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WIADOMOŚĆ O RUDAWSKIM. 

Nie mała tmdnośó zachodzi przy ułożeniu życiorysu dziejopi- 
sa, którego obszerną i sumienną pracę podajemy. Milczą o nim 
dzieje naszego piśmiennictwa^ rękopis jego liistorji, przez wiek 
prawie będący w ukryciu, ukazał się światu dopióro za|panowania 
w Polsce dynastji saskićj; kilka słów u Janeckiego, kilka w Her- 
barzu Niesieckiego i pobieżna wiadomość o nim w przedmowie 
pierwszego wydawcy Mitzlera — oto, ile mi wiadomo, jedyne ma- 
terjały do biografji Rudawskiego^ a i te suche szczegóły bardzo 
ms^o światła rzucają na jego życie publiczne, na sposób myślenia, 
na tajne sprężyny jego przekonań i sądów o rzeczach i ludziach 
spółczesnych. 

Postarajmy się je uporządkować. Ojciec naszego dziejopi- 
sa był Jan Rudawski , mieszczanin z rodu, biegły prawnik i Se- 
kretan Króla Władysława IV. Wiadomo jak hojną ręką szafo- 
wał Włady^aw IV przywilejami na szlachectwo, pomimo konsty- 
tucje z 1578 i 1601 r., któremi warowano, że nobilitacja nastę- 
pować będzie jedynie w skutek uchw^dy sejmowój; został też i Ru- 
dawski zaliczony do pocztu nowokreowanćj szlachty i otrzymał hśrb 
Rudawski. 



Kościeszę. Umarł 27 listopada 1640 r. i pochowany w War- 
szawie w kościele 00. Augustjanów, jak o tćm świadczy przez 
żonę i dzieci wystawiony nadgrobek, który Starowolski wciągnął 
do swoich Monumentów 1). Ten Jan Rudawski ożenił się z Anną 
Gitanką mieszczką Warszawską 2) z poważanój niemieckiój fami- 
Iji Criiów czyli Gizych (Gisii), przybyłój z Frankonji. Po jego 
śmierci owdowiała Anna wstąpiła w powtórne małżeńskie związki 
z Maciejem Wołczynem żupnikiem Wielickim, a gdy i ten odu- 
mar! , trzeci raz wysrfa zamąż za Filipa Huttena Lotaryngczy- 
ka, S^etarza poufnego Królowój Ludwiki. Oboje małżonkowie 
zmarli prawie jednocześnie w i 653 roku. 

Syn Jana Rudawskiego, z Anny Giżanki, urodził się w War- 
szawie, wychowanie otrzymał w Warmji u 00. Jezuitów w kol- 
legium Brunsbergskióm> gdzie zapewne nabył tój biegłości w języ- 



1) Starowolski, Monmnent. Safmatamm riam iiniTerss cariiis ingres- 
sorom. CracoTis. 1655 p. 264. — Oto ten nadgrobek : 

A.M.D. 6. 
Siste pamm riator et legę. 
Te ipsnm imitata sant omnia, sed non hominis. Yides enim speciem caaca- 
seam, qua texit eodem Sarcophago liberos et patrem, Generosnm Joannem Rudaw- 
ski, Secretarimn et Notarium Decretorum S. R. M., cum quo satis indigno Tultu 
Ljbithina processit, quis ergo cupiat ad credulam spei perplex» auram Anexos 
solrere. Hac enim urna est, qu9 censnm fatalem expedit. Jacet hic suo tumulo , 
ąuern pro deoore adorayit Patria, subtilis approbarit Italia, laudaTit Germania, Yla- 
dislaus lY potentissimos Połonin et Suecia Rex etc. ejns ingenii Tirtutem non 
comptam colore ridebat, Cnria cum Jnrisperitis Corjphsum suum apellabat, egens 
patrem, Romanus zelatorem, insons protectorem agnoscebant. Csteri prototypon 
cnnctarum Tirtntum mirabantur; iachrjmn Tota sunto pia, cum omnes ab initio pa- 
ires esse natura jussit; sors te eadem, Yiator et Parca manet: profunda igitnr 
mente yestiga, parce et Tale. Obiit Yarsatia, A. D. 1640, die 27 NoTemb. 
Aotatis sua 57. moestissima conjuuL ctoa. liberis P. F. D. D 

2) J a n o c i a n a, t. III paragr. CXYIII. 
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ku łacińskim, która go czjtu jedaym. znąjpoprawaiejszych, co do 
stylu, ówczesnych pisarzy. Skończywszy wychowanie, zapewne 
wkrótce połćm wstąpił do stanu duchownego; w rok elekcji Jana 
Kazimierza już zajmował kanonją warmińską, którój zrzekł. się na 
jego korzyść Włoch Dominik Roncąglia, zmuszony, opuścić Pol- 
skę z powodu niełaski Króla Władysława IV, za udział jaki brał 
w układach o małżeństwo między nim a Ludwiką Gonzaga. «* 
Starał się potem Rudawski o kanonją w Krakowie, lecz dla do- 
stąpienia tego zaszczytu trzeba się było wywieść z czterech poko- 
leń szlachcicem, a on był nowej daty i niebardzo pewny szlach- 
cic; odmówiła mu kapituła Krakowska, za co Rudawski czuł do 
niój żal głęboki przez całe życie. 

Niewiadomo kiedy powziął Rudawski myśl opisywania spół- 
Gzesnych wypadków. Być może, że zawczasu zbiers^ ciekawe wia- 
domości, składał dokumenta, spisywał krążące broszury. Miał on 
środki po temu: famiija jego czepiała się u dworu, ojciec był 
Sekretarzem Władysława IV, ojczym Huttent^że urząd piastował,, 
a że go kochał jak syna, musiał lau się zwieri&ać z niejednój ga- 
binetowój i placowej tajemnicy, niejeden szczegół objaśnić, nie- 
jeden akt udzielić. Był też Rudawski, do pracy dziejopisarskiój 
wielce uzdolniony, bo się wykształcił na poważnego statystę , na 
bystrego i głębokiego prawnika, był obojga praw Doktorem , za- 
prawił się na kanonach i kodeksie Justyąjana^ czego dowodem póź- 
niejsze jego prace w tym przedmiocie, praktyka zaś i doświad- 
czenie były naówczas wyborną szkołą dla każdego myślącego czło- 
wieka , kto chciał się obeznać z prawodawstwem krąjowćm, ze 
sprężynami polityki i trybem życia Rzeczypospolitój. Nie kryło 
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siQ to życie pod kluczem, nie szukać go było po tajemnych archi- 
wach. Sam Rudawski gonko utyskuje, że ustawy państwa każde- 
mu wiadome , że konstytucje sejmowe sprzedają się za granicą 
w Paryżu, Konstantynopolu, arcana apud illos (Polonos) nulla, 
consilia et artes imperatoriae omnibus notae 1) . 

Przy tak poważnśm nastrojeniu umysłu, przy niepospolitych 
zdolnościach Rudawskiego, których dowodzą jego głębokie i wielo- 
stronne prace , mógłby sobie otworzyć drogę do urzędów i zasz- 
czytów, lecz w Polsce już naówczas szedł twardo, jak z kamienia, 
zawód publiczny każdemu, komu można było zarzucić nieszlache- 
ctwo, a na dworze królewskim więcój popłacała intryga i język 
francuzki, niż rzeczywista zasługa i nauka prawa ; a przytóm, na 
Rzeczpospolitą spadsd niespodzianie piorun po piorunie: Tatarzy, 
Kozacy, Szwedzi, Węgrzy wyprawiali po kraju harce, jak gladja- 
torowie z całego świata zebrani na zakrwawionój arenie 2) . Sama nie- 
podległość i byt Państwa Polskiego zostały zakwestionowane; Ru- 
dawski lepiój niż kto inny widział zepsucie obyczajów, śledził sym- 
ptomata chorób, wątlących ciało Rzeczypospolitój, przyczyny tych 
chorób dopatrywał wewnątrz niój samój, w jej organizmie, w wy- 
koszlawieniu zasadniczych warunków jój bytu, zwątpił więc o swo- 
im kraju i zawczasu przemyśliwał, jakby się wynieść z tonącego 
okrętu, zawczasu zwracał oczy ku nowemu, wschodzącemu słońcu 
i ubiegał się o względy Leopolda I Cesarza. Kiedy Szwedzi, 
nie dobywając szabli z pochew, brali w 1655 r. Elbląg przez ka- 



1) Rudawski, t. I str. 99. 

2) JMowa Adama Brochowskiego Kasztelana Sochaczewskiego do Karola X.— 
Rudawski, t. II str. 32. Kochowski Clima II p. 58. 



pitolacją, Rudawski w tćm mieście przytomny, upominał mieszczan 
nie tylko na ich wierność zaprzysiężoną Królowi Polskiemu, lecz 
i na zwierzchniczą władzą Cesarza nad Prassami i). Kiedy 
w 1657 r. po śmierci Ferdynanda III Cesana, ziemie dziedziczne 
austrjackie przeszły na Leopolda I, Rudawski mu dedykował swój 
Żałobny Panegtryk na zgon Ferdynanda III 2). Niebawem już 
go widzimy w Austrji , Kanonikiem Ołomunieckim ,. dziekanem 
Międzyrzeckim i Radzcą Cesarza Leopolda. W Wiedniu w 1660 r. 
drukuje on swój foljant: Repertorium prawa cywilnego ikano- 
nicznego do użytku i praktyki sądowej zastosowane 3); w tymże 
roku, zamykając traktatem Oliwskim swą ostatnią pnedśmiertną 
pracę: Historje Polską od wstąpienia na tron Jana Kazimierza 
do pokoju Oliwskiego 4) poświęca ją Leopoldowi. Dedykacja ta 
zbyt dobrze maluje credo polityczne autora, ażebyśmy mieli ją 
opuścić. 

ccNajjaśniejszy Cesarzu! Ufam że rzucisz triumfalnćm Twojćm 
okiem na człeka poziomego, opowiadającego tragiczne losy sąsied- 
niego i pokrewnego Tobie Króla i państwa, i że przypuścisz bez 



1) Rudawski, i II str. 54. 

2) Lngobris panegiricas in solennibos eieąuiis augustissimi Ferdinandi 111 
Romanorum Imporatoris, pie ac religiose ex hoc cadaco imperio ad immortalitatem 
erolantis. Vicnn» Austriaj 1657. 

3) Repertoriam juris cirilis et pontificii ad usum et praxin forensem ąuotidia- 
nam accomodatum, camTarils adnotationibas, limitationibos et conclasiooibus. Yien- 
nae Austriae 1660. 

4) Oto pełny tytuł tego dzieła : 

Historiarum PoloniaB ab excessu Yladislai IV ad pacem OliTensem usąue^Ii- 
bri IX, śire^Anaales regnante Joannę Casimiro ab anno MDCKLYIII nsque ad 
annum MDCLX, auctore Laurentio Joannę Rudawski, Eąuile polono etc. 
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niechęci do T^ego dworna obcej strony przybysza, a dziś kra- 
jów Twych oueszkańca, o feniksie Cezarów i Królów, Najjaśniej- 
szy Leopoldzie! Składam Ci w hołdzie, memu najlepszemu Panu , 
dań ręki mojój, ręki co od dzieciństwa do Ciebie należała i po- 
święcona Ci zost^ odkąd światio pierwszy raz zobaczyłem. Nie 
racz odepchnąć od cesarskich progów tę moją nieudolną Palladę, 
albowiem w tej wschodzącego szczęścia Twego inaugaracji, wyczy- 
tasz dziwne widowiska rzeczy ludzkich i ujrzysz Rzeczpospolitę 
Polską, nie mieczem, jedno obywateli swoich niezgodą y nękaną ; 
nie przez obcych, jedno przez nichże samych strąconą ze szczytu 
^częśliweści ; zdziwisz się nad chyżością nieprzyjaciół , zdumiejesz na 
ich zamiary i tajne pomysły. Wyczytasz jako ogorzali od słońca, na- 
dzy i bezbronni Tatarzy wystąpili do boju zbrojni w łuki i w strzały 
i odnieśli zwycięztwo nad piorunami przeciwników. Potępisz po- 
dłość Siedmiogrodzian, pochwalisz męztwo Twoich Niemców. To 
Ci w piórwszym okresie Twego panowania składam w ofierze, 
przed Twoje oczy sąsiednidi ludów igrzyska stawię. Czegoś bo- 
wiem więcej od fortuny i od zdolności Twoich żąda świat chrze- 
ścijański , aniżeli co Tobie udzielił. Wesołe są wszystkie prze- 
powiednie i wróżby w Europie o Tobie, Leopoldzie ! Stanie się 
może, że nabędziesz dła Austrji Cesarstwo wschodnie, od dwóch z gó- 
rą wieków dzierżone przez Oltomanów, a tak, obejmiesz jedną rę- 
ką Wschód , drugą Zachód , z Europy przechodząc do Azji , 
z Azji żeglując do Afryki, gdzie już przed wiekiem genjusz opie- 
kuńczy Austrji w przesławnym Twoim pradziadzie zd)łysnął i). 



i) Karol V Cesarz. 
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Podźwigaij ze krwi jeszcze nie otartą szablę zacnego Twego ro- 
dzica, w świętokradzkich wnętrznościach szukaj odweta zajiiewin- 
ną krew Twoich poddanych. Niech padną prześwietnemu imienia 
wi Twojemu ofiarą te ludy barbarzyńskie, co w dzikości swćj mi|łi 
zaufanie! JeJnćm słowem, rozprosz narody, które pragną wojny. 
Waszej Cesarskiej Mości najniższy i nąjpokorniejszy shiga i poilt^ 
dany Wawrzyniec Jah Rudawski. » 

W tdj dedykacji odbija się wybornie sposób myślenia Ru- 
dawskiego , jako stronnika austrjackiój partji, która była ^abaia 
w Polsce i od bezkrólewia po Henryku Walezym nigdy na dobre 
głowy nie podniosła. Skoro zaś całkiem wyrzekłszy się Polski, 
wyniósł się do Austiji, swoi zupełnie go zapomnieli, cudzoziemcy 
nic o nim niewiedzieli i niepomieścili go w poczet swoich pisany, 
tak że ostatnie lata jego życia pokryte są tajemnicą ; niewiadomo 
kiedy umarł i gdzie pochowany, przynajmniój nadgrobka jego nie 
było w Heilsburgu, pomiędzy grobowcami Kanoników Warmiń- 
skich 1). Tyle tylko szczegółów wie o nim polskie piśmien- 
nictwo. 

Zastanówmy się nad Rudawskim, jako nad dziejopisem. Hi- 
stoiją swoją pisał on właściwie nie dla Polski, lecz dla cudzoziem- 
ców, jak to sam wyraźnie wyznaje 2), brał bezpośrednio bardzo 
mały udział w wypadkach politycznych, ostatnie lata kroniki kre- 
ślił nawet zdała od sceny wydarzeń, w cudzym kraju. Stąd też 
pełna i treściwa z początku jego powieść, Sabnie w trzech osta- 
tnich księgach , staje się suchą , bezbarwną, rozwlekłą; szpa- 



1) Janociana t. III prg. CKYIIl. 

2) Rudawski t. I. itr 106. 



ry te autor stara się zatkać aktami dyplómatyczaemi i wyjątkami . 
2 broszur polemicznych, któremi obaj Królowie, Polski i Szwedzki, 
obrzucali sią nawzajem. Obfitość tych skryptów, manifestów, i 
mów polskich, wypisanych co do słowa, dokładnie i wiernie, sta- 
nowi nie małą wartość dzieła Rudawskiego. Pod wzglądem żywo- 
ści opisów, dobitności i potoczystości opowiadania, ustąpuje on 
Kochowskiemu , a jeszcze słabszy jest od niego pod względem 
narodowości. Nawet w kroniczce Jerlicza znajdziemy dużo ustę- 
pów, w których duch i charakter narodu odzywają się do nas po- 
jętnym i wyraźnym głosem. Bardzo mało takich miejsc u Rudaw- 
skiego, i to się da łatwo wytiómaczyć. 

Śród Polski był on niby obcy i na wpół cudzoziemiec. Mat- 
ka jego była Niemka, ojczym Hutten Niemiec, krewny po matce 
Konstanty Gizy (Gisius) był Pułkownikiem wojska nadwornego 
niemieckiego autoramentu ; dodajmy, że wychowywał się przytóm 
nasz dziejopis w zniemczałój Warmji. Wprawdzie cenił on wyso- 
ko swój klejnot szlachecki, ale któż go nie cenił naówczas, kiedy 
panujący książęta ubiegali się o polski indygienat; że zaś ten klej- 
not nie był bardzo czysty i świetny, Rudawski starał się go uza- 
cnić cudzoziemskiemi splendorami, matkę swoją nazywa Barones- 
są ze szlachetnego rodu Gizych we Frankonji, z lubością wspo- 
mina, że krewny jego Konstanty Gizy był Pułkownikiem Królew- 
skich chorągwi, nieprzepomniał nawet, że ojczym jego Hutten był 
kawalerem złotej ostrogi 1). Można jednak, nie bezzasadnie, 
podać w wątpliwość to znakomite pochodzenie jego matki. Janecki 



1) Order papiezki, jeden z najniższych , bardzo hojnie szafowany. 
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poi||ada po prosta, ie była mieszczką Warszawską, a JaaocU da- 
leko więcćj niż kto inny podaje nam szczegółów o Rudawskim, 
żył po nim w lat sto niesp^na i zapewne zebr^ te wiadomości 
z dobrego zrzó(Ua i z ustnego podania 1). Byłaó w Polsce tar 
milja (riióu) czyli CHssóu) berbu tegoż nazwiska 2), z którćj po- 
chodził znany w dziejach Tydeman Gize Biskup Gh^mińsU za 
Zygmunta I. Ród ten dość był liczny i spółczesny Rudawskiemu. 
Rotmistrz Jakób Gissa odznaczył siQ przy wzięciu Torunia w 1658 r., 
a chwalą go z mąztwa konstytucje 1662. r., ale Rudawski milczy 
o nim, nie zaniedbsd by jednak pewno tćj okaąi pochwalenia siQ 
z parentelą, gdyby było pomiędzy niemi by najdalsze pokre- 
wieństwo. 

To pochodzenie Rudawskiego rozjaśnia nam dla czego nasz 
dziejopis tak od dzieciństwa Ign^ do par^ji austrjackiój, niemiec- 
kićj. Zaznajomiony ze składem rządów zachodnich, jako prawnik 
musiał się zastanawiać nad różnicami, które od nich wyosobniały 
Rzeczpospolitę ; nie w smak mu były elekcja, obrady sejmowe 
i wszechwładztwo szlachty, krom którój nic nie było w Rzeczypo- 
spolitej, bo ona sama jedna stanowiła państwo , w trzech posta- 
ciach: Króla, Senatu i Stanu rycerskiego. Wciąż mu stał przed 
oczyma ideał nieograniczonój monarchji dynastycznój , ześrodkowu- 
jącej władzę i prawo w jednym ręku, i ze skrytości gabinetowych 
rządzącej posłusznym na wszelkie jśj skinienia narodem. Stąd u Ru- 



1) Skądinąd wiadomo, że rodzina Gizych piastowała w tym wieku w Warsza- 
wie miejskie arzędj. Starowolski w Monumentach (str. 246) podaje nadgrobek 
Księdza Pawła Gissy, zmarłego w 1624 r., syna Baltazara, Rajcy Warszawskiego. 

2) Herbarz Niesieckiego wyd. 1740 r 



daiKskiego tyle przycinków do zepsacia obyczajów, tyle zażartych 
filipik przeciwko niepohamowanój bucie i ambicji możnowładzców, 
przeciwko szafowania starostw, swawoli i bnnliwości szlachty, uci- 
skowi włościan. Jest dużo prawdy w tych wyrzutach ; Rudawski 
widziiA złe , myślał nad naprawą Rzeczypospolitój i pokładał ją 
w przekrojenia Polski na model austrjaoki. 

Stan jego duchowny jesz(»e go bardziój utwierdzał w tym 
kierunku. Jako gorliwy ksiądz katolicki był bardzićj niż kto inny 
kosmopolitą, to jest, że cele szczegóhie narodu niknęły w jego 
oczach przed celem ogóhiym kościoła. W narodzie stygł coraz 
bardziój zapał do wojny z Turkami; Rudawski nawohije ustawicznie 
krucjatę, za piórwsze i najświętsze zadanie stawi Polsce łamać się 
ze Wschodem, być jak w średnich wiekach szańcem i przedmu- 
rzem chneścijaństwa i stać i dniem i nocą z dobytym mieczem 
u bram Wschodu na strażnicy. 

Wszędzie jednak gdzie te dwa względy nie stały Rudawskie- 
mu na zawadzie, gdzie religijne uprzedzenia nie kazały mu być 
niesłusznym względem dyssydentów , a zamiłowanie Austrji nie 
sidaniało go do oceniania polityki Erólewskiój i zachowania się 
Senatu i szlachty z fałszywego, antynarodowego stanowiska , sąd 
jego bywa wyrozumiały, sprawiedliwy, acz surowy. Nie schle- 
biał żadnemu z możnowładzców , nie zashigiwał się Królowi , 
z wielką bezstronnością maluje charakter uparty i aż do niespra- 
wiedliwości zawzięty Jana Kazimierza, naprzykład jego osobisty 
udział w sprawie Radziejowskiego, ruchawość i energją Królowćj 
Ludwiki; nawet często różno wiercom umie oddać należną dań czci 
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i pochwał, naprzykład zacnemu Wojewodzie Adamowi Kisielowi, 
obrońcy swobód Rusi i wschodniego wyznania. 

Kilka słów jeszcze o losach rękopisu Rudawskiego. Jeden jego 
odpis poświęcony przez autora Leopoldowi I spoczął w Cesarskiej 
Wiedeńskiej Ribliotece. Drugi odpis, pięknym, drobnym, staro- 
świeckim charakterem pisany, dostał się, zapewne w spadku po 
dziejopisie, jego krewnym. Właściciel jego, niejaki Ludwik Rit- 
dawski, darował go Józefowi Lubartowiczowi Czartoryskiemu CIm)- 
rążemu Litewskiemu 11 sierpnia 1720 r., Czartoryski tegoż roku 
i miesiąca dnia 24, ofiarował go w Kalwaiji Januszowi Wiśnio- 
wieckiemu Wojewodzie Krakowskiemu. Dopióro z książnicy Wi- 
śniowieckich dzieło to przeszło szczęśliwym trafem do książnicy 
Załuskich, i z tą książnicą razem dostało się do Petersburga , 
gdzie je można oglądać w Cesarskićj Publicznej Bibliotece. Na 
pierwszej karcie ręka Józefa Andrzeja Zduskiego, naówczas Refe- 
rendarza koronnego, zrobiła napis, twierdzący, że ten rękopis jest 
właśnie autografem własnoręcznym Historji Rudawskiego. Niezmordo- 
wany wydawca Wawrzyniec Mitder de Kolof wydobył kronikę Ru- 
dawskiego z książnicy Załuskich i wydsd ją na świat w 1755 r., 
w Warszawie. Było to aż po dziś dzień jedyne wydanie, i z niego 
właśnie został sporządzony niniejszy przeUad. 
Petersburg. 
18 sierpnia 1853 r. Włodzuosbz Spasowigz. 



ROZDZIAŁ I. 

Opis Rzeczypospolitej polskiij , potim przegląd dawnych dzi^ 
jóu> narodu. — Wzmianka o Stefanie I, i o przymiotach je- 
go królewskich. — Wspomnienie o nieszczęściach Zygmun- 
ta Illf i o zwyci^ztwach Władysława IV. 

Oicąc podać potomności spółczesne polskie dzieje, nie podług Pocxą- 
zmyśleń poetów, ani nadętym retorów stylem, lecz w nagim prze- ^^^' 
szlych wypadków obrazie, przedsiębiorę opis domowych zamieszdk, 
czyli dziesięcioletnio] wojny Kozaków wiarołomnie z Mahometana- 
mi sprzymierzonych. Bogate żniwo do którego przystępuję: wy- 
uzdana zbuntowanych Kozaków swawola , pomoc Tatarska , całych 
wojsk zagłada, wzięcie do niewoli wodzów, nieszczęśliwe porażki, 
zatrata prawie , w jednym , i odzyskanie w drugim roku potężnój 
polskiój Rzeczypospolitej , — wydarcie Litwy , która źle się zros^ 
z Koroną, oderwanie się Rusi przez Kozaków, rozszarpanie Polski 
pnez Szwedów i Węgrów, odcięcie Pruss przez Elektora Brande- 
burga, zajęcie pnez Rossję Inflant , napady Polaków na Pomone, 
Marchją i Transy Iwan ją. 

Paweł Piasecki biskup Przemyślski, Senator Rzeczypospo- Uspo- 
iitój, podał nam dzieje czasów przes^ch od Stefana I, aż do Wła- autora^' 

Rudawski T. 1. i 



dysława IV. — Mnie pozostaje dalszy ciąg i koniec tych dziejów, 
począwszy od Jana Kazimierza, ostatniego po matce Jagiellończyka. — 
Poprzednik mój trzech królów panowanie opisał, — ja jednego tyl- 
ko nieszczęśliwe czasy opowiem; podajemy światu: on całej Eu- 
. ropy wypadki , ja — jednej tylko Polski koleje . Zaszczycała go infuła ; 
mnie zaszczyca przedmiot i praca. Jednakowe w nas i przy wiązanie 
religijne i miłość ojczyzny. — Ta wiara i miłość natcłmęły mnie do 
słowa, do pióra. Niecłi kłamią cudzoziemcy, niech siQ wynoszą 
przeciwnicy; nmie nic podobnego spDtkaćniemoże, ponieważ świe- 
ceniem kapłańskióm namaszczony pochlebiać nie chcą , pochwalać 
nie żądam. Będąc w środku zawodu mego, iślubowawszy na świętość 
życia, nie zajęty ani publicznemi sprawy Rzeczypospolitej, ani inte- 

źródła resami partij, od wszelkich namiętności wolny, opisywać będę wy- 
1 sposób 
pisania, padkl tak abym, nic fałszywego niewyrzekł, nic prawdziwego pie- 

opuścił. Zachowałem wedhig możności porządek, dodałem opid krajów 
i czasów, zasięgałem rady jeszcze żyjących świadków, dodałem doku- 
menta, rozświeciłem przyczyny i skutki ważnych wypadków, chwa- 
liłem lub ganiłem zamiary i cele, trzymając się ściśle trybu słów 
i wydarzeń. Żadnej stąd dla siebie, człeka nic nie znaczącego, nie 
roszczę zasługi, — mojemi tylko praca i styl, reszta należy do sa- 
mychże wypadków. Żadnej też stąd nie oczekuję nagrody; nagro- 
dą niech będzie Niebo , którego dostąpić niech mi pozwoli spra- 
wiedliwy sędzia. Bóg. Chciałbym aby czytelnicy, którzy to dzieło 
uwagą swoją zaszczycą, z takimże do czytania przystępowali uspo- 
sobieniem, jakiegoby odemnie żądali, odłożywszy na ten czas śle- 
pą po większej części ku tej lub owej partji stron^ność. — ATy naj- 
^7Ższy rządco i sędzio wszechrzeczy, który skinieniem obracasz kra- 
jami i mocarstwy. Boże pokoju, Boże wojny, z rodu w rod odda- 
jący berła, nad wszelką miarę wszechmocny, i dziwny w potędze 
Twojej, kieruj piórem, kieruj umysłem moim, dżebym do końca do- 
prowadził z łaską Twoją podjętą pracę.— Nim przy stąpię do zamie- 
rzonego dzieła; na samym początku należy mi dla cudzoziemców opi- 
sać Polskę, jaka płodność, zamożność, siły i potęga tego kraju, ja- 
ki był stan jego za Władysława TY, jakie początki buntu Kozackie- 
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go, jakie przeciwko Rzeczypospolitej cudzoziemców zamiary, soynt- 
sze, a nakooiec otwarta nieprzyjaźń , jaka Polaków ku Janowi Kazimie- 
rzowi statecziłość , posłuszeństwo i przychylność, jakie w przeci- 
wieństwach ku niemu przywiązanie i wierność. 

Najpłodniejsza ze wszystkich krain północy , Polska, rozlega Opis 
się przez szerokie przestworza między Bałtykiem i Czamćm Mo- 
rzem, wydając z rodzajnćj ziemi podostatkiem wszystkiego, czego 
tylko można żądać do zamożności, wygody i uzbrojenia.— Płoda- 
mi wybrzeża Bałtyku karmi ona na nieurodzajnym gruncie osiadłych 
Holendrów, Szkotów, spiekła od skwarów słonecznych Hiszpanją; 
a nawet od zgubnego ratuje głodu nieraz Włochy i świata panią, 
Rońaą — wiele hidów odziewa wełną, hiem, konopiami, i skóry; 
dostarcza Niemcom stada wołów, wojskom koni, a morzom ją ota- 
czającym drzewa na floty.— Aż do Indij pływają na drzewie z la- 
sów Litwy i Pruss, a wszędy walczą polskićm żelazem i ołowiem 

. Że Polacy bitnym byli narodem , o tćm świadczą dzieje; Dawne 

dzieje 
W samym początku istniema walczyli z dzikiemi i strasznemi lu- narodu 

dy, i wyszli po większój części zwyciężsko, a państwo swoje roz- 
szerzyli od wybrzeża Bałtyku, aż do Czarnego morza. — W jedno 
ciało potom zrośli się z Litwą i rfamali siły Krzyżaków, przez 
trzysta lat trapiących obydwa te narody, ze zbrojuą Niemców po- 
mocą. — Dostąpiwszy błogiego pokoju, nieznanego przedtćm dla sie- 
bie dobra, czy to słodkością jego, czy tćż powodzeniem osłabieni, 
odstąpili od dawniejszych wojennych zwyczajów, przy których by- 
li niepokonani, i utracili wiele z dawniejszej bitności. Idąc za kró- 
lów swoich przykładem, szeroko się wsławili, lecz kolćj powodzeń 
sprawiła , że w spokojnym stanie państwa , gdy wszyscy chciwie 
lgnęli ku korzyściom pokoju , więcćj odtąd na zysk niż na świet- 
ność czynów baczyli , ciesząc się, że powolni, że nie rzekę znie* 
wieściali ich Królowie, coraz niezmierniejszemi, a nawet szkodliwemi 
obdarzali ich prerogatywy. — Stąd do niesłychanego doszedłszy prze- 
pychu, odwykli od wojskowości, u siebie domowemi warzyli sierot- 
tćrki, a na zewnątrz wystawieni na obelgi nieprzyjaciół , puśnieli, 
niedbale odpierali napady szeroko i daleko nurtujące po Litwie, 



Polskie- 
go- 
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gdy z drogićj strony hordy Krymskich Tatarów krwią broczyły m- 
skie prowincje! 
Stefana* ^^ szcząście Rzeczypospolitej Królem obrany został Stefan 

Batory ^ pan wielkiego ducha i wielkich zdolności , najgodniejszy 
królewskich zaszczytów, największym bohaterom nie ustępujący 
w męstwie, którego cnoty tyle w^ynęły na umysły Polsdców , ie 
wnet wzbudzeni Króla przyUadon, otrzęśli się znieczynności, wzgar- 
dzili miękkością, przejęli się cnotą obywatelską , a uniesieni szla- 
chetnością i męztwem, i zapaleni żądzą nieśmiertelnój sławy ku wiel- 
kim ozynom, duch swój podnieśli. --rZ drugiój strony Batory poskromił 
szkodliwą zuchwsdtość Tatarów, tak że za jego rządów okrótny ten 
naród nie śmiał spokoju Polski naruszyć. — Zdawano się, że Batory 
nową świetnością przyodział lud Sarmatów, gdy przywrócił dawną 
sławę polskiego oręża, położył koniec napadom nieprz]naciół , nad 
Litwą władzę umocni , całemu światu lepsze dał o Polsce rozu- 
mienie, a sobie prawdziwą i szczerą chwałę zapewnił. Co się ty- 
czy wewnętrznych rządów , nieprzyjaźnią i zawiścią zewsząd oto- 
czony Batory umiał bronić prerogatyw królewskich , i podał po- 
tomności przykład, że władza panującego może pogodzić się z naj- 
większą swobodą obywateli , byle rządca był dzieby i mądry, 
czcicie ^^ Stefanie nastąpił Zygmunt tego imienia trzecia Król Szwedz- 
^^S|^ ki , słynniejszy do pokoju niż do wojny, którą zawsze pomimo- 
woli prowadził; król przepędzający więki^ część czasu w orszaku 
lutnistów i ^iewaków , co podług i»rawideł polityki nieprzystoi 
wcale Królowi, chyba wczasach zupełnój spokojności , — albowiem 
zabawy panującydł często zgubą stają się €a poddanych. — Zbyt wia- 
dome są głośnego Zygmunta III nieszczęsne przygody, ażebym je 
opisywsd. Stracono nsjpnod Szwecją , potom podczas dwuletni^ 
nieczyaności Polidców niewiem już czyją winą postradano Moskwę, 
dziwnóm szczęściem nabytą ; tymczasem Gustaw Adolf zdoby- 
wał Inflanty, pustoszył Prussy, w Multanach dwukrotnie traco- 
no całe wojsko , Turczyn napastował Polskę , Tatarzy więcćj niż 
dziesięć razy plądrowali Podole, a opuszczono wszelką sposobność po- 
zbycia się ich zgubnego sąsiedztwa, tóm co było łatwićj, że często bu- 
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fząc się przeciw potędze Ottomańskićj , oddawali siebie prawie 
w ręce Polaków *). 

Po Zygmuncie nastąpi! If7ady«łatc Czwarty, syn jego pierwo- 
rodny, z Anny córki Karola Arcyksięcia Austrji i Syrji zrodzony, 
który byłby najszczęśliwszym zpannjących, gdyby wsamychże Pola- Zwycif- 
kachnieznalazłprzesdcody.Dc^rowadzS on Moskwę dotego^ że Michał whdy- 
Fedorowicz, W. Książe Moskwy, Car Astracbania i Kazania, prosił go "j^* 
o koniec poczętej wojny; — samą chwałą imienia swego i sił okazem 
przeraził sułtana Amurata, uwobiił od Szwedów Prussy, i snadź 
odzyskałby Inflanty, gdyby Polacy nie przenieśli niepewnego pokoju 
nad pewniejsze wojny koleje. — Zdawało się, jakoby się Bogu spo- 
dobs^o ażeby Niemcy wstrząśnięte zosisłj przez zwycięzkićh w Pol- 
sce, a Austryi wtedy jeszcze nieznanych Szwedów, których by mogli 
Polacy w jednej bitwie pokonać, gdyby tylko potkać się z niśmi zechci©- 
łi. Pod tym przesławnym królem, w ciągu czternastu lat, szlachta cie- 
szyła się ziq)efaiym pokojem; i jako w nieczynności zazwyczaj się 
dzieje, wzrósłszy w dostatek i zbytki , obojętnie spoglądała na za- 
mieszki u obcych ludów; zdaleka tylko dziwiła się tylu przewro- 
tom , które w tój chwili w posadach zdawały się wstrząsać Eu- 
ropę. '^Niedługo świat się cieszył widokiem takiego spokoju Pol- 
śld. Po śmierci Władysława, jakoby ten zgon pociągnął za sobą 
zatratę szczęścia dla Polski, wszystko poczęło iść^ na opak. Tak to 
często zwodnicza spokojność, niby sen letargiczny, jest zwiastuneip 
klęsk groźnych i blizkich **). 



*) Zygmunt III umarł z apopleksyi 30 Kwietm'a 163? r., w 66-m roku źycii, s 
panowania 45-tym, zostawiwszy potomków z Anny Arcy-Księżny AustrjackWj Wła- 
dysława, a z drugiej żony^ siostry poprzedniej, Konstanc^: Jana Kazimierza^ Albrechta, 
KarolaFerdynaada, Aleksandra Karola i Annęr Katarzynę. — Przypisek Mitzlera, 

••) Władysław IV umarł 20 Maja 1648 r., w 53-cim roku życia, a l6-ty» 
fanowaoia^ bezpotomnie. — Prz.ypi&ck Mitzlora. 
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ROZDZIAŁ II. 

Opis Dniepru i mieszkających nad nim Kozahów. — Poczną 
tek ich i pierwsze utworzenie sie wojska, — Przestroga dla 
Królów Chrześcijańskich, — Zajścia Chmielnickiego z Czor 
plińśkim, początek ich zwady i jój następstwa, ^^ Bunt Chmiel- 
nickiego , wybuchły w skutek zasmagania na śmierć je- 

go syna, 

ł6i8 W r(*tt 1648, a panowania Władysława IV 16-tyni, pierwsi 

burzyć się pocnąli mieszkance brzegów Dniepru, zwylde Kozakami zwa* 

Dniepru ni. Dla czytelników moich cudzoziemców obszerniej nieco o sławnej 
rzece Dnieprze i o potądze KozackiśJ opowiem. Najsłynniejsza z nek 
północy Dniepr, poczyna się w błotnistych lasach Rossyi, a spławny od 
samego Smoleńska , przenau^wszy obszary Białój Rosi , nmóstwem 
rzek pobocznych zasilany i ogronmą massa wód wzdęty, oblewa Ki- 
jów, znakomitą niegdyś stolicę Rusi; potom rozlawszy się na sze-* 
rokich a z powodu napadów tatarskich bezludnych stepach, pomiędzy 
siedliskami plemion sąsiadujących z Rusią, Dacją, Scytją, zbliżając się 
wreszcie ku Krymowi, któren tą rzeką przegrodzony od ziem pjh 
nowania polskiego, wpada na miejsca górzyste, podarte stórczące^ 
mi skały. Tu zda się że się gniewa na spotkane zapory, z taką siłą 
i gwałtownością toczy się po szórokiem łożysku, podrywa stopy gór, 
i miota się wodospadami nieustępującemi Nilskim; potom zaś zmordo- 
wany niecierpliwym biegiem, spłynąwszy na niziny, rozrzyna je 
mnogiemi koryty, a zrosiwszy ogromny step, przyjmuje mnóstwo 
rzek, które tam się zbiegają z licznych puszcz i z sąsiedniej Tata- 
rji. — Odtąd przez szerokie zatopy [rfynąc w obłędnych zakrętach, 
Dniepr tworzy tysiące wysp, tysiące wzgórz przecina i opasuje w okoł. 
,W skutek dziwnego kaprysu przyrodzenia, jedne z wysp najeżone są 
ostremi skały, lub ocienione gęstemi lasy, inne znowu leżące pomiędzy 
bapistemi prądy obfitują wpastwiska, albo porosłe są nieprzebytym si- 



towiem. — Pomiędzy tómi ostrowy niektóre wzoioślejsze zdają sk 
królować nad innómi; wystawując dość obszerne płaszczyzny , nie 
najeżone sks^mi, nie lękające się zalewów wody, a zdolne wyży* 
wić liczną ludność, panują nad bagnem Limanu, czyli ujściem Dnie^ 
pni do Czarnego morza, a tak są mocne z natury, że mała girs^ 
ka (Fronców może je od najliczniejszych sił zasłonić; taką wody 
massa oblane, że największe okręta bezpieczhie mogą mieścić w8W(h 
icli przystaniach; a tak szczęśliwie położone, że nielękają sią gło- 
du, najstraszniejszego dla wszelkich warowni wroga, ponieważ z bli* 
skiego nh>rza mnóstwo ryb, znęconych słodyczą wód, zbiera się po* 
między kręte brzegi wysp, i daje możność najbogatsz^o i najła- 
twiejszego na świecie połowu. — Go zaś najważniejsze, to że pnet 
ujście Dniepru czyli Liman, bezpiecznie i sj^kojnie mogą spływać 
statki na Czarne morze ^ w samo wnętrze państwa Tureckiego, «ł 
do samego nawet Carogrodu, tak ^ że dość dla tćj podróży kitbi 
dni za pomocą żagli lub wioseł po morzu otwartćm, żadnemi wyspa- 
mi nie usianćm, wobóm od ostrych krawędzi przylądków, a jeden 
powiew wiatru z północy zanosi statki aż do samćj Propontydy. 

Za czasów Greckiego Cesarstwa , plemiona Rusi na 
niewielkich po piędziesięciu ludzi mieszczących łodziach, jakie i te- 
raz Kozacy budują, często pustoszyły greckie brzegi. — Polskie 
d^eje świadczą, że po rozszerzeniu polskiego panowania na ruskie 
prowincje. Król polski Bolesław tą samą drogą dostarczył posiłków 
i żywności Cesarzowi greckiemu, oblężonemu przez siły Tureckie.— 
Potom, gdy te miejsca zajęły zgubne hordy tatarskie, szeroko na- 
około plądrujące , kraj został pusty, ponieważ Polacy mało dbali o 
posiadanie brzegów morskich, a Tatarzy z natury swojój ku koczo- 
WMnu życiu byli skłonni. — Nakoniec gdy Tatarzy nie dawali spo- 
kojności wewnętrznym ruskim ziemiom , i okropnie kraj ten nis^ 
czyć nieprzestawali, niektórzy z Rusinów, z prostactwa, poAawieni 
wszystkiego i nie znajdując nigdzie bespieczeństwa, ośmieleni osta- 
tecznością i ciągłemi z wrogami utarczki, zgromadzili się w^óbiie 
dk wzj^enmego łupienia Tatarów, zajęli szczęśliwym trafem miei- 
v,SjQą o których wyżćj wspomnieliśmy^ i złmdowali statki, za pomocą 
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^ekT ^<>n^<^ł P0<5ząli się bawić rybołówstwem i napadami na Tatarów. — 
pierwsze Znośnóm stało się im życie, nawet powiększyło się icli powodzeń- 
dzenie lue, gdy gdzie chcieli znienacka mogli napadać i równie spieszno 
y^" uchodzić , a bezpiecznie potśm się chować w swoich kryjówkach. 
Wreszcie zwiększyła się ich Uczba^ urosła ze szczęśliwych powo- 
dzeń odwaga, a nie chcąc i nie mogąc odtąd si^ ukrywać i roz- 
poznawszy warowność miejscowości, wybrali największą z wysp, 
a obronną z natury, zrobiwszy nieprisystępną za pomocą sztuki twier- 
dzę, hipiestwo zsomenili na porządną wojnę. —r^Odtąd ustanowili pra- 
wa, poczęli wyznaczać pomiędzy sobą powinności, wybierać wo- 
dza i wszystko urządzać podług prawideł regulamćj wojny. Chętnie 
odtąd wyszukiwali sposobności napaść na nieprzyjaciela, spustoszyć 
jego siedliska, ogniem i żelazem kraj jego niszczyć; szczególniśj; 
starali się zachwycić Tatarów przeprawiających się przer rzeki przy 
powrocie z najazdów, i obedrzeć ich z bogatych plonów. —Nie- 
dość natćm , starćm Rusinów obyczajem zbudowali flotę , a 
odważywszy się puścić na morze , z ogromnym łupem do do- 
mu wrócili , co poi^użylo za przykład i zachętę dła wiełu następ- 
nych do zaciągnięnia się w szeregi t5j wolnćj milicji, która od te- 
go czasu Kozaczyzny przyjęła miano. 

■ Po poskromieniu swawoli tatarskićj, gdy przytćm wprzyległój 
Dnieprowi Rusi szlachta wspomagała pierwszym tych krdzi porusze- 
niom i urządzda swe włoście, które skutkfem najazdów wpuszczę się 
były zmientty, gdy poczęli Kozacy całe osady stamtąd wyprowa- 
dzać, i to zbiegowisko urosło do takiego stopnia, że Kozacy we 
wszystkich ruskich ziemiach tworzyli jakoby osobną samodzielną 
rzeczpospolitę, odtąd stali się strasznemi dla jakiego bądź nieprzy- 
jaciela. — Zuchwałość ich niesłychanie urosła; znęceni w morskich 
napadach odniesionym łupem. , pogardziwszy dorywczym morskim 
rozbojem, zbudowali kilkaset statków, prawie flotę małą, poczęli napa-^ 
stować brzegi morza Czarnego, zabierać okręta, najeżdżać miasta, tak 
że okolice Carogrodu brocząc się krwawą posoką , czerwieniąc się 
łunami, straszUwy ciemiężca całego świata z własnego miasta mu- 
si^ spoglądać na ognie nieprzyjacielskie. — Turecka flota przemo- 
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żoa liczbą i uzbrojeniem , mgdy jednak nie poskromfla ani skarciła 
kozackicb ną>adów ; zaw^ce uchodzili na swój Dmepr be^ieczny, 
zawsze byM gotowi do nowych wypraw. Zapewnie niestało się to bez 
wyraźnego zrządzenia Opatrzności, która uczyniła te miejsca obron- 
nóni więcój przez natarę, a niżeli przez sztukę, i wskazała je wyraźnie 
na poskromiettie groźnój ottomańskićj potęgi, która w sainym środka 
nieprzyjacielskimi włości, bez żadn^ ponkocy chrześcijańskich królów, 
przeznaczyła dla obrony tych okolic brudny osad, Uądną tłuszczę lor 
dzi. Gdyby królowie Polscy i inni monarchowie lepiej byli postępo- 
wali i przeniknęli mądrość Bożych wyroków, lyf^li by oczywiście że 
z Kozaczyzna nie mniój im łatwo będzie zgromić barbarzyńców i śmior^ 
tehiy cios zadać ich potędze. — Mędrzćj by sobie poczęła pol^ 
Rzeczpospolita, gdyby lud ten wciąż nieprzyjacielskim łupem kar- 
miony, zajmowała ciągłemi wo|ny , na ciągłe wystawiała niebeo- 
ineczeństwa. — W tiddm razie Kozacy nigdyby nie powstali prze- 
ciw Połakom, których uladzę przyznawali. Jedyny środek na Ko- 
zaków polegał w tym, żeby zawsze mieli do czynienia z bitnym nieprzy- 
jacielon; jedyna to tajenmicado zatrzymania w przyjaźni iposhiszeń- 
stwie lud Tui^ do buntu pochopny, a na wszełkie przedsięwzięcia 
zuchwały. — Smao doświadczenie uczyło, że waleczni K<Kcacy nie 
mogli w nieczynności spoczywać, ile razy bowiem wodzowie polscy 
wzbraniali im wypraw na morze Czarne, paląc naw^ ich statki, 
tyle razy w mgnicmiu oka zgromadnwszy potężne siły łamali się 
z Polakami, aż dopóki po. wzniesieniu z wieUdm kosztem Rzec^ 
pospolitćj warowni Kudafeu, i po pogromieniu ich buntownego a 
trzykroć od sił polskich wi^zego wojska, zmuszeni zostali na czas 
się udszyć , knii^c jednakże przeciwko Polakom nienawiść za po- 
skromioną łupiestwa swawolę, -r— Podnió^ ich wojennego dudia 
rozkaz ;^Włi^ysława IV, o zbudowaniu 600 statków i wyprawi 
aż na morze Czarne wprost do Carogrodu, gdy tymczasem Król 
miał lądem z licżnćm wojskiem śpieszyć dla wywrócenia państwa 
Ottomańskiego, napadem na Wenecją zagrażającego niewolą całunu 
światu. — Lecz wszystkie te zamiary przy statecznym oponę pol- 
skićj szlaebty to tylko spowodowriy, że zaniechawszy powiększać 
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naszą władzę i bez własnój krwi rozlewu dopomódz sprzymierzo- 
nym z nami, a chrześcijaństwa całemu za^użonymWenecjanom, wo- 
łano użyć sił przygotowany cłi na urzeczywistnienie podłego, zgu- 
bnego i haniebnego zamiaru ujarzmienia Kozaliów, tych wieimych 
w każdśm powodzeniu przeciwko jakiemubądź wrogowi żoŁierzy, 
którzy za lekkim żołdem niesłychanie byliby pomocni przeciwko 
Turkom. — Tak tedy dobrowohiie Polacy doświadczyli ciosów orą- 
ża, poświęconego na wojnę z niewiernemi. Stąd źródło wszelkiego 
rfego, krwawych scen wojny dpmowśj początek, stąd przyczyny 
następujących po sobie nieszczęść. Gdy głębiój jeszcze sięgniemy, 
ujrzymy, że głęboki spokój wyrodził w Polsce zbytek i nierząd — a du- 
ma i bojaźni Bożćj zatrata , chciwość władzy i zawiście magna^ 
tów pyszniących się niezmiernie z licznego antenatów szeregu, zgu- 
biły Rzeczpospolitę. Zda się że Opatrzność, gdy ma ukarać rf)ro- 
ddie i zesłać nieszczęścia, wprzódy miesza sądy ludzkie i odejmuje 
rozum. Tak to przed laty zginęła Rzymska swoboda , tak się za- 
ćmiła potęga Kartagi. 
Chmiel- Zdarzył się naówczas dziwny wypadek z niejakim Bogu- 

jrzez iiawem Chmielnickim^ który rozżarzył do buntu lud ruski i tak 
polskie- jiiż do niego pochopny. Chmielnicki miał włość niedaleko od Cze- 
go skrzy- hrynia, o którój- własność spierał się z nim Czapliński szlachcic i 
wdzony. 
Począ- sługa Koniecpolskiego. Porwany przez Koniecpolskiego , Chmiet- 

^niggj^^nicki oskarżony przez Czą)lińskiego jako buntownik, stawił 
część, się jednak, lecz wtrącony do więzienia długo tam przesiedział, aż 
uwolniony został za wdaniem się Sobieskiego Wojewody ruskie- 
go i innych magnatów. Znali go dobrze ci panowie , równie 
jako i Król Władysław, który w tym czasie za namową posła we- 
neckiego Jana Tiepoli, miał zamiar wyprawić ową flotę kozacką, 
czegoby niezawodnie dokazał , gdyby nie przeszkodzili mu sami 
Czapiiń- Polscy. Uwohiiony z więzów i pomny na krzywdy Czaplińskiego, 

ski czf- Chmiehiicki odgraża się mu nieraz, a sam dla obrony zabezpie- 
ha na ży- 
cie czał się szyszakiem pod czapką i pancerzem pod odzieżą. Razu 

nicEegó. jednego zeszli się oba, i gdy Czapliński pierwszy groźnie natarł na 

Clumebiickiego a szałda zamiast głowy spotkała twardą blachę, 
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Chmielnicki uniknąwszy ciosu, wylał giliew swój na Czaplińskie- 
go i na i^g jego , których ten ostatni troje przyprowadził, lecz 
którzyniedotrzymawszy placu umknąli jednocześnie ze swoim panem. 

Gdy rzecz ta doszła do Koniecpolskiego, ten za sprawą Czaplińskie- Chmiel- 
nicki 
go powołuje powtórnie pned sąd swój Chmiehiickiego, jako bun-zmjkado 

townika Krymu, dodając groźby wrazie gdyby nie stanął. Lecz Chmiel- *^^ ^' 
nicki, wiedząc dobrze o usposobieniu Koniecpolskiego, i o niechy- 
bnej śmierci wrazie gdyby się stawił ,. uszedł do Krymu i tam u 
stóp Chana ///an £tre; a błagał o pomstę za krzywdy swoje, i o 
pomoc całemu narodowi ruskiemu. Na rękę Chanowi była ta 
skarga na Koniecpolskiego , któren praed rokiem najeżdżał Tatarją. 
Wróciwszy na Ruś z zaręczeniem najpewniejszej pomocy, Chmiel- Chmiel- 
nicki zagrzał Rusinów do odzyskania wolności. Za danym zna- buntpod- 
kiem z razu trzysta, potom* sześćset rybaków stanęło przy Chmiel- 
nickim, a powoli wylęgły wewścieldyćh umysłach bunt przeciwko 
Polsce , ze zbiegiem okoliczaościT rozpłomienił się od następnego 
wypadku. Około tego czasu, z rozkazu Koniecpolskiego, syn Chmiel- Chmiel- 
nickiego rózgami bity , na śmierć batogami zasmagany został— ^p zl^ 
niewinna za ojca ofiara, poświęcona okrucieństwu Czaplińskiego. ^°**|^°y 
To rozdarło do reszty ojcowskie serce; nie wytrzymawszy dłużój, śmierć. 
Chmielnicki przykładem swoim poruszył cały brzeg Dnieprowy, 
wskazując ludowi ruskiemu nadzieję wolności, i zagrzewając go re- 
ligijnemi pobudkami, które niezmiernie wiele znaczą u tego narodu, 
także ze wszystkich miact i stron Rusi zbiegano się ku pierwszym 
powstańcom. — Tam się znajdując sam Bogusław Chmielnicki, po- 
chodnia buntu, nikczemny zrazu, z mieszczan riiał^j jakićjś mieściny 
ruskiej, jak sądzą, zrodzony, potem istny hetman, zagrzewał pochopnych 
do Lunttt, a okrucieństwem zbroił się niby odwagą. Cóż może być Rozkazy 
okropniejszego nad jeden z jego rozkazów, którym zbrodniczo ska- Jj^J-gg^ 
zał na zabicie na Rusi wszystkich polskiego plemienia ludzi. Splą- 
drowano mieszkania szlachty, kościoły i kaplice, zdeptano wszyst- 
kie prawa boskie i ludzkie, a przestrach otwierał Chmielnickiemu 
dalszą drogę. — Wkrótce ten wódz jassymików i siepaczy, Ta- 
merlan nowy, zyskawszy przywiązanie swoich Kozaków i zbiegłych 
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przybyszów zwrócił się do różnych miast ruskich pod rozmaitemi 
preteksty, napominając ku sobie bardziej skłonnych tych miast arzQ- 
dników, aż^y nie zdradzali sprawy religii i wohiości, nie pozwa- 
lali Rusi stękać pod przewagą szlachty, ażeby pamiętali że Królowi 
tylko jednemu, nie zaś mnóstwu tyranom są podlegli; dotegoChmid- 
mcki dodawał to wszystko, co mogło przejąć duch Rusinów żalem 
albo strachem. — Gdy ujrzał temi słowy poruszonych, poufalój niby 
postępując , [przelotem w obec wszystkich lub starszym na ucho 
wtrącał jakieś niepewne jeszcze nadzieje, tak że zdawał się więcój 
przyrzekać, a niżeli śmiałsię otwarcie z czómkolwiek odezwać. Wdzię- 
cznie przyjmują zewsząd od niego wy^ańców, a z powszechnym 
oklaskiem grzmi natychmiast trąba wojenna. Gała Ruś z uniesie- 
niem przyjęła obronę sw^ sprawy przez Ghmiehiickiego, a wszę- 
dy się rozeszło że Ghmiekicki jest ojcem ojczyzny, restauratorem 
rdigji , przywrócicielem *dawnćj swobody. — Bunt rozpalił się 
tym sposobem w otwartą wojnę ; dali się oszukać Rusini podstę- 
pem chytrego c^owieka, dali się złowić na wędkę , znienawidzili 
sriachtą całą, a Idócąc spokojność publiczną, poszli za syrenim gło- 
sem Chmielnickiego. Ghmielnicki tym czasem gotowym już do 
ujęcia oręża obwieszcza, że oto natychmiast dadzą zbrojną po- 
moc Tatarzy, którym wskasał już był pizedtóm kraj ruski, tak 
pnez nich upragniony , jako ziemię obiecaną , 'fiko iw^gotowane 
dla nich gody, a którym obiecywał bogate stamtąd hipy. — Obie- 
tnice, nadzieja zbrojnój pomocy, urok słowa, ostatecznie do wojny 
rozruchały lud ruski , i bez tego do nićj sldonny; bunt dla Polski 
począł się ztćj strony, którą ona obrócona ku stepom i Kaukazowi, 
a plemię zaś ruskie, zaufane w obronność swego położenia, z jednćj 
stfony do lasów nieprzebytych, do morza Gzamego, słabśj dlanie- 
go zapory, i do puszcz sttepowych przylegające, azdrugićj ku Polsce 
zwrócone , poczęło się na wohiość wybijać. 
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ROZDZIAŁ nr. 



Pierwizy zmązeh buntowników po nad Dnieprem, — Po- 
raika polskiego wojska pod Żółtemi Wodami, — Wzięci w nie- 
wole: Sapieha, Czarjneeki i Szemberg. — Opis drugiij bitwy 
pod Kofsuniem, gdzie obaj wodzowie wzięci byli wraz z Sie- 
niawskim i Odrzywolskim, — Zuchwałoió i powodzenie bun- 
towników, — Chmielnicki usprawiedliwia si^ na piimie z po- 

stepkiw. 



Już uro^o było z bnida ladnosci, z jassyrników, łotrów i I6i8. 
Badżakskich Tatarów stras2auejsze aiż kiedykolwiek pierwój powsta- szr iwią- 
nie przeciw Rzeczypospolitej , już prawie zaciągniono wojsko pod ^\^^^' 
znaki , namówiono miasta , a Polacy jeszcze niby snem twardym ^^^^^ 
spoczywali. — Spodobało się buntownikom miejsce zwane Zaporoże, prea io 
nąjwarowniejsza z natury twferdza nad błogiemi wodami Dniepru.— ^^^^'*' 
Wszystko naokoło co tylko było polskiego, ogniem i mieczem tę- 
pili Kozacy bezkarnie, aż sam Cbmiehiicki, nie cierpiący zwłoki, za 
naleganiem jassymików żwawo wyruszył ku Wodom Żółtym , mają- 
cym wkrótce od krwi Polaków zmienić swoją barwę, jako niegdyś 
Ac[u» Sexti» od pogronm Teutonów. — Zs^iegł mu drogę z do- Wojsko 
borem weteranów, z kwiatem polskiego żołnierstwa, Stefan z Po- P®*'^^ 
toka Potockie syn Wielkiego Hetmana , któren wnet poznał cięż- pod żdł- 
ide koleje wojny i nieprzyjazną często dla młodości fortunę. Ty- duni is 
siąc żołnierzy polskich pod wodzą Stefana Czarneckiego , a dwa ^^^^' 
tysiące Polaków i trzy tysiące Kozaków pod wodzą Szemberga; Potoc- 
obojga Kommissarzy, wystarczyły by bez wątpienia śmiałenm mło- A^^ęci 
dzieńcowi do rozproszenia wściekłój zgrai siepaczy , gdyby poUdEa ij?cxa]^ 
odwaga tą rażą nie została oszukana zdradzieckim podst^m. Spur ^^^^ 
ściwszy si% nt swoje pięć tysięcy, mężnie potykał się dwódzie-^^^ig^S*- 
sto-sześcio-letni zaledwo młodzian Potocki, a pijając żądzą sławy, 
sławił oz^o napadającym oŁ strony bagniA barbarzyńcom , któ- 

RCDAWSM T. I. 2 
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rym Polacy mężnie się opierali od przodu , gdy w tern pimicką zdra- 
dą z drugiój strony otoczeni, z tyła otrzymują natarcie od swoich 
własnych Kozaków. Widowisko nieznane dotąd w żadnćj wojnie 
domowej! Nie z przeciwnych ^ozów, nie w regulamój bitwie, 
lecz z tegoż samego prawie łożyska, kędy zostawali dniem razem, 
odpoczywali q)okojiue nocą, oddzielają się Kozacy, rzucają z tyła 
pociski; wrzawa, krew, rzeź poczyna się niesłychana. Tak po. napa- 
dzie z dwóch stron na szczupłą garsticę Polaków, zmarniała niezwy- 
ciężona inaczćj moc Potockiego. Część polskich żołnierzy le- 
gła od zbójeckiego oręża , część uwiedziona w jassyr aż do Kry- 
mu, a sam Potocki w Achillesowym wieku poległ od rany. — Tak 
w sieć zaplątany został znakomity młodzieniec, — bohaterską 
krwią płacąc dług chwale rodu swego. — Cała ta klęska przypisa- 
ną została opieszałości ojca jego, ponieważ powinien był przewi- 
dzieć że Chmielnicki się wzmoże, i że Kozacy, zawsze uiepewnój wier- 
ności, mogą przejść pod. Chmielnickiego znaki. 

Draga Niedaleko od Wód Żółtych stoi Korsiiń, dość znakomite mia- 

bitwa 

podKor- sto na Rusi. Tu powtórna stoczona zostało bitwa pod dowódz- 
suniem. ^^^^ samego Mikołaja Potockiego, któremu często udawała się 
niezwyWa śmiałość, i Marcina Kalinowskiego Wojewody Czer- 
niłiowskiego.— -Pierwszy z nich był Hetmanem Wielkim Koronnym, a 
drugi Hetmanem Polnym. Obaj pragnęli niecierpliwie potkać się z Ko- 
zakami. Tu znajdował się także, jako prosty ochotnik, A^am Hie- 
ronim hrabia na Granowie i Szkłowie Sieniawski , jeden z naj- 
większych panów na Rusi, wkrótce potem urzędem Oboźnego. za- 
szczycony. — Chmielnicki dowiedziawszy się o spiesznej wyprawie 
z natury zapalczywego do bitw Potockiego, nie waha się i w temże 
miejscu rozkłada się obozem, spuszczając się na obronność pozycyi a 
z pierwszym brza^em postanawia na otwartćm polu natrzeć na Pola- 
ków. Potocki jednak daleko mniej licznćm wojskiem otoczony uchyla 
się od bitwy, oczekując posiłków przez Księcia Wiśniowieckiego obie- 
canych, tak że na trzy dni odwlekła się grożąca Polakom klęska. — 
Na trzeci dzień, niepewny co ma czynić Potocki, postanawia od- 
Zoowa stąpić nieco^ nie ważąc się na stanowczą bitwę. Odstępującemu 
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wojska w porządku bojowym, z rozpostarlemi znakami przy od- i^kd' 
głosie kotłów , zastępują drogę Kozacy i Tatarzy, przegradzając 26Maja. 
odwrót zasiekami i drzewem, a Chmielnicki ustawia do boju Koza- 
ków zmieszanych z .Tatarami, tak że Polacy w odwrocie spotiudi 
me{Hrzebyte zawady w crystem prawie polu. Ujrzano wtedy nie- 
słychane widowisko: wojsko polskie zawsze dotąd zwycięzkie, a co 
najwięcój, złożone z wybornego i doświadczonego, a tyle razy łu- 
pem obciążonego żołnierz , z 4,000 lekkiej konnicy, z 2)000 pan- 
cernych , tyluż pieszych , pod dziehiych przywodem naczelników, 
rozbite zostało przez Kozaków. Zwycięstwo uwieńczyło ludzi do woj- 
.ny niewprawnych, i bardziój do roli niż do szabli, jak sądzili Po- 
lacy, przywyWych. Prawda że i sama miejscowość przyłożyła się 
do wygranej Chmielnickiego, na obszernćj bowiem równinie, gdzie nie- 
ma ni wody, ni drzew, ni pastwisk, wojsko polskie ze wszystkich 
stron wystawione było na pociski nieprzyjaciela , a rozsypani po 
stepie Kozacy, zewsząd opadli Polaków wraz z Tatarami Budżak- 
skiemi , którym przywodził pnysłany Chmiekickiemu od Chana, 
jako dziehiy wojownik, 2e znacznem wojskiem Tochtabej. — Na- 
kształt gradu sypały się na Polaków chmury strzał tatarskich, sze- 
regi ich zostały zmieszane i zniesione marnie; stało się to 26 Maja, 
na trzeci dzień po spotkaniu się z nieprzyjacielem, w bitwie nieszczę- 
śliwej, nierównej co do sił walczących , nierównój co do miej- 
scowości. — Wątpiono czy umyślnie, czy przez pomyłkę zstąpił na 
błoń otwartą Potocki; co do mnie, nie mogę pnypuścić aby tak ostroż- 
ny dowódzca, zahartowany w wojnie ustawnśj, mógł to zrobić 
umyśhiie. Zważywszy wszystkie okoliczności, sądzę że jedy- 
ny byłby w tym razie dla Rzeczypospolitćj ratunek, gdyby Potocki, 
obyczajem przodków, natychmiast potkał się był z nieprzyjacielem, 
.chociaż rzec można, że rozważniej by uczynił, gdyby chroniąc się 
bitwy, wzbronił tylko przejście Kozakom, nimby nie nades^ 
obiecane przez Wiśniowieckiego posiłki. — Rozbitki wojska, kę- 
dy kto móg^, ratowali się uciechą do Wołoch, Multan, Bul- 
gaiji, roznosząc wieść o klęsce ; tymczasem Tatarzy pojmanych 
po^wódzców , wfdaL z hrabią Sieniawskim , mnóstwem "panów i 
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szlachty posiedli wciążk;) i haiiicbnq niewolę. Dobra to nauka 
Polakom, len ciąikijassyrtaUirskij za ciemiążenie poddanych; zmiąk- 
niał w więzach biżden, kto woloym bądąc, okrtStnJe i bez litości 
obchodził si<j j poddanymi. — Stałoby sią bez wątpienia już po 
Rzeczypospolitej, gd^hj Jeremja^z Michał Korybut km^e Wi^ 
niowiecki, Wojewoda ziem Rufikicb, niby drugi Marjasz, nie pora^ 
tował ją I f^j toni. Odważył si<j bowiem potkać z buntowni- 
kami, 6,000 wojska na swój własny koszt zaciągnionego tylko 
mając, — Słaba to jednak była pomoc praeciwko grożącym ki^- 
skom, bo człek prywatny nie może dliigićj wojny własnemi pie- 
P(>łk3jc- ttiQd2n]i prowadzić. Kozacy lymczasem szybko urzeczywistnia- 
{EjonUi-jąc Bwoje 'groźby, potrójnym szlakiem i najtrolszemi drogami po- 

PTt.Kjrj- suwając sit^ ^ lal^^i niby wielką powodzią wszystkie ziemie niskie 
Pfldole. po ^^^ szczęśliwemi brzegami Dniepru lezące, — wpadli do Wiel- 
I kiego Księstwa Litewskiego pod dowództwem jakiegoś łotra Pó^- 

k&ifiżycem zwanego , inni zas plądrowali Podole pod dowództwem 
najwscieklejszego ze wszystkich zbrodniarzy, niejakiego Krzywo^ 
floua. Sam za^ Chmielnicki, zająwszy mnóstwo bez liku ruskich 
miast f które się poddały ^ przy Biał^^j Cerkwi rozłożył się obo- 
zem. Rnsini z radością przyjęli wieści o lak okropnej po- 
rażce Polskiego wojska , a gdy ta wiadomość podniosła im du- 
cha i najbliższą podawała sposobność do powstania, nie wahali siQ 
z imićm] podnieść otwarty bont, — Chmielnicki zaś , rozesław- 
szy wszędy swoich Assawołów z wezwaniem do otwartej woj- 
ny, łatwo skłonił i tych którzy siPf jeszcze nie byli odważyli na 
krok stanowczy, dowodząc im, jak mówi Lukan, że nigdzie wteln 
grz^9zy tam kary nie łna, — » 
List Tak tedy urządziwszy si^j ze swojemi Kozakami Cbmielm- 

nickiego oki, uibrojoiiy tuby dla konieozof^j obrony , po porażce Pola- 
H j^ *^^ ków wysłał do Króla posłańców z doniesieniem o powodach 
^ft t^j słoszm^j , jak powiadał , wojny , opatrzywszy ich razem se- 

^1 kretnym listem do Adama z Brusiłowa Kmela, aaówczas Woje- 

^H wody Bracławskiego, w którym, t powodu dawo(5j swojpj z Kisie- 



I 
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ciwko poddanym ich i Kozakom bezprawia, i niesłychane ich oie- 
miężtwa, dowodząc, że te były właśnie powodem powstania i na- 
stępnej Idęski ; wyliczał przytóm wyrządzone mu wprzódy jeszcze 
krzywdy przez Czaplińskiego, owego ^gę Aleksandra Koniecpol- 
skiego, Wielkiego Chorążego Koronnego i syna zmarłego Hetma- 
na wojsk Rzeczypospolitej, — żalił się na śmierć syna, dowodził 
że Czapliński czyhał na życie jego sam^o, żądał powrota ma wy- 
dartej włości, nakoniec prosił Kisiela o wstawienie się za sprawą uci- 
śnionych przed Królem i Rzecząpospolitą, ponieważ niemożna było 
poradzić z tómi, którzy miary w panowaniu nieznali. 



ROZDZIAŁ IV. 

Śmierć Króla Władysława, {'towarzyszące cuda. — Je- 
go pogrzebowa pochwała. — Smutek Polaków ze śmierci 
Króla, — W Warszawie zbiera sie sejm konwokacyjny przez 
Prymasa zwołany, na którym dają posłuchanie cudzoziem- 
skich panujących posłom, — Następuje potem przegląd wszyst- 
kich wypadków bezkróleioia, poselstw Kozaków, ich skarg, i 
odpowiedzi Polaków. 



W środka Lipca przybyli do Warszawy posłowie ChmieUii- 1.6 i 8. 
cki^go, dowiedziawszy się już w drodze o śmierci Króla, pomeważ wiad»- 
ten ostatni powoli wycięczony ciężką chorobą kamienia i gwałtów- joMaj^ 
ną gorączką , skonał w Wielkim Księstwie Litewskćm 20 Maja, 
z pierwszym śpiewem koguta, a opatrzony wszystkiemi sakramenty, 
zrobiwszy testament , i wymówiwszy ostatnim słowem imię iH^ata 
swojego a Króla Szwedzkiego, przeniósł się z tego znikomego ży* 
wota do krain niebieskich, w53-cim roku życia, 16-tym panowania 
ffwego w Polsce, a 474ym w Sewecji. — Śmierci jego towa- 
rzyszyły dziwne na ziemi i niebie znsdd. Gdy już się rozchoro- 
wała na firmamencie Warszawskim pcdcazał się kometa, zrazuma- 

2* 
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to widziftbiy \wł luMenóący ooraz wi^j Uarim » wimagaląG^ 
ńę ehorolMi, «ć zwróciwszy fwój iłowróżbay ogon ka poomikowi Zyg- 
Biuita m, wzniesicmema przez Władysława , w tejże chwili prze- 
stał być widzianym , w którćj Władysław dni swoje zakończył. 
Dziwiono si^ także niemuAo dwóm jeźdźcom nadpowietrznym , 
z których jeden pancerny, dmgi zaś lekko uzbrojony, wywipd (Bor 
gą, żelazną, ogień ziejącą rosznicą; które to straszne i krwawe zna* 
ki zwiastowidy straszną i krwawą wojnę. — Ciało zmarłego kró- 
la na czwarty M&a po śmierci złożono wspaniale do tnmmy i 
z Merecza przywieziotto do Warszawy; towarzyszyli mn: Stanisław 
z Bozenina Pstrokoński Biskop Chełmski , Administrator opa- 
ctwa Tynieckiego , i Kazimierz Leon Sapieha Podkanclerzy 
W. Ks. Litewskiego, starosta Słonimski, Wolmeński i Lnboszań- 
ski, gdy tymczasem Królowa wdowa, niezmiernym smutkiem i cho- 
robą trapiona, z Wihia prosto udała się do Warszawy. Senato- 
rowie -wyszli na spotkanie tćj pompy pogrzebnój , a trop okazale 
łożony został w Katedrze, poświęconój Świętemu Janowi Chrzci- 
cielowi. 
Pogro- Tak skończył Władysław, dla powodzenia swego panowania 

chwa^r Wielkim nazwany. — Dziesięć on wojen krwawych prowadził i pięć 
^2^3^' zwycięztw odniósł nad nieprzyjacióhni Polski, do szczętu zniósł 
WasHa Szujskiego Wielkiego Księcia Moskiewskiego, wraz z brać- 
mi jego Janem, Dymitrem i z całćj wojny sprawcą — Sehineni. 
Prawie dzieckiem jeszcze, pod pieczą ojca Zygmunta III, poraził, 
wzi^ w niewolę i do Warszawy przyprowadził w tryumfie jako brańca 
Szujskiego, i niby łup wojenny otrzymał c^ Moskwę, ponieważ sa- 
mi panowie i lud obrali i okrzyknęli młodego zwycięzcę W. Księ- 
ciem Moskiew^dm, Carem Kazańskim i Astrachańskim, i innych ziem 
cbiedzicem. Tak zakończono długą i przykrą wojnę z Moskwą, 
a koniec ten był zarazem źródłem nowego dla Władyi^awa zaszczy- 
tu. — Działo się to w iftiO r. — Wkrótce potom w 1621 r. (*rót- 
n^o Azjatyckiego tyrana Osmana, sześciuset tysięcy woji^ ogro- 
mem Europie całój niewolą zakażającego, w samym progu PoMi 
pokonał i do p<ricoj« przymusił, a dzień tego tryuii^ Włady^ 
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ifawa,.Pa(pieiGnegonXV jako twiąleenr dzień dla Pobdd obcho- 
dzić roikaitf . -« Tnecią wojnę ttOKoAiwie prowadził Władyi^aw 
ze tbtmtowanemi Szwedami w Prosiech, i tylko za rozkazem ojea 
wstrzymał w<^ , ał nimby się Szwedzi opamiętali, lub irimby 
on sam stał się samodńelnym Królem . -« Potem podróżowiA do 
Bzymu, skąd za życia jeszcze ojca z przydomkiem Wielkiego 
powróeS, po śmierci zaś Zygmnnta IR wolnym oborem stanów Ko- 
rony i litwy na tron wezwany, obwirfany zostd Królem w Kra- 
kowie. Po korcmaeji natychmiast mszył na wyprawę do Moskwy, 
przez śniegi i lody, przez rzdd i okopy, przez góry i doliny , na 
odsiecz oblężonemn Smoleńskowi, miasta leżącemu na granicy Mo- 
skwy i Polski, warownemu znatnry i umocnionemu sztuką, a zna 
komitemuprzytóm ogromnością zamku swego i ilością baszt. — Mia- 
sto to obiegł był wr. 1613 W. Książe Moskiewski Michi^ Fedo- 
rowicz, któren odrzuciwszy warunki pokoju od Polski podawane i 
zerwawszy czternastoletni rozejm,opas2^ go Moskiewskóm wojskiem, 
lecz napróżtto starał się zdobyć tę tarczę Rzeczypospolitój cudzo- 
ziemskiemi wojny sposobami. W ręce Władysława wpadł cały rjn- 
sztnnek nieprzyjacielski przez 7 lat gotowany , zniszczone zostało 
ich wojsko , a Włady^aw zważywszy zmienność powodzeń królów 
izwyciężcóW) przystał na proźby Michała Fedorowicza. Zdarzyła 
się ta porażka Moskali w 1634 r. — W tymże roku, jednym sił po- 
kazem, wystraszony został ilmifirar, syn Osmana^ który z namowy 
jakiegoś Aboisi Paszy , szedł zmyć ojcowskie urazy. — Wkrótce 
potśm uwobił Władysław z pod przedawnionego Szwed^ego jarzma 
Prussy, poraziwszy między Elbą i Salą nieprawego króla Szwed^e- 
go, łakom^o zaborów Gustawa Adolfa^ a całe Prussy zakwitły bó- 
stwem, (Godnością i przemysłem, tak jak to było przed począt- 
kiem wojny. — Siódmą wojnę prowadził Władysław u siebie z Ko- 
zakami, a zadowoUtiony z prędkiego \KMidania się, ukarał tylko her- 
sztów buntu. Trzy ostatnie wojny prowadził szczęśliwie z dziczą ta- 
ttfską , lecz nie chełpił się t tych zwycięztw, jako odniesionych 
Bftd rozbójnikami i Idócicielami publicznej spokojności chrześcijań- 
stwa. ~ Niespodaana śmierć zaścig^ śród olbrzymich zamiarów, 
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śród wojska , które go niemogło zagonić , dziesiociokrotnego zwy- 
ciQżcQ , pięciokrotiego triumfatora , prześwietnego Króla Polski, 
szczęśliwych Sarmatów monarchę Władysława IV. Na wieść tą 
żrfośną, mnóstwo panów i Senatorów przejętych boleścią i zgrozą, 
zjechało się do Warszawy. W tym rzędzie znajdował się iMor 
eiij Łubieński, 76-cio4etni stanec, Arcy-hiskiip Gnieźnieński, le- 
gat Papieski i pierwszy senator , któremir teraz wypads^o oljąó 
ster rządn po zgonie króla. Po obchodzie żałobnym za duszę 
zmarł^o, naradziwszy się z licznóm senatorów gronem o zapew- 
nieniu bezpieczeństwa publicznego podczas bezkrólewia , Prymas 
Obwiesz- Łubieński wydał pod swoim imieniem uniwersał, w którym obwie^ 
szlachcie ścił stanom zgon królewski i wyznaczył dzień w połowie Lipca na 
^wla- '^^ranie się sejmu konwokacyjnego do Warszawy, na którym 
dysława. miano uradzić o miejscu i czasie elekcji nowego Króla i o zabes- 
pieczeniu tymczasem spokojności publicznśj. 

Zabłysnął nakoniec 16-ty Lipca, dzień Konwokacji. — ^ Z całćj 
konwo- Europy zjechali się posłowie królów i panujących , których wpro- 
Listy "Jo ^^<l2ano z porządku do pehiego zgromadzenia Senatu, gdzie każdy 
Rzplt^zkolei rzecz swoją przeldadał. — Złożono naprzód listy Cesarza 
żnych Rzymskiego a Króla Niemieckiego, Czeskiego, Węgierskiego, Dal- 
oddane! Hiaddego, Kroackiego, Ferdynanda III do Rzeczypospolitej, których 

była treść następująca : 
Ljgj »Ferdynand III, z Bożój łaski Cesarz Rzymski etc.» 

Ferdy- »jttż ^eść doszła do nas o śnrierci Najjaśniejszego Włady- 

Cesarza. sława Króla waszego , a naszego krewnego i najukochańszego 
brata, prze^awn^j pamięci, gdyśmy odebrali listy wasze z S-goze- 
srfego miesiąca. — Wybraliśmy więc Wiernego nam i Cesarstwu 
rzymskiemu radcę i rezydenta naszego w Polsce, Franciszka deLi- 
sola, ażeby przełożył prześwietnym stanom Korony i W. Ks. Li- 
tewskiego, jaką boleść uczuliśmy z nieszczęsnego tego wypadku, i 
z jakióm pozostajemy pożądaniem zachowania i przedłużenia nadal sto-- 
sunków sąsiecfelwa, przyjąitti i tretóatów, tak wiemier i' religijnie 
strzeżonych dotąd, jak o tern od tegoż posła naszego ustnie możecie 
usłyszćć. — Pozostając niezmiennie wtómże przywiązaniu ku wam 
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podafi^il>i«yKittepne2in0^ a p<Hrif|ls£oii4iiii jesitCKe 

iBlamiMną piecaBołowHoieią ^vftgMem prteśirietiii^go i lak nam UiK- 
kśegio jarólestwa, tdgo tyftopn^iemy, ab7i&ą<kt)ść iraffla wkrót- 
ce taU^o na tt»!}sce «ttaftego Króla wrlM'ała fiast^poę, od ktm^ 
go dziebiości nidaml^ {frzybylolf nam i 4$alemH chraeścijańskiemi 
świata pomocf, jak^ i wanMmt Irótotwu pa^cieclor. ^ Zjczjmj 
dtagiój gp<^ojtiości krtieatwii wuKimn, ^a kaide^ z was dansemy 
łaską aasią CesanJ(ą.^^i)aii «a zamka nasz^ w Lim, 2 Łipea 
1i648 r,^ a paiowaiiia nasic^o wOMsentwie 124ym, we W^^^rzech 
i3-4ym, w Czediaob fi^Bi.» 

Na -dn^ dzień nadzwycaąjiiy do SzeezfpiMpofit^ poseł Kró- M«wi 
la Francji i Nawarry Ladwika XIV, Wioekrriiia Ilarpiyein, w imlo- tmS^ 
ttin Kt^la swojego tak ?ra«nówił: ^^^ 

»Jaśnie Oświecony Książe iprymasie, Jaśnie Wtólmożm &»> 
aatopowie i Stany Konny i WMkbgo Księstwa Litewskiego ! — 

»Na widok tego laseświelnągo ^omadzema, głos w astaćh 
drotwiefs, U8ląpi4sfc miejsca podziwowi, fdy oglądam na jawie to co 
o dawnym Rzymie fowiadsio: że tyła tam Królów iln Senatorów 
^0. Jakiż to wi^ka mnsM iyć «i^, którego tadde prześwietne 
floiatorskie i orycerdae k(rio na KróU obrało i tak wienoe i^dia^ 
ło. Lecz olo skonał, aaestety, wiefld Włady^aw lY, n^ygoMe^ 
jqr Król Polfda i Szwecji, postrach iiiewiemycb, tarcza <^^ci^ 
jaństwa, -^rzymieczeniec Franki, (najwspanialsza nasta ozdoba. 
Stąd lament dla całego stanu rycerskii^o powstaje i o^^idnyą fo 
Polska, .Francja^ cbrześdjaństwo ^ sami godni teraz politowali^.*— 
Tntarzy fedni tylko się radąią i korzystają ze śmierei. Stosnćm 
jest ażebyśmy chrześcijanie, wspókiemi siłami wszyscy na nich 
mierzyli. *^ Otrzymałem był rozkaz J. K. M. Króla mego, aae- 
Jfym afiurował temu wieioema zmarłema JMln^owi wszyistkie si- 
ły Jijtiestwa naszego , w ftazie gdyby Tatarzy kłócili spokojnośó 
ftzeczypospolitej; a i nie na Iśm końcayłyby się lamiary J. K. M . 
Króla mego , gdyby nie łdtadła mu granic ostrożność sam^ Nig- 
jaśniejszój Rzeczypospolita, o którój wiedziano, śe wstneymnge od 
zbyt tradnyob przedsięwzioó dudi (^[o moiarchy; fdy wtśm śmierć 
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luespodziana pobawiła mią tego zaszciiyta. ^— Zgodnie z polece- 
niem Króla mojego i pana, oświadczam wspólnie z Jaśnie Wielmożnym 
posłem Wicehrabią de Bregoi, najżywszy alfekt J. K. Mości ka 
Jaśnie Wielmożnym i Przewielebnym waszym mościom , czem za- 
dość czyniemy wyraźnym Króla naszego rozkazom, i ustnym pole- 
ceniom Najprzewielebniejszego ministra Kardynała Mazaryni, pod któ- 
rego zarządem kwitną sprawy Francji , a któren tyle dokaz2^,..ie 
młody nasz monarcha i sprzymierzeńcom jest miły i ni^rzyjacio^ 
łom groźny, a upewniony, że najlepiój dla sam^jże Francji uczyni, gdy 
będzie mógł okazać usługę dziebemu Narodowi Polskiemu. » 

Listkró- : Na drugi dzień Senatowi oddane zostały listy Krystyny, Rró- 

Krysty- l^węj Szwędzkiśj, których treść następująca: 
"^* >3My Krystyna j z łaski Bożej Szwedzka, Gocka i Wandal- 

ska Ęj'ólow:a i dziedziczka, Wielka Księżna Finlandska etc.cc 

»Spieszymy podzielić smutek i żałobę waszą z nied^^nego 
zgonu brata i krewnego naszego, najdroższego i najjaśniejszego sła- 
wnćj pamięci Władysława IV. Porwany zostsi ten Monarcha, 
tyla węzłami krwi i przyjaźni z nami złączony, w czasie naj- 
niebezpieczniejszym i dla waszej Rzeczypospolitej i dla całego 
chrześcijaństwa, kiedy właśnie życie jego było najpotrzebniejsEO 
i nąjniezbędniejsze, — Współczujemy zatem wszystkim których 
zgon ten obchodzi, a najbardzićj Rzeczypospolitój waszćj, z poifo- 
du straty przyjaciela i Króla, i błagamy Boga, ażeby z łaski i opatrz 
ności swojćj, powetował tę stratę dla was i dla chneścijaństwa, 
zagoił tę ranę, .a opatrzył was dobrym, spokojnym i szczęśliwym 
Królem, któryby przyjaźń naszą z wami umocnił, dla dobra i bez- 
pieczeństwa naszego , Rzeczypospolitćj i cdego świata chrześci- 
jańskiego,, skołatanego i zakłóconego dzisiaj. — Zważywszy jakie 
dobro i złe wypaść może z^ elekcji nowego . Króla dla nas , dla 
was i dla całego chrześcijaństwa , gdy nam doniesiono że wkrót- 
ce macie się zebrać dla elekcji nowego Króla na miejsce zmarłe- 
go, nie możemy się wstrzymać od oświadczenia, o ile to nas ob- 
chodzi, ażeby obranym został taki, któryby w zachowaniu świę- 
cie traktatów, a strzeżenia i powi^eniu węzłów pncyjaźni , nie 
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tylko nie ustępował popnednikowi, lecz idąc jego ślady, jeszcze go 
przewyższył. Nie zamieitamy wcale mieszać się do spraw wa- 
szych, owszem wierzymy, że obyczajem Rzeczypospolitej waszej, 
sprzymierzeńców waszych i państw chneścijańskich, nic się nie 
stanie, coby oi^Jibiło ' przyjaźń ż nami i traktaty. Jednak ponie- 
waż nas zarówno obchodzi zjakióm usposobieniem i affektem będzie 
nowo obrany Król, nie od rzeczy sądziliśnry przełożyć wam, na co 
nfamy że sami przyzwolicie, ażeby przy nowej elekcji oczy i umy- 
sły wasze ka temu szczegóhiie się zwróciły, kto zachować zechce 
traktat z nami 2-<go Września 1635 r. zawarty , kto go dopełni, 
a przełamie wszystkie zawady i przeszkody do umocnienia trwałćj i 
ścisłćj przyjaźni. — W takim razie wy i Król wasz będziecie w nas 
zawsze mieli pierwszych z pomiędzy sprzymierzeńców i sąsiadów, 
do okazania w każdćj okazji szczerych ushig, jakie tylko są w na- 
szćj mocy. -^ Do tych przełożeń i żądań skłoniło nas dobro obu 
koron łyloletnią wojną skołatanych, które tylko pokojem i umiar- 
kowaniem może być zachowane i powiększone. Najpierwszemi 
z kandydatów do Korony waszćj zapewnie będą Książęta ^a^emterz 
i Karol Ferdynand, bracia zmarfego Króla waszego, a nasi kre- 
wni najdrożsi. — Tych sprawę i życzenia najpihiićj wam poleca- 
my, raz że powinowactwo krwi wróży nam zarazem i zgodność umy- 
słów, — ^powtóre, że znane nam są ich cnoty, zktóremi jeżeli siejesz 
cze połączą wasza mądrość, powaga i rady, niezawodnie i spra- 
wy wasze szczęśliwie pójdą r przyjaźń nasza będzie trwała i stała, 
a jeszcze się powiększy" i unrocni. — Listy niniejsze doręczy wam 
Sekretarz nasz, a nam stale wierny szlachcic Wawrzyniec Kan- 
terstren] i jeżeli zdarzy się potrzeba, obszemićj rzecz wyłoży. — ^ 
Błagamy Boga, ażeby na was zesłał zbawienne rady, i przywiódł je 
do skuto dla dobra waszego i ceiego ćhneścijaństwa. — Pole- 
camy was Bóskićj opiece i życzymy wszelkich powodzeń. — Dan 
na zamku naszym Sztokholmskim 7 Lipca 1648 roku. 

Wasza dobra przyjaciółka i sąsiadka 

. Rrystyna.» 
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Mowa Potem winnzczonr został Ja* ron 0«er6«cA» posał fWct- 

lektora ryto Wilhelma, Maricgrafia BrandeborgskMgo, który wt«i tfMkób 

Brando- ^^^^a^^i. 

bąrg. pnemowił: 

skiego. aPoniewai każden t was, Jaóue WiekaoźDi Prześwietni PaoiO" 

wie, wie, jak scide zwi^ pokrewieństwa łączyły Jego Ek^ 
ktorską Mość z królewskim domem, jako też jadde stosimki zażyło* 
ści i przyjaźni, jakie przytćm węsly polityooie istnieją między J. 
Ełektorską Mością a wami i Rzecząpospolitą, tak że szcząście bb 
nieszczęście jednego zarówno obie strOny dotyka, stąd więc, gdy- 
l>yśmy nawet zamilczeli o tćm jaką boleścią rozdarte jest serce J. 
E. Mości z nieszczęsnego zgomi najjaśniejszego Władysława lY, 
niezwyciężonego a miłującego pokój Króla waszego, samibyście 
J. W. Panowie łatwo to sobie wystawili. Boleje niezmiernie J. E. 
Mość nad stratą najlepszego Króla, na^skawszego ojca, który 
zawsze zwycięzcą ze wszystkicb bojów wyszedł, a nie rozstał się 
inaczój z żadnym obywatelem, jak zezwoliwszy na jego prośby, — 
stratę dotkliwą nie tylko dla was. Prześwietni i Jaśnie Wiebnożni 
Panowie, lecz i dla cs^ój rzeczypospolitój cbrześcjańskiój* Nie* 
mogły zbawi^me promienie tej gwiazdy i tej potężnój głowy za» 
miary ograniczyć się jedynie w ciele Rzeczypospolitój , lecz 
daleko i szeroko po świecie wywarły swe skatłd. Ni^rzystoi 
nam się rozwodzić po takićj stracie, po oznakach żałoby pnbłii^ 
nśj nawet a cudzoziemskich panujących ; nie przystoi nam wzna- 
wiać boleść, gdy cudzoziemcy skąd innąd łatwo postrzegą nasze 
nieszczęście porównywając błogi do zazdrości stan Polski za 
Władysława, z teraźniejszćm of^anćm sieroctwem Rzeczypospo* 
litej. — Krótko mówiąc, sądzimy, że tylko wielki umysł Włady- 
sława zdolny był podjąć ciężar rządów, a po jego skonie i do 
niebios przeniesieniu, ciało Rzeczypospolitej widzimy skołatane i 
niby chorobą adożone. Zapewne nideżałoby się pozbyć nieuko- 
jonego smutku, gdyby inne niż prywatne powody ^rawiały tę 
publiczną żałobę; w takowym bowiem razie, pociechy należidoby 
szukać w samym wylaniu smutku, — lecz w niniejszćm zdarzeniu, 
należy myśleć o tim, jak zbawieniu ojczyzny zaradzić. — To właś- 
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nie dotknęło umysł J.Elek. Mości, gdy zaj(^ty najważniejszemi spra- 
wami Ś. Cesarstwa Rzymskiego, nie mógł zadość uczynić miłości 
ojczyzny i obowiiązkom pierwszego i najbliższego do Króla Sena- 
tora, i zjechać dla naradzenia się z wami. Teraz albowiem 
właśnie nadarz^a się dla J. £. Mości najlepsza pora, dowieść 
swoją gotowość i poświęcenie się dla Rzeczypospolito], gdy Stany 
tejże Rzeczypospolitej ześrodkowują w sobie całą najwyższą moc i 
majestat, rozdzielony w czasie królowania; gdy się stają spólnika- 
mi Boskiój poniekąd władzy, gdy przed najświętszym trybunałem 
wolności p^ią Królewskie sądy o Królach i panujących swoich, 
gdy stanowią w czćm poprzedni ich Królowie pobłądzili, a wczćm 
należy się im wieczysta chwała, gdy nakoniec wyrokują komu na- 
dal będą posłuszni. — Ażeby zaś nie mc?na było obwinić J. 
E. Mość o niedopełnienie obowiązków względem Rzeczypospolitej, 
względem domu swojego elektorskiego i względem poddanych so- 
bie ludów, posyła więc Prześwietnym i Wielmożnym Panom swoje 
i swojego księstwa postulata i exorbitancje, dla rozpatrzenia z tako- 
wemiż innych stanów. Przedewszystkiem zaś te środki sądzi 
być najskuteczniejszemi' dla zaspokojenia publicznćj straty, ażeby gdy 
płaczem i modły nie "podobna wrócić Władysława, przynajmniej 
w miłości braterskićj ugaszono wszystkie nieznaski religijne i po- 
lityczne kłócące Rzeczpospolitą , ażebyście Prześwietni i Jaśnie 
Wielmożni Panowie nie szukali daleko, a wybrali tego, kto jest 
najbliższy przesławnemu zmarłemu Królowi z rodu, stanu, cnót, 
umiejętności wojennśj i zasługi. Takiego bowiem wymaga teraaj- 
niejszy stan i położenie Rzeczypospolitej, o czem lepićj jeszcze 
J. E. Mość, jako mająca głos elektoralny, wam przełoży. 

J. E. Mość życzy dla położenia końca okropnościom wojny, 
ażeby przez was, za przykładem najpotężniejszych tego burzliwego 
wieku monarchów, te były przedsięwzięte środki, któreby wymie- 
rzone będąc wprost przeciw Tatarom zdradziecko z buntownikami 
sprzymierzonym, niebyły okrótne, szczędziły krew poddanych, a 
natomiast strachem przerażały wielu. — Z resztą gdyby odurzony 
powodzeniem motłoch, wzgardził wspaniałomyślnością Rzeczypospo- 
Rudawski T. I. 
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lil^j, J. E. Mość nie będzie się wzbraniać od przysłania zluroj- 
nych posiłków. — Ażeby zaś Rzeczpospolita zabezpieczoną została 
zewsząd i mogła wszystkie siły w tę stronę obrócić, jeżeli to bę- 
dzie przyjemne dla was J. W. Panowie, J. E. Mość podeime 
się medjacji ze Szwecją, nie szczędząc trudu i kosztów, byleby 
tylko wieczny i trwały pokój stan^ pomiędzy Rzecząpospolitą i 
Królestwem Szwedzkióm. — Błagamy Boga w imieniu J. E. 
Mości, ażeby tiobrze i szczęśliwie się stało z elekcją dla was J. 
W. Panowie i dla rzeczypospolitój chrześcijańskiój, ażeby nowo- 
obrany Król szeroko ro^starł zwycięstwy sławę polskiego imienia, 
i ażebyście J. W. Panowie wspólną zgodą i upragnieniem jego, 
upnedzili prawem przq)isany termin elekcji. » — 
Mowa po- Ostatni był poseł Wilhelma Kellera Księcia Kurlandji i 
cia^ur- Semigallji, który w imieniu szlachty Kurlandskiej tak przemówił: 
landskie- »Najwielebniejszy Książe Prymasie, Jaśnie Wielmożni i Wie- 
ld)ni Senatorowie, Wielmożni posłowie Ziem i Stanów, panowie 
najmilejsi i najłaskawsi! 

»Stan szlachecki Księstw Kurlandji i Semigallji oświadcza 
niesłychaną boleść, niesłychaną żałość, z powodu niefortunnej i przed- 
wczesnój śmierci Najjaśniejszego Króla a pana najmiłościwsze- 
go. Odjęta jest i do gruntu zniszczona łaskawość królewska i 
najinocniejsza naszćj prowincji obrona. Nieszczęście naszćj ojczyz* 
ny większe jest nad łzy wszelkie; wołamy że mało nadziei zo- 
stało, a totćm głośniój i otwarcićj, że tego po nas nie oczekują. 
Opłakujemy kir żałobny Rzeczypospolitój, smutkiem powleczone pań- 
stwa oblicze, i oświadczamy naszą uniżoną pokomość prześwietne- 
mu Senatowi i Stanom, długą żałością zmęczonym. Niebyło niko- 
go , któregoby pamięć tak widocznóm przywiązaniem uczczono. 
Na wszystko jednak jest miara. Nie przystoi Rzeczypospolitej, 
to co przystoi prywatnym domom i małym państwom: w samymże 
smutku szukać pociechy, — należy porzucić żal a pokrzepić ducha. 
Ludzie są śmiertehii, lecz Rzeczpospolita wieczna, niech się wró- 
cą więc szczęśliwe czasy przez zachowany w tćm prześwietnem 
państwie zwyczaj obierania Królów, i^o całym świecie wieść 
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głosi, że sławą jest nsroda polskiego: iż nigdy w tych razach 
nie ominął pozostałego ro^ Królewskiego, przy najzup^iejszćj swo- 
ł>odzie obioru; że nigdy w wyniesieniu na najwyższą godność nie 
naruszył naturalnego porządku wi^, jakkolwiek zarówno w braciach 
odzywa sią taż sama mUość dla Rzeczypospolitej . Śmirio więc 
łączymy nasze modły, ażeby najwyższy sądca Jehowa szczęśliwie 
sprawU niniejj^ elekcję, ażeby do pożądanego końca skłonił serca 
i umysły całój Rzeczypospolitej, ażeby obyczajem przodków jedno* 
głośnie ten został obrany, którego Król Króli i Pan Panów z po- 
rządku natury i cnot królewskich przeznaczył do berła, którego po- 
trzebują i żąda njijwyższe prawo — zbawienie Rzeczypospolitej. 

»To przełożywszy pokornie, należy nam przyjść do nąjważniej> 
szych życzeń stanu szlacheckiego, jeżeli czas i -zgoda Rzeczypo- 
spolitćj na to zezwolą. Sldadamy te życzenia konfidencjonalnie samćj 
tylko Rzeczypospolitej. Oto już 87-my rok jak Inflanty wcielone 
zostały do Polski i W. Księstwa Litewskiego, wszystkie zobopól- 
ne umowy dotrzymane zostały, jedno tylko, co niewiemy komu i 
czemu przypisać, że indygenat nasz, za którym zdolni byliśmy i 
jesteśmy do \ŁŻywania wszystkich praw i przywilejów w Koronie 
i W. Księstwie Litewskióm, w teraźniejszym czasie został zaprze- 
czony, a Kurlandczykowie z liczby Inflantczyków wymazani. Szla- 
checki stan sądzi, że ta rzecz właśnie przeciwi się umowom, i 2a^ 
tśm usilnie prosi o wrócenie do treści traktatów i o zachowanie 
indygenatu. — « Dla wyświetlenia dokumentami praw naszych do 
indygenatu przed Rzecząpospolitą i całym światem, rozkazaliśmy 
je drukiem odcisnąć, i najpokornićj je przedstawiamy i sldadamy na 
sąd prześwietnego Senatu i Stanów. 

wNieprzyjaźń wszelką należy porzucić; przywileje i swobody 
nasze wymagają raczój dop^ień, aniżeli jakiegokolwiek ścieśnia- 
jącego je tłómaczenia. Jedno słówko źle użyte może sprawić nu- 
nę całości. Wprawdzie podoba się czasem nąjlepszćm państwom 
ograniczać swobodę, lecz cny ród Polaków zawsze święcie docho- 
wywał traktatów i siurzymierzeń, my zaś nigdy nie nadużywaliśmy' 
sw(4)0dy, a niech poksśA histoija jaki był zawsze koniec tych, 
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ktdrzj zwyci^ooych traktowali jako obcych, a spraymierzeńców 
jako mewolników. Daleko mędrzćj postępowali ojcowie wasi, 
gdy jednym razem narody niepołączone z koroną z nieprzyjaciół 
zrobili obywatelami i indy genami. Naród nasz poddał się nie 
z przymusu, nie z obawy, lecz jedynie z miłości ku Rzeczypospo- 
litój los swój z nią połączył. We wszystkich dotąd wojnach 
ziemia nasza była przedmurzem Litwy i Żmudzi. Niebyło u was 
wojny, w którój by się nasi nie stawili, w którćj by nie po- 
święcali krwi własnćj dla waszego imienia. — Jesteśmy członkami 
tego prześwietnego ciała, jeżeli nie najpierwszymi, to przynajnmiój 
niepoślednimi *). 
Ljsty Na ostatku przeczytano w Senacie barbarzyński list księcia 

Tatar- tatarskiego Tochtabeja następującej treści: 
®^^' wNajjaśniejszemu chrześcijańskiemu i polskiemu Królowi Wła- 

dysławowi IV. od Kimingera Tochtabeja Księcia Tatarów Bit- 
dżakskich pozdrowienie. 

»Spo wodowani uporem i hardością waszych ludzi, gdy odesłani 
nazad zostali nasi posłowie do dworu waszego wysłani, rzuciliśmy 
nasze siedziby i teraz z rozkazu najjaśniejszego i najpotężniejszego 
pana naszego i władcy Tslan Gireja^ wolnego Chana órdy Krym- 
skiej i innych, przychodzimy uponmieć się o odmawiany nam bez 
wiedzy waszćj haracz. Spotkaliśmy syna waszego Hetmana, które- 
gośmy w moment rozbili, zabiegliśmy potom drogę wodzom sa- 
mym u Korsunia, i tych wnet wziąwszy w niewolę przesłaliśmy 
do pana naszego. Tak Kozacy z nami, a my z Kozakami zwy- 
cięzko stoimy. — Zważcie tedy do czego was doprowadziło szaleń- 
stwo i harda odpowiedź, a my tymczasem, triumfując zdążymy z 
Kozakami aż do samego tronu waszego. Bywajcie zdrowi, i 
czekajcie nas w krotce w Warszawie, a jeżeli się wam podoba, 
to i w Krakowie. » 

Zjawili się także i od Kozaków wysłańce, którzy zapytani 



*) Nie ta koniec mowy; reszta opuszczona przez niedbalstwo lob widzimisię księgarza, 
nie tak jednak jest ważną ażebf miała ciąg historji przerywać. —Przfpisek Mitzleri. 
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% czćm przyfidi, skargi swoje i krzywdy, jakie miełi Król(ywi prze- ^^JL" 
łożyć, Światowi złożyli. — Z nich te były najważniejsze: ^^^^^^'^ 

' I. Arendarze zmuszają do posłuszeństwa wolnych Kozaków, skargi 
niby poddanych. vSw" 

II. Ro^orządzają się wszędzie dowdnie dobrami ich i pa- 
stwiskami. 

III. Zabierają dziesiątą czqś<S ich majątków. 

IV. Zmuszają żony, rodziców i krewnych Kozackich do ro- 
bót około roli, niezważając na wojenną służbę syna lub męża. 

V. Pułkownicy i Assawułowie, zamiast opieki gorzój jeszcze 
nas męczą, i pod swoje rozporządzenie gamą konie, bydło i sług 
naszych. 

VI. Zabraniają ryłK)łówstwa w rzekach, wymagają po lisie 
z każdój głowy, w braku którego zabierają broń, tak że na Rusi 
naszej same żywioty podlegają podatkowi. 

VII. Jeżeli się zdarzy łup jaki z Tatarów, Pułkownicy i As- 
sawułowie przywłaszczają go sobie w całości, zabierając gwałtem 
tnody, kozy, konie, bydlęta, 

VIII. Za najmniejszą winę nas do więzień sadzają, a więzionych 
trzymają, dopóki nie zapłacimy wykupu; gdy kto takowego dać nie 
może, na wieki zostaje niewohiikiem Assawuły. 

lx. Zmarły Król wyraźnie chciał i rozkazał, ażeby sześcio- 
^sieczny komput nasz zwiększony został, na co za nic niezgodzili 
się Kommissarze. Prosimy więc o powiększenie liczby naszój do 
dwunastu tysięcy. 

X. Żołd jest nam niewypłacony od lat pięciu. Prosimy przy tein 
o zachowanie swobód religji i o powrócenie zabranych, i do Unji 
przymuszonych Kościołów naszych: LuWińskiego, Sokalskiego, Kra- 
snostawskiego i wielu innych w W* Księstwie Litewskićm.» 

Te były wymagania posłów Kozackiek — Z swojej strony wybór 
Polacy otworzyli Kommissją. Senat ze sw^o środka wybrał Ador Kommis- 
mazBrmiłowa Kmelay Wojewodę Rradawskiego, którego sa- 
ma czerń Kozacka lubiła i żądała, ti^jak za dawnych czasów bun- 
towna plebs rzymska Menenjusza Agryppę; równie też trzech innych 

r 
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Kommissarzy ze stanu ndacheckiego: Franciszka Dubronoskiego 
Podkomorzego Przemyślskiego , Aleksandra Sielskiego Podko- 
morzego Poznańskiego i Teodora Obuckowicza Podkomorzego Mo- 
zyrskiego. — Kommissarzy tych wysłać Senat do Kijowa, stolicy nad- 
dnieprskićj Rusi, dla ułożenia się z Kozakami o ogodzie i pokoju, 
dawszy im dość nieokreślone pełnomocnictwo i mandata przez Se- 
nat poszczególnie przyjęte i spisane, których treść była nastę- 
pująca. 

I. Kozacy mają puścić wolno wszystkich brańców wojennycli 
ze szlachty. 

n. Mają powrócić zabrany w tćj wojnie wojenny rynsztunek. 

III. Mają natychmiast odrzucić wszelki sojusz z Tatarami, i 
nową przysięgę rfożyć Rzeczypospolitćj, dodawszy wnićj warunek, 
że odtąd Kozacy nie mają z nikim zawierać traktatów i wstę- 
pować w przymierza bez wiedzy Rzeczypospolitćj. 

lY. Niech na zawsze składają straż graniczną przeciwko Tar- 
kom; jeżeli Rzeczpospolita zechce , za jćj zgodą niech robią wy- 
prawy na Tatarów i innych nieprzyjaznych sąsiadów, i tćm niech 
zagładzą popełnione winy. 

V. Twierdza Kudaku niema być nigdy przez Kozaków zajętą, 
w razie nawet gdyby Rzeczpospolita użyła ich do wojny z Tatarami 
lub z innym nieprzyjacielem. 

YI. Sprawce zamieszek i hersztowie buntu mają być przez 
Kozaków Konunissarzom wydani; z nich niektórzy, dla przyUada, 
zostaną na miejscu przez Konunissarzy ukarani , a inni mają być 
do Warszawy wysłani. 

YIL Kommissarze mają wydostać z rąk 'Kozaków listy zmar- 
łego Króla, z których posiadania się ci ostatni chełpią. 

YIII. Kommissarze mają powiedzieć, że żołd Kozakom wyda- 
ny został przed samym buntem; gdy zaś zagin^ z powodu zamie- 
szek, wcale to do Rzeczypospolitćj nie należy; że przytem obficie 
wynadgrodziii oni sobie żołd ten łupami Polaków. Niech im przy- 
rzekną nowy żołd, gdy złożona zostanie przez nich przysięga na 
wierność Rzeczypospolitćj. Niech objawią im^ że Rzeczpospolita co się 
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tyczy swobód Kozackich, przystaje na wanmki ostatniej jaka była 
Kommissji. Gdyby na to nie zgodzili się, niech się Kommissa- 
rze cofiią do Kommissyi Pereja^awskićj i Kurzykowskićj. 

W ten sposób sądziła Rzeczpospolita, że ułagodzi wzburzonych 
Kozaków bez krwi i żelaza, lecz losy zawyrokows^ inaczój. 



ROZDZIAŁ V. 

Niepewna bitwa pod Konstantynowem, — Przysięga wodzów 
Polskich, — Liczba i porządek Kommissarzy. — Listy Se- 
natu wyprawione do Carogrodu, — Poselstwo Sułtana do 
Chana Krymskiego, — Okrótna śmierć Ibrahima, — Odpo- 
wiedz Chana Sułtanowi, — Polacy traktują z Kozakami, lecz 
zrywa układy Książe WiMowiecki. — Wielkie przygotowa- 
nia do wojny przeciwko buntownikom, — Okrócieństwo tych 
ostatnich, — Opis polskiego wojska i poraiki pod Piławcor 
mi, — Nieszczęśliwy stan Pokki, 

Gdy w Warszawie Rzeczpospolita naznaczała na sejmie ^^^^^^ 

konwokacyjnym termin nowśj elekcji na czwarty dzień Paź- Niepew- 
na bltWft 

dziemika, i zaradzała bezpieczeństwu publicznemu, wysłany został z Konc- 
do ruskiego miasta Konstantynowa pułk piechoty nadwornój, wraz ko^^iUa- 
z posiłkiem niezwyciężonego zaciężnego niemieckiego wojska pod *y*®^*»« 
dowództwem naczelnika gwardji Królewskiej Samuela Osińskiego, 
który nieco później, w końcu tegoż roku, nieszczęśliwie a mężnie 
się potykając poległ. Do tego wojska przyłączyły się tysiąc dwi^ 
ście jazdy Janusza Tyszkiewicza Wojewody Kijowskiego, dwa 
tysiące Władysława Dominika Księcia Zasławskiego, cztery 
tysiące Księcia Jeremiasza Michała Korybuta WUniowiee- 
kiego, i ta garstka z 8,200 ludzi a^ożona, zdawała się dostatecz- 
ną dla zai^onienia Rzeczypospolito] , szybko bowiem rozeszła się 



wsządy wieść o śmierci Króla , która podawała nadzieje ssczęśli- 
wój konfederacji. — Kozacy także tą wieścią obudzeni, spiesznie 
godzili w serce Rzeczypospolitej pod dowództwem Knywonosa, 
który, jakeśmy wyżśj powiedzieli , wprzód plądrował Podole. — 
Zebrawszy 60,000 chłopa z nadzwyczajną szybkością, za przyzwole- 
niem Chmielnickiego , Krzywonos postanowił uderzyć z nienacka na Po- 
laków, wiącćj ślepych od Tyrezjasza, stojących niedaleko Kon- 
stantynowa, sądząc że pierwsze usiłowania udadzą mu sią najlepićj 
z jego wojskiem; przytćm chciwy sławy, niecierpliwie wyglądał bitwy. 
Polacy mu jćj nieodmówili, chociaż i w kraju nieprzyjacielskim s\ą 
znajdowali i nierównie słabsi byli co do liczby, — 26 Czerwca nastąpiła 
bitwa pod Konstantynowem,- ciążka i krwawa, równie bowiem 
uporczywie trwali w powstaniu Kozacy , jak też mężnie potykali sią 
Polacy za zbawienie i całość Rzeczypospolitej. Długo ważyło sią 
zwycięstwo, cziek z człekiem, jeździec z jeźdzcem, pułk z pułkiem, 
skrzydło łamało się ze skrzydłem. Szczegóhiićj odznaczyli się Sa- 
muel Osiński i Konstanty Gizjusz, naczelnicy gwardji królewskićj, 
którzy widząc gwałtowne natarcie Kozaków, nakazali odwrót pol- 
skiemu wojsku, aż do bliższego rowu, kędy przygotowali nieprzy- 
jacielowi zasadzkę , udając jakoby wcale potykać się nie chcieli. 
Kozacy zuchwale popędzili się za odstępującemi , sądząc że całćj 
wojnie za jednym razem koniec położą, lecz wpadli w sidła i wie- 
le trupów na miejscu zostawiwszy, prawie już nocą uszli. Żoł- 
nien polski niepędził się za odstępującym nieprzyjacielem, czy to 
z powodu nocnych ciemności, czy że lękał się zasa^ki. Tym^ 
czasem zbliżali się z posiłkami trzśj od Rzeczypospolitej wynaczeni 
Regimentarze: Władysław Dominiklliń^ rm Ostrogu iZjosłor- 
fffiu, Wojewoda Sandomićrski, Ji/e^^an^er z Koniecpola Koniec- 
pohki, Wielki Chorąży Koronny, Perejasławski, Korsuński i Pło- 
skirowski Starosta i Mikołaj hrabia Ostroróg Podczaszy koron- 
ny, wraz z chorągwiami innych magnatów, których oto nazwiska i 
liczba: 

Liczba Stanisława z Potoka Potockiego Wojewody Podolskiego^ 

polskie- 



go woj- i>500 żofaiierza. 
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Adama z Brasiłowa Kmtla^ Wojewody Braoławskiego, 
12 chorągwi jazdy. 

Stanisława Witowskiego Kasztelana Sandomierskiego, 600 
jezdnych. 

Aleksandra z Koniecpola Koniecpolskiego Chorążego Ko- 
ronnego, syna nieboszczyka Wielkiego Hetmana, 4,000. 

JftTcoło; a hrabiego Osfroro^a Podczaszego Koronnego, 2,000 
jazdy. 

Samuela Karola Księcia Koreckiego 1500 jazdy. 

Jerzego Lubomirskiego hrabiego na Wiśniczu, Starosty Jene- 
rała Krakowskiego i Stanisława hrabiego na Wiśnicza Iru6omfi^ 
skiego, syna Wojewody Krakowskiego, 1500 piechoty. 

Starosty Trębowelskiego, ze starej i sławnśj familji, hrabiego 
Firleja^ 12 chorągwi jazdy. 

Starosty Sokalskiego Zygmunta hrabiego Denhoffa, «yna 
Wojewody Sieradzkiego, dziesiąć kompanij niemieckiej zacięźnćj 
piechoty. 

Jakóba hrabiego z Rozdrażewa Rozdraźewskiego Kunickie 
go Starosty, niemiecki regiment Dragonów. 

Prądzój więc a niżeli można się było spodziewać, stanęło woj- 
sko polskie na przeciwko rozjuszonego, jak sądzono, chłopstwa. 
Dodajmy do tego wielką liczbę wysłużonego ochotnika, co stano- 
wi wielką pomoc przy dobrem powodzeniu, a rozpierzchłą milicją, 
gdy opieszałość koleje wojny popsuje. Władza w wojsku nale- 
żała do wszystkich, tak że każden pragnął rozkazywać, a nikt nie 
chciał słuchać; dowódzcami kierowali namiestnicy chorągwi, na- 
miestnikami towarzysze, a szeregowego nikt nie sprawow^ żoł- 
nierza. 

Wszyscy dowódzce wojskowi dożyli przysięgę podhig nastę- 
pującej roty: 

«Ja N. przysięgam, że będę wiernie przywodzi powienonemu Priysic- 
mnie wojsku, i użyję go tylko na odpór napadów nieprzyjaciel- ^J[^ 
skich; o ile sił mi stanie będę bronU całości granic polskich, 
godności i bezpieczeństwa Rzeczypospolitej, a jeżeliby, od czego 



— ai — 

Panie Boie uchowaj, bunt rozszerzył się po Rzeczyp^epolitćj, 
z żadną partją się niepołączę, żadnych szkód mieszkańcom Rusi, 
Podola, Wołynia nie uczynią, ani tego czynić moim żołnierzom 
pozwolę, o co ile możności będę się starał; opłat od duchowieństwa i 
kogo bądź innego wymagać nie będę, i ażeby moi żołnierze icli 
nie wymagali postaram się zaradzić. — Tak mi niech Pan Bóg i 
tea święty Krzyż dopomogą.» — 

Porządek Kommissarzy był następujący: 

Kommissarze stanu Senatorskiego. 

Jan Szymon Szczamńiki Vfoi&woća Brzeski, Starosta Łę- 
czycki i Gołębski. 

Adam z ^rusUowa Kisiel Wojewoda BracławsM. 

Janusz Tyszkie\x>iez Wojewoda Kijowski. 

Jeremijasz Michał Korybut, Książe naWiśniowcu, Woje- 
da Ziem Ruskich. 

Stanisław z Potoka Potocki Wojewoda Podolski. 

Stanisław Witowski Kasztelan Sandomićrski. 

Andrzej z Dąbrowicy Firlej Kasztelan Bełzki. 

Adam Stanisławski Kasztelan Kaliski. 

Kommissarze szlacheckiego stanu z Małopolski: 

Michał Zebrzydowski Miecznik Koronny. 

Aleksander Lubomirski, hrabia na Wiśniczu, Koniuszy 
koronny. 

Adam Hieronim z Granowa Sieniawski, Starosta Lwowski. 

Konstanty hr2d>ia na Wiśniczu Lubomirski Starosta Sandd^ 
cki i Białocerkiewski. 

Zbiyniew z Dąbrowicy Firlej Starosta Lubelski. * 

Jan z Potoka Potocki Podkomorzy Kaliski. 

Stanisław z Dąbrowicy Firlej Podkomorzy Lubelski. 

Janusz Prusinowski Podkomorzy i Chorąży Bełzki. 

Stanisław Chrząstowski Jen^ał Podsędek Krakowski. 

Konunissarze z Wielkopolski: 
Poni- Hieronim Radziejowski Starosta Łomżański. 
^^ i li- Staniełam Denhof Starosta Wieluński. 
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Andrzej z Grudna Grudziński Starosta Hożyńsld. cxba 

Jakób hrabia Rozdraiewski Starosta Kunicki. sam"** 

Jan Grzybowski, Starosta Warszawski. 

Wojciech Wesel, Starosta Romański i Makowski. 

Zygmunt Denhof Starosta Sokalski. 

Andrzij z Ossowa Ossowski. 

Aleksander z Karchowa Karchowski, 

Krzysztof z Arciszewa Arciszewski Pułkownik. 

Kommissarze z W, Księstwa Litewskiego: 

Krzysztof Pac Chorąży Litewski. 

Jan Zienowicz Marszałek Oszmiański. 

Wincenty Korwin Gąsiewski Krajczy Litewski. 

Bohdan Ogiński CŁiorąży Litewski. 

Ułożyliśmy ten spis cały, ażeby się okazało jaśnićj, ile szko- 
dy przyniosły Rzeczypospolitej powaśnione nawzajem a liarde umy- 
sły magnatów, nie ulegać lecz panować pragnącycli, gdy tymcza- 
sem powinni byliby uległości się nauczyć. Przewaga drobniejszej 
miernego urodzenia szlaclity, rządy króla cudzoziemca, są dla nich 
nieznośne, złe i podejrzane; cnota szlachecka w ich przekonaniu 
szeląga niewarta. Zapewne niezaprzeczam , że pierwszeństwo mają 
mieć ludzie zacniejszego rodu, gdy i zasługom ich przodków Rzecz- 
pospolita cóś winna i domowe przykłady do wielkich czynów 
bardziej zapalać się ich zdają. Lecz rfuszniój by było, gdyby Rzecz- 
pospolita wynosiła tych tylko, którzy jaśnieją najbardzićj cnotanod 
obywatelskiemi. Droga dostojeństw i godności byłaby zarówno ot- 
wartą dla krwi szlachetnej i plebejskićj, a współubieganie się roz- 
płomieniłoby talenta, które inaczćj bez korzyści dla Rzeczypospo- 
litej zostają zagrzebane. Te słów kilka powiedziane niech będą 
tylko nawiasem. 

Wracam do zbytniój zaiste liczby Kommissarzy , z których 
gdy jedni sprzeczają się z drugimi o pierwszeństwo, chełpiąc się 
z rodowitych swoich splendorów , często Rzeczpospolita na naj- 
większe niebezpieczeństwa narażoną zostaje. Stąd Idótnie między 
przywódzcami , zamieszanie w wcjsku, strata dla Rzeczypospolitój, 
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a dla nieprzyjaciela, czego dzisiaj widzimy przykłady , triumf i zwy- 
cięstwo. 
ListySe- Około tegoż czastt Senat posłał listy do Snłtana tureckiego, 
Sułtana, pełne zażaleń, ze mimo przysiąg, traktatów i wieczystego pokoju, 
pozwala Tatarom najeżdżać Polską, wspomapć Kozaków, i zawi^ 
rac z tćmi ostatniemi sojusz wieczysty. Powiadają, że skoro 
tylko listy te dos^ do Konstantynopola i przeczytane w Dy- 
wanie, Sitftan pomny na umowy z Polakami zaprzysiężone, 
natychmiast rozkaz^ swojemu hołdownikowi Chanottri tatarskiemu: 
odstąpić od sojuszu z Kozakami, zaprzestać najazdów 
na polskie granice; oddać Polakom wziętych w niewole wo- 
dzów, lub ich do Car ogrodu odesłać natychmiast (ten waru- 
nek przez sam Senat polski w listach do Sułtana znajdował się 
orzeczony). 

Poseł- Niedbał Wielki Chan o ten list Sułtana i nicpodhig niego nie 

stwo 
Sułtana zrobił. Sułtan rozdrażniony że Chan na list jego niezwaza, wy- 

°na. *" pędza ze stolicy i do Tatarji z surowością wysyła posła tatar- 
skiego , który zajmował się sprawami Chana w Carogrodzie. 
Gniewny władzca wyprawuje do Tatarji i8-go lipca ministra Porty 
Kapidiy Baszę przezwanego Kapadzilar Cihaje. Jedź, rzecze 
mu Sułtan, sprowadź tu uwięzionych wodzów polskich, namów Cłia- 
na by porzucił związek z Kozakami, groź nau wojną gdyby na to 
się nie zgodził, rozkaż moj^m imieniem Baszy Silistryjskiemu, ażeby 
pod karą gardła nie śmiał kupować od Tatarów żadnego brańca, 

Smutny przeciwnie niech się stara siłą ich od Tatarów wydostać. Podo- 

Sułtana ^^^ rozkaz ogłoszony został po całym Konstantynopolu, po czóm 
nieszczęśliwy Sułtan zaledwie 3 tylko tygodnie żył jeszcze, 9-go bo- 
wiem sierpnia. Janczarowie, dzika pretoijańska straż Sułtana , po- 
częli się burzyć, udusili go okrótnie za przykładem ojca jego Osma- 
na, zabili Wezyra, a syna sułtańskiego 8-mio letnie dziecię Machme- 
da ogłosili Sułtanem. Tymczasem Kapidży Basza Kapadzilar Ci- 
haje wrócił do Konstantynopola, znalazł kraj swój po krawćj tyl- 
ko co walce , a zawołany dla sprawozdania przed oblicze Sułtana, 

Odpo- Tzekh Islan Girej wielu hord wobiy Chan, jak się on sam nazywa. 
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Chan Kiymski, Crerkaski, Nogajski, Petihorski, Szcmeński, Pere- «•"•* 

CuSIlA. 

k<^ski, tobie Cesarzu całego Wschodu, najpotężniejszemu Afryki, 
Am^Jd , Azji i Europy władcy zasyła ukłon , tiómaczy sią, że 
brance Polscy nie są w jego władzy, lecz we władzy Mirzów (tak 
zwą Tatarzy swoich naczehiików) — o reszcie zamilczą; gdym Mirzów 
próbował, ci bez wahania sią powiedzieli, że nieoddadzą brańców 
polskich dopóty , dopóki Polacy nie wrócą wszystkich tatar- 
ach jeńców, a z Chanem niech sobie robi Sułtan co chce. — Te 
były koleje i taki skutek poselstwa. 

Wracam do kijowskiego poselstwa , które rozpoczęło było układy 
około tego czasu swoją czynność dla pogodzenia Kozaków z Pola- \^q^^ 
kami , gdy równocześnie prawie Książe Wiśniowiecki mocno ^*"^*- 
w Warraawie śród Senatu powstawał na tak haniebny pokój z bun- 
townikami, dowodząc że należy wypędzić z Rusi Tatarów i Ko- 
zaków. Chcąc wkrótce potem wejść do Niemirowa , własnego p^j^c. 
miasta na Rusi, Książe Wiśniowiecki spotyka niezwykły a zu-C«!^Wi- 
chwały od samychże mieszczan opór, co się rzadko zdarza u tego cki«go. 
stanu ludzi trwożnych i od wojny stroniących. Po wielkiój bitwie 
i okropnój rzezi, zwycięzca Książe wstępuje do miasta, i u nóg 
swoich, proszących miłosierdzia mieszkańców, najokrutnićj karać 
roilcazuje, często wyrzekając te słowa do oprawców: sprawujcie 
się" tak, ażeby czuli że umićrają. Jednym wyłupiono oczy, drugich 
czekała szubienica lub miecz. Usłyszawszy to Kozacy, zerwali 
uldady, nową czując ranę, nowych chwycili się środków dla wy- 
korzenienia da; a zwaliwszy winę na Księcia Wiśniowieckiego, 
żądali wydania go, jako sprawcy złamania układów. Mimo to ^j^u^j^ 
Senat nie przypisywał sobie wielkiej wagi do tych układów, czy przygo- 
to przewidując hardość buntowników , czy też korzystając z pu- przeciw 
blicznego przeciwko nim usposobienia; przygotowywał zatśm w ci- ^^"^ 
chości wojnę z Tatarami, publiczną Rzeczypospolitej plagą, z naj- 
większą szybkością zbierał wojsko i wyprawywał pospolite rusz^ 
nia powiatów. Dowódcą pospolitego ruszenia wyznaczony został 
ZBdcomity Władysiato Dominik Książe na Zasławiu i Ostrogu, 
Wojewoda Sandomiórski, a miejsce dla zebrania się naznaczono koło 

Rudawski. T.I. 4 
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wioski Gniniany o cztery mile od Lwowa. Tcmi przygotowania- 
mi zająta była Polska, gdy Kozacy z swojej strony także nie za- 
spali pory. Rzadko wypadki odpowiadają podobnym początkowa- 
niom, ponieważ pierwsze pogłoski o szczęśliwy cb lub nieszczęślir 
wycb obrótacb wojny, mają wpływ wielki na cały jej ciąg. — <li 
Okru- z Kozaków, którzy wpadli byli do W. Księstwa Litewskiego pod 
i rzezie dowództwem Półksiężyca, łaknąc tylko łupów i zdobyczy, odrzuc*- 
ne^pTiez^^ wszelkie warunki i układy, ślepo godzili w samo wnętrze Li- 
Kozaków t^ 2 Ogniem i mieczem, niszcząc do szczętu miasta, świątynie, 
ołtarze, mordując księży. Jakże często podobnie kto inny grzeszy, 
a kto inny odnosi za to karę. — Drugi świętokradca Krzywonos, 
równie jak on sam okrutną otoczony dziczą szybko opanował Bar, 
Połomne, Ostróg, Konstantynów i inne miasta Rzeczypospolitej. 
Rozpasana na kościoły, duchowieństwo, szlachtę i żydów, Ruś, 
tryumfowała niby z powrócenia do dawnych swych włości, i z od^ 
pchnięcia granic Polski aż po Wisłę. Rarszczanie poddali się 
Krzywonosowi, — lecz cóż mogło poradzić przeciwko zwycięzcom, 
którzy obyczajem kozackim nie umieją miarkować zwycięstwa ro^ 
zumem? W pień wycięto orężnych i nieorężnych Rarszczan, po- 
rywano dzieci z łona matek, a każden ze zwycięzców był tem zur- 
chwalszy im więcej czuł w sobie na przysrfość obawy. Obronne 
Znisz- miasto Połomne, chcąc się poddać, takiż sam miało koniec; i 
pS- gorzćj aniżeli Sagunt za dawnych czasów zniszczone zostało. 
neg«- Zdawało się że oręż żołdactwa , wściekłość, chuć, świętokrad^ 
two i wszyskie klęski razem się zebrały dla zadania ostatecznćj 
plagi nieszczęśliwemu miastu; tak że sprawdziło się na niem co 
Tacyt o Kremonie powiada. — Wdarło się do niego 60,000 
chłopstwa, bez rodu, bez nazwiska, motioch z brudu żołda- 
ctwa rfożony, do okrucieństwa i wszetecznych chuci pochopny. 
Nie pnepuszczano ani wiekowi, ani godności, wleczono starców i 
poważne niewiasty do niewoli, pastwiono się nad niemi rospustnie, 
gwałcono groby, wyrzucano trupy; nie dość na tćm — odważono 
się podnieść rękę na ołtarze i sług Rożych, a kosztowności 
klasztory i relikwiarze , skrzynie w złoto i kamienie oprawne do- 
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stały się w ręce łupieżców. Obnażano, biczowano, a potóm du- 
szono mnichów, gwałcono czystość mniszek, na stajnie obracano 
miejsca, na których codziennie mocą sakramentu ofiarowano krew 
Boga-człowieka, a konie pożywały owies w przenajświętszym Przy- 
bytku, z arki przymierza, kędy chowała się manna niebieska. 
Do tego nakoniec doszio, że Bóg upostaciowany w hostji, zde- 
ptany został stopami hdzkiemi, a chleb, którym się karmią Anieli, 
na pastwę bydlętom porzucony. Co tylko można sobie pomyśleć 
okrucieństwa i bezbożności, wszystko to popehiiali Kozacy nad 
Polakami, poddani nad szlachtą, nad katolikami, tak, że przy tćm 
wojna z Turkami łagodną się zdawała. Krwawa i okropna rzecz 
to była, a tćm okropniejsza, że zwyciężeni padali bezbronni i nie- 
pofiiszczeni! 

Około tegoż czasu Senat otrzymał listy od Kommissarzów, Bexo- 
donoszące że nic nie zrobiwszy musieli się z Kozakami rozstać i koniec 
wkrótce będą w Warszawie. Reszta magnatów, którzy jeszcze ^g^[ 
nie byli pod bronią, jednym duchem, jedną niby radą weszli zbrój- . 
no na Ruś , już przez nich w myśli pożartą , odgrażając się że polskk- 
jednym tylko błyskotem stali zgromią nieprzyjaciela i zbiegłego ^\kl.°^ 
do Tatarji wyrzucą gdzieś za kończyny Azji , winszując sobie na- 
wzajem przysdych zwycięztw, a nie ponmi owój po całym świecie 
znanej aksjomy: przed wygraną nie opiewaj zwycięstwa. — Zajęci 
łapami Tatarskimi , śmisdo dzielili je w myśli między sobą, i 
to nie bez zwady , a niewiedzieli że sami staną się hipem i igra- 
szką wroga, inaczój bowiem rozporządziła fortnna, zdobycz Polską 
Kozakom przeznaczająca. Szło więc od czerwieni i bisiorów pro- 
mień^, a złotem lśniące polskie wojsko , a tymczasem Kozacy 
nie tracąc pory podsunęli się aż pod małą ruską mieścinę Piławice, 
nieznaną wprzódy, lecz do potomności podaną z powodu zwycię- 
stwra nieprzyjacielskiego i ucieczki Polaków. Wnet od straż przed- styk bo- 
nich Kozackich dają znać Chmiehotickiemu, że się zbliżają bufceJ^J^*" 
pnerażające przepychem, błyskotem szyszaków, czubami piór i roz- 
wartemi szczęki wilków i lwów. Tak w samój rzeczy było, gdyż 
Polacy, przeciwko wszelkim wojny prawidłom postępowali, ogrom- 
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nym wojennym apparatem obładowani , powiewni sj^tywayącemi 
pióry, jaśniejący slotem na zbrojach i bogatych końskich rzędach^ 
a każdy z nich wspóhibieganiem się podbudzany z dziwną ocholą 
rwał się do bitwy. Historja nas uczy przeciwnie, że ojcowie nań 
potykali się z największą sławą i męstwem, bez żadnego przepycha; 
że rozbito wojsko polskie niby na gody strojne pod Korsmiieni, 
że nakoniec zawsze z grecką prostotą potykali się Macedończyko- 
wie pod Aleksandrem przeciwko zniewieściałym i przepychem 
olśnionym Persom. Chmielnicki, gdy się o tćm dowiedział, na- 
tychmiast szykuje swoich, na prawćm skrzydle stawi Krzywonoia^ 
na lewem Półtorakoźucha *) , a sam wybrawszy górzyste i 
bapiste mejsce, odważnie czeka na przybycie Polaków, wydaw- 
szy co najprędzej gońców po pomoc tatarską, zwąchał był bowiem 
plany Polaków, chcących nań uderzyć w czasie nieprzytomności 
Tatarów i mających go w jednój bitwie złamać. Wkrótce ze- 
wsząd wybłysły Polskie oręża i znaki, żołniera polski rwał się do 
bitwy, lecz przebiegły nieprzyjaciel chytrze się od nićj za swemi 
iOiwYót bagnami i szańcami uchylił. Przez trzy dni całe toczyły się tylko 
ków 21 pojedyncze przednich straży utarczki, z dobrom dla Polaków powo- 
śnl"' dzeniem, lecz na czwarty, to jest 11 Września panowie polscy 
zniechęceni zwłoką, nocą postanowili odstąpić, tłómacząc się trud- 
nościami miejscowości, gór i rzek, a wkrótce potom otrzymaw- 
szy wiadomość o przybliżaniu się Tatarów , zemknęli , jak gdyby 
ich kto gonił, zostawując cały rynsztmiek wojenny nieprzyjacielo- 
wi, co bezwątpienia ułatwiło im drogę, tak, że daleko prędz^ 
mogli pożegnać się z Rusią. Nie wiedzieli że mogą się pożegnać 
razem ze szczęściem i nadzieją. Tak tedy 40,000 wojsk^jjpktóre 
wziąłbyś za hufce Pyrrusa lub Antygona, iskrzące złotem i pur- 
purą, opatrzone orężem i dostatkiem , pierzchło i rozwiało się pa- 
nicznym strachem przejęte. Ci botiatćro wie trojańscy, którzy niebo 
gwiaździste na barkach utrzymać chcieli, jedni w Warszawie, 
drudzy w Krakowie, za Wi^ ledwo mogli odetchnąć zadyszani 



*) Seftąuipellis. 
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ociecz, i poznali, że szczęście uśmiecha sią często tym, którzy 
iię nmićj wynoszą. Ci ca pozostali Palący, temi wypadkami prze- 
łażeni, doznawszy niezwykłej przewrotności marsawój fortnny po 
tak (Sogim pokaja, prosili zewsząd pomocy, wysławszy p^e 
żahi i lampów listy, officialne do obcych sobie, i prywatne do 
Wisach i krewnych. Odrzuceni 'wpośród nieprzyjaznego kraju, gdy 
niektórzy z nich szukali schronienia u tamecznego, a na panów 
mocno rozjuszonego chłopstwa, doznawali okrutnego od tego ple- 
mienia losu. Stan to był taki, jakiego nikt w Polsce niepamiętał. Opłaka- 
Niektórzy przypisują te nieszczęśliwe wypadki Władysławowi Do- Polski, 
minikowi Księciu Zasławskiemu Wojewodzie Sandomierskiemu, ja- 
koby z porady Kanclerza Ossolińskiego, chciał tym sposobem oszor 
kaó zamiary przeciwników partji Jana Kazimierza, a szczegóhiie 
Ksrięcia Wiśnio wieckiego, naczelnika Karolo wego stronnictwa, i 
przez takową udaną ucieczkę, którą miał przepowiedzieć już pier- 
wej Kanclerz w Warszawie, sądził, że wywróci i zmieni plany 
Wiśnio wieckiego. Gmin niesprawiedliwy często w wyrokach i 
ze skutków oceniający zamiary i cnotę, nieszczędził też obelg na 
Księcia Zarfawskiego i na wodzów wyprawy, — lecz tym sądom 
nienideży dawać zupełnej wiary, z. powodu wielkich cnót oł)ywah 
tdskich, któremi n^ura obdarzyła Księcia, a raczćj ndeży szukać 
przyczyny dego w rozterkach i waśniach magnatów , z. których 
gily ksćdea dla swojój chorągwi szok^ szczególnych zaszczytów, 
wszyscy w matnią po|>adli. Opuszczony Kaąże mężnie pieszo się 
potyka, i cały d^ar bitwy przez^ kilka godzin wytrzymał z pomo- 
cą Ssmiu^la (hińskiego dzielnego wojaka Nigdy przed tćm Polska Łap^ 
me widziirfa tyło sił zebranych, tyle urzędników paistwa na wy- dostają 
prawie. Sto tysięcy wołów ładownych :dotem *), czterdzieścic ^** ^'•" 



*) 1^6 należy pod złbtem rozamieć pieniędzy lob zfota w sztdiscli, lecr podług 
n|£ii autora, rynsztunek wojennej szlachty w złoto i srebro oprawny. — Pod ciurami 
autor rozumie wszystkich , kt<$rzy znajdowali się przy wojsku, Jako słudzy, i han- 
dlarze, a liczba ich nie przechodzi wiary, — wiadomo bowiem^ że lazwycuj za 
dzieuęcio-^sięcayii wojskiem , ze szlachty prawie ^oionśm, szło od czterdziestu 

4* 
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^^^®**" tysięcy żołnierza, dwieście tysięcy ciurów liczono, i niezawodnie. 

Tata- otrzymaliby Polacy zwycięstwo , gdyby odważyli się spotkać 

z nieprzyjacielem ci, którzy woleli przyglądać się bitwie, potćm 

Książe ustąpić, nakońiec haniebnie uciekać. Wstyd było odtąd Księciu 

ski zo- Zasławskiemu przywodzić zniewieściałemu wojsku polskiemu, po- 

Woje- wołany więc do wyższych dostojeństw, objął wkrótce potćm Wo- 

^J?^^"^ jewództwo Krakowskie, wakujące z powodu śmierci Wojewody 

skim. Krakowskiego hrabiego na Wiśniczu, o którego śmierci w przy- 

zwoitem miejscu obszerni ćj opowiem. 



ROZDZIAŁ VI. 

Elekcja nowego Króla, — Akta całij elekcji, — Postępy Ko- 
zaków, — Pogrzeb Władysława IV, — Koronacja JanaKor- 
ztmierza i zaślubienie przez niego Marji Ludwiki, 



1648. Nastąpił nakońiec 24-ty października, termin zjechania się sej- 

mu elekcyjnego. Lękano się zabiegów magnatów, szczepiących się 
w takim razie na stronnictwa, gdy niespodzianie przeciwnie się stało; 
postrach i okropność wypadków, przejęły zgrozą umysły wszystkich 
panów, skłoniły ich do spokojności i zgody, wszyscy bowiem byli 
przekonani, że Rzeczpospolita upadnie, jeżeli będą zwlekali z obiorem 
nowego Króla, w którym naówczas po Bogu i Świętych patronach 
Królowa Polski, jedyna była nadzieja zbawienia. — Znaleźli się nawet ludzie, co 
ciec T smutnej i upadłćj na siłach Królowej doradzali ucieczkę z Warszawy 
^*'~ do Gdańska dla ochronienia się od niebezpieczeństw, nim nie ucichnie 
burza wściekłości ludowej, i nie wrócą szczęśliwe czasy. — Po- 
dobała się ta rada' Królowćj, na dobre myśliła o ucieczce, lecz 
Jerzy hrabia na Tenczynie^ książę na Ossolinie książę Ś. C. 



do piędziesif cia tysięcy ciarów, którzy i wojska sąmenui byli zawadą i tyleż szko- 
dy wieśniakom wyrządzali, ile i sam nieprzyjaciel. — Przy pis ek Mitzlera. 
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Rzymskiego i Wielki Kanclerz w te do nićj słowa przemówił: Co j^ 
»Nie zdradzaj państwa, Królowo, któż bowiem odwarzy się za siedziby Kaii- 
swoje podnieść oręż, jeżeli uciekać będziemy; bojaźnią twoją przejmiesz ^ " 
innych strachem, a podniesiesz hardość buntowników. Nam po- 
trzeba ażebyś tu jaśniała twoją przytomnością, inaczej Warszawa się 
nie utrzyma. Czegóż się lękasz? Oto nikt z Senatorów, nikt ze 
sriachty, których tu widzisz na elekcją zebranych, nikt z najszla- 
chetniejszej części narodu nie ustąpi, nie przeniesie swego zba- 
wienia nad twoje, widząc się w niebezpieczeństwie, — ucieczką 
zaś twoją przejmiesz ich wszystkich strachem i do oporu niczdol- 
nemi uczynisz, — niezmiernie bowiem znaczy w wojnie przytom- 
ność majestatu, sprawująca, że każdy śmierć poczytuje sobie za 
sławę. » 

Wdzięcznie przyjęła Królowa mowę Kanclerza, przemogła obawę 
niebespieczeństw, odrzuciła wszelkie zamiary odjazdu, gdy tymcza- 
sem panowie thunnie zjeżdżali się na elekcją i wahali się nad obio- 
rem nowego Króla. O berło ubiegali się głównie dwaj bracia ro- 
dzeni, obydwaj po Władyrfawie IV pozostali i zarówno dla Po- 
laków pożądani. Jeden z nich był Jan Kazimierz ^ książę opolski 
i raciborski, król szwedzki ; drugi nrfódszy — Karol Ferdynand 
biskup wrocławski i płocki. Jan Kazimierz biegły w sztuce wojen- 
nój, przed szesnastą laty odbywał pićrwsze wyprawy w Moskwie 
pod bratem Władysławem, potom przez dziesięć lat nie zawsze 
szczęśliwie po różnych krajach Europy wędrował, skąd mu prze- 
zwisko Wędrowca urosło, nakoniec odziany kardynalską purpurą 
pnez Innocentego X, powrócił do Polski. Przemawiał za nim na 
elekcji wiek jego starszy. Drugi brat niiodszy Karol Ferdynand, biskup 
wrocławski i płocki odziedziczył był Zygmuntowską pobożność, i po- 
tężnóm popierany stronnictwem, od wohiego stanów wyroku oczeki- 
w^ wyniesienia. Tymczasem gdy Senat radzi nad pogodzeniem 
powaśnionych braci książąt umysłów, wiedząc jak z bliska już grozi 
Polakom szabla Chmiehiickiego, Tatarzy spieszą do Krymu odwieźć 
niezmierny łup w Polsce bez wylewu krwi zdobyty. Sam Chmiehiicki, 
wezwawszy pod broń Sułtana, którego jednak znalazł wiernym w do- 
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chowaniu zaprzysiężonych z Polakami traktatów, z 200,000 wojska 

i w towarzystwie nieodstępnego księcia Tatarów budźakskich Tochąj- 

beja, przebił się w samo serce Rzeczypospolitej, nie znajdając żaK 

dnego szańca, żadnych warowni, żadnych gór pyrenejskich, ani tyr- 

rajskiego morza, któreby go zatrzymały; ^TŁeciwnie rostwierały si^ 

przed nim szerokie pola, które go prowadziły aż pod mury Lwowj. 

^dcu' Obiegłszy 6 paźdrieniika Lwów, przez dwadzieścia dni sztiirmowrf 

Lwów do tego miasta bez wojska, cudem jakimś broniącego się, nakoniec 
oblega, 
a wziąw- ulitowawszy się nad tą stohcą Rusi, wziął tylko ciężki okup 200,000 

Jkup,^^ 2iotych i na dwódziestym dniu oblężenia ku Zamościowi się posiK 
^^1? nął. Jest to zamek na granicy Rusi, od zs^iożyciela Jcma Zamoj^ 
Mego Kanclerza Koronnego i przy Królu Stefanie Wielkiego 
Hetmana, tak przezwany. Twierdza ta ważna dla Rzeczypospolitej,, 
murem, wałem, okopami i wodą od napadów tatarskich ubezpie- 
czona, lecz nie mogąca wytrzymać długiego oblężenia. Niezmieniie 
pragnął zdobycia tego miasta Chmielnicki, i kusił się go dostać 
podstępem i zdradą. Jeszcze w drodze będąc ku Zamościowi, wy- 
prawił posła pozdrowić gnecznie Niemców , których sześciuset 
w twierdzy na szczęście mieszkańców zamknął był przypadek, pod 
dowództ^m Ludwika Wejhera , naówczas Starosty Wałeckiego, 
a wkrótce potśm Wojewody Pomorskiego. Tym ludziom wiernym 
i nieulęknionym proponował Chmielnicki poddać nm zamek i pułą* 
czywszy się z nim pod jego znakami poprzedzać go po znanydi 
im drogach, obiecując, że lepsze życie będą pędzili w jego oborie 
i że otrzymają wzwyż niewielkiego swego żołdu 50,000 rfotych.. 
Na niczćm sp^o poselstwo, wierność bowiem Wejhera była 
niewzruszona. Niemogąc z^dzić Niemców obietnicami i darf, 
chciwy władzy tyran przystępuje do miasta, opasuje go zewsząd 
śoisłem ^oblężeniem, z sześćdziesięcm dział nieustannym ogniem 
szarpie mury, rozbija szańce, wdziera się na okopy, a pełen gniewu 
wszędy się miotając zagrzewa swoich, wmawia, że na godzHię jedną 
roboty im tylko pozostało, że nie mają się czego ociągać, że twier- 
dza Kudaku zdobyta już praez Krzywonosa, że wodzowie polscy 
brańcami, wojska polskie zniesione, prowincje zabrane. Wołiyąc 
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dawnym głosem po ruska, ze już tylko pozostaje zbierać owoc« 
zwydąstwa, Chmielnicki każe ogień armat* powiększyć, nbieds 
szsśce i przekopy, ręczne drabiny do murów gotować; już miasto 
miało być zdobyte, gdy niespodzianie jak z nieba spadł posłasieo lewski. 
z listami nowoobranego Króla do Chmielnickiego. W tych listach a^. 
Król Chmiehiickiemił znać dawał, że został za jednogłośną zgodą ^^^^' 
obojga narodów na Króla Polskiego obraiy, a jako sam Chmiel- 
moki w listach do Senatu i do prywatnych osób gorąco Król^s 
go mieć pragnął, tak teraz powinien w nim uznać z Bożej woli 
pana, zaprzestać nieprzyjacielskiego plądrowania Polski i trapienia 
królewskich poddannych, odstąpić od Zamościa, — co będzie pier- 
wszym dowodem uległości, — ponsucić rabunek i postępować o<ł- 
V^ 9łe jako hipieżca^ lecz jako żołnierz, nakoniec pamiętać że jest 
dhnfiścijianinem. Dawnym Królów polskich zwyczajem, Król przd^ 
shł zarazem Chmielnickiemu buławę i chorągiew, upominając przy- 
tćm po ojcowsku, aby siebie od zguby, innych od hańby uchronił, 
ie w pokoju patrzą na sprawiedliwość i zasługi , a w domowśj 
wojuie zarówno i winni i niewinni giną. Uwiadamiał go przytćm 
Król, że wkrótce przybędą posłowie traktować o wzajemnym pokoju, 
mech tylko sam odstąpi nieco i nie wdziera się dalej w głąb Polski, 
którój rozsypane siły zbierdy się już u Lublina. Przeczytawszy ten p^^^ 
list Ghmielnidd przyj- chorągiew i buławę, ucałował pieczęć kró- .'szny; 
lewską, i rozkazał natychmiast trąbić na odwrót, zadowohiiony zomkró- 
zjednego okupu 20^000 rfotych, wziętego od mieszkańców, a z wi^ chiSSl! 
kićm zdumieniem z tak nagłój zmiany Tatarów, którzy spodziewali się ^^^i^t^!?- 

w mieście wieczerzać. Zwróciwszy ku Rusi chorągwie odstąpił po- j® od £•- 

moścU. 
tćm Chmielnicki na 10 mil od Zamościa, dziwną jakąś ślepotą niby 

rażony z wyroków Opatrzności, która się opiekuje szczegóhiićj sprawą 

Królów. Gdy go podżegali Tatarzy lękając się czy ich niezdradza 

i podejrzewając zasadzkę, odpowiedział im że jest poddanym i sługą 

kr<^W8kim> i bez wahania się musi wypełniać jego rozkazy. — 

Jakoż w samój rzeczy, w tój samój chwili, kiedy śród kląsk okrop- 

&ych zwycięzca Chmielnidd szturmował do wrót Rzeczypospolitćj 

i? Ustopadai Jan Kazimierz obwołany został za zgodą jednogłośną jao Kj- 
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zmiierz stanów, i za ustąpieniem Karolowi Ferdynandowi pewnych wanm- 

Królem. ków, za morami Warszawy pod gołćm niebem przez Łukasza 
z Bnina Opalińskiego Marszałka Koronnego, Królem Polski W. 
Księciem Litwy i innych prowincji, przy huku dział i moździerzy. 

ElBkda Rozpowiem szczegółowie cały tryb elekcji. — Starodawny zwy- 

poi- czaj obierania Królów współczesny jest samemu narodowi Polskie 

*"^"- mu, choć często przerywany był przez dziedziczenie naturahie tro- 
nu. Lecz to właśnie jest potworne w tój elekcji , że Król ma 
być obrany za jednogłośną zgodą całćj szlachty, że tak różne umy- 
dy powinny koniecznie w jedno skupić się ognisko, do jednego 
zbiedz się zdania. Stąd obawa burzliwych sejmików, stąd źródło 
domowych zamieszek, szczepienie się narodu na stronnictwa, i ro2>- 
kiełzana prywatnych osób pomiędzy sobą nienawiść , a chociaż nas 
szczegóhiiejsze Boskie zrządzenie zachowało dotychczas od nieszczęść 
elekcji, jednak lękać się należy, ażeby fale grożące rozbiciem, nie 
pochłonęły kiedyś nawy Rzeczypospolitej pozbawionój sternika. 
Na elekcją Króla zgromadzają się Polacy i Litwini na otwartóm 
i obszemćm polu, i szlachta uszykowawszy się niby do bitwy, 
przez sześć tygodni naradza się kogo ma wybrać. Kandydatów 
proponuje Senat , a każden ze szlachty podług affektu swego lub. 
nieprzyjaźni przystaje do którego z kandydatów, nie bacząc na uro- 
dzenie, cnoty , niebezpieczeństwo ojczyzny, zasługi ojców , zżyma 
się na to co niezasługuje często uwagi ; inni powtarzając czcze i 
fałszywe wyrazy, niby zasłyszane we śnie, nie władając sobą , hvf 
rzą się, wściekają, tak, że zdawałoby się, patrząc na nich , że ca- 
łe szczęście Rzeczypospolitej wszalonćj głowie jednego obłąkańca 
polega. Senat przyjmuje tymczasem poselstwa od monarchów Euro- 
py, nakoniec następuje obranie Króla. — Taki jest porządek 
elekcji. 

Wracam do obom Jana Kazimierza szwedzkiego , gockiego i 
wandalskiego dziedzicznego Króla, Księcia polskiego, raciborskie- 
go i opolskiego , od którój odstąpiłem był nieco. — Czwartego 
zatóm października, w dzień Ś. Franciszka, rzecz się poczęła na 
otwartóm polu , dawnym zwyczajem , tylko nieco spokojnićj. Na 
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dziesiąty dzień od otwarcia sejmu Jan de Torres Arcybiskop 
adijanopokki w imienia Papieża Imiocentego X, w te słowa ozwał 
się przed Senatem: 

»Ba6ząc ze szczytu Watykanu na polską Rzeczpospolitą, osie^ Mowa 
roconą nie mniśj po ojcu, jak i po Królu Władysławie IV, z pne- Torrei 
świetnego Jagiellonów szczepu, oko świata, najczujniejszy Innocen- ^jiisa 
ty X Papież, nie bez bolesnego spółczucia opłakuje tą stratę, Wiele- ^®'^®J" 
bni i Jaśnie Wielmożni Panowie. — Ojciec Światy miłujący swo- Semtu. 
ja dzieci, nie bez powodu opłakuje sieroctwo Rzeczypospolitój , ja- 
każ bowiem może być słuszniejsza boleść, nad żal rodziciela nad 
pogrążonemi w smutku dziećmi. Oto już szósty miesiąc jak Pol- 
ska wasza opłakuje stratę najlepszego Króla, a smutek wasz, sze- 
roko rozlegając się po całej prawie kuli ziemskiój, całą ludzkość 
przejs^ współubolewaniem. Nie tylko Polska płacze po zmarłym 
Włady^awie Królu , zgon bowiem takiego bohatera który crfy 
świat napełnił sławą swoich czynów, całój ludzkości łzy wyciska, 
^iech się ukoi ta żałość , gdy Polska zrzuciwszy kir pogrzebny, 
nowego Króla wybierze i na opuszczony tron wyniesie. Jedności 
i pokoju miłośnik Innocenty , wzywa was z całego serca przeże- 
ranie legata swego , abyście do tćj elekcji przygotowani, wszyscy 
razem jednogłośnie bez sprzeczki w zdaniach umysły wasze połączy- 
li, aby się stało podług starego przysłowia: zgodnością małe wzrastają 
przedsięwzięcia , niezgodą największe niszczeją. Ażebyśmy zatćm 
nie byli zmuszeni opłakiwać próżnemi łzami upadek obszernój Rze- 
czypospolitćj waszój , unikajcie pnedewszystkićm niezgody powa- 
śnionych umysłów , tćj okrutnćj niszczycielki spraw prywatnych 
i spraw publicznych. Dopóki wszystkie crfonki ciała dbają o do- 
bro całości , jeden od drugiego oddzielić się nie może; lecz gdy 
się członki rozprzęgą, nastąpić musi rozkład ciała. Zebrani tutaj 
na elekcją nowego Króla, jesteście potężnymi crfonkami ciała; mę- 
żowie nie ustępujący dawnym bohatćrom, jeżeli dobro ogóhi ma- 
cie na oku. Odłóżcie prywatne oględy , które rodząc niezgodę 
sprawują niezawodnie ruinę całego ciała, to jest Rzeczypospolitej. 
Uznajcie godnym waszego tronu męża , który by tak sprawował 
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Rzec^ospolitą, aby nie opuścił ważniejszych interesów wiary Kih 
toMckiśj. Strzeżcie się wynieść crfowieka, któryby tylko Rzeeq^ 
pospolitej sprawom oddany , mało lub wcale nie baczył na dobfo 
wszystkich ludów i stronnictw, to jest na pożytek Katolickiej wiar 
ry. Polska wasza miana jest za niezłomną twierdzę religji kato*- 
lickiój, i to dopóty prawdą zostanie , póki będziecie mieli Króła 
wierze katolickiój oddanego. Tę chwałę którąście jaśnieli przez 
tyle wieków aż dotąd pomiędzy wszystkiemi państwami i narody, 
baczcie na przyszłość abyście ją zatrzymali , abyście jeszcze go- 
dnićj odpowiedzieli temu zaszczytowi, coście w spuściźnie otrzymali 
po pnodkach. Ponieważ święcie go pnestnegali z radością ca- 
tćj społeczności katolickićj, Królowie z domu Jagiellonów tron wasz 
dzierżący , i ponieważ tejże krwi macie dwóch książąt najgodniej)- 
szych korony, bez wątpienia, jednego z nich najlepiój wam będzie 
obrać. Są to dwie wspaniałe latorośle domu Zygmunta III, a 
w każdym z nich ze zrządzenia Boskiego jaśnieje ojca za^ga, że 
gdy powołany został na tron wasz z tronu Szwedzkiego, chociaż 
umysł jego mądry zarówno mógł obydwoma państwami kierować, 
jednak wylany dla was, mnićj dbał o swoich Szwedów. Czyż ta 
miłość ojcowska najlepszego z Królów nie miałaby was pobudzić 
do uczczenia rodziciela w uznaniu synów jego dziedzicami tronu? 
mieliście przedtćm z tćjże samćj rodziny przesławnego z wielkich 
czynów szczęśliwćj pamięci Władysława, — jeszcze Rzeczpospolita 
oj^akuje zgon tego Króla, i łez nie ukoi dopóki nie ujrzy powró- 
conego sobie Włady^awa w którymkolwiek z braci; bujnie bo- 
wiem krzewią się w nich ziarna cnoty, które w duszach dzieci po- 
siał Zygmunt III. Nie napróżno to mówię na pochw£^ę najjaśniej- 
8zćj familji. Przypomnijcie tylko sobie. Prześwietni Panowie, czyż 
nie widzieliście jak riowróżbnóm światiem płonący ottomański p^^ 
księżyc daleko od polskiego firmamentu usunięty został? czyż nie 
możecie się chhibić z odzyskania Smoleńska, tćj niezłomnćj tarczy 
waszćj Rzeczypospolitój? Lecz Władysław nie tylko sławą zwy- 
cięztw był potężny. Czyż potrzeba mówić o tćm, z jaką gorliwo- 
ścią i Zygmunt i Wadysław popierali katolicką sprawę, gdy to 
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wiadomo jest wszystkim narodom na świecie. Opiekowali się 
ciągle i wszeUdemi siłami katolicką wiarą, ci obrońcę chrześcijaństwa, 
wiedząc że nie małą obroną Rzeczypospolitej będzie, gdy wszy- 
scy wierni chrześcijanie będą korzystać z ich starań; wiedzieli bo- 
wiem że każden wierny Chrystusowi, wiernym będzie i Rzeczy- 
pospolitej. Jeżeli chcecie zachować na długie lata całość i nie- 
tykalność Rzeczypospolitej, wybierzcie Króla, pny wiązanego do wie- 
lebnego duchowieństwa i zakonów duchownych, ci bowiem nieur 
stanną pracą krzewią wiarę katolicką, a słowem i pismem wspie- 
rają wiernych Rzeczypospolitej waszćj obrońców. Niemacie się 
po co naradzać z wielą z rozumu sławionemi ludźmi, mądrym bo- 
wiem dość na wskazaniu co mają czynić. Działajcie więc, i po- 
łączywszy na jednej osobie wszystkie głosy z pehią wohiością i 
bez swarów, obierzcie Króla z domu Jagiellonów dla Rzeczypospo- 
litej pożądanego , a religię chrześcijańską miłującego. — Rzekłem. » 

Tak przemówił uczenie i ozdobnie Jan de Torres; następnie 
doręczył list papieski do Rzeczypospolitej polskiej , którego treść 
następująca : 

« Wielebnym braciom i ukochanym synom , szlachetnym mę- ^* ^^z 

nocente-^ 
żom. Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu, Prymasowi Polski i Sena-goXdo 

torom Polski i W. Ks. Litewskiego. ^ *^^* 

Innocenty X Papież. 

Wielebnym braciom i ukochanym synom, szlachetnym mę- 
żom, pozdrowienie i apostolskie błogosławieństwo. — Władysław 
Król, którego zgon zawsze dla nas będzie bolesny, w najpotrze- 
bniejszy dla Rzeczypospolitej czas porwany, zwiększył troskliwość 
naszą smutkiem nieznriernym. Ubolewamy nad najszlachetniejszym 
i najpotężniejszym narodem , któregośmy zawsze bacznie ku spra- 
wie chrześcijańskiej miłowali apostolską miłością; ubolewamy z po- 
wodu buntu Kozaków, najścia Tatarów, i czyhania na całe chrze- 
ścijaństwo Turków, szczególnie po stracie Króla, znanego z cnoty 
i zwycięzkiej sławy, którego jedno imię mogło wrogów przerazić 
i niebezpieczeństwom zapobiedz. Lecz nie wątpimy i ufamy, że Pan 
miłosierny opatrznie opiekować się będzie waszą^ a zarazem i swo- 

RuDAWSKi. T. L 5 
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ją sprawą: że za waszą miłość ku ojczyźnie i wierze katolickiej, 
mądrze was poprowadzi i kierować będzie w waszych sprawach 
podczas bezkrólewia. My zaś spełniwszy wzglądem zmarłego po- 
bożnego i wzglądem naszćj świętśj stolicy tyle zasłużonego Króla, 
wszystkie obowiązki ojcowskiej miłości , bądź prywatnie bądź też 
publicznie w kaplicy naszój, w obecności apostolskiego Senatu i 
zgromadzenia przełożonych Kościoła , nieustannie prosimy Boga o 
publiczne dobro tego Królestwa , zawsze bądąc gotowi wszystko 
podług sił naszych uczynić, z czegoby sią mogło tylko okazać, ja- 
kiem apostolskióm miłowaniem miłujemy Rzeczpospolitą Polski i 
Litwy. — Wam wielebni bracia, szlachetni mężowie, których szcze- 
gólniejsze przywiązanie ku tćj świętćj stolicy z listów waszych po- 
znaliśmy, udzielamy serdeczne ojcowskie błogosławieństwo. — Dan 
w Rzymie , 25 lipca 1648 r. Pańskiego , a pontyfikalnej władzy 

nasz(^j czwartego. 

«Franciszek Herlius.» 

Mowa Na drugi dzień wystąpił Nadzwyczajny Poseł Ludwika XIV 

francuz- ^^^^^ Francji i Nawarry, Wicehrabia d'Arpajon^ który w imie- 
itJego. niu pana swego tak przemówił : 

« Nie od rzeczyby można przyrównać Polską Rzeczpospolitą 
do nawy na głąbi morza, która gdy ją wiatry miotają , gdy gro- 
źnie szturmują bsdwany, zostaje jednak stale niewzruszona. De razy 
bowiem najzaciątsi jej nieprzyjaciele kusili sią ją zgnąbić, najogrom- 
niejsze zebrawszy wojska, tak że sią zdawało iż cały lud swój za- 
bierają do Polski, tyle razy znaleźli w nićj dla siebie wstyd i po- 
niżenie. 

« Niech sią srożą Tatarzy i zgubą Rzeczypospolitej gotują cią- 
głemi najazdy , wstrząść jćj nawet nie bądą mogli ; niech niezli- 
czonych tłuszcz ogromem wścieldość swoją ku zagładzie kierują , 
tylko zdołają ją umocnić; niech przyjdą, a zostaną pokonani. Niech 
wasi buntownicy burzą sią przeciwko prawym panom swoim, niech 
sią targają na waszą władzą, — zostanie ona jednak cała i niezachwia- 
na. Chociaż dotąd taki był stan waszój Rzeczypospolitej , że zda- 
wała sią niewzruszoną przez wasze cnoty i ze zrządzenia Boskiej 
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Opatrznośd, jednak z ];K)wodu zmienności rzeczy ludzkich sądzimy, 
że nienależy wam niczego zaniedbać śród ^ości srożących się nie- 
przyjaciół, do zgromienia których dwa wam konieczne są warunki: 
naprzód , najzupełniejsza jedność i zgoda obojga narodów, z któ- 
rych się Rzeczpospolita Polska składa ; powtóre , elekcja nowego 
Króla, któryby grożące nawałnice mógł uśmierzyć i rozbroić mę- 
stwem i doświadczeniem w wojennój sztuce. Wszystkie narody 
które były wystawione na zamachy wrogów, dają nam tego przy-^ 
kłady: że które z nich w niezgodzie trwały, wkrótce upadły, lecz 
które otwarły oczy ustrzegły się otchłani , a odkrywszy powody 
nieszczęść, wszystkie siły wytężyły w jedno , nie tylko wywikłały 
się z zasadzek nieprzyjacielskich, lecz powróciły do dawnój sławy. 
Stafta fortuna Rzeczypospolitej każe nam mieć nadzieję, że się zja^ 
wi pomiędzy jej członkami owa święta jedność , wszelkich zwy- 
cięstw rodzicielka, i że nie będzie waśni żadnych w wyborze no* 
wego Króla. W królewskim waszym szczepie, dwóch macic, 
JW. Panowie, Książąt najdziekiejszych , a zadziwiąjącemi, lecz ró- 
żnemi przymioty od natury obdarzonych, z których każden zarówno 
dla Rzeczypospolitej potrzebny. Wszechmocny nieodgadniony w zrzą- 
dzeniach swoich, pierworodnego z nich szczególnie usposobił do 
rządzenia krajem i wojskiem podczas wojny. Szkołą jego rycerską 
były szczęśliwój pamięci Władysława tryumfy, w nich pićrwszći 
krew dla ojczyzny poświęcił , w nich się wyuczył cudzoziemskich 
zwyczajów, obnędów , języków i potrzebnych do zachowania Rze- 
czypospolitój tajemnic , tak że niczego mu nie braknie , co tylko 
może człowieka godnym panowania uczynić ; przodkuje zaś bratu 
w urodzeniu, ponieważ zawsze , nawet przy najzupełniejszój wohio- 
ści obioru , należy szanować pierworodztwo. Temi-to przymioty 
ozdobił Bóg Księcia Kazimierza, obdarzywszy przytóm Księcia Ka- 
rolą taką pobożnością , mądrością i poświęceniem, że niby Aaron 
drugi, radą i łaski boskiój przyczynieniem się, zwiększy i pomnoży^ 
ilwycięztwa brata swego i Rzeczypospolitej. Z tych powodów, J. W. 
Panowie , w imieniu Króla naszego zalecamy wam na Króla Ka- 
sdmitórza. Niech nikt nie sądzi, aby J. K. Mość swoją lub czyją- 
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kolwiek obcą korzyść misd w tern na cela. . Cała Europa widzMa 
jak wierni byliśmy względem sprzymierzeńców. Poznali to Holen- 
drzy, -po stracie tylu ludz;i i pieniędzy , że pozostsdo w nas jeszcze 
ku nim współczucie skierowane ku własnemu ich dobru; nigdyśmy 
niczego względem sprzymierzeńców nie pragnęli, jedno zachowania 
i przywrócenia pra^7ch monarchów ich poddanym. To wszyst- 
ko niech was przekona, jak gorąco pragniemy zachowania i wzro^ 
stu rfawy sprzymierzeńców naszych; gdy więc jaśnieje najżywsze 
uczucie Francuzów ku sprzymierzeńcom i szczegókićj ku tój najja^ 
śniejszój Rzeczypospolitej, niech nam wolno będzie w tóm praeświet* 
nćm gronie senatorskióm i szlacheckićm mieć ottfchę , że się sta- 
nie zadość życzeniom tylu przyjaciół, że wybierzecie Kazimiórza na 
Króla, który zamachy wrogów obali, tarczę Chrześcijaństwa — Pol- 
skę zachowa całą i nietykalną, a nasze narody, tyle skądinąd zso- 
hą zgodne, nowym i wiecznym wedlem przymierza i przyjaźni po- 
łączy. — Rzekłem. » 

Po kilku dniach poseł Najjaśniejsz«^j Królowój Szwedzkiój Wa- 
wrzyniec Kanterstren stanąwszy pned obliczem Rzeczypospolitej, 
tak w imieniu Pani swojej przemówił : 

« Najwielebniejszy Książe, Wielebni, Jaśnie Wielmożni i Wspa- 
Posła^ niali Panowie Senatorowie i Stany Najjaśniejszej Rzęczypospolitćj. 
'kTeglr ^ ^^^ Królewska Mość Pani moja najmiłościwsza, zasyła wani 
w najskorszym affekcie życzliwość i dobre chęci swoje , prosząc 
Najwyższego, by zrządził, aby wasze rady i zamiary pomyślnym za- 
wsze uwieńczone zostały skutkiem. J. K. Mość wielkim żalem 
przejęta z powodu śmierci brata i przyjaciela swego najdroższego 
a najjaśniejszego Króla waszego Władysława LV, sławnego z do- 
konanych przez niego czynów, ubolewa nad tym wypadkiem sura*- 
tnym dla Rzeczypospolitej, życząc aby wszech rzeczy sprawca Bóg, 
z łaski swój wynagrodził to sieroctwo i dopomógł skołatanemu 
Chrześcijaństwu i waszój Rzeczypospolitej, a was J. W. Panowie 
natchnął zbawiennemi zamiary, i. K. Mość sądzi, że przedewi^tt- 
kiem będziecie się starali szczególnie w dzii^ejszym smutoym dla 
Europy i Chneścijaństwa czasie, o godnćm rozporządzeniu się my-^ 
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vfjistą władzą w potężnćj waszój Rzeczypospolitej. Zatćm chociaż 
J. K. Mość nie wątpi wcale o staraniu i życzliwości waszej ku 
zachowaniu i wzmocnieniu przyjaźni i siły traktatów wiążących oba 
prześwietne Państwa, owszem pozostaje przekonana, te zachowacie 
tą przyjaźń, J. W. Panowie , na wieczne czasy , równie dla wła- 
snój korzyści, jako i dla szczęścia obu mocarstw, i że uprzedzicie 
i usuniecie to wszystko co może węzły ścisłój przyjaźni osłabić i 
śkroszyć — J. K. Mość osądziła za dobre, po przyjacielsku życdł- 
wie was uprzedzić, J. W. Panowie, ażebyście usunęli i zniszczyli 
przy nowćj elekcji to wszystko, co może wzbudzić nieprzyjaźń lub 
zaldócić . dhigotrwały między obojga mocarstwami pokój. Przez 
wrodzoną wam mądrość i rozwagę łatwo zdołacie sami, J. W. 
Panowie, doprowadzić elekcją do pożądanego skutku; jednak J. K. 
Mość nie od rzeczy sądzi wspomnieć , że nikt nie zdaje się Jćj 
godniejszym najwyższćj w Polsce godności , nad Jaśnie Oświeco- 
nych Książąt synów Króla Zygmunta : Jana Kazimierza i Karola 
Ferdynanda, za których sprawę J. K. Mość chce się przed wami 
wstawić , raz że pokrewieństwo ich wróży zarazem pobratymstwo 
uczuć , przytćm że ich cnoty wielce są J. K. Mości zachwalone. 
Przyt^m zgodnie z postanowieniem ostatniego traktatu , i za nale- 
ganiem Jaśnie Oświeconego Księcia Kurlandji o zawiązaniu w cza- 
sie trwającego rozejmu układów co do wieczystego pokoju, J. K. 
Mość życzy , ażeby Rzeczpospolita również na to się zgodziła, i 
aby jak w nąjprędszym czasie zjechali się obu państw kommissa- 
rze dla naradzenia się wzajem o ustaleniu i uwiecznieniu pokoju i 
przyjaźni; o czóm obszerniej rzecz wyłożona w następujących dwóch 
listach , które składam z rozkazu najmiłościwszćj Pani mojój, ufa- 
jąc że wkrótce otrzymam odpowiedź najodpowiedniejszą oczekiwa- 
niom J. K. Mości i przyjaznym stosunkom obu narodów. Zresztą 
sUadam wam dzięki, J. W. Panowie , za łaskawie udzielone mi 
postechanie i polecam się waszym względom, prosząc jedynie, aby 
gdy nowe rozkazy od najmiłościwszfj Pani mśj otrzymam, wolno 
omie było ustnie łub na piśmie je wam przd[ożyć.x> 

Nie iod rzeczy tu było przytoczyć po porządku mowy po- 

5* 
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ałów, ażeby okazać jakiego byli zdania monarchowie Europy, i 
czego oczekiwali po elekcji Jana Kazimierza. 

Wracam do nowoobranego Króla Jana Kazimierza, który 
nazajutrz, po obwołaniu go Królem, ws^pił do Katedry Ś. Jana 
Chrzciciela w Warszawie, w licznym orszaku Senatorów i rycer- 
stwa, a po odprawieniu uroczyście mszy świętej przez Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego, Prymasa i pierwszego Senatora Rzeczypospolit], 
przystąpił do wielkiego ołtarza, gdzie mu Arcybiskup wręczył akt 
elekcji na chartji pergaminowej spisany i zatwierdzony podpisami 
i pieczęciami tych wszystkich panów i szlachty, którzy przytomni 
byli przy elekcji. Na trzeci dzień, Senat zgromadziwszy się w pa- 
łacu, dał odpowiedź posłom cudzoziemskim, podziękowawszy Papie- 
żowi i Królowi Francuzkiemu, których życzenia zadowolniła Rzecz- 
pospolita przez obiór Jana Kazimiórza. — Królowej Szwedzkiój 
w następny sposób Senat odpisał: 

List Se- « Najjaśniejsza i najpotężniejsza Królowo Pani i Sąsiadko nasza 
natorów . ., 

polskich najmilsza! 

^bwlf" Łatwo pojmujemy boleść Waszćj Królewskiej Mości z przed- 
szwedz- wczesnego i niepomyślnego zgonu Najjaśniejszego Króla naszego 
Władysława IV, pana naszego najmiłościwszego, zważając na ścisłe 
węzły pokrewieństwa , któremi z W. K. Mością był połączony. Gdy 
bowiem obcy mu zupehiie Monarchowie ubolewali nad śmiercią tego 
Króla, najdłuższych lat godnego za rzadkie swe cnoty, musiała W. K. 
Mość, tak ściśle z nim spokrewniona, uczuć najżywszą boleść nad jego 
zgonem. W. K. Mości boleść jednak sięga dalćj, niż proste związki 
pokrewieństwa i pobratymstwa tego wymagają; W. K. Mość bowiem 
wie i czuje to dobrze, jakiego Króla straciła Rzeczpospolita i cały świat 
chrześcijański, a zeznając to ubolewa i za siebie i za całe chrześcijań- 
stwo. Najjaśniejszy Król nasz zgasł opłakiwany przez wielu, lecz przez 
nikogo więcej jak przez to królestwo , które pod szczęśliwóm ber- 
łem jego rozkwitło sławą i spokojnością. W tej żałobie Rzeczypo- 
spolitej wielką czerpiemy stąd pociechę, że W. K. Mość podziela 
nasz smutek, jako o tćm szeroko raczyła objawić przez listy i Se- 
kretarza swego Wawrzyńca Kahterstrena. Dzięki składamy W. K. 
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Mości i prosimy Boga , aby od domu Jćj odwrócił tak nie for- 
tonne wypadki, a Ją we wszystkich przedsięwzięciach poż^idan^m 
uwieńczył skutkiem. Co się tyczy drugiej części pisma W. K.Mości, w 
której po oświadczeniu żalu ze zgonu ELróla naszego, W. K. Mość obja- 
wia, co sądzi w mądrości swej być pożytecznym dla Rzeczypospolitej 
i całego Chrześcijaństwa, na to odpowiadamy: że zapewne niezmiernej 
jest wagi, aby ten został na Króla przez nas obrany, któryby naj- 
szcz^rzój żądał zachowywać nadal traktaty i przyjaźń, a oddalił wszystko 
00 tylko temu się sprzeciwia. Uznajemy w tćm właśnie chrześci- 
jańskie usposobienie W. K. Mości, jedynie pragnącój, aby po 
tórwaleniu pomięd?y obojga. państwami pokoju, oręż nasz zwrócił się 
korzystniej i sławnićj nawspóhiych imienia chrześcijańskiego wro- 
gów. Obiecujemy W. K. Mości, że Rzeczpospolita nasza pragnie 
jedynie aby po zniesieniu wszelkich powodów do wojny, wieczysty 
i niepnerwany nastąpił pokój pomiędzy obu państwami. Z tego po- 
wodu na niniejszym sejmie elekcyjnym uradzono i postanowiono 
wszystko, co potrzebne i konieczne dla prowadzenia tak wieUdćj wagi 
uMadów i do zawarcia wieczystego traktatu. Nakoniec dla okazania 
W. K. Mości, do jakiego stopnia Rzeczpospolita nasza pragnie 
wieczną i nierozłączną zachować ku Niej przyjaźń , niech to za do- 
wód posłuży, że na tymże sejmie elekcyjnym Rzeczpospolita nie 
tylko przyjęła na uwagę wspólną obu braci przez W. K. Mość 
rekomendacją, lecz jeszcze postanowiła dla zadość uczynienia woli 
W. K. Mości, podnieść do najwyższćj godności Jana Kazimiórza, 
którego w drugim liście W. K. Mość za najgodniejszego tronu 
uznaje. Ufamy że będzie ta wieść miłą W. K. Mości i pomyśtoą 
dla obu mocarstw, a prosząc z całćj duszy o to Boga, życzymy W. K. 
Mości długiego i szczęśliwego panowania, oświadczając naszą 
gotowość i dobre chęci. — Warszawa dnia 28 Lutego 1648 r. 

Zachował się i drugi list do Kr^owćj Szwedzkiój następnego dnia jy^^^ 
datowany, z powodu odnowienia traktatów, w następujących słowach: ^*^i Se- 

»Najjaśniejsza i najpotężniejsza Królowo Pani i Sąsiadko na- do Kró- 
sza najmilsza! ^ szwedi- 

»Wiadome Rzeczypospolitej chęci i starania Jaśnie Oświeco- ^**i- 
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oego Księcia Kurlandskiego około zawarcia, w czasie trwania ro- 
ząjma, stałego pokoju między najjaśniejszym Królem, Rzecząpospo- 
litą i W. K. Mojcią. Widział bowiem i pojął jeszcze za życia 
zmartego Króla, że Nąjjaśniąjszy Król i Rzeczpospolita cała, pragną 
pokoju i przywrócenia wieczystej przyjaźni z W. K. Mością po 
zniesieniu wszelkich do wojny powodów. Z tij przyczyny, g(|y 
W. K. Mość jwrzytóm nas wzywa listami, należy nam ufać że przy 
sUonnym do pokoju usposobieniu z obu stron umysłów. Bóg uwień- 
'czy pomyślnym skutkiem wspólne nasze życzenia. Co się tyciy 
pośredników, ci przez same traktaty już są wyznaczeni, a że na wez- 
wanie nasze się przyłożą do tak zbawiennego i pożytecznego dzie- 
ła, i szczęśliwie (Ha obu państw będą umieli dokonać go, o teió 
nię wątpimy. Ponieważ zaś Najjaśniejszy Król Wielki^ Brytanji 
domową wojną zajęty, nie może przyjąć pośrednictwa, a że W. K. 
Mości się podoba Rzeczpospolitę Wenecką na jego miejsce przeło- 
żyć, na to z chęcią ^ię zgadzamy. — Życzylibyśmy, aby ten zjazd 
odbył się we Frankfurcie nad Odrą, mając nmogie i ważne kute- 
mu powody, lecz przystajemy na propozycją W. K. Mości i zga- 
dzamy się na zjazd do Lubeki, dokąd natychmiast wyszlemy na- 
szych Kommissarzy , jak tylko zostaniemy przez pośredników za- 
wiadomieni o czasie kiedy zjazd ma nastąpić. Nie omieszkamy 
zatćm zbadać zamiary pośredników^ sądząc że i W. K. Mość toż 
samo uczyni, ażeby jak można w najprędszym czasie na kongres- 
sie wspólnych naszych Kommissarzy, dzieło to dla obojga państw 
pożądane, godnie i pożytecznie dla każdego narodu dokonać. — Po- 
wtarzamy W. K. Mości obietnicę, że Rzeczpospolita , jako dotąd 
święcie przestrzegała zawartych traktatów , tak na zawsze chce 
w przyjaźni z W,. K. Mością pozostać i wszystko na niniejszym 
sejmie przewidziała i postanowiła, co tylko osądziła za pożyteczne i 
konieczne dla zawarcia wieczystego pokoju, a o czćm obszernićj 
rzecz W. K. Mości wyłoży Wspaniały i Wielmożny Pan Wa- 
wrzyniec Kanterstren, Sekretarz W. K. Mości. — Prosząc Boga o 
najszczęśliwsze i najpożądańsze sukcessa dla W. K. Mości, oświad- 
czamy naszą gotowość na wszelkie usługi. » 
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Nakoniec Seimt podpisii akty elekcji, w którydi sejmiki mm 
pojedynczych na 15 stycznia, a sejm koronacyjny w Krakowie na 
17 lutego, wyznaczone zostały. 

Póino o zmroku dano znać Królowi, że Litwini około miah Zwjci^ 
sta niskiego Pińska i około Olyki, własności Księcia Radziwi&a, twy nad 
pokonali 20^000 Kozaków, obróciwszy w perzynę Pińsk oddawna ^^^^ 
ju3 na pastwę płomieni przeznaczony, i położywszy trapem samego 
berszta Półhsiejyca, który jako dowódsca w pierwszym szerega 
potykając się i^oległ. Tak ukarani zostali najpierwój świętokradz- 
cy w W. Księstwie Litewskiem. Na miejsce tego zbrodniarza in- 
nego Gbmiebucki przełożył, niejakiego Nebab^ , człeka bez rodu, 
best imienia^ lecz i ten wkrótce poznał się z korzącą zbrodnie ręką 
Litwinów, a-jia pal wsadzony, już niejako żołniórz, lecz jako roz- 
bójnik, haniebną śmierć poniósł. Po Nebabie wkrótce nastąpił 
ff/aiDdcib', i równćjże karze uległ -^ jak powiadano szlachcic polski, 
który przez występek powstania zrzeld się szladiectwa. Nakoniec 
nad Kozakami przełożonym został Półtorakoźucha, Godna uwa- 
gi, że Litwini aż dotąd zawsze byli szczęśliwsi z Kozakami i gro- 
mili zmniejszemi od nich siłami. Szczęśliwe te wypadki na Litwie 
sta^ się jeszcze p]:zed elekcją, pod wo^ Janusza Radziwiłła^ 
Księcia Ś. Cesarstwa Rzymskiego. 

Nowoobranemu Królowi natychmiast wróżbitę bez liku rofr> 
maitych narodów przepowiadać poczęli przyszłość. Między innymi 
i następujący prognostyk przysłany^ był z Francji: dtioanaMe lat 
panOiioaó bodziesz i zawsze pod bronią. 

Inni podług pnsepowitdni niejakiegoś Kochanowskiego, wróży- 
li, że będzie to ostatni Król Polski, za którego państwo się prze- 
mieni. Inni znowu, nakoniec, wydobywali starożytne wyrocznie© 
Królu wędrowcu i stosowali je do Jana Kazimićrza, dowodząc, że 
nie łubiOnyi od Polaków w dwunastym roku panowania zginie od 
sztyletu zabójcy. Były i inne przepowiednie, które ja opuszczę, ho 
niewarte wspomnienia. 

Tymczasem przysda wieść o zdobyciu twierdzy Kudd^. Z»- Zdoby- 
mek ten Kudaoki ńad doinyitr Dnieprem, Jbd natury umocniony , a tfUnrdzy 
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Kndłkn wyboroy na sUad zdobyczy, którą Kozacy z wycieczek nad Tor- 

prz6z 

Koza- kami, zwykli byli odnosić, broniony był przez załogę z 14,000 lit- 

^' dzi, zawiadywanych przez Kasztelana Grodzickiego wysłużonego 
żołoićrza i weterana. Zuchwale targnęli się na tę twierdzę Koza- 
cy, a na ósmy dzień oUężenia, gdy zasypali fossę, dostali się do 
muru, i za pomocą podkopów i min, mieli w nim zrobić wyłom; 
oblężeni straciwszy nadzieję na odsiecz, sklonUi się ku kapitulacji. 
Wkrótce potćm wysłali od siebie dobosza, który o głos prosił 
i żądał tylko bezpieczeństwa życia i swobody, zostawiyąc wszyst- 
ko z resztą na wolę zwycięzców. Przystał Półtorakożucha, ów 
wódz jassyrników, na poddanie się pod temi warunkami, tymcza- 
sem jednak tiuszcze jego opadły nagle zamek, a niedochowawszy 
wiary mieszkańcom i załodze, trupem kładli tych których spotkali, 
krępowali w pęta przywodźców i uprowadzili w niewolę. Taki 
był koniec Kudackiej twierdzy, niezmiernie ważnego zamku dla Po-- 
laków, o czćm wnieść można z zeznania samychże Kozaków, któ- 
rzy się chełpili,, że zwaliwszy Kudak, mają wohie przejście dla pu- 
stoszenia krain trackich. 

Inne troski zaprzątały Kióh ; należj^o wysłać Kommissarzy 
pełnomocnych do buntownika Chmielnickiego , który do pokoju 
niby sldonniejszy, sprawę ludu przed nowym B^rólem popierał przez 
żale i skargi. Zwlekano zrazu wybór, lecz naostatek wyznaczeni dla 
układów: Adam z Brusiłowa Kisiel Wojewoda Bracławski i Woj" 
ciech Miastkowski Podkomorzy Lwowski. Ci Rommissarze w po- 
czątkach grudnia wyruszyli w drogę i zaledwo pod koniec 1648 r. 
w Perejasławiu na Rusi przystąpili do dzieła powierzonego im 
przez Króla i Rzeczpospolitą, gdy tymczasem z obu stron nastąpiło 
zawieszenie broni, 
śmierć Około tegoż czasu zmarł Gerhard hrabia Donhoff^ Wojewoda 

da Don- Pomorski, mąż dziebay w pokoju i wojnie, który dhgo dla Króla 
ZbSnie- ^ Rzeczypospolitćj pracował, obronił Toruń , zbił Szwedów, uspo- 
va Fir- koił Prussy , a naostatek dwa odbył poselstwa do Ludwika XIV 
. Króla Francji i Nawarry. Król oddał województwo pomorskie 
Staroście Wałeddemu Ludwikowi Wejherowi j co także Rzeczy- 
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pospolitej przysłużył siQ obroną Zamościa. Wkrótce pot^m dni za- 
kończył w Warszawie Zbignieiib Hrabia na Dąbrowicy Firlej, 
Starosta Lubelski , z wielkiej familji Firlejów pochodzący, zna- 
komitego niegdyś Senatora Wojewody Sandomierskiego, znakomi- 
ty syn. 

Na drugi dzień po wyprawieniu do Chmielnickiego posłów 
z Warszawy, naradzono sią o uroczystym pogrzebie zmarłego Króla, , 
którego ciało stało dotąd w kościele famym ś. Jana Chrzci- 
ciela. — Potom Król umówił się z rozmaitemi osobami względem 

1644) r 
obrzędów koronacji, i niezwlekając, na drugi dzień stycznia 1649 

roku (ten sam w którym skonał Zbigniew Firlej, Starosta lubelski) 
wyruszył w licznóm orszaku Senatorów i szlachty z Warszawy 
do Krakowa, po odprawieniu za kilka dni przedtćm konduktu z cia- 
łem brata. — Po drodze Król wstąpił do Częstochowy, słynnej 
z cudownego obrazu Najświętszej Panny, nakoniec czternastego 
tegoż miesiąca o godzinie dwudziestej drugiój z niesłychanym prze- 
pychem niby w tryumfie, wstąpił do Krakowa przez bramę Flo- 
rjańską. — Poprzedzały go przy radosnych odgłosach trąb i ko- 
tłów, przy huku armat i moździerzy zbrojne hufce miasta Krakowa 
i wielu magnatów ; za niemi szli posłowie ziemscy zmieszani z nie- 
zmierną ciżbą pysznie przybranej szlacheckiej młodzieży. — W ślad 
za temiż więcej sześciuset dygnitarzy , Starostów , Kasztelanów, 
Wojewodów jechało konno w porządku, a szereg icłi zamykali 
Opatowie, Prałaci i inni piastujące wyższe duchowne godności. — 
Przed Królem jechali Biskupi Stanisław z Buzenina Pstro- 
koński Biskup Chełmski , Administrator Tynieckiego opactwa, 
Andrzej z Leszna Leszczyński Biskup Chełmiński i Pomezański, 
Podkanclerzy Koronny, Jerzy Tyszkiewicz Biskup Żmudzki, JPo- 
weł Piasecki Biskup Przemyślski , Administrator opactwa Jasno- 
gróbskiego, Andrzej Szołdrski Biskup Poznański, Mikołaj Woj- 
ciech z Oleksowa Gniewosz Biskup Włocławski i Pomorski, 
Piotr Gębicki Biskup Krakowski, Książe Siewierski, Maciij Łu- 
Weii«fct Arcybiskup Gnieźnieński, Legat urodzony. Prymas i piórw- 
szy Książe, wraz z Marszałkami obojga narodów: Łukaszem .i^m- 



— 60 — 

na Opalińskim Marszałkiem Wielkim Koronnym, Janem An- 
tonim Tyszkiewiczem Litewskim i Adamem na Czaśnikach Ko- 
znnowskim Nadwornym, Marszałkami. Nakoniec jechał sam Król 
na białym konin, po firancuzku ubrany; zatrzymał się naprzód w ko- 
ściele famym , i pozdrowiony został ustami duchowieństwa. Po 
odśpiewaniu hynmu śś. Ambrożego i Augustyna, przy blasku ty- 
siącznych pochodni jarzących , Król oddalił się na zamek, a prze- 
prowadzały go gwarne oklaski, huk nieustanny dńak czterdziestu, i 
przez całą noc wytryskujące tryski ogniów sztucznych. 
Pogrzeb ^ dzień następny oddano cześć ostatnią zwłokom Włady- 

sławal^y ^^^^ ^' Wcześnie zrana wystąpiła pompa pogrzebna; otwierały 
ją długie rzędy mnichów i księży , preed samem ciałem postępo- 
wali Biskupi Chełmski, Chełmiński i Pomezański, Żmudzki^ Prze- 
myślski. Poznański, Kujawski, Burakowski, Arcybiskup Gnieźnitó- 
ski i Nuncjusz papiezki Jan de Torres Arcybiskup Adrjanopolski. 
-Za trumną złotogłowiem okrytą, na którój spoczywały, korona, berło 
i inne królewskie insygnja, szedł Król z Senatorami i szlachtą 
w żałobnóm odzieniu, z żałobniejszą jeszcze twarzą. Z boków sdo 
wojsko nadworne ze spuszczonemi proporcami i innemi oznakami 
żalu, poprzedzane przez jezdnych trzymających chorągwie wszy- 
stkich ziem, na których sztucznie wyszyte były herby państwa i po- 
jedynczych prowincji. W takim porządku wniesiono zwłoki 
Władysława do kościoła Ś.Stanisława na Zamku. Następnie z prze- 
pychem i płaczem oddawały ostatnią cześć zmarłemu , nietylko 
miasto Kraków, lecz miasta całćj prawie Europy, stawiać Włady- 
sławowi IV pomniki, na któiych spisane było życie jego: jako za 
młodu ciężkiemi trudami w wojennej sztuce się wprawiał, jako 
w obozie wyrósł, a oręża nie rfożył aż nieprzyjaciół pokonał, jako 
aż do starości pracował , jak nakoniec objąwszy koronę spokojne 
życie pędził, i jak zawcześnie zgasł. Tak sławiły Władysława 
' Królowa miast Roma , tak Mantua Karpetańska , tak aumny Król 
Hiszpański, tak monarchowie Europy, Król Elekt naosiatek złożył 
zwłoki brata tuż przy grobowcu mafeonki jego niegdyś Cecylji*), 

*) Cecjlja Renata, ctfrka Cesarta Ferdynanda II, zaślubiona przez Włady* 
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brała, mówię, nacechowanego wszysUdami cnotami, a szczegół- 
m^j hojnością , tak bowiem szczodrze ndzieM każdemu kto go 
o ca prosił , że często potrzebami zaścigni^ty, naprzód rozdawszy 
już swoje dochody , u domowników swoicn musiał pożyczać 
łMeniędzy na konieczne wydatki. Jedno co go tylko plamiło, były 
to jego miłosne grzechy, mniój ciężka dla "Królów wada. PO|;ar^ 
ińwsij zwidami z panującym domem, zawarł on na czas krótki 
meszczęśliwe dla narodu polski^o małżeństwo z dziewica z uad 
brzegów Saony i Loary. *) Małżeństwo to we Francji powsz^ 
cfanie przypisywano Włochowi Dominikowi Monctdlio Kanoniko- 
wi Warmińskiemu, który zachwalił Królowi Mar ja Ludwiką JLsofy- 
żniczkę Mantuańską , jako niewiastę cudnój urody , sam zaś był 
podkupiony przez wszechwładnego naó wczas we Francji Kardynała 
Mazarini darem złotego łańcucha, któren w Rzymie przyjaciołom 
pokazywał. Wkrótce oddalony ze dworu Roncallio , mieszki 
w Rzymie z łaski Królowej , z razu jako poseł, późniśj jako wj- 
glianiec, na moją osobę przekazawszy kanonikat warmiński. Wie- 
łebym jeszcze dodał o Królu Władysławie, gdyby dzieje jego nie 
były już ]^rzedtem zebrane przez Wassenberga , a niedawno przez 
Piaseckiego, **) Królowa nie była obecna pogrzebowi męża, cho- 
rowała bowiem w Warszawie na gorączkę. 



sława IV 12 września 1637 f. w War»2awie. Miał z niej Władysław sjna j^ 
djnaka Ksifcia Zygmunta Kazimierza, urodzonego 1 kwietnia 16i0r., kt^rj 
zmarł w ósmym roku życia, 9 sierpnia 1647 r. — Przyp. Mitzler«. 

*) Władysław lY poślubił 10 Marca 1646 r. w Warszawie Mar ją Ludwi- 
kę , córkę Karola Księcia Mantui, urodzoną i wychowaną we Frdncji, z klór^ po 
dwóch lecioch pożycia żadnych nie zostawił dzieci.— Przyp. MitzUra. 

**) Etrerhard Wassenberg łlistorjograf J. K. M. wydał: Gestorom YU* 
dishi lY Poi. et Suec. Regis partes duae, Gedani, a. 1641, in 4to, typis Hano- 
feldianis..— W pierwszo części zawiera się panegiryk Władysława Księcia, a 
w drogiej Władysława Króla. Dzieło to- doprowadzone tyULO do 1^0 roko.— 
Piasecki napisał: Chronica gestorum in Europa singularium. CracoTiae, in ofii- 
cina Francisci Caesarii A. D. 1645, in fol.— Piasecki doprowadził dzieje tylko 
do r. 1643 —Wybornie także opisał panowanie Władysława lY Stanisław Ko- 
RCDAWSH. T.I. 6 • 
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Ponowię- Po oddania Władysławowi ostatniej posługi, ponowiono przy- 

stęp Ja- siągę wierności Elektowi Janowi Kazimierzowi; rzacono lamenta 
zimie-' <fl5i radosnych okrzyków i gotowano spiesznie uroczystość korona- 
rzowi- qj ^ ^gj jj^^j.^ 2 całój Polski, z całój prawie Europy zbierali się 
książąta, hrabiowie i szlachta. Przed koronacją, podług starodaw^ 
nego zwyczaju wszystkich Królów Polskich, Król Elekt udał się 
w karecie na miejsce męczeństwa Ś. Stanisława, na Skałkę, gdzie ten 
męczennik, na wieczną niesławę narodu Polskiego, w 1079 r. w cza- 
sie mszy świętćj przez Bolesława Śmiałego zamordowany został. 
Stąd Król pieszo szedł do drugiego Kościoła temuż świętemu po- 
święconego na Zamku, a lud tłumnie zebrany witał go radośnemi 
okrzyki. 

Korona- Nazajutrz przystąpiono do koronacji. — MacUj Łubieński, Pif- 

cia Jana 

Kazimie- cybiskup Gnieźnieński, pontyfikalnie ubrany, szedł na zamek wraz 

z Biskupami, Opatami, Infułatami icałem duchowieństwem, a wstą- 
piwszy tam z jednemi Biskupami, skropił święconą wodą Króla, 
stojącego pomiędzy Dygnitarzami państwa, którego tymczasem Mar- 
szałek przyodział w sandały^ tunikę, chiroteki, białą dalmatykę i 
kapę. Przydawszy mu do boku z jednej strony Krakowskiego, a 
z drugićj Kujawskiego Biskupów, Prymas prowadził Króla, po- 
przedzanego przez Senatorów, niosiących z urzędu: koronę, berło, 
jabłko i miecz z pochew wyjęty, ku bazylice S. Stanisława. Gdy 
złożono na ołtarzu regalja, które Senatorowie nieśli, Król pocUug 
zwykłój formuły wyrzekł następującą przysięgę o zachowaniu i 
utrzymaniu praw , przywilejów i swobód duchownych i świeckich, 
prywatnych i publicznych, Korony i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego. 
Przyślę- » Ja, Jan Kazimierz, Elekt Król Polski, W. Książe Li- 

S poW tewski. Ruski, Pruski, Żmudzki, Inflantski, Smoleński, Czemihow- 
«Łjego. gj^j- ^ Szwedzki, Gocki, Wandalski dziedziczny Król, przez wszy- 
stkie stany obojga narodów Polski i Litwy i innych prowincij do 



bierzyeki Wojewoda Pomorski. Część pićrwsza jego historji wydana w Gdańsko 
1655 r. in 4lo.— Przyp. Mitzlera. 
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Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego przyłączonych 
hłb wcielonych za wspólną zgodą swobodnie obrany, obiecuję i 
przysięgam Bogu Wszechmogącemu, na te święte Jezusa Chrystusa 
Ewangelje, że wszystkie prawa, swobody, immunitaty i przywile- 
je, publiczne i prywatne, prawu pospolitemu i swobodom obojga 
narodów i przyłączonych prowincij nie pneciwne , duchowne i 
świeckie, kościołom rzymsko-katolickim , książętom, baronom , 
fidachcie, mieszczanom, mieszkańcom lub komukolwiekbądź jakie- 
gokolwiek stanu i kondycyi przez poprzedników moich Królów i 
Książąt Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, Wła- 
dyrfawa drugiego, Jagiełłę, Kazimiórza trzeciego Jagiellończyka, Ja- 
na Albrechta, Aleksandra, Zygmunta pierwszego, Zygmunta dru- 
giego, Augusta, Henryka, Stefana, Zygmunta trzeciego, Włady- 
sława czwartego świętej pamięci brata naszego Usznie i i»*awnie da- 
ne, ustąpione, wydane i darowane, przez wszystkie stany podczas 
bezkrólewia zatwierdzone i sankcjonowane, a mnie podane, jako- 
też pacta conventa przez pełnomocników moich ze stanami Korony, 
W. Ks. Litewskiego i przyłączonych do nich prowincij zawarte, za- 
chowam, utrzymam, zastrzegę i dopełnię, we wszystkich warunkach, 
artykułach i punktach w nich wyrażonych. Mir i spokojność po- 
między dyssydentami religji chrześcijańskiój utrzymam i zachowam, 
a nie pozwolę żadnym sposobem, aby ktokolwiek, czy to w na- 
szćm imieniu , czy też w imieniu urzędników naszych 
lub stanów , dokuczał lub uciskał kogokolwiek z powodu re- 
ligji, ani też sam to uczynię; to zaś, co postanowiono na elekcji 
naszej w Warszawie, i co się postanowi na sejmie koronacyjnym, 
utrzymam i temu zadość uczynię. Wszystkie ziemie bezprawnie 
od Korony i W. K. Litewskiego odjęte, wojną lub innym sposobem 
w cudze władanie oderwane od Rzeczypospolitej i W. Księstwa Li- 
tewskiego, będę się starał przywrócić, a posiadłości ich niezmnie^ 
szę, lecz bronić je będę i rozszerzę. Sprawiedliwości dla wszystkich 
mieszkańców Królestwa, podług prawa publicznego, we wszyst- 
kich włościach strzedz będę, i sąd czynić bez żadnych dylacji ani 
zwłok, na żadne osoby niezważając, ajeżelibym komukolwiek przy- 
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sięgę moją złamał , obywatele Królestwa i wszptkich ziem we 

wjsżystkiem mme posłuszeństwa odmówić mogą , a ja tem samem 

• ich od wiwności i posłuszeństwa Królowi wimiego uwalniam. 

O absokcją od tćj mojćj przysięgi a nikogo starać się nie będę, 

ani też ofiarowaną przyjmę. Tak mnie Boże dopomóż i te święte 

Chrystusa £wangelje.» 

^stoir • Zwłóczono zeń dalmalykę i kapę , a Arcybiskup gnieźnieński 

inangp- namaścił go na Króla Polskiego , a potom do celebrowania Hssy 

racji , 

królew- swiętój {NTzystąpił. Po przeczytaniu listów apostolskich Prymas po- 
* ^®^' dał Kr^owi z ołtarza miecz obnażony, mówiąc ; aprzipm miecz 
na obronę Świętego Bożego Koieioł a i na ukaranie złoczy^ 
cóiwn, a potem mu go do boku przypasał. Król wziąwszy miecz 
ofiarował go Bogu wojsk, a oręż, uświęcony przez to ofiarowanie, 
złożono powtórnie na ołtarzu. Potćm Prymas włożył mu na 0o- 
wę koronę ukówiąc : «tD«i Koronę Królestwa, sławę i czełó 
świętości i znak potegi,ii> dał mu w lewą rękę jabłko, a w pnH 
wą berło, mówiąc : ^weź TÓzg^ dzielności i prawdy; » poczćm 
Król podnosił w czasie ofiertorjum chleb i wino, a otrzymawszy, 
jak się mówi, pocałunek pokoju, i»rzyjął przenajświętsze ciało Ghry-^ 
stusowe. Nakoniec , po tych wszystkich obrzędach. Król zasia(tt 
na królewskim praojców swoich tronie , a najpi^rwićj powitsdi go 
Arcybiskup w te słowa: <^^Na tym królewskim tronie niech ci^ 
utwierdzi Bóg; siedź i zatrzymaj miejsce od Boga tobie prze^ 
znaczone, » Tu odśpiewano tryumfalny hynm śś. Ambrożego i 
Augustyna, wszczęły się okrzyki panów i niezmierny wrzask ludu. 
Rzucano pospólstwu monety , częścią złote , częścią srebrne . Na 
jednaj stronie numizmatu wystająca z obłoków ręka trzymała zwi- 
tek z temi siowy: a zwiąż ano zwyii>, *) a na drugiej stronie ta- 
każ ręka wskazyws^a na snop podwójny z koroną królewską, herb 
Króla, z napisem: aJPan mnie podniósł, t^ **) 

Tak Jan Kazimierz został olejem świętym namaszczony i 
poświęcony na Króla Polski i W. Księcia Litewskiego. Nad wich 

*) Compactom est desuper. 
**) Dominm assnmpsit me. 
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ctór wrócił na zameK, a przed nim nieśli : koronę — Jeremjasz 
Michał Wi^niowiecki Ksi^ na Lubnach, Wojewoda ziem m- 
skieh ; jabłko złote — Stanisław Witowski Kasztelan sando- 
mierski ; miecz obnażony — Michał Zebrzydowski Miecznik 
koronny. Na zamku zrzuciwszy odzież królewską, Król zasiadł na 
staryto stolcu ojczystym i przyjmował jedzenie, a Senatorowie stali 
prty nim we właściwym porządku. Po obiedzie Król zstąpił na 
vynek, a stanąwszy na wspaniale ozdobionym podniesieniu, przygoto- ' 
wanśm przed ratuszem, przyjmował od konsulów i senatu miasta 
Krakowa przysięgę poddaństwa i bogate dary, a trzymając w pra- 
wicy miecz z pochew wyjęty, w lewćj zaś jabłko złote , podniósł 
do godności szlacheckiej zashiżonych Rzeczypospolitej obywateli. — 
Oroszona potom jeneralne potwierdzenie praw następnej treści : ^*jI^/*^" 

»My, /anATrt^tWerz, z Bożój łaski Król Polski, Wielki Ksią- praw 
że Litewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzkf, Kijowski, Wo- '""'• 
łyńi^, Podolski , Inflantski , Smoleński, Czemihowski, a Szwedzki, 
Godd i- Wandalski dziedziczny Król, ogłaszamy niniejszym listem 
nasftym wszystkim w obec i każdemu z osobna. Ponieważ nic 
rńimti droższego dla ludzi na świecie, nad słodkie używanie wol- 
ności, zapewnione i potwierdzone prawami i uświęcone nietykalne- 
mi ustawami, a Królowie i panujący nic sławniejszego uczynić nie 
mogą nad zachowanie poddanych im narodów w dawnój wolności 
i nad takie rządzenie, aby przy zastrzeżeniu praw Majestatu, swo- 
boda prawna i przywileje poddanych żadnego nie cierpiały uszczerb- 
ku, My zatem, t łaską Bożą przez wolną elekcją etanów i przez 
uroczyste namaszczenie potflug starego katolickiego obrządku w bazy- 
lice krakowskiój przez Nąjprzewielebniejszego Pana Arcybiskupa Gnie- 
źnieńskiego, Prymasa, objąwszy berło tego prześwietnego Królestwa, 
gdy za jednogłośną zgodą całćj Rzeczypospolitój, bez żadnego opo- 
ru obrani zostaliśmy na to Królestwo, przedewszystkióm chcemy 
zaświadczyć naszą wdzięczności wolę, gotową do spełnienia wszyst- 
kiego, cośmy przy elekcji i koronacji naszćj uroczystą przysięgą 
podług formy dawnych paktów i ustaw przyrzekli. Chociaż żadne 
pismo nie zdolne utwierdzić jeszcze mocniej cnót królewskich w ser- 
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cu oaszero i wrodzonćj miłości ku tój ojczyźnie, jednak niechcąc 
odstąpić od dawnego i chwalebnego poprzedników naszych przy- 
kładu, piśmiennie potwierdzamy i. zastrzegamy, czego mamy prze- 
strzegać, bronić. i. utrzymywać. Z tćj więc przyczyny dobrowol- 
nie i rozmyślnie, idąc za obyczajemPanów poprzedników naszych. 
Królów Polskich i W. Książąt Litewskich, potwierdzamy wszystkie 
przywileje, nadania, zapisy, dożywocia, swobody, prerogatywy i 
immunitaly Królestwa Polskiego i W. Księstwa Litewskiego, Ru- 
si, Pruss, Mazowsza, Żmudzi, Kijowa, Wołynia, Podlachji i In- 
flant, szczegóhiiój zaś Pruss Książęcych ; co się tycze potwierdze- 
nia feudalnego z niemi stosunku , w tym celu rozkazaliśmy po- 
twierdzenie nasze podług formy przez poprzedników naszych uży- 
wanej, z kancelarji naszćj wydać i w konstytucjach niniejszego sej- 
u umieścić; równie też innych prowincij do nich przyłączonych 
łącznie lub oddzielnie im nadane, duchowne i świeckie , publiczne 
. i prywatnych osób jakiegobądź stanu, płci, miejsc i miast przez 
poprzedników naszych Królów Polskich i W. Książąt Litewskich, 
• i ziem przyłączonych Królów, Książąt i Panów,, w całku lub w czę- 
ści, szćzególnićj zaś przez Kazimierza Wielkiego, Ludwika, Włady- 
rfawa drugiego Jagiełłę, braci jego Witolda i Zygmunta Wielkich 
Książąt Litewskich, przez Władysława trzeciego i Kazimierza trze- 
ciego Jagiellończyków, przez Jana Albrechta, Aleksandra, Zygmun- 
ta pierwszego, Zygmunta drugiego Augu^, Henryka, Stefana, przez 
Zygmunta trzeciego i Władysława czwartego, ojca i brata naszego, 
najukochańszych Królów Polskich i W. Książąt Litewskich; równie 
tćż przez Mistrzów Prusskich, Arcybiskupów, Biskupów, Mistrzów 
starodawnych Inflantskich, a w ostatnim czasie po odebraniu In- 
flant, przez Króla Stefana, również przez W. Książąt, Książąt i 
Panów ziem Rusi i Mazowsza słusznie i prawnie ustąpione i nada- 
ne, a pospolitemu prawu obojga narodów nieprzeciwne. Jako tóż 
prawa , ustawy , statuty , konstytucje , dekrety trybunalskie nąj- 
wyższój instancji , deki^ety , swobody i przywileje na jenerahiych 
sejmach Królestwa, i porządki wprowadzone i sankcjonowane, szcze- 
góUiie zaś swobody i ustawy przy elekcji Henryka Króla, na seijmie 
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Jędnejowsldm i przy koronacji Króla Stefana, konstytucją o sądach 
trybunalskich na sejmie Warszawskim i konsitytueje przy koronacji 
świętej pamięci ojca naszego ' uchwalone, nakoniec prawa i koii- 
stytucje na niniejszym sejmie* koronacyjnym postanowione, tab któ-' 
re postanowione i nam przedstawione będą, tak jednak aby ogólne 
prawo szczególnych nie nadwerężało. W końca, warunki przez peł- 
nomocników naszych ze stanami zawarte , we wszystkich ich arty- 
kułach, punktach, klauzulach , warunkach, przez te listy nasze za- 
twierdzamy i- umacniamy. Postanawiamy przytem, że to wszystko 
00 wyżój wspomniano, powinno wieczystą trwałość, nietykabosć 
i moc zachować ; przyjmujemy, zaręczamy i królewski^m ^owem 
naszćm obiecujemy wszystko to we wszystkich punktach, artyku- 
łach, klauzulad), warunkach, mocno, nietykalnie, nienaruszenie trzy- 
mać, zachować, dopehiić i wykonać. Również przyjmujemy, obie- 
cujemy i zaręczamy, że wszystkie ziemie przez ościennych nieprzy- 
jaciół nieshisznie od Królestwa i W. Księstwa Litewskiego i ich 
posiadłości jakimkolwiek sposobem odjęte, wojną lub inaczój oder- 
wane, przywrócimy na własność j przyłączymy do Królestwa Pol- 
ddego i W. Księstwa Litewskiego, a granic Królestwa Polskiego 
i W. Księstwa Litewskiego nietylko nie zmniejszymy, lecz podług 
sił naszych powiększymy je i rozszerzymy. Wrazie gdybyśmy, od 
czego Panie Boże uchowaj, nie przestrzegając praw, przywilejów 
i swobód Królestwa i W. Księstwa Litewskiego i innych pro win- 
cy z nićmi połączonych, przeciwko któremukolwiek z nich w cał- 
ku lub wczęści co zrobili, postanawiamy i wyrzekamy, że wszystko 
to ma być za niemocne, nieobo wiązujące i żadnej wagi niemające 
poczytane. Co się tyczy przywDejów i swobód duchowieństwa, 
te potwierdziliśmy razem z innemi w niniejszym liście, a chociaż 
w przysiędze naszćj wymieniliśmy tylko kościoły rzymsko-katolic- 
kie, niech to nie będzie za zło uważane dla kościołów greckich i 
ich przywilejów. Przeciwnie, zachowamy je w pehićj mocy, i od 
tego artykułu przysięgi nie chcemy nigdy odstąpić. Obiecujemy 
i zaręczamy, że przestraegać będziemy i utnymamy mir i spokoj- 
ność poińiędzy dyssydentami nietykalnie , mocno i nienaruszenie. 
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Utrzymamy i zachowamy w pełnćj mocy prava ziem Prosskich^ 
szczególnie zaś ładygienat , a wszystkie wakąjące urzęda w tych 
ziemiach, podłi^ l>rzepisów praw ich ziemskich i konstytucji z ro- 
ka 1647 , rozdawać będziemy tylko obywatelom ziem P^lsskicl^ 
objawiając że artykuł o rozdawnictwie wakujących urzędów, po- 
mieszczony w paktach konyentach szczęśliwej naszój elekcji, nić ma 
w niczóm nadwerężać szczególnych praw ziem PrussUch. Diye- 
my in^tóm władeę Kitncleraowi i Podkanclerzemu Króleirtwa , 
ten list kofirmacji jeneralnćj praw, przywilejów i swobód Króle- 
stwa, W. Księstwa Litewskiego i ziem z nićmi połączonych, obo- 
je razem lub każden z osobna na zapotrzebowanie rozdawać z kró- 
lewską pieczęcią, bez dalszego naszego rozkazu, tym stanom, ziemiom' 
i poddanym naszym, którzy o niego będą prosili. Na świadectwa 
czego, list ten własną ręką podpisujemy i pieczęć królewską doń przy- 
wiesić rozkazujemy. Dan w Krsdcowie, stycmia dwudziestego traer 
ciego dnia, roku Pańskiego tysiąc sześćset czterdziestego dzie^ 
wiątego.» 

Po ukończeniu uroczystości koronacji , Król obyczajem przod- 
ków, zagaił sejm wahiy, na którym naradzano się cały czas o obro- 
nie Rzeczypospolitej i ogłoszono stanom Królestwa i W. Księstwa 
Litewskiego następny uniwersał Króla Koronata. 
^Jo^H^ »«^«»» Kazimierz z Bożój łaski Król Polski, W. Książe Li- 

Krdla tewski, Ruski, Prusski, Mazowiecki, Zmudzki, Inflantski, Smoleń- 
Koro- I 1 ł ł j j 

Data. ski, Gzefnihowski , a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny 
Król. 

Wszysfldm wc^^em Królestwie naszóm. Książętom, Baronom , 
duchownym i świeckim. Arcybiskupom, Biskupom, Wojewodom, 
Kasztelanom , Starostom , Dygnitarzom , Sędziom i ich zastępi^yą- 
cym, jako tóż Prokonsulom , Konsulom i wszystkim Królestwa 
naszego Magistratom i ich zastępującym, i innego jakiegokolwiek 
stanu kidziom , szczerze i wiernie Nam miłym, do których wiado- 
mości dójdde to pismo nasze — oświadczamy łaskę naszą królewn 
^. Szczerze i wiernie nam mili! Przez ciężkie losów dopuszcze- 
nie, w najtrudnieji^zym dla Rzeczypospolito) czasie, Najjaśniejszy brat 
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iwiątĄ pamięci Władysław czwarty, został wam wydarty i do 
ttidiios przeniesłosy. Pozni^śmy wielką przycłiylnosó i sldton&ośó 
tal krwi naszói JagielioósJaćj w ci^óm Królestwie i W. Księstwie 
ŁitswsUóm, gdy za wspóiaą i jednogłośną zgodą, wszystkie stany 
raczyły saat oddać kearooę tego prześwietnego Królestwa. Gdy 
lik z łaską Bożą , za wolnón obraniem przez całą Rzeczpospolitę, 
ołiycząiem pnedków na sejmie elekcyjnym, w Warszawie w łisto-> 
padzie zeszłego roka, zostaliśmy obr»ii i obwieszczeii na Króla,' 
i zieżywsay w kościełe famym Ś. Jana Gfarzoidela uroczystą przy-^ 
sięgę, otrzymałiśmy publiczny dyplomat elekcji, pozostawało Nam 
pośpieszyć na termin wyznaczony dla inauguracji naszćj do Krako- 
wa, gM<b z Bożą pomocą dnia piętaiastego stycznia luroezysty po* 
gnęb Nąjaauejszemi brata naszesui odprawiwszy, dnia siedemna- 
stego ftycinia w kościele zamkowym Ś. Stanisława, złożyliśmy 
n wielkiego ołtarza w ręce najprzewielebniejszego Pana Macieja 
Łuki0Mikgo Arcybiskupa Gnieźnieńi^ego, Prymasa i pierwszego 
Księcia, podttug formuły, przysięgę o zachowaniu i utrzymaniu praw 
przywilejów i swobód, duchownych i świeckich, publicznych i pry- 
watnych Korony i W. Księstwa Litewskiego ; poczćm od tegoi 
MjprzewielebBiejszego Arcybiskupa zostaliśmy olejem świętym n»> 
maszcz^ i koronowani królewską koroną, którą od Ba^dawiiejszycli 
czasów Królowie Polscy koronować się zwykli, po(fiug rzymsko- 
katolickiego obrządku, w przytomności Nuncjusza Apostolsldego, 
Senatu, Posłów ziemskich, ]>ygnitarzy i obywateli Królestwa i 
W. Księstwa Litewskiego. Dokonawszy formakde i prawnie tśj koro- 
nacji i inauguracji naszćj, które niech będą szczęśliwe i zbawicie 
ne ^a Nas, Rzeczypospolitćj i całego Chrześcijaństwa , co Panie 
Boże spraw, objęliśmy wodze rządu i przyłożyliśmy się do poru^ 
Gzónego Nam od Boga sprawowania narodów, otrzymawszy od 
oł>ecnych Panów , Senatorów i innych dygnitarzy i urzędników 
Królestwa i W. Księstwa Litewskiego, jako też od miasta Kridcowa 
i wielu innych przysięgę na wierność. Dając znać o tćm wszyst- 
kim i każdemu z osobna, wzywamy was i rozkazujemy , do kogo 
to należy, tę naszą inauguracją, jako tćż praw i swobód konOrma- 
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cją obwieścić i opublikować fo miastach, miasteczkach, paradach 
i wsiadł w dni świąteczne Inb uroczyste przez woźnych i przez 
prz]^icie w miejscach publicznych tego {»sma, a także wnieść je 
do aktów publicznych. Zatćm rozkazujemy wam, aby po łożeniu 
0Q najprędzćj przysięgi wierności, do dawnćj siły wróciły zawi^ 
szone na czas bezkrólewia urzędy, sądy tak ziemskie, jak grodzkie 
i starościńi^e , trybunały Królestwa zwyczajne i wszelkie inne; 
niech się odtąd odbywają pod naszą władzą i imieniem, niech ą)^ 
niają to wszystko, co przepisem prawa lub zwyczajem i obyczajem 
do urzędu ich należy, i niech się starają, aby prawo i sprawie- 
dliwość, te fundamenta i podpory państw, nie były w zawieszenia 
i zaniedbaniu. — Dan w Krakowie, na sejmie naszym koronacyj- 
nym, dnia pićrwszego lutego roku Pańskiego tysiąc sześćset czter- 
dziestego dziewiątego, a panowania naszego w Polsce i Szwecji 
pi^wszego. 

Jebzt z Tęcztna Ossoliński Wielki Kanclerz Koronny, 
Z własnego rozkazu J. K. M.» 
Król 2a- Dopdhuwszy koronacji. Król spiesznie ruszył do Warszawy, 
Marją odwiedził Królowę wdowę sił pozbawioną i chorą, pocieszał ją, 
^7^ a tymczasem wysłirf z Krakowa do Rzymu ojca Jana Mambreta 
Jezuitę do Papieża Innocentego X po dyspensę apostolską, ażeby 
mógł swobodnie z błogosławieństwem stolicy apostolskiój pojąć 
w msdżeństwo Marją Ludwika, Księżniczkę Mantui, Monferratu, 
Nivemais i t. d., żonę zmarłego Władysława IV a teraz Królo- 
wę wdowę. Otrzymawszy dyspensę Król wstąpił w śluby msi- 
żeńskie na początku maja, bez żadnćj pompy i okazałości. Byli je- 
dnak ludzie na dworze Królewskim którzy słowem i pismem odra- 
dzali Królowi to małżeństwo; po całćm mieście i po pałacu znaj- 
dowano porozrzucane karteczki z napisem: »Król Kazimićrz zrodzo* 
nój siostry pićrwszćj żony swego ojca s[^odzony, zbrata żoną oże- 
niony, nigdy nie będzie szczęśliwy » *). Medycy różnili się wzda- 



*) Casiminis rex germana sorore natss , germaBi coojugi copnlatns, iniiupiam 
erit fortiteatiu. 
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oiach co do nadziei potomstwa; przypominano przytćm żale Wła- 
dysława skarżącego się na bezpłodność i chorobliwośó Królowćj. 
Prócz tego wiek sam małżonków zdawał się niestosowny, Królo- 
wa bowiem skończyła rok czterdziesty drugi. W istocie, wszyscy 
odradzali te niewczesne śluby, Senat tylko za niemi obstawał, nie- 
clicąc dwóch Królowych razem karmić, a i Senat nicby nie zro- 
bił, i nie zmusił Króla mimo jego woli, gdyby nie namowy Po- 
sła Francnzkiego Barona Bressy^ któremi omamił Króla sldonne- 
go zawsze ku Francuzom , chociaż ci ostatni zostawali z Polską 
w nieporozumieniu. 



ROZDZIAŁ VII. 

WaruBki Kozaków 'podane Królowi. — Nowa wojna z h oza- 
kami. — Obóz pod Zbarażem przez Kozaków obleiony. — 
Krót idzie na odsiecz, leez sam podZbaraiem oblężony przez 
.Kozaków i Tatarów, — List Królewski do Tatarów ^ i odpo- 
wi^i^ widzenie sie Polaków z Tatarami, ugoda z nimi, 
i pojednanie sie Polaków z Kozakami przy pośrednictwie 
Chana Tatarskiego. — Bytność Kozaków w obozie Królew^ 
$kim, mowa Chmielnickiego i pokój ich z Polakami. 



Król tymczasem otrzymał długo oczekiwane listy od Komis- KnSl o- 
sany, w których ci ostatni zdając sprawę ze stanu rzeczy, na wszy- "Ji^ 
stko prosili J. K. Mość nie dawać ucha zuchwałym poduszczeniom ^J"" 
żołnierstwa polskiego i nie zrywać zaczętych układów. — Te były 
warunki pokoju przez Kommissarzy Królowi przesłane: 

1. Kozacy nie chcą cierpieć na Rusi innych wyznań oprócz 
Grecko i Rzymsko-Katolickiego. 

2. Rzeczpospolita ma odnow.ić wszystkie dawne swobody Ru- 
sinów. 
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3. W<^woda, KaszteUn i Starosta kijowscy t^owinni na zawsze 
być tylko ruskiego wyznania. 

4. Król wyznaczy miejsce Metroi>^cie kijowi^emn pomii^ 
Senatorami duchownemi. 

5. Żydzi i Jeeuici mają całą Ruś opuścić. 

* 6. Czapliński, sprawca prywatnój Ghmielnickłemu krzywdy, ma 
być przez Rzecq)ospotitQ Kozakom wydany. 

7. Liczba Kozaków będzie do czterdziestu tysięcy na wieczne 
czasy podniesiona, a zależeć mają odtąd nie od RzeczypospoUtć^ 
lecz od królewskich rozkazów. 

8. Rzeczpospolita wyda ogólną amnestję za wszystkie popeł- 
nione występki. 

Zadrżeli mapaci usłyszawszy o czterdziesto tysięcznym wojsku, 
cofnęli się natychmiast od pożą<fenego pokoju, a rozżarzyły jeszcze 
nieporozumienie starania niektórych bardziój do wojny pochopnych. 
Wrócili więc Kommissarze nic z Chmiehiickim nie dokazawszy , bo- 
lejąc przytóffl na zerwany bez wiedzy Króla rozejm, t) który Bię 
umawiano, przez polskie żołnierstwo, które korzystając ze zdarzraia 
napadło w różnych miejscach około Raru i Ostropola na rozsta- 
wionych po wsiach i nie spodziewającymi się tego Kozaków, i 
w krwawój bitwie ich zniosło. Król z pośpiechem nowe wojdco 
gotuje. Przywódcami mianowani: Andrzej z Dąbrowicy Firięj 
Kasztelan Rełz^i, StanUłnw Ltmekoroński Kasztelan Kioaueniecki 
i Mikołaj hrabia Ostroróg Podczaszy Koronny. Za Komissa- 
rzów im dodani podżegacze wojny, Jeremjasz Korybut książę na 
Wi^niowcu Wojewoda ziein ruskich, Aleksander z Koniecpola 
KoniecpolsU Wielki Chorąży^ Adam Hieronim z Granowa Sm- 
niawski Starosta Lwowski, który niedawno przedtem pod Korso- 
iliem wzięty w niewolę, drogim (^pem 200,000 ^otych*) aw(d- 
nił się z rąk tatarskich. Znajdował się w wojsku i Ihfmibr 
Książe na Zbarażu Wiśniowiecki^ zaledwie szesnaście lat liczący, 



*) To je^. B3,S33 tik zwufdi Ulartfw, a 50,000 niemieckich gnldeatSw. 

Przyp. Mitzlert. 
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ddedtie ojcoirekićj ^awy, a współiawodnik ze atrnem w odo- 
tacb bohatinkich, wielka latorośl wielkiego szczepu; po raz pier- 
wszy wstąpiwszy na pole marsowe, za ojczyznę miał przelać krew swoją 
niewinną. Tak wsz<)dy gdzie jaśnieje djament razem i złoto po- 
łyska, tak ród orli nie omie i^odzió bezbronnych gołębi. — Oprócz 
tego w, dzień liczniój się zbierały chorągwie innych magnatów: 
Jakóba hrabi Rozdrażeuiskie^ KasztdanaKdiskiego, Jona hrabi 
ZawMJ$k4^o&iaro9Xf Kaliskiego , Marka Sobieskiego Starosty 
Krasnostawskiego i innych niosącydi dobrowohiie pomoc ojczyźnie 
zostająoój w ostatecznej potrzebie, a Król miał się połączyć z nie- 
mi i z pospolitym roszeniem szlachty, ostatnim środkiem jaki po- 
zostawał . dla ugaszenia pożaro. Tak tedy w maju wojsko Polskie 
wOłyce zebrane wstąpiło poraź trzeci na Roś dla odzyskania ntra- 
oenyoh posiadłości. — W tym czasie okrotny Maksym KrzywonoB 
śmiOTtelme kulą rażony pod Borem, plogawego ducha wyzioń^, 
adnosiąc karę w tćmże miejscu, na któróm niedawno przedtem tyle 
pop^ił zbrodni, i zostawując nieodrodnego od siebie syna. 

Chmielnicki w tejże chwili, niepomny na Boga i na ludzi, zemsu 
Si życia Czaplińskiego pojął jego żonę, a widząc że Polacy 5tdra- ^^g*^®^^ 
dihrie go podeszli odrzuciwszy uldady, z wściekłością porwd się 
za oręż, przechwalając się że skarci ich podejście i żelazem zemści 
się za podwójnie złamany rozejm przez tych, co litości niegodni, 
dwa razy ważyli się stargać świętość traktatów. Wysłał posłów 
natychmiast, jakby w wielkiej potrzebie zostając, do Chana tatar- 
skiego z wielce uniżonym listem. -^ Przyjdź, pisał, jako ^rzy- 
mierzeniec, jako obrońca, jako naczelnik; czego zwlekasz? wkrótce 
zwycięsko staniesz w samym Krakowie. — Powiadają inni, że udał się 
do- Krymu i u stóp Chana błagał pomocy, wziąwszy z sobą do 
Titaiji wiernego swego Achata *) Tochtajbeja, dwa razy włócznią 
przeszytego pod Zamościem, który wkrótce pot^m życie zakończył. 
Cokolwiek bądź, drogo kosztowało Królowi i Rzeezypospolitój zwy- 
cięstwo pod Borem i Ostropolem. Jako zwykle się zdarza w woj- 



*) Achttes — wieraj towarzjsx Eaeatia — Prsjp. Ifitilera. 
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— Ta- 
nach domowych, koniec ich zawsze smutny, na czyj^olwiek bądi 
stronę przeważy się szczęście, z popiołów bowiem zmartwychwstaje 
bont potężniejszy jeszcze po pogromie. 

W maju zatóm, jako rzekłem, Polacy wystąpiwszy z Ołyki 
doszli do Międzyborza, a ^omadziwszy siły znowu koło Konstai^^ 
tynowa, że starszyzny swćj dożyli radę wojenną, pytając u każdego 
czy należy iść naprzód, czy pozostać? Jeśli iść naprzód, to czy 
ku Kamieńcowi na Podolu czy ku Czarnemu Ostrowu? Jeśli pozo- 
stać , to skąd nabrać żywności ? — Podzieliły się w t^j materji 
głosy: jedni radzDi iść do Kamieńca, do Ostrowa, do Zbaraża; 
inni znowu radzili wyczekiwać nieprzyjaciela pod murami KonstaiH 
tynowa. Gdy tak się ważą zdimia, wodzowie rozkazują posunąć się 
do Zbaraża, miasta znacznego na Wołyniu, niegdyś dziedziny Ksią- 
żąt Zbarażskich , które ninie spadkiem , z innemi miastami na 
Rusi, należy do Książąt Wiśnio wieckich. Miasto to z jednćj 
strony oblane stawem, z innych wcale murami nieopasane, pyszni 
się tylko wspani^m gmachem książęcego pałacu. 

Trzydziestego maja Polacy weszli do Zbaraża, sądząc że tu 
majda przystań od zawieruchy pędzącój ze wschodu, wkrótce bo- 
wiem, zlatywać się poczęły szczękiem oręża zbudzone harpje, ja- 
wili się rozjuszeni Kozacy i tylko wć^ naprędce wzniesione, zatrzymać 
ich zdołały. Poznali pewno naówczas Polacy, że mocniejsi są 
ci, którzy zaganiają się wałem lub murem, niż piersią własną od 
wroga. 

Chmiekicki rozbił w tómże miejscu namioty , sądząc że 
z Polakami poradzi sobie w godzin kilka, lecz zawiedziony w n^- 
dziejach, widząc opór Polaków pod dowództwem Jeremjasza Wi- 
^nioiciecktego ^]sX6tj zaledwo wiljątego dnia zdążył do obozu, po- 
stanawia ściśle ze wszech stron obledz ich obóz. Tymczasem wy- 
zwał Polaków do wydania mu bez wdoki Księcia Wiśniowieckiego, 
którego pójdzie szukać, mówił, choćby za górami, i- obiecywał 
pod przysięgą że wszyscy inni oprócz Wiśniowieckiego i Koniec- 
polskiego W. Chorążego, otrzymają na shiszny eh warunkach kapitu- 
lacją i swobodnie odejdą; przestrzegał, aby pomyślili o własnćm 
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zbawienia, dopóki czas jeszcze, jeżeli bowiem do ostatniego upi^ 
rać się będą, ostateczaój ulegną zagładzie; wyrzacał nakoniec że 
żołnierz polski trwożnie bitwy unika pod wodzą takiego lwa, ja- 
kim był Książe Wiśniowiecld, polski Marjusz a ruski Herkules. 
Ze śmićchem przyjęto poselstwo Chmielnickiego, nic nie zdołsdo 
pomszyó żołnierza, który na wszystko przygotowany, nie o pod- 
daniu się lecz o śmierci lub zwycięstwie zamyślał, gdy Chmielni- 
dd tymczasem niepomału się dziwił, że dotąd jeszcze niepokoniA 
Polaków, których tyle razy juz wprzód zwyciężał. Nakoniec wy- 
daje on rozkazy do bezprzykładego dotąd szturmu. Postępowa- 
ti naprzód brance polscy do długich żerdzi przywiązani, z worami 
Bapdhdonemi piaskiem u szyi, a pomiędzy nimi szły zmieszane 
aapepsze hufce Kozackie. Za nimi posuwały się zwohia do wa- 
łów nakształt wozów z kosami, niesłychane machiny drewniane, 
w których się kryli nąjwprawniejsi z Chmielniczan, tak że rzeU- 
byś, zmartwychwstał sła^ąiy koń trojański. Nieprzyjaciele pod- 
nieśli krzyk ogromny, grzmiały dla postrachu działa z trzech stron 
ich obozu ustawione, gęsto sypały się strzały, a szturm gwałtow- 
nie przypuszczony został. Nierówni na siłach lecz potężni mę- 
stwem Polacy, w częstych wycieczkach z obozu mnóstwo nieprzy- 
jaciela Idadli trupem, zmuszali resztę do odstąpienia i do opusa- 
czenia machin. Kule odpierano kulami, gromy gromami, a użyta 
I^zez Polaków smoła i dziegieć wraz zesztucznemi opiami paliły 
aż do gołego ciała Kozaków, którzy je zwali ogniem nie sztucz- 
nym ale piekielnym. Gdy zamiary Chmiebickiego prysły o mę- 
stwo Wiśniowieckiego, Ghmiekiicki straciwszy nadzieję irozwście- 
łdony, że tak mała garstka śmie jego zwycięzkie wojsko zatrzy- 
mać, objeżdża obóz, swoich zagrzewa ażeby szli śmiało na nie- 
przyjaciela, który tchórzem w tylu bitwach się okazał, ażeby nie- 
dopuszczali garstce małej naigrawać się z całego kozackiego Woj- 
dca. — Zawierzam waszemu męztwu, bracia, powiadał, bijcie się 
1^0, a za trzy godziny odniesiecie zwycięstwo. — To rzeldszy sam 
aa przedzie rzucił się na wały, a za nim ruszyło Kozactwo, lecz 
i na ten raz niedokazało, taki bowiem postrach siał Wiśniowiecki 
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98 &a8»B0 imię j<£o piiMrzcM mepnjjaeieL NiiB moiejsza była 
w oM^żoBych-^dWa^; nierówni lic^Koz2dc<^m i Tatarów ważyli się 
jednsdc na wy^lsezU ta okopy^ często zwycię^o, a r2a<&o z pfy- 
rsżką wra6«śi, bili się odwaiaiie i Uporczywie.* Odataczyli się 
KECsególnie: Jeremjdsz Midud Korybnt Książe naWiśniowcu Wo- 
jewoda ńem mskłdi, Andnój z Dąbrowicy Firlśj Kasztelan B^ 
zid, Stanisław Łanckorońskf Kasztelan Kamieniecki, Aleksander 
Koniecpolski Wielki Chorąży, Mikołaj hrabia Ostroróg Podczaszy 
Koronny, ci wszJBCy, których Kozacy na śmierć jnż w myśli byli 
skazsdi. 
Poseł- Gdy tO się pod Zbarażem dzieje, Król niezwłocznie przez 

Moskwji nadzwyczajne posetetwa wznowił przymierze z Jerzym Rtikoetym 
groda!^' Księciem Siedmiogri>dddm i z Wielkim Księciem Moskiewskimr, 
chcąc^ uprzedzić tajemny ostatniego z Chmielnickim związek. Do 
Si»dmiogro<ki podany był Jan hrabia na Piaskowćj Skale ITte- 
lopo/8/c» Starosta Biecki, Administrator zap solnych Bochni i Wie- 
liczki, a do M0^i:w7 Bolesław Ciekliński Kasztelan Czechowski. 
Król wodzom wojska swego nakazał połączywszy siły iść na nie- 
przyjaciela i nieopuszczać dogodnćj chwili, a na radzie wojennój 
roztrząsn^ pytanie: czy iść na spoti^anie niepnrfjacielowi czy no- 
wych wyczekiwać posiłków? Wielu było doradzców, którzy odria- 
dzali Królowi narażać na tak oczćwiste niebezpieczeństwo głowę 
pomazańca bożego, lecz przemogło przeciwne zdanie: że najlepsze le- 
kar^wo w wojnach domowych jest Królewska obecność. Z s^ 
mego pojęcia Majestatu wypływa i coraz na czynie się stwierdza, 
że nigdy większym sb*achem nie bywają rażeni buntownicy, jako 
gdy usłyszą że sam Król przychodzi ich km*ać,- co jest skutkiem 
charteru: świętości od samego Boga na Króla spływającego. 
Niech więc Król sam pośpieszy, mówiono, i Majestat swój okaże, 
a ustąpią buntownicy i doświadczą, że gdzie monarcha tam naj- 
wyższa surownoiśó i łastowość i^ebywa. 
Lolb*^^^ Tegoż czasu zmarł pełen lat i zashig dla RzeczypospoliMj 

skiego i położonych StandsłatD hrabia na Wiśniczu Lahtmirski Wojewo- 
znak^omi- <l9i Krdcow^, mąś i^ynny ^pochodzenia, odwagi i bogactw.-*- 
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Dzieje wą)oiiimają z pochwałą, na jaką w owe czasy nikt prawie jjch Po- 
w takim stopniu nie zasłużył, o wojennych jego wyprawach, i je- 
mu to należy przypisać sławne zwycięstwo pod Chocimem nad 
Ottomańską potągą. Dostąpiwszy najwyższych godności, z razu 
Wojewoda ziem ruskich, później Wojewoda Krakowski, zasłużył 
zaiste Lubomirski na miano najgodniejszego obywatela ojczyzny. 
Król Województwo Krakowskie dał, jako wyżej rzeldem. Woje- 
wodzie Sandomiórskiemu Dominikowi Księciu Zasławskiemu , 
Wojiewodą zaś Sandomiórskim mianował Kasztelana Bełzkiego i woj- 
sku swemu przywodzącego Andrzeja Firleja, Śmierć Lubomir- 
skiego poprzedził zgon wielu innych znanych w Rzeczypospolitej 
męiow. — Zgasł Samuel Osiński przełożony nad gwardją królew- 
^, porwany nagłą chorobą w Warszawie. W krotce potom 
zmarf w Krakowie w podeszłym wieku, słynny z dobrych uczynków 
i3o23umćj poczciwości Stanisław Zadorski^ Podczaszy koronny. 
Był to crfok wstrzemięźliwy i bezżenny, a od ludzi wielce chwalony, 
ponieważ żył w Bogu i pozostał nie zepsuty na dworze, jak lilja 
irid cierni. Przed śmiercią już był sobie przygotował grobowiec 
w Warszawie w kościele Ś. Marcina. Tegoż miesiąca zmarł 
w podeszłym wieku Piotr Łaszcz Naczehiik straży pogranicznój 
od Tatarów — Stanisław Kokowski, odznaczający się dziwną 
pobożnością i nieporównany swego czasu krasomówca — i Janusz 
Tyszkiewicz Wojewoda Kijowskie który z Krakowa dążąc do 
wojska, około Lublina zasłabł i skonał; znakomity rodem, doświad- 
oaony na wojnie , a ojciec i dobrodziój biednych i nędzarzy.— 
Król dał Województwo Kijowskie Adamowi z Brusiłowa Kisielowi 
Wojewodzie Bracławskiemu , a Wojewodą Bracławskim zrobił 
Lanckorońskiego, drugiego wojska swych hetmana. Około tegoż 
czasu porwany został śmiercią Paweł Piasecki Biskup Przemyśl- 
sM, Administrator Jasnogróbskiego Opactwa, mąż rzadkiój nauki 
i doświadczenia. Jak szczerze z młodych lat się przykładał do 
amiki i sztuk pięknych, jak miłował ucz(mych, jak przywiązany 
był dó Rzeczypospolitej, otom nas uczą dzieje poMie, w których 
spisał wypadki od Stefana I do Władysława IV. Cudzoziemcy 
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wspominają o tćm że Piasecki skreślił też dzieje Europy, nieszczo- 
dzą ma pochwd, chociaż nie potrzebuje pochws^, kto sam o so- 
bie tyle ile Piasecki świadczy, czy spojrzymy na życie jego, czy 
na napisane przezeń dzieła. Styl jego i^ynny, mowa czysta ła- 
cińska; umysł zamadto może przeciwko domowi austrjackiemu za- 
wzięty, a niżeliby na kapłana przystało. Jednak, gdy karcił pió- 
rem historycznym zbrodnie niektórych magnatów, od wielu zostd 
oskarżony o potwarz, i zamiast należnój pochwały uległ wspólnój 
dla wszystkich prawych historyków w polskim narodzie obeldze. 

W krótkim czasie potom zakończył życie w zgrzybiałym wie- 
ku Abraham Wojna Biskup Wileński, ze znakomitój na Litwie 
familji, człek nie podkupny, pełen zacności i cnót, który sprawo- 
wał biskupstwo za Zygmunta III i Władysława lY. Król tak się 
rozporządził wakującemi godnościami: Biskupstwo Przemyślskie 
zdał biskupowi Ws^achji z zakonników reguły Ś. Dominika Zor- 
mojsktetnu; biskupstwo Wileńskie Biskupowi Źmudzkiemu Jerz^ 
mu Tyszkiewiczowi^ biskupstwo zaś Źmudzkie Smoleńskiemu bi- 
skupowi Parczewskiemu^ nakoniec Smoleńskie biskupstwo przdo- 
żonemu. nad Wileńskióm i Referendarzowi W. Kś. Litewskiego 
Franciszkowi Dolmat Isajkowskiemu, Załatwiwszy te sprawy, 
Król pożarem wojny zatrwożony, dwa listy przesłał Chmielnickiemu, 
w których wyrażał, jak mu smutno że Chmielnicki trwa ciągle 
w buncie, może wprawdzie jako Król surowo ukarać buntowników, 
lecz woli pokonać Kozaków wspanidomyśhióścią ; niech więc od- 
stąpią od swoich zamiarów, niech złożą oręż, niech zerwą sojusz 
z Tatarami, niech usłuchają pewniejszych rad jego i odkryją mu 
wszystko co ich dotyka; ma król w ręku swym wszystkie środ- 
ki kary, lecz woli szczędzić żony ich i dzieci. Jednak zuchwde 
ehłopstwo, dobra swojego nie pojmując, targnęło się na zelżenie 
Króla w osobie jego posła, i pomimo wszelkich zasad prawa zgła- 
dziło posłańca królewskiego Rafała Śniarowskiego, nie jako 
żołnierza — mieczem, niejako ofiarę — toporem, lecz zestrugało go he- 
blem jako kawał drewna. Stąd słuszny gniew Króla na Chmielnic- 
kiego za takie zgwałcenie prawa narodów. 



— 79 — 

Bez zwłoki zatóm wraz po ślnbnych obrządkach Król msza ^IP"J^ 
na wojnę, wydaje stosowne rozporządzenia, nakazaje wojsku wy- przeciw 
prawe. Sam wsządy wprzednićj straży postępuje, niepomny nauckiemi 
owe słynne po cBtjm świecie przyłowie , którego słuszności 
wkrótce doświadczył, że majestat nie zawsze bezpieczny bez 
wojska. W dzień Ś. Jana Chrzciciela, król opuścił zatóm War- 
szawę, a w drodze miał przy boku Adama z Bmsiłowa Kisiela 
Wojewodę Kijowskiego, Stanisława z Potoka Potockiego Wo- 
jewodę Podolskiego , Krzysztofa Koniecpolskiego Wojewodę 
Bdzkiego, Stanisława Witowskiego Kasztelana Sandomiórskiego, 
Jerzego Księcia na Ossolinie hrabiego na Tęczynie Ossolińskie- 
go Księcia S. Cesarstwa Rzymskiego i Kanclerza Rzeczypospo- 
Btój , Kazimierza Leona Sapiehą Podkanclerza W. Ks. li- 
tewskiego, Andrzeja z Wielkićj Kończy cy Mniszeha Nadwornego 
Kuchmistrza, Tomasza Leiyńskiego Opata Wąchockiego Pisarza 
Wielkiego farbowego, Jerzego JLt«6onitr«/bte^o hrabiego na Wiś- 
nicza, Starostę Jenerała Krakowskiego, hrabiego na Lesznie LesZ" 
ezyńskiego Księcia Ś. Cesarstwa rzymskiego a Jeneralnego Sta- 
rostę Wielkopolskiego, Samuela Karola Księcia Koreckiego, 
Jana hrabiego Zamojskiego Starostę Kałużskiego, Zygmunta 
hrabiego Donhoffa Starostę Sokalskiego, Hieronima Radzie- 
jowskiego Starostę Łomżańskiego, Jana Sobieskiego Starostę Ja- 
korowskiego , Baldwina hrabiego na Tęczynie Ossolińskiego , 
Starostę Stobnickiego, Grzegorza Rzeczyckiego Starostę Urzę- 
dowskiego. S^ razem gęsta rzesza szlachty, ale mało by)o żoł- 
nierza. Któl pozostawił przy królowej Andrzeja hrabi na Lesz- 
nie Leszczyńskiego Ch^mińskiego i Pomezańskiego Biskupa Pod* 
kanclerzego i Stanisława hrabię na Dąbrowicy Firleja Podkomo- 
rzego Lubelskiego. 

Przy odjeździe królewskim z Warszawy, w kościele farhym 
Ś. Jana Chrzciciela, Nuncjusz apostolski Biskup Adijanopolitański Jan 
de Torres udzielił mu błogosławieństwa, poświęcił oręż i chorą- 
giew i odprawił nabożeństwo, modląc się o pomyślną wygrane. 
Stamtąd zstąpiono na brzeg Wi^, a król z królową i z bratem 
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Karolem Ferdynandem księciem OiK>l8kim i Raciborskim wsiadł 
na przygotowany dla siebie statek. Rozpuszczono żagle, zasmuco- 
na królowa ujrzała wkrótce Osiek, starostwo kuchmistrza koron- 
nego Andrzeja z Wielkiój Kończycy Mniszcha, i az o cztery mile 
za Warszawę przeprowadzała męża swego i pana. Na trzeci dzień 
nastąpiło rozstanie, z westchnieniami i potokiem łez, częstemi usci- 
8ki i pożegnalnemi poc^dunkami. Kazimierz dosiadł konia i spiesz- 
nie się oddalił, a królowa wspaniale odprowadzoną została do 
Warszawy przez Karola Ferdynanda. 

Na dziesiąty dzień po odjeździe z Warszawy król wstąpił do 
Lublina, gdzie go ż pompą przyjęła szlachta i lud Lubelski^o 
Województwa. W tejże prawie chwili przybył do Lublina Jan 
Contarini Prokurator Ś. Marka, poseł Rzeczypospolitej Weneckiej, 
który nąjżarliwiój upraszał i namawiał króla i Rzeczpospolitą, aby 
po uśmierzeniu domowych zamieszek, udzielili pomoc Wenecji, wy- 
dając wojnę Porcie Ottemańskiej; wykazywał przytćm licznemi 
przykłady jak łatwo Turczyna pokonać. Próżne trudy! Polacy 
cz^m innóm byli zajęci. • — Gdy się ważą tymczasem pod Zbara- 
żem k)sy wojny na niepewnej szali, wieść okropna z kończyn Rusi 
przyleciała, że Wielki Chan Tatarski w sto tysięcy wojska naje- 
chał ogromne równiny Podola w początkach lipca i ma się wkrót- 
ce z Kozacką tłuszczą połączyć. Król nie tylko niezaniedbał tój 
wieści lecz skoro otrzymał o niój niespodzianie w Lublinie wiado- 
mość, natychmiast z malóm wojskiem, nie doczekując się spodzie^ 
wanych posiłków, wyruszył 17 lipca pa 15-dniowym w Lublinie 
pobycie. Nim się jednak wyprawił, wyznaczył na jeneralnego swe- 
Król ru- go nad cał^^m wojskiem zastępcę Jerzego hrabię na Tęczynie 
blina do Ossolińskiego Kanclerza. Na drugi dzień dotarto do Krasnego- 
stamtąd* stawu, gdzie zebrawszy wszystkie siły, król posunął się ku Sokalo- 
rażf ^*" ^' ^^^ ^ ^ ^^^^ otrzymując po drodze posiłki. To tylko trwo- 
żyło króla, że- na wszystkie strony rozesłani szpiegowie żadnych 
pewnych o nieprzyjaciehi nie przynosili wieści, a i ci nawet cd ta 
wielkie pieniądze podjęli się byli, narażając życk, przedrzeć się aż 
do oblężonego obozu, nie powracali wcale i nie podawali żadnej 
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wiadomoici o oblężonych. W Sokala zatnjmdło się wojsko- 
Król bowiem się wah£^ cxy między Sokalem i Lwowem pozostad, 
czf i^sto isG do Zbaraża, gdy tymczasem magnaci ka tij 08tal> 
nićj wyprawie sldaniali go ustawnie, mfiwiąc, że> zmi^mą wrzy^ 
tomności j^o buntowników, umysły, a d co wścieUości^ psdąją 
z daleka przed majestatem, poszanowaniem.! bojaźnią zostaną ]ffz^ 
jąd. — Wytrwaj o Królu, rzeld Kanclerz, groź i ukaż zbrojne wojr 
dco, a straoh przyspieszy poddanie się miast ru^oh,. od których 
wkrótce oczekuj wy]^ańców.< — Znęcony temi porady, Król posuwa 
się do Zaporoża z. wojskiem nowemi posiłkami wzmocnionóm, a 
gdy. się do tego miejsca zbliżał, dziehiy rycerz* niejakiś Jw^ 
Skrz^iul$ki^^rzYm6ń mu listy od oblężonego woj^, w których 
skarżono się na ścisłe oblężenie, głód dokuczliwy i. brak wc^ennych 
' zapasów, i zaklinano Króla o pośpiech, ponieważ w zidekaniu Ia- 
ży niebezpieczeństwo, a broniącym się nie staje prochu, bomb. i 
TaUdBL Z tego powodu, chociaż jeszcze nie dość były urosły s3y 
wojennO) Król najkrótszą drogą i co nąjśpieszniśj dążył na od- 
siecz zagrożonemu zewsząd wojsku, tak jednak ażeby nadchodzące 
ze Lwowa posifld mogły z nim się połączyć, i ażeby ze Lwowa 
możno było z łatwością otrzymywać żywność szczególnie dla pi^ 
ohoty potrzebną. Rozłożono się obozem u Białego Kamienia i 
«dracono dni cztery z powodu ciągłój słoty, z wielką Króla nie- 
spokojnością, ponieważ nie wiedziano niic o nieprzyjacielu, a cho- 
ciaż byli tacy, którzy z narażeniem życia czyniąc wycieczki dostawa- 
li brańcow, jednak od nich nie można było się wywiedzieć ni o 
sile nieprzyjaciela ni o jego zamiarach, Ghiaidmcki bowiem V3k 
zręcznie postąpił, że przyzwawszy na pomoc niezmierną moc Tatar- 
ską, z którą razem królewskie wojsko oblegał, w takiój karności 
utrzymywrf: ^oją tfuszczę, nie dozwolająo jśj żadnych wycieczek, 
jaki gdyby sam był oblężony, a wszystko, czego wojsko potrzebo- 
wido, do obozu swego wprost dostarczać kazał. Gdy Król 13 
sierpnia opuszczał Złoczew, hufce Wojewody Krakowskiego przy- 
prowadziły mu brańca Tatara; od którego się tylko dowiedziano, 
ie Ghan Krymski znajduje się w wojrim Końckióm, lecr co za 
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zamiary nieprzyjaciela ? jaki stan wojska polskiego w Zbaraża? o 
tóm najmniejszej niepowzięto wieści. Niezważając na to, wojsko 
szło naprzód w dość gęstym i porządnym szyku, do którego sam 
Król zwykł był podziwiających sztokę jego żołnierzy wprawiać. 

Dnia tego nad wieczór Król zatrzymał sią o pół mili od 
Zbaraża, a o sześć mil od nieprzyjaciela. Ustawieniem obozaza- 
j^się Arciszewski Jenerał artyUerji, osiwiały w służbie hollen* 
derskićj w Indjach wojownik, pomagał mu Zygmunt Przyjemski^ 
a dla rozpoznania miejscowości wysłany został zasłużony Rotmistrz 
Marek Gdeszyński, któremu dodano kilka lekkich chorągwi dla 
wywiedzenia się o nieprzyjaciehi. Wkrótce wrócił Gdeszyński 
niedbale sprawiwszy się zpodannictwa i doniósł Królowi, że obej- 
rzawszy przestrzeń na trzy mile wokoło, nigdzie nie spotkał śladu 
nieprzyjaciela. Nastał nakoniec 15 dzień sierpnia, dzień Wniebo- < 
wzięcia Nąjświętszój Panny Marji, zgubny dla Tatarów, opłakany 
dla Polaków. Przednie straże ujrzawszy pomykających się Tatarów, 
doniosły Królowi że zbliża się nieprzyjaciel nie z całą siłą, lecz 
z częścią jćj znaczną, takbowióm zrazu sądzono. Na wieść tę Król 
natychmiast zwołał wspólników swoich trudów, biegłych w sztuce 
wojennej szermierzy, naradę jak począć z meprzyjacielem. Potom 
umocnił część wojska, która przebyła właśnie drogę przez bagni- 
ska, przeciwko impetowi nieprzyjacielskiemu. Lecz chytry izwii^- 
ny nieprzyjaciel, zbroją, ładunkami nieobciążony i z większą chy- 
żością dzii^ać zawsze przywyldy, tak też i teraz postępował po 
pięciomilowym marszu tćj nocy odbytym, ze stotysięcznym woj- 
skiem tatarskim, piędziesięciotysięczną wyborową kozacką piecho- 
% S^7 tymczasem stopiędziesiąt tysięcy Kozaków, dodanych im 
w pomoc, zbliżało się i nad wieczór stanęło przed królewskim obo- 
zem. Nieprzyjaciel natychmiast wysłał pięćdziesiąt tysięcy na ołn 
diód bagniska, ażeby natrzeć na Polaków z tyłu, a sto tysięcy 
Zbari- rozwinął przed frontem, chcąc uderzyć z obu stron na królewskie 

ifżonj i ^<)Jsko, które się sldadało z szesnastu tysięcy lekkićj kor.uicy na 
liczba skrzydłach, z sześciu tysięcy pancernych, czterech tysięcy zacięi- 

jacieJa. nych żołnierzy i ośmiu tysięcy piechoty. Mówią> że nim nastąpiła 
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bitwa, w oUicza nieprzyjaciela herold z królewddego rozkażą ob- 
wieścił list królewski do Kozaków, że na zdradziecką i bezbożną 
Chmielnickiego głowę nałożono okup i że Król dadziesiąć tysięcy 
dotydi tema kto ją przyniesie, ^szd żołnierz Chmiehiickiego, że 
tak drogo oceniona głowa jego herszta, a Chmiekicki zraza trwo- 
gą, a póżniój gdy nszedł cało, niezmiemćm zaufaniem kn wojska 
swema został przejęty. Pierwiój nim zjawił się nieprzyjaciel, któ- 
rego wysłano dla natarcia z tyła na Polaków z dragiój strony 
ow<j bagnistój drogi, na którój gęsto tłoczyły się wozy polskie 
oczekuje przeprawy, wszczął się gwar wielki i wrzaskliwe krzyki. 
Woji^a, które jeszcze nie przeszło, zmieszane tym zwróciło się na 
nieffinaciela ze swojemi przywódzcami, i nie wiem z jakiego już 
hHda chorągwie polskie oddaliwszy się od wozów i uszykowanego 
poniądiy niómi żołnierza, porzuciwszy piechotę, zostawioną powy- 
ź^ bagnislój ścieżki dla wzbronienia przeprawy y a którą powinny 
były sasłaniać, dały możność nieprzyjacielowi i znieść piechotę i 
siebie pobić. Zginęli wtćj okazji Baldwin hrabia z Tęczyna stratr 
OHolii$ki krewny Kanclerza, Grzegorz Rzeczy cki Starosta ^' ^ 
Urzędowski i wielu innych. Mniejszą jednak była strata niż mo- 
żna było sądzić z zamieszania, policzywszy bowiem i prostych żoł- 
nierzy, nie więcój tysiąca Polaków z tamtój strony bagniska pole- 
gło. Ci, których los oszczędził, wpadłszy między wozy odparli 
nieprzyjaciela, i przebywszy ową niebezpieczną drogę, połączyli się 
z Królem i resztą wojska, zapomniawszy już wszelką dniem przed 
tóm wszczętą sprzeczkę, którą miał z królewskiemi chorągwiami 
Samuel Korycki Jeneralny Namiestnik chorągwi Władysława Do- 
minika Księcia na Ostrogu i Zasławiu Wojewody Krakowskiego, 
niechcąc wejść do obozu królewskiego bez szczególnego rozkazu 
swego pana, którego przybycia do tegoż obozu oczekiwał dotąd. 
Gdy to się działo w jednćj stronie, 'z drugiój znowu powoli zbli- - 
żaH się Kozacy i Tatarzy podwójną kolumną, chcąc większym stra- 
ciłem praerazić szczupłe królewskie zastępy, i niezmiernym wrza- 
skiem zagrzewając się wzajemnie do zwycięztwa. Pićrwszy się 
z niemi potkał Samuel Korycki i dzielnie wytrzymsd natarcie, lecz 
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obftkocouuly nie{)ne|rznu| i wrztskMwą flassECią, mdmteeatiiił odwrót 
kQ 4:>bo»iwi kr^wsidenia, potykając się ci2|gł» i odpierając iq»er- 
c^ywie' następującego meprzyjaciela. Gały ten dzień 45 sieriHua 
T^łynął -w okropnościach i iirząjeinnćj rzed. Po bitwie, ponadędzy 
nagiemi Inipami, znaleziono kc^ietę ogromnego wzrostu, któn 
płeć swą okrywszy pod męskićm odziemem dłago walczyła, nim 
od razów nii^rzyjacielskicli pol^a. Tymczasem, zjawiło się sto- 
{Hędziesiąt tysięcy Kozaków, kt<kzy wyprawieni byli od Ghmid* 
ttiddego na pomoc Tatarom, a nieprzyjaciel z daleka osaczać 
obóz królewski zdawał się zapowiadać jego (ciężenie. 

Gdy Tataray oddalili się z placu bitwy do swego obozu, 
Król z obecnemi Senatorami po obozowemu, konno, obradował ioo 
czynić wypada, zwłaszcza że taka moc nieprzyjacielska, -tizysta ty- 
sięcy- luctei przenosząca, nie licząc drugiego nieprzyjacidskiftgo 
wojska, które w Zbarażu w oblężeniu trzymało na wpół żywych 
Polaków. IStawała przed oczyma obawa , ażeby i to ostatnie 
wojsko, wraz z Królem na czele, nie uległo także oblężeniu, nie- 
przyjaciel bowiem zewsządv roztaczał swe siły, a do wytrzymania 
takiego oblężenia ani miejsce nie było po temu, ani obfitość ży- 
wności, ani nadzieja pomocy; rozpaczano o wszystkićm i są&ono 
że Bóg tylko jeden Króla może cudem zasłonić. Podczas, gdy 
Ghmielnidd opływał w żywność i pieniądze, i kraj nm cały na 
około sprzyjać. Królowi wszystko szło na opór,^ coraz to tmdnićj 
dostawać było pożywienia, a i te żołnierz zdobywać musiał w da- 
lekich i niebezpiecznych wycieczkach. 
Róine Różne były zdania 'panów w tym rozpaczliwym stanie rzeczy: 

Polakdw niektórzy raddn Królowi ostrożną ucieczkę do Polski, groziła temu 
bowiem niewola, od rozwścieUonego wroga lękać mu się należało 
śmierci łub zniewagi , a niegodziło się narażać świętą głowę 
na oczywistą zgubę, gdy droga z tyłu do Polski zostawała otwsNrta 
a tam do czasu był najbezpieczniejszy przytułek dla uciekających. 
Inni odważniejsi budzili w Królu zamiary, mówiąc : niech w^gtfdzi 
dzikiemi i wrzaskliwemi groźbami barbarzyńców, w których tchnie 
wideldość ale nie odwaga, a Tatarzy pii»rzchną przed narodem, 
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którego męstwo i ciosy doznali nieraz w tylu porażkach; w tak 
mnogiój tłuszczy mało znajdzie się hufców, oo ponądną bitwę wy* 
tnĘfmąją, a Królowi urośnie stąd chwała, że z garstką rozproszył 
tysiące tysięcy; Polacy bić się będą do ostatka za życie króle- 
wskie, a Bóg i ^częście uwieńczą usiłowania w dobrój sprawie 
położone. Nakoniec słyszano poróżnione głosy, które zbiegały się 
w jedno ostateczne zdanie: albo Króla tajemnie uprowadzić, albo 
Ghaoa Krymskiego pochlebnem pismem pozyskać i obietnicami od 
towarzyszenia Kozakom odłączyć. Kanclerz w ostatku nieznaj- Rada 
dąjąc żadnój racji dla uprowadzenia Króla łub oczekiwania posił- rza. 
ków, spodziewał się zbawienia jedynie od Opatrzności Boskiój i od 
wytrwałości najdzielniejszych przywódźców wojska, i proponował 
całą massa wojska utorować drogę pnez tłuszczę nieprzyjacielską 
lubpotedzze sławą, zresztą zaś spuścić się na Boga, jednak nie sądził 
od rzeczy zniewolić ku sobie Ghana listem, wktórymby nic nie było 
niegodnego majestatu, lub przystającego tylko pogromionenra mo- 
carzowi. Król odrzucił ze wzgardą ucieczkę i skłonił się do 
tśj> ostanićj rady, nakazał więc Wielkiemu Kanclerzowi posłać lisi 
do Ghana , a Kanclerz bez zwłoki wygotował go w następnych 
wyrazach: 

« Jan Kazimierz z laski Bożój Król Polski, Wielki Książe Li- 
tewski, Ruski, Pruski, Mazowiecki, Żmudzki, Inflancki , Kijowski, 
Wołyński, Smoleński, Gzernihowski, Kurlandski, Pomorski, Kaszub- 
ski, a Szwedzki, Gocki i Wandalski dziedziczny Król. 

LislKró- 
«Wielkiemu Ghanowi Islan Girejowi Wielkich Ord Czerkaskiej, la doCha 

Nogajskiej, Petyhorskiśj , Szemeńskiej, Perekopskićj, Krymskiej i "Jj^J™' 
innych , przyjacielowi i bratu naszemu pozdrowienie. 

«Wiedząc żeś godny dobrodziejstw brata naszego najjaśnićj- 
szego i najpotężniejszego Pana a Pana świętej pamięci Władysła- 
wa IV, który się z tobą łaskawie obszedł, Giebie zachował i wol- 
nością obdarzył, którą otrzymawszy objąłeś dzisiejsze Twoje dzier- 
żawy, dziwimy się mocno, że gdyśmy przyszli dla uśmierzenia Ho- 
mowych zamieszek państwa naszego, Tyś się z buntownikami po- 
łąosył i broń przeciw nam podniósł, nie mając stąd ni korzyści, 
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ni owoców. Ufamy że Bóg nic dopomoże Tobie w tóm Twojem przed- 
sięwzięcia, postanowiliśmy jednak przesłać obietnicę naszćj przy- 
jaźni i j^pypomnieć dobrodriejstwa brata naszego Włady^awa. 
Teraz ofiarujemy Ci naszą przyjaźń i pragniemy aby ona z obu 
stron zakwitła. — Dan w obozie pod Zbarażem 45 sierpnia 
4649 r. panowania zaś naszego w Polsce pierwszego, a w Szwecji 
drugiego roku.» 

List ten powierzony został jednemu z brańców, którego Król 
do swoich odpuścił z tćm, aby go oddał Chanowi, sądził bowiem 
że gw^owna wściekłość nieprzyjaciela potrzebuje prędkich środ- 
ków; sam zaś nie na miękkim łożu, lecz na ziemi u ro^ożonego 
na prędce opia spoczął nakoniec zmordowany, zarówno bitwą, jak 
i rozkazywaniem. Część wojska przepędziła noc tę zbrojno koło 
Króla, a druga z jego rozkazu przy świetle księżyca spiesznie ko- 
pała rów i fossę zewnątrz obozu w tych miejscach, gdzie sił nie- 
starczyło dla osłony ładownych wozów. O brzasku z ostatnich 
sił prawie wybili się Polacy, lecz około południa Chan tatarski 
przysłał nawzajem przez jednego z brańców polskich list do Króla 
w następujący sposób pisany: 
, ^i^* . «Z łaski Bożej najszczęśliwszy i najjaśniejszy Islan Girej Chan, 

do Króla Janowi Kazimierzowi, najdroższemu naszemu bratu, najjaśniejszemu 
Królowi polskiemu pozdrowienie. 

aPrzyznaję się do dobrodziejstw, jakie mnie najobficiej dom 
Waszćj Królewskićj Mości wyświadczył. Powody wspóhiictwa me- 
go z Kozakami i najścia na obszerne posiadłości W. K. Mości 
leżą w milczeniu upprczywem samćjże Bzeczypospolitćj, która gar- 
dzić mną się zdawała i memi bitnemi narody, przyszedłem zatem 
przezimować w Polsce. Jednak, gdy mi się nie godzi odrzucać 
przyjaźni i braterstwa ofiarowanych przez W. K. Mość , a dla 
ustalenia i umocowania jej potrzebni są sędziowie, niech przede- 
wszystkiem W. K. Mość wyszle swojego Wezyra , który poro- 
zumiawszy się w szczerćj i braterskiej rozmowie z moim Wezy- 
rem, doprowadzi nas do pierwotnej przyjaźni i brater5twa.» 

Do tęga listu dołączone było pismo Chmielnickiego z wielką 
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ule^oscią pisane, z okazji lista królewskiego posłanego na dni 
kilka przed tóm przez herolda do obozu Kozaków, w którym Król 
ndanąjąc Cłunielnickiego buntownikiem i zdrajcą , po|)^awiał go 
wiadzy nad wojskiem kozackióm, i wzywał Kozaków do odmówię- 
nia^nu posłuszeństwa i do uległości temu, kogo Król w tym liście 
swoim na Hetmana naznaczał. — Oto treść listu Chmielnickiego : 

^Najjaśniejszy i najpotężniejszy Królu 

Panie i dobrodzieju najłaskawszy! 

cBogiem się świadczę, że zawsze byłem najpokorniejszym pod- ygj 
danym W. K. Mości Pana mojego najmiłościwszego , a od spo- ^^^^l 
wieia aż do siwizny nie przedsięwziąłem ani zamierzyłem żadnego doKróIa. 
bantu przeciwko Majestatowi Waszemu, lecz wiernie Mu służyłem 
wraz z ojcem moim Podstarościm Gzehryńskim Michałem Chmiel- 
nickim. Gdy ojciec mój na służbie rodzica W. K. Mości Zy- 
gmunta Króla i Rzeczypospolitej pod Cecora poległ, ja sam dosta- 
łem się do dwuletniej niewoli , z którój uwolniony z Bożego dopu- 
szczenia, wiernie -użyłem w milicji Rzeczypospolitej. Dziś Bo- 
giem się świadczę, że pragnę powstrzymać się od rozlewu krwi 
ctoześcijańskiój, a gdy W. K. Mość dwa razy w listach swoich 
lutzywa mnie najpokomiejszego poddanego swego buntownikiem, 
fiie chce mój umysł tego przypuścić i woli pnypisać neczoną 
nazwę niechętnemu pneciwko mnie wrogów moich tłómaczeniu. 
Racz W. K. Mość, Panie mój najmiłościwszy, zważyć na szali 
królewskiego sądu i miłosierdzia i skłonić ku mnie łaskawe ucho, 
ile to krzywd poniosłem od wielmożnych dzierżawców kraju na- 
szego, co mogą poświadczyć choćby i sami nawet przy boku W. 
K. Mości zostający magnaci. Nie pychą uniesiony, lecz nieskoń- 
ozoną zmuszony nędzą, uciśniony i z dóbr ojczystych odarty, ude- 
Uem się do stóp Wielkiego Chana Krymskiego , ażeby za jego 
pomocą powróconym zostać do łaski W. K. Mości. Jeżeli przy 
tćm zginęło wielu niewinnych ludzi, niech sądzi o winie najwyż- 
szy sędzia Bóg, za którego sprawą to się stało, ja zaś wyrzekam 
się sprzeciwieństwa najmniejszemu skinieniu W. K. Mości Pana 
mojego najmiłościwszego, nawet gotów jestem ustąpić wojsko Ko- 
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zackie nowemu Hetmanowi Zabusktemuy oddawszy mn bnńczok i 
buławą, które miałem z łaski W. K. Mości , jak tylko zostanę 
upewniony o ułaskawieniu mię przez W. K. Mość i o tśm że 
będę mógł bezpiecznie życie pędzić pod Jego opieką. — Dan 
w obozie pod Zbarażem 46 sierpnia 1649 roku.» • 

Rozmo- Przeczytawszy oba listy Król odpisał Chanowi krymskiemu, że 
clerza z wyszle Kanclerza i jemu poruczy rozmówić się z Wezyrem Chana 
rem W jakimbądź miejscu pomiędzy dwoma obozami. Nad wieczór do- 
niosły straże, że Wezyr Krymski wyjechać na pole oczekując Kan- 
clerza. Kanclerz ruszył się także z obozu z ogronmym tiamitfn 
ludzi, których pozostawił 2 daleka od miejsca kongresu, a sam 
wziąwszy ośmiu towarzyszy zjechał ku Wezyrowi na równą nizinę, 
i tam, po wzajemnóm pozdrowieniu uprzejmie go spytał co powió 
w imieniu Pana swego. Wezyr odpowiedział w- krótkich sło- 
wach, że Pan jego Chan Ordy Krymskiej przysłał go z oświadcze- 
niem życzliwości i braterskiśj przyjaźni względem Króla, do któ- 
rych go skłaniały dawne dobrodziejstwa królewskiego domu. Kan- 
clerz i Wezyr przystąpili następnie do ułdadów; Kanclerz usiło- 
wał głębiśj przejrzeć w umyśle Wezyra, czego Pan jego żądał 
pod pozorem przyjaźni , a gdy się dowiedział że niczego więcćj 
jedno donatywy z dawien dawna przez Królów Chanom Krymskim 
opłacanej, i ułaskawienia dla Kozaków, obiecał że doniesie o 
wszystidóm najwiemiój Królowi i będzie się starał o przywrócenie 
przyjaźni i braterstwa między Królem i Chanem. Potom Wezyr 
i.Kanclerz obiecawszy, że nazajutrz wrócą do uHadów, i będą cią- 
gnąć dalćj przerwaną rozmowę , rozeszli się po przyjacielsku do 
swoich obozów, a Wezyr posłał natychmiast gońca do Kozaków 
i Tatarów oblegających Zbaraż, groźnie im przykazując , aby na- 
tychmiast porzucili oblężenie, a Tatarzy nawet aby nazad odesdi. 
Tak szły tego dnia uWady między Wezyrem i Kanclerzem o ło- 
Druga sach całćj wojny. 

kSe^^ Na drugi dzień, to jest 17 sierpnia, pomiędzy roztoczontoi 
Wezy- ^ ^^^ ^^^^ wojskami zeszli się znowu Kanclerz i Wezyr, apozdn>- 
rem. wiwszy się nawzajem na następne przystali warunki: 
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i) Od tój godziny na wieki ma być między Królem Janem Pok^ 
Kazimierzem i jc^o następcami Królami Polskiemi a Chanem Ta- % PoUk 
tarskim Islan Girejem i familją Girejów przyjaźń i braterstwo. ''•"*' 

2) Król Polski z łaski i szczodrobliwości swojój ma i^acić 
żołd zwyczajny Chanowi Tatarskiemu, corocznie 90,000 złotych 
polską monetą , które Król sam powinien przysyłać przez swoicii 
wysłańców do £Lamieńca na Podola. Przytćm Król ma zapłacić 
żołd ten za dwa ostatnie lata należny Chanowi, przesławszy soeh 
mę tę do obozu tatarskiego. 

3) Chan tatarski nawzajem obowiązany będzie pomagać Kró- 
lowi polskiemu ze wszystkiemi siłami przeciwko jakiemu bądź nie- 
fRiiacidowi. 

A) Wzbroniono będzie Tatarom, chociażby pojedynczo, nąjei- 
diaó po nieprayjacielsku polskie granice. 

5) Chan ma uwolnić oblężony obóz Zbarażki zarówno od ko- 
zackich jak i od tatarskich wojsk, a gdy wojsko polskie ze Zba- 
raża uda się do obozu J. K. Mości, lub dokąd Król rozkaże, 
Ghan nie powinien go wcale zaczepiać. 

6) Chan ma natychmiast wyprowadzić z posiadłości Jego 
Królewskićj Mości wojsko tatarskie i znajdujących się w nich Tur- 
ków Uromelskich i odesłać ich do ich siedzib. 

7) Król polski, przez wdzięczność dla Chana da absolucją 
fafontownikom i do łaski swojej {Hrzywróci wojsko Kozaków Zapo- 
rożsldch, proszące pokornie o przebaczenie i żałujące za sw(^ 
winy. 

Dla zaręczenia się o dotrzymaniu tych warunków wymagał 
Tatarzyn, aby mu wydano jakiegokolwiek znakomitego dworzanina. 
Dano mu na zakładnika aż do opłacenia pieniędzy Zygmunta hra- 
biego Donhoffa Starostę Sokalskiego > syna Wojewody Sieradzkie- 
go a szwagra Wielkiego Kanclerza. Tatarzy dopóty nieodeszli, 
dopóki niewypłacone im przyneczonćj summy, którą Król ze swój 
własnćj skarbnicy podróżnćj wyliczył. — Sięgnę teraz nieco wyżćj 
o donatywie, którą pobierają zwykle Tatarzy pod pozorem żołda. 
W ciężkich wojnach, które Polska wio<tta niegdyś z Utwą , Rusią 
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i Prussami , gdy sił jój brakło , używała na pomoc wschodnicli aga- 
ty ckicłi przybyszów, zamieszkujący cb brzegi Azowskiego morza, 
z warunkiem, że Tatarzy dostarczą Królowi polskiemu całe swoje 
wojsko przeciw każdemu nieprzyjacielowi, a Król corocznie pła- 
cić im będzie 90,000 rfotych Powinność tu się kryła pod ma- 
ską dowolności , a dobrowolna niegdyś Tatarom opłata , przez 
zbieg nieszczęść i klęsk stała się teraz koniecznością. Mimo to 
jednak. Tatarzy aż dotąd często najeżdżają polskie granice, z dziw- 
ną szybkością plądrują polskie kraje i uciekają nazad do swoich 
siedzib, kędy niemasz ni miast ni pól zbożem okrytych , w jakie 
obfituje polska, przez Nazona jeszcze opiewana, ziemica. Przeciw- 
nie Tatarzy podobają sobie w stepach i pustyniach, stanowiąc 
straż Sułtana tureckiego w Europie i Azji. Nazwisko swoje bio- 
rą od rzeki Tatar ^ przepływającej większą część ich kraju. Bie- 
dnie odziani, licho się karmiący, przestają na jednćj trawie nazwi- 
skiem Hypaks^ słodkiego smaku, która na dni dwanaście ma wła- 
sność zaspokajać głód i pragnienie *). Każdy z nich pięć tylko 
strzał nosi z sobą , lecz każden ich wystrzał jest pewny, od dzie- 
ciństwa bowiem do tćj broni się wprawiają, i innćj nie używają, a 
każda matka dopóty nie daje dziecku jedzenia, dopóki to ostatnie 
nie trafi do wskazanego przez nią celu. 

Tak Król przynęciwszy Tatarów pieniędzmi, wolnićj odetchnął, 
zmiękczyła się dzikość Ghmiehiickiego , a niewielka sununa zs^e- 
wniła wieczystą, jak sądzono, zgodę z Krymskim Chanem, bądź 
że w tej sprawie Kozacy przez Tatarów, czy Tatany przez Koza- 
ków oszukani zostali, jak o tćm rozmaicie i gadano i sądzono. — 



*) Nie jest to roślina lecz korionek słodki , tłusty i trzecią część łokcia dłu- 
gi, z rodzaju pasteroakdw, ktdren rzadko gdzie się znajduje, i dzisiaj wielu Tata- 
rom nawet jest nieznany. Będąc 1754 r. u posła Chana tatarskiego w Warsza- 
wie, pytałem go o to, lecz i on i Tatarzy przy nim będący nic nie wiedzieli ni 
o trawie Hypaks, ani o korzonku. Trawa, którśj używają Tatarzy na lekarstwo, 
zwie się u nich Hyndipa, to jest Endiria. Jest to rodzaj ćykorji, o ild mogłem 
«6^ ałdw ich się domyślić. Przyp. Mitzlera. 
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Kanclerz i Wezyr rozeszli się z applauzem i radością całego woj- 
ska; Kanclerz roskazał przytóm Chmielnickiemu, który Wezyrowi 
towarzyszył, ażeby w przeciąga dwóch godzin wysiał od wojska 
Zaporożskiego kilku delegowanydi do Króla, dla uproszenia tego 
ostatniego o przebaczenie, co i zostało spełnione. — Delegowani 
Chmielnickiego przybywszy do królewskiego obozu, przeprowadzeni 
zostali przez gięste rządy żołnierzy i wpuszczeni do nąjobszemiąj- 
asago namiotu, gdzie Król majestatycznie zasiadał. Stanąwszy 
przed nim, upadli na twarz, zeznali winę i ze łzami błagając 
o przebaczenie , podali pisemko w imieniu całego wojska swego 
do Króbi. Na to Kanclerz za Króla odpowiedział , że Król 
X wrodzonój łaskawości nie cierpi wylewu krwi , dla tego szczegół- 
me, że. przez to okrutnie kazi się |i traci obraz Wszechmogącego 
Boga w człowieku. Dla tego nie tylko pragnie się wstrzymać 
od wojen domowych, zgubnśj dla mocarstw zarazy, lecz stara się 
wszelkiemi sposobami o pogodzenie z sobą obywateli Rzeczypospo- 
litej, puści więc w niepamięć wydarzenie całe, niech tylko Koza- 
cy zmazą zbrodnię wiernością i posłuszeństwem , niech złożą nową 
przysięgę, niech porzucą fakcje i rfe namowy — a życie ich 
i wszystkie swobody pozostaną nietykalne. Ta jest wola naj- 
miłościwszego Pana, a razem niech się stawi dla oddania czci 
Królowi sam Chmielnicki , za którego jednego tyle ofiar ludzkich 
padło, i który prywatnój krzywdy swojej dochodził drogą publi- 

cznćj zemsty. — Następnego poranka , podług obietnicy posłów P«y- 

OTcie 
Stawił się sam Chmielnicki , rozmyśliwszy się już dobrze nad rozpry- Chmiel- 

śnięciem się swoich przedsięwzięć. Przez gęste szeregi żołnie- So^oboni 

rzy przeprowadzony do Króla, ukląkł przed nim na jedno kolano, '"■.<^l*>^- 

a podniósłszy wzrok w górę, po oświadczeniu należnej uniżoności mowa jc- 

f .... go di 

przemówił w te słowa: «0d wielu lat już Najjaśniejszy i Najpotę- fcdla. 

żniejszy Królu Panie a Panie nasz najmiłościwszy, czy jak lepiej i 
słuszniej — najlepszy Monarcho, czy co bardziej jeszcze Majesta- 
towi twemu przystoi — najłagodniejszy Ojcze ludów twoich Kazi- 
mierzu! Od wielu lat, mówię, mogłeś się praękonać aż do jakiego 
celu zmierzały wściekłe i skryte przeciwko nam wiernym podda- 
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aym twoim irszystldch prawie magnaEtów polslpch lamiary. Ma- 
gnaci zdeptali przywileje naszycłi przodków, a Kozaków Zaporai- 
jskicb liczyli już nie za żołnierzy W. K. Mości, lecz za swoich 
ciasnych chłopów, ^rkwie nasze oddawali Mahometanom , a 
ile razy na Sejmie prosiliśmy o głos , tyle razy gniewnie nam od- 
mawisia go sdachta polska bez wiedzy poprzednika W. R. Mo^ici 
ś; p. Władysława lY Pana naszego najmiościwszego , że już nie 
b^dę mówił o gwałtach, zabójstwach, krzywdach przez sadachtę 
nm wyrządzanych. Wybacz swobodna mowie, Królu! ^oń 
ucho łaskawe, a nie oszukamy cię przeldadając ci powody, które 
nas do zabespieczenia życia naszego prowadziły. Ktokolwiek 
z naszych, przed sąd powoływał ciemiężcę lub do sejmu się odwo- 
ływał, natychmiast mieczem zgładzony zostawał. Nakoniec zabra- 
łdo natn cierpliwości, z obcym narodem zawarliśmy przymierze, 
z jego pomocą od sadachty chcieliśmy się obronić. Któż potę- 
pi nas za to, żeśmy ratowali życie i mienie, dla zachowmiia któ- 
rych zwierzęta same ostatnich sił dobywają? Nigdyśmy nie mieli 
na myśli podnieść oręż przeciwko W. K. Mości, jako niewinne- 
mu krzywd naszych, jako Monarsze i Panu naszemu nąjmiłościw- 
szemu, staraliśmy się tych tylko ludzi wytępić, którzy nienawidzieli 
Kozaków gorzój niż wężów, i gorzćj niż chłopów uciskali. » — To 
rzekłszy patetycznie Chmielnicki, doręczył Królowi prośbę m pi- 
śmie, którą przyjąwszy Kanclerz, takie w imieniu Króla podał mu 
warunki pokoju: 

1) Kozacy mają odejść, wyprosiwszy pokornie przebaczenie 
u Króla. 

2) Królewskićm słowem zaręczone Kozakom Zaporożskim zo- 
stanie utrzymanie na wieki przy wszystkich dawnych swobodach 
immunitatach, prerogatywach, przywilejach; na co im będzie no- 
wy dyplom wydany. 

3) Król potwierdza liczbę czterdziestu tysięcy rejestrowych 
Kozaków. 

4) Na wieczne czasy przeznacza Hetmanom dobra Czehryń- 
tkie. 
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5) Ma być z obu stron zapełne zapomnienie i odpuszczenie 
wszystkiego, co tylko od początku tych zamieszek w jakiembądź 
miejscu, jakimkolwiek sposobem z tćj lub owej strony po nieprzy- 
jacielsku było wyrządzone, tak że ani z powodu tych rzeczy, lub 
innych , ani pod ich pozorem, nikt nie śmie z tej lub ow^j strony 
dopuścić się napadu , nieprzyjaźni lub uciemiężenia co do osób, 
stanów, dóbr, lub bezpieczeństwa ich, sam przez się lub przez in- 
nych , jawnie lub skrycie , pośrednio lub bezpośrednio , prawnie 
lub czynnie, w Rzeczypospolitej lub za jój granicą, ani coś podo- 
bnego czynić innemu każe, ani komu innemu czynić dozwoli. 

6) Obóz kozadd powinien być od polskiego oddzielny. 

7) Żydzi, wszyscy dzierżawce, mają z Rusi ustąpić. 

8) Wojewoda i Kasztelan Kijowski mają być ruskiego wy- 



9) Zostaną wrócone Rusinom cerkwie we Włodzimierzu, Kra- 
soymstawie, Lublinie, Sokalu. 

Tak rozwiązała się niespodzianie pićrwsza zawierucha wojny 
domowćj; tak się skończyła Zbarażska wyprawa. 



KSIĘGA II. 



ROZDZIAŁ I. 

Opis sejmu polskiego, — Warnie pomiędzy Księciem Wi- 
iniowieckim i Kanclerzem Ossolińskim. — Szlachta pottoter- 
dza umowę Zbara&ską. — Konfederacja wojska polskiego 
to Lublinie spełzła na niczim. — Chmielnicki rozkazuje 
Kozakom zebrać sie w Perejasławiu. — Król przyjmuje 
w Warszawie poselstwa Tatarskie i Rossyjskie. — Nekrolog 
znakomitych mediów. 



W początka września Król wrócił tryumfalnie do Warszawy, 
Opig' stiumiwszy bunt kozacki, kuj)iwszy pokój z Tatarami i odzyskawszy 
W" straconą już Ruś. — Królowa spotkała go o dwa dni drogi od War- 
go, szawy, a on z nią razem udał się na Jasną Górę, znakomitą sta- 
rożytnym obrazem Najświętszej Panny. Pomodliwszy się doświętój 
Bożój Rodzicielki, wrócił do Warszawy napowrót. 

W końcu października zmarł Andrzij hrabia na Dąbrowicy 
Firlej Wojewoda Sandomiórski, najwyższy dowódzca wojska kró- 
lewskiego pod Zbarażem, mając lat 60. Człowiek ten, aczkolwiek 
akatolik, urodzeniem i bogactwem błyszczał pomiędzy pierwszemi 
w Rzeczypospolitej, a ms^o kto mu dorównał w wojennój sztuce. 
Doskonale dowodził i dzielnie się potykał pod Zbarażem, a na 
powrocie stamtąd śmierć sprzątnęła go niespodziana. Go było jćj 
przyczyną niewiadomo; niektórzy mówili, że przez zazdrość lub za- 



— 95 — 

wiić przysłożono mu się trucizną. — Król województwo Sando- 
mierskie da] Władysławowi Margrabiemu na Mirowie Myszko^ 
w$kiemu Staroście Grodnickiemu. 

Pod koniec tego roku zebrał się Sejm walny w War- 
szawie. Przedtćm nim doń przystąpię , nie będzie od raeczy 
opowiedzieć , jak się sejm ten odbywa, o czćm mało kto wić 
z cudzoziemców. — Sejmy walne powstały równo z początkiem 
państwa polskiego. Ustawy polskie nakazują zbierać się im 
często, a starożytne statuta Króla Kazimierza przepisują nie dal- 
szy nad dwa lata między jednym i drugim sejmem termin. 
Daleko lepiój byłoby dla Polski, gdyby mniój częste były sejmy, i 
mniejsza ilość praw, tełatwiój bowiem możnaby zachować. Ogrom 
ustaw przygniata naród polski, rośnie do nieskończoności ilość 
krętaczy, a o Polsce rzec można że choruje na prawa. Stąd boga- 
ty zostaje pod jego opieką, biedny czy pozwany czy pozywający, za- 
równo jest jej pozbawiony, tylko po miastach pełno jest adwoka- 
tów i rejentów, nąjdrapieżniejszego rodzaju ludzi, ssących niby 
pijawki, pot i krew narodu. Zgromadzenie sejmowe nie jest to 
zgromadzenie samych magnatów, lub rady królewskiej, lecz przed- 
stawia Rzeczpospolitę ca^ą. W naglącej potrzebie sejm się zwo- 
łuje nie czekając dwuletniego terminu, prawo bowiem tego czynić 
nie wzbrania, a po śmierci Władysława IV widzieliśmy w jednym- 
że roku cztery jeneralne sejmy, nie dziwmy się jednak, ta bowiem 
konieczność powraca w czasie każdego bezkrólewia. — Na dwa- 
naście tygodni przed zebraniem się sejmu. Król zapowiada go szla- 
chcie uniwersałami, obnoszonemi przez ustanowionych na to ludzi 
po juryzdykćjach, ziemiach i starostwach. Otrzymawszy taki uni- 
wersał, Wojewoda lub Kasztelan pewnój ziemi zwołuje szlachtę na 
sejmik ziemski, za sześć tygodni do rozpoczęcia się walnego sejmu. 
Zbiera się szlachta cała w oznaczonym dniu i miejscu, każden kto 
chce składa żądania swego stanu, te się czytają i roztrząsają przed 
stanem szlacheckim, nakoniec układają się na piśmie po odrzuceniu 
zbytecznych przedmiotów. Tu obierają się także dwaj najlepsi 
mówcy na posłów do sejmu wakego i naradzają się między sobą 
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o dopełnieniu poruczonych im przez ziemie obowiązków. Wystaw- 
nie i dworno, w doto, srćbro i jedwab do zbytku odziani ąeżdżąją 
się posłowie ziemscy do Warszawy, przez Zygmunta na miejsce 
sejmów wybranój, ponieważ tu najprądzćj i najwygodniej ze wszy- 
stkich krańców Polski zgromadzać się można, a dzisiaj to miasto 
szczyci się przytóm zwyczajną Króla rezydencją. — Sejm z trzech 
stanów się składa : Króla, Senatu i szlachty. Prawa te tylko mają 
moc obowiązującą, które zostały pnez wszystkie trzy stany uchwa- 
lone. Nie dosyć woli Króla i Senatu, trzeba jeszcze jednogłośnej 
zgody posłów ziemskich. — Sejm się zaczyna od publicznego na- 
bożeństwa, poczóm oratorowie stanów czyli posłowie ziemscy, 
trzykrotnie ukłoniwszy się podług zwyczaju Królowi, siedzącemu na 
tronie, odchodzą do właściwej im Izby w pałacu królewskim, i 
tam na drugi dzień obierają prezydującego w Izbie, którego zwą 
Marszałkiem. — Bardzo często posyłają się potom wciągu obrad 
mówcy od rycerskiego stanu do Króla i Senatu, i od Króla i Se- 
natu do rycerskiego stanu, i sześć tygodni z rzędu zwykle schodzi 
naperorach i sprzeczkach, tak że rzekłbyś, żęto nie zgromadzenie 
prawodawcze ale szkoła, prywatne bowiem wielu c2Jonkow oględy 
^rzeciwiają się dobru publicznemu. Po upływie sześciu tygodni 
wszyscy posłowie ziemscy, liczbą około 200, przypuszczają się na 
jedno z Królem i Senatem posiedzenie, i tam poczyna się głośna 
rozprawa, przedmiotem której zebrane w jedno uchwały Izby po- 
selskiej o dobru publicznśm *). Wolno każdemu mówcy przery- 
wać gniewnym głosem innego mówcy mowę, wolno łajać, wolno 
powtarzać owe przykre dla królewskich uszu sława: »nie pozwa- 



(•) Nigdy nie zjadą się do Warszawy na sejm wszyscy posłowie województw 
i powiatów, często bowiem sejmiki bywają zrywane przez kogokolwiek z szlachty 
aroczystem «nie pozwalam**, a posłowie tśj ziemi już nie przybywają na termin 
do Warszawy, gdzie nie zważając noto sejm się poczyna co dwa lata w poniedzia- 
łek po Ś. Michale. — Dla cudzoziemców dodamy ta wyliczenie posłów ziemskich 
ile ich każdy powiat wysyła. 
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lam, ponieważem szlachcic. » S^d pod pozorem prerogatywy 
siSacheclaćj często cały sejm przerwany bywa jednym wrzaskliwym 



W Wielkopolsce: 

Wojewdditwo Poznańskie i Kaliskie na sejmika w Środzie obierają 

posłów . . 12 

Województwo Sieradzkie w Szadkach obiera posłów. Ą 

Zioua Wielnńska w Wielunia 9 

Województwo Łęczyckie w Łęczycy I 

Województwa Brzeskie, Kujawskie i Inowłocławskie ruem obierają 

w Radziejowie posłów I 

Zienia Di^rzyńska w Lipnie^ S 

Województwo Płockie w Raciążu i 

Wcijfwództwo Mazowieckie na 10 ziem podzielone, z których każda 
osobny ma sejmik, mianowicie w Czersku, Warszawie, Wiszni, 
Wjsiogrpdzcu, Zakraczymie, Ciechanowie, Łomży, Ro- 
żaoii, Liwie i Nursku, i obiera po 2 posłów; wszystkiego . . 30 

Województwo Rawskie z 3 ziem złożone na 3-ch sejnukach w So- 
chaczewie, Rawie i Gumbiniu obiera posłów .... 6 

Trzy Województwa Pruskie mają trzy sejmiki, na których obierają 
posłów Chełmińskie w Kowalowie — Malborgskie w Sztumie, a 
Fniiorskie w Stargardzie.— Liczba posłów prawami polskiemi nie 
<ATeilona.^ Skończywszy te sejmiki znowu zbiera się szlachta pruska na 
sejmik jeaeralny z kolei do Malborga lub do Grudziądza, czego nie 
by^ gdynaniczem zejdzie jeden z trzech poprzedzających sejmików 



• Liczba więc posłów z Wielkopolski, wyjąwszy posłów od Prus 
polskich wynosi .... 58 

W Małopolsce: 
Województwo Krakowskie obiera w Proszowicach posłów . ,6 

Księstwo Oiwiecimskie w Zatorze 9 

Województwo Sandomirskie w Opatowie 7 

Województwo Lubelskie w Lublinie 3 

Województwo Podlaskie na trzy ziemie podzielone wDrohiczynie, Miel- 

alkach i Briańsku 6 

Województwo Ruskie w Wiszni 6 

Ziemia Halicka obiera w Haliczu posłów przed sejmikiem w Wiszni,! 

ei posłowie zjeżdżają potśm s instrukcjami do Wiszni .6 

Rudawski. T. I. 9 
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głosem: nie pozwaiawi^ a w niwecz idą wszysUde abrady z wiel- 
ką Króla boleścią, który po całych nocach bezsennie przysłuchi- 
wać się musi różnych mówców sprzeczkom. 

Uchwały sejmowe najczęściej tyczą sią podatków, które bar- 
dzo są potrzebne przy szczupłości niezmiernej dochodów publicznych. 
Pobór łanowy płaci gmin wie^iaczy, obarczony prócz tego ty- 
siącem innych ciężarów. Jest to najprzykrzęjszy dla biednych 
wieśniaków podatek, i nie bardzo dochodny dla skarbu z powodu 



Ziemia Chełmińska w Chełmnie 2 



Województwo Bełzkie w Bełz i u. 

— Podolskie w Kamieńcu 

— Kijowskie w Żytomierzu ... 

— Wołyńskie w Łucku i Władzimierzu po kolei 

— Bracławskie w Winnicy .... 

— Czernihowskie w Włodzimierzu . 



4 
6 
6 
6 
6 
4 



Wszystkich 70. 

Na Litwie: 

Województwo Wileńskie na 5 powiatów podzielone, w Wilnie, Oszmia- 

nie, Lidzie, Wiłkomierzu i Bracławiu ohiera posłów . .40 

Województwo Trockie z 4 poulriatów, wTrokach, Grodnie, Kownie 

i Poniewieżu 8 

Starostwo Żmudzkie w Rosieniach . 3 

Województwo Smoleńskie i Powiat Stafodubski obierają w Wilnie • . 4 

— Potockie wiPołocku ... ... 2 

~ Nowogródzkie z 3 powiatów w Nowogródku, Słoni- 

mie, Wołkowysku obiera posłów. ... 6 

— Witebskie w Witebsku i Orszy .... 4 

— Brzeskie w Brześciu i Pińsku. .... 4 

— Mścisławskie w Mścisławiu 2 

— Mińskie z 3 powiatów, w Mińsku, Mozyrzu.i Roha- 

czewie. 6 

— Infl anckie wDyneburgu dwóch posłów, a oprócz nich Król 

naznacza z Polski dwóch i z Litwy dwóch posłów. . 6 



Wszys&ieh 54 
Wszystkich posłów, zatem liczba dochodu do 182 
Przypis^ok Mit2lera. 
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pierzetełności prywatnych osób, tóm bardziej że dla pokrycia ko- 
setów wojennych pobór ten do nieskończoności bywa pomnażany. 
Często próbowano obfitsze i sprawiedliwsze ustanowić, źrzódła do- 
chodów, lecz zawsze bezskutecznie, z powodu niezmiemój swobody 
szlachty od podatków i dziwnćj a niesłychanój chciwości tych 
wszystkich, którym powierzona piecza skarbu publicznego. Nie 
tylko magnaci dopuszczają się tój swawoli, lecz- zarówno klienci 
ich i domownicy, do spraw ich przypuszczeni, którzy stąd się wy- 
nosząc ogromne ciągną zyski, a zdzierstwa ich osłaniają się pa- 
trocynją magnatów. Ze swojój strony magnaci, gdyby na sej- 
mikach siffzeciwiał się im gmin szlachecki , za pomocą popleczni- 
ków bezpiecznie mogą wszystkie zamiary skłócić i zmieszać. 
Z tego powodu nie ma nic świętego i nietykalnego, nic przepisane- 
go prawem, nic obwarowanego najświętszemi przysięgi, co by ujść 
mogio rąk łupieżnych, a nikt szczerze nie karci za publiczne zbro- 
dnie, jak -tego wymaga interes samej wolności. Prawdziwa miłość 
wohiości nie może znieść tój swawoli, a baczniejsza piecza skar- 
bu i ograniczenie wydatków nieskończenieby się przyczyniły do 
-dobra publicznego i do usunięcia ogronmych przeszkód. Mimo 
to, panuje powszechne zdanie, że wolność zostanie nadwerężona, 
skoro dobrowolnie, zgodnie i rozważnie środki te będą użyte na 
korzyść publiczną. Każden rad gdy może oszukać, znęcić, po- 
dejść , zedrzeć wykrętami i podstępem. Nikt w Polsce o skarb 
nie dba, rozkazy królewskie nie zmuszają do płacenia podatków, 
kcz ą)rężyna władzy— -skarbnica publiczna znajduje się w bezpo- 
średnim rozrządzeniu Rzeczypospolitój. Ta to Rzeczpospolita ma- 
gnacka wszechwładnie panuje nad całą Polską i jój Królami, ona 
Jest źrzódłem prawa publicznego. Królowie Polscy, chcąc czem- 
kolwiek książąt synów swoich obdarzyć, żebrać muszą u nićj, nim 
otrzymają dla nich 10,000 rfotych rocznego opatrzenia, na więcój 
bowiem z trudnością przystaje szlachta. Przewidujący przysdość 
stan rycerski ciężkiemi ustawy skrępował Majestat, sądząc że do- 
piął ostatecznego celu, a niepomny dobrodziejstw Zygmunta Augur 
sta, który umierając 1572 r. testamentem Polakom wolność czyli 
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raczój wyuzdaną dowolność obierania Królów przekazał, dawniejsi 
bowiem Królowie polscy nie tylko nosili tytuł Panów i Dziedzi- 
ców królestwa polskiego, ale i władzę dzierżyli potemu. Le<» 
Rzeczpospolita polska zaledwie na imię Rzeczypospolitej zasługuje, a 
jeżeli dotąd istnieje, to z łaski Opatrzności cudownóm jakiómś zrzą- 
dzeniem; obce rządy bowiem kierują nią w rozmaity sposób.— 
Sekretów u Polaków nie ma żadnych, a zamiary i sposoby rządze- 
nia każdemu wiadome. Prawa ich i ustawy zwane konstytucjami, 
ja sam widziałem publicznie przedawane w Paryżu, a słyszałem że 
można je kupić nawet w Carogrodzie. W tych konstytucjach wy- 
liczone są siły publiczne państwa, zasoby, grożące niebezpieczeń- 
stwa, wypisana liczba żołnierza pod bronią, wspomnieni nieprzyja- 
ciele i sprzymierzeńcy. Często się zdarza że Polacy rozgłaszsyą 
nawet tajemnice domu królewskiego, zamiary sprzymierzeńców, 
hierarchicmy porządek wojskowy. — Niegdyś imię bogini patronki 
Rzeczypospolitej rzymskićj, od gminu ukryte tylko kilku patrycjur 
szom było wiadome, ażeby wróg jaki dowiedziawszy się oniśj, 
obietnicami ją z miasta nie wywabił. Dziś również powinniby 
się wszyscy starać ażeby tajemnice Rzeczypospolitój nie były od- 
słaniane tym, którzy nią nie rządzą, ale Bóg jeden tylko może to 
sprawić. 

Waśnie Wracam do sejmu. Pod koniec listopada zagajono w War- 

pomię- , 

dżyKsic- szawie sejm walny, od którego zależał ratunek 'R2ec;Kypospolitej. 

^/I^^ Stawił się na ten sejm i Jeremjasż Michał Korybut Książe Wi- 
i^eckim śniowiecki Wojewoda ziem ruskich, a naród tłumnie go spotkał 
rzemOs-umurfiw Warszawy i przyjdź niezuuernym apjflsHizemy mówiono 
skim.*' ^owieA, ze Książe dla poparcia nn^»ód przybywa. Książe chciał 
się trzymać na ustroniu, lecz cisnęła się szlachta, niezmierny tłajn 
ze wszystkich stanów oblegał wrota, znani i nie znani kupili się 
w sieniach, tak że rzekłbyś. Króla jakiego wyglądano. Niepodo- 
bały się znaczniejszym magnatom, szczegóhiićj zaś Kanclerzowi te 
oklaski i przywiązanie narodu, szczególniej że publicznie i w przy- 
tomności Króla były oświadczane. Nigdy przedtóm Książe nie 
miał takiej wziętości; nikt mu nie dorównywał w łasce i fawo- 
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radl u staną szlacheckiego; nikt nie był tak Inbiony i poważany 
n dnchowieństwa. Duchowieństwo miłowało go za zapał reli- 
gijny, naród za bohaterską sławę, szlachta za wspaniałomyślność i 
szczodrość, a wszyscy razem jeszcze bardzićj go kochali z powo- 
da mf nUaganćj nienawiści jego do Kanclerza, którego nienawi- 
dzieli wnyscy. Stąd otwarcie sławiono Wiśniowieckiego jako 
opiełneicze bóstwo Rusi, twierdzę zbawienia i obrońcę wiary ka* 
lołiddój. — Kanclerz mając w ręku rząd państwa i władzę, nie cier- 
]»ał Kaięcia za to, że ten posiadał serca i miłość rodaków, przewi- 
dywał bowiem, że Wiśnio wiecki może kiedyś go zgubić. Z jakiej- 
kolwiek hądi jednak przyczyny, dość że największa nieprzyjaźń pa- 
nowi między Księciem i Kanclerzem. Książe był z natury ludzki, 
naAcwyoag giętkiego umysłu, wymowny i do rady skory, co jeśli 
KsiąiętMn przystoi, mało na dworze popłaca. Kanclera lękał się 
go i zazdrościł, a Książe żadnym faworem dworskim niepoparty, 
pronienił się tylko świetnością swych wojennych czynów. 

Po ośmiu tygodniach obrad sejmowych, co rzadko się zda^ 
na, po rozmaitych spieraniach się szlachty, przystano nakoniec na 
jednogłośną uchwałę rycerskiego stanu obojga narodów Polski i 
Litwy. — Treść spisanych artykułów była taka: 

I. Żołnierz polski nie powinien być za panice Polski wy- ^^^^ 
prowadzany/ dzaumo- 

n. Wojsko ma przestać w Ukrainie, przez lato w obozie, rwską.*" 
jHTzez zimę na zimowych kwaterach. 

ni. Przywódzcom wojska pod Korsuniem, Lwowem, Zamo- 
ściem, Kamieńcem, w Twierdzy Kudaku, Zbarażu iZborowie wy- 
liczy Rzeczpospolita przez osobno ustanowioną na to w Lublinie 
Kommissją, żołd przypadający na każdego z ich żołnierzy. Żoł- 
nierz, po wypłaceniu mu żołdu, jeśli będzie na rabunku złapany, zo- 
stanie stryczkiem karany. 

lY. Potwierdzone uldady z Tatarami i Kozakami. 

V. Król zgodnie z paktami elekcji ma dać łffatu Karolowi 
Ferdynandowi Polskiemu i Szwedzkiemu Księcia opactwo Mogi- 
laiakie. 

' 9* 
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YI. Kommissja mennicza ma się zebrać w przysTłym maja 
miesiąca. 

VII. W Lid)ece będą prowadzone układy z Szwecją o po- 
kój i wieczystą zgodę. 

Natćm kończył się sejm. 
Śmierć Pod koniec grudnia zakończył dni swoje "W Warszawie bez- 
wskiego dzietnie Adam na Czasznikach Kazanowski Marszałek Nadworny. 
1 innych. j)iQga i ciężka choroba znękała go tak, że aż obrzydził sobie ży- 
cie. Żona jego z domu Słuszczanka^ córka Wojewody Tro- 
ckiego, płacąc dług przyzwoitości małżeńskiej, choć za życia męża 
z powodu choroby jego i bezdzietności rzadko z nim była w zgo- 
dzie, sprawiła mu wspaniały pogrzeb i rzewnie opłakiwała jego 
zgon. — O dziwne losów igrzyska ! Pamiętają ludzie jak Kaza- 
nowski, bardzo ubogi, otrzymał po ojcu tylko Starostwo Boszowłań- 
skie, lecz potćm wyniesiony łaską i faworem Władysława IV zo- 
stał Kasztelanem Sandomierskim, późniój Marszałkiem Nadwornym, a 
będąc Ministrem wpływał na najważniejsze sprawy Rzeczypo- 
spolitój. Tym godnościom odpowiadała Kazanowskiego cnota. 
Zubogiój fortuny do takićj potom przyszedł zamożności, że nigdy 
Polska nie widziała ąni widzieć będzie w ręku prywatnego cdo- 
wieka takiój massy bogactw. Posiadał dobra niezmiernie docho- 
dne, ale szczególnie w pieniądzach zebrał kolossalne skarby. ^ 

Tak się zakończył rok 1649 w bunty i zdarzenia obfity, nie- 
pomyśhiy na polu bitwy i przerażający obrazem migającój wszędy 
śmierci, która przez dwa lata zamieszek pustoszyła Polskę, pa- 
miętny rzezią, pożarami, zniszczeniem i wojnami, które zarówno 
wycięczyły i zwyciężonych i zwycięzców. 
1650 r. W pierwszych dniach następnego roku zmarł Mikołaj z Żu- 
rowa Danielowicz Wielki Podskarbi, cńek wieUdój powagi i 
wielkiego majątku. Pochowany w Lublinie, wewspaniadym koście- 
le Ojców Jezuitów, których był dobroczyńcą za życia. 

Około tegoż czasu Wielki Marszałek £ttAa«^ z Bnina Opa^tn- 
$ki, osiemdziesiQGix)ł(Afir. starzec, rzucił dwór i oddaliwszy się 
z Warszawy, widząc coraz rosnące dol^liwości, pochodzące z po- 
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deszłego widra, szczerze zaczął się starać, jakbj ze światem po- 
kończyć rachnidd, a nie mogąc, dłużej nieść ciężam spraw pn- 
łdicznycli, zawczasu go złożył na wnuka swego Łukasza z Bnina 
OpaŁińikiego Podkomorzego Poznańskiego, a rodzonego brata 
Wojewody Poznańskiego. — Takim sposobem na miejsce zmarłego 
Kazanowskiego wyznaczony był Łukasz z Bnina Opaliński Mar- 
szafidem Nadwornym, a zaś Wielkim Marszałkiem w miejscu Opa* 
lińskiego, który złożył swój urząd, został Jerzy hrabia na Wiśniczu 
iMbomirski, starszy syn zmaiłego Wojewody Krakowskiego, ba^ 
wiący naówczas w Rzymie. Prócz tego Król mianował Wiel- 
Idnl Podskarbim Bogusława hrabię na Lesznie Leszczyńskiego, 
obdarzywszy go razem Starostwem Samborskićm. 

Przez cały miesiąc styczeń bawiono się wesoło, a wojsko Koafed©- 
tyaczasem w Lublinie cóś nowego osnuło, pobudzone czy miło- wojgia 
idą ojccyzny, a nieprzyjaźnią ku Królowi, czy osobistemi wido- gowU- 
kami; powodem zaś warchołu, jak sami mówili, była szczupłość ***'"^* 
żołdu. — Tak tedy za lichy grosz jakiś byłby wściekły bunt wy- 
bocłł, gdyby się nie wdał Książe Wiśniowiecki i nie przytłumił po- 
wstania w samym zawiązku powagą swoją. Często podobnie tru- 
dy wojenne i niedostateczność żołdu do rfego prowadzą żołnierzy. — 
« Wojsko, mówi Tacyt, ponosząc trudy i mało płatne, za dwaassy 
nadzień ciało i duszę swoje praedawać zwykło. » Stąd nikt bar- 
dzićj nie jest pamiętny poniesionych prac, często bowiem na pa- 
mięć przywodząc bitwy i rany swoje, gdy spostrzegą że płaca nie- 
odpowiada zasługom, łatwo dają się do zamieszek pociągać.— 
'W pierwszych dniach marca zjechali się do Lublina Kommissane 
Rzeczypospolitój dla wydania wojsku żołdu: Jeremjasz Michał 
Korybut Wiiniowiecki, Wojewoda ziem ruskich, któremu za 
świetne zashigi, za ustawną chęć niesienia ushig ojczyźnie i za to 
że przedstawiał wskrzeszoną postać prześwietnych swych przodkiiw 
w boju i pokoju nieśmiertelnych. Król poruczył najwyższy zarząd 
wojska, aż póki Wielki Hetman Mikołaj Potocki nie wróci 
z niewoli, Stanisław Lanckoroński Wojewoda Bracławski, Het- 
mm polny, Stanisław Witowski Kasztelan Sandomićrski, Zbiq^ 
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mew Gorajski Kasztelan Chełmski, Boguiław hrabia Leszczyna 
$ki WidOd Podskarbi i wielu innych ze staną szlacheckiego Kom- 
missarzy. Kommissja rozpoczną się w pierwszych dniach mar- 
ca, lecz tylko co nie zakończyła się krwawo, gdy bowiem Komr* 
missarze pow(^ali na sąd żołnierzy za straszne względem wieśnia- 
ków hipieztwa, gdy zwlekali i temi występkami ich straszyli, żoł* 
nierze powołali się na amnestją i zamyślili nakoniec wojnę domo- 
wą. O mało co za przykładem konfederatów Pragskich, żołnierstwo 
nie wyrzuciło Kommissarzy z ratusza na ulicę. — Wkońcu po 
czterdziestu dniach sporów, przystano na wymagania żohiierzy, za- 
płacono żołd, zgodzono się na idaskawi^e, a wierność żołnier* 
ska nowym tym węzłem złotym została zapewniona. 
GhiBial- Z swojój strony Chmidnicki, gdy się wahały jeszcze między 
Im zjud wojną i pokojem umy^ Kozaków, nakazał w końcu marca zjazd 
JjJjJ^ publiczny Rusi w Perejasławiu, jakiego dotąd nigdy nie bywało, na 
wzór sejmu polskiego. Prezydowi^ Wojewoda Kijowski Adam 
Kiiiel, cdek niezmiemój u nich wziętości, wszystkich spraw sę- 
dzia, Senator, Polakom z powodu zbytniój zażyłości z Kozakami 
podejrzany i z tego powodu dla nich nieprzyjazny. Co uchwa- 
lono na tym sejmie, to zachowano w najgłębszej tajemnicy, a tylko 
Chmielnicki przesłid Królowi w następnym miesiącu rejestr Koza- 

^ ., ków , do umówionej liczby zredukowanych. — W tymże czasie 
Król 
prijjma- przybył do Warszawy poseł Chana Tatarskiego Islan Giereja na 

stwaTa- obiecaną donatywę, a wspaniale przez Króla przyjęty wkrótee de 
Mosut-* ^*^^ wrócił. — Nieco pózniój gawili się posłowie W. Księ- 
vski«. cia Moskiewski^o Puszkin Gawerło i Gawerł&wicz, Wprowa- 
dzono ich do Warszawy śród dźwięku trąb i kotłów i wystrza- 
łów z broni pakój . Orszak ich był liczny ale niesforny « 
Śmirie zamiary posłów wykazywały umysł tego narodu; — niezna- 
jący wcale łaciny , w piśmiennictwie nie biegli , nieświadomi 
[ńórwszych jego zasad, dziwić się należy, że hidzie ci nie uczeni, 
za pomocą jednój tylko wrodzonój zdohiości mogli w najtrudniejsze 
polityczne zaciekać się sprawy. — Posłowie wręczyli Królowi li- 
s^ Wielkiego Księcia p^e grzeczności i zobowiązań ; zapytani 



— 105 — 

jednak co przynoszą , czy wojnę , czy pokój , nie chcieli natych- 
miast. 0(^wiadać , odjadając to na czas późniejszy. Na trzeci 
dzień zgromadziwszy się na tajemną naradę z będącemi na ówczas 
przy dworze panami polskiemi, sięgnęli przeszłych czasów, wyli- 
czyli wojny z Polską, oj^akując zwycięstwa Polaków, które Bóg, 
jak mówili, za grzechy na nich dopuścił, nakoniec rzekli, że stoi 
mocno pot^a moskiewska, że o zemstę wołają postępki Polaków, 
i że jeżeli Polacy nie oddadzą obronnój twierdzy pogranicznćj 
l^oleń^^ wraz z oderwanemi przez Władysława od Moskwy 
księstwami Siewierskiem i Czernihowskióm, jeżeli] nie potępią na 
gardo tych którzy podczas bezkrólewia w listach do Wielkiego 
Ksiąda odmówili mu należnych tytułów, jeżeli nie ukarzą nako- 
niec tydi wszystkich którzy ich w pismach swoich barbarzyńcami 
zwali, nie mają się spodziewać pokoju. — Gdy doniesiono Królowi o 
tjch artykułach, mówią że Król dał następną krótką odpowiedź, że 
wojna i pokój w ich ręku , lecz kara za złamanie traktatów 
w ręka Boga samego, czego już nieraz doznali; co się zaś tycze ka- 
ry śmierci, tćj nie może wymierzyć na głowę szlachecką, aszcze- 
gólnićj na Wiśniowieckiego i innych Senatorów, ani sam Król, 
ani Rzeczpospolita z tychże Senatorów, o których życie idzie, zło- 
żona. — Tak się rozstali posłowie, a dla ostatecznój decyzji zje- 
dój i z drugiej strony wybrano dwóch posłów do W. Księcia 
Moskiewskiego. — Ze strony Polaków tego obowiązku podjął się 
Bartlińikij niosąc do Moskwy rozkazy Króla i Rzeczypospolitój; 
i wyprawił się do Moskwy o 240 mil niemieckich od Warszawy 
odległój. — Na trzeci dzień po jego odjeździe do posłów w Pol- 
sce bawiących przybył goniec z Moskwy, bez żadnych listów do 
Króla, bez żadnych oświadczeń, niby tylko dla uwiadomienia że 
małżonka W. Księcia powiła córkę, co było powodem posłom do 
radosnych powinszowań i do zabawnych oznak wesołości. Co 
zaś właściwie przyniósł pod pozorem tćj wieści przebiegły goniec, 
to pozostało tajemnicą aż do powrotu Bortlińskiego, który łaska- 
wą i dość nawet braterską wkrótce od W. Księcia Moskiewskie- 
go przywiózł odpowiedź. Powodem zatćm tćj wojny był jedynie 
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zapis lista w czasie bezkrólewia, jak rzekłem , do W. Csięcia 
Moskiewskiego przez Wiśnio wieckiego uczyniony, na którym brako- 
wało wymaganego tytoła. 
Nekro- ^ tychże dniach zmarł Andrzej Szołdrski Biskup Poznańr 

komitych skl Kanclerz Najjaśniejszego ś. p. Władysława IV, gdy ten był 
jeszcze BLsi^ąciem tylko , później po elekcji jego zrobiony z razu 
Referendarzem , później Biskupem Przemy ślskim^ nakoniec po śmierci 
wieczystćj pamięci Henryka Firleja na miejscu jego mianowany 
Bi^opem Poznańskim i Senatorem. — Miejsce Szołdrskiego zajął 
Kazimierz Książe Czartoryski Kanonik Krakowski, pomiędzy 
duchowieństwem wymową i uczonością słynący, który jednym 
tylko blokiem cnót i nauki otworzył sobie drogę do najwyższych 
zaszczytów, — Poprzedził jeszcze nieco Biskupa Polańskiego na 
drodze śmierci, w końcu lutego, Jan hrabia na StklowieSie- 
niatcski Starosta Lwowski, największy pan na Rusi, którego 
śmierć zmiotła w kwiecie wieku i na świtaniu «ławy. — Staro- 
stwo jego Król dał Andrzejowi z Wielkiój Kończycy Mniszchowi 
Kuchmistrzowi Koronnemu , który sprzedał był poprzednio to sst- 
mo starostwo Janowi Sieniawskiemu za pieniądze. 



ROZDZIAŁ II. 

Co są starostwa w Polsce. — Potocki z widzów tatarskich 
uwolniony,^ — Kommissja mennicza w Warszawie. — Tatar- 
skie poselstwo i projekt przez nich podany wojny z Mo- 
skwą. — List W, Księcia moskiewskiego do Króla. — Wy- 
mag anią Moskwy i odpowiedź Polaków. — Urodzenie i 
chrzest Infanta polskiego. — Śmierć Księcia Ossolińskiego 
Kanclerza. — Pochwała jego. 



Dla cudzoziemców,, gwoli których to piszę, opowiem począ- 
tek Starostw. — Starostwa były niegdyś cząstką ogromnych 
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Obr krokifskich, które dostarczały dochodów równych dochodom 
Bajbogatszfch Królów Europy. — Do^d- jeszcze zachowują iytitf 
Królewszczyza, z powodu że Król jest kh dowoliym rozdawcą, 
leez z chytrej porady magnatów ogromue te posiadłości ustawami 
pćawseni wydarte zostały Królom i przeznaczone na rozdanie do- 
brze zasiożenym względem Rzeczypospolitój mężom ; pizy Etibi 
losttwkmo tylko swobodę szafunku i hojności , która jest Monar- 
chów najświetniejszą cnotą. 

Mało a bardzo mało licząc, dochody te z Starostw corocznie 
wyiłoszą 15 miljonów 2^otych. Nie będzie to żadną o»yłką , żay 
dnym błędem zmojój strony, wiadomo bowiem powszechnie, że na 
ctój Polsce i Litwie więcej pięciuset Starostw, czyli docbodniej- 
»yt^' dzierżaw królewskich się znajduje , w^czając pomniejsze, 
z których dochód coroczny kilka tysięcy riotych wynosi; Z bo- 
gatszydi starostw dochody daleko większe; zdarzają się takie, któ- 
re reczme przynoszą nie mniój 60, 70 albo 80 tysięcy złotych. 
Z oburzeniem przychodzi patrzyć jak te dochody, te obfite zcbroje 
szczęścia publicznego, marnie się szafują młokosom, niewiastom, 
lub najnędzniejszym ludziom. — Mapaci blizcy Króla, z powodu 
osobistego przywiązania, czy też straszni z powodu groźnych fak- 
cji, rozchwytują łupieżnie starostwa, wzmagając nad miarę prywa- 
tnych osób swoją fortunę, póki zgubny zbytek , karząc ni^łuszną 
chciwość, nie strąci znowu do ubóstwa ludzi przystrojonych w zna- 
komite godności. Chcąc się od tćj przepaści uchować i zabezpi^ 
czyć cóś dla swego potomstwa , wydzierają znów starostwa od po- 
wohrych Królów, a dzisiaj fatalny zwyczaj już uświęcił, że podo- 
bne nadużycia mogą się dziać prawym sposobem. Są pomię- 
dzy niemi tacy, którzy na jakiejkolwiek zasadzie sami objąwszy te 
ważne i dla zasługi przeznaczone nagrody, niektóre z nich przeda- 
ją haniebną pokątną sprzedażą, inni znowu przekazują żonom lub 
najniegodniejszemu potomstwu, tak że widać jak przy tym nę- 
dznym frymarku chlebem zasługi karmi się, i krzewi lenistwo i 
niedołężność , jak dzieci w pieluchach, mogący dojść fortuny cno- 
tą i czynem, używają publicznych zasd4)ów na miękkie wydiowanie, 
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a żadnym nie uwieńczywszy się wawrzynem^ rosną próżniaczo śród 
zgrai pochlebców poklasktgących rozpuście; jak niewiasty i wdów- 
ki pysznią się dochodami z majątku narodowego , a próżne, lu- 
bieżne i wzbogacone zasobem pieniędzy publicznych, wraz nowym 
sprzedają się miłośnikom. Tymczasem wielce zashiżeni Rzeczypo- 
spolitej obywatele , pod których pozorem to się wszystko dziąje, 
służąc długo, styrawszy wiek swój, straciwszy mienie na kraju 
usługi , wracają orać skibę rodzinną , a gdy i tój im zabrak- 
nie , muszą owym szczęśliwcom u^giwać. Mała liczba żale- 
dwo znajdzie się takich , co za cnoty swoje i olbrzymie prace 
szczęśliwym zrządzeniem losu ujrzą się wynadgrodzonemi. — Dzi- 
wna, że ludzie na których padnie promień owćj zgubniej królewskiej 
łaski, nie znają miary w wyzy^waniu, nie znają granic w rozrzu- 
tności. Widziano wielu co sprzedawszy owe dary królewskiój 
hojności, mnogie seciny tysięcy zapewnili sobie i przekazali dzie- 
ciom. Lecz aby się jeszcze bardzićj przekonać o postępie w tój 
mierze, podam następne fakta. 

Słyszeliśmy Wielkiego Podskarbiego mówiącego publicznie 
na sejmie o dochodach królewskich kolejami czasu , jak mówił, 
zmniejszonych, o roztrwonionych skarbach (teharpje bowiem wys- 
sały były wszystkie prawem przepisane dobra, nawet pieniądze sto- 
łowe najhojniejszego, że nie powiem rozrzutnego Króla *) , że do 
takiego stopnia doszedł skarb królewAi, iż z największą staranno- 
ścią nie mógł zebrać spełna 300,000 rfotych na tak rozmaite wy- 
datki dworu królewskiego, gdy tymczasem on Podskarbi sam z ma- 
jątku publicznego pobierał rocznie więcćj 400,000 rfotych. — Cóż 
dziwnego, że przy takim szafunku dla niewielMćj liczby ludzi, przy 
rozdawnictwie majątków niewiastom, dzieciom, kupczącym, zai*i- 
żeni obywatele nie korzystają z tych ogromnych dochodów; a Król 
choć widzi potrzebę, zeznaje ją i chce nagrodzić zacnych mężów, 
nie ma jednak żadnśj możności zadość uczynienia swój woli, z po- 
wodu przecięcia mu przez taką rozrzutność bez miary wszystkich 
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środków królewdcm wspaniałości, sjHrawiedliwości i szczodrobliwo- 
ści. To tylko należy podziwiać , że Królowie polscy nie starają 
si^ i nie cticą zważyć jakie z takiego szafanka nagród dla królew- 
skiój osoby i dla państwa całego ńo wynika. Ani skargi tych 
którzy zasłużywszy na nagrodę zostają pominięci, ani brak na dwo- 
rze, slog wiernych , ani niechętność większej części szlachty , aari 
niedostatdc lidzi, którym w pokoju lub wojnie możnaby było cói 
powierzyć z pewnością, ani twardy i codzienny upór prawie magna- 
tów, ani iiakoniec samćj shiszności i sprawiedliwości głos nie mo- 
^Królów nauczyć, że wszystkie napotykane przez nich w rządze- 
nia zawady z t€^o właśnie źrzódła płyną. Przytśm dodajmy, że wię- 
ksza część szlachty w takowćj nierówności wynagrodzeń bez wzglę- 
dtt na cnotę i zasługi, widzi się upośledzoną i ku Królowi czuje 
Mechęć i urazę; że inni znowu publicznym groszem wykarmieni, 
rf)udowaW8zy przezeń potęgę swojćj rodziny, wyniesieni nad poziom 
prywatnych osób, rywalizujący z Królem co do świetności, paren- 
telą, klientami, fakcjami groźni i zbrojni, Idócą wszystkie sprawy 
i naginają je na korzyść własną, a nie tylko nie starają się podo- 
bać i przysłużyć Królowi, ale owszem chcą stać się mu potęgą 
swą niebezpiecznemi. — Słuszny poniekąd żart jednego dworzani- 
na, który na zapytanie, dla czego bieg spraw krajowych nie od- 
powiada chęciom i żądaniom Króla? przytoczył przyldad woźnicy, 
co założywszy do jednego woza dwoje rumaków, jednego do pra- 
cy wdrożonego, lecz przez rfy dozór sił pozbawionego , drugiego 
znowu wspaniałego, spa^ego, dzikiego i słupiącego się na wsze^ 
kie uderzenie , żadnym sposobem nie mógł podobnym zaprzęgiem 
jechać, dopóki obydwóch koni jednostajnie utrzymując nie uczynił 
zarówno do pracy przywytóemi i powolnemi. — We wszystkich 
prawie ludziach wygasła całkiem miłość cnoty. Honor, niegdyś 
najświetniejsza nagroda prac, niebespieczeństw i wielkich czynów^ 
najlepszy strażnik zacności, dziś zostaje w poniewierce. — Ludzie 
za pozór tylko chwytają , czepiając się zysku i dochodów, kłamiąc 
w zepsutym swym duchu poldadąją dńi honor w okazadości, wy^ 
RuniwsD. T. L iO 
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datkach, obżarstwie, zbytku , lubieżności , w zgrsgach darmojadów 
i pochlebców, i w ich kradzieżach. 

Najzacniejsza , najświętsza miłość ojczyzny przemieniła sią 
dziś na prywatne oględy, a usiłowania do niesienia zasług Rze- 
czypospolitćj na wzajemną zawiść, zgubne spółzawodnictwo, sztcdfę 
pochlebiania, oszustwa i podstępów; nienasycona zaś chciwość bo- 
gacenia się, objawia się najczęścićj śród nieszczęść i klęsk ojczy- 
zny. W poważaniu zostają zbytek, rospusta, rozrzutność; w pogar- 
dzie skronmość i czystość obyczajów — tak że nie może wcale ucze- 
stniczyć w sprawach publicznych komu nie starczy mienia na naj- 
próżniejsze wydatki. Lenistwo, niedołężność pogrążają wielu wnę- 
dznćj nieczynnpści, gdy drudzy tymczasem zbytkowniejsi , o wiel- 
kich czynach wcale nie myślą ; nakoniec większa część, mierząc 
nabytki z dobra publicznego, przestaje na krzątaniu się koło spraw 
swych domowych, gospodarskich, niechcąc dla dobra publicznego 
nieść trudów i kosztów. Światłe umysły, hartowne w cnocie 
dusze, wychowane w niewinności , tćm lepsze im dalćj od zbytku 
. i pochlebstw , im na skromniejszych posadach , przestraszone złą. 
dolą cnotliwych obywateli, obracają do gospodarskich zatrudnień 
znakomite swoje zdolności, bezpiecznie patrząc z brzegu na ob- 
cych rozbitków, lub nabywszy uczciwie majątki, a nie widząc w po- 
czciwości korzyści, za przyldadem innych gonią za fortuną, która 
i uczciwym i niegodziwcom zarówno się uśmiecha. — Większa 
część magnatów , wszystko poświęcających dla swojćj pychy , po- 
między innemi sekretami swojego samowładztwa , objawionego 
w imieniu i pod pozorem równości , przedewszystkiem się lęka 
ażeby miemiejszćj fortuny obywatele nie tylko nie otrzymali na- 
gród od Rzeczypospolitćj , ale nie doszli nawet urzędów , gdzieby 
mogli zdolności swoje okazać; natomiast nakształt roju trutniów, 
pożerając dobra publiczne, do wszystkich spraw pokoju i wojny 
starają się Rzeczypospolitćj narzucić swoje wyrodne i bezdarne 
potomstwo. Stąd żadnćj różnicy między cnotą i występkiem, 
żadnego na to względu , czy źle czy dobrze kto się sprawip- 
je — jednakowa nagroda , a o karze za zbrodnie wcale nie ^- 
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chać. Magnaci jednozgodnie , po większej części , woleliby aby ■ 
iwiat zagin^, niż aby Rzeczpospolitę należycie sprawować poczęto. 

Jedynie tylko sejmikowanie , jedynie owa posłów o Rzeczypo- 
spolitej radzących palestra, otwarta jest dla szlachty i daje środek 
pewny objawiania swoich zdolności. Lecz jako na przestworzach 
oceanu nic nie znaczy żagiel na małćj łodzi rozpięty , a pomaga 
jedynie olbrzymim statkom , tak i na burzliwych a ogromnych 
prądach życia publicznego zatonie każdy, kto sam pod swoją cho- 
rągwią zechce się kierować; przeciwnie musi koniecznie przystać 
do kogokolwiek z owych ludzi, co śród burz publicznych na wio^ 
fakcji swojej i popleczników swoich oparci , umieli zręcznie się 
wywinąć i stanęli w przystani korzyści swoich i zaszczytów. Nie 
zepsuć się takiemi przykłady — na to trzeba mądrości Ulissa, któ- 
ry sam ty!ko czarę Cyrcei bez szkody wychylił. 

Pod koniec kwietnia spaliło się miasto Warka. Z niezmierną ^9^^ 
sdcodą roz^erzył się ogień, pochłaniając bliskie i dalekie gmachy Warki, 
i dLS^y, a z taką chyżością, że żadnego dać nie można było ra- 
tunku. 'Jęki mieszkańców , lament kobićt , płacz dzieci napełniały 
powietrze, i nieczynność i ucieczka zarówno były zgubne , bo ze 
wszech stron się paliło, bo nie było przejścia wolnego przez uIk 
ce, które tak zawalone były tłumem , sprzętami , drzewem i gru- 
zem , że stąpano tylko po stosach rumowisk. Pożar zniszczył 
klasztor i kościół 00. Dominikanów i 250 domów. Klęska ta 
okropna, w kramach handlarzy wzięła początek. 

Wkrótce wrócił do Warszawy dla widzenia się z Królem Potocki 
Mikołaj z Potoka Potocki Wielki Hetman, po dwóletniśj niewoli Jewoii.* 
u Tatarów za ogromne pieniądze wykupiony. Z Warszawy uda^. 
się do Slucka, gdzie stało wojsko, grożąc ciągle Chmielnickiemu, 
nakształt węża, który gdy mu głowę zetną, jeszcze ogonem się sro- 
ży. Król z całym dworem z powodu niepogody cały miesiąc prze- 
iwwił w Nieporęcie o 3 mile od Warszawy. Tymczasem rozpo- ^J"""" 
częła się 16 maja kommissja mennicza , która zads^a sobie nastę- mzt 
pne pytffiiia : 

Gzy należy dotychczasową wartość zostawić monecie , czy 
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zmienić ją, to jest zmniejszyć lub powiokisyć? jeźdi zmniejszyć 
pnez reduki^, czy ma być ta redukcja caSkowita czy częściowa? 

Gzy nową należy bić monetę, czy też zostawić cudzoziemską 
sprowadzoną do jćj wewnętrznćj wartości? 

Jeżeli ma być nowa moneta, to z czystego sretHra czy z mie- 
szanego? 

Jeżeli z mieszanego, czy bić z jednakowćj mieszaniny wszyst- 
kie rodzaje monet, czy z rozmaitych? 

Jeżeli z rozmaitych, w jakićj proporcji powinny się rdaiić 
od siebie mieszaniny? Jeżeli z jednako wćj , jaka powinna być jćj 
norma? 

Czy koszta bicia monety powinny być zkądinąd dostarczone, 
czy je należy z tćjże monety odtrącić? 

Jeżeli odtrącić , to czy z dobroci wewnętrznćj kruszcu czy 
z wagi? 

W obydwóch poprzednich razach wiele należy odtrącić? 

Gzy należy odtrącić cokolwiek z monety na Rzeczpospolitę 
czy nie? 

Jakim sposobem wzbronić wywoź bitej monety za granicę? 
Jak wypędzić z kraju cudzoziemską podłego gatunku monetę? Jak 
wzbronić przywożenie do kraju tśj wypędzonej monety? W jakiej 
proporcji powinny być do siebie doto i srebro? 

Po trzech tygodniach obrad nad temi zagadnieniami, ostate- 
cznie rozstrzygnięto: nie zmieniać przez redukcją wartości mone- 
ty, a wszelkiemi sposobami wypędzić z kraju podłe srebrne ho- 
lenderskie pieniądze. 
Swayla Tymczasem w Krakowie akademicy krakowscy krwawy dra- 
mików mat odegrali z dyssydentami ; nocą bowiem pod pozorem religji i 
skichy~ s^ożytny eh akademickich przywilejów , zuchwale napadli tłumem 
na dóm jakiegoś dyssydenta kupca, ^pili go i z ziemią zrównali, 
a toż samo popełnili potćm względem jakiejś wdowy dyssydentki. 
Zuchwała szkolników swawola bezkarnie im uszła. 
s^^o'*ta- ^^y Bartliński bawi jeszcze w Moskwie sprawując się z po- 
tarskie selskicb obowiązków, do Warszawy przybył Mustafa Aga, poseł 
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IprfBMddego Gbaan Islan Gieireja, dla o(inowiema pokoju i dla w ^^^ . 
^aroYDAUi 9ii taUurskieh w X9m wojny i Moskwą, Cim otm- wojnę x 
iiif^si podbić dte Pplski ogromae państwo Moskiewsjue > a sobie ^^ ^^' 
chciał zatrzymać carstwa Astrachańskie i Kazańskie -r^ niech tylko 
Krti X drogiej strony uderzy; wsiakże nie może on inacićj bez- 
pieoznit w Polsce panować, jak ząjąwszy naród wojną zewnętrzną; 
przytćm niegod^ się aby bitni Kozacy i Tatarzy gnuśnieli do roli 
przykuci. Przypuszczony do Króla pos^ tatarski, oświadczywsiy 
ukłon Ghsma, złożył dary jego: strzały i puhar. 

Wkrótce powrócił z Moskwy Bartliński z listem WieUd^o List w. 
K^jącij^ do Króla, pełnym uprzejmości i grzeczności, w których moskie- 
powoł^iąc się na święcie dotychczas zachowane traktaty, Wielki doErófa. 
Książe objaśniał, że to co Puszkin i inni posłowie wymyślili o 
a^wrócie prowincji i o wojnie z Polską, stało się bez jego wiedsy 
i woli, że on sam pragnie pokoju między obu narodami, po utwier- 
dseniu którego można się spodziewać , że kiedyś pneciw Turkowi 
obrócą łącznie swoje siły. W. Książe prosił przytćm Króla o 
ukarania tych którzy w owym okrzyczanym liście znieważyli go i 
oprzyganienie tym, którzy mu odmówili przynależnego tytułu, Tęż 
odpowiedź przywiózł i poseł moskiewski. Odtąd sldonniejszą oka- żądania 
jywałą ^ę Moskwa do pokoju, a żadnej o Smoleńsku , Siewierzu f*^jJ3^ 
\xib Czemihowie nie natrącąjąc wzmianki , żądała tylko skarcenia p^y^ 
tych, którzy jadem satyry obrazili Wielkoksiążęcy majestat i tych 
którzy mu tytułów odmówili, zresztą zgadzali się na wszystko. Na- 
koniec wrócili do Moskwy z następną odpowiedzią » że za odmó^ 
wiecie W. Księciu Moskiewskiemu należnego tytutu> E^iąże Wh- 
śniowieeki zapozwany zostanie przed przyszły sejm> a dzieło Stk- 
mnela TtDar4ow$kie^(k ręką kata spalone zostanie. Tak to oba* 
wa Tatarów rozwiała gniewy Moskwy; otrzymawszy podarki przo* 
noszące 12,000 złotych , podowie Moskiewscy porzncili Wars»^ 
wę po sześciu miesięcach pobytu > po uczcie którą Król na cześó 
idi HHrawił. W Ucssbie innych żądań nastąwaU oni szczególnie «a 
to, ś>j wydali im Ko2;aey mniemanego, jak mówili, syna %fiif> 
lr«» Wielkiego Księw MoskiAwąklego i M^t^^»u^ ^^^^ Jor^«^ 

10* 
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Mniszcha niegdyś Wojewody SandomićrskiegOj o którym wieść gło- 
siła, że się u Chmielnickiego znajdował; żądali więc posłowie li- 
sta Króla z właściwym rozkazem do Chmielnickiego. Przystano 
na to ich żądanie i wydano im list stosowny. 

Urodzę- 2 i lipca w dzień Ś. Praiedy o dziewiątćj godzinie wieczo^ 
me 1 , 

chrzest rem, Królowa Polski i Szwecji Mar ja Ludwika porodziła dzió- 

poUkiej* ^^^ imieniem Marja Anna Teresa, Chrzest odbył się H sier- 
pnia; obrządek spełniał MacUj Łubieński Arcybiskup Gnieźnień- 
ski, Prymas i pierwszy Książe Rzeczypospolitój, a do chrztu trzy- 
mali Leonora Sapieźyna żona Podkanclerzego W. Księstwa 
Litewskiego, córka hrabiego Tarnowskiego Wojewody Wendeńskie- 
go, i Karol Ferdynand Książe Polski i Szwedzki, Opolski, Racibor- 
ski, a Płocki i Wrocławski Biskup, brat królewski, który nie- 
dawno ze Szląska powrócił. Działo się to w kościele famym 
Ś. Jana Chrzciciela, w poniedziałek, w dzień Wniebowzięcia Naj- 
świętszej Panny. Marji. Przez noc całą błyskały fajerwerki, grzmia- 
ły radosne okrzyki, oklaski magnatów i gwar całego ludu. 
śmierć Nieco pierwićj, li lipca o czwartej z rana zmarł hrabia na 

Księcia f 

Ossoliń- Tęczynie Ossolińskie Książe S. Cesarstwa Rzymskiego, Kanclerz 

Kancfe- ^^^^^sp^l^^^ił synWojewódy Sandomierskiego, w ten sam dzień 
"*• w którym miał do Rzymu wyjeżdżać, co dziwnem się dla wielu 
ludzi wydało. W wilją tego dnia. zupehiie zdrów będąc pożegnaj 
Króla, Królowę i żonę swoją, rozporządził się na przypadek śmier- 
ci dobrami królewskiemi ze zgodą Króla, a we 24 godzin potom 

Pochwa- wyzionął ducha apopleksją rażony. Był to wielki człowiek, które- 
la jego. 

mu Polska bardzo obowiązana. Z dzieciństwa przykładał się do 

nauk; potom dorósłszy zasłynął z krasomówstwa, zwiedził różne 
kraje Europy, kędy wtajemniczył się we wszystkie wiekami naby- 
te tajniki umiętności. Gdy wrócił do ojczyzny, mądry Król Zy- 
gmunt III włożył nań, młodzieńca jeszcze, w czasie zaciętój woj- 
ny, obowiązki przedstawicielstwa swój własnój osoby przed Kró- 
lem Anglji Jakóbem YI. Ossoliński poseł i mówca, tak pięknie 
przemówił, tak dowodnie przekonywał Jakóba , że powrócił do 
Polski z siedmią tysiącami posiłkowego wojska, za co przez tego 
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pnesławnego Króla wkrótce mianowany został Podsku^mii Nfr- 
. dwornym koronnym. Po śmierci Zygmunta III, Władyrtaw IV 
mihgący niezmiernie nauki, szedł za prayldadem ojca i osypywał 
łaskami Ossolińskiego, który, zapdnie mu oddany, jeździł w po- 
selstwie naprzód do Rzymu do Urbana III, późnićj do Wenecji, 
nakoniec na sejm Cesarstwa doRatysbony, gdzie za wstawieniem 
się Papieża przez Cesarza Ferdynanda II zrobiony Księciem Ce- 
sarstwa, wrócił do Polski Wojewodą Sandomiórskim, a wkrótce 
potćm otrzymał urząd Podkanclerzego. Pałając gorliwością dla 
wiary Katolickićj, zrobił wniosek w Senacie ustanowienia nowego 
zakonu, na wzór Maltańskiego, pod inwokaciją Najświętszej Panny, 
dla wojny z Turkami, dla obrony i rozkrzewienia chrześcijańskiój 
reiigji. Mimo to jednak rozbił się projekt tego zakonu o podej- 
nłiwośó Polaków. — W najtrudniejszych sprawach nigdy Ossoliń- 
skiemu nie braldo zdohości i odwagi; z Podkancleraego stawszy 
się Kanclerzem , całego rządu był sprężyną , a chociaż szemrali 
magnaci, musieli się uniżyć pokonani wytrwałością Ossolińskiego 
i oeść oddawać jego fortunie , przeciwko którój się oburzali. 
Ossoliński był tak poważny, jak owi mężowie, których Rzym po- 
dziwiał, Fabrycjusze, Fabjusze, Cyncynnaty; był bystry, surowy, mą- 
dry, a wszystkich przechodził wymową. Posiadał on wiele do- 
diodnych Starostw: Lubelskie, Lubaszowskie, Bretoickie, • Ryceń- 
skie, Andzelowskie, Lubomskie, Bydgoskie. Pozostawił syna je- 
dynaka Franciszka Starostę Bydgoskiego iLubaszewskiego, spłodzo- 
nego z Izabelli z Żurowa Danielowiczówny córki Podskarbiego Ko- 
ronnego. Niewczesna śmierć porwałategosynaw23-m roku jego życia, 
w jednym czasie prawie z żoną jego Katarzyną zDziałynia, córką 
Wojewody Pomorskiego, która za kilka miesięcy przednim umar- 
ła. Kanclerz Ossoliński zostawił jeszcze trzy córki: najstarsza 
z nich Helena-Tekla wysrfa za Alexandra Lubomirskiego hrabiego 
na Wiśniczu, Starostę Sandomierskiego i Zatorskiego, Wielkiego 
Koniuszego; dwie ostatnie Anna-Teresa i Urszula-Brygitta, wys2iy 
także za mąż, pierwsza za Zygmunta Donhoffa, hrabiego Ś. C.Rz. 
Starostę Sokalskiego i Bolesławskiego, a druga za Samuela Kali- 
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Rowskiego j^n na IJ^iatynia , Slaroalę Bracław skiego i ŁH9iud»<h 
go. -^ Starpstwaml awemi KandwFi tak się u 9godą Króla ras- 
parfądfił: L«bf^k»i^«mocldal wnukowi swtnm Jerzemu Ossolińskie- 
mą DrodKoaąmu z MaiymiljaM Ossęlińskiega Podskarbiego Nar 
4w6fiego; Stęi^cloe ^wssystidemi ci^ar^ zdał Samuelowi K»- 
liiiowBkiem«, Bydgoskie •rTrt^ Zygmuntowi lirafaiemii P6idM>ffowi , a 
ŁdiaMowflkio — ^Ałeiaidrewi ŁHbomirski^Mł krabi na Wiśaiom. 
Ponieważ ząi podłag prawa nie w^o nikomn dwóch starostw f»- 
iMn z jtryzd]^cją dzierżyć, Król odda^ Starostwa S^<^kie za- 
flłożoBema wojakowi Aleksandrowi Sfieddemn Podkomorzemu Po* 
znań^ema.T^ Ciało Kanekrza przeniesione i z wie&ą pompą po- 
chowane io!^o w Klimontowie, dawnem mieśeie Ossolińskich, 
śmierć Na kilka dni przed Kanclerzem śmierć porwała Piotra Fir^ 

^Firleja i^d^ Kasztelana Kamiefueckiego i Gubernatora Trembowli, zadu- 
^Jf j^ żonego Rzeczypospolitćj moossi. Poprzedził go jeszcze syn jago, 

mieniec- jrtćry laledwo młodzieńczych lat dorósłszy w sztuce wojennój się 
Kiego. 

wprawiid, lecz w wyprawie piławickić] i wysilenia umarł. 

Meteor. W końctt lipca tak straszna trafiła się bnrza, taki grzmot 

pionmów, takie potoki spływających błyslawic, taka wściel^ość 
wichrów , że niebo całą zdawało m w i^ondeniach. 2 ulew- 
nym deszczem spadło z nieł>a w Warszawie kilka kamieni na pła- 
ca, któren od Dunaju ma imię. Nakoniec wielu hłdzi wi^baało 
w niebie od zadiodu słońca do świtu ogromny otwór, z którego 
ogień ciągle wybuchał , co strachem przęjmowsto obecnych , 
pytających się wzajem, czy niepęlia budowa świata? 
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ROZDZIAŁ m. 



Chmielnicki toczy noojną i pokonywa Boipodara Woło^ 
izezyzny, — Ugoda Wołochów z Kozakami, — Zdanie Po- 
laków o wojnie Wołoikiij, — Poselstwo do Króla i iądania 
T(Hariw. — Poselstwo Chana do Szwecji i Szwedzkie do 
Krymu, — Potocki listownie odsłania Chmielnickiego taje^ 
mne zamiary. — List Kisiela do Króla. — Odpowiedd Po- 
laków Chanowi Krymskiemu. 



Król odwiedził onego czasu Czerwińsk , ttuąjsee o 7 inil od Mo r. 
Warszawy odległe, sławne cudownym obrazun Najświątaiśj Panny; niSoI 
potóm wrócił do Warszawy, a Chmielnicki z Tatarami skojarzony l^^^^ 
nastedlszy Wołoskiego Hospodara, ogronme zdobył łapy i dopę- i^onjva 
dzi&y go pewno w Jassach, jego stolicy, gd^y Hospodar nie dara 
i4tf go pewnemi warunkami. M^o nas obcliodzi ta wojna, zwła- szczyn/ 
ie niesfornie i przez msdoznany eh ludzi prowadzona, •«- jedna 



tylko zdarsyła się walna bitwa, w którój poi^żeni Wołosi obós 
stracili. Obm'Gzeiu zdobyczą Kozisicy i Tatarzy przystali na na- 
stępny z Wołochami układ: 

i) Hospodar Wołoski ma ^rawowaó niepodległe Wołoszczy- Ugoda 
•»^ Wolo- 

znę. Mir z 

2) Syn Chmiehiickiego zostanie ziąciem Hospodara. ^*ljf*" 

3) Tatarzy i Kozacy otrzymają do razu 60,000 talarów. 

4) Wołosi nie będą pomagać Polakom. 

Zastrzeżono przytćm, aby szły w niepamięć krzywdy i szkody 
przez ten najazd wyrządzone, również aby ich przez Porte Ottomań*- 
Skanie dochodzono. — Taksie skończyła wojna wołoska nim się o 
jój początku dowiedzid Król polski, który chcąc użyć wobego po* 
wietrzą, udał się był do Białowieżki.^j puszczy, a stamtąd odwie- 
doł Bielsk-** Starostwo Hieronima Badatjow^ego. 
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Panowie polscy wielce siQ frasowali wdzieraniem siQ do Wo- 
łoszczyzny Chmielnickiego, raz że Hospodar przyjazny Rzeczypo- 
spolito], trzymał się dotąd królewskiej strony, teraz zaś pękła ta 
podpora Polski, a zmuszony przysięgą musiał na przysdość poma- 
gać Chmielnickiemu i Kozakom; powtóre , co gorsza , że się 
obawiać mogła Rzeczpospolita roszczeń tureckich za spustoszenie 
Ejsięstwa Wołoskiego przez Kozaków. Inni znowu twierdzili, że 
te sąin czas właśnie żądać od Sułtana wzbronienia Tatarom trwać 
w sojuszu z Kozakami. Nie sprawdziły się te obawy, Sułtan bo- 
wiem wówczas zajęty ciężką wojną z Wenetami, którzy pustoszyli 
Greckie wybrzeża, wstrzymał się od zajścia z Rzecząpospolitą. 
Talar- Wkrótce potem przybył poseł Ghana krymskiego Szefer Aga, 

felstwol z wymaganiami następującćj treści: 
^^^21?*" ^) Źohiierz polski ma być t obozu puszczony. 

2) Zimowe leże wojska mają być nie na Rusi lecz w samój 

Polsce. 

3) Pneciwko Chmielnickiemu niech Polacy nie pnedsiębio- 
rą żadnój wyprawy. 

Świeżo wzniesiona potęga Chmielnickiego podejrzliwie spogkh 
dała na wszystkie wypadki: Chmielnicki się obawiał związków 
Rzeczypospolitej z Moskwą, z przykrością znosił powrót na swo- 
bodę w niewolę wziętych wodzów, iżałowii bardzo zgasłego Kan- 
clerza , którego wprzódy głośno przed Królem przyznawał za 
obrońcę i protektora. Nie było granic tym obawom. 
Posło- Dodd poseł Chana krymskiego, że przybędą wkrótce posło- 

tarscrja-wie tatarscy do Szwecji wysłani, prosił więc w imieniu pana swe- 
Szwecji. gO) ^^7 niogU swobodnie z gdańi^ego portu do Sztokholmu pł^- 
^?J^*" nąć; upraszał jeszcze BLróla o dodanie im Iłómacza polskiego. 
Szwedzi Przysts^t Król na te obydwa żądania i dał im dwóch tłómaczów , 
va[ą po- z których jeden na polski język iłómaczył mowę po^ów tatarską , 
do tTu-^ drugi, Franciszek Hilbrand, Prusak rodem, Sekretarz królewski, 
r<Jw cdek wielkich zdolności, przezorny, doświadczony iw wielu języ- 
kach biegły, na łacinę przekładał polskie wyrazy. Takim sposo- 
bem obadwąj tłómacie jaśmćj mogli wyłożyć Królowi najskrytsie 
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zamiary Ghana , aniżeli polowie tatarscy opotriedzieć Chanowi 
swoje poselstwo, chociaż wprawdzie nic ono ważnego nie zawie- 
rjtfo. — Ujrzeli Szwedzi te dzikie stworzenia, którym wozy skórą 
pokryte za mieszkania starczą, a pasza dla bydta droższą jest nad 
zboże, stąd ciekawością zdjęci, posłali nawzajem posłów do Ta- 
tarji. 

Nic jednak z tego co knuł Chmielnicki nieuss^o baczności Po- List Po- 
toddego. Znatory zwlekający i wahający się nad dopełnieniem ^^Kr^. 
późno w głowie jego rodzących się zamiarów, jednak na ten raz 
listem uwiadomił o wszystkiśm Króla. — « Dowiedz się , Najja- 
śniejszy Panie, od jakich sprężyn i obrotów fortuna Rzeczypospo- 
litej zawija. Swieżem zwycięstwem dumny, łupami bogaty, przyr 
s^dćm msdżeństwem i związkami z Hospodarem Wołoskim pysznią- 
cy się Chmielnicki, na nowo knuje wojnę, i ja już słyszę szczęk 
nieprzyjacielskiej broni. Hospodar Multański sprzyja Chmiehiickie- 
mu, Rakocy grozi Krakowowi trzydziestotysięcznem wojskiem. Z je- 
dnej strony niby trójgłowy Cerber — Chmielnicki, z drugiej znowu to 
do wężowłosój Tyzyfony podobna Dacja, to rozwściekleni Tatarzy, 
to Szwed tantalowem dręczony pragnieniem, lo plutonowa piekielna 
postać byzantyjskiego Sułtana, który Chmielnickiemu przysłał buń- 
czuk i buławę — znamiona potęgi, a od niego otrzymał przysięgą 
stwierdzone zobowiązanie się płacenia haraczu z Kijowskiego iBra- 
cjawskiego województw. — Nie można urojeniem zwać domysł, że 
Tatarscy posłowie do wojny z Polską namawiali spragnionego zdo- 
byczy Szweda, jakież bowiem mogą być stosunki najodleglejszych 
Azji mieszkańców z północnemi Szwedami, którym zaledwie z ba- 
jek imię Scytów wiadome? Niesłychane dotąd poselstwo Scytów 
do Szwecji cóż może wróżyć, jeżeli nie zgubę Polski? Sułtan 
Achmet we wrześniu wracając z Wołoszczyzny zwiedził Tatarją, i 
tam nie z wielką od Chana Krymskiego przyjęty został uprzejmo- 
ścią, nie pochwalił bowiem najazdu na Wołoszę i wiem że mu nie 
bardzo do serca przypada spustoszenie tej prowincji. — Niech Wa- 
sza Królewska Mość ze zwyldą chyżością i oględnością uprzedzi 
grożące Polsce pioruny, oczywiście bowiem że Chmietoicki, który 
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tyle już razy po Usiemu eszidcał Poiakóir, teraz uchwyci najdogo- 
dniejszą porę i z bocianami razem zawita do nas na wiosnę. Je- 
żdi więc pozostają Polsce jakidcolwidc środki i siły, należy ude- 
rzyć na Chmielnickiego i znieść Kozaków . Jest to jedyna droga 
uniknienia najgorszych skutków, które ze zdrady Chmielnickiego 
niezawodnie wynikną, jeżeli nie zabezpieczymy się wcześnie. » 
Mz ^ó Wkrótce potom Król otrzymał list od Kisiela, w którym Ki- 
Króla. siei donosfl , że Chmielnicki znieść nie może tego , iż najwyższe 
Rzeczypospolitćj godności powierzone są Potockiemu; a jeżeli noa 
. pozostać niewzruszoną Rzeczpospolita, musi być usunięty Potocki, 
którego władzę przykrzą sobie wszyscy, czego dobro publiczne 
nie odbicie wymaga ; iż część Tatarów Taszyrem wróciła do 
Krymu , a część obozuje na stepach Chetryńskich; że Chmielni- 
cki dopomina się o prawa greko-ruskićj wiary, głosi że nie da od- 
tąd ich gwałcić, a żąda aby na przyszłość bez krwi wylewu Ruś 
używała praw swoich odwiecznych. — Dodawał Kisiel, iż dotąd 
jego staraniem umowa Zbarażska niebyła stwierdzona przysięgani 
Polaków, lecz teraz Chmielnicki nowych przysiąg wymaga, a dła 
bespieczeństwa dopomina się o zaldadników; iż przy roslerkach ma- 
gnatów polskich nieprzyjaciele pnestają w pokój wierzyć. Nako- 
niec, prosił aby J.K. Mość uciekając się do zwykłego w takich ra- 
zach środka zwołał sejm walny, gdyby zaś niepodobała się Mu ta 
rada^ aby innemi sposobami starał się złemu zaradzić; — co zaś 
osobiście do niego się tyczy, to on sldada rządy swoje nad Rusią, 
. w którćj cień tylko władzy jego senatorskićj jnu pozostał. 
Odpo> Chociaż mapaci z daleka trzymali się od dworu , jednak na 

Chanowi wezwanie królewskie i na pogłoskę o grożących niebezpieezeń- 
skiemT stwach zgromadzili się w Warszawie , i jednogłośnie , a bezzwło- 
cznie żądali wahotego sejmu, któren aż w grudniu miał się rozpo- 
cząć. Posłowi Tatar^emu odpowiedziano pokrótce , że Polacy 
nie chcą wojny, szanują święcie pokój i traktaty, a na Chmielnic- 
kiego nie czyhają wcale. Ważność okoliczności skłoniła Króla 
wezwać Potockiego do Polski i naznaczyć wojsku leże zimowe 
w samćm Królestwie Polskićm. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Liit królewski do Papieża Innocentego X. — Odpowiedź Pch- 
pieźa, — Ojciec Adrjani Jezuita teolog wysłany do Wie- 
dnia. — Odpowiedź Cesarza. — Król powołuje sejm. — Po- 
selstwo Karola II Angielskiego. — Odpowiedź posłom Króla 
Angielskiego. — Polacy wydają wojnę Kozakom. — Artykuły 
sejmowe i koniec sejmu. 



Zą^ przysaią wojną Kroi pisał do Papieża Innocentego Xi l^^- 
. . , . ' . !_. , . . ^. ListKró- 

iz pomimo zyczen jego cieszyć sią nabytym pokojem i razem j, 0|j*- la do in- 

cem Świętym pracować dla powszechnego dobra Cbraeścijaóstwa, ^o^x!^ 
burzliwe maaysły Kozaków mimowoli ciągną go ka wojnie domo- 
^^ii ^dy zaś wyczerpany i długami obarczony skarb polski nie 
siarczy na wydatki wojny, a zatćm prosi wspólnego Ojca chrzę- 
ść^ przyjść w pomoc skołatanemu Królestwu a zarazetm i religji 
katoUckićj, nie żofaiierzem, nie wojennemi zapasami, lecz sprężyną 
wojny — pieniędzmi. 

Papież w odpowiedzi na to przydał Królowi relikwie i ,po^ Odpo- 

wisdź 

dariń, wraz z błogosławieństwem apostolskićm i pełnym odpustem Papieża. 
dla tych co się na wojnę wyprawią , lecz oświadczył ie skarłmi- 
ca Ś. Piotra równie wycieńczona. Źle przyjęli list papiesjki ^ 
Batorowie, a odmowę Papieża poczytali za zniewagę. Skłonili się 
zatćm ku Idiższym i skuteczniejszym środkom, i uciękU się do Ce- 
sarza Ferdynanda III, prosząc o zbrojne posiłki, a w listach i ^^^ 
przez usta posła Jezuity Jana Adrjani Włocha , tłómaczjji mu naw po- 
grożące niebezpieczeństwo od azjatyckiej dziczy. Cesaiz odpowie- Wied- 
dział pokrótce, ie będąc przez Szweda pozbawipny i wejn i jpie^ q^^^ 
niądzy, okupiwszy naostatku dotem spokój Niemi^w) , ter»z ąm q^^^ 
wnajwiększćj zostaje potrzebie i stara się iuq[>ełmć próżny ^tod) 
austriacki. Tak tedy oi Zachód iii Pctadofe m prjyąstfy PQl»oe 
Rudawski. T. 1. U 
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Rozpo- na pomoc. Tymczasem zagajono sejm w Wso^zawie, zraza nie- 
sejma. liczny, lecz wkrótce zwiększony posłami z Województw.— Na 
sejmie znajdowali się: Potocki, Leszczyński, Lubomirski, Opaliński 
i inni Senatorowie. Podkanclerzy Leszczyński objął większą pie- 
częć, zrobiono go bowiem Kanclerzem na miejsce zmarłego Osso- 
lińskiego, — Podkanclerzym zaś został Hieronim Radziejowski 
Starosta Łomżański, któren niedawno przedtćm w miesiącu maju 
ożenił się z bogatą wdową po Nadwornym Marszałku Adamie 
Kazanowskim, po upływie bowiem trzech miesięcy od śmierci mę- 
ża, ta ostatnia porzuciła żałobę dla nowych ślubów małżeńskich. 
Pose^ Przy samom otwarciu sejmu przybył do Warszawy poseł Karola 

rola II U Króla Angielskiego Jan brabia Krafft^ z wieścią o nieszczę- 
snego, ściach swego pana i o niesłychanej przez Anglików na własnym 
BLrólu dokonanej zbrodni. — «Na wspólność losów królewskich, mó- 
wił, na szczęście narodów, na bóstwa opiekuńcze Polski, na nie- 
winną^ krew Sztuarta, pomóż biednym, ulituj się nad uciśnionemi, 
o Polsko ! która niegdyś dałaś schronienie Szemetowi Sułtanowi 
Tureckiemu, która nie odmówiłaś przytułku Karolowi Duńskiemu; 
dopomóż dzisiaj najnieszczęśliwszemu Królowi \ Ciężko mnie pny- 
chodzisię żalić na klęski, ciężko prosić o ratunek Króla Karola II, 
którego zewsząd otacza wściekła zgraja buntowników. Krwawe 
widowisko odbyło się w roku przesdym w Londynie. Widziano 
tnech królestw Pana, niewinną ofiarę, kładącego pod topór kró- 
lewską głowę , którą potom z rusztowania pokazywał kat zebra- 
nym tłumom. O nieszczęsna Szkocjo co Króla sprzedałaś ! O 
krwią Królów zbroczona Angljo, co dwie w jednym wieku nama- 
szczone strąciłaś głowy ! Anglja i Szkocja wołają o pomstę i ka- 
rę, a obie pokonasz. Najjaśniejszy Królu , jeżeli nieszczęśliwemu 
Panu memu dopomożesz.» 

Panowie polscy okazali wielką żałość z powodu okropnej 
śmierci Króla Anglji i oburzenie przeciwko Anglikom, któż bo- 
wiem mógł przewidzićć upadek takiej świetności, taką rzeczy prze- 
wrotność? U wszystkich prawie łzy były w oczach, aż się roz- 
stali odłożywszy na następujący dzień posiedzenie. — Następującego 
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dnia z rana pierwszy wniosek był o posiłkach Królowi Angielskie- 
mu, i jednogłośnie przystano na następne zdanie: chociaż Polska 
sama znajduje się w ciężkich utrapieniach, należy jednak pomódz 
niewinnemu Królowi .\ngielskiemu. — Z tego powodu wyznaczona 
dziesięcina w Koronie i przyległych prowincjach z dóbr zamieszka- 
łych tam Anglików i Szkotów, kilką secinami tysięcy rfotych za- 
pomogła Króla Angielskiego; jakowa zapomoga o ile ważną była 
w późniejszym czasie dla Polski , o Ićm powiemy niżój. — Nie 
wiedzą często panujący i Królowie, jak wiotkie jest berło; często 
pradziadowskie trofea i blask dziedzicznej sławy nie bronią od 
mebespieczeństwa, ani utwierdzą na głowie korony. Jakież pań- 
stwo może liczyć się za niewzruszone ? Często bardzo tron od 
ziemi wygnania przedziela jedna tylko godzina. 

Resztę czasu sejm poświęcił na rozprawy nad wojną i jój 9**J'^'®" 
przygotowaniem, jednogłośnie postanowiono wojnę z Kozakami i Koza- 
obwołano ją głosem herolda, poczem sejm rozszedł się późno w no- 
cy Bożego Narodzenia, a uchwały jego zawierają się w nastę- 
pnych 14 artykułach: 

1) Uchwały Kommissji Lubelskiój również jak i wyroki naj- 
wyższego sądu Rzeczypospolitój, mają pozostać prawomocne i nie- 
tykalne. 

2) Wyznaczono pełnomocników i posłów do Kozaków: Stani^a- 
wa Zarembę Biskupa Kijowskiego, Adama Kisiela Wojewodę Ki- 
jowskiego, a ze szlacheckiego stanu Jerzego Niemierzycza, Księ- 
cia Jerzego Czetwertyńskiego i Tyszkiewicza. 

3) Skasowano w całości uchwalę, w skutek którój miały iść do 
skarbu dobra tych, którzy pod czas domowej wojny trzymali stronę 
Kozaków. 

4) Rzeczpospolita obmyśli środki zabezpieczenia i postanowi o 
ilości załogi w Krakowie i Kamieńcu. 

5) Ma być przestrzegano, ażeby pod karą utraty żołdu, żołnierz 
w obozie nie stroił się w i^oto i sróbro. 

6) W archiwum królewskióm ma być i^ożona uchwała wzglę- 
dem podaUców. 



— 124 — 

7) Na rozpoczęcie tryboBału w Radomin wyznaczono 13 dzi^ 
maja. 

8) Kupcy powinni rfożyó Rzeczypo^liłej diMiatywy 120,000 
złotych. 

9) Wyznaclesi Kommissarze do haib^lć dła traktowania o 
wieczystym pokoju między Polską i Szwecją. Żydzi zapłacą Rze^ 
ćzj^ospolitśj 70,000 złotych. 

10) Anglicy i Szkoci, przemieszkujący w Koronie i przyległych 
jćj prowincjach, dadzą dziesiąlą część dóbr swoich na korzyść Kjtó- 
la Angielskiego. 

11) Nafdano indygieńat polski Hospodarowi wołoskiemu. Ró- 
wnież szlachectwo otrzymał Kutnarski Sekretarz tegoż Hospodara. 

12) Równie Dymitr Markiewicz, Wojciech Gośki i DorosZ(^o 
kozacy zostali nobilitowani. 

13) Pobór łanowy wyznaczony po 26 groszy polskich od łanu. 

14) Wrazie niebe^ieczeństwa, Rzeczpoąwlita nakaże pofip(^e 
nużenie stanu szlacheckiego. Prócz tego Rzeczpospolita ma na^ 
tychmiast zaciąpąć 36,000 wojska w Koronie i 18,000 na Li-^ 
twie. 

Tak.i^ z^dcończył sejm w 1650 roku. Warto dodać, żawy^ 
myślono na tym sejmie nowy sposób radzenia o Rzeczypospcftiti^, 
b6 gdy silnie się opierał uchwałom sejmowym pewien możno- 
władca, którego hazwiska niewynrieiiię , dbając pnsedewszystkiem 
o własne korzyści , i do prywatoych celów kierując sprawy pu- 
bliczne, obradujący do późnej nocy przeciągnęli głosowanie , aż 
pokonali snem tego, który gdyby czuwał niezawodnieby wiele 
głosów na swoją przeciągał s&ofĄi Tdk tedy wałczono mo- 
cniój za domowe ogniska, aniżeli j^ffarajowe ołtarze. 



KSIĘGA III. 



ROZDZIAŁ I. 

Opii wojny Kozackiej. — Zabiegi i uzbrajanie sie Chmiel- 
nickiego. — Odpowiedź Chmielnickiemu Moskwy i Siedmio- 
grodu, — Król Polski szle posłów do Szwecyi i Moskwy,'^ 
Układy Szwedów z Polakami w Lubece, ciąg ich i koniec. — 
Medale bite przez Polaków w Lubece. — Sądy o tem Szwe- 
dów. — Król udaje sie z Warszawy do Lublina. — Posel- 
stwo papieskie do Króla, któremu ofiaruje podarki. — Uspo- 
sobienie Królowej i obecność jej w obozie. — Śmierć Księcia 
Koreckiego i Hrabiego Ostroróg a. — Chmielnickiego mowy 
przeciwko Polakom. — Listy jego do Rakocego przejęte. — 
Dalsza wyprawa Króla na Au/. — Liczba wojska. — Kró- 
lowa wraca do Warszawy. 



Pożar stłumiony na Rusi w tym roku, jaśniejszym jeszcze 1651 r. 
rozbłysnął irfomieniem. — Wstyd było Potockiemu i Kalinowskie- wojna 
mu po tylu zwycięstwach, że się dostali w niewolę tatarską , po- "^ * 
przysięgli zemstę, a używając potężnej klienteli, wmawiali na sej- 
mikach szlachcie możliwość zniesienia Tatarów i Kozaków. Gała 
Polska zawrzała wojną. — Chmielnicki z swojśj strony nie był Zabieg i 
wojnie przeciwny, a przebiegły jak Grek , i używając sztuk turec^ ^\J^li^ 
kich posłał do Carogrodzkiego Sułtana posłów z prośbą, ażeby ^^'^^^ 
ten ostatni przyjął w opiekę i poddaństwo tyle razy wzywający go 

11* 
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lud Ruski, i ażeby dopomógł świątój i i^sznśj ich sprawie , aże- 
by się nielękał Polaków, którzy w jednćj bitwie rozbici upadną 
przed ottomańską potęgą , i ażeby dopuścił jego pełnomocnika do 
Porty. Oprócz tego, Chmielnicki wyprawił gońca do Krymu, pro- 
sząc o spieszną pomoc, a listami i podarunkami znęcał do wojny 
Moskwę, Siedmiogród i Multany, nieprzyjazne względem Polski 
mocarstwa. Nie dość na tóm; z porady Clhmiebiickiego Ghan 
tatarski wyprawił do Szwecji poselstwo, o któróm Królowi namie- 
niad Potocki. Wszystkich sił wytężał przeciw ojczyźnie Chmiel- 
nicki, a Kozacy, i starsi i niżsi, czcili go jako wodza zesłanego 
od Boga. — Niesumienni mocarze łatwo dali się połączyć na 
Polski zagubę. Sułtan turecki przysłi^ Chmielnickiemu kaftan bo- 
gato haftowany — symbol nadania mu kraju, wraz z tytirfem Księ- 
Odpo- cia Rusi, a p^omocnika jego przypuścił do Porty. Moskwa, 

wiedz 
Moskwy Siedmiogród i Multany odpowiedziały, że sprzyjając sprawie Chmiel- 

*nu^,^^ nickiego w dogodnym czasie ze swojój strony zrobią dywersją 

^"- uderzając na Polskę. 

Poseł- Tymczasem Król przewidując nawałnicę, natychmiast wysłał 

skie do do Moskwy posłów Stanisławą Witowskiego Kasztelana Sando- 

iSzwecu Dziarskiego, Teodora Obuchowicza Podkomorzego Mozyrskiego, 

Układy Litwina, — ludzi znakomitego pochodzenia. Do Lubeki, wyprawio- 

ce,^ dąg "^ *^® umocowanych dla układów o wieczystym pokoju ze Szwe- 

ich iko-cją: Jana Leszczyńskiego Kasztelana Gnieźnieńskiego, Stanisłon 

wa Kobierzyckiego Kasztelana Gdańskiego, Zbigniewa Goraj- 

skiego Kasztelana Chełmskiego , a ze stanu szlacheckiego Ja- 

na Zawadzkiego i Aleksandra Naruszewicza, Posłowie ci 

przybyli do Lubeki w połowie kwietnia i aż do końca września 

z wielką wystawą na próżnydi sprzeczkach czas pędzili. Hardy 
Medalo , , 
rozrzu- narod szwedzki , urągając się choćby Jowiszowym piorunom, czę- 

py^J"p^ścią poniewierał Polakami, częścią drażnił ich pogróżkami. Obra- 

laków w jiii też wielce posłowie polscy Szwedów, na wieść bowiem o zwy- 

sąd^ o cięstwie Króla nad Tatarami i Kozactwem , rozrzucili pomiędzy 

S^e- lud lubecki ^ote i srebrne medale, na których z jednej strony 

d<^^- cztćry korony wieńcem wawrzynu oplecione z dewizą: atym u>f- 
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jrłam», na dragićj zaś stronie stał napis: tcZwydeiey ScyłiiD i 
buntowników^ Najjaśniejszemu i Najpot^iniejszemu Janowi 
Kazimierzowi z Boiij łaski Królowi polskiemu^ Wielkiemu 
Ktieciu Litewskiemu, jako tei Szwedów, Gotów i Wandor 
lów dziedzicznemu Królowi, Panu a Panu,^ *) — Zadrżeli 
Szwedzi na miano gockiego i wandalsldego Króla, i zaledwo wda- 
nie się posła francnzkiego uśmierzyło gniewy. -^ Z artykułów 
podawanycti przez Polskę Szwedom najważniejsze były dwa nastę- 
pne: 

1) Korona Szwedzka prawnie się należy Królowi polskiemu, 
jako- panu i dziedzicowi, synowi Zygmunta a wnukowi Jana dzie- 
dzicznego i prawowitego Króla szwedzkiego. 

2) Z upłynięciem 1661 r. Inflanty powinny wrócić do Rze- 
Giypospolitój w pełną własność i posiadanie. — Szczep Jagielloń- 
ski ma zatrzymać tytuł szwedzkiego. 

Z drugiej strony Szwedzi nie chcieli przyznawać Królowi ty- 
tułu szwedzkiego , nie chcieli słyszeć o Inflantach , które orężem 
zdobyte, orężem tylko a nie inną racją mogły im być wydarte, o 
Zygmuncie ^aś mówili , że on z potomstwem pozbawiony został 
tronu, wyrokiem rady państwa. Zresztą Kommissarze szwedzcy 
przyrzekali Polakom w imieniu Królowej swojćj Krystyny dwódzie- 
•rtoletnie zawieszenie broni, jeżeli obydwie części Inflant, zostające 
de facto we władaniu Szwecji, będą jćj prawnie ustąpione, i jeżeli 
będzie Szwecji oddana Kurlandja. — Posłowie polscy przystawali 
znowu na 20-letni rozejm , lecz żądali powrotu Polsce Inflant i 
przyznania Królowi tytułu szwedzkiego, nie godziło się bowiem do- 
wodzić, jakoby Król prawowity i dziedziczny, pozbawiony był koro- 
ny przez poddanych swych i wassalów. Z obydwóch stron nie szczędzo- 
no rozwlekłych odpowiedzi na wzajemne roszczenia, nakoniec, ponie- 
waż nie jechali oczekiwani przez ujadających się posłowie We- 



Hocneio.— YictoriScythariimetrebelliam, aapsto, serenissimo et potentissi- 
fflo JoMni Casimiro, Dei gratia, Poloniae regi, Magno Daci Lituamae , Tum et 
SneciNriim, Gotkerom, yaadalorumąae haereditario regi D. D. 
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necld, Holenderski iDońi^, jednogłośnie {niystano odłożyć kon- 
gres w Lubece aż do 13 kwietnia następnego roku. Polacy wrd- 
eili do Gdań^a, Scwedzi do Sztokholmu. — Przytoczy tu w zupeł- 
ności akt dylacji kongressu, któren wyszedł naówczas zprass dm- 
kar^ch w Lubece. 

«Akt limitacyjny *) , zawarty na pierwszym kongressie lu- 
abeckim za medjacją ELróla francuzkiego. 

fcZważywszy, że zgodnie z traktatem rozejmu Sztumsdorfskiego 
z 1635 r., przy namowach wspólnych przyjaciół Monarchów i 
Rzeczypospolit i przy współdziałaniu J. O. Księcia Kurlandji, obra- 
dy o utwierdzeniu pokoju między Polską i Szwecją stanęły na tóm, 
ażeby w czasie oznaczonym przez pierwszego medjatora — Króla 
francuzkiego wraz z innemi Królami i medjatorami zjechali się 
pod koniec przyswój wiosny z obu stron wyznaczeni Kommissarze ; 
zważywszy, że ciż Kommissarze zebrali się w wyznaczonym miejscu 
wraz z pełnomocnym ministrem Króla francuzkiego Panem Pio- 
trem Chanut, lecz w samym początku uldadów nadarzyły się trur 
dności, wymagające zwłoki, tak że nie skończywszy, a nawet pra- 
wie nie zacząwszy uldadów, nastąpił czas zamknięcia kongressu; 
zważywszy, że niegodnem byłoby obojga stron, ażeby na niczóm 
spełzła, pomimo wszelkich oczekiwań z takiem usiłowaniem podjęta 
praca względem zgody i dobra obojga narodów; zważywszy, że 
poseł Króla francuzkiego przełożył obydwóm stronom, żeprzyszcze- 
rój chęci zawarcia pokoju i przyjaźni, którą w tak częstych roz- 
mowach Kommissarzy obojga stron upatrzył , ma pewną nadzieję 
lepszego skutku układów; i że tenże poseł podaje środki ku temu, — 
my, zastrzegając ratyfikacją Najjaśniejszej Królowej Pani naszej' 
Najmiłościwszój, przystaliśmy i postanowiliśmy, aby ten nasz kon- 
gress otworzył się znowu , zgodnie ze Stumsdorfskim rozejmem, 
dnia 20 kwietnia podług starego stylu przyszłego 1652 roku, 
w jakowym czasie za pośrednictwem Króla francuzkiego układy o 



*) Instrnmeatam limitationis. Słovo limitatianis iii«włtściwi« w ory- 
ginale użyte, znaczy bowiem traktat grauczny. — Przyp. Mitzlera 
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poftó} rozpoczną się i zamkną w ciąga dwócłi miesięcy , to jest 
maja i czerwca, po upływie ktwych wolno będzie każdej z n»a- 
ziających się stroa przerwać kongress , bez naruszenia roiejmu, 
ckrtK^iażby układy niebyły doprowadzone do końca, cbyba za wspól- 
ną zgodą termin kongressu zostanie odroczony. Ażeby tśm kh 
cniej i prędzej srfy układy, przyszły kongress odbędzie się tamże 
gdzie i pierwszy, przy tómże sam^ pośrednictwie Króla francm)* 
kiego, z tąż samą usilnością J. K. Mości i z tąż samą staranno* 
ścią i bezinteresownością, klórćj dał dowody wzwyż wspomniony 
poseł francuzki , tak ażeby nsutiięte zostały zawady, a treść idd»* 
dów dająca powód do ą>órów, o ile możności uproszczoną zostar 
ła. — Chcemy aby ta nasza umowa i przyrzeczenie moc obowią^ 
zi^ącą natenczas ofrzymała , gdy po wręczeniu jćj z nasz^ stroisrp 
wyżćj wspomnianemu posłowi Panu Ckanut, onenmż posłowi wza** 
jenmie złożoną zostanie odpowiedna ze strony Polski umowa ł 
przyrzeczenie przez J. Wielmożnych , Wielmożnych i Prześwietl 
nych Posłów polskich.**-Na zapewnienie czego pisma to własno- 
ręcznie podpisujemy i pieczęćmi naszemi stwierdzamy. --*-W Lube- 
ce 12 dnia października r. 1651. » 

Jan Adeijir Salhus (It. P.) 
scherdig bosenhan (m. p.) 
Jan Wachmejster (M. P.) 

WAWRZYOTEC CAinXRSTEIK (M. P.) 

« Autentyk wyżej wymienionej konwencji rfożony został w mo- 
im ręku przez wsponmionych w niój Prześwietnych Posłów szwedz- 
kich. W Lubece 12 października 1651 r.» 

Chanut (M. P.) 

« Ją, Sekretarz polskiego poselstwa otrzymałem odpis niniejszy 
od prześwietnego Pana Posła francuzkiego w Lubece tegoż dnia.» 

Wracam teraz do spraw pokkich, od których za morze BA* Pożar w 
tyckie odbiegłem. — W końcu stycznia w Warszawie nagki ^tSh^. 
wszczął się pożar o pśnocy w pokoju dzięeięda krółewski^go *^"'' 
z taką gwałtownością, żer ledwie go mo^ wychwycić i płoiniMti. 
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Ogień ten spowodowany nieostrożnie postawioną przy kofebce 
księżniczki świecą, wkrótce ugaszony został. 
Nieczaj Tymczdsem Chmielnicki, nie przestając na dwuznacznych od- 

^ifnow- pówiedziach sprzymierzeńców , a zagrożony niebezpieczeństwem , 
*^'?So osadził załogami Tampol, Ścianę, Samogrod, Winnicę, Morawkę — 
miejsca ważne dla sąsiedztwa ich z Polską. Znakomity herszt 
totrów, niepohamowany w buncie iWec^o; ubiegł tymczasem z Ko- 
zakami Kraśne, lecz Hetman poUiy Marcin Kalinowski natych- 
miast obiegł go w tómże mieście i do szczętu zniósł z wojskiem 
jego z 15,000 Kozaków. Polacy korzystając ze zwycięstwa ode- 
brali Tampol, Ścianę, Samogrod, Winnicę, Morawkę. W Win- 
nicy poległ dowódzca Kozaków Pułkownik Bohun. Ze strony Polaków 
poległ Starosta Czerkasski brat Wojewody Kijowskiego, który 
przyjeżdżając pierwszy po zle zamardej rzece Bohu, usłanej słomą 
i chrustem, utonął w niój wraz z kilkoma ze szlachty. Po trzech 
dniach dopićro znaleziono trup jego. 

Dowiedziawszy się o wzięciu Kraśnego, o porażce Nieczaja 
i o złśm powodzeniu w pierwszych potyczkach, Chmielnicki się 
wahał nie śmiejąc potykać się z Polakami bez pomocy tatarskiój. 
Zabobonne umysły Kozaków nie mało zatrwożone zostały wieścią 
że po klęsce Nieczaja widziano w Kijowie krwią sposoczone wro- 
ta mieszkań starszyzny kozackiój . — niby przepowiednia kary za 
zbrodnie, do których się poczuwało Kozactwo. Cała Ruś za- 
drgnęła na tę wieść, skąd źle sobie rokując Kalinowski, ku obawie 
skłonny, wstąpił do twierdzy Kamieńca, oczekując od Króla po- 
siłków. 
Wyprą- Gdy to się działo na Rusi, Król postanowił wyruszyć z War- 
d^i br^ szawy do Lublina na drugi dzień wielkiejnocy, nakazawszy przęd- 
na. -Po- tóm po cał^j Polsce uroczyste nabożeństwo za dobre powodzenie 
papie- wojny. — Dodało mu odwagi uroczyste poselstwo z Rzymu od 
•^®- Innocentego X. Papieża , który mu przysłał kapelusz i szpadę, 
uroczyście przez siebie poświęcone a ozdobione szmaragdami, per- 
łami i 2dotem, ELrólowej zaś różę złotą, jako obrońcom wiary Ka- 
tolickiój. Podobny zaszczyt świadczony był przez Papieżów tylko 
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najiasłażeńszym dla wiary katolickiej monarchom. Król j>rzyi^ 
święcone* podarki po rannśm nabożeństwie w Kościele z rąk Nuncju- 
sza papieskiego Arcybiskupa Adrjanopolskiego. Resztę dni pozo- 
stałych do wyjazdu, Król poświęcił na przygotowania do wyprawy; 
rumował się dwór cały, szykowało się wojsko, — ocz.ekiw2Hio tyl- 
ko jaśniejszej pogody. Królowa, dodając . ducha żołnierzom, po- ^^J^f^ 
stanowiła dzielić z Królem obozowe trudy, i odzywała się że nie Królowej 
chce pokazać się odrodną krwi bobatćrskiój , z którćj pochodziła, noić ićj 
Ożywiała ją wyższa nad płeć. odwaga, a siła jćj fizyczna, wzrost ^®***^**® 
i postawa sprawiały , że wyglądała nie na niewiastę lecz na męża 
po niewieściemu przeodzianego. Przytćm- posiadała dziwną przy- 
tomność ducha, bystrość umyshi i zręczność żeglowania śród naj- 
zawilszych prądów i okoliczności, tak że rzekłbyś onićj, że to no- 
wa Tomirjs. 

Tymczasem zgaśli dwaj ulubicńce Bellony, Marsowa dziatwa: śmierć 
Samuel Karol Książe Korecki i Mikołaj hrabia Ostroróg Wiel- Korw- 
ki Podczaszy. Pierwszy z nich, ostatni odrostek Koreckich domu, ^^^^ 

stał się obrazem znikomośći rzeczy ludzkich, kosą śmierci bowiem Ostroro- 

ga. 
podcięty został w kwiecie wieku , szczęścia i nadziei , w sześć 

dni po zaślubieniu wdowy po Hetmanie Koniecpolskim a siostry 
Wojewody Poznańskiego Opalińskiego. Zanim, jak rzekłem, po- 
szedł w ślady hrabia . Ostroróg , syn byłego niegdyś Wojewody 
Poznańskiego, mąż wytwornego uWadu, przenikliwego umyshi, za- 
równo Marsowi jak' i Graciom drogi , pełen dworskości i dowci- 
pu , w pokoju miłośnik kobiet , na wojnie nieprzyjaciel roskoszy 
i pełen rycerskiej odwagi. 

Król już się zbliżał do Lublina, gdy dos2iy listy z oznajmię- j^^^, 
niem otwartych lub skrytych zamiarów spiskowych nieprzyjaciół. C**™®^ 
Ze swojej strony Chmielnicki rozsyłał szpiegów po wsiach i do- przeciw- 
mach, którzy mu donosili ó wszystkich krokach królewskich; po- kom. 
czął przytem wmawiać ludowi ruskiemu, starszyznie i pospólstwu 
całćj Polski, za pomocą tajemnie podesłanych agentów, że przyszedł 
czas zemsty za ucisk Polaków; że mogą żelazem ukarać ciemięg 
ców. — Wybiwszy się na wohiość, mówił, przerobimy Rzeczpo- 



l 
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^olitią; ir moim ręka leraz Polska; ja skarcą polską «wawol^^*- 
Giosił, że wie przez pewnych ładzi & ń\b każdćf twierdzy poldo^, 
a wszys^ch zamiarach na dworze polddm pomszttiych i na 
środki ^emu zaradzić; rozsiewał pogłoski o wojnie Tureckićj , i 
wzywi^ śpiesznemi gońcami €bana Krymskiego, Hospodarów M^ 
Lisiy ^ i Wołoszczyzny do korzystania ze zręczności. Do każdego 
^^Ł z nich pisał: « Szlachta polska z rozkazu królewskiego za Królem 
doRako-i<jąc zostawia bez obrony miasta i wsie swoje. Ja wmówiłem 
przejęte, włośoiaństwu, aby schwyciwszy oręż z tyłu uderzyło niespodzismie 
na nieprzygotowanych i zajętych wojną ze nmą Uderz nagie 
sdakiem z Turcji, Siedmiogrodu , Węgier , zdobądź stary gród 
Wawelu, na co dwćch dni wystarczy, a znajdziesz tam bogate i 
wspaniałe łupy.-p-Bywaj zdrów i zwyciężaj. » — Zaiste niema okru- 
cieństwa nad okrucieństwo czerni, niema gwałtu nadgwdtrozwści^ 
kłonego pospólstwa, którego ni rozum nie wstrzyma, ni niebezpie- 
DabM czeństwo odstraszy. W początku maja Król wyruszył z Lublina 

WYDTSlWft 

Króla i do Sokala, ufny w siłę wojska zaciężnego z 40,000, ufaiejsiy 
wc^^* w szlachtę, którój miał przy sobie do 100,000. Rządcom ziem i 
powiatów rozkazał na odjeździe w razie buntu uderzyć natychmia|t 
na tych którzy się oręża chwycą, a dla większego bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitćj, w każdój prowincji zostawił pewny oddział woj- 
ska. Posłyszawszy Cbmiehiidci że odsłoniono jego zamiary , me 
ustał w przedsięwzięciu, lecz trwając w uporze zbrodniczym, nazna- 
czył sprzymierzeńcom czerwiec miesiąc, w którym obiecywał sotóe 
pokonać Polskę. 
Powrót Tymczasem szlachta zewsząd zbiegała się do Sokala, gdzie się 

^^ ^ znajdował Król, na którego świętą głowę godzono. Na proźby 
^i""' Króla i szlachty, Królowa spiesznie wróciła do W^arszawy, wstyd 
bowiem było magnatom polskim, że kobieta ważyła się przytom- 
nością w obozie wyrzucać wojakom niemęzkość , rozszerzyli więc 
umyślnie pogło^ę, jakoby koło Lublina rabują już podjazdy kozackie 
i tatarskie. W trzy dni zrobiwszy 24 mile z pośpiechem, które- 
mu ^rzydeł dodawała obawa, wróciła Królowa do Warszawy bez 



wy. 
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zwyWego orssEaku dwonan, pod osłoną tylko danego j^j dla obro- 
ny oddziału wojska. 



ROZDZIAŁ II. 

Projekt Księcia Wiiniowieckiego względem wojny z nieprzy- 
jacielem, — Przeciwne zdania innych. — Rada tatarskiego 
brańca Królowi podana. — Zdania Senatorów o dalszij wy- 
prawie. — Zamieszki w państwie. — Bunty w Małopolsce i 
Wielkopolsce. — Okropna śmierć buntownika Kostki. — 
Pierwsza wieść o nieprzyjacielu. — Stwierdzają ją rozjor 
zdy. — Pierwsza potyczka Polaków z Tatarami. — Najście 
Chana i Chmielnickiego i ich potęga. — Napad KozcLków 
na obóz polski. — Porażka ich. — Liczba zabitych z obu- 

stron. 



Wolniejszy po odjeździe żony, Król zwołstf znaczniejszych pa- 1651 r. 
nów na radę o dalszej wyprawie. Na tój radzie byli pnytomni: 
Mikołaj z Poloka Potocki Wielki Hetman, Marcin Kalino- 
wski Hetman Polny, nie dawno z Kamieńca z kilku tysiącami ludzi 
do obozu przybyły po przedarciu się przez sam środek nieprzyja- 
ciół, Władysław Dominik Książe na Zasławiu i Ostrogu 
Wojewoda Krakowski, Jeremjasz Michał Korybut Książe Wp- 
śniowiecki Wojewoda Ziem Ruskich, Stanisław z Potoka Po- 
tocki Wojewoda Podolski, Jerzy Hrabia na Wiśniczu Lubomir- 
ski Wielki Marszałek, Adam z Brusiłowa Kisiel Wojewoda Ki- 
jowski, Jan Szymon Szczawiński Wojewoda Bneski, Stani- 
sław Lanckoroński Wojewoda Bracławski, Władysław Mar- 
grabia na Mirowie Myszkowski Wojewoda Sandomierski, An- 
drzij Hrabia na (iCSznie Leszczyński Wielki Kanclerz, Biskup 
Rudawski. T. I. 12 
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Chełmiński i Pomezański, Stanisław Zaremba Biskap Kijowski, 
Bogusław Hrabia na Lesznie Leszczyński Wielki Podsksarbi, 
Hieronim Radziejowski Podkanclerzy i Bogusław Książe 
Radziwiłł. Prócz wymienionych znajdowało się na radzie wie- 
lu Kasztelanów, Starostów, Komesów i Baronów państwa, któ- 
rych napróżno byłoby wyliczać, — ludzi światłych i poważnych, 
a w swym czasie pomiędzy wszystkiśmi prym trzymających. — 
Proiekt Wiśniowiecki , najzapaleńszy stronnik śmiałych kroków , odezwał 
wieckie- się , że należy posunąć się wprost na Tarnopol , gdzie się znaj- 
dem WOJ- duje Chmielnicki , część wojska którego zajmuje Tarnopol , 
"przjiaT ^ ^^^^ Zborów i uderzyć niespodzianie na rozsypane siły 
delem. nieprzyjaciela, nim ten ze sprzymierzeńcami swómi się połą- 
wnezda-czy. Inni byli przeciwnego zdania, i doradzali Królowi zająć Gli- 
nych.' »t«»»y O pięć mil od Lwowa, ażeby Chmielnicki, który obiecał 
połączyć się z Rakoczym, nie tak łatwo przez królewskie zastępy 
mógł przedrzeć się do samego Krakowa. Wszyscy w ogóle sź|- 
b^ańca ^^^' ^^ ^^^^^^ będzie wyczekiwać nim się cała szlachta zbierze, 

tatar- tem bardziej, że sam braniec tatarski Kiczach Murza, przez Kali- 
skiego 
Królowi newskiego przyprowadzony, usłyszawszy że niektórzy Senatorowie 

po ana. gj^^jj^my yf^ff^i sunąć się na nieprzyjaciela, radził Królowi przez 
przyjaciół swoich nie zmieniać teraźniejszego dogodnego bardzo 
stanowiska^ Późniój odkryło się, że ta porada była tylko pod- 
stępem nieprzyjacielskim, wkrótce bowiem przybyli do obozu pod 
pozorem poselstwa od Chana, szpiegowie tatarscy, którzy pozdro- 
wiwszy Króla, uprosili go widzieć się z brańcem Niczachiem, 
jako jednym z najznakomitszych tatarskich książąt. Zgodził się 
&Ó1, lecz rozkazał dwóm biegłym w języku tatarskim ludziom 
przebrać się po niemiecku i stanąć w rzędzie straży niemieckićj, 
którój poruczono było strzeżenie brańca. Od tych ludzi dowie- 
dziano się, że Mirza nie szczędził Polaków w rozmowie z nmiema- 
nćmi poęłami, i doradzał; przez nich Chanowi śiniąło natrzeć na 
obóz Polski, pogrążony w obawie i zamieszaniu, lub. co jęszcze le- 
piój, i o możliwości czego on się saną z częstych rombów z Pola- 
kami przekonał, szybko wyminąć obóz królewski, zajęty ściera- 
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niem się z Kozakami i uderzyć na Kraków. Król mocno żało- 
wał że dopuścił Mirzie widzieć się z posłami tatarskiómi, s^drił 
bowiem przedtóm, że Mirza, świadomy siły królewskiego wojska, 
przekona posłów, że wojsko to co dzień rosnące jest niepokonane. 
W takowćj wierze utwierdził był Króla sam biraniec mawiając, że 
Chmielnictó kłifmie Chanowi o sile królewskiej i że, jeśliby mu 
samemu można było widziiść się z Chanem, łatwoby mu przyszło 
dłomó tego ostatniego na stroną Króla, dowióitsży mu bezzasa- 
Aiość podszeptów Chmielnickiego, jakoby bitwa Zbartóska mocno 
nadwerężyła środki królewskie. Odprawiwszy po^ów. Król ode- 
^^ do Warszawy i pod ściślejszą strażą OBadził zdradliwego nte- 

prtyjaciela. — Porzucając podstępnego Mirzę, wracam znowu do Zdania 

Senato- 
senatorskiej rady. Wojewoda Kijowski utrzymywał, że Królowi rów o 

Btdeży dopóty zatrzymać się w Sokalu, nim cała szlachta się wypra- 
abierze około jego osoby, poczóm można rozdrbbić siły pfolskie; ^^® 
Md bowiem krok często najlepiej udaje się w wojnie. zamiesz- 

Gdy to się dzieje w Sokalu, po rófeiych śSemiach traJBły się ^^?LP*"" 
Mfflieszki. Prórwszą wszczął kolo Nowego Targu, o 10 mil od ^^„4 ^. 
Kfakowa, niejaki Aleksander Leon Napierski ze Sztemberka Małopol- 
Kostka^ crfek zręczny, w językach biegły, udający się za ćudzo- 
tiwttca z mowy i z ubioru. Pokazawszy poś)pólstwa fałszywy dy- 
^lomat królewski, łatwo skfońił czerń do "posłusz^stWa, i ziebfa- 
wszy tłum wieśniactwa zajął zamek Czorsztyn, zasadzając się na 
tym sfałszowanym liście królewskim. Ślepo wierząca i poshuszna 
mu czerń już się zewsząd doń zbiegała, gdy "iłrtóńi widząc hid)ez- 
pieczeństwo «tai-y Biskup Krakowski Książe Siewierski Piotr 
tremhicki, natychmiast wysłał 3t)0 zbrojnych do Czorsztyna, a 
Królowi listoumie ddł znać o wypadku. 

Podobny feunl wszczęty został w Wielkopolsce około Pozna- iwWieU 
nia przez jakiegoś niewiadomego chłystka, do którego ściekać się ^^^^'' 
poczęło nieskońoEOiie mtióstw^o wieśniactwa, lecz rozruch ten w sa- 
mym zawiązka ś^miony został czujnością Biskttpa Poznańskiego 
jra;stmterira Księti^ na Klewaniu Czartoryskiego,-^ Tyle nawal- 
ać godziłóHa Korona Półdcą Od tosteiiiAir magnatów , 2lości nie- 
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przyjaciół, rozruchów pospólstwa, że Bożćj pomocy zaiste potrze- 
bował Król, dla oparcia sią nieprzyjaznój jemu Bellonie. 

Rada wo- 
jeona. W Środku czerwca Król, nieświadomy rozruchów w samój 

Polsce, ześrodkowawszy wszystkie siły w Sokalu, posunął się aż 
do Beresteczka nad Styrem, i znowu zebrał wodzów na radą w(h 
jenną. Wszyscy się zgodzili zatrzymać się na miejscu, nim 
otrzymają pewniejszą wiadomość o połączeniu się Chana tatarskiego 
z Chmielnickim, który st^ obozem u Zbaraża. Naznaczono 27 
czerwca na dalszą wyprawę, gdy wtćm doszły Króla listy o domo- 
wych rozruchach. Boleśnie tknęły serce królewskie, tyla razami 
roqątnone, te nowiny, rozgniewał się mocno i rzeW : «Niechże 
da mnie moc karania Bóg, l^óry dał mnie prawo rozkazywać, 
pójdę, pójdę karać buntowników i herszta ich.» — Z rozkazu Kró- 
1 natychmiast wy słani nazad do Polski Aleksander Hrabia JLu- 
bomirski i Jan Hrabia z Ruszczy Branecki, Starosta Chęciń- 
ski z 3,000 wybornego wojska. Ci ruszyli natychmiast, lecz gdy 
się znajdowali na połowie drogi do Krakowa, czorsztyński potwór 
upadł już w zastawione sidła, zdobyty został zamek dziwnie pręd- 
Okropn? ^^' ^ oawet uj^ty sam Ipw jego, który po lwiemu do końca się 
koniec opićrał. Okropny był jego skon, z powodu bowiem niezręczności 
wnika kata, dziesięciu nawrotami na ostry pal wbijany, wkrótce Bogu du- 
cha oddał za murami Krakowa, trzymając krucyfiks w ręku. 
Gdyby mu poszczęściło, panowałby wkrótce w Krakowie, a nie 
zbywało na astrologach, którzy ze zbiegu konstellacji przepowiadali 
okropny jakiś dla Krakowa wypadek. W dzień naznaczony dla 
wyprawy, 27 czerwca, przedświtem, od pocztów Księcia Wiśnio- 
Pienrsza wieckiego Wojewody Ziem Ruskich dano znać Królowi, że Chan 
^6*"o pouczył się z Kozakami, i że p^ołączeni niepnyjaciele porzuciwszy 
■"^"T-za-sobą wszelkie bagaże zbliżają się, i już tylko o kilka mil są od- 
legli. Król natychmiast rozkazał zwrócić nazad część już wypra- 
wionych wojennych ładunków, na miejscu uporządkow^ wojsko 
swoje, a tymczasem wysłał co śpiesznićj rozjazdy dla powzięcia 
stwier- pewniejszych wiadomości o nieprzyjacielu. Wracają o zmroku 
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wysłani jednogłośnie utrzymując, że ci^ść wojska nieiHiyjacielskid-*^ł i« 
go znigduje się w pobliżu. ^^ ^' 

W pcrfowie następnego dnia ukazali się Tatarzy. Król rożka- Pierwsza 
zał części konnicy wystąpić naprzód z obozu, w oczekiwaniu na* z l4tart 
tarcia nieprzyjacidskiego i dalszych rozdkazów. Nad wieczór dwa "* 
tysiące ludzi pod wodzą Wielkiego Marszałka Jerzego Hrabiego 
Lubomirskiego i Wielkiego Chorążego Aleksandra Roniecpolskte- 
go , z chorągwiami He^ana Mikołaja Potockiego , złam^ i do 
ucieczki zniewoliły i 0^000 wybornej tatarskiój konnicy; tyle bo- 
wiem jój było podhig słów brańców. W tój bitwie wzięto w nie- 
wolę dwóch znaczniejszych Mirzów tatarskich. Poszczęściło się 
w tym dniu Polakom; — spodziewali się odtąd nie tylko zwyciężyć 
lecz i skorzystać ze zwycięztwa. 

Nakoniec ukazali się: wiarołomoa Ghan z buntownikiem Chmiel- p^ • 
nickim i zwycięzkióm Kozactwem. Na drugi dzień po ukazaniu się ściedSa- 
ich wywiedział się Król tajemnie przez nieodbitych w podobnych Chmiel- 
razach szpiegów, że Ghan Krymski prowadzi większe zastępy ta- i \^ 
tarskie, aniżeli kiedykolwiek zapamiętano, a w jego obozie znąj- P^^^S*' 
dują się i Turcy Uromelijscy, Sylistryjscy i Dubrawscy , że ko- 
zackie wojsko nie mniejsze od przeszłorocznego , a wszystkiego 
w ogóle do 350,000 liczyć można. Gały dzień ten poświęcono 
na lekkie utarczki dla rozeznania stanowisk nieprzyjacielskich, a 
Chan Krymski przypatrywał się za pomocą perspektywy powo- 
dzeniu Tatarów i początkom bitwy. Już większa część dnia upły- ^^^^ 
n^, gdy w tćm zwinnićj , aniżeli kto się spodziewał, roztoczone *»*^* 
po polu woj^ uformowały się w szyk wojenny, i pomieszani 
z Tatarami Kozacy z wielką siłą opadli obóz królewski. Z rozkazu 
Króla- na spotkanie ich wystąpiły chorągwie Hetmana Mikołaja 
Potockiego, Wielkiego Marszałka Jerzego Lubomirskiego, Pod- 
kanclerzego W. Kb. Lit. Leona Kazimi^Ta Sapiehy i braci jego, i 
Andrzeja Hrabiego Firleja, reszta zaś wojska stą^a w szyku bojo<- 
wym na przedzie obozu. Raźno i zażarcie potykano się z obu stron, p .. 
lecz gdy nad wieczór na Mronę Króla ważyło się zwyoięztwo, ich. 
Tatarzy i Kozacy ustąpili z placu. 
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^f^ Ze strony Polaków polegli: Jerzy Hrabia na Tęciynie Osio- 
« obu liński Starosta Lubelski, wnuk po bracie owego Wielkiego Kan- 
clerza Jerzego Księcia Ossolińskiego, który umaii w poprzedza- 
jącym roku; Jan Kazanowski Kasztelan Halicki, brat stryjeczny 
Adama Kazanowskiego niegdyś Nadwornego Marszałka; oprócz te- 
^go wielu ze szlachty. Chorąży Sandomierski, Podkomorzy Prze- 
myślski. Miecznik Łęczycki i inni. Daleko drożój kosztowsda ta 
bitwa Tatarom, polegli w niój bowiem rodzony brat Chana Sułtan 
Muradyn, Sułtan Kazak Murza, Mustafa Murza, Aulah Murza, 
Tochajbej Murza i wielu lcrewnych chańskich i panów tatar- 
skich. 



ROZDZIAŁ IH. 

Bitu>a jeneralna. — Szyk bojowy Polaków, — Starcie iie 
wojsk, — Zapał Wi^niowieckiego, — Zwycieztwo Polaków. — 
Ucieczka nieprzyjaciół. — Zamieszanie Kozaków. — Koza- 
cy obli^ieni przez Polaków.-^ Prośby ich i odpowiedź Kró^ 
la. — Ucieczka Kozaków. — Błąd Polaków. — Kozacy 
upadają na duchu. 



1651 r. Urządziwszy wszystko szczęśliwie, i wezwawszy boskiój opie- 
MMliiat*^» Król postanowiłnie odkładać' bitwy jeneralnój, nakazał więc go- 
towość do niój na dzień następny Regimentarzom, Porucznikom, 
Pułkownikom i wojsku C2d:emu. — Do dnia jeszcze, po nabożeń- 
stwie i Św. kommunji, Król wyprowadził wojsko naprzód z obozu 
o rannym brzasku i począł je szykować, gęste mgły bowiem osła- 
niały je zupnie przed nieprzyjacielem. Praca ta zajęła kilka go- 
dzin, aż pierzchły tumany i słońce opromimiło szyk bojowy Pola- 
ków na pół mili niemieckiój rozległy, który w następny sposób 
Król urządził: 
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Środek wojska ku południowi zwrócony ; — pned frontem S^yk bo- 
jego ustawione były armaty , któremi kicrowai Jenerał Artylerji laków. 
Zygmunt Przyjemski, Sam front formowsia wyborna piecliota 
Księcia Radziwiłła i gęste szeregi gwardji królewskiśj , którą do- 
wodził starszy JeneriA Krzysztof Ubaldi, Za niómi szły pomocni- 
cze chorągwie kopijników, tak że we środku znajdows^ia się pieclio- 

' ta, oskrzydlona konnicą. Zamykały tył gęste szeregi pułków ma- 
jące po bokach nieco jazdy. Lewe i prawe skrzydła , opatrzone 

'armatami, w taki sposób były ustawione, że środek zajmowała cięż- 
ka jazda osłoniona z przodu, boków i tyłu chorągwiami, to lekkiój 
jazdy, to polskich Kozaków. Prawe skrzydło Król powierzył Mi- 
kołajowi Potockiemu Wielkiemu Hetmanowi , a w tómże skrzydle 
znajdowali się z własnemi chorągwiami: Wojewoda Bracławski Sta- 
nisław Lanckoroński, Wielki Marszsiek Jerzy Lubomirski, Podkan- 
clerzy Litewski Leon Kazimierz Sapieha i Wielki Chorąży Ale- 
ksander. Koniecpolski. — Lewe skrzyło dano Marcinowi Kalinow- 
skiemu Wojewodzie Gzernihowskiemu Hetmanowi pohiemu, które- 
mu towarzyszyli z własnemi chorągwiami: Jeremiasz Michał Ksią- 
że Wiśniowiecki Wojewoda Ziem Ruskich, Jan Szczawiński Wojewo- 
da Brzeski i Stanisław Potocki Wojewoda Podolski, środkiem wojska 
z żohiierzy niemieckiego autoramentu i kopijników złożonóm do- ^ 
wodził sam Król, pomieściwszy w rezerwie ściągniętą z woje- 
wództw szlachtę, częścią z lewego, częścią z prawego boku. Za- 
jęto jazdą i piechotą las do lewego skrzy(&a przyległy, zkąd mógł 
łatwo napastować nieprzyjaciel. Tak uporządkowane było wojsko 
królewskie. 

Wystąpi nakoniec do boju i Chmielnicki, wlokąc za sobąS^ykbo- 
trzystoty sieczną tłuszczę, następnie uszykowaną: prawe skrzydło żaków, 
tworzyli Tatarzy, lewemu przywodził sam Chmiebicki, a Chan 
krymski stał w pobliżu lasu. Wojsko Chana na grzbiecie góry 
ustawione wyciągało się długim półksiężycem aż ku lewej stronie 
praez Kozaków z^yętój. Siła kozacka polegała w taborze z wozów 
i pod wód związanych razem i stanowiących mocną zaporę. Chmiel- 
nicki cisnął na Polaków zastępy tak. uszykowanych Kozaków i 
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Tatarów, lecz na grom dział królewsldch, zastanawiają się, mię^ 
szają i trwożą się jego szeregi. Sam Chmielnicki , tak wścieUy 
zazwyczaj, zatrzymał się jakby w osłupieniu. Nakoniec Tatarzy 
^iągłemi podjazdami starali się wyciągnąć w pole Polaków , lecz 
nikt 1 nich się nie ruszył , pod karą śmierci bowiem zabroniono 
było odpowiadać wyzwaniom , a Tatarzy bez skutku powracali do 
starcie Ghana. Tymczasem z królewskiego rozkazu pociski z dział zacz^ 
wojsk, iy Tm6 nieprzyjaciół, tak że za każdym ich obrotem całe szeregi 
padały. Już mirio się ku zachodowi , gdy Król posunął działa, 
środek wojska i prawe skrzydło ku pochyłój górze na którój kupi- 
ło się wojsko tatarskie. Znalefli się tacy, co doradzali Królowi 
oAożyć bitwę na dzień następny, z powodu że już było późno , a 
i wiatr był przeciwny, lecz Król widząc zapał wojska, rozkazał 
bój nalewom skrzydle rozpocząć. Natychmiast ruszył na nieprzy- 
Zapał, jaciela Książe Wiśniowiecki z 12 chorągwiami doświadczon^o 

w ml- żołnierza, a wsparły go z tyłu chorągwie lekkiój- konnicy i szłach- 

wieckie- ig^ województw Krakowskiego, Sandomićrskiego, Łęczyckiego i Sie^ 
radikiego. Sam Książe jechał na przedzie z dobytą z pochew 
szablą w obnażonym ręku* Zacięta była bitwa: potykali się za 
ojczyznę Polacy, za sławę i łup Tatarzy, za wolność Kozacy. 
Wszystkich sH dobywszy nieprzyjaciel już odparł był natarcie> Po- 
laków, a Tatarzy godzili na tył i skrzydła, już wymykano się 
z rąk polskich zwycięztwo, gdy Król opatrzny na niebezpiecz^two 
nowe chorale podesłsd, które wznowiwszy bój, zapewniły Pola- 

Zwycic- ^^^ wygrane. Kozacy zamknęli się w taborze , a Ghmiehucki 

*laWw^ z Chanem wstąpili na sam wierzchołek góry. 

Złamawszy nieprzyjaciela, &ól cde wojsko poruszył ku owój 
podiyłćj górze, gdy wtem tylko co szczególniejszemu nie ule^ 
przypadkowi. Jeden z brańców dał znać nieprzyjacielowi że sam 
Król znajduje się śród szeregów, puszczono więc nań cztery kule 
z dwóch dział. Trzy z nich pneleciały koło Krtia , jedna jakby 
nie ważąc się dotknąć g^owy pomazańca, przed Królem samym ztr 
ryła się w ziemię, lecz Król stał niewzruszony i nie chciał ustą- 
pić. -^ Nie mnićj bacznie dopatrywali Polacy stanowiska Krym- 
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sldego Chana. Jeden z Polaków zauważywszy pod lasem ogrom- 
ny biały proporzec, doniósł Królowi że tam się Ghan znajduje, a 
Król natychmiast rozkazał w to miejsce wymierzyć działo. Kula 
przeszyła znakomitego jakiegoś Tatara, który stał przy samym Cha- 
nie, a cstfa tłuszcza nieprzyjaciół w tejże chwili poszła w rozsyp- 
kę, porzucając ogromny łup, zagrabiony przez tych scytyjskich roz- 
bójników Europy. W race Polaków dostały się: bęben Balt zwa- 
ny którego głosu słuchali barbarzyńcy, namiot Chana, wóz jego, 
zegar i naczynie z ulubionym przez nich napojem — kobylióm mle^ 
kiem. 

Csła ta wojna domowa posrfa Królowi z dziwnym szczęściem ^^^^^ 
i z mniejszym niż kiedy krwi polskiej rozlewem. W przeciągu jaciół. 
czterech godzin Król rozproszył więcej niż 300,000 nieprzyjaciół. 
Jak tylko ujrzał Chmielnicki że pierzchają Tatarzy, że Kozactwo 
także do ucieczki się bierze, lękając się aby i nań nie przyszła 
godzina, z kilkoma ludźmi puścił się w ślad za Chanem, który 
o samym zachodzie słońca 5 mil niemieckich ubiegłszy, w trwo- 
dze i bezsenności pod gołem niebem noc przepędził. Kozacy po- 
słyszawszy że Chan z Chmielnickim uciekli, i nie widząc na polu 
bitwy Tatarów, sami do bezpieczniejszych udali się środków, i po- ^^^ 
częli się naradzać o obraniu nowego wodza na miejsce zbiegłego, ^J"- 
jak mówili, Chmielnickiego. 

Nazajutrz rano Król ściśle zewsząd otoczył Kozaków, oni Koacy 

przez 
chwytając się zwyczajnego podstępu, ze łzami poczęli błagać zwy- Polaków 

ciężcę o miłosierdzie i litość, ażeby darował poddannym i dał fol- ®^^*^®"* 
gę gniewom i krwi rozlewowi. Król, choć nie wiedział że to tyl- Prośby 
ko udanie, głuchom uchem słuchał tych próśb. «Nić ma, rzekł, powiedr 
litości dla tych, którzy tyle szlaków krwią polską sposoczyli; niech ^'"^^' 
się dowiedzą, że nie można bezkarnie natrząsać się z Majestatu; » 
nakazad więc jeszcze ściślejsze oblężenie, rozkazał budować redu- 
ty, kopać fossy, sypać wały. Lecz Kozacy nie spodziewając się 
już żadnćj od Króla łaski, pobudowawszy mosty, milczkiem o pół- 
nocy porzucają tabor wraz z nowoobranym hetmanem Dziedzion ^^Jj^* 
tym, ^orzecząc fortunie i Chmiehiickiemu, który ich opuścił. ków. 
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Mąd Po- O Świcie Polacy ujrzeli pusty tabor. — Wiedzieli zapewne 
Kozacy, że łatwiej z Polakami poradzić podstępem. W późne wie- 
ki, sądzę, oj^akiwać będzie Rzeczpospolita omyłkę tej nocy, od 
niój bowiem zależała ruina kraju lub zwycięztwo. W jednaj chwili 
utracono przez meostróżność to, na co się sldadały męstwo i mą- 
drość tylu m^ów. Należało zgnieść i wyciąć Kozaków w tój za- 
padni, Ibb co lepiój, i jak doradzs^ Jenerał Ubaldi, potopić ich 
w przyległych bagnach i błotach. Pędził się za nimi żołnierz 
polski i część ich, do 10,000 ludzi, zniósł do szczętu, gdy się 
przeprawiali przez jakąś rzekę. W tćj bitwie poległ greckiego ob- 
rządku Arcybiskup Peloponezu i Koryntu. 

Zuchwali Kozacy odtąd nagle przejęci zostali strachem , nie 
wierzyli Tatarom, ponieważ Tatarzy więcćj ziemi Ruskiej i Kozac- 
twu niż Polsce zawsze dawali się we znaki^ stracili wszelką wia- 
rę w Chmiehiickiego. Widziano wielu Rusinów, co z obawy 
sami sobie śmierć zadali; zasmucił się Ęjów, a strach kary za 
zbrodnie zaćmU wszystkich oblicza. Nikt nie witał wracającego 
Chmielnickiego, nikt nie wrzeszczał radośnie: Wiwat Chmielnicki! 
Żałość i trwoga miotały winnemi; zdawano się w milczeniu Ha 
łaskę Pana Boga. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Radość Polaków, — Powrót Króla do Warszawy. — Śmierć 
Marji-Anny-Teresy , — Kozacy proszą o pokój, — Zdania o 
tim Polaków. — Litwini w Kijowie. — Zatwardziały Chmiel- 
nicki gromadzi koło siebie Kozaków. — Śmierć Kiecia Wp- 
^niowieckiego. — Pogrzeb jego, -^ Zgon jego dodaje ducha 
Chmielnickiemu. — Listy tegoż do Kozaków. — Powodzenie 
Polaków na Rusi. — Zdobycie Trylisia. — List Chmielnickie- 
go do Potockiego. — Polskie wojsko łączy si^ -w Kijowie 
z Litewskienit. — Zdanie Kisiela o tern jak wojn^ zakończyć.— 
Przystaje na to Potocki. — Chmielnicki namawia do pokoju 
Rui i Kozactwo. — List jego do Potockiego. 



Zwyciążca Król wróctt do Poldi wraz z mnóstwem szladrty. \^^^ I 
Wsządy trąbili Polacy, że Król to. jenj^sz wojemiy , nsówiększy P«U- 
z waleczników, szczęśliwszy od Cezara, większy od Karola Wiel- 
kiego , sławDiejszy od Ziemowitów, Bolesławów, że cała Azja za- 
drżała na niespodzianą wiadomość jego zwycięztwa. Licha poraż- 
ka Kozaków tak rozogniła umysły, tak podniosą Króla samego, 
że koniecznie chciał, śpieszyć naprzód w głąb Rusi ze zwycięzkićm 
wojskiem. Jednak lękając się aby podczas długiej swej niebytno- 
ści nowe w Polsce nie wybuchły rozruchy, Król nakoniec posta- 
nowił wrócić do Polski, zdawszy rząd nad wojskiem Hetmanom 
Potockiemu i Kalinowskiemu. — Już się poczynali wichrzyć nie- 
którzy z magnatów, lecz Król tryumfujący, nie zważając na to, wró- śmierć 
cił do Warszawy, dając jednak oznaki najgłębszego smuflcu, na ^^^2 
trzy dni bowiem przed jego przybyciem, zmarła jego jedynaczka Teresy. 
Marja-AimarTeresa księżniczka polska, której ciałko w saricofagu 
zamknięte, 22ożoao do czasu w grobowcu królewskim w. Uasztone 
mniszek Terezjanek. 
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Kozacy Tymczasem zdawało sią że Kozacy wzdychają do dawniejsze- 

^^^okól S^ pokoju. — Możecie teraz zapewnić pokój, mówili do Polaków, 
lecz wiedzcie, że zniewolicie Kozaków łaską, a niepodbijecie ich 
orężem; wierzcie, że gdybyście ich pokonali. Kozacy jeszcze bę- 
dą powstawać, nie tylko już za wolność, ale i dla zemsty. Nie 
pierwszy to już raz Rusinom przychodzi sią być w takim przy- 
padku, a przytem czyż nie cały świat prawie brał udział w spisku 
Chmielnickiego? — Tak powiadali Ghrolmik, Gładki, Dziedziaty, Pu- 
szkareńko i inni z starszyzny kozackićj. 

Zdania o Potocki, który tyle razy doświadczał burzy, znał gorycz wój- 
tem Po- 
laków, ny i słodycze pokoju, nie był pogodzeniu się przeciwny, Kali- 
nowski, Wiśniowiecki, Lanckoroński, Koniecpolski sądzili, że tyl- 
ko po wzięciu herszta Chmielnickiego można będzie z Kozakami o 
pokój się układać. Podlał oleju do ognia Książe Janusz Radzi- 
wiłł patetycznym listem do Księcia Wiśnio wieckiego, pisanym już 
^^Jjj^ po wejściu ze zwycięzkióm Litewski^m wojskiem do Kijowa, w któ- 
^^^' rym tćm gwałtowniej powstawał na układy, że oburzał się na Chmiel- 
nickiego za projektowane z córką Hospodara Wołoskiego małżeń- 
^dzlafr ^^^® związki. Chmielnicki przez cały ten czas nie zdradzi Koza- 

Chmiel- kom swoich UCZUĆ ni razu, nie zmienił- się na twarzy ni w duchu; 
Dicki 
CTomadzi spokojny, nieugięty w słowach, karcił niewczesne łzy swoich po- 

bie^Ko^ wiemików, nie tracąc wcale nadziei. Około tegoż czasu, kazaw- 
zaków. g2y powiesić pierwszą żonę swoją Czaplińskę, pojął jakąś Rusinkę 
Filipinę. Gdy tak w niezgodach ciągłych Kozacy czas tracą nim 
znowu w jedno się skupią, polskie wojsko sięga głębićj wewnątrz 
Rusi, i od razu zajmuje Machnówkę, pustoszy Rożyn i z wielkićm 
śinierć wysileniem dobywa twierdzę Pawołocze. Niefortunne było to 
\yi^iuo- miasto, w którćm zatrzymał się zwy ciężki Książe Jeremjasz Mi- 
^*go/^ chał Wiśniowiecki, ten Cezar zwy ciężki, ten ruski Alcyd, albo- 
wiem napastowany gorączką, po siedmiu dniach śmiertelnej choro- 
by, Bogu i wieczności oddał, on tu bohaterskiego ducha. Zaiste, 
kolebkę i trumnę krótki tylko dzieli przedział ! — Był to Książe wiel- 
kiego umyshi i wielkich nadziei, a pamiętny na przodków swoich 
sławę. Nie będę tu wcale rozstrzygał, czy umarł z trucizny, morder- 



C£0 jeimi podanćj, źle bowiem jest spuszczać się m iuq)ewae po- 
dejrzenia. Zmarł w kwiecie zwyciąslw i sławy mając lat 39 , 
wszjstkiemi sakrsnentami zaopatrzony przed skonem > chodaż m 
życia tak był czysty na duszy przez cały swój wiek, że na sumie- 
niu nie mógł mieć żadośj ciężkiej obrazy Boga. Żadnćj wyprawy 
nie przedsięwziął, iadnćj bitwy nie stoczył , nie wezwawszy Bo^- 
ski^j opieki i nie odbywszy w wigilją dnia bitwy spowiedzi. W mę- 
żu, który z wieku, znaczenia iwojeimego rzemiosła, wszystko mógł 
sobie pozwalać, tem bardzićj należało szanować tę ^cnotę, im iza- 
dziśj ją spotkać w (^ozie. Dodam jeszcze na jego pochwałę, że 
nigdy nie zastraszył go żaden nieprzyjaciel, czy liczbą czy wzięto- 
ścią przemożny. W bitwach zawsze dziwnie fortunnie i zwy ciężko 
wychodził a nigdy nie doznał pora^, tak że słusznie go zaliczę 
do rzędu szczęśliwych wodzów. Na trzeci dzień po śmierci, ciało Pogmb 
Wiśniowieckiego wyniesiono z Pawołocza, w stronę ku Zamościowi, ^^^^' 
przez rzędy uszykowanćj jazdy i piechoty. Trup przyodziany był 
w zbroję i miał na głowie mitrę, jaką zwykli mieć pny pogrze- 
bie Książęta domu Korybutów. Postępowało za nim 2,000 jezd- 
nych i pieszych ze zwieszonemi jak zwykle na dół proporcaBU i 
innemi oznakami żałoby. Koło samćj trunmy szli zasmuceni K,o- 
niecpolski , Zamojski , Kalinowski , Szczawiński, Wojewodowie. 
Z wielką pompą odbył się pogrzeb Księcia , którego wojsko 
całe niby ojca opłakiwało, a na drugi óń&a Potocki, zebrawszy 
radę wojenną, nakazał pochód do Try lisia. 

Zasłyszawszy o śmierci Księcia Wiśniowieckiego, którą wjeść śmwt 
lotna szybko po -całćj Rzeczypospolitćj rozniosła, ChmietoicJa wft^t ^^^^/^ 
pisał do Kozaków w następny sposób: — ?- «Oto Niebo wyi^chs^o ^™a 
próśb naszych i objawiła się moc boskiej prawicy; z wm Bóg! nickie-" 
Ów Książe Wiśniowiecki, co to niedawno nad całą iBusią chciał u^j]^ 
panować, cztery łokcie tylbo ziemi zajmuje; kaiząc za krew imM, |® ^® 
Bóg strącił niegodziwą 0ewę, którą oszczędź^ strzały nasse; tor- ków. 
raz dopiero należy się spodziewać pewnego pokoju , ivb krw^ 
wśj z Polakm&i wojny. ^^-^ Jako się zdarza $rzy śmieci WłeUdołi 
łodzi, znaleźli się tacy, którzy obwiniali dw^r i&ól9i o jtądanja 
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Powo- Wiśniowieckiemu truciniY. Po zdobyciu Machówki , Rożrna , 

dzenie • ' 

Polaków Pawołocza , w 15 dni wiele bardzo miast i twierdz ruskich pod^ 

aa Rusi. ^^ ^.^ Królowi. Gdy tak idzie pomyślnie , Potodii chcąc się 

w głąb Rusi zapuścić na zajęcie miasta Trylisia, wysłał pułk nie- 

Zdobycie miecM wjaz z Wojewodą Bracławskijn Lanckorońskim. Lecz Try- 

Trylisia .... - . . ... ,, . ,- u 

Iis;ame ofni wzręczme umocowaną miejscowość iw swoją liczbę, 
odrzucili wszystkie układy o poddaniu się i jęli się do obrony. 
Poczęto boj z największą zaciętością iz^^tpli^m dłu^o skutkiem. 
Niemcy straciwszy swoich paczelnikó w takim gniewem i zacięto- 
ścią z tego powodu zażegnięci zostali^ ze zmusili do ucieczki obroń- 
ców i wpadli w środek miasta. Żołnierze miejscy powiększej 
części poddali się dożywszy broń, a Kozacy zaparli się w zamku. 
Pozostawał zamek broniony tylko uporczywością oblężonych, któ- 
rą podsycała nadzieja, że niezdotędą gg^ nim przybędą ód Chmiel- 
nickiego podesłane posiłki. Natarczywość i chyżość Niemców po- 
konała zawady, tak że w ciągu czterech godzin,, choć znuraóni 
długim bojem, wywalili wrota i dobyli zamku. Wzięto rządcę 
twierdzy Bohdana, najdzielniejszego towarzysza Chmiehiickiego, in- 
nych to mieczem to strycd^iem ukarano za wiarołomstwo. Tak 
karcąc dość nieprzyjacielską z Trylisia Potocki dawał dla całćj 
Rusi przykład, a okropny los tego miasta zniechęcił inne miasta 
opierać się Polakom. 
List Zdobywszy tyle znacznych miast ruskich , Potocki ze zwycię- 

nickTego" 3^^^^ wojskiem szedł na Bis^ą-Cerkiew, dość ważne stanowisko na 
**J?**^®^ Rusi, zajęte przez wielu Kozaków i samego Chmielnickiego ;-r^ wy- 
słał naprzód Mika chorągwi, a sam postępował tuż za niemi z resz- 
tą wojska i takiego strachu liabawił Kozaków, że ci umknęli no- 
cą. Chmielnicki pisał wtedy następny. list do Potockiego: 

«Czyż do tego przyszło, że cała Ruś niewinna będzie wido- 
wnią rzezi , na radość Polakom , na płacz Rusinom. Niedośćże 
na tćm że wićhi Kozaków podstępnie zabito , a cały kraj otwartą 
wojną rozdrażniono? Teraz do tego doszło^ że nie broni od kaźni 
ni niewinność, ni wiek, ni płeć, jak gdyby wszystkich ludzi kara- 
no i jak gdyby był winien d)rodni kto tylko był Rusinem. 
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Jeszcze mam lyły, or^ż i konie, a Bóg opiekujący się Rusią dop<H 
może mi w przedsięwzięciu. Niech wić nakoniec Potocki, że 
słodko i miło będzie Ęozakom poledz za ojczyznę i za wolność Ru- 
si. To wzbudza odwagę w duszy, to dodaje jśj harlu,» 

Odzyskawszy Białącerkiew Potocki powrócił do Kijowa -r Wojska 
stolicy Rusi, ostatńiój twierdzy nad Dnieprem, którą potrzeba by- j^^!r*^c 
ło wydrzeć buntownikom , a Chmielnicki tymczasem czatował ^. ^i^ 
uważnie na wszystkie kroki Polaków. Gdy wojsko polskie zbliżj- tew- 
łosię do Kijowa, spotkafl go Hetman Polny Litewski Janusz Ksią- 
że Radziwiłł, który ujrzawszy Potockiego, Kalinowskiego, Laiicko-^ 
reńskiego, Kisiela, rzucił się pokilkakrotnie w ich objęcia, rozpy- 
tywał się ciekawie o zdradach Chmielnickiego, okazywał w postaci 
i głosie gniew, wściekłość i zemstę przeciw niemu, dowodził że 
należy szczerze zaradzić potrzebom połączonych wojsk. Wnet?na^ 
lazł Radziwiłł przeciwnika w Wojewodzie Kijowskim Kisiehi.— 
aWojnę kończy,* mówił Kisiel, pożądany pokój.' Czyż mamy się zdanie 
sprawować jak zwierzęta? Nafeży skończyć nieporozumienia, a ^^ jak 
pokój pokona Kozaków, których Mars pokonać nie mógł. Niech jojoc*?" 
stanie pokój upragniony; wojnę zobcemi toczmy, a przygłaskajmy 
ludy słodyczą spoczynku; bijmy Turków i Tatarów , a szanujmy 
poddanych. Niema większej sławy dla chrześcijan nad zwycięztwo 
nad Turkami, i nie ma gorszej niesławy, jak ssać krew poddanych. » 

Chciwie shichd Potocki mowy Wojewody,* sam bowiem dłu- Przysia- 
go się był namyślała nad słabością sił polskich, wszczynającą, się j^otooki. 
zarazą, głodem, niepogodą, niepowodzeniem i częstemi klęski. Da te- 
go przypomniał, że w kilku ostatnich krwawych bitwach, poległo 
wielu naczelników i dzielnych żołnierzy. — O bodajbym był 
fałszywym prorokiem, mówił, lecz dopókiż będziemy takim sposo- 
bem wyczerpywać ojczyznę, szarpiąc się nawzajem. — Koniecpol- 
skiemu podobneż zdanie wyrzec nie pozwoliła choroba, lecs i ón 
potćm przystawi* na warunki pokoju. Gdy te przedsięwzięcia ta- . 
jemnie ważą się w wojsku polskićm, widząc tak blizko siebie zbroj- 
ne siły^ Polski i Litwy , Chmiehiicki sam do pokoju się kłonił , 
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przez szpiegów b^c zawiadomiony, ie źołnien polą)d Bie jest od 
wojny daleki, i w taki sposób namawiiA da zgody Rusinów: 

Ciumel- «t Niedawno panowie ziem obszernych^ które z jednej strony 
^^jf* Dniepr oblewa, azdrugićj Wisła zamyka, dziś wypańce, potyka- 

jj^JJ^^my się nie za sławę, nie za wolność, lecz za ostateczny ratunek. 

ŁoMk^w Do tego doprowadziło nas nieszczęście, że nie mamy gdzie stopy 
obrócić, a każden krok nasz może dla Rusi sprowadzić ostateczną 
klęskę albo zwycięstwo. Zwlekajmy więc i oszukujmy Polaków, 
nim się zjawią tatarskie znaki. »— To mówił Chmielnicki, gdy 
w tćm żołnierz szemrać począł, i z jego wojska na stronę królew- 
ską przeszło kilka pułków Humańskiemi zwanych. Zmieniła się 
postać rzeczy w obozie Chmielnickiego, wielu tkniętych trwogą opa- 
miętało się i dopiero poslrzegło, czego się byli dopuścili przeciw- 
ko Królowi i Rzeczypospolitej. Obawa kary boskićj za zbrodnią 
Majestatu powiększała zamieszanie, a przerażenie wynajdywało ^o- 
wróżne prognostyki w najpospolitszych wypadkach, — nakoniec 
strach jeszcze został zwiększony dzielnością ufnego w swe siły 
polskiego wojska, któremu się sprzykrzyło siedzieć w Kijowie ni- 
by w oblężeniu, i które ruszyło przeciwko nieprzyjacielowi, na ra- 
dzie bowiem wojennćj osądzono, że najlepiej będzie w nowych bi- 
twach doświadczyć sił nieprzyjacielskich. Nie pewny i wahający 
się Chmielnicki w ten sposób pisał wtedy list do Potockiego: 
Lsi c< Tysiące ludzi w tój wojnie poległych, powinny wstrzymać 

nickiego Potockiego od dalszego krwi chneścijańskićj rozlewu. Kozacy nie 

tocki^o^ ^*^*^^ traktatów, a jeżeli całe kraje spustoszono, wsie ł miasta 
spalono, jeżeli oddano je na łup dowolności, chciwości iokrucień^ 
stwu, jeżeli pola zapuszczone, miasta w zgliszczach, świątynie spluga^ 
wionę, — winą temu Polacy, pnez ich zuchwałość, nieludzkość i 
okrucieństwo. Pozostaje tylko odjąć ostatnie dobro — życie- 
prawdziwym panom tego kraju; mogą być wtedy pewni Polacy, żd 
ci ostatni więcćj nie wrócą. Chuć żohiierstwa gwałl zadała 
skromności niewiast i dziewic , bezbożne i świętokradzkie tiodie 
zdeptały boską cześć^ a za te ciężkie zbrodnie kara boska dosię- 
gła joż tego winowajcę, który pićrwszy bez żadnego powodu albo 
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niesłusznie chwycił sią oręża i krwawą wojnę wydał niewinnym , 
spokojnyioa ludziom a własnym swoim poddanym i chłopom. Na 
nim poszukiwać będą krzywd swoich dusze tych wszystkich, 
którzy zamordowani zostali okrutną ręką wściekłego żołnie- 
rza, — poszukiwać tylu zbrodni krwawym mieczem dokonanych. 
Jest Bóg na Niebie, a należałoby zwątpić że on rządzi ogromem 
świata, gdyby bezkarnie mogła się ostać rfych ludzi niegodziwość. 
Zuchwalstwo dwóch Senatorów polskich , Księcia Wiśniowiec- 
kiego i Aleksandra Koniecpolskiego sprawiło , że zdeptawszy od- 
wieczne prawa nasze, gwałcąc ustąpione nam przywileje, wyzwała 
nas Polska na pole bitwy. Oboje ci magnaci narazili wszystkich 
majątki i bezpieczeństwo Rzeczypospolitej , dla próżnćj pompy try- 
umfalnej i wawrzynowego wieńca. Cóż pozostaje dla obu stron? 
Niestety, widzę ostateczny upadek ginącćj ojczyzny, widzę upadek 
Polski albo Rusi, a co gorzćj, widzę zrozpaczone z obu stron żoł- 
nierzy umysły, a rozpacz na wszystko się waży. My Rusini po- 
legniemy za ojczyznę, Polacy będą się także bili za wolność i mie- 
nie. Niech więc Potocki przyjmie ostatnią i zbawienną radę, niech 
chwyci się środków pokoju i niech nie sądzi że mu się poszczę- 
ści ostatecznie pokonać Kozaków; nieraz bowiem widziano w nie- 
woli tego, kto rokiem przed tśm tryumfował, a zdarzało się iż zwy- 
ciężony zrana, otrzymywał górę przy zachodzie słońca. My Ko^ 
żacy jesteśnay mocni i wytrzymali; nie podnoszą nas nazbyt w py- 
chę zwycięstwa, nie odbierają nam odwagi porażki, niepewny 
bowiem los bitew. Mars przewrotny często obala radującego się 
już zwycięzcę;— awjednćj godzinie ten co gonił, może być sam 
do ucieczki zmuszony. Pokój bez porównania lepszy i pewniejszy 
jest od spodziewanego zwycięstwa, niech o tćm pomyślą Potocki, 
Kalinowski, Radziwiłł i inni wodzowie. Jeżeli wzgardzicie poko- 
jem, dowiedzcie się, że skupią się na was niebezpieczeństwa wy- 
pływające z tajnego sprzymierzenia się z nami sąsiednich mocarstw. )> 
Oto była treść listu Chmielnickiego. 

Zapieczętowawszy list Chmiehiicki, powierzył go jakiemuś 
brańcowi z Polaków dła oddania Potoddemu. — Opowiedz , neld , 
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Potockiemu roqątrzenie Kozaków, rychłe przybycie Turków i Ta- 
tarów na pomoc, nakonlec opisz im wiernie cokolwiek w naszym 
obode widziałeś. 



ROZDZIAŁ V. 

Potocki otrzymuje li$t Chmielnickiego, — Zastanowienie Po- 
tockiego nad listem i odpowiedz — Artykuły pokoju podane 
Kozakom, — Machowski ma sekretna rozmowa z Chmiel- 
nickim. — Odpowiedź i wnioski Chmielnickiego. — Machow- 
ski wraca do Potockiego i opowiada mu swe poselstwo. — 
Co na to Polacy? — Zdanie Kisiela. — Wyznaczeni Kom- 
missarze dla traktowania o pokoju. 



1651 r. Niepodobał się Potockiemu list Chmielnickiego, szczególni^ ją- 
otmmu- ^^^ S^ wzmianka o Koniecpolskim i Wiśnio wieckim, tych dziel- 
jeiisi nych wodzach, którzy byli filarami tronu, prawicami Króla, mie- 
nickiego. €zami Rzeczypospolitój, a których Chmielnicki zuchwalcami nazy- 
wał. Cóż robić jednak? Trzeba było poddać się konieczności. 
Ciężki głód trapił żołnierza, grasowany choroby, ustawały nadzieja 
i zap^i, nieprzyjacielski kraj groził z tyłu niebezpieczeństwem, Pa- 
wołocze, Białocerkiew, Winnica znowu wpadły w ręce nieprzy- 
jaciela, nie spodziewano się żadnój od Króla pomocy, a lękano się 
jeszcze, aby niewczesnym uporem rozjątrzony lud ruski w rogaczy 
nie ucield się do Turków. Nie tajne było przytóm Potockiemu 
położenie Króla i stan Rzeczypospolitój. W samom sercu państwa 
znajdows^o się wielu, którzy okazywali nieposłuszeństwo ; nie było 
możności zwołania sejmu, którego powagi potrzebowano dla za- 
ciągnienia nowego wojska i nałożenia w Polsce podatków , nako- 
niec Król trapiony cięgłem! nieporozumieniami, napastowany pasz- 
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kwilami , odjediał był do Pniss, a ciągle wylewany nań jad sza- 
lonych przywidzeń narodu pol^iego, miał mu wkrótce do żywego 
' dokuczyć. Przezywany niedawno ojcem , opiekunem i dobrodeie- 
j^fi) otrzymywał miano tyrana^ skoro tylko usiłować zrzucić jarzmo 
najgorszego zwyczaju, który wiązał Królowi ręce. Panowie 
polscy ani wspominali o Kozakach; wojna z nimi obchodzUa ich 
tyleż ile wojna z Indjanami lub Etyopami. Potocki zg<'omadził Zastano- 
więc w swoim namiocie magnatów na radę, pytając się co po- Potoc- 
cząó. Gorąco szła sprzeczka, opiórali się bowiem z Polaków Ko-^ nad^u- 
niecpolski, z Litwinów Janusz RadziwiB. Naj^ój zasadzie Imiał ^^^^ 
Potocki, bez wiedzy Króla i Rzeczypospolitój traktować o pokoju ^^• 
zupartem Kozactwem? Ściągnie to największe oburzenie szlachty; 
rzecz ta trudna, niebezpieczna, a nie może o pokój aię układać kto 
podlega sam wyższym rozkazom. — Niech ściągnę, rzekł Potocki , 
gniew Króla, oburzenie Rzeczypospolito], nienawiść magnatów, lecz 
uniewinni mię zapewnione bezpieczeństwo Rzeczypospolitój* — Za- 
wiązawszy więc z Chmielnickim ścisłe stosunki listowne , Potocki 
przesiał mu następne warunki przez Pu&ownika Machowskiego. 

1) Zerwać stosunki i wypowiedzieć gościnność Tatarom: Artykuły 

2) Dzierżyć nadal dobra, przywiązane do buławy Hetinana Ko- podane 

Koza- 
zaczyzny. tom. 

3) Ograniczyć do 15,000 licdję Kozaków rejestrowych, 0(^ra- 

wujących graniczną straż Króla i Rzeczypospolitćj. 

4) Będą do dawnych swobód i posiadłości przywróceni ci.n^ 

wet, którzy się strony Chmiebiickiego w Ićj wojnie tref- 
mali. 

5) W obozowaniu Kozacy powinni mieć od Polaków osobne 

stanowiska. 

6) Przymierze z obu stron zaprzysiężone ma być święcie i nie- 
naruszenie straeżone. Ktokolwi^ je naruszy ma być za 
wroga ojczyzny uważany. 

7) Żydzi będą mo^i mieszkać znowu na Rusi. 

8) Kollegium Kijowskie zostnaie powrócooe Zakonowi Ojców 

Jezuitów. 
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9) Województwo Kijowskie ma być ostatecznym kresem poste- 

rtmków kozackich. 

10) Wciągu czterech miesięcy mają być podane i w archi- 
wom zamka kijowskiego złożone rejestra Kozaków, ręką 
Chmielnickiego i Wychowskiego podpisane. 

11) Wypędzić z Rusi Tatarów. 

12) Kozacy nie powinni wkraczać w granice W. Księstwa li- 
tewskiego. 

13) Chmielnicki rozpuści wojsko kozackie. 

14) Na przyssiy sejm Kozacy wyszlą swoich posłów. 
Otrzymawszy takie zlecenia od Kommisarzy, Machowski od- 
dał list ChmieUiickiemu , w którym powtórzone było prawie to 
wszystko co ustnie i na piśmie od Kommissarzy przyporuczono by- 
ło Machowskiemu. Przed przeczytaniem listu zrazu zbladł Chmiel- 
nicki, potom zastanowił się nad adresem listu , Kommissarze bo- 
wiem odmówili mu w nadpisie listu tytułu Hetmana. Poczęło się 
stąd pomiędzy Kozakami szemranie, a Dziedziaty głośno się ode- 
zw3i: — Czyż do tego doszło, że odinawiacie, nędzni Polacy, należ- 
nego tytułu wodzowi haszetou, a waszemu w wielu razach dobro- 
dziejowi — ^tytuhi, którym obdarzyła go Jego Królewska Mość ? — List 
Kommissarzy głośno przeczytał wojsku kozackiemu Wychowski, 

List Po- aż do ostatniój litery, aż do zapisu daty. Treść tego listu była 
^do^^ taka: oświadczono, że mile przyjęło wojsko polskie list Chmielni- 
ScSego! ^^^S^i ze Kommissarze bez zwłoki wyprawili szlachcica polskiego 
Machowskiego dla uldadów o pokoju; upominano Kozaków , aby 
nie wyrządzali krzywdy osobie posła, nakoni^c wymieniono wa- 
runki pokoju. 
Machów- Po przeczytaniu listu i oddaleniu się świadków, Machowski 
Chmiel-* począł ua osobności namawiać Chmielnickiego , aby zerwał sojusz 
nlckim j Tatarami, a połączywszy się z wojskiem polskićm i litewskiem 
rozmo- pontógł z Rusi wypędzić Tatarów. Na to ChmieUiicki odpowie- 
dział rozwlekle i dwóznacznie, obiecując przysięgę wierności Rze- 
cjypospolitćj i dowodząc, że sojusz z Tatarami przeciwko innemu 
nieprzyjacielowi jest potrzebny; W przeciągu trzech godzin ^ie- 
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rafiO się wzajemnie, Bafconiec włernyAehatesClHDieteickiego, przy^ 
wiązany do niego jak syn do ojca, Wychowski pnełożył mu ko- 
nieczBOść przyjęcia warunku podawanego przez Polaków , to jesi 
zniesienia Tatarów. Złamawszy te pierwsze wadliwe lody, zasta** 
nawiano się nad wyborem Kommissarzy i miejscem zjazdu. Ko- 
zacy proponowali Białocerkiew, dowodząc, że nigdzie niebądą mo- 
gli lepiój i bezpieczniej układać się polscy Kommissarze. Chmiel- 
nicki też trzymał za Bisdocerkwią , nie obiecując bezpieczeństwa 
dla zjazdu na czystóm polu pomiędzy obydwoma wojskami , nako- 
niec wzniósłszy palce do góry, przysiągł że dochowa wiary i nie 
zgwałci ni prawa narodów, ni prawa gościnności. 

Za powrotem do obozu. Machowski wiernie doniósł Kommis^ Machow- 
sarzom o wszystkióm co słyszał, że Ctanielnicki do bitew wpra- ^3 ^^ 
wny, wymowny, przebiegły, nie spuszcza wcale z dawnej hardo- P<>*^^ 
ści, że szanuje godność królewską , i Królowi tylko porucza los opowiada 
swój i życie, zresztą że w dobrćj wierze szuka pokoju, jeżeli Po- posel- 
lacy przystaną na Zborowskie warunki , nakoniec że prosi o wy- **^*^* 
znaczenie Kommissarzy, którzyby do Białocerkwi na układy przy- 
byli i obiecuje sam znaleźć się tam ze starszyzną. Dodał Macho- 
wski o skłonności Wychowskiego do wojny z Tatarami i o bez- 
zasadnych z ust Chmielnickiego zasłyszanych przy obiedzie pogło- 
skach z okazji Potockiego, o jego wdówstwie. 

Podejrzaną się wydi^ magnatom dobra wiara Chmielnickie- poUcr? 
go. Dla czego nieprzyjaciel wybrał Białocerkiew dla zjazdu? dla 
tego chyba, aby zgładńć zwabionych tam Senatorów? Czyż można 
zawierzyć temu , kto nawet umarłych potwarz^? — Różniły się zdatie 
zdania, a Kisiel wołał , że nie czas bawić się próżnym podejrze- 
niem, noce i dnie na radzeniu trawić; że trzeba rozstrzypąó czy 
ma być pokój, czy wojna; że grom niebezpieczeństwa nie dopuss* 
cza zwłoki, że trzeba poddać się konieczności, i wybrać co Ikat* 
niejszych Kommissarzy, a on sam nie będzie się odt^e obowią- 
zku odmawiał. — Przystano na to zdanie i bez oeiągania się, Wyzna- 

czem 

ochrldcad bowiem było nie czas , wyznaczono na Kommissarzy: Eommis- 
Adama Kisiela Wojewodę Kijowskiego i Jen^d Lebowioza Wo- **"^ ^ 
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trakto- jewodę Smoleńskiego. Dodano im dla . bezpieczeństwa kilka cho- 
pokojtt. rągwi i 500 dragonów, lecz niepuścili z nich nikogo Kozacy i 

odprawili nazad do obozu, a Kommissarze sami tylko wjechali do 

Białocerkwi. 



ROZDZIAŁ VI. 

Kisiel i Lebowicz traktują to Białocerkm o pokoju. -»- 
Naraieni na niebezpieczeństwo źyeia, — Dają znad o tóm 
Radziwiłłowi, — Co Radziwiłł na to? co Potocki? co woj- 
sk6?—Łist Potockiego do Kisiela,'^ Powrót polskich Kóm- 
missarzy. -^ Relacja. Kisiela o układach, - o zuchwalstwie 
Kozaków^ o rabunkach tatarskich, — Mowa Potockiego do 
posłów Chmielnickiego, — Litwinenko ioraca do Chmielnic- 
kiego, -^ Rozporządzenie Potockiego. -^ Opis wojska eol- 
skiego. ^-*- Chmielnicki przestraszony blizkością wojska pol- 
' " ■ skiego. 



16M r. Zaledwo wstąpili do Białocerkwi Kommissarze polscy , gdy 

LebL* wtóni rozniosła si^c przez Chmielnickiego puszczona dla postrachu 

^^^.^^''^piogłoska, która kazała im zwątpić o pokoju, —^ zmyślono bowiem 

Bia«(>- że nadchodzi brat Chana Sidtan Gdga z 60,000 wojska. Na trze- 

pokoja.- ci dzi^ po wstąpieniu do Białocerkwi Kommissarzów, tak się źle 

o żyde* ^ ^^^^ ^^^^^ obesda, że zwątpili, o powrocie, jakże bowiem mo- 

^*j^"*^ gli wytłómączyó wścieldemu pospólstwu, że są posłami i kommis- 

Rtdzl- sarzami, których prawo narodów czyni nietykalnemi. Porozu- 

^ ^^^' miawszy się nawzajem, napisali tajemnie w litewskim języku list 

do Janusza Księcia Radziwifia, uwiadamiając go o swojem położę^ 

niu i stanie. Szczegóhiie straszyło icb zwlekanie Ghmiebiickiego 

z przyjazdem do Białocerkwi. 
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List Kommisśarzy doszecjł rąk Radziwifia. Nikt nie wątpił Co aa to 

Radzi- 

Że fiiesuinieimi spiskowi mogą łatwo dopuścić się zbrodni na Kom- wiłł? co 
Eussarzach, że mogą także gdy zechcą łagodniej nił)y postąpić , ^.^ ^^^^ 
odesłać ich do Konstantynopola, lub trzymać jako zaUadników, *^^ 
łub nakoniec zmusić ich gwałtem i przemocą do podpisania nie^ 
godnych narodu polskiego warunków, i że takim sposobem.. Koza- 
cy otrzymają, od Rzeczypospolitćj przez niesłychaną zbrodnią to, 
czegoby inaczćj dostać nie mogli. Tego si^ lękali Potocld ,' Ka- 
linowski, Radziwiłł, a żołnierz nie szczędził obelg Potockiemu, 
że za^^ierzył tak drogie osoby wiarołomnym Kozakom. 

Potocki widząc że cały ciężar zawiści na niego się zwali je- p*^. ^^ 

żeli zły obrót weźmie sprawa , wiadomym sekretnym sposobem doKisw- 

" ■ * la 
pisze do Kisiela, prosząc go, aby uwiadomił co najprędzćj przez 

wierne ręce czy żyje jeszcze i czy nie jest bliski śmierci? .Tym- 
czasem do obozu polskiego wpada spieszny goniec z wieścią że 
Kommissarze wracają, lecz na drodze wpadli na Tatarów i poty- ' 
kają się z niemi , prosił więc o kilka chorągwi im na pomoc. — 
Gdy to wymówił cały zadyszany, wnet Potocki rozkazał siadać 
na koń żołnierzom, gotowość których wyprzedzała hetmana rozka- 
zy. W jednej chwili rozsypali się o mil dziesięć od obozu , na Powrót 

Konuni^ 
pomoc Kpmmissarzom , których jedndf wkrótce niedaleko nieu- sarzj. 

szkodzonych spotkali. Witani radośnie , ściskani nawet często ze Relacja 
łzami, opowiedzieli Kommissarze , że Wprawdzie uszli cało, lecz^^^J^^ 
wszystkie ich sjM^ęty , złote i srebrne naczynia, odzienie, konie, dach, o 
namioty, kosztowności,- jakoteż pieniądze które przenosiły pół niil-stwiek(>^ 
jona, dostały się Tatarom.. W .Bi^ocerkwi dó tego doszło, że f^^*^ 
gdyby Chmiehiicki, Wychowski, Gładki, Bohun, Rumeć i kozac- J«c^ ta- 
ka starszyna nie zasłoniły ich przed szaloną czernią, zginęliby nie- 
zawodnie. Już Tatarzy z Rusinami zmieszani oblegali ich w zam- 
ku, i szturmując po kilkakrotnie starali się ich dostać, lecz o§trzem 
szabel spychali ich assawułowie i starszyzna , powtarzając przypa- 
trującym się temu Kommissanom: Nie lękajcie się Polacy, po 
trupach chyba naszych przejdą ci którzy was wziąć mają! — 
Wspominali Kommissarze o powolności Pułkownika i rządcy Bia- 
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łocerkiewddego Chromiycia , któren widząc wai niesłychany pos- 
pólstwa i liti^yąc się nad los^n Polaków, dostarczył im znaczną 
lic2Jię i^ocłła i kol. Rzadka to -cnota w nieprzyjacielu i godna . 
najwiokstój pochwały. Co się tycze w^urunków pokoju , Konunis- 
earze powiadali, że Chmiekdcki nie opiera się im , trzy artykuły 
wyjąwszy, które odrzuca , a mianowicie, chce ażeby liczba Koza- 
ków rejestrowych dzierżących straż graniczną dla be^ieczeństwa 
Króla i Rzeczypospolitój 20,000 wgrnosiła, aby wojsko polskie nie 
miab) na Rusi pobytu , i aby nie użyto Kozaków do wypędzenia 
z Rusi Tatarów, czego im bronią zaprzysiężone przymierza i pr^- 
jaźne stosunki; zresztą obiecuje pod przysięgą Chmielnicki wraz 
z starszyzną, że święcie i nietykalnie zachowa inne warunki. To 
samo powtarzali Litwineńko i Gładki posłowie Kozaków z Kom- 
missarzami przybyli. Potocki tak tym posłom o^wiedział: 
Mowa «Dziwięsię, mówił, że nie chcecie tak małym uczynkiem zah 

kiego do gładzić ciężką zbrodnię zdrady przeciwko Królowi i Rzeczypóspo- 
C&miel- ^tójł że lękacie się wymieść te śmiecie tatarskie , ten kał aqa- 
nwkiego xjcki. Mówicie że nie chcecie złamać danój przysięgi. Docho- 
wajcie jak chcecie wiary tym którzy oszukali was przedtem zdra- 
dziecko , lecz wiem że pokutować l>ędziecie kiedyś za odrzucenie 
mój rady, a nam zostawcie jch wypędzenie. Będę ścigał, tak 
mnie Panie Boże dopomóż, złoczyńców, aż do kończyn Azji, a co 
się tycze miast ruskich, a szczególnie Kijowa, Czehrynia, Korsu- 
nia, Perejasławia , Gzerkasów , słowem hetmańskióm, przyrzucam, 
że uwokłię je od polskiej załogi. » 

Nakoniec posłowie chmielnickiego zgodzili się na piętnasto- 
tysięczny komput rejestrowych Kozaków, pokonani wymową Po- 
tockiego , poktmani i łzami które ból z oczu starca wycisnął, 
z warunkiem aby Polacy dla utwierdzenia tćj umowy przysięgą, 
wybrali coprędzćj 12 delegowanych , którzyby na polu w pośród 
obydwóch wojsk zaprzysięgli ją w imieniu Króla , Rzeczypospoli- 
tój i wojsk polskiego i litewskiego. Bez trudności zgodził si^ 
Potocki na ten warunek, odłożywszy na dzień jiast^ny zjazd wy- 
słańców Z taką odpowiedzią wrócił litwineńko do Ghmiehiic- 
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kiego, Gładki zaś otrzymawszy rozkaz pozostać na czas niejaki Litwi- 
przy Potockim, bawił w obozie. wraca do 

Odprawiwszy Litwineńką Potocki był w tćm pnekonaniu , że ^^^^l^ 
upamiętają się Kozacy z Chmielnickim, rozkazał wiąc wojsku pol- ^^^f^ 

rz4uz6~ 

skiemu i litewskiemu tegoż samego dnia ruszyć ku Bidejcerkwi, niePoto- 

ckifiGto 

którą zajmował z wojskiem Chmielnicki. Postępowcy oba woj- 
ska, polskie na 74, a litewskie na 40 oddziałów podzielone i sze- 
roko na przestrzeni 15 mil włoskich rozsiane. Już przyszli pod 
miasto , gdy wtem Potocki otrzymuje list od Chmiehiickiego, nicki 
w którym Chmiehiicki dziwił się i pytał, co ma znaczyć tak bli- ^"zwiy*" 
skie sąsiedztwo polskiego wojska, objawiał że czeka na obiecanych ^^b wJt 

Kommissarzy, nakoniec prosił o wypuszczenie Gładkiego. Potoc- ska pol- 
skiego . 
ki przystał na proźby Chmiehiickiego i wnet odesłał Gładkiego 

riadawawszy mu wiele podarków, obiecawszy że przybędą nazajutn 

Kommissarze, wyznaczywszy miejsce zjazdu Ostrykamień zwane i 

zastrzegłszy że liczba towarzyszących dla bezpieczeństwa Kommis- 

sarzom z każdej strony nie powinna przenosić 600 jezdnych. 
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Potocki wysyła do Kozaków polskich Kommissarzy. — ^ Po- 
słowie Chmielnickiego przybywają do Potockiego i ich iądon 
nia, — Polacy oszukani przez Kozaków , — Wyrzuty Kisielu 
Chmielnickiemu i Kozakom, — Zakładnicy polscy do Poto- 
ckiego odesłani, — Potocki sie naradza. — Zdania Senato- 
rów, — Postanowienie Potockiego, — Szyk polski. — Ra- 
dziwiłł wszczyna bitwę, — Potocki odradza ją Radziwiłło- 
wi, — Powody Radziwiłła, — Zwycięstwo Radziwiłła nad 
Kozakami, — Potocki odkłada bitwę. — Radziwiłł napró- 
ino namawia Potockiego, do boju^ 



1651 r. (^ ^^^ °i^ podejrzewał nic dego, na drogi dzień ranoPo- 

Potorckł ^Qc]^ wyprawił dla rfożenia przysięgi Kozakom w imieniu Króla i 

-do Koia- Rzeczypospolitej tych samycłi Kommissarzy , którzy traktowali w Ria- 

skich łejcerkwi o pokoju, dodawszy do nich innych towarzyszy, tak aby 

sairzy!^P^^S Żądania Chmiehiickiego wszystkich było dwónastu; nawza- 

Posłowiejeni yf swoim hetmańskim namiocie przyjął wysłańców kozackich. 

nickiego Skoro tylko weszli tam posłowie Chmielnickiego , skłonili się i 

wają 'do skarżyli, nie pokrywając głów swoich, na złamanie przez Polaków 

kiego;" '""^^j ponieważ ci ostatni jakoby w wiąkszój liczbie zbrojnych 

ichżąda- przybyli j aniżeli było postanowiono , nakoniec wnieśli trzy warunki 

pokoju, a mianowicie : 

i) Aby Polacy przystali na umową Zborowską. 

2) Aby wojsko polskie nigdy nie zimowało na Rusi. 

3) Aby Potocki nie wypędzał z Rusi Tatarów , strażników 

ruskiój swobody. 

Polacy Teraz dopióro postrzegli Polacy, że to co się działo w Ria- 

osznkani 
przez łocerkwi było oszukaństwem i łudzeniem Potockiego próżnemi 

yI^ obietnicami dla zyskania na czasie, dla dania Ghmiehiickiemu mo- 
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żności poprawić się, wzmódz się na siłach i uderzyć na nieopatrz- 
nych Polaków. Oshipieli Kommissarze, i zaledwo wstrzymali się. 
od szabel w oburzeniu się na takie warunki przez Chmiehiickiego 
podane , przykro bowiem im było dać się tak czerni prostaczej 
oszukać. Wojewoda Kijowski Kisiel zapalczywie wyrzucał Chmiel- ^J^^^uty 
nickiemu podstęp i zdradę. — Nie o tśm , mówił, układano się Chmiel- 
w Białejcerkwi; te warunki całóm niebem różnią się od owcze- ^^Koza- 
snych; czego chce ten szaleniec? co obiecuje sobie począć wraz *^^"' 
z wojskiem swojem? czy nie spodziewacie się pomocy Tureckiej? 
Idźcie, przeklęte dusze, przenoszące swawolę nad pokój, tyrana 
nad łaskawego pana , niewolniczą uległość nad swobodę , a Bóg 
ukarze was wywracając wasze szalone przedsięwzięcia. — 

Na to posłowie kozaccy jednogłośnie odpowiedzieli Wojewo- 
dzie Kijowskiemu, że przyszli » temi, a nie innemi od Chmielnic- 
kiego rozkazami, i że Zaporożskie kozackie wojsko nic nie wie o 
umowie białocerkiewskićj. Taik oszukawszy polskich Kommissa- 
rzy , zawrócili Kozacy do swego obozu , a wnet po ich odejściu 
nad wieczór, do obozu polskiego zawitali dwaj zakładnicy, tegoż 
dnia wydani przez Kozaków Polakom dla zapewnienia przysięgi — 
Tysse i Lubię. Ci zakładnicy powtarzali także, że Kozacy nieu- 
legną, nie otrzymawszy potwierdzenia umowy Zborowskiój. Takim Potocki 
to sposobem Kozacy, o których sądzono że szczerze pragną poko- ***jj^*~ 
ju, pod maską tego pokoju podeszli zupełnie Polaków. Takióm nie- 
powodzeniem zmartwiony Potocki, sądził bowiem że wojna się za- 
kończy, teraz znów niespokojny z powodu oszukaństwa Kozaków, 
zwołał Kommissarzy na tajemną naradę co począć w takowćm zda- 
rzeniu? — Powiadano, żetćj jeszcze nocy zapewne ma Ćhmiehiicki 
zrobić napad na bezpiecznych, podhig jego zdania Polaków, zamy- 
ślając o nowóm zwycięstwie i ufny w swój podstęp i chytrość; 
zdaleka drażni Potockiego rószczką oliwną, a tymczasem czatuje 
aż się znaniejszy liczba polskiego wojska od zwłoki, głodu, niewy- 
gód i częstych utarczek. Wszyscy byli tego zdania, że nie należy Zdania 
zuchwade ciskać się nawiarołomców, zmienia się bowiem wszyst- X!*~ 
ko na świecie, a powodzenie poprzedza często Uęskę. — Marę, mó- 
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wiono, czQsto podźwiga pobitego a razi zwycięzcą, tylko niedołąi- 
ny umysł traci w przeciwnościach odwagą , a w wojnie zdarzają 
sią nagłe przewroty fortuny. Rószczka oliwna przez Chmielnickie- 
go podawana nie powinna zaślepiać nigdy Potockiego o tyle, 
aby sią nie strzegł na serjo i nie ląkał wąża wyglądającego z pod 
zielonych jój liści, nikomu bowiem nie zdarza sią. łacniej upaść, 
jak temu, który sią niczego nie boi , a zbytnia ufność powoduje 
nie raz nieszcząścia i klaski. Niech wiąc unika Potocki niebez- 
piecznych strzał kozackich, które imrospacz podaje do raki, niech 
jednak nie puszcza bezkarnie najchytrzejszego z nieprzyjaciół, niech 
stanie obozem w pobliżu siedzib kozackich, a Polacy bądą walczyć 
od głowy aż do stóp brocząc we krwi meprzyjacielskiój, lub zaoj- 
^idenT ^^y^^^ polegną. Do tego dodał Potocki, że on naprzód już życie 
Potoc- poświącił ojczyźnie, że on sią zgadza na wyrzeczone zdania i od- 

klBgO. , , 

waży sią na wszystko, niech tylko nie drżą i nie tchórzą ci, któ- 
rzy odwagą mają na jeżyku, a dłoń słabą i trwożną , którzy niby 
Trazonowie woźnego głosem wrzeszczą , poniewierają ostrożnych, 
a zresztą nic nie robią. Na drugi dzień zrana Potocki żwawo 
rozkazał ruszyć wojsku naprzód na nieprzyjaciela w nastąpnym po- 
rządku: 
jpolski. Prawom skrzydłem dowodził Janusz Książo^ Radziwiłł, pałają- 
cy, żądzą. sławy, na cześć bowiem Litwinów rzec można, że choć 
ostatni przyszli, najpierwszymi w bitwie być chcieli , czy to "przez 
punkt honoru, czy może dla tego , że świeżemu żołnierzowi spie- 
szno było tam stawać kądy najwiąksze niebezpieczeństwo groziło 
od Kozaków. Lewe skrzydło miał Marcin Kalinowski Hetman 
Polny , a środkiem dowodził sam Potocki. — W tym porządku 
odbyto kilkogodzinny marsz nim spostrzeżono Chmielnickiego. 
Radzi- Natychmiast wszczyna bitwą Radziwiłł, szybko uderzając naskrzy- 
wszczyna ^ło Kozaków, Z czego niezadowolniony był bardzo Potocki , któ- 
Potocki ^ ™^ wmawiał, że żołnierz zmordowany drogą nie może być 
odradza ijniet na los bitwy wystawiony. Zwyciężyły jednak powody Ra- 
wiłłowi. dziwitia, który już wyparł nieprzyjaciół z kilku rowów i dowo- 
^^^ ^ dził, że sam dzień dogodny dla bitwy, było to bowiem właśnie 
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święto Przenajświątsz(^ Panny, że samo słońce i wiatr walczą Radzi- 
przeciw Kozakom, słońce bowiem ich ślepi blaskiem, a wiatr py- 
łem oczy zasypuje, odejmuje wystrzałom ich siłę, a Polakom do- 
daje ochoty ; — niech sią stary Hetman nie lęka i da mu natrzeć 
na nieprzyjaciela. Przystał Potocki na coraz sihiiejsze nalegania 
Radziwiłła, który jeszcze zapalczywiej uderzył z Litewskióm woj- 
skiem na kąpiącego się w winie nieprzyjaciela. — Za Radziwi- Zwjrcic- 
łem posda chorągiew Wojewody Podolskiego; kilka godzin trwała St 
w tej stronie bitwa, a ciurom obozowym tyinczasem dozwolono "/atamr 
rabować wsie i pola okoliczne. — Już spodziewał się Radziwiłł 
że nie tylko zwycięży, lecz i skorzysta ze zwycięstwa, jeżeli tylko 
Potocki wesprze go zcałem wojskiem , lecz ten ostatni, niewiem 
z jakiego powodu, wstrzymał się tego dnia od bitwy. Tymczasem 
Kozacy i Tatarzy, których kilka tysięcy zostawił Ghan przy Chmiel- 
nickim, w popłochu cisnęli się do obozu Chmiehiickiego , który 
zdaleka przypatrywał się bojowi. Zwycięzca Radziwiłł usiłował 
spiesznie napaść na tabor, ową niezdobytą warownię Rusinów, ci- 
skał nań swoich Litwinów , dowodząc że pokonanoby tego dnia 
do szczętu Chmiehiickiego, gdyby tylko Potocki z polskićm woj- ^?}x^f 
skiem się ruszył , lecz napróżno namawiał Potockiego , Potocki bitwę, 
obawiał się nadchodzącej nocy, lękał się wprawnego do zasadzek 
nieprzyjaciela, odwols^ więc nazad Radzi wifia , na dzień następny 
obiecując zwycięstwo i kontentując się odniesioną przewagą. Pne- ^^^^^^i- 
ciwnie Radziwiłł dowodził, że nadzieja nie w układach, jak mówił próżno 
Potocki, lecz w Bogu i szabli spoczywa, że więcćj niż pfewne namawia 
było zwycięstwo nad Kozakami , a niepojęta rzecz dla czego go C^^J" 
odwleka Wielki Hetman, byłoby bowiem po Kozakach gdyby raź- 
nie ruszyły naprzód polskie chorągwie; — i że Potocki będzie ża- 
łował późnićj swojój powohiości. — Te same wyrzuty przeciwko 
Potockiemu powtarzał żołnierz po cichu. 
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List Chmielnickiego do Potockiego, — Odpowiedź Potockie- 
go, — Chmielnicki próbuje bitwy z Polakami, — Kozacy przez 
Polaków i Litwinów pobici, — Chmielnicki znowu o pokój 
prosi i pisze do Kisiela, — Kozacy z Tatarami znów usi- 
łują napaść na obóz polski. — Poselstwo kozackie do poir 
skiego obozu, — Propozycję Kozaków, -r- Odpowiedź Potockie^ 
go. — Posłowie kozaccy ugoszczeni przez Potockiego, — Wy- 
rzuty Kozaków Polakom, — Chmielnicki chce odwiedzić Po^ 
tockiego. — Potocki przystaje. — Wymagania Chmielnickiego, — 
Oburzenie Kozaków na Chmielnickiego, — Przybycie Chmiel- 
nickiego do obozu polskiego. — Jdowa jego i odpowiedź Po^ 
tockiego, — Chmielnicki i Potocki podpisują ugod^. 



1651 r. Nazajutrz rano Chmielnicki wręczył RajtarowsMemu, szlachcico- 
Chmiei- ^^ polskiemu, który u niego znajdował ^ią w niewoli, list do Po- 
j'^p^* tockiego. W liście tym zapytywał, azali wczemkolwiek zgwałcili 
tockiego. Kozacy umowy , i dziwił się tak bliskiemu rozlokowaniu się Po- 
laków , z którego jaśniejszego ttómaczenia żądał. — Dopełniłem, 
^ pisał, obietnic moich, utrzymałem w posłuszeństwie Kozaków, nie 
pozwalając im wczora wystąpić z obozu, wyjąwszy kilku ciurów i 
tatarskich włóczęgów , czego ustrzedz nie można w tak wielkim 
wojsku ; — jeżeli szczere są zamiary Polaków , niech wyznaczą 
Kommissarzy dla traktowania o pokój , ja zaś , mimo podstępów i 
dój wiary Potockiego, temu pokojowi przeciwny nie jestem. » — 
0<*P<>- Na ten list uproszony przez Potockiego Kisiel odpisał , że wiado- 
Poioc- mo im dobrze, iż Chmielnicki chce zdradziecko podejść Potockie- 
*^^^' go; iż niedawno najpodlejszych ludzi w poselstwie przysyłał; czyż 
te były białocerkiewskie obietnice, w których ni mowy, ni wzmian- 
ki nie było o Zborowskiej ugodzie? Nakoniec, jeżeli w dobrej wie- 
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rze pragnie Chmielnicki pokoju, niech wciągu dwóch godzin wy- 
sde posłów. 

Tymczasem póki przybyli wyczekiwani od Chmietaickiego po- ^^Jj^ 
słowie, o południu wysypał się tłum chłopstwa kozackiego wraz Pr^JyJ* 
z kilkoma tysiącami Tatarów , pod wodzą Kachatmet Murzy; Polaia- 
z nich Kozacy uderzyli zprzodu na obóz polski, a Tatarzy z tyłu. 
Przez kilka godzin wytrzymywali ich napad Książe Radziwiłł z Po- ^^^^^ 
toddm, lecz nieprzyjaciele, niezważJijąc na ogień działowy, żuchwa- ^^^ » 
le trzema kolumnami cisnęli się naprzód. Legło w tój bójce wie- pobici, 
le prostego żohiierza, ze szlachty tylko jeden Mikołaj Woronicz 
Podczaszy Kijowski. M do wieczora trwała potyczka , a wście- 
kłe Kozactwo szło na łup żołnierzowi polskiemu. 

iDotąd Chmielnicki niepewny, wahającysię, zwlekał o ile mógł, ^*!°jjj^ 
lecz pokonany powodzeniem Polaków, powstrzymał Kozaków, aMowuo 
Rajtorowskiemu wieczorem znowu roskazał udać się do Potodde- porosi i 
go, wręczywszy mu list do Kisiela, w którym się wymawiał że ^"®|,** 
opuszczone były w układach artykuły tyczące się greckićj wiary , i 
przepraszał Potockiego za zwłokę, obiecując przybycie posłów , 
mających kończyć uWady. Tak się ustawnie wywijał Chmielnicki 
dając pozorne a próżne listowne odpowiedzi. Nazajutrz nie przy-Koiacyi 
byli oczekiwani od niego posłowie, lecz jak tylko dzień nastał zno- znów isi- 
wu sypnęli się w wieUdćj liczbie z Tatarami Kozacy, wyży wając ^'^ "Jj[ 
do boju. Potodd z swojćj strony wyprowadził w pole polskie ^^^. 
chorągwie i pułki, spodziewając się jeneralnój bitwy, lecz Kozacy 
i Tatarzy pierzchli równie szybko jak wprzódy natarli, udając ucie- 
czkę , a chmurne dnia tego niebo deszcz rzęsisty kazały bitwę 
zaprzestać. 

Przybyło nakoniec poselstwo Chmielnickiego z daleko cięższe- posei- 
mi od białocerkiewskich warunkami. Naczehiikiem ego hfi Ro- ^^l^^ 
man Kaleczyn , który zapytany co przynosi — wojnę czy pokój ? ^o .pol- 
Pokój, odpowiedział, jeżeli Potocki z Konmiissarzami przystaną na obom. 
dwódziestotysięczny komput kozackićj granicznćj: straży, i na po- ^^ 
sterunki idi w Winnicy, Perejai^awiu, Czenuhowie, Białejcerkwi ^^ 
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i po wszystkich królewszczyznach na Rasi, o co całe wojsko ko- 
zackie prosi. 
Odpo- Łatwo się zgodził Potocki na warunki Chmielnickiego, ciążki 

Poto<> S*^^ bowiem trapił jego wojsko, grasowała zaraza, a trzystu Niem- 
J^«g«« ców z piechoty, cząści^i z choroby, częścią z niedostatku tćjże no- 
cy wymarło. Obawiał się Potocki ostatecznej klęski, straty woj- 
ska, wpadnięcia powtórnie w ręce Chmiehiickiego, a jako biegły 
sternik postanowił do piórwszego lepszego portu przed burzą za- 
winąć. — Skąd bowiem dostać nowego żołnierza? Skąd pieniędzy 
w nieprzyjacielskiej ziemi? Coprędzćj więc wyprawił do Chmiel- 
nickiego razem z posłem kozackim Rotmistrza Zaćwilichowskiego, 
dla umówienia się o wyłączeniu od kozackich posterunków kró- 
lewszczyzn , a szczególniój Rradawia , Winnicy i Czernihowa. — 
Posłowie Tymczasem choć największy niedostatek cierpisz prosty żołnierz 
iSsfr? polski, gotowała się obfita uczta , ażeby stłumić w Kozakach 
ozem wszelkie podejrzenia o głodzie w obozie polskim. Za stołem Ro- 
tockiego. man Kaleczy n naczelnik poselstwa z okazji wojny swobodnićj roz- 
Wyrzu- gada^ się z Potockim. — Broniliście , mówił , Turków , stawiając 
?(Jw Po^ twierdze wzbranialiście nam wycieczek do Tracji, niechże teraz 
lakom, pokutuje nieugięta wasza Rzeczpospolita szarpiąc się sama tą woj- 
ną domową! Pozwólcież" nam teraz wojować Turczyna, wroga 
chrześcijaństwa! — Potakiwali na to Polacy, a Roman wielce za- 
dowohiiony wstd od stołu, ażeby przeczytać na osobności Poto- 
ckiemu i Kommissarzom tylko co otrzymaną odpowiedź Chmiehii- 
ckiego. Zgadzając się na wymagania Potockiego , Chmiehiicki 
dwa jednak zaldadał warunki : pierwszy, aby aż do przyszłego li- 
stopada wojsko Polskie opuściło województwa Bracławskie i Czer- 
nihowskie, i drugi — aby Potocki ustąpił mu Czerkassy i Boro- 
wicze — królewszczyzny dożywotnióm prawem Potockiemu przez 
Króla nadana. 
Chmiel- Ciężkie to były warunki; przyjąć je, znaczyło przypisać Ko- 
nicki żakom zwycięztwo. Przystano jednak na pićrwszy warunek ogra- 

chce 00- , . . / , . ., ^ - 

wiedzie niczywszy czas miesiącem krocćj, to jest do. października. Co się 

kiego!" tyczyło drugiego warunku, odpowiedziano że Potocki nie może roz- 
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porządzać królewszczyznami bez wyraźnego przyzwolenia Króla i 
Rzeczypospolitój. Po tych sprzeczkach, nawałnica zdawało się 
ucichła, Chmielnicki bowiem, czy to z czyjego podszeptu, czy na 
głos jakiego dobrego anioła , opamiątał się razem ile przeciw 
Rzeczypospolitej wykroczył, i wysłał do Potockiego brańca swoje* 
go Rotmistrza Łempickiego z oznajmieniem, że gotów jest , jeśli 
Potocki na to przystanie, złożyć mu uszanowanie w przytomności 
wojska polskiego, odwiedzić Radziwiłła, Kalinowskiego i innych 
Senatorów, i osobiście przysięgą stwierdzić umowy z Kozakami 
zawarte, pod warunkiem, że na ten czas Potocki powierzy wojsku 
zaporożskiemu dwóch znakomitszych zakładników. 

Przystał Potocki na tak uniżoną proźbę Chmielnickiego, i wnet; Potocki, 
przesiał Kozakom dwóch zakładmkó^: Marka Sobieskiego Staro- ^ je!*" 
stę Krasnostawskiego i Krzysztofa Potockiego Podstolego Wiel. 
Księstwa Litewskiego, pod przysięgą zastrzegając Chmiehiickiemu 
wszelkie bezpieczeństwo. 

Starszyzna Kozacka oburzyła się wielce na Chmielnickiego , Obune- 
licząc za ubliżenie jego godności to uniżenie się zwyciężonego chmiel- 
unóg zwycięzców, lecz on łagodząc podwładnych, kazał wytoczyć *"^^«6J> 
całe beczki starego wina i miodu, starszyznę ugaszczać począł, a k<Jw. 
resztę kozactwa do ich posterunków odesłał , mówiąc że sam je 
objeżdżać będzie, a gdy się uciszyły umysły, a po obfitym zaży- 
ciu napoju sen pijaków ogarnął,^ sam Ghmiehiicki z powiernikiem 
swoim Wychowskim w towarzystwie Rotmistrza Zaćwilichowskie- 
go udali się do odległego o pół mili polskiego obozu. 

Z dziwną śmiałością i pewnością wjechał Chmielnicki do przjby- 
polskiego obozu, wstąpił do hetmańskiego namiotu Potockiego, i c^^fgi. 

tam obficie łzy wylewając prosił o przebaczenie. Potocki odpo- nickiego 

do poi— 
wiedział bez wahania się, że przed tem już zaofiarował był Bo- skiego 

gu, religji i ojczyźnie niesłusznie zadaną mu pod Korsuniem krzy- ' '"• 

wdę, że nigdy mścić się za nią nie będzie i święcie na to po^ 

przysięga, tembardzićj że owa klęska jego i narodu polskiego , 

stała się zapewne z dopuszczenia bożego, niech tylko Chmielnicki 

będzie swoim przysięgom wierny, a wolą i czynem zmyje ciężkie 
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swoje winy przeciwko Rzeczypospolitej. Nastąpnie Chmielnicki 
poklonU się z porządku Księciu Radziwi&owi i innym Senatorom. 
Przystąpiono potśm do ugody, którą woźnemu głośno czytać roz- 
kazał Potocki, a w którćj się zawierały zapomnienie uraz i prze- 
baczenie rozruchów całemu ludowi ruskiemu. Przystał na wszyst- 
ko Chmielnicki, upomniawszy się jedynie o ustąpienie mu Czer- 
kas i Borowicz przez Potockiego , gdy jednak mu wytłómaczono 
że z wielu powodów stać się to nie może bez .królewskiego dy- 
Dicki i plomu i zgody csdego stanu szlacheckiego, i od tego warunku od^ 
hoMs^' stąpił. Nakoniec spisane artykuły zostały stwierdzone przysięgą 
J4 ugo- z obu stron, poczem Potocki zaprosił Chmielnickiego na ucztę , 
w którćj uczestniczyli wszyscy prawie polscy magnaci. 



ROZDZIAŁ IX. 

Rozmowa podczas obiadu Chmielnickiego z Kadziwiłłem, — 
Pogróżki przeciwko Hospodarowi wołoskiemu — Polacy za- 
sadzają sif na Chmielnickiego j lecz on si^ szybkim odja- 
zdem wymyka, — Chmielnicki przysyła synowi Potockiego konia 
z rzędem i przeprasza przez Wychowskiego za wczorajsze pi- 
jaństwo, — Król odwiedza Prussy. — Śmierć Anny-Aatarzy- 
ny Ksieiny Neuburgskiij siostry Króla polskiego, — Obawa 
Tatarów, — List Potockiego do Króla, — Pochwały Kisie^ 
łowi, — Śmierć Mikołaja Potockiego i jego nekrolog. 



1651 r. Podczas obiadu Chmiehiicki chmurnem czołem spojrzał na 

vaToi- R^^lziwiłła, pytając co ma znaczyć w obozie polskim pnytomność 

czas Książęcia? Odparł Radziwiłł, że przyszedł z wojskiem Litewskićm 
obiadu 
Chmiel- karcić buntownych Kozaków wraz zwiarołomcą Chmiekickim. Na 

"fta^^to Chmiehiicki: Pnodkowie Waszej Książęcćj Mości nigdy niepo- 
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rywali, sią na wojsko Zaporożskie. — Potem z okazji wojny wc^o- wiłłem. 
skiej j^ Chmielnicki gminnemi wyrazy Radziwiłłowi docinać, sy- 
piąc pogróżki na Hospodara Wołoskiego , za to że ten nie ehce 
synowi jego oddać przyrzeczonej córki. — Ma on skarby , powia- . 
dał, a ja mam potęgę; mam niezmierne bogactwa, ja posiadam 
moc ludzi i wydrę z niemi choćby z łona ojcowskiego obiecaną cór- 
kę, rfupię jego skarby, przepędzę wiarołomcę Hospodara.— Te 
same słowa ciągle powtarzał śród krążących kielichów , mieniąc 
się w wejrzeniu i twarzy. Każden wiedział że zwierz ten piekiel- 
ny godził wyraźnie na Księcia Radziwiłła, zięcia Wołoskiego Ho- 
spodara, i Radziwiłł by się nie wstrzymał, gdyby nie był dla oj- 
czyzny tę obelgę poświęcił. Na bezczelne mowy pijaka odpo- 
wiedział tylko,- że serce Hospodara przygotowane jest na wszelkie 
nieszczęścia, i że mu nie braknie ni ludu, ni rozumu dla oparcia 
się Chmielnickiemu. Tymczasem po sutym obiedzie wychylano 
pełne puhary za zdrowie Króla i wielkich dygnitarzy ; wznoszono 
po kolei wiwaty, a odpowiadały im huk dział i dźwięki trąb dla do- 
dania większój wesołości grających. Zauważano , że tylko na 
wiwat Królów wstał i odsłonił głowę Chmielnicki. Któżby 
się nie dziwił takiemu poniewieraniu dygnitarzy? Podchmieleni Polacy 
Polacy wszczęli rozmaite gawędy o Chmielnickim , a on lękayąc ją się aa 
się aby mu na zło nie wys:dfa uczta, choć pijany, lecz »a wszyst- Jj^®^ 
ko uważny , podziękował Potockiemu pod wieczór , siadł na l?cz ten 

się szyb- 

koń i puścił się do obozu. Na odjezdnem Potocki ofiarował mu kim od- 
tureckiego konia z pysznym rzędem. — Na co ta rozrzutność wa- ^™ka. 
szego Potockiego, rzekł Chmielnicki, na co mi koń jego , kiedy 
ja mu trzysta takich dać mogę ? dziękuję jednak jako dowódzcy, 
jako Hetmanowi, jako pnyjacielowi ! 

Nazajutrz bardzo rano, nim ruszyły wojska, Chmiehiicki przysłał do chmiel- 
Potockiego w poselstwie Wychowskiego , powiernika i doradzcę pr^fjjij 
swego, ustami którego żegnał Wielkiego Hetmana, przesyłki syno- ^^^** 
wi jego Staroście Kamienieckiemu tureckiego konia z rzędem, na- kiego ko- 
koniec przepraszał Potockiego i Radziwitta za wczorajsze pijań- "d^^f" 
stwo. Na to Radziwifl odpowiedzi^, że go nie poruszyło wcale JJJ^jJ^^ 
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Wycho- wczorajsze pijaństwo Chmielnickiego, że byłby z nim gotów w ka- 
zawczo-żdym razie się potykać, gdyby to nie ubliżało własnój jego go- 
piyM^s^ <faiOści, nakoniec, że Hospodar Wołoski, teść jego, równie jak i 
^^- on sam jest usposobiony i na wszystko przygotowany. 

Tak wypędzeni zostali z Rusi Tatarzy, i po raz trzeci uwol- 
niona Pol^a, a z pod burzliwych zatopów znowu palma pokoju 
wykwitła. Rozeszły się wojska — Potockiego do Polski , Ra- 
dziwiłła na Litwę i Wołoszczyznę , a Chmielnickiego w dalszą 
Ukrainę. W obydwóch obozach odprawiono uroczyste nal)ożeń- 
stwo, sldadając dzięki Bogu bitew za ustalenie pokoju, 
^edza^" ^ czasie tych wypadków na Rusi, Król z małżonką , mimo 
Prusy, niepogody, popłynął Wisłą z Warszawy do Prus, zwiedził To- 
ruń, Gdańsk, Malborg, Elbląg i inne miasta Prus książęcych, i 
wszędy z wielką pompą i radośnemi okrzykami szlachty pruskiój i 
mieszczan został przyjęty , wkrótce jednak w końcu października 
wrócił do zwykłćj rezydencji swojej Warszawy. 
Śmierć Niezadługo potćm nadbiegł goniec z Niemiec ze smutną 

Mnj wieścią o śmierci siostry królewskiej Anny-Katarzyny-Konstancji, 
nj Ksic- zaślubionej przed 9 laty Filipowi Wilhelmowi Księciu Neuburg- 
bnrgsldćj skiemu nad Renem, pierworodnemu synowi Wolfganga Wilhehna. 
krdlw- ^^^^^ ^ pobożna Księżna 9 października wKolonji, mając lat 39, 
ski^'. z gorączki, i książęcym domu bawsffskiego zwyczajem pogrzebio- 
aa w Diisseldorfie. Posag jój znaczny, dwa miljony talarów ce- 
sarskich przenoszący do Niemiec wywieziony , już się do Polski 
nie wrócił, czego Polacy mocno żałowali. 
Obawa Rozeszła się była po Polsce pogłoska, jakoby Chan tatarski 

Tatarów, jgjgjj Gierej wyprawił W październiku do Polski w pomoc Chmielr 
nickiemu brata swego Nuradyna Sułtana, wraz z Szefer Kazy Agą, 
Sułtan Kazy Agą, wielu Agami, Bejami^ Murzami i czterdziestoty- 
List P<H sięcznóm wojskiem. Okazało się potom że to było bajka. Z te- 
doKrdŁ. S^ powodu zafrasowany starzec Potocki w te słowa list pisał do 
Króla ze stacji Białopolskiój. 

((Po zawarciu traktatu, przysdy Chmiehickiemu posiłki Tatarskie 
wraz z bratem Chana, z których pomocą buntownik ten będzie za- 
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pewne napastował posiadłości W. K. Mości lub napadnie na są- 
siednie Hospodarstwo. Nakoniec, w razie gdyby nie rfamał umo- 
wy i rozkazał odejść Tatarom, rabusie ci wracając, podług zwy- 
czaju swego będą łupili kraj. Czekam rozkazów W. K. Mości 
czy mam ich ścigać czy puścić wolno. — Czas dowiódł że próżna 
to była obawa, Chmielnicki bowiem, po kilku listach do Potockie- 
go nie karmił żadnych :dych zamiarów , zadowolniony że trzymał 
na Rusi, niby zakładnika. Wojewodę Kijowskiego, który pożegnał 
dwór i wojskową służbę, i spokojnie osiadł w głębi Rusi w Ro- 
huzaniu. Nie tajno było Chmielnickiemu jak wiele znaczył w Se- Pochwa- 
nacie .Kisiel, którego każde słowo było mądre i głębokie, tak źe la. 
w owym czasie on tylko jeden mógł udzielać Senatowi rady jak 
sprawować Rzeczpospolitę. Lecz w Rzęczypospolitćj tylu zawsze 
królików ile panów, co ją składają i dowolnie rządzą, jakież wiięc 
może mieć znaczenie człek do wielkich i trudnych rzeczy zdohiy 
lecz z mnićj znacznćj familji pochodzący? Sprawdziło się wszyst- 
ko cokolwiek powiedział, powiodło- się to tylko co on poradził. 
Lecz późnićj obszerniój o tym mężu na miejscu właściwćm rozpo- 
wiem. Tymczasem Król zapowiedział stanom Korony i W. Księ- 
stwa Litewskiego sejm wahiy na 23 dzień stycznia następnego 

1652 roku. W tymże .czasie zmarł Wielki Hetman Mikołaj z Vo- ,?f?*®J*9 
'' •' Mikołaja 

toka Potocki, osiwiały w bojach, doświadczony i biegły. Szczę- Potoc- 

ście mu nie sprzyjało. Pićrwsze próby wojennego rzemiosła od-jego^ne- 
był pod nieśmierteUiym Karolem Chodkiewiczem, głównym Polski ^^^^^^* 
i Litwy naczehiikiem w wyprawie Chocimskiój; shiżył potom wier- 
nie Zygmuntowi in, Władysławowi IV, Janowi Kazimierzowi ; 
zszedł z tego świata bardzo nabożnie, wiatykiem świętyn^ zaopa- 
trzony. Rył to mąż wielkiego ducha, rozumny do rady, do czy- 
nu wprawny, lecz nieszczęśliwy. • 



Rudawski. T. I. 18 



K S I Ę & A IV. 



ROZDZIAŁ I. 

Artykuły i iądania województw. — Początek zwady Ra- 
dziejowskich, — Radziejowski przybywa do Warszawy. — 
Okropny wypadek w Warszawie za sprawą Radziejowskie- 
go. — Radziejowski przed sąd pozwany, — Wyrok mar- 
szałkowski przeciwko niemu, — Szukają Radziejowskiego po 
całij Rzeczypospolitej dla spełnienia na nim wyroku, — 
List jego do szlachty. — List żelazny dany Radziejowskiemu 
przez Wojewodę^ Krakowskiego. — Radziejowski opuszcza 

Polskę. 



Przed końcem 1651 r., za sześć tygodni do rozpoczęcia się 
sejmu walnego, odbyły się sejmiki prowincjalne, które podały na- 
stępne punkta : 
1651 r. 1) Stan rycerski polecał Królowi i Senatowi zasłużonych żoł- 

iżTdaSil ni^rzy. 

^2tw ^) Buława Wielkiego Hetmana niech nie będzie , jak dotąd , 
dożywotnią. Prawo nadi^rania jój ma zostać przy Królu , 
jak to się dzieje we Francji, Hiszpanji i Niemczech. 

3) Królowi niech nie będzie wolno poczynać wojen zaczep- 
nych. 

4) Stan rycerski przystaje na zaciągnienie dwudziestotysięcznego 

wojska w razie grożącego niebezpieczeństwa. 
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Wiele innych artykułów umyślnie opuszczę, aby nie wzbudzić 
śmiechu w cudzoziemcach. 

Pod koniec tego roku poczęła się zwada małżeńska między 
Hieronimem Radziejowskim Podkanclerzym i Anną Słuszczan^ 
ką, wdową po Marszałku Nadwornym, którą piórwszy nieco przed Pocii- 
t(^m pojął był za żonę, jak o tćm wyżćj wsponmiałem. Powód do j® *^j" 
zwady dały jakieś kaprysy niewieście, lecz do ostrego zajścia przy- *^z*<?j«^- 
szło, gdy złośliwa kobieta na serjo rzecz wzięła, znalazłszy łaskę 
i wiarę u Króla, który jśj opieki udzielał. Stąd poczęło się zło 
wszelkie, tu leżał zaród przyszłej wojny zewnętrznój. Wszelkiemi 
sposobami usiłował Radziejowski wznowić z zawziętą niewiastą 
dawne ścisłe stosunki, lecz ona nienawidząc męża, i nie cierpiąc 
całego rodu Radziejowskich, odrzucała wszelkie oświadczenia mi- 
łości, wszelkie przeprosiny, a coby jednać powinno i wzbudzać 
przywiązanie, stało się dla niej bodźcem do zażartości. Drapieżna 
ta tygrysica tyle jadu wysączyła przeciwko mężowi, że odtąd tyl- 
ko na zgubę jego czyhać się zdawała, a choć bezpiecznie mie- 
szkała w klasztorze panien KJarytanek, na obronę i opiekę swojo 
wezwała zbrojnćj pomocy. Złość tćj kobićty będzie na przysrfość 
niezbitym na korzyść mężów argumentem, chociaż wiem, że roz- 
maicie o tćj sprawie mówiono, i dotąd jest ona przedmiotem roz- 
praw równie na dworach pańskich, jak i na dyplomatycznych po- 
siedzeniach. Radziejowski straciwszy nadzieję przebłagania żony, 
a widząc że z jćj rozkazu zbrojny żołnierz zajmuje jój dobra, osą- 
dził że przekroczyła granice gniewu i rfości, sam więc ucield się 
do zbrojnej siły i do doraźnćj pomocy przyjaciół swoich. Wsty- 
dził się niezmiernym żalem przejęty, gdy w materji rozwodu pu- 
blicznie wytoczone zostały przeciwko niemu haniebnie brudne arty- 
ki^, które czytała z osłupieniem Polska. Podjudzał ciągle szalo- 
ną niewiastę pewien Tyzenhauzen , domownik królewski, młody 
człowiek, bezczelny w mowie, a kłucić stadła dworskim językiem 
przywyŁiy, otwarty wróg Radziejowskiego, z powodu wzgardy i 
nienawiści które mu ten ostatni oświadczył. Pomagał mu jeszcze 
w tój sprawie brat Radziejowskićj, PodskaAi W. Księstwa Litew- 
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skiego, który z Litwy do Warszawy przyleciał dla pocieszenia 

utrapionój siostry. Wkrótce potem w czasie zimy na początku 

sejmu zjechał i sam Radziejowski do Warszawy w licznym szla- 

Radzi(y- chty mazowieckićj orszaku, a wezwany przez Królowę, zbliżył się 

jowski , .,. . . . , . , . , .r . 

prz^y- do mej, za jej bowiem wstawiemem się spodziewał się rozbroić i 

WarsM-S^^i^w żony i nieprzyjaźń Króla. Tymczasem chytra kobićta wiel- 
^- ką załogą osadza ps^ac nad Wisłą, niegdyś kosztem nieboszczyka 
j^i męża zbudowany, w dziedzińcu którego mieści piechotę , uży- 
czoną jćj przez brata, i szuka wszelkiśmi sposobami okazji do zajść 
i bójek z orężem. Poplecznicy Radziejowskiego chcąc zdobyć pa- 
łac zajęty przez brata Radziejowskiej, śród nocy napadli z dobytą 
Okropny bronią, posiekali opierających się, powalili wielu i zbili, a zwy- 
S^w" ^i^żywszy wyrzucili z pałacu pobitych i skaleczonych, tak że kilka 
Warsza- nawet trupów na miejscu zostało. Hałas niezmierny powstał śród 
sprawą nocy i doszedł nawet do uszu królewskich. Nazajutrz gdy już by- 
jowskiV ^^ wiadomo z czyjego rozkazu, z jakiego powodu, jak i co się 
g°- stało, zawołany do Króla Marszalek. Łukasz z Bnina Opaliński, 
otrzymuje rozkaz zapozwać Radziejowskiego przed trybunał królew- 
ski. Tymczasem otaczający Króla rozwodzą się nad okropnościa- 
mi nocy, wrzeszczą na dokonaną zbrodnię i przesadnie dowodzą 
ile na tćm cierpi majestat królewski i bezpieczeństwo sejmu , a 
gdy Marszałek się waha w tak zawiłćj i niebezpiecznej sprawie , 
nadszedł Kanclerz wróg Radziejowskiego i w prywatnćm i w pu- 
blicznem życiu, i odezwał się: że sprawa ta nie do królewskiego, 
lecz do marszałkowskiego sądu należy; Marszałek bowiem ma pra- 
wo miecza na dworze , a Król nie ma potrzeby ściągać na siebie 
nienawiść prywatną. Przystał Król na zdanie Kanclerza i rozka- 
zał natychmiast Marszałkowi Nadwornemu Łukaszowi z Bnina Opa- 
Radzie- lińskiemu zapozwać przed sąd swój Radziejowskiego o zbrodnię 
przed sąd ^b^^^y Majestatu przez Wielkiego Instygatora Daniela Zytkiewicza. 
pozwany. Radziejowski śmiał się zrazu , lecz gdy się dowiedzisi, że Król 
groźnie się odezwał o wyroku, zjechał z Warszawy do Piotrko- 
wa, gdzie zasiada jeden z Trybunałów Koronnych. *) Zaledwo wy- 
•) Trybunał najwyższy wszystkie sprawy tak cywilne jak i kryminalne w dru- 
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jechał, aliści tegoż dnia i tśjże godziny wydana nań została kara 
infamji, ogłoszono bowiem wyrok marszałkowski przeciwko Pod- 
kanclenemu w te słowa: «Ponieważ z badania sprawy okazuje się, 
iż Jaśnie Wielmożna Podkanclerzyna i brat jśj Podskarbi W. Księ- 
stwa Litewskiego nie zasłużyli na karę kryminalną, skazują się na 
wysiedzenie w wieży roku i sześciu tygodni i na zapłacenie grzy- 
wien sądowych 2,000 złotych. Ponieważ zaś z tegoż badania oka- 
żuje się, że J. W. Podkanclerzy koronny napadł na dwór i zabił marszat- 
kilkoro ludzi, sąd zatem marszałkowski J. K. Mości, znajduje go nrzeciw- 
zasługującym na karę gardła, — a ponieważ się od tćj kary uciecz- ^^j^j^J 
ką uchował, skazuje się na infarają i wywołanie z Królestwa Pol- skiemu. 
skiego, jakowy wyrok ma być przez Woźnego obwołany ». — Szu- g^^^. 

kano po całem państwie Radziejowskiego jako infamisa, w imię- Radzie- 
jowskie- 
mu Króla nakazano jego przyjaciołom i domownikom, ażeby od- go po ca- 

stąpili gwałciciela majestatu królewskiego, jeżeli nie chcą surowo- ^l^^^J 

ści królewskiej doświadczyć. W jednój godzinie , że nie powiem ^JP^]*^^]. 

w jednój chwili, jako proch lub cień jaki, rozwiała się na skinienie nienia 

królewskie owa ciżba dworaków. Poznał się wtedy Radziejowski 

na swojej nicości, gdy się ujrzał od przyjaciół, domowników i 

służalców opuszczonym, szukał więc ratunku , a przebywszy czas 

niejaki w ukryciu w klasztorze Ojców Augustjanów , i nieobiecu- 

jąc sobie i tu bezpieczeństwa, wieść bowiem chodzija jakoby i 



giej i ostatniej instancji sądzący w Piotrkowie dla WieUiopoIski, rozpoczyna się 
w poniedziałek po Ś. Franciszku, t. j. 8-go października, w którym obiera się Mar- 
szałek czy Prezes, a Deputaci składają przysięgę, kończy się zaś w sobotę przed 
kwietną niedzielą. Tenże Prezes czy Marszałek i Deputaci sądzą sprawy Ma- 
łopolski w Lublinie, poczynając w poniedziałek po przewodnej niedzieli. Prezes 
bywa duchowny, a Marszałek świecki, Deputaci zaś tak świeccy jak i duchowni; 
pierwsi obierają się z senatorskiego stanu i szlachty, ostatni z członków kapituł. 
Wszystkich świeckich deputatów bywa 51, jeżeli wszystkie sejmiki na których ich 
obierają, przyjdą do skutku. Ponieważ zaś to nie zawsze się zd«r2a, rzadko licz- 
ba Assessorów trybunału przenosi liczbę 30, licząc w to i duchownych i świeckich. 
Trybunały litewskie odbywają się w Wilnie i Nowogródku. Każdego roku nastę- 
pują nowe wybory i Marszałka i Assessorów.— Przy p. Mitzlera. 
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tam mają go szakać siepacze, po cichu w nocy dosiad konia i 
wyjechał w nielicznśm .towarzystwie, wziął bowiem z sobą tylko 
dwóch uwolnionych przez siebie poddanych i jednego szlachcica , 
od których wprzódy wymógł przysięgę wierności. Jechali dawno 
wprzód obmyślaną przez Radziejowskiego drogą i dostali się 
wprost do Wiewiórki, majątku Dominika Księcia Zasławskiego 
Wojewody Krakowski^o, — przed odjazdem jednak z Piotrkowa, 
Radziejowski w następny sposób pisał do sejmu zagajonego 
w Warszawie: 
List Ra- c( Jaśnie Wielmożni Panowie, bracia najukochańsi ! Przywalony 
skiego do przez WTOgów ciężarem nienawiści, jakiego nigdy, nie doznał ża- 
szlachty. ^^^ obywatel tój ojczyzny, zasmucony nad miarę, waszego posłu- 
chania błagam, i jako do ostatniego schronienia naszój wolności 
odwohiję się do was , jako brat wasz ze krwi , jako towarzysz 
z godności, świadcząc się Niebem i ku niemu ręce i oczy pod- 
nosząc. Utęsknionemu i sił prawie pozbawionemu. ciężko słów do- 
brać, gdy niewolno swobodnie opłakiwać wypadku. Świadczę się 
ojczyzną, świadczę się tą nocą, która bodajby dla mnie była osta- 
tnią, kiedy w moim dwonę, w moim domu, na publiczne bezpie- 
czeństwo polegając, przed oczyma J. K. Mości Pana mego najmiło- 
ściwśzego, mienia mego pozbawiony zostałem i własnym pokona- 
ny orężem, a jeszcze przez ludzkie oszczerstwa potępiony o to je- 
stem nakoniec dekretem, jakiego nikt w wohićj Rzeczypospolitej 
nie pamięta. Bez oskarżyciela kryminahiie mnie potępiono, a prze- 
^ ciwną stronę skazano cywilnie, tylko dla pozoru; dodano o niesły- 
chanych zabójstwach, wtrącono zbrodnię obrazy Majestatu, niewła- 
ściwą temu sądowi, ani tej juryzdykcji, mnie zaś odarłszy z mienia 
i obywatelstwa , za wroga ojczyzny obwołano. Jeżelim winien 
zdrady kraju, obrazy majestatu, niech sądzi Rzeczpospolita cs^a, a 
wszelką karę gotów jestem ponieść, gdy godnym jej zostanę uzna- 
ny. Przeciwnie , jeżelim zgnębiony spiskiem nieżyczliwych mi 
osób, zaradźcie na miłość ojczyzny , podajcie rękę i wyrwijcie 
utrapionego i zasłużonego obywatela z otchłani, odezwijcie się przed 
nąjmiłościwszym królewskim Majestatem, ażeby nie gubił wierne- 
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go poddanego i uniżonego sługę; obudźcie się bracia najukochańsi, 
widząc że blizki dach się pali, i pomyślcie że to z wami się sta- 
nie, co zemną teraz się dzieje; pomiędzy publicznymi sprawami za- 
liczcie moje,, zaiste nie prywatne, nieszczęście. Chciałbym oso- 
biście złożyć uszanowanie moje waszemu prześwietnemu zgroma- 
dzeniu, J. W. Panowie, lecz niektóre sprawy zatrzymują mnie do- 
tąd przy trybunale w Piotrkowie. Tymczasem polecam miłości 
waszej bratierskiej siebie i zgnębioną we mnie niewinność, i wol- 
ność. -^Piotrków, 23 stycznia 1652 roku)>. 

Zapieczętowawszy list, dhigo wahał się Radziejowski komu, 
miał go powierzyć, nikogo bowiem nie miał przy sobie, będąc od 
wszystkich opuszczony. Wreszcie poruczył list dla odwiezienia do 
stolicy znanemu z wierności słudze, zlecając mu , gdy dojedzie 
do Warszawy, oddać pismo Marszałkowi, mówiąc, że Radziejow- 
ski w Piotrkowie czeka na odpowiedź. Odprawiwszy sługę, tej- 
że nocy, jako rzekłem, pędząc koni dostał się do Wiewiórki, do 
Księcia Zasławskiego, a pozdrowiwszy Księcia i żonę jego, a swo- 
ją krewną j dał wolę żalom i jękom, skarżąc się, że nigdy zamia- 
rem, ręką ni czynem nie złamał wierności, nigdy nie obraził ni 
Króla ni Rzeczypospolitój, a jednak, niestety ! przy zbytniej łatwo- 
wierności Króla zasłużył na infamią publiczną. — Czyż mam upaść, 
mówił, ofiarą z ręki nieprzyjaciół, czyż mam zginąć ich igraszką ? 
Jeżelim o zdradę , o obrazę majestatu pomówiony , niech cała 
Rzeczpospolita sądzi, a ja krwią okupię taką zbrodnią. — ^Dał do 
przeczytania Księciu pismo swoje do Stanów w Warszawie, nieco 
przedtem posłane, wreście dla bezpieczeństwa swego, usilnie pro- 
sił Księcia, jako Wojewodę Krakowskiego, o udzielenie mu po- 
dług zwyczaju w narodzie polskim, listu bezpieczeństwa zwykle 
Treuga zwanego. Zgodził się Książe na prośby nieszczęśliwego 
krewnego i kazał mu list taki wydać w następnćj treści: 

ccWładysław Dominik Książe Ostrogski i Zasławski, Hrabia List że- 
lazny da- 
na Tarnowie, Wojewoda Krakowski, Starosta Łucki, Robczycki etc. njRa- 

icWiadomo czynimy komu należy , wszystkim i każdemu. gS^^u' 

Ponieważ dla wolności osobistój konieczne jest, aby każden obywa- P*"*^* 
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Wcńfr- tel, szczególniej zaś znakomity godnością człowiek w pokoju zo- 

wodę , . . . . . , 

krakow- Stawał zacliowany i me przyprawiany o utratą zycia i majątku 

"*^so. z powodu niełaski Najwyższego Majestatu, my zaś dowiedzieliśmy 
się, iż J. W. Hieronimowi Radziejowskiemu Podkanclerzemu 
Koronnemu, Staroście Łomżańskiemu, Wareckiemu, Kozienieckie- 
mu, Soleckiemu, Bielskiemu, Kamienieckiemu etc, z powodu pew- 
nój urazy Królewskiego Majestatu grozi niebezpieczeństwo , i że 
tenże Podkanclerzy, nieobecny i rzeczy nieświadom, nieużywanóm 
jakimś postępowaniem w sądy J. W. Marszałka Nadwornego zse- 
plątany i karą infamji i innemi kryminalnemi obłożony został, tak 
że przytóm bronić się i o łaskę J.K. Mości prosić nie może, 
chyba mu dopomożemy władzą naszą wojewódzką, którój to prawo 
dane jest na mocy ustaw królestwa : dajemy i ustępujemy temuż 
J. W. Podkanclerzemu koronnemu i całćj jego rodzinie listy bez- 
pieczeństwa Treuga zwane *) na czas dwumiesięczny, i bierzemy 
go wraz z dobrami jego pod naszą opiekę, tak aby za listami na- 
szómi mógł swobodnie i bezpiecznie wszędy się udawać, niewin- 
ność swoją wtóm, wczóm się skrzywdzonym czuje przed trybu- 
nałem okazać, a o postępowanie sądowe, karę przeciwko niemu wy- 
mierzoną i do wyrządzone pozywać , dochodzić i niewinności 
swojćj dowodzić. Tymczasem masie starać o jednanie łaski J.K. 
Mości, zastrzegając jednakże, aby rzeczony J. W. Kanclerz Ko- 
ronny listów naszych na swoją własną , mienia swego i urzędu 
obronę używał, lecz nie nadużywał, a sprawował się spokojnie ni- 
komu krzywdy nie czyniąc, i te listy nasze co prędzćj ogłosić i 
do aktów zaciągnąć się starał, zasłaniając się nićmi wszędy przy 
pośrednictwie zaufania publicznego. — ^Dan w siedzibie naszćj zwy- 
kłćj. Wiewiórka, 27 stycznia 1652 r.». 
Radzto- Otrzymawszy list taki Radziejowski napisał testament, anieo- 



*)Trenga, treaca, treya^trefia, rozejm lob glejt królewski, od niemieckiego 
tren pochodzi. Podobne listy bezpieczeństwa od Wojewodów i Senatorów w ich 
imieniu udzielane, joż za Radziejowskiego czasów bjły w wątpliwość podawane. — 
Prtyp. Mitzlera. 



— 177 — 

czekając odpowiedzi Stanów opuścił Polskę. WypędzSa go wieść j««ski 

opdsscn 
rozgłośna o tóm, że Stany odrzuciły pismo jego. Latał odtąd po polskę. 

Austrji i Szwecji do wojny przeciwko Królowi, przeciwko Polsce 

wzywając i obelg nie szczędząc, jako widać z manifestu jego , o 

którym w swoim miejscu opowićm. 



ROZDZIAŁ II. 

Urodzenie Księcia polskiego Karola Ludwika^ który w krót-^ 
ce potem umiera. — Król rozdaje urzeda. — Radziejowski 
jako zdrajca skazany. — Mowy o Radziejowskim. — Pogrói- 
ki zauszników Radziejowskiego przeciwko Królowi. — Szlach- 
ta z tegoż powodu oburzona. — Mowa do Króla Zamoj- 
skiego. — List Wojewody poznańskiego i odpowiedni kró^ 
lewska. — Wojsko takie zniechęcone. — Odpowiedź Króla 

wojsku. 



W początku tegoż roku, w styczniu, urodził się Karol Lud- i652 r. 
wik Książe Polski. Krótkotrwała to była pociecha, ponieważ 23 JjeKs^- 
następnego miesiąca zwiędła ta lilja świetna i kwitnąca. — Mech cia H- 
inni wrzeszczą że niebezpiecznie gdy się w wolnćj Rzeczypospoli- Karda 
tój Książe urodzi; doświadczenie uczy, że w Polsce niebezpieczniej Jtóry* 
jest gdy Książe umiera. Stąd ten despekt dla Króla, który nie ^Jjf^^ 
zostawia dzieci , jako zakładników i świadków przywiązania jego uiniwa. 
do Rzeczypospolitój. Stąd łacniój magnatom deptać władzę kró- 
lewską, nie będzie bowiem nikt dochodził krzywdy poprzednika. 
Stąd zdarzyć się może, że jaki Król z natury jenjalny, partją swo- 
ją potężny, bogactwem zamożny, a potomstwa nie mający na róż- 
ne przedsięwzięcia się puści, uknuje zamiar wywrócenia Rzeczy- 
pospolitój i jako Cezar nowy o. krzywdy berła swego się dopo- 
mtd, walcząc za sławę i wiekuistą pamięć dziejową. 
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Krdlroi- Tymczasem Król w sposób następny rozdał wakujące urzędy, 
rzfda. Easztelaństwo Krakowskie, pierwszą po królewskiej godność udzie- 
lił Stanisławowi Warszyckiemu Wojewodzie Mazowieckiemn, 
a Mazowieckie Wojciechowi Wesselowi Staroście Różańskiemu, 
Makowskiemu i Tykocińskiemu. Mówią, że ofiarowano Radziejo- 
wskiemu Kasztelanją Krakowską z dodatkiem Starostwa Lubelskie- 
go, dającego przynajmniej 9,000 rfoty eh dochodu, byle tylko zrzekł 
się Podkanclerstwa, którego potom pozbawiony został nazawsze. — 
Wieść głosi , że Król, po odrzuceniu przez Radziejowskiego, dał 
Stanisławowi Witowskiemu Kasztelanowi Sandomierskiemu Sta- 
rostwo Lubelskie. — Starostwo Barskie otrzymał Bogusław Ra- 
dziwiłł , Wisteńskie Jerzy Hrabia na Wiśniczu Jenerał Kra- 
kowski, Ostrzańskie zaś Bogusław Hrabia na Lesznie Podskar- 
bi Koronny. — Co się tyczy królewszczyzn przez Radziejowskie- 
go posiadanych, te w różne ręce i rody przesdy. — Królowa do- 
stała Starostwo ŁomżańsMe, miasto zaś Mszanów z przyległościa- 
mi, które, na lennom prawie od lat 200 familja Radziejowskich 
dzierżyła, zrazu od Książąt mazowieckich, późniój od Królów pol- 
skich, jakby łup jaki dostały się Instygatorowi koronnemu Danie- 
lowi Żytkiewiczowi. Oprócz tego, wiele innych królewszczyzn 
nadano rozmaitym osobom, o których przemilczę wracając do opi- 
su sejmu polskiego. 
Radzie- ^^ ^^"^ szafunku urządów, na początku sejmu. Król postano- 

jowski ^ wykonać na Radziejowskim przyldad zdawna obmyślanój suro- 
zdrajca wości, i pozbawił go Podkanclerstwa, jako potępionego i zdrajcę, 
s azany ^ ^^ tajemnej naradzie z Senatem mianował nowego Podkancle- 
rzego Stanisława z Pilcy Korycińskiego Starostę Oświęcimskie- 
go, Ojcowskiego i Wolbromskiego nad wszelkie spodziewanie i 
mimo głosu opinji publicznćj : — nad spodziewanie, nie przypuszcza- 
no bowiem w Polsce niesłychanego dotąd usunięcia Podkancle- 
rzego ; — mimo opinji , podług wszelkich bowiem ludzkich rachuo- 
ków godność ta przynależała się Kasztelanowi Gdań^emu Stani- 
sławowi Kobierzyckiemu , uczonemu i hojnemu opiekunowi sztuk 
Mowy o pięknych* — Wtedy to począł się szmer pomiędzy Stanem ryccr- 
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skim, gdy jedni Króla , drodzy Radziejowskiego bronili. Królew- Radzie- 
szczycy mówili: dobrze temu człekowi, co zbyt wysoko sią wdar-^ 
łszy, przewrotnie używał nabytój wziętości, a dla Króla był ciężki 
i przykry. Inni sądzili że Radziejowski miał bystry umysł, gie.l- 
kie przekonanie, że władał zręcznie i chytrze językiem, że z dziw- 
nóm szczęściem wprawił się pod Władysła^^em w kierowanie spraw 
publicznych , a był niezmordowany we wszelkim rodzaju pracy. 
Dodawano, że Radziejowski niegodziwością swoją zasłużył na nie- 
nawiść, że podobny do Katyliny, ze zręcznością podżegając publi- 
czne gniewy, odstręczył stan szlachecki od niewinnego Monarchy. 
Znaleźli się i tacy, którzy jednemu Radziejowskiemu przypisywali 
haniebne pierzchnięcie Polaków pod Piławicami, a niektórzy przy- 
sięgali że za jego to sprawą zniechęcone było wojsko i szla- 
chta ku Królowi pod Reresteczkiem. Przeciwnie , ci którzy 
stronę Radziejowskiego trzymali, dowodzili, że ani ród i krew je- 
go, ani urząd i związki, nie pozwalały się z nim lekko obchodzić, 
że na dworze trzymał się on umiarkowanój strony , był wierny i 
strzegł dobrćj swej sławy i fortuny; że niepospolite zdolności, 
szlachetność, zręczność i szczęście w kierowaniu sprawami, dowo- 
dzą jego wielkości , a gdyby się ostał potężnym niepnyjaciołom 
swoim , byłby najpożyteczniejszym dla Króla poddanym , albo- 
wiem, jak niegdyś Podkanclerzy Miński za Zygmunta III, przychy- 
liłby ku niemu wielu magnatów i całej szlachty zniechęcone umy- Pogróżki 
sły. Za cóż, mimo tylu zasług dla Króla i Rzeczypospolitćj, mąż jfów^S- 
ten osądzony i potępiony zostsi na niesłychaną karę , bez wiedzy ^g"p^" 
sejmu, bez zapytania rycerskiego stanu? Nie braMo i pogróżek, że przeciw- 
niemasz Radziejowskiego , lecz wkrótce powróci zbrojny w pióro- łowi 
ny. Tak tedy różne krążyły o Radziejowskim gawędy; jedni go 
bezcześcili, drodzy pod niebiosa wynosili. 

Jednogłośnie jednak prawie trzymali Polacy, że lepiójby było Szlachta 
Królowi od prawa odstąpić, niż strażników onegoż wypędzać. Lwodn 
Wkrótce zbyt gwałtownie nawet przed Tronem i cj^m Senatem <»>tt«o- 
w te słowa ozwał się na wzmiankę o Radziejowskim Aldcsander Mową 
Zamojski Miecznik sieradzki Marszałek sejmowy: <cNiech W. K. sUego^do 
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Krdk. Mość pamięta, że w Rzeczypospolitej Polskićj prawo , a nie Król 
panuje ; nie bronię Radziejowskiego, bo to jest infamis, lecz bro- 
nię w nim niewinność i wolność polską. » — Zuchwałe zaiste sło- 
wa, i za gwałtowna mowa w przytomności Króla i Senatu ! 

Rozgniewał się Król na ten cios, z ręki, którćj nigdy nie ob- 
rażał, lecz pomny na wrodzoną sobie jagiellońską i austriacką do- 
broć , za przyldadem wielkich monarchów darował zapaleńcowi, 
który obrazy majestatu się dopuścił; Senat jednak oględny na 
przys^ość , wziął na siebie ukarać Zamojskiego , dowodząc po- 
tomkom, że kocha Króla i jego dostojeństwo. — Zamiast męk i 
kar Król i Senat postanowili przestać na tem tylko , aby uznając 
winę, Zamojski publicznie przeprosił Króla, co się też dnia następ- 
nego stało. Po zuchwdych, podług zdania wielu osób , słowach 
Li tWo-^^^^^^*^^^^' nastąpił w tychże dniach rozwlekły i dyplomatycznie 

jewodv ugrzeczniony list do Króla, Krzysztofa z Bnina Opalińskiego Wo- 
poznaii' 

skieęodojewody Poznańskiego i pierwszego Wielkopolskiego Senatora. 

^^ ** W liście tym skarżył się, że z powodu zawiści niewielu osób, a 
zbrodniczego podstępu pewnych dworzan , zostaje szarpana jego 
uczciwość, zostaje w nim zgwałcona wolność polska , a Rzeczpo- 
spolita zda się do tego dos^a , że na podziw światu całemu woli 
być niewolnicą swych Królów niż wolną i niepodległą. — Niegdyś, 
pisał Opaliński, nikt nie mógł być Polakiem , kto nie był wolny; 
dzisiaj przeciwnie, oskarżono mię przed dworem i majestatem jako 
wodza rokoszan , jako burzyciela spokojnćj Rzeczypospolitćj , jako . 
herszta wielkopolskićj szlachty, a każden kto praw się ojczystych 
i swobody trzyma, przed W. K. Mością za buntownika i zdrajcę 
uchodzi. Chciałbym, aby na wieki zaginęło odszczepienie się ma- 
gnatów i szlachty od Króla, lecz tego można pragnąć, nie zaś gwał- 
tem dokazać. Stan rycerski widzi wycieńczone ciało Rzeczypospo- 
litej , zdeptane prawo , Senat władzy pozbawiony , nędzę narodu, 
rozpierzchniętych panów Rusi, szlachtę przez wojnę wysiloną, po- 
kój stracony; — a przytem i to dodam, że wojna z Kozakami 
skończyłaby się pod Beresteczkiem , gdyby W. K. Mość nie opar- 
ła się swoją królewską powagą zbawiennym usiłowaniom szlachty. 
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Cała Polska, nie ja tylko opłakajemy te rany, a stan rycerski bo- 
leje nad upadkiem wolności i Rzeczypospolitej. — Zaklinał więc 
Wojewoda Króla na jego snińienie, na miłość ojczyzny, aby nie 
zaniedbywał i nie szarpał Rzeczypospolitej, którój jest ojcem, lecz 
aby usilnością i rozwagą uzdrowił śmiertelną ranę. — Taka była 
treść tego lista. 

Wprawny w polityce Król napóźnićj odłożył nieukontento- Odp<H 
wanie, a na list Wojewody na tę samą odpisał notę , oświadcza- Erólew- 
jąc wdzięczAość za przestrogę o grożących niebezpieczeństwach , i 
że usihiie się przyłoży, aby naprzyssdość szło wszystko pomyślnie 
dla Rzeczypospolitćj i stanu rycerskiego. 

W tym czasie zatrwożył Króla goniec od wojska, z wieścią Wojsko 
o żołnierskich zamieszkach. Po śmierci Potockiego zmieniony zniechę- 
Kalinowski, jak sądzono wraz z krewnym swym Wojewodą, pod- ^^^' 
żegał swawolę żołnierską, wojsko bowiem tego samego od Króla 
zażądsdo czego i Wojewoda , wyliczając nieszczęścia panowania 
Jana- Kazimierza, skarżąc się na trudy wojrane, na szcżuj^ość żoł- 
du, nakoniec wymagając ^potrójnej płacy, którą Król pod Bere- 
steczkiem obiecał wojsku. 

Na wszystko przystąp Jan Kazimierz , a tymczasem Kalinow- Odj^ 
skiemu Hetmanowi rozkazał na trzy części podzielić wojsko, część Króu 
zostawić na zimowych leżach za Dnieprem nad granicami Litwy, ^^^^ ^' 
część w sąsiedztwie Chmielnickiego umieścić, a samemu z dobra- 
ną resztą wojska nie daleko - od tego ostatniego oddziatu oczeki- 
wać rozporządzeń Króla i stanów. — Zalecał przytćm Kalinow- 
skiemu przyobiecać wszystko żołnierzom, sam bowiem Król będzie 
za niemi obstawał przed przyszłym mającym się zebrać sejmem. 
Kalinowski w samej rzeczy wojsko na części rozdzielił, a skargi, 
krzyki i wymagania żołnierzy sp^zły na niczćm. 
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ROZDZIAŁ 111. 

List Kutela do Króla Król udziela szlachcie list Ki- 
siela. — Co na to stany ? — Król przez Senat obwinio^ 
ny. — Odpowiedz jego na zarzuty. — Jan Radziwiłł sejm żry- 
u>a, — Posłowie moskiewscy winszują Królowi zwycięstwa 
nad Kozakami. — Król radzi si^ Senatu wzglądem pisma 
Chmielnickiego. — Zdanie Kanclerza. — Przystają na to inni 
Senatorowie, -r- List Kanclerza do Chmielnickiego. — Chmiel- 
nicki przystaje na Kommissją. — Skarży si^ na pokój przez 
Polaków złamany. — Odpowiedź Kommissarzy na zarzuty 
Kozaków. — Kommissją schodzi na niczóm. 



List Ki- Tymczasem Kisiel dał znać Królowi, że znowu Ruś siQ buny 

Króla, i że Chmielnicki co chwila oczekuje brStta Chańskiego Sułtana Mo- 

radyna ze 30,000 Tatarów. 

^^^\ Zmartwiło mocno Króla to pismo Kisiela, ponieważ śród zimy 

adziela 
stanom częśó wojska polskiego odessą na zimowe leże, cz^śó zaś zaDnie- 

siela. ' prem była i w razie przybycia nieprzyjaciela zapóino byłoby Ją 
Co na to <>dw<>^W"8i^'» ^ w^^^ ^'^ przeczytania list ten stanom, które po- 
stano? częły wi^ió Króla, iż szlachtę zwlekaniem zwodzi, iż mógł znieść 
przez Kozaków i Tatarów pod Reresteczkiem, lecz się oparł zapadom na- 
obwinia- ^^^^^ł iż sto tysiący przenoszące wojsko w niwecz się obróciło, a 
"y- gdyby Król zwycięzko był wkroczył w głąb Rusi, na widok jego 
Odpo- ni^wodnie ustąpiliby Kozacy. Tknięty temi mowami Jan Kazi- 
i^^j®^3 mierz odpowiadał przez swoich domowników i blizkich, że chciał 
zarzuty, szczerze ze zwycięztwa korzystać, lecz czemuż cała szlachta oparła się 
dalszój wyprawie, czego świadkiem Kanclerz Lubomirski? Czyż 
Król nie usiłował? nie błagał? Niech szlachta sama odpowie 
za gnuśność swoją i niepamięć na sławę i na miano Polaków. 
Tak spływał czas narady na swarach między Królem i magnata- 
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mi, a ziraa przeszła na próżnych po większej części rozterkach. — 
Żołnierz za Dnieprem nie zależał pola, ponieważ trawił czas na bój- 
kach, że tak rzekę żołnierskich, rzeczy bowiem skończyły się na 
zwadach i na zabiciu kilku osób, co dało pochop Chmielnickiemu 
przesadnie się skarżyć przed Królem i Rzeczypospolitą o morder- 
stwa na jego ludziach dokonane. Tymczasem Jan Radziwiłł bę- Jan Ra- 

„^ . (Iziwiłł 

dący w Warszawie , czy to mszcząc się publicznie za prywatną sejm 

obrazę, jak to umieją wielcy panowie, czy też z namowy Woje- "^^^' 
wody Poznańskiego, zerwał sejm za pomocą jakiegoś Litwina. 

Pod koniec marca przybyli do Warszawy posłowie W. Księ- 
cia Moskiewskiego: Jerzy Aleksowicz , Delga , Ruczka i Fedor 
Wołkoński, winszując Polakom zwycięstwa pod Beresteczkieni , a 
chociaż późno przyszło to powinszowanie, chlubne było jednak dla 
wojska polskiego. 

Po zerwaniu sejmu i podziękowaniu posłom moskiewskim za Posło- 
wie mo- 
dobre chęci sąsiec^iego W. Księcia. Król zebrał sejm naradę, co skiewscj 

miał odpowiedzieć Chmielnickiefflu, skarżącemu się na zamordowa- K?ófowf 
nie swych ludzi i na dą wiarę królewską W dochowaniu umowy. gtJJ'J,-a'j 
Gdy się różniły Senatorów zdania , Kanclerz dogodną dał Kozakn- 
Królowi radę, iżby pnebiegłośó koziacką odpierając przebiegłością Król ra- 
polską, a przeciwko podstępowi broniąc ślę podstępem. Król w li- ^l^^ 
ście do Chmielnickiego objadł wolę naznaczenia osobnćj współ- ^^. 
nój z obu stron Kommissji dla zbadania wypadku, iżby mianowano sma 
Kommissarzy, a razem dano rozkazy wojsku polskiemu, aby ni na- nickiego. 
włos nie ustępowało przed zaciętością Kozaków , aby nie opusz- UjJJg, 
czało szczęśliwych nadnieprzańskich posterunków , nie opuszczało ^^^ 
zręczności korzystnćj walki z Kozakami, a wkrótce nadejdą posił- 
ki pod dowództwem Kalinowskiego, Przystali Senatorowie na zda- P""^^*^" 
nie Kanclerza, który natychmiast odpisać Chmielnickiemu, iż J. K. Senato- 
Mość i Rzeczpospolita boleją mocno , że nadwerężone zostj^ za- ListKan- 
przysiężone traktaty pnez rozruchy z obu stron w wojskach wyni- cJJSe^* 
kłe, których ostre siedzenie dla wykrycia' sprawców poruczone ^^^^^^ 
jest od Króla i Rzeczypospolitój wyznaczonym Kommissarzom: Wo- 
jewodzie Kijowskiemu, wraz z Michałem Achsachem, Hieronimem 
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Zawiszą i Janem Machowskim. Upomini^ przytćm Kanclen Chmiel- 
nickiego, aby naśladując Wojewodę, w razie gdy sią okaże że 
Kozacy pierwsi zgrzeszyli, nikanA wichrzycieli i gwałcicieli poko- 
ju poblicznego, równie też aby na przyszłość hamował swawolę 

Chmiel- ^^^^^^J^^- 

nicki Chmielnicki tak biegły zwykle w wykrętach, na ten raz przy- 

przYstaje » • • 

na Kom- Stał na Kommissją, w którćj osobę jego zastępował Pułkownik 

Skarzj Antoni. Kommissją spMa na niczem i dała powód Chmielni- 
'pokól ^^®™^ ^^ krzyczenia na złamanie zaprzysiężonych traktatów , na 
przez przekroczenie Dniepru przez Polaków, na gwałtowne najścia i spu- 
złamany, stoszenia; przyznawał wprawdzie że pułki kozackie, u siebie w kra- 
ju czi^c się na siłach, napadały znienacka i potykały się z błędne- 
Odpo- mi oddziałami Polaków za Dnieprem. Z drugiej strony Polacy za- 
Kommis- rzucali Mtt, Że wzywał pomocy Tatarów, do broni poduszczał są- 
"zarznu ^^^^^^ panujących, do Carogrodu wysyłał posłów , o świetne 
Koza- związki familijne się upędzsd bez wiedzy Króla i Rzeczypospolitój, 
a jawnie czyhsd na zagładę Króla i Polaków.^ Gdy tak k^a 
Kommis- strona się Żali, żadna też niczego nie dopięła j a dla pozoru tylko 
%?^nr osądzono jakiegoś Szymona ze starszyzny kozackiój, który gdy od 
mczcm. Antoniego odwołał się do sądu Chmielnickiego, nie tylko wkrót- 
ce od wszelkiej odpoWiedzialDości uwolniony , ale owszem jako 
dzielny wojownik pasem bogatym nagrodzony został. Był to przy- 
cinek Kommissarzom, którzy rozwlekle pod^ękowawszy Antoniemu, 
do Warszawy wrócili. 
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ROZDZIAŁ IV. 

Astrologowie przepowiadają nieszczęścia dla Polski. — ^ Zaraza 
w Krakowie. — Król ma doPruss odjechać. — Chmielnicki ukła- 
da małżeństwo syna swego z córka^ Hospodara wołoskiego. — 
Co na to Hospodar? — Chmielnicki niezadowolniony odpowie- 
dzią Hospodara, wysyła syna z wojskiem do Wołoszczyzny. — 
List Wojewody wołoskiego do Króla i odpowiedz królewska. — 
List Chmielnickiego do Kalinowskiego i odpowieid£ tego osta- 
tniego. — Kalinowski pod Batowem mocuj esią^ przeciw nadcho- 
dząc&mu synowi Chmielnickiego, — Zdanie Przyjemskiego i in- 
nych o obozowisku polskiem. — Upór Kalinowskiego — Szpie- 
gowie dają znać o nieprzyjacielu. — Pierwsza bitwa Tata- 
rów z Polakami. — Ucieczka Tatarów , a zapał i uniesie- 
nie Polaków. — Przybycie Tymo f ej a Chmielnickiego. 



W poczitku tego roku, zjawiły się rfowróżbe przepowiednie 1^52 r. 
• Astrolo— 

astrologów Mikołaja Zorawskiego, znakomitego matenoiatyka Aka- gowie 

demji Krakowskiój i Stefana Furmana, którzy wróżyli wielkie kię- JJJ^i^ 
ski dla Rzeczypospolitój, wyższe bowiem planety wraz z słońcem f^^l^ 
i Merkurym zbiegały się w konstellacji barana, co znaczyło nie- Polski, 
zawodnie straszne dla Polski nieszczęścia. Wiele o tóm mówiono 
i pisano, wiele się z tego śmiano, lecz czas dowiódł prawdę tych 
przepowiedni, ponieważ stolica Kraków w tymże prawie czasie ^^" 
tknięta zarazą, przez dwa lata była nią trapiona, tak że ci co oca- kowie. 
leli od nieprzyjacielskich mieczów, zostali porwani przez okrutną 
Libitynę w liczbie 40,000 płci obojój. 

Po skończeniu Kommissji kozackiój zdawało się że dla "Pola- ^^'^p,^ 
ków znowu złoty wiek nastał, gdy nad Białocerkwią wiek żelazny oJi«- 
świtd. Wtój myśli będąc, a o wojnie nie myśląc. Król postano- 
wił odwiedzić Pnissy. Jest to część Niemiec niewielka, z ziem 
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północy nąjżyżniejsza, która przed 245 laty po pogromie Krzyża- 
ków pod Grunwaldem, gdzie poległ Wielki Mistrz ich Ulryk wraz 
z 300 komtorami , jak o tćm dzieje świadczą , przyznała władzQ 
Władysława IJagieBy Króla polskiego, chociaż przeciwko temu 
protestował Cesarz Zygmmit, dowodząc, że Prossy do Cesarstwa 
Rzymskiego nie zaś do Polski należą. Późni*j obszemiój otójiaro- 
wincji nadmienię. Teraz zaś wracam do podróży . królewskiśj 
w dnia 9 maja rozpoczętćj. Gdy Król z całym dworem bawi się 
Chmiel, szczęśliwie w Prasiech, Chmielnicki niby Książe udziehiy jawnie 
okłada P^^^ posłów ' dopomina się o rękę córki Hospodara wc^oski^o 
sTwff- ^^^^^y ^^ ^* swego Tymofeja. Przykremi i zuchwałemi 

na swe- wydały się Hospodarowi te żądania, poparte otwartemi pogróżkami, 
go z cór- 
ką Ho- idąc więc za poradą mądrego domownika swego Kntnarskiego, 

^woło^ dwuznaczną dał odpowiedź posłom Chmielnickiego, nakoniec, gdy 

ąkiego. q{ gją, stanowczego postanowienia domagali, odroczył tak ważną 

Co na to sprawę do następnego roku, niby z powodu niedojrzałości córki 

dar?^ swojdj, karmitic się nadzieją, że nadarzą się buntownikowi zawady , 

które szalony jego umysł pohamują. Lecz Chmielnicki odwło- 

kę za kpiny poczytuje , rozwścieWony na Wojewodę roz- 

Chmiei- ^^^ał Tymolejowi wkroczyd do Wołoszczyzny wraz z Tatarami, 

prmPe ^^H^^^ 20,000 przyprowadził nieco wprzódy z Krymu na^Roś 

srura wódz tatarski Karasbej. Tymofej błyskawicy lotem rzucił się, speł- 

8ZCZ7- nidjąc ojca rozkazy, do waM za zdobycie żony i małżeńskiego ło- 

"^' ża, lub gdyby mu się nie powiodło, mając w nadziei że jak nowy 

Jazon uprowadzi ją do swojój Kolchidy. 
Wole- ^^^ **J°^ ^^*^ Hospodarowi wołoskiemu jaki nawał nieszczęść 
wodywo- gotował mu przebiegły Chmiehiicki, natychmiast więc przez Ku- 
doRr% tnarskiego uwiadomił Kalinowskiego o grożącóm niebezpieczeństwie, 
wieST ® ^^ ^^1^ P"^®^ t^§»^^ Kntnarskiego pisał słowami w których 
^lu^' "^^^^^^^ się boleść i rozpacz : « Wiadomo W. K. Mości do ja- 
kich haniebnych warunków zmusił mię Chmielnicki buntujący się 
przeciwko władzy waszćj. Niestety! szczęśliwiec ten- zuchwj^ te- 
raz dopomina się obietnic, domaga się oddania córki — jedynej 
pociechy mojćj starości — synowi swemu Tymofejowi za żonę, gro- 
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zi wojną i juz szpiegowie moi donoszą o szczęka broni nieprzyja* 
dii, na którydi czele stoją Tymofej i Tatarayn Karasbej. Ów 
niecny syn Chmielnickiego wraz z Tatarskim Księciem mają roz- 
kaz zabiwszy ojca wydrzeć córkę, odzywają się że do nich jako. nie- 
wolnica należy, ta którćj ojca przed dwoma laty 2J}ójeckim orężem 
zmusili do przystania na niestosowne maleństwo ». Zaklinał więc 
Hospodar Króla na miłość ojczyzny , na bezpieczeństwo krajo , 
na szczęście Polaków , ażeby rozkazał Kalinowskiemu wzbronić 
przejścia do Wołoszczyzny Kozakom z Tatarami 'połączonym , na- 
koniec doradzał że najlepiójby dla Rzeczypospolitej się stało, gdy- 
by niespodzianie uderzono na nich, gdy będą robić wyprawę do 
Wołoszczyzny, dość bowiem dali się we znaki Kozacy , łamiąc 
umowy i nieprzestając napastować Wołoszczyznę pod skrzydła or- 
ła polskiego się chroniącą, a zręczny chirurg gdy chce od ciała 
całego oddalić chorobę, nie waha się c^onek chory uciąć. Taka 
była treść listu Hospodara. Na to Król odpowiedział w ten sposób: 
próżne obawy Hospodara o najście na Wołoszczyznę, wie bowiem 
Chmielnicki, że ten kraj hołduje Porcie Ottomańskićj, do której opieki 
on sam ciągle się ucieka; daleko pewnićj, jak i szpiegowie polscy 
donoszą , że raczej królestwu polskiemu grozi ta nawałnica , tak iż sam 
Król został zmuszony tą wieścią z Prus do Polski powrócić. Zdaje 
się że to pismo wpadło w ręce Chmielnickiego, ponieważ wkrótce 
następny list przesłał Kalinowskiemu. 

^Chmielnicki Kalinowskiemu, Hetman Hetmanowi, Kozak Po- ^ł^st 
lakowi pozdrowienie przesyła. Nie chcę taić przed Waszą Mo- nickiego 
ścią , że zuchwały syn mój Tymofćj zebrawszy kilka tysięcy woj- nowstóeT 
ska, leci zmusić do ślubów msdżeńskich córkę Hospodara woło- ^^ I ^4~ 
skiego. Ostrzegam więc Waszą Mość , abyś odstąpił z woj- tego (k 
skiem ku polskim granicom, a opuścił pogranicze wołoskie, które go* 
zajmujesz; syn mój bowiem młodzieńczą powodowany zapalczywo- 
śbią, na Waszćj głowie może zrobić pićrwszą próbę swojój wojen- 
nćj fortuny». 

Śmiał się Kalinowski z wykrętu Chmielnickiego, a licząc za Kalinow- 
niesławę sobie i Rzeczypospolićj słuchać rozkazów bezecnego i BatoweD 



'i 
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mocuje buntownego. kozaka, wnet do boja począł się gotować, mając pod 

się prze- 
ciw nad- ręką 20,800 wojska, i wybrał miejsce Batów zwane, ciasnemi ja- 
jcem?" wmi, a z tyłu lasem zamknięte. Tu obwarować się rozkazał syno- 
cinSet-^ swemu, p^niącemu obowiązek Oboźnego, który wybrał na obóz 
Mckiego. {^szczyznę w długości milę przenoszącą. GWy się go* Przyjemski 
Zdanie Pu&owuik niemieckiego wojska zapytał, dla czego taką rozległą 
jemskie- P^^^strzeń wymierzył? odpowiedział, jak mówią, iż dlatego, aby 
go i in- ściągające się polskie posttki zewsząd bespiecznie dostać się tam 
obozowi- mogły. Wielu Pułkowników powstawało na ten plan Hetmana , 

AvL pol- V 

skióm. lecz on uparcie się trzymał zgubnego pomysłu. Gdy tak w bez- 
miarze roztasowało się wojsko polskie, dano znać Kalinowskiemu 
o ukazaniu się zdaleka nieprzeliczonych ttumów Kozaków i Tatarów, 
UjKnr niby chmur nawalnych, które miały runąć na jego głowę i o naj- 
skiego. większe niebezpieczeństwo przyprawić Rzeczpospolitą. Pićrwszego 
wiTdają czerwca, w sobotę, w dzień Najświętszej Panny, przed południem 
iBeprzy- P^^^^^^za^ się błędne kupy Tatarów, które gdy Polaków spostrze- 
jacielu. gły^ niby na zdobycz się zleciały wyzywając Polaków przed oko- 
Piórw- py na bitwę. Przyjęli wyzwanie Polacyj i dnia tego przepędzili 
Tatarów Tatarów, mając za hasło żołnierskie imię Marja^ aż Kalinowski 
\ami^ bojąc się zasadzki na odwrót trąbić kazał na zapędzonych o milą 
Ucie- od obozu za nieprzyjacielem, tak iż wieczorem zaledwo wrócili do 
tardw; obozu. Już roiło sobie wojsko o powodzeniu i wołało o bitwę 
J^ęgigl w dzień następny z nadchodzącemi Kozakami , którzy na niezbyt 
t kd*^ odległćj górze zasiedli, mając losów bitwy próbować pod nowym 
wodzem — synem Chmielnickiego. Kalinowski chwalił animusz 
żołnierski i bohatćrstwo szlachty, i odpowiedział , że namyśli się 
co czynić wypada, sam zaś mocno się zastanawiał nad tem, co o 
jutrze Pan Bóg postanowił. 
eieT\' Tak tedy szczęśliwie zszedł dzień Najświętszej Panny dla 
Chmiel- P^^^^^> czczących Ją jak matkę, lecz było to szczęście rozbit- 
nikiego. ków, gdy ujrzą ^owróżbe konstellacje Kastora i Polhiksa. Naza- 
jutrz zjawił się Tymofej Ghmiehiicki z 200,000 Kozaków 120,000 
Tatarów, ażeby się pomścić, jak mówił, za pogrom Tatarów. 
Prosto zatćm stmął się na wojsko polskie, puścił naprzód Tata- 
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rów,, którzy na Kalinowskiego nacierali i do bitwy wyzywali, sam 
zaś łupami obci^ony zwolna zawisł nad polskim obozem. 



ROZDZIAŁ V. 

Chmielnicki radzi si^ nad natarciem na obóz polski. — Żoł- 
nierz Polski wyrzuca Kalinowskiemu zapamiętałość. -^ Roz- 
ruch w obozie. — Kalinowski napróżno chce go uśmierzyć. — 
Polacy zamydlają ucieczka. — Postanowienie Kalinowskie- 
go. — Niemcy od ucieczki odwodząc Polaków , chwytają 
si^ za orei. — Kozacy i Tatarzy uderzają na kłócących 
sif i znoszą ich ze szczytem. — Tatarzy pastwią się^ nad 
jeńcami. — Śmierć Kalinowskiego i nagroda Tatarzyna jego 
zabójcy. — Przyjetnski, Kalinowskie Sobieski wzięci dD nie- 
wól f^ i zamordowani. — Szczególna śmierć Przyj emskiego. — 
Wieść o bitwie batowskiij w Warszawie. — Co na to Król 
i Warszawa. — Frasunek szlachty. — Odezwa Króla do 

szlachty. 



Widząc secłny tysiący nieprzyjaciół zewsząd rozsiadłych, Ka- 1W2 

Chnuol- 
linowski najostrzśj zakazuje występować z obozu. Na chyżychjiiclri ra- 

koniach pocijeżdżąją Tatarzy i do bitwy za okopy wyzywają, lecz aadiS- 

Polacy ^chemi sią okaząją na wyzwania. Tymczasem Chmiel- JJJ'^^ 

nicki ustawia się w pobliżu obozem i szle do ojca gońca poroz- polsM*. 

kazy, co ma czynić i czy ma mścić się za porażkę wyrządzoną 

Tatarom ? Przerażeni niezliczonym tłumem chłopstwa, Polacy upa* żotMiorz 

dli na duohu^ a wielu z nich Kalinowskiego winić poc^e, czemu ^nmca 

zamknął drogę przechodzącemu nieprzyjacielowi, gdy nie miał sił^^j^^^' 

dosyć po temu? po co szalenie ważył się na bitwę z nieprzyjacie- "P^S*" 

lem, od którego już dawniśj był pokonany? czemu nie wyhrid 
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Rozroch warowniejszego stanowiska ? Zraza szemrano , póinićj otwarcie 

w obo- 

sie odzywać siQ poczęto, a znaleźli się i tacy wichrzyciele, którzy ra- 

' dzili okuć Kalinowskiego w pęta i wydać Tatarom dla ich prze- 
Kalinow- błagania. Dają znać Kalinowskiemn o niebezpieczeństwie, a on 
|o'J^7. otępiały niesłychanym wypadkiem woła żołnierzy do siebie, chce 
^«7^- do nich iHrzemówić, lecz nie shichają słów jego, ni rozkazów, a 
koni do ucieczki gotują. Gdy spostrzegł Kalinowski, że zabiera się 
na rokosz żołnierski, co w wielkich nieszczęściach we zwyczaju 
jest u Polaków, jak tego dowiodtta klęska cecorska w 1619 r. 
pod Stanisławem Żółkiewskim, zgromadza znowu żołni^ry i od- 
zywa się do nich w te słowa;' które boleść i wstyd mu natchnę- 
ły. — «Dokąd wasz szał pędzi bracia i towarzysze broni moi nąj- 
ukodiańsi; uciekacie przed bitwą i zamyślacie zdradzić mnie brata 
i towarzysza wasz^o. O, sambym zaofiarował tę siwiznę gdy- 
bym mógł krwią moją wasze błędy okupić ! Czyńcie co chcecie, 
jam drugi Kurcjusz — ojczyzny ofiara, wiążcie mnie, niech zginę, b-^ 
Rzeldszy to przesze^ do szeregów niemieddch , które w liczbie 
kilku tysięcy zostawały pod dowództwem Zygmunta Przyjemskiego, 
Jenerała Artylleiji, po zmarłym Arciszewskim, i Pisarza polnego. 
. Tak Hetman polski, którego oszczędził sztylet Tatarzyna, tylko co 
zamie- w polskim obozie nie został zamordowany. Tylko co wszedł po- 
ndi^ między Niemców, aliści syn d^ mu znać, że Polacy opatrują się 
*^*^** zewsząd na ucieczkę i tśjże nocy dokonać ją mają. Oburzony 
Postaoo- Kalinowski rozkazuje Niemcom dobyć oręża i uderzyć na Pola- 
Kalinow- ków, aby tym sposobem napędzić tchórzom odwagi. — «Grdy nie 
* ^^^' ujrzą, rzeld, żadnćj nadziei wymknięcia się, rzucą zamiary hanie- 
Nienej bnćj ucieczki, i Z konieczności będą musieli się potykaći>. — Taksie 

od 8C16— 

czki «d- i stdo. Niemcy puścili gęsty grad kul dla postrachu więcćj niż 

PolaSw dla rzeczywistego skutku, czóm ttdc przerażeni zostali żołnierze pol- 

ehwjuj): ^y^ że z razu odetchnąć i ruszyć się nie śmieli, — potem poczęli 

ia. się porozumiewać, dopytywać przyczyny, oburzać się i Uąć, a 

z nieustannych stnsiow niemieckich dorozumiawszy się że lamiar 

ucieczki i porzucenia pieszego żohiierza odkryty, do wścieldości 

doprowadzeni, puścili koni na Niemieckie wojsko, aby nie poledz 
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beikaniie . Tymczasem kozackie i tatarskie szyki patrzyły zdumiałe na ^o^<^7 i 

ten widok, czy to lękając się nadchodzącej nocy, czy jakićj zasadzki ndemją 

niq>ray]acielskiej. Dwie godziny do zapadnięcia nocy zostawało tyl- eących 

ko, gdy Kozacy dowiedzieli się od zbiegów o zwadzie Polaków JJ*^"^ 

z Niemcami, która -do najwyższo] zajadłości doszła; korzystając w s«JI^ 

więc z czasu i obawiając się aby noc nie pojednała powaśnionych, 

uderzyli razem na walczących z przodu, z tyłu i z boków. Łatwo 

było znieść ich; w przeciągu jednój godziny w pień wycięto nad 

wszelkie spodziewanie polskie wojsko, wyjąwszy tylko nie wielką 

garstkę, która się dostała nieprzyjacielowi w niewolę. Do 20,000 

Polaków i Niemców legio pod Batowem. Nie wiązano jeńców, 

nie sprzedawano ich, jaklo zwykli Tatarzy, lecz czekały na nich Tatarzy . 

szubienice f ognie i noże. Sam Kalinowski o trzy staje od miej- się nad 

sca bitwy w las zapędzony, poległ od strzały Tatara, który gdy l®"^^""- 

nazajutrz głowę Hetmana Chmiehiickiemu przyniósł, dostał od niego ^"fi^rć 

złoty pieniądz w nagrodę. Tak wycięto pod Batowem woji^o skiego i 

polskie i niemieckie; tak tanio kupił Chmielnicki wyniosą Kali- TaUrzy* 

newskiego głowę. Przyjemski, Kalinowski syn Hetmana, Marek ^^^j 

hrabia Sobieski Starosta Krasnostawski do Chmielnickiego przy- ^ . 

PrijieiB- 
prowadzeni polegli pod krwawym nożem oprawcy. Przyjemski ski, sjn 

gdy usilnie zaklinał Chmielnickiego z^rzestać rozlewu krwi chrze- skleeo^i 

ścijańskiój, powolnemi razami został zakhity. Jakże często jedna ^^^ 

chwila przewrót wszech rzeczy sprawuje ! Jakąż zmianę te kilka ▼ njewo- 

godzin dla Polaków przyniosły ! Historycy rozmaicie będą pisali mordo^ 

o tój bitwie batowskiój; ja sam mam sprzeczne o niój relacje, lecz gj"*^ 

przyjąłem tę, którą za najprawdziwszą poczytałem, i którą mam M****, 

z listu Biskupa Krakowskiego Księcia Siewierskiego do żony Prz?^ 

Księcia Ostrowskiego w tychże dniach czerwca pisanego. ^^5. *" 

Spieszny goniec doniósł Królowi w Warszawie o klęsce bah hj^^^^ 

towskiój, a wieść ta tak dotknęła i przeraziła Warszawę, iż wielu *^^J"" 

zamyślało uciekać z Warszawy do Gdańska, niektórzy już z tego w War- 

portu odpływać mieli, gdy ich rozkaz królewski powstrzymał. Lecz c" wfto 

i po tym rozkazie nie uspokoiły się trwożne umysły Warszawia- ^^^ 

nów, gotowano statki, które na kotwicy śród Wisły stojąc, gotowe szawa. 
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były w każdćj chwili w razie potrzeby do odpłynięcia. Szlachta 
cała była przerażona, jak że się bowiem oprzeć liczbą potnemu, 
nek 8xU- ^ zwycięstwem rozzachwalonemu wrogowi f Krzyczano że jnż po 
ehty. Rzeczypospolito], jeżeli nieprzyjaciel wewnątrz j6j się zapości; wie- 
lo było takich, którzy niedowierzając wszystkiemu, opatrywali się 
na góry i czeluście sąsiednich Węgier, lob też do Szląska, do 

Austrii uciekać dicieli. Niezmiernie poruszył hid i s^chtę uni- 
Odezwa . 

Króla d« wersal królewski, w którym na zrozpaczone zbawieme ojczyzny, na 
' wszystko w świecie najdroższe, najświętsze, wzywał Król szlachtę 
^ po wsiach i polach osiadłą na Pospolite Ruszenie, ostatni ratunek 
konającćj ojczyzny, i wyznaczał miejsce między Krakowem i Lu- 
blinem Piotrowin zwane , sławne z cudu wskrzeszenia rycerza 
Piotra, przez Ś. Stanisława Biskupa Krakowskiego za czasów Bo- 
lesława Śmisdiego. Oczywiście, Król nie śmiał odleglejszego sta- 
nowiska wyznaczyć, co powiększało postrach ludu i szlachty. Do- 
dawał tenże uniwersał, którego kilka egzemplarzów dzisiaj czytać 
można, że w tymże miejscu ma być obmyślany plan dalszój wy- 
prawy, a jeżeli nieprzyjaciel nieprzeszkodzi — odbędzie się i sejm 
wahiy w obliczu całćj Rzeczypospolitćj, tam gdzie niegdyś sejmo- 
wał Bolesław Śmiały w roku 1077. 
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ROZDZIAŁ VI. 



Chmielnicki do Króla wysyła posłów, tłómacząc w^ z po- 
stępków syna, — Odezwa jego do Rusinów i Kozaków, i 
relacja o zniesieniu wojska polskiego, — Jeńce polscy 
w pień przez niego wycięci, — Chmielnicki' odwołuje syna 
idącego na Wołoszczyzna, oblega Kamieniec , i usiłuje 
odezwt^ zachwiać wierność Kamieńczan. — * Odpowiedź 
ich, — Chmielnicki wysyła do syna Wychowskiego. — Wy^ 
prawa na Wołoszczyznę^. — * Tatarzy gniewni za nitzdoby- 
cie Kamieńca, — Groźby ich przeciwko Chmielnickiemu, — 
Sejm walny w Ujazdowie, — Król obłożnie chory, — 
Uchwały sejmowe. 



1652. 
Posłuszna na rozkazy królewskie szlachta, poczęła się zbierać Chmiel- 
na wyznaczone miejsce, lecz nowym miiwersałem odwołana pośpie- Krdia 
szyła na sejm do Warszawy. Chmielnicki, bo wiem dowiedziawszy ^^J^ 
się, jak szczęśliwie posriy synowi pierwociny w Jego wojennym ^^ 
zawodzie, wysłał posłów do Warszawy, pneprasząjąc za zbrodnią z.posię- 
dokonaną na ludziach, którzy niewczesnym uporem sami się na fj^a^ 
śmierć narazili. Rozesłał także okólniki do wszystkich miast odezwa 
Ukrainy, ażeby się nie trwożyły, słysząc o zniesieniu wojska pol- i«g«^o 
skiego, które się tak wydarzyło: Syn jego Tymofej śpieszył wraz iRusinów 
z Tatarami do narzeczonc^j swojej — córki Hospodara, gdy wt^m oznies^e^ 
Kalinowski z polskim i niemieckim żołnierzem zajął drogę do ^^ ^®J" 
Wołoszczyzny. On sam, pomny na wierność Rzeczypospolitej za- skiego. 
przysiężoną, ostrzegał listownie zaciekłego Kalinowskiego, ażeby od- 
stąpił i wohie przejście dał Kozakom i Tatarom, jeżeli nie chce 
doświadczyć klęski; lecz śmiał się Kalinowski z ostrzeżenia, które- 
go prawdziwości czas dowiódł^ skutkiem czego była bitwa i po- 
grom Polaków, słuszna kara, która dotknąć powinna wszystkicli 

Rudawski. T. 1. 17 
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ibójców i napastników, robiących na drodze zasadzki. Tak się 
wyrażał kłamliwie Chmielnicki, inaczej bowiem necz się miała i 
^^^ co innego sam on knuł w duszy swojej. Wykupił wszystkich 
wpiea jeńców polskich z niewoli Tatarski^ , a wykupiwszy, w wymyśl* 
■ie^o Bych torturach zamączyć rozkazał, mówiąc, że pięknie pachną \nspY 
wycięci, gjiacjjiy poiskiój. Wszystkie niecne ojca rozkazy syn najwierniej 
wykonywał; spełniwszy ten dramat, poruszył pułki swoje ku Wo- 
^^^^^ łoszczyznie za ulubioną swoją; i już część jego zbójeckiego wojska 
wołme w Jampolu, a część w Mohilewie miała za Dniestr się przepra- 
żąceeo wić, gdy nowym rozkazem ojca odwołany, musiał powrócić zwój- 
łoszczj-^'^^ na Ruś. Wtedy bowiem właśnie donieśli szpiegowie, że 
^^y- wojsko litewskie z Hetinanem Janem Radziwittem miało się połą- 
czyć z wojskiem polskiem zimującym za Dnieprem, powoli dążyło 
do zniesionego obozu Kalinowskiego, lecz na wieść o jego poraż- 
ce połączyło się z resztkami polskiego wojska ; tak w przeciągu 
dziesięciu dni Ruś ujrzała skupione 25,000 Litwinów i Polaków. 
Z drugit-j strony lękał się Chmielnicki, aby Król, mszcząc się za 
pogrom Kalinowskiego i obrazę Majestatu, nie wkroczył z kwia- 
tem rycerstwa do opuszczonych jego siedzib, wtedy gdy syn Ty- 
Obleei ^^^®^ ^ obczyźnie będzie boje toczył. Odroczył więc na czas do- 
Kanue- godniejszy zamiary swoje względem Hospodara, a rozkazał synowi 
ubiedz Kamieniec i zdobyć znienacka tę potężną warownię na 
kończynach Podola, przez nieprzyjaciela dotąd niezdobytą , o któ- 
rój Sułtan Osman wyrzekł, że jest to samego Boga dzieło, — a 
jeżeli się nie uda podstęp, opasać ją ścisłćm oblężeniem. Tymo- 
fej spełniając wolę ojca, najściślc^j opasał Kamieniec i oblegał go 
przez całe dwa tygodnie, lecz na szturm się nie ważył, czy to że 
sądził, iż zdobędzie go za pomocą głodu izrozpaczenia polskiój za- 
łogi, czy że nie miał nadziei opanować warownią, podług Osma- 
na, ręką Boga zbudowaną ; spustoszył tylko na dwadzieścia mil 
niemieckich całą okolicę. Musiał się długo namyślać nad tćm, co 
go za chwała spotka u wojska, co za wdzięczność ojcowska, oo 
za sława u obcych ludów, jeżeli bezskutecznie odstąpi, straciwszy 
starszyznę Kozacką. Powiadają, że pod Kamieńcem otrzymał pi- 
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smo ojcowskie zporadą, aby niezbyt ufał młodzieńczej swojćj for- 
tunie, aby oblegał Kamieniec, lecz szczędził krew kozacką, — o ^gijajg 
sobie zaś Chmielnicki wspominał tylko, że stał obozem pod Koi^ odeiwą 
suniem. Przesłał mu także ojciec następną odezwę do mieszczan wierność 
Kamienieckich: Sm*"" 

«Konsulom, Rajcom, Ławnikom, mieszczanom i całój gminiie 
twierdzy Kamienieckiej od wojska Zaporożskiego pozdrowienie. 
Codziennie doświadczenie uczy, że to co się zdarza z Monarchami 
i mocarzami , dzieje się z Opatrzności i dopuszczenia Bożego. 
Wierzcie więc, że tak się i z Kalinowskim stało z woli Boga sa- 
mego, i że nie ręka Kozaków, lecz Boża prawica zniosła wojsko 
jego całe, wyjąwszy tę garstkę, która do Kamieńca się schroniła, 
a którą syn mój ściga jako wrogów na niego zażartych, w jedy- 
nym zamiarze ujęcia tych, których ma za swoich nieprzyjaciół. Upo- 
minam więc was, jako wiernych przyjaciół i sąsiadów, ażebyście 
się do spraw naszych niemieiszali i pozwolili synowi memu wejść 
do Kamieńca, albo, abyście Wypędzili ich z tego miejsca, a ł>Q- 
dziecie cieszyć się pożądaną swobodą pod skrzycttem zwycięzkiego 
zaporożskiego wojska. » 

Sądził Chmielnicki, że dokaże czegoś z tą odezwą u miesz- Odpo- 
czan kamienieckich, posłał ją więc ćo prędzćj do syna, który dak ieb. 
ją znowu jakiemuś jeńcowi, który przypadkiem, z łaski pewnego Ta- 
tarzyna ocalony, na szczęście trafił się w całćm kozackićm itatar- 
ckiem wojsku. Tymofej dał mu pehią swobodę z warunkiem dor^ 
czenia komu należy tój odezwy. Gdy ją pneczytano w przytomno- 
ści Potockiego, Lanckorońskiego i innych, ułożono wnet następną 
odpowiedź Chmielnickiemu. 

a Bohdanowi Chmielnickiemu wojska zaporożskiego Hetmanowi 
i całemu wojsku Zaporożskiemu od obywateli i gminu królewskie 
go miasta Kamieńca pozdrowienie. Ogłaszamy, że jesteś drugi 
bezbożny Nikanor, na zgubę Polski zesłany i w niczóm ow^j pla- 
dze żydowskićj nieustępujący , ponieważ od ojczystych i Bożych 
ustaw odwołigesz ludzi w wierze katolickiej umocnionych, plugawisz 
świątynie Boga żywego, i wylewasz niewinną krew cłurześcijańską 
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z wielkim applauzem Turków i sprzysiążonych z tobą Tatarów. Pa- 
mięta] jednak, że od Boga zależy dotykać i podnosić , strącać i 
uzdrawiać strąconych. Wiemy iż polegasz na sile wojska twego 
i na oknicieństwie żołnierza, lecz dowiedU się razem, że jak my, 
tak i Rzeczpospolita Polica w Bożej wszechmocy spoczywa, któ- 
ra może i wrogów naszych i cały świat jednćm skinieniem zni- 
szczyć. Kami^uec, 17 Czerwca 4652 r.» — 

Tymofej Chmiehiicki na tak wzgardliwą odpowiedź za^on^ 
gniewem, odurzony bowiem zwycięstwem, sądził że może oceano- 
wi rozkazywać i nachylać gór wierzchy; rozkazał Kozakom osta- 
Chmiel- toiemi siłami szturmować Kamieniec, lecz wstrzymały młodzień- 
"syła^"^ zdrowsze ojca porady, które pny wiózł z sobą Wychowski. 
sjna Tajemne były te polecenia, lecz czas je odsłonił, a wyrażały oba- 
wskiego. wę^ aby zdobycie warowni nie wznieciło niechęci ottomański^j 
potęgi. Rozżarzył przytćm ojciec ranę miłosną, wspominając o przy- 
śpieszeniu ślubów z córką Hospodara, którego kraii>a tak dobre 
wina i inne rzeczy dostarczała sąsiedmój Ukrainie. Syn strzałą 
Kupidyna pneszyty, bronić się dhiżćj nie mógł i odtąd bardziej o 
przyśpieszeniu ms^eństwa niż o zdobyciu twierdzy zamyślał. Nie 
ruszył się jednak z miejsca, jak tego pragnęli Kamieńczanie , a 
spodziewali się polscy żołnierze, czy to sądził że postrachem zmu- 
si wiernych Rzeczypospolitej obywateli do poddania się, czy też 
może usydiał zmUości ka swojej Roząndzie, do którój często na- 
Wjrpra- oii^tne ^ał westchnienia. Nakoniec, po dniach ośmiu, Akteon 
^JJ_ Chmiehacki, w jelenia z powodu Diany wołoskiej zmieniony, naod- 
szczy- yrrót wojsku zatrąbić rozkazał. Nie będę dłużej śledził dalszej dro- 

zne. " 

gi tego bohatóra ku małżeńskiemu łoża śpieszącego. 

Taurzy Ile koniec oblężenia Kamieńca przyniósł radości Królowi i 

gniowni 

za nie- Rzeczypospolitej, tyle smutku Turkom i Tatarom. Tatarzy kar- 

Kanne'ń- ^^^^ ^^^ nadzieją, że łatwo będą mogli z pomocą Kozaków i 
^2 Chmielnickiego opanować warownią, którćj dobyć nie mogły zu- 
chw^ość Karakasza, siły Osmana, potęga Abassi Paszy. Barba- 
rzyńcę marzyli już o ogromnćj sławie na wschodzie, o zwaleniu 
tronu polskiego po zdobyciu Kamieńca, zwanego przez wschodnich 
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mocarzów- bramą zachodu, władnąc którą mogliby, jak mówili, 
a pasa nosić klucze całój Europy ; już po zwycięstwie układs^ 
wznieść z łupów polskich na cześć Mahometa świątnicę , lecz 
inny obrót wzięły wypadki. Z tego powodu niezmiernie urazili się 
na Chmielnickiego Tatarzy, i poczęli narzekać na podstęp prze- 
ciwko nim dokonany. Prócz tego wyszła na jaw inna przyczy- 
na zwady Tatarów z Chmielnickim, który w jednćjże chwili- dwie 
o całe niebo odmienne wydał odezwy — do Tatarów, obiecując 
im panowanie nad Rusią, — i do Rusinów, wzywając ich do bro- 
ni przeciw Tatarom i nieprzyjaciołom Rusi , co słysząc Tatarzy ^^ ^. 
wnet do Krymu wrócili łupami obarczeni, sypiąc pogróżki , na ichprae- 
które był ghichy Chmielnicki. Że nie bez skutku zostały te po- chmiel- 
grózki, o tćm w swojem miejscu opowićm. mckiemu 

Tymczasem Król chorował , a sejm wahiy zagajony zosta Sejm 
w Ujazdowie w pałacu królewskim w okolicach Warszawy. Bola- w Uj»- 
ło serce chorego Króla, którego na łożu w przyległej komnacie ^ejói' 
złożonego widziano, na to że panowie i w tym razie nie szczędzili ®^|[JJ?*® 
jego niemocy, i zapełniali powietrze swym wrzaskiem, które nie- 
śmiertehiych nawet mogłyby o śmierć przyprawić. Dobry Monar- 
cha cały miesiąc przecierpiał w niesłychanych mękach, których 
żaden prywatny ozłowiek nie mógłby doświadczyć. Uchwały sej- 
mowe były takićj treści. sejmo/ 

1) Chmielnicki wrogiem Polski obwołany; przeciwko niemu ma 

się ściągnąć żołnierz ze Szląska, Pruss, Pomorza, Polski, 
Mazowsza, w liczbie 50,00t); Tymczasem należy. go wszel- 
kiemi sposobami od wojny wstrzymywać,- i przez posłów 
grzecznościami ujmować. — Wyznaczono pobór łanowy. — 
Wojsko należy co najprędzej rozpuścić. 

2) Układy z Szwecją powinny nadal być prowadzone w Lube- 

ce. — Kommiss^urze ciż sami co i pierwićj. 

3) Kilku zashiżonych ludzi dostało nobilitacją , w tój liczbie 

prawnuk księcia saskiego z Radziwi&ówny spłodzony. 
A) Podkanclerzy Radziejowski za zdradę kraju potępiony, a do- 
bra jego, jako zdrajcy, skonfiskowano na necz Króla. 
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Resztę mniej ważnych dla historji postanowień opuszczą, aby 
nie sądzono że spisuję głupstwa. Opowićm tylko za co Radzie- 
jowski zdrajcą obwołany został. 



ROZDZIAŁ VII. 

Manifest Radziejowskiego przeciwko Królowi i Rzeczypospo- 

liUj 



1652. Porzuciwszy Polskę w lutym 1652 r. Radziejowski zrazu po- 

jechał do Wiednia na dwór Cesarski, potom na Pomorze do Ko- 
nigsmarcka Jenerała szwedzkiego, z którego porady udał się na- 
koniec do Sztokholmu, szukając po całym świecie schronienia i 
opieki, jako prześladowany, jako wygnaniec. Co zamyślał wtedy, 
znać z jego manifestu, którego słowa przytoczę tak jak wysrfy 
z pod prassy drukarskiej. 
Radzf^^ (cManifestacja niewinności Jaśnie Wielmożnego Pana a Pana 
jowskio-na Radziejowicach Radziejowskiego, Potonclerzego Koronnego 
Starosty Łomżańskiego, Bielskiego, Soleckiego, Wareckiego, Ko- 
zierodzkiegOi Kamienieckiego, dziedzica na Kryłowie. Zapewne 
z podziwieniem spoglądają podejrzliwe ludzkie umysły na moje wy- 
gnanie i na los mój okrutny; dla wielu, szczegóhiie dla cudzo- 
ziemców, tłómaczących sobie, że podobna kara mogła tylko wiel- 
kiego zbrodniarza dosięgnąć, wydaję się zdrajcą ojczyzny lub nie- 
słychanym przestępcą, ponieważ jest we zwyczaju, że utrata czci i 
mienia wymierza się tylko za haniebne przeciwko ojczyźnie zbro- 
dnie. Pognębiony spiskiem nieprzyjaciół moich, i fałszywym wy- 
stępku pozorem , ponieważ u sędziów nie znajdzie posłuchania 
prawda moja i niewinność^ odwohję się do całego świata , do 
samych nawet współzawodników i oszczerców moich, niech zawy- 
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rokują, czy kara, która mnie dosięgła, odpowiada winie. Od rze- 
czyby tu było opowiadać z jakiego powodu , z czyjśj namowy 
lub z jakim celem wszczęła się niezgoda, nakoniec zupinę rozsta- 
nie się moje z małżonką. Całćj Polsce wiadoma ta sprawa ; le- 
pićj o niój przemilczeć i boleć , niż podawać do wiadomości cu- 
dzoziemcom, za cóż bowiem odsłaniać haniebne strony rządu pol- 
skiego ? komu wreście się pnyda wznowiona pamiątka okropnego 
przyldadu? Dość na tćm, że ten wypadek się zdarzył, ftratmo- 
jćj małżonki Podskarbi W. Ks. litewskiego, bezkarnie wyrządziw- 
szy wiele gwsdtownych krzywd mnie i sługom moim, nakoniec na- 
padł na dwór będący moją i żony mojój wspólną własnością , 
w którym się znajdowały konie moje i słudzy, i zajął go wyła- 
mawszy drzwi i zagrody. Słudzy, którym konie zabrano , wie- 
dzeni żądzą odzyskania własności , usiłowali bez' gwałtu żadne- 
go dwór nazad odebrać , lecz gdy bez wiedzy mojćj doń przy^ 
stąpili, ujrzeli straż zbrojną, oddziały piechoty, a usłyszawszy kilka 
wystrzałów z rusznic, bez gwałtu, nikogo nie zabiwszy, odstąpili. 
Cała Warszawa zaświadczy że to się tak stało. Tymczasem 
w tćm zdarzeniu właśnie znałaś Król sposobność zgubienia mnie, 
którego podejrzewał jakobym przywiązaniem do wolności zażegnięty, 
knuł przeciwko niemu rokosz szlachty w czasie pospolitego ruszenia, 
i jakobym uldadał przeciwko niemu exorbitancje. Chociaż wszyst- 
ko to fałszem było i nieprzyjaciół moich wymysłem, bez zwłoki 
jednak wszelkich środków używając, ciężkim a niegodziwym wyro- 
kiem potępić rozkazał mnie nieobecnego i żadnćj winy w sobie 
nieświadomego. Po(flug prerogatywy stanu szlacheckiego kara 
śmierci przeciwko szlachcicowi , a tem bardzićj przeciwko jednemu 
z pićrwszy eh urzędników, pnez żaden inny sąd zawyrokowaną być nie 
może, jedno przez trybunał lub sejm, co dowodów niepotrzebuje, 
ponieważ o tóm świadczą konstytucje i statuta Rzeczypospolitćj. 
Lecz wścieldość Instygatorów, nowych i niesłychanych form na 
Zgubę moją pożyczyła. Pomijam, to, że uchwała Senatu nie może 
nic prawomocnego stanowić , ani też o głowie dygnitarza Rze- 
czypospolitej wyrokować, że kara pnewyższa występek nad miarę, 
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deż w cdym zbiorze praw nie ma żadnśj ustawy, któraby pod 
sąd Marszałkowski oddawała jednego z pierwszych państwa urz^ 
dników, sądy. bo.wiem Marszałkowskie na drobne tylko wykrocze- 
nia dworskie się ściągają, lecz prawa miecza nie posiadają. *) Mi- 
nister królewski jako winowajca niesłusznym dekretem potępiony 
został, a to się stało przytśm jeszcze bez pozwu, na wniosek bez- 
imiennego inśtygatora ! a ten instygator była to osoba nie nrzQ- 
dowa, pospolita, bezczelnością i bezkarną szkodliwością aż dotąd 
się wynosząca ! 

aZeznania nie były umocnione przysięgą, a adwokaci wypisa- 
ni w dekrecie, samowolnie się podjęli bronienia mćj sprawy, do 
czegom ich nie upoważnił, jeden zaś z nich otwarcie przyznał się 
przed trybunałem, że był do tego zmuszony. To służy niezbitym 
dowodem, iż wyrok przeciwko mnie jest tylko wyrokiem konto- 
macyjnym.. — A przytóm czyż nie unieważnia dekretu, że instyga- 
torowi rozkazano sześcią świadkami ze szlachty udowodnić moją 
winę, on zaś wystawił do przysięgi ludzi potęgo urodzenia ? O, ja- 
kież lekceważenie głowy szlacheckiej ! 

aNieshiszność i niestosowność wyroku dotykalnie stąd także 
widoczna, że jedna strona cywilnie, druga zaś kryminalnie odpo- 
wiada. Wjednćj i tćjże sprawie jednój stronie przypisuje się po- 
wód, to jest początek winy, ponieważ te słowa stoją w dekrecie o 
Bftnie i o msdżonce mojój : «ptórwśi wywołali jego złość, Pod- 
kanclerzy zaś odpowiedział im na to odwetem ». Mimo to że po- 
wód rzeczonego występku, a zatóm główną winą pnyznano w wy- 
wołanym przez Podskarbiego i żonę moją gniewie mym, odwet 
mój cięższą obarczono karą , aniżeli postępek głównych jego 
sprawców. Mamże przytoczyć, czemu nikt nie uwieny, oprócz 



*) Jest to fałsz. — Marszałek bowiem posiada niezaprzeczone prawo miecza sa 
wszystkie zbrodnie popełnione w obecności Króla, lecz ma to prawo Marszałek 
Wielki, nie zai Nadworny, który wtedy chyba prawa miecza używa, kiedy Wielki 
Marszałek jest w nieobecności. — Radziejowskiego zaś wbrew tema przepisowi są- 
dził Marszałek Nadworny Opaliński. — . Przyp. Mi.tzlera. 
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tych, którzy brali udział w sprawie, że wyrok kilka razy byłprze- 
rid)iany, że w przeciągu długiego czasu na zapotrzcfbowanie moje* 
nie był mnie wydany z tyra celem, abym nie mając jego odpisu, 
nie mógł się uciec do prawnych środków obrony , ażeby wprzód 
urzędnicy mający prawo dawania glejtów zostali sami wspólnikami 
sądu, a trybunał tymczasem rozmaitemi sposobami był zajęty: We 
Francji, gdzie Król samowładny, osobom buntowników, którzy się 
narazili i obywatelom, którzy oręż przeciwko niemu podnieśli, daje 
Parlament -glejty dla przebłagania Króla , jak to się nie dawno 
z Księciem Kondeuszem stało. U nas, w wolnym narodzie, wszy- 
stkie prawne pomoce mnie odjęto i samych glejtów moc w wąt- 
pliwość podano. Kara poprzedziła pjawie występek,— Wiado- 
mo, że najwyższej instancji sądy zwykły często odkładać spełnienie 
wyroku, a to spehiienie nigdy nie powinno być ńijt pośpieszne, 
tak że można nec, iż sądzi dowolnie kto sądzi pośpiesznie, ani^ 
sprawiedliwie kto dowolnie. Całemu światu wiadomo, iż w tój 
mojćj sprawie niesłychanej doznałem surowości, gdy pozbawiony 
mienia i z kraju wywołany, cierpię ucisk jakiego od wieków nie 
ma przyldadu. 

«Ponieważ wina, w czasie, poprzedza zawsze karę, karać więc 
należy tylko po spdnieniu występku. — Jednak Król innego wzglę- 
dem poddanych trzymając się postępowania , stara się uprzedzić 
zapadnięcie dekretu spełnieniem. Zaiste, niewinność Więcej niebez- 
pieczeństwa niż honoru przynosi, gdy bez żadnego powodu nie* 
przyjaciele moi tak przekształcili wypadek, z przyzwolenia królew-^ 
skiego, ponieważ powód obrazy majestatu dał sam Służka, zapa- 
miętały w nienawiści , który dwór mój i siedzibę zbrojną ręką na- 
szećUszy po sześciugodzinnem oblężeniu, to jest, trzema nawrotami 
go zajął, — .co jest sprzeczne i śmieszaie , — nakoniec , strzeUA 
z broni palnój, jak o tem wszystkićm świadczą same słowa dekretu.— 
Gdy zabrd gwałtem moją i moich domowników własność, shidzy 
moi dwór zajmujący obstając za moją powagą, bronić się pocz^ 
i odważyli się siłą siłę odeprzeć , czego natura sama, uczy nie 
tylko mędrców^, lecz zwierzęta nawet.i prostaczków. 
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«Co za przyczpy spowodowały tak okropny wyrok? Cói 
sią stanie z obywatelami, gdy pozwolą domostwa swe grabić, z bro- 
nią napadać, wystrzałami razić i zabijać? Na Boga nieśmiertelne- 
go, na cóż miało się przydać tak wielkie okrucieństwo w wyroku? 
Czy aby zapewnić bespieczeństwo osoby królewskićj? czy aby tego, 
czyj duch znieść obelgi nie może, postrachem kary odstraszyć od 
rozbrojenia nieprzyjaciół? Nie tak jest zaiste; za podobne występ- 
ki idzie cywilna kara, należało więc nie dopuszczając kary krynair 
nahićj i konfiskacji, cywilne środki obmyślić. 

ccMoże kto mi zarzuci , że prawo stanowi, iż wszelka obr^ 
za majestatu osobę królewską wprost dotyka , a ten wypadek bez- 
pośrednio liczyć się może za obrazę Króla. Niniejsi prawodawcy 
zrobili co chcieli, wymyślili czego pragnęli. Jedyny był przykład 
sądu nad ministrem, od juryzdykcji Marszałka niezależnym, co ósio 
powód do ciężkich i ostrych zajść i żwawych utarczek na sejmie. 
Jakże się nie dziwić niesłychanemu uciskowi , jakiego doznaję l)ę- 
dąc na zasadzie jedynego przykładu skazany, bez możności ra- 
tunku ? 

aNiepnyjaciele moi starają się rozszerzyć powagę sądu mar- 
szałkowskiego, jakoby statuta królestwa wyżćj w godności nie 
stawiły Podskarbiego jak Marszałka, i nie dawały mu prawa, jeżeli 
w życiu publicznćm wykroczy, pned Rzecząpospolitą tylko zdawać 
rachunek. Jeżeli t^, czyjego urzędu władza od Rzeczypospolitej 
zależy, będzie bezkarnie igrać życiem Senatorów , zaiste będziemy 
pośledniejsi od hiszpańskich rycerzy złotego runa , którym w ża- 
dnym razie nie powinni ustępować Senatorowie , ponieważ tych 
rycerzy żaden urząd, żaden Wicekról sądzić nie może, a sam Król 
tylko o nich stanowi. U nas w Polsce takie prawo życia i śmierci 
posiada tylko sam sąd sejmowy, nie zaś Marszałek Nadworny, 
któren jest niższy co do godności i trzecie miejsce z rzędu po 
mnie zajmuje. Podobnego wyroku niedopuściłby się sam Wielki 
Marszałek Lubomirski , nie że uczciwszy z natury od Marszałka 
Nadwornego , nie że od niego możniejszy , tak że nie potrzebuje 
na skinienie Króla praeciwko wszelkiemu prawu i ^zności poste* 
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pować, lecz że ojcowskie piastuje cnoty, czego gdy był Wojewoda 
Krakowskim liczne dał dowody, jako najgorliwszy miłośnik a ob- 
rońca wolności. Wielki ten obywatel tyle razy okazał, że nie tyl- 
ko z imienia lecz i z ducha jest godnym przodków swych dzie- 
dzicem. 

aO, ileż to mam przed oczyma przykładów niepohamowanych 
wojen domowych zażegniętych gniewem królewskim przeciwko pod- 
danym! Wolę wsponmieć piękniejsze przykłady Królów polskich, 
darujących życie tym, którzy ich majestat obrazili. Za naszśj pa- 
mięci, gdy Piotr Łaski Półko wnik Nadworny, sądownie o wiele wy- 
stępków pnekonany , za gwałty prawu zadane na infamją skazany 
został, Władysław IV, nie chcąc przepomnieć jego dawnych za- 
sług, wolał mieć wzgląd na te zasługi raczój, niż na jego występ- 
ki. Za czasów Zygmunta III na^^samym dworze dobywszy szabel 
na ostre się rąbali Rudomina z Drohickim, Umienicki z Czamkow- 
skim a z Pyz^jowskim Godebski, lecz Król w stanowieniu o ich 
losie bardziej się radził swojćj godności, niż ostrych prawa kar- 
nego pnepisów. 

«Wr. 1624, podczas sejmu, Narszewski zbrojno najechał dwór 
Referendarza Koronnego Przerębskiego, wywalił wrota i kilku lu- 
dzi zabił. Nieco przed tóm, podczas sejmu, Książe Radziwiłł ude- 
rzył z krwi rozlewem na dwór Krasickiego Wojewody Podolskie- 
go. Ponieważ te wypadki zdarzyły się z okazji nie zaś znamy^, 
ponieważ nie zbudzono krwawych prawa przepisów, lecz nastąpiła 
zgoda powaśniowych, przebaczono winowajcom bez ubliżenia ma- 
jestatowi. Czyż mam jeszcze wspominać o Melsztyńskim, który 
w przytomności Króla w Korczynie domy Senatorów naszedł i 
rabował, albo o Zborowskim, który w obliczu Króla zabił Wa- 
powskiego; a jednak mimo to o ich winach nie Marszałek , lecz 
sejm stanowił. 

aRównież, jeżeli dobra każdego na karę skazanego będą ule- 
gać konfiskacie, jeżeli każden winowajca bez względu na prawo 
śmiercią będzie karany, zaiste świat c^Aj grubą się okryje żałobą, 
a co roku zapewne będą wakować urzęda. Każden kto pożąda cu- 



»:*■ 
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dzego starostwa lob mienia, bardzo łatwo zaspokoi żądzą — posta- 
ra się tjlko aby właściciel wpadł na spis potępionych. 

fcBezkamićj nsdy ChmieMckiemu jego zdrady Jego zamachy 
na Rzeczpospolitą, zdeptanie przezeń wszeUdch praw boskich i ludz- 
kich, niż wykroczenia szlachcica polskiego i jednego z pierwszych 
państwa dygnitarzy, któremn niedopuszczone ni usprawiedliwienia 
się, ni zadośćuczynienia, ani nakoniec przebłagania Króla. Jalpeż 
ztąd wnioski dla szlachty? Wszystkiego zaś złego początek leży 
w tych sprawcach niesnasków, którzy nie widząc dalszych wyni- 
kłości i na przyszłość niebaczni, teraźniejszośdą cieszyć sie. wolą, 
a tymczasem Królowi i Rzeczypospolitśj upadek gotują. Gdym 
został od nieprzyjaciół moich tak niesprawiedliwym dekretem do- 
tknięty, postanowiłem uciec się do środków prawnych przez da- 
wne statuta przepisanych, prosząc o list żelazny, o co natychmiast 
nMem się do Biskupa Krakowskiego, Wojewody Krakowskiego i 
Wojewody Sandomiór^ego, jako najbliższych ; lecz pod błahemi 
pozorami odmawiali mtiie długo tych listów. Jeden z nich obie- 
cywał że będzie się starał zmiękczyć zawziętość królewską, le€z 
^ię nie zgodził za nic glejtu podpisać, aż^y nie stracić królewskie- 
go zaufania. Drugi — Wojewoda Sandomićrski, wymawiał się 
chirargą, która mu nie dawała pióra iijąć w ręku dla podpir 
su. Jeden tylko J. Wielmożny Książe Ostrogski Wojewoda Ki;ą- 
kowski, na sławę przodków i wohiość pomny, wzgardził starostwy 
memi które mu Król ofiarował, nie dał się ku niesprawiedliwo8<» 
skłonić królewskiemi poselstwy, lecz dopdniając dawnych ustaw 
przepisów, dał mnie list żelazny. Z tym listem udałem się na 
trybunał koronny w Piotrkowie zasiadający, z którym miałem wiel- 
ką styczność z powodu spraw tam agitowanych. Nie nowość to 
wcale w takich sprawach, jak moja, uciekać się do trybunału. Nie 
wypada stąd wcale aby miała nastąpić Lonfuzja w juryzdykcji, je- 
żeliby zaś miała nastąpić jaka konfuzja, należy jeszcze zbadać kto 
ją spowodował. Zapozwalem przed trybuni spóhiików wyroku, i 
pełnomocników w dekrecie wymienionych; lecz Król na ostateczne 
moje pognębienie wjsM Wojciecha Czerskiego Wojewodę Cheł- 
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ttńskiego , i księdza Trzebiekiego Sekretarza swego, kt&reom 
przyobiecane c^ctwa kazały na stan i sumienie zapomnieć. Przy* 
jechali z listami do każdego z sędziów trybunału duchownycłi 
i świeckich i z obietnicami królewszczyzn , biskupstw ,* opactw i 
waknjących urzędów , diij tylko skłonić trybunał do odstąpienia 
od prawdy i zostawienia sprawy mojćj sądowi królewskiemu. Sę- 
dziowie jednak trybunału, wierni przysiędze , nie d^ się odwieść 
od prawćj drogi, a ująwszy się za poniewieraną wolność w moj^j 
osobie, osądzili moją sprawę i skazali na rok i sześć tygodni 
wieży jednego z adwokatów, któren, jaknainieniłem wyżćj, wyznał, 
że stanął z mej strony przed sądem marszałkowskim z przymusu, 
ogłosili za infamisa drugiego adwokata , i znieśli wyrok marszał- 
kowski, o czćm świadczą akta trybunalskie. Wtedy Król, do ży- 
wego tknięty, przystąpił do wykonania, i urząd mój dożywotni nie- 
spodzianie, ze zgrozą szlachty, innemu powierzył. 

«Gdy jeden z posłów ziemskich, którego imię ze czcią wspo- 
minam, Aleksander Zamojski Miecznik Sieradzki , temu się spne- 
ciwiał. Król mu głos odebrał. Otoczył się przytćm niezwykłym 
pocztem wojska nadwornego , jakiego nigdy nie mieli poprzednicy 
Jego, liczący szlachtę za najmocniejszą obronę, czćm zgwałdł yn- 
wa i konstytucje, które do 1,200 zbrojnych redukują licri)ę żołnie- 
rza nadwornego. Odarł mnie z mienia i odebrał wszystkie kró- 
lewszczyzny, które od ojca jego Zygmunta, brata Władysława, za 
przodków moich i własne moje zashigi dzierżyłem. Z tych jedae 
dał niby łup jaki Marszs^owi Nadwornemu , który na mnie taki 
wyrok wyds^, caiowiekowi po(Uemu , chciwemu i skąpemu , inne 
d^ bratu jego Wojewodzie Poznańskiemu , resztę nakoniec rozdi^ 
innym , choć się tych darów przyjąć wzbraniali. Gdym ujrzał, że 
Król, krwi mojej pragnący,, siepaczy na mnie rozesłał, gdy odrzu- 
cił )»^śby moje i wstawienie się małżonki swćj najjaśniejszśj 
Królowój, pani szczegóhiiejszych cnót i pobożności , gdy wzgar- 
dził przełożeniami Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Prymasa, który 
z urzędu, podług praw naszych, ma Króla w czćmkolwiek wykra^- 
czającego trzykrotnie upomnieć, poczćm gdyby się Król niepo- 

RUDAWSKl. T. 1. 18 
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prawił, poddani mają mu posłuszeństwa odmówić; gdy nie chciał 
słuchać płaczu dziatek moich maleńkich, do stóp mu padających ; 
gdy przyjaciół mych za wrogów poczytał, a tego, klóren listy mo- 
je sejmowi doręczył, do sądu odesłał, postanowiłem opuścić ojczy- 
znę, coraz cięższemi choroby trapioną, i ze łzami w oczach udałem 
się na wygnanie. Nie mogła mi nic pomódz izba poselska , gdy 
jednych z posłów wstrzymywał od wdania się za mną Król stra- 
chem, a drugich nagrodami starał się podkupić. Skołatana nie- 
zgodą Rzeczpospolita, nie mogła odtąd się uspokoić , a sejm 
rozszeitt się na niczem. Byli i inni zawistnicy, co podrzegali Króla; 
lecz opuszczam ich imiona, które zapewne boska kara z czasem do- 
sięże. Nie mogę tylko pominąć Instygatora Koronnego Żytkiewi- 
cza, podłego z urodzenia, dawniej chłopa Wojewody Krakowskiego, 
któren kocha się w waśniach , a od początku zawodu , jako pro- 
kurator, nauczył się każden czyn wykręcać, któren nie ciwrpi po- 
koju, a mętów tylko szuka. Ten nikczemnik niegodziwie dostąpił 
urzędu, piastowanego dotąd przez ludzi uczciwych, a pomiędzy dwo- 
rzanami liczy się za najpierwszego królewskiego doradzcę. On to 
wymyśla brudne na ludzi znakomitych plotki; on, choć chłop ro- 
dem, podżega chciwość samowładnego pana i knuje dlań plany 
wywrócenia wolności. On to w Gdańsku , mieśeie dotąd wier- 
nem i zgodnćm, a nieskończenie dla Rzeczypospolitćj pożytecznem, 
wszczyna teraz niesnaski, a przebiegłością swoją takie zatargi spra- 
wia, że obywatele wzajem powaśnieni , tyle pieniędzy straciwszy, 
nie mogą dojść przedajnej sprawiedliwości , a wracają do domów 
niczego niedokazawszy, z przeczuciem jeszcze gorszych następstw, 
od których Panie Boże uchowaj. Łatwiej pogodę zmącić, niż bu- 
nę uśmierzyć, i gotów jestem tego intryganta nazwać crfo wiekiem 
wielkiego rozumu, jeżeli potrafi poprawić na szwank narażoną Kró- 
la reputacją i wywinąć się z tylu grożących zewsząd nieszczęść. 

«Taką to za tyle zashig w pokoju i wojnie dla Rzeczypospo- 
litćj położonych otrzymałem nagrodę , że z głodu przysrfoby mi 
się umierać , gdyby nie wspaniałomyślność i politowanie Najja- 
śniejszej Królowćj Szwcdzkićj! Taka to zapłata za prac tyle, któ- 
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rych cząść wiąkszą podjąłem za pamięci J. K.- Mości na wojnie i 
w pokoju , gdy na sejmie i w trybunale petoiłem razem urząd 
Marszałka i Prezesa! Król skorzystał z tych starań, które wyświad- 
czyłem^mu przed wstąpieniem jego na tron i w czasie elekcji, 
kiedym był od kilku województw jeneralnym i od całego wojska 
pierwszym posłem. — Królu , za dobrodziejstwa wypłaciłeś się 
obelgą, a za cześć zniewagą! Zresztą, ponieważ nie należy nad 
własnemi rozwodzić się czynami, innym zostawuję sąd o nich i o 
słuszności zapłaty. Lecz ponieważ w tym manifeście chcę całą 
prawdę powiedzieć , nie mogę pominąć, że po śmierci W. 
Hetmana, Król, po wziąwszy ku mnie nieufność, ofiarował mi 
Kasztelaństwo Krakowskie, pierwszą godność w kraju, i Star ostwo 
Lubelskie, cq razem 70,000 złotych dochodu przynosiło, abym 
tylko odstąpił podkanclerstwa ; co wziąłem pod rozw agę aż do 
przysdego sejmu, abym|Króla mógł tymczasem, z powodu niespra- 
wiedliwych podejrzeń, uspokoić. Obawiałem się, aby o mnie nie 
napisano, co Piasecki W Kronice o Dembińskim powiada, że ten, 
straciwszy Podkanclerstwo z powodu Zborowskich, na Kasztelaństwo 
Krakowskie przeszectt, mówiąc te słowa: «tak tedy po wyparciu 
z podkanclerstwaDembińskiego i t. d. » Lękając się podobni^j wzmianki, 
i przenosząc uczciwość nad korzyść , miałem się na ostrożności, 
ponieważ Podkanclerstwo, niższe niby co do miejsca, prerogaty- 
wami wszystkie inne urzęda przenosi , lecz Król, nie ^ryczekując 
sejmu, potępił mnie wyrokiem i rozporządził się urzędem. 

«Boleję nad losami ojczyzny, że ten, kto praw przestrzegał i 
wiernie służył, zamiast nagrody, ma się podobnych nieszczęść spo- 
dziewać. — Do ciebie teraz zwracam mowę, najdroższa ojczyzno ! 
chroń cnoty od przodków pnekazane , a strzeż wolności *we mnie 
uciśnionćj i karz za jćj zgwdcenie. Niech ujrzy świat cały, że 
nie zginęła prawość, że cały dotąd skarb wolności, że możesz go 
jeszcze późnym potomkom przekazać. Czegóż zwlekasz? obudź się 
z letargu, a odrzuć prywatne względy, będzie to bowiem znakiem 
twój starości i upadku, gdy w rządach nad tobą więcćj kara, niż • 
słuszność znaczyć będzie. — Biedny wygnaniec, życie unoszący tu- 
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lacze (na dworze bowiem nawet Cesarza, z powodulistów królewskich, 
nie byłem bezpieczny), uciekłem się do najjaśniejszej Królowśj szwedz- 
kiej, nie podłag tłómaczenia niechętny cłi jako obmówca, do wojny 
podżegający, ponieważ oddawna już radziłem zawrzeć z Szwecją 
pokój wieczysty, do którego . widzę sldonnemi Królowę i Senato- 
rów. Przeciwnie, prosiłem tylko Królowę szwedzką o wstawienie 
się do Króla, jako krewnego i pobratymca, w ścisłój przyjaźni z nią 
zostającego, czego dał dowód, prosząc ją za chrzestną matkę dla 
syna, któren nieszczęściem zszedł już z tego świata. Zaiste, pię- 
kny mój los teraźniejszy, za szczególniejszem bowiem dopuszcze- 
niem Bożem, jestem w miejscu, kędym o życie bezpieczny, i zna- 
lazłem Panią, która mnie tak wspaniale i hojnie, jak niegdyś An- 
tioch Annibala, przyjmuje. — Czyż mogło być dla nmie większe 
szczęście, jak być pod opieką takićj Królowej, którój cnotom ipo- 
chw£^om wierzyć nie chciałem, •a teraz wyznaję ze skruchą za nie- 
dowiarstwo , że pochwały niewyrównywają rzeczywistości. Nie 
mam sił dla wysłowienia jćj wspaniałości i hartu duszy, i łacnićj 
mi podziwiać i uczcić ją milczeniem. Mamże wspomnieć o mą- 
drości i przezorności? o innych cnotach, które jćj nieśmiertelność 
zapewniają? Błądzi kto myśli , że zgubne dla. ojczyzny kniyę tu 
zamiary; tu bowiem nie ślepa namiętność, lecz głęboka rozwaga 
panuje, jak tego jasno jćj dzieje dowodzą. —rŁacnićj mi było u niewier- 
nych, albo, jak inni mówili, u Kozaków o pomoc prosić, czegoby 
zapewne drugi na mojćm miejscu w takim ucisku nieomieszkał. 

aZostając w Szwecji i ufając w pokój przyszły, z miłości ku 
ojczyźnie, pragnę ustano wlenia, z Szwecją wiecznego przymierza, a 
zapomnienia wzajemnych uraz i roszczeń. Połączone oba państwa 
groźne będą dla każdego, a pryśnie łatwe każde dla któregokolwiek 
z nich grożące niebezpieczeństwo. Czyż nie byłaby korzystna dla 
nas przyjaźń szwedzka, w tym skołatanym, a domową i obcą woj- 
ną trapionym stanie Rzeczypospolitej; niezłomne i niezmordowane 
wojsko szwedzkie mogłoby nam dopomódz , a my z naszój strony 
w razie potrzeby, moglibyśmy się podobnąż uczynnością wywdzię- 
czyć. O tem wszystkićm w krótkości, przez miłość ku ojczyźnie, nad- 
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mieniam. — Postanowiłem był pierwiśj listami do Senatu i stanu 
sdaclieckiego boleść moją wyrazić i o braterską pomoc błagać, 
lecz mając przykład świeży z przesrfego sejmu w owym słudze 
moim, o którym wyżćj pisałem, postanowiłem w krótkości a po 
prawdzie rzecz całą drukiem ogłosić. Chciałbym, aby prawda, któ- 
ra ukryć się nie może, nie rozdrażniała tych z moich :doczyńców, 
których sumienie gryść pocznie; lecz wątpię, czy to nastąpi. Jest 
to irfomność rodzaju ludzkiego, że crfek nienawidzi tych, których 
pokrzywdził. Jeżeli znajdzie się zatćm Zoil , któren zechce odpi- 
sać, niech pisze, byle prawdziwie i podług tego, co jest w tćm pi- 
śmie. Jeżeli zaś będzie się sadził na oszczerstwa i wymysły, nie 
będę się wstydził równymże stylem , lecz z nierówną prawdziwo- 
ścią odpowiedzieć i wykryć, a odsłonić to, co z wielu względów 
trzymałem w ukryciu. » 



ROZDZIAŁ Vni. 

List Radziejowskiego do Chmielnickiego, — Radziejowski ze 
Szwecji szle gońca do Chmielnickiego. — Relacja o pośle 
i poselstwie Radziejowskiego, — Apologjd Radziejowskiego, 



Należy mniemać, że wraz z tą manifestacją , którą niewiado- List Ra- 
mo kto po Polsce rozsiewał, zjawił się list Radziejowskiego, zpo-^leeodó 
wodu którego został on pomówiony o zbrodnią majestatu przez Chmieł- 
Rzeczpospolitą, a którego treść była następna: go. 

^Wielmożny Panie Hetmanie Zapor ożski, przyjacielu najmilszy! 

aGs^emu światu wiadomo, jaki koniec wzięły za^gi moje, po- 
łożone od początku' zawodu mego Królom polskim, z uszczerbkiem 
nawet własnćj fortuny. Pierwszym powodem królewskiego gnie- 
wu była wzmianka, któtąm pod Beresteczkiem uczynił: o ustaleniu 
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wieczystego pokoju z wojskiem .^aporożskićm , ą ten postąpek ErłA 
poczyt£d mi za zbrodnię, jakobym z Wami, Wielmożny Panie, zo>* 
stawał w tajemnych związkach. Ztąd mnie wynaca), że za moJ£| 
to sprawą wstrzymi^ się szlachta , która aż do Kijowa byłaby 
dotarła ; ztąd postanowił, pod prawnym pozorem , odrzeć mię 
z godności mćj dożywetnśj , z królewszczyzn, które od poprzedni- 
ków jego otrzyms^em; nakoniec z życia, gdybym się niearatował ucie- 
czką. Posiadłości i mienia pozbawiony, w obcój ziemi na wygnaain, 
dfogom się wahał, gdzie mam sznkaó bezpiecznego schronienia? Zraam 
chciałem powierzyć Zaporożu losy me i życto toła^se, ufnym bę- 
dąc ^ że mrę przyjmą uprzejmie o<hiowiciele swobód Rusi ; lecz 
w skołatanym i wahającym sią duchu mym zabłysła myśl udać się 
tam, ^dbym nie tylko sobie, lecz i Zaporożskiemu wojsku mógł 
świadczyć przysługi. Dla dopięcia tego zamiaru, obrałem Szwe- 
cją, całego świata przytułek, i udałem się do pani, rządzącój tem 
królestwem. Przypuszczony do Królowćj, począłem opłakiwać 
nieszczęścia moje i ucisk, jakiego od zawistników doznaję. Zlito- 
wała się miłościwa Pani nad skołatanym tyla klęskami i obiecida 
swoją opiekę. — Przełożyłem sprawę wojska zaporożskiego, spra- 
wę swobód Rusi, zgwałconych przez Króla ; prosiłem pokornie o 
pomoc, a Królowa przystała na to, obiecując tą sprawą się zająć. 
Otrzymawszy tę odpowiedź, wnet wysłałem do Zaporożskiego woj- 
ska sługę mego, szlachcica Jasińskiego, z oświadcz^em wielkiego 
dla was Królowej szwedzkiej spółczucia. Dwóch od was wyma- 
gam usilnie rzeczy: popierwsze, abyście z tym moim posłańcem 
wyprawili do Sztokholmu co prędzój. posłów waszyeh od wojska 
Zaporożskiego umiejących po grecku, ażeby tóm swobiodmój i bez 
timacza mogli rozmawiać i układać się z Królową, tego języka 
świadomą ; powtóre — aby pos^ wasz miał pdną władzę j^owa- 
dzenia układów, i zawierania traktatów, jako w Waszym, Wielmo- 
żny Panie, imieniu, iak i w imieniu całego Zą)orożskiego wojska. 
Ruś powinna mieć konieczme posła rezydiyącego na dworze szwedz- 
kim. Przytćm dodaję, że Królową przewyższa wszystkich Królów 
spółczesnych niezmiemym rozumem , bohaterską wspaniałomyślno- 
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ścią, wojenną odwagą i i^iiką polityczną.; co powie, to uczyni, a 

nie zawodzi n^dy , o czem świadczy cała Europa. Dość tćj 

krótkiej wzmianki, dla okazania, jak pożytecznie będzie dla Rusi , 

gdy w czas zechcecie sobie poradzić. — Bywajcie .zdro^ i na 

mnie łaskawi. — List ten odda mój sługa; a po przeczytaniu jego 

proszę go spalić, aby nie wpadł w ręce królewskie. — Sztokholm, 

30 maja 1652 r. 

aWielmożnego Pana mego 

« dobry przyjaciel 

«HiERONiM Radzieiowski Podkanclerzy Koronny. » ..^8^®- 

jowski ze 
To zawierać pismo Radziejowskiego,, wraz z którym był i list do Szwecji 

Wychowskiego,^nnego doradzcyGbmielnickiego,podobnejże treści; ^ca°^dV 
a oba wręczone zostały, jako rzekłem, słudze Radziejowskiego, Ja- ^^^ 
sińskiemu, z rozkazem, aby udał się na dwór Chmielnickiego do Cze- go. 
hrynia i pozdrowi go,, jako też i całe wojsko Zaporożskie; aby pi- 
sma te chował pilnie, jako rzeczy wielkićj wagi, i 2d)y, sprawiw* 
szy się z poselstwa, co prędzćj powracał krótszą drogą na Gdańdc. 
Powiadają, że Jasiński, na wzmiankę o Chmiebickim, usUnieprosS 
Radziejowskiego o powiedzenie, co w tych listach się zawierało; na 
co Pau jego odpowiedział, że tylko jego własnej .tyczą się osoby^ 
a mianowicie, że zasłyszawszy o przygotowaniach do wojny Kozjh 
ków z Polakami, prosi Chmielnickiego, w razie zwycięztwa, aby 

go nie zapomniał w obliczu Rzeczypospolito j. Zaspokoiła ta mo~ Relacja 

o pośle 
wa Jasińskiego; przyjął więc poselstwo, ^obiecując wiernie, co do iposel- 

słowa wszystko wykonać. Tak usposobiwszy Jasińskiego i ob- RatóV- • 
darzywszy go mnóstwem obietnic , Radziejowski wysłał go na J^^skie- 
Ruś przez Pol^; zobowiązał go jednak wprzódy przysięgą nikomu 
tego tajemnego poselstwa nie wyjawiać. Jasiński przybył szczęśli- 
wie do Gdańska, stani^ do Lwowa — stolicy Rusi, gdzie zrzuciwr 
szy zachodnie stroje, we wschodnim ubiorze udał się wprost do 
Czehrynia, w którym bawttChmielfticki. Przypadkiem się zdarzyło, 
że w tymże czasie Mikołaj Zaćwilkhowski, powiernik królewski/ a 
Chmiebiickiemii także znajooty , wyratowany z Idęski Ratowi^ój 
przez jala^^ś Kozaka, otrzymał od (Ibmiehuekiego do Kr^ zle-. 



— Mą- 
cenie. Po drodze trafem spotkał się z JasiDskim, a ujrzawszy go 
i sądząc że to posłaniec do Chmielnickiego z obozu polskiego od 
Wojewody Podolskiego Potockiego wysłany po śmierci Hetma- 
na Kalinowskiego, zapytał go, co się dzieje w obozie polskim? 
Jasiński odrzekł, że nie z obozu, lecz od Kasztelanowej Krakow- 
skiój jedzie do Chmielnickiego w poselstwie — w sprawie j^j syna 
Starosty Krasnostawskiego. — Co robisz? rzecze Zaćwilichowski, 
próżno jedziesz; Starosta Krakowski zginął, a jeżeli jeszcze mH 
kilka ujedziesz , padniesz z ręki rozjazdów kozackich; jeślibyś i 
tego uniknął, nie ujdziesz wściekłości samego Chmiehiickiego. Co 
się mnie tyczy, ciągnął Zaćwilichowski, jestem przez niego do 
Króla wysłany , a jeżeliby tych nie było, rzelt zwracając się do 
żołnierzy, którzy go dla bezpieczeństwa przeprowadzali , sto razy 
bym poległ odjechawszy od Chmielnickiego ; slfzeż się, aby cie- 
bie takiż los nie spotksi. — Nie poruszyły te wyrazy Jasiński^o, 
postanowił spełnić mniemane rozkazy Kasztelanowój, i rozstawszy 
się z Zaćwilichowskim udał się naprzód w towarzystwie jednego 
tylko chłopa. Zaćwilichowski udał się także w swoją stronę, 
lecz rozszedłszy się z nim, począł Jasiński głębiśj się zastanawiać; 
bodło go sumienie i dręczył strach przepowiedziane śmierci. 
Przejęty skruchą, nawrócił się i dopędził pod wieczór ZaćwiK- 
chowskiego, przyznając się otwarcie, że jest wysłańcom Radziejow- 
ski^o z Szwecji, z listem do Chmiehiickiego, i że ^zmyślił imię 
Kasztelanowój dla bezpieczniejszego przejazdu. Wręczył mu i list 
Radziejowskiego, po przeczytaniu którego krzyknął Zaćwilichowski: 
oO zdrajco ojczyzny! o łotrze, kajdanów godzien ! natychmiast wy- 
szlę cię do Króla do Warszawy. » Nie dając wytchnienia zmor- 
dowanym koniom, pędził Zaćwilichowski do obozu Potockiego, i 
ińsi na ręce tego ostatniego winowajcę Jasińskiego pod straż ści^ 
słą, nim Króla o tak ważnój zdobyczy zawiadomi; — w prędkim 
czasie przybył do Warszawy i sprawił się z poselstwa, które b^- 
ło tylko pozorne, a w którem pozdrawisd Chmiehiicki Króla, pro- 
sił przebaczenia , i obiecywał pnybycie posłów kozackich; po- 
Gzóm pokazał oba listy Radziejowskiego do Chmiehńckiego i do 
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Wychowskiego pisane. Zdumiał się Kr^ i rozkazał w łańcuchach 
przywieźć do Warszawy Jasińskiego , kttry dość spokojny przy- 
był i wtrącony został do więzienia, a do badania sprawy wyzna- 
czeni zostali Marszałek koronny Lubomirski, Andrzej Trzebichi 
Rejent Kancelarji i Daniel Żytkiewicz Instygator koronny, wszy- 
scy trzej nieprzyjaciele Radziejowskiego, przed ktpremi oskaorżony 
tlómaczyłsię, opowiadając, jak zaszły wypadki. Sędziowie, przeko- 
nawszy się o dobrowolnym oddaniu przez Jasińskiego listów, wy- 
zwolili go z więzienia, a sprawę odłożono do przyszłego sejmu , 
na którym w późniejszym czasie Jasiński aniewimiiony został. 

Na wieść o wzięciu Jasińskiego i o uwięzieniu jego wWar^ 
szawie, o wydaniu tajemnic, o uchwale sęjmowćj, skazującój go za 
zdradę, Radziejowski przesłał przez powi^ników do Polski nast^ 
pną apologją swoją o nowych ze strony Króla krzywdach, Apoloeja 

«0d początku świata ludzie nie kbią prawdy; iść za nią, znaczy .Radzie- 

jowskie- 

gniew ich na siebie ściągać. Tak też i z moją ą)ologją było ; go. 
przyjęto ją mile w narodzie, leczzażegi^a tćm większą dośćKró-. 
la, który mnie, zostającemu pod tarczą Szwecji, nie mógł szkodzić 
inaczój, jak dawszy posłuchanie i folgę nowym zmyślonym oszczer- 
stwom Instygatora Żytkiewicza, obawiającego się o władanie za- 
grabionćmi na nmie łupami ; usihiją wiąc teraz ^odiafwić mnie 
ostatniój ozdoby — ufności publicznej i preez lat tyle nabyićj r^ 
putacji. Odsłaniam przed światem i ogłaszam, że nową i cięższą 
nad poprzednie gotują na nmie zasadzkę. Lżćj mi znieść stratę 
mienia, wygnanie i śmierć nawet, lecz okropnie jest ponieść utra- 
tę czci i honoru, droższych nad życie, których nikt dać, ani po- 
zbawić nie może. Nad wygnanie i śmierć gorszy szwank na sła- 
wie, i jej utrata, którą można porównać tylko do zaguby ci2^ i 
duszy. Ażeby stłmnić prawdę, z ust niewinności wychodzącą, oszczer- 
stwo wszczęło fałszywe obmowy; dając ucha chytrym Żytkiewicza 
radom, objawiłKról,że z^mojego to nauszczenia kmje spiski €łuiiielnH 
cki Hetman Zaporożski; i że porażka i zniesienie wojska polskiego stały 
się za mojąnamo#ą. Dla stwierdzenia tego przed sejmem i dla sprawie- 
nia ruiny m(^ćj reputacji w obliezaRzeczypospolit^, pokazano listy ^ ni- 
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by własnoręcznie przezemnie podpisane do Chmielnickiego za pośred- 
nictwem Jasińskiego, w których niby m doradzał Hetmanowi sojusz ze 
Szwecją, nibym ułatwiał sposoby porozumienia sią , a do buntu prze- 
ciwko Rzeczypospolitej wzywał — i tym podobne^ rzeczy. Wszystko 
to f^tłsz jest i Bogu najlepiej znane intrygi moich przeciwników. 
Ten Jasiński był moim sługą, jako i tylu innych, a gdy za służ- 
bę podziękował i do domu wracał , nie opuściłem tej zręczności 
pisania do przyjaciół, aby pamiętali o krzywdach moich przed sej- 
mem; ds^em mu więc listów kilka za własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią do różnych Senatorów i Dygnitarzy na sejmie obecnych 
o wstawienie się i pośrednictwo za mną. Jak tylko Król się do- 
wiedział, że wraca przez Gdańsk ze Szwecji Jasiński, rozkazał go 
śledzić i schwytać. Ostrzeżony Jasiński krył się i przebywał 
w miejscach nieznanych; wiedział bowiem, że Król tak na mnie 
zażarty, że mści się nawet na wszystkich moich blizkich ; lecz 
pilnie śledzili śpiegowie królewscy, i nie uszedł ich ręku. Znale- 
ziono przy nim koperty listów moich, z czego Król korzystając, 
rozkazał spisać niby kopją z listu mego do Chmielnickiego i pod 
koniec sejmu Senatorom i Posłom ziemskim udzielił, dowodząc, że 
Ja ten list pisałem, co jest fałsz wierutny i bezdowodny. 

aZdumieni Senatorowie i Posłowie ziemscy, po przeczytaniu 
tego listu na posiedzeniu publicznem, pierwszy raz o tćm słysząc, 
pozostali w milczeniu, a Król, milczenie to biorąc za zgodę, mimo 
wiedzy i zezwolenia Rzeczypospolitej, wydać i ogłosić kazał na 
nmie karę zdrady. — Nie ma mocy to dowolne postanowienie! 
Gwałt praWu i dawnym konstytucjom ojczyzny zadano , ponieważ 
przepisane jest w tych konstytucjach , na które sam Król zaprzy- 
siągł, postępowanie sądowe o zdradzie przed sejmem. Wydać po- 
zew należy, dać obrońcę , wszystkie prawne środki obrony dopu- 
ścić, badanie rozpocząć i udowodnić wprzódy winę , a Ki*ól nie 
powinien do sądu należeć. Tylko Senat i Izba poselska, w pe- 
wnej liczbie crfonków, mogą sądzić sprawy o zdradę. Któż teraz 
twierdzić jeszcze będzie , że nie zdeptano ustaw krajowych ? Bez 
pozwu, bez sądu^ ten bowiem sldada się z powodpwój strony 
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sędziego i pozywanego, bez dokumentów i badania prawnego (tyl- 
ko bowiem własnoręczne lisly byłyby dowodem zupełnym , a te 
cudzą i nieznaną rąką są pisane; list zaś czerwienić się ze wstydu 
nie może) , bez winy i przekonania zaocznie potępiony i całemu 
światu w ołiydę podany zostałem. Czy można gorszą zemstę wy- 
myślić? A mamy tyle przykładów, że Bóg karze krzywdy, a strą- 
ca berła i korony. Może powodowano się taką logiczną konse- 
kwencją : kto biedny ten winien , kto ma sposobność szkodzenia 
ma po temu i zamiar. Jeżeli okracieństwo może na taką konse* 
kwencją się zgodzić, któż się niewinnym ostanie? Miałem zręczność 
szkodzenia, lecz o tyle nie miałem izamiaru szkodzić ojczyźnie , o 
ile sam do nieszczęść moich nie dałem powodu. Ojczyzna — 
to moja matka jedyna, która mnie niegodnego syna podjęła , kar- 
miła, wyniosła, nim strącony zostałem zawiścią kilku osób przez 
złość i potwarze^ które nie szczędzą żadnego majestatu. 

«Na opuszczenie Polski wtedy tylko przystałem , gdy w obli- 
czu prawa, w trybunale, prosząąemu o przebłaganie majestatu, ob- 
wieszczono królewską wolę i groźby. Wtedy poszedłem za przy- 
kładem Zbawiciela , od miasta do miasta życie tylko unosząc. 
Udałem się naprzód do Cesarz& Rzymskiego, prosząc o przytułek; 
wspierały mnie liczne przeszłowieczne przykłady, a kierowała myśl, 
że najwyższym majestatu attrybutem pomagać biednym, opiekować 
się skrzywdzonemi; ufałem, że nie tylko godność moja, lecz i po- 
krewieństwo oczyści mnie od wszelkich podejrzeń , lecz i tu, za 
dowrogiem wstawieniem się nieprzyjaciół moich, nie pozyskałem 
pożądanej pociechy. Potem postanowiłem uciec się do najjaśniej- 
szej i niezwyciężonej Królowej szwedzkićj, a i w tym razie usza- 
nowałem świętą krew Króla mego , za wstawieniem się jćj bo- 
wiem chciałem do łaski króle wskićj powrócić. Mówią nmie: uda- 
łeś się do wroga ojczyzny! — Gdy zostajemy w pokoju z Szwe- 
cją, gdy o wieczystym traktujemy przymierzu, Szwedzi nam nie są 
wrogami, owszem należy nam się o ich przyjaźń starać. — Czyż 
nie doświadczała już pneciwności Rzeczpospolita? Czyż nie mieli 
Szwedzi dogodnej zręczności, gdy za bezkrólewia porażka Piławicka 



— 216 — 

' zgubę RzeczjpospoUtćj nieić się zdawała? gdy nieprzyjaciel La- 
blina prawie dosięgał , albo gdy na wyprawie Zborowi^ój jed&o 
wojsko nasze wróg ołdegał , a z drugióm, na siłach słab^, musie- 
liśmy na wszystkie wśnmkl przystać? aM>o, nakoniee, w czasie po- 
spolitego mszfflua do Beresteczka, gdy wszystkie siły państwa na 
Ukrainę wytężone były , a zkąd innąd żadnćj nie stawiła Rzedpo- 
spolita przeciwko najazdowi Szwedów obrony? Cóż łatwiejszego było 
m wreszcie, gdy, zawarłszy pokój z Cesarzem, przez Sżląsksąsie^ 
niepokonane swe wojsko wiecBi , wpaść z Niemiec do Polski? 
Lecz wstrzym^^a ich święta wiara i przyzwyczajenie miarkt^s^c^j 
się dziebości. Gdyby nie stałość szwedzka i święte związków 
zachowanie, sam ten domysł, samo to niesłuszne szkalowanie i nie- 
dowierzanie starczyłyby na złamanie traktatów. Cóż może gorzej 
obodz, jak w mojój osobie zadanie fałszu Szwecji i w konstytucjach 
ogłoszenie Szwedów za wiarołomcdw po świecie całym. Źle zaiste 
poradził Królowi, kto ten sposób podał. Ponieważ wszelka prawość 
na rozmaite wystawiona bywa pociski , niedi każdy się przdcona, 
że niesłychany ten zamach na ostateczną opinji mojój zatratę wy- 
myślony zostsi; że szkaradnemi poszepty usiłują wrogowie mol zruj- 
nować ufność, jaką mnie Rzec3q^polita obdarza, i z niewyczerpai^m 
okrucieństwem szarpią przez tyle lat nabytą sławę. Dopi»Z)CxoBo 
się tych środków na ujmę czci mojój i ufności u szlachty, aby 
szlachta nie mogła dochodzić zgwałconej w osobie mojój wokiości, 
ł aby t^m łatwiój od zastraszonych wojną wymódz podatki. Tak 
został uknuty przeciwko mnie spisek. Zamknijcie uszy na syczenie 
zdrafiiwych zawistaików i nie wierzcie fałszywym na nmie potwa^ 
rzom ! — Błagam Najwyższego, aby pomścił się krzywdy oczywist(^j, 
podźwignął uciśnionego i strapionemu udzielił pociediy.* 

Tak żalił się na los swój Radziejowski w Polsce i w obczy- 
źnie, lecz napróżno : znano bowiem wszędzie jego rękę , a £^ga 
Jasiński stwierdził, przy śledzeniu, że list do Chmielnickiego pisał 
Radziejowski. 
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ROZDZIAŁ IX. 



Kozaccy posłowie w Warszawie. — Odpowiedz im dana i 
odprawa. — List Króla do Chmielnickiego. — Chmielnicki 
żeni syna z Wołoską księżniczką. — Śmierć Macieja Łu- 
bieńskiego Arcybiskupa Gnieźnieńskiego iinnych. — Rozda- 
nie urzędów. — Zaraza w Polsce. — Opis Łowicza. — Od- 
powiedź Chmielnickiego na poselstwo Zaćwilichowskiego. — 
Co na to Król. — Kometa. — Król otwiera sejm w Brze- 
ściu. — List Jerzego Rakoczego do Króla i odpowiedź. 
Trzebicki Podkanclerzym. 



Gdy to siQ dzieje w Warszawie, pod koniec roku przybyli i652. 
do Warszawy posłowie kozaccy, niezgrabnie przybrani, z dzikiemi f^i^^f^^ 
twarzami, a choć niby dla przeprosin, niezmiernie hardzi. Przy- ^ ^."' 

SZ3W16. 

puszczeni do Króla, prosili w imieniu Chmiekickiego, aby zapo- 
mniał uraz i przeciwko' wrogom obcym ich prowadził. Odpowie- ^^P^ 

wiedź im 
dziano im przez nowego Podkanclerzego Stefana z Pilcy Kory- dana i 

cyńskiego, że Król przenosi skruchę poddanych nad karę , że od- ^a"^*" 
puszcza Chmielnickiemu winy, z warunkiem, aby zmył te skazy woj- 
ną z Tatarami. Obiecano także przybycie posłów, któny zamia- 
ry Króla i Rzeczypospolitej objawići. Z tą odpowiedzią odjechali 
posłowie nazad, a wkrótce Król z swojej strony wysłał do Chmiel- 
nickiego Pidkownika Zaćwilichowskiego z Zygmuntem Czernym 
Podstarościm Riałocerkiewskim z następnemi zleceniami: 

1) Przekonać Chmielnickiego o zgubnych skutkach jego rfości, ^j,y„„. 
która kazała mu zapomnieć na boski i ludzki majestat; skło- ^i Ro- 
nić go do okazania jakichkolwiek dowodów wierności Chmiel- 
względem Rzeczypospolitćj i Króla, których cierpliwość ty-^p^^jj®„^" 
le razy nadużył. Przypomnieć, ile to razy krew się lała 
chrześcijańska, ile tysięcy ludzi w ciężką Tatarom i Tur^ 
Rudawski. T. I. 19 
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kom oddano przezeń niewolę, ile przysiąg łamano, ile ko- 
ściołów i klasztorów rfupiono, ile bożych świątyń spluga- 
wiono, ile świętych hostji zdeptano, ile razy wysyłano do 
Carogrodu posłów, podżegano do wojny z Polską sąsiadów, 
odsłoniono tajemnice Rzeczy pospolito j, odmówiono pogrze- 
bu umarłym, któren sią nawet wrogom ojczyzny należy, 
jak się nad brańcami pastwiono. Przypuściwszy, że idą 
w zapomnienie te urazy, choć świeże, że tłumaczą się zacię- 
tością wojny, marsową swawolą, ale otóż nowa racja — 
zniesienie wojska Kalinowskiego i wycięcie kwiatu rycer- 
skiój młodzi. Przyrzec w imieniu Króla i Rrzeczypospoli- 
tój przebaczenie wszystkich tych zbrodni, ponieważ Rzeczpo- 
spolita przenosi łaskawość nad zemstę. 

2) Nadmienić o ustaleniu wieczystego pokoju za pośrednictwem 

Hospodara wołoskiego. 

3) Wymódz wydanie zakładników, tak ze strony wojska kozackiego 
jak i ze strony samego GhmieUiickiego, którego syn młodszy ma 
być w liczbie zakładników i wychowanie odebrać w Warszawie. 

4>) Obiecać Chmielnickiemu wielkie w Rzeczypospolitej zaszczy- 
ty, a reszcie stronników jego, tak szlachcie, jak i pospólstwu 
zupełną amnestję. Wytłumaczyć starszyznie kozackiej, że 
zapóźne będą wzystkie wspólne narady, a kta chce otrzy- 
mać ułaskawienie, niech natychmiast o nie prosi. 

5) Wybrać z Chmielnickim miejsce, w którćm będą prowadzo- 

ne układy o pokoju wieczystym. 

6) I^rzypomnieć mu, że czas zaniechać buntów; niech do Tata- 

rji wkroczy, a winę zmyje sławą zwycięztwa. Zaprzeczyć, 
jakoby groźbami i postrachem można Rzeczpospolitę poko- 
nać; niech się ukorzą Kozacy, a Król ich. próśb wysłucha 
1 łaskawszym na nich spojrzy okiem. 
Do tćj instrukcji dołączył Król taki list do Chmielnickiego: 
. List «Byłem tego przekonania ^ że Chmielnicki nie złamie zaprzy- 

tnimieU ważonej wiary; przeciwnie się stało nad spodziewanie wszelkie , 
nickie- pomimo święcie danych zobowiązań. Niech pamięta wiarołomca, 

go. 
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źe Bóg sprawiedliwy przyciśnie go żelazną prawicą. Bez wyzwa- 
nia i powodu ważono się najść na wojsko Hetmana Kalinowskie- 
go. Jeżeli Hetman sią naraził, jeżeli żołnierz jego co przeciw 
umowom wykroczył, czyż nie było innych środków dochodzenia 
sprawiedliwości nad rozlew krwi ? Miałoż by tobie, krwią sposo- 
czonemu, ujść bedamie ta rzeź ofiar niewinnych, to urąganie się 
nad Bzecząpospolitą ? Któż powierzy po takiem krwi przelaniu, że 
o prawdziwy pokój prosisz, o pokój, któryś po każdem zwyciezt- 
wie odrzucał? Ten pokój niech się ustali za naszą sprawą, niech 
uwieczniony zostanie w uspokojonych kozackich umy^ach ; do- 
świadcz jeszcze łaskawości Rzeczypospolitej, którój byłeś nie go- 
dny; otrzymaj przebaczenie za nowodokonaną zbrodnię, o wino- 
wajco, tysiąca szubienic godny! Jednóm słowem, uznaj naszą 
królewską ku tobie życzliwość, którą ci niosą posłowie nasi: Mi- 
kołaj Zaćwilichowski, wraz z Zygmuntem Czernym Podstarościm 
Białocerkiewskim . » 

Gdy to się dzieje na dworze, Chmielnicki, szukając dla sie- ^^]^^l^. 
bie podpory, syna swego Tymofeja, zwycięzcę Batowskiego, nie- "l5^ 
zmiernemi pochwałami ludowi ruskiemu zaleca, a wkrótce potom skąksic- 
wspaniałym związkiem dom swój podnosi , wprowadzając doń **"^* ^' 
Dumną Rozande Multańską i Wołoską księżniczkę. Stało się to 
w Jassach, stolicy Wołoszczyzny, 21 sierpnia, następnym sposo- 
bem: 

Po zniesieniu Kalinowskiego, po pogromie wojsk Rzeczypo- 
spolitój, oblężeniu Kamieńca, zwycięzca Rusi i Podola, Chmielni- 
cki, wysłał posłów do Hospodara Wołoskiego Lupuła, prosząc o 
córkę jego dla syna swego. Przystał Hospodar na te związki 
niałżeńskie, nie ważąc się odmawiać temu, kogo się lękał i zagro- 
żony bliski^m niebezpieczeństwem. Chmielnicki nie dał czasu do 
namyshi Hospodarowi, i zażądał w zakład wnuka jego, który spra- 
wował w Czehryniu poselstwo. W towarzystwie tego ostatniego, 
Tymofój przybył do Jampola, gdzie zastał po^ańca od córki Ho- 
spodara, imieniem Tomasza, który przebrany, miał prywatnie w imie- 
niu narzeczonój go pozdrowić. Nazajutrz Tymofćj był jużwmie- 
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scie wołosldćm Soroce, gdzie znalad brata Hoą^odara z czlero- 
tysięczD^m wojskiem , od którego po królewn przjj^ pnez 
Bi^cki, Prafld iKrykani, przybył do Jass, stolicy Wołoszczyzny. 
Ta już go spotkał sam Hospodar, otoczony pysznie, po wschodnie*- 
HMi odzianym orszakiem Tnrków i Wołochów. Gkły «ię zbliżył 
Chmielnicki z Kozakami, Hospodar ^ęboko wprzód wesldmąwszy, 
uściskał go, ucałował w czoło iwymównemi słowy nidośó z jego 
przybycia głosząc, do miasta zaprosił. Chmielnicki mflczkiem ści- 
sną kolana teścia, wolał bo wiźm zamilczeć, niżgłapiońę odezwać, 
a po takiem przywitaniu, jechał u boku Hospodara, którego otaczali 
Wołochowie, Turcy i Cyganie. Cada kraina zbiegła się na przy- 
jcie Kozaka, i witała go igrzyskami, śpiewy i muzyką. Ślub się 
odbył 31 sierpnia; hucznie obchodzono wesele, sypano bogate da- 
ry, a panna przyniosła mężowi w posagu 12,000 rfotych. 6 wrze- 
śnia rozstał się z Hospodarem Chmielnicki i z żoną na Ruś wy- 
jechał, a teść przeprowadzał go z rówuąż paradą, z jaką pierwiój 
witał, 
śmierć Około tegoż czasu dni zakończył Maciej Łubieński Legat i 

ŁttSci- Pn^^sis polski, Pierwszy Senator, — który mimo 50 lat z górą 
skiegoi ^ieku, był zdolny aż do śmierci zajmować się sprawami publicz- 
nćmi. Zrazu biskup Chełmski, późnićj Poznański, potom Inowło- 
cławski, znakomicie sprawował się w zawodzie publicznym , od-^ 
znaczał się nieposzlakowani mi obyczajami, mądrością, nauką i 
ogromnćm doświadczeniem w tajniach politycznych. Szczupły zo- 
stawił po sobie mająt^, z czego się okazało, że bardziej dbał o de- 
bro Polski, niż o własne^ co bardzo rzadko się zdarza. Wkrótce 
także zmarli Aleksander Jan Hrabia Tarło Wojewoda Lubeki, 
cziek prawy niezmiernie i Jan Grudziński Wojewoda Kaliski , 
bogacz, którego chyba do starożytnego Joba albo do LokuUa , 
Krassa, czy Warrena przyrównać by można. Ten, chociaż zaż^^ 
cła za wątpliwego katolika u wielu uchodził , w chwili zgomi 
okazał przykładną wiarę prawdziwego katałika. Król zwakującemi 
godnościami następującym sposoł)em postąpił: arcybisknpstwo 
Gnieźnieńskie dał Andrzejowi Hrabi na Lesznie Bislcnpowi 
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Chełmińskiemu i Kanclerzowi, Chełmińskie Janowi ^Gębickiemu 
Wielkiemu Pisarzowi. Na Wielkie Pisarstwo wyniesiono Referen- 
darza Marcina Starczewskiego ^ siestrzana zmarłego Prymasa, 
który, w początku następnego roku, czarną melancholją dotkniąty, na 
wsi koło Warszawy umarł, zostawująo miejsce Sfc/anotui Wyd£dze 
Administratorowi Sieciechowskiego opactwa*, o którem częściej 
w dalszym ciągu tego dzieła wspominać się przyjdzie. Referen- 
darzem, za wstawieniem się Królowej, został Mikołaj Pr aźmow- 
ski syn Kasztelana Warszawskiego i Rejent mniejszej Kancelarji. 
Tyle o duchownych; co zaś do świeckich urzędów, dwa wakują- 
ce województwa Król synom zmarłych udzielił: Lubelskie Janowi 
Tarle , a Kaliskie Andrzejowi Grudzińskiemu Kasztelanowi 
Nakielskiemu, który niedawno przedtćm na bojaźń bożą i wstyd 
ludzki niepomny, dopuścił się był ohydnego cudzo! óztwa, i we wsze- 
tecznicy rozkochany, zgładził niewinnego jej męża, szlachcica Za- 
wadzkiego. . 

Rozdawszy tak urzędy. Król wyjechał do Łowicza z powodu Zaraza 
grasującej zarazy, która naprzód w Krakowie się zjawiła , a po- sce. 
tóm szeroko się rospoztarla po całej Polsce, tak że nie było kąta, 
któren by był od niój bezpieczny. — Łowicz jest to mieścina ma- Opis 
zowiecka, nad Bzurą rzeką, niegdyś roskoszne Książąt Mazowiec- cza. 
kich siedlisko i rezydencja Arcybiskupów Gnieźnieńskich . — Wła- 
snością Arcybiskupów Gnieźnieńskich stał się Łowicz około 1240 
roku, kiedy Książe Łęczycki, Mazowiecki i Kujawski Konrad roz- 
kazał był Kanclerza Jana Czaplę Płockiego i Kujawskiego Scho- 
lastyka powiesić, a potem skruchą zdjęty, za pokutę nadał Piotro- 
wi *) Arcybiskupowi Gnieźnieńskiemu i jego następcom na wieczne 
czasy, miasto Łowicz z lasami i borami okolicznemi, które dla ło- 
wów książęcych były przeznaczone; a nadanie te zatwierdzili syno- 
wie jego: Bolesław Mazowiecki i Kazimierz Kujawski Książęta, jak 
o t^m wszystkióm Dhigosz powiada. Odłączony od Kościoła, 



') Teo Piotr był trzeci z imienia, a 17-ty zrzęda Arcybiskup. Przyp. Mitz- 
ier a. 



Konrad przez to nadanie wrócił znowu na łono matki chrześcijan, 
a papież Grzegorz IX potwierdził akta donacji. — Mieścinę tą 
podniósł Arcybiskup Jarosław, zbudowawszy na bagnacli i trzosa- 
wicach zamek obronny, którego wieże i mury, z Czworogrannego 
kamienia zbudowane, stały sią odpowiedntoi arcybiskupiej godno- 
ści siedliskiem. Miasto same leży na drugim brzegu Bzury, w miej- 
scu roskosznóm, ma piękne nlice, szórokie place, cieniste ogrody, 
Iwgate kościoły, starożytną, ślicznój struktury koUegjatę, trzypara- 
fjahie kościoły i dwa klasztory. — Ziemia tu niezmiernie żyzna. 
Oprócz tego, łowią tu ptaszynę śniegułą pnez Polaków przezwa- 
ną , ze śniegiem się zjawiającą i niknącą razem, a dziwnie sma-* 
czną^ o którój powiadają, że tylko koło Łowicza się znajduje *). 
Z Łowicza Król przeniósł^ię z dworem do Grodna, skąd za- 
powiedział uniwersałami sejm walny do Brześcia; tymczasem nie- 
Hstannie gotował się do wojny, która następnego roku miała wy- 
buchnąć. — Czas nam wrócić teraz do poselstwa Zaćwilichow- 
Odpo- skiego i do Kozaczyzny. Zaćwilichowski z Czernym wraz spo- 

wiedź 
Chmiel- Strzegli, jak zhardział Chmielnicki po ożenieniu syna. Zuchwałą i 

na^zl- S^P^^ ^^* odpowiedź posłom: «0 łaskę nie proszę, nie trzeba mi 

ćwiii- przebaczenia; Królowi niczem złego nie zrobił, chyba to mi za 

chow- 

skieeo zbrodnię poczyta Rzeczpospolita, że, pokonawszy Kalinowskiego, nie 

stwo." pttściłem w głąb Polski sto tysięcy Tatarów, z tyluż Kozakami, 
Co się tyczy syna mego, za mały on na zakładnika, a gdy wy- 
rośnie , wiernie «hiżyć będzie J. Kr. Mości. Nie pragnie hono- 
rów i gardzi zaszczytami ten, na którego głowie zaledwie królew- 

Conatoska nie spoczęła korona.)) Taką odpowiedź przynieśli posłowie 
Królowi, którćn, gdy usłyszał do czego z Chnuelnickim doszło, niepo- 
siadał się ze złości i natychmiast po całój Rzeczypospolitćj wypra- 
wę nakazał. Lecz żołnierz polski , przywykły wiecznie rozkazy 
Królów i dworu wykręcać, do poshiszeństwa= nie łatwo dający się 



*) Jest to ptaszyna z rodzaju strzją^li, która z Islaodji , Gronlandji i Lapo- 
nji do Polski przylatuje. Fałsz, jakoby tylko koło Łowicza się znajdowała; ,łowią 
ją bowiem iw innych częściach Polski. Pzyp. Mitzlera. 
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naginać, zuchws^ w pokoju, trwożliwy na wojnie, zaledwo na przy- 
82^ wiosnę z leż zimowych do oboza pocz^ się ściągać. 

Pod koniec 1652 r. 20 grudnia, ujrzano kometę, do obłoczku K<.niete. 
jasnego podobną, która o 7-ćj godzinie w nocy zauważaną była 
wlewaj nodze Orjona, a później, coraz idąc ku północy, przerżnę- 
ła konstellacjęByka i zniknęła wlewój ręce Perseusza, 3 stycznia, 
następnego roku. Znak ten na niebie dał powód do domysłów, 
do gawęd i sprzeczek. Powiadano, że wróży nieznane dotąd cho- 
roby, głód,: zarazę i gorączki, trzęsienia ziemi, straszliwe piorany 
i burzliwe wiatry. Inni domyślali się wslrząśnień politycznych, 
krwawych wojen i śmierci królewskiej,- nakoniec siedmiu lat 
niepokoju po całej Europie ; a że te ostatnia przeczucia nie były 
nadarenme, o tóm najlepszy nauczyciel — czas, dowodnie przeko- 
nał. 

Po zimie bezczynnój. Król w Brześciu zagaił sejm walny; ra- \q^ 

dzono tylko o przygotowaniach do wojny, o nałożeniu podatków,! J^^^^^ 

przeczytano w Senacie, do którego wielu Panów litewskich przy- sejm 

było, list Księcia Siedmiogrodzkiego Jerzego Rakoczego, na- ścia. 

stępnój treści. j^^^Je^ 

aNajiaśniejszy Królu, ^*^ 

M 4 j 1 czego do 

«Panie najmiłościwszy! Królu 

«Chcąc zaświad(^ć uniżoną ufność, jaką pokładam w osobie 
W. K. Mości, donoszę, że równie, jako mój poprzednik , tak i ja, 
wraz z Hospodarem Multan, od samego początku jego panowania, 
zostajemy narażeni na cią^e knowania i groźby Hospodara Woło- 
skiego. — Mimo obowiązki sąsiedztwa, mimo wiążące nas trakta- 
ty, nie zaniechał w każdóm zdarzeniu jad swój na zgubę moją 
wylewać; sam wprawdzie nigdy nie przyznał się do tych zamia- 
rów , owszem nie lękał się składać fałszywe przysięgi , w tymże 
czasie, kiedy otwartą nawet wojną godził na( wspomnianego rodzi- 
ca i poprzednika mego; i gdyby nie dosięgła go kara Boska 
za niecne postępki, zgotowsdby już upadek ojcowi memu itój kra- 
inie. Skarcony za ten zamach, pojednał się łatwo ze zwycięzcą, i 
choć się najściślejsżćmi traktatami znów zobowiązał, nie zrzekł się 
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nieprzyjacielskich knowań , a jako wąż skórę , tak on swą postać 
ustawnie zmieniał. Godzien dojrzewają jego przedsięwzięcia; iprze- 
czawam, że ognie nienawiści jego wkrótce pożarem otwartój woj- 
ny wybuchną. Bóg mi świadkiem, że niesłusznie wyzwany, nie 
z żądzy zaborów, lecz w obronie koniecznćj", gdy innych środków 
braUo , postanowiłem złego .sąsiada orężem uspokoić, lub od są- 
siedztwa odsunąć , wiedząc, że tylko nieprzezorny c^owiek da się 
podejść; mniej zaś rażą przewidziane pociski. Wcześnie chciałem 
donieść o tćm W. K. Mości, którą uniżenie szanuję, aby nie dała 
ucha przeciwnym gawędom , jakobym co przeciwko Niój i Rze- 
czypospolitój gotował. Braknie mi tylko na zachęceniu w tój mo- 
jój shiszn^j sprawie od W. K. Mości , na utwierdzeniu mię przez 
Nią w zamiarze poprawienia wiarołomnego sąsiada i na "tóm, aby 
moje zabiegi większą przed Nią wartość miały, niż dźwięczne jego 
słowa, czego się spodziewając po ciągłych ku Nam faworach W. 
K. Mości, życzę Jój, z całej duszy, długiego a kwitnącego pancf- 
wania. — Dan w Wejssemburgu, dnia 25 Marca, 1653 r. 
ccWaszej Królewskiój Mości 
a Najniższy sługa 

a Jerzy Rakoczy. » 

odpo- Na. ten list Rakoczego taką dano odpowiedź: 

krdlew^ « z powodu głębokiego zamiłowania naszego w sprawach 

^^^' Chrześcijaństwa, nic nas boleśniej nie dotyka , nad wieść o wza- 
jemnych niezgodach chrześcijańskich panujących. Wojny ich mię- 
dzy sobą liczymy za wojny domowe, zgubne dla wojujących, gdy 
mogli lepiój użyć ten or^ż przeciwko wspólnym chrześcijaństwa 
wrogom. Ze smutkiem zatem dowiedzieliśmy się, że W. Książę- 
ca Mość z Hospodarem Wołoskim na niepewne marsowe puszcza 
się igrzyska i ma napaść na spokojną Wołoszczyznę. Przyznać * 
musimy, że to jest klęska tego żelaznego wieku, że nie tylko mi- 
mo woli naszej musimy broń używać dla. poskromienia . buntow- 
nych poddanych, lecz jeszcze w podobnym ze przypadku postrze- 
gamy W. K. Mość, której wszelkiego powodzenia, z powodu przy- 
jaźni i sąsiedztwa, ży<5zymy. Dotąd nic nie było nam wiadomo o 
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krzywdach W. Ksiąźęci^j Mości i krewnemu U] Hospodarowi 
Multan przez Hospodara Wołoskiego wyrządzonych. Dzisiaj więc 
musimy dzielić współczucie nasze między obie strony , a jakie 
dalsze nasze będzie w tym względzie zdanie, o tćm nieomieszkamy 
wkrótce W. K. Mość uwiadomić. Tymczasem bierzemy list' W. 
Ks. Mości za oznakę wielki 'j w Nas ufności i zaręczamy, że wy- 
płacimy się wzajemnością. Życzymy W. K. Mości zdrowia i cią- 
głych powodzeń. — Dan w Brześciu litewskim 20 kwietnia, (653 r. 

Nad wszelkie spodziewanie i ku powszechnemu zdumieniu, "Cf^Jr 
Król powierzył mniejszą pieczęć Andrzejowi Trzebickiemu Re- Podkan- 
jentowi Kancelarji. Głos opinji publiczn/^j na to miejsce kiero- 
wał Jana Gębickiego Wielkiego Pisarza ; a jeżeli zwracać wzgląd 
na zasługi i cnoty, nikt nie był godniejszy tćj godności nad Ste- 
fana WydźgeKróley^śkiego spowiednika. Lecz Król wyniósł Trze- 
bickiego, chcąc go do siebie przywiązać, i natychmiast wysłał go 
posłem na sejm Cesarstwa do Regensburga , gdzie z applauzem 
Europy wybierano na Króla Rzymskiego Ferdynanda IV syna 
Ferdynanda HI. Rozjechali się wreście panowie z Bneścia, po 
całój Polsce trąbiąc wyprawę na Chmielnickiego , któren tymcza- 
sem gotował się najść Multany i Siedmiogpród, a nie wiedział, że 
go już Siedmiogrodrianin uprzedził. 






ROZDZIAŁ X. 



Wojna wołoska. — PoseUttoo Rakoczego, — Opis Lwowa, 
Król rusza z Lwowa do Halicza, — Posłuchanie i odprawa 
posłów moskiewskich, ofiarujących połrednictwo w wojnie 
kozackiij, — Opis Halicza, — Chmielnicki wkracza do Woło- 
sczyzny, a przez Węgrów i Mołdawian oblężony, — Podej^ 
Me Węgrów, — List Rakoczego do Kanclerza. — Król do Kor- 
mieńca sie posuwa, — List Chmielnickiego. — Odpowiedź Kan- 
clerza i Hetmana. — Polacy radzą o dalszij wyprawie. 



1653. W r. 1653 poczęła .się wojna wołoska, dla Polaków niepo- 

wołosE. myślna, dla Kozaków 'opłakana , a nawet nie bardzo szczęśliwa 
dla skonfederowanych, Księcia Siedmiogrodzkiego i Multańskiego 
Hospodara, którzy jednak z rzadką jednością działali. Opowodacli 
do, wojny rozmaicie mówiono. Jedni powiadali, że zastraszyło są- 
siadów spotężnienie Hospodara Wołoskiego przez małżeństwo cór- 
ki jego z synem Chmielnickiego ; inni szukali przyczyny w da- 
wnych kłótniach Księcia i Hospodara, o których Książe sam w li- 
ście do Króla szeroko się rozwodził. Jakkolwiek bądź to się sta- 
ło, w połowie kwietnia, po otrzymaniu wyżój wspomnianego listu 
stwo^Ra-^ daniu odpowiedzi, Siedmiogrodzianin, widząc wahanie się Kró- 
koczego. j3^ jja seijo zaczął o obronie myśleć i wysłał posłów do War- 
szawy dla układów o sojuszu, w imieniu swoim i Hospodara Mul- 
tańskiego. Nie od tego był i Jan Kazimierz zagniewany na Ho- 
spodara Wołoskiego , z powodu zamążpójścia córki jego za syna 
Chmielnickiego. W tym że czasie czynili z swej strony zabiegi, 
Kutnarski od Hospodara Wołoskiego do Brześcia wysłany, i po- 
seł węgierski. Król rzecz całą o^ożył do powrotu swego do 
Warszawy , dokąd wezwał Panów Rady na 28 maja. W na- 
znaczonym dniu, wprowadzony posd węgierski, wzywający do woj- 
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ny przeciwko' Wołoszczymie i Chmielnicldemu , otrzymał zapro- 
szenie zaczekać nieco jeszcze w Warszawie ; nakoniec dano mu 
pożądaną odpowiedź, że Król sprzyja słusznój sprawie Siedmiogro- 
du i Multan i obiecuje im alians przeciwko Chmielnickiemu. O 
Wołoszczyznie nie wspomniano ani słowa. — Na trzeci dzień po 
tej odprawie posła węgierskiego, Król, zostawiwszy Królowę w War- 
szawie, udał się, w towarzystwie kilku tysięcy zbrojnych, zrazu do 
Lwowa , potem do obozu pod Glinianami , gdzie przyjęty został 
z niezmiernym, a niespodziewanym applauzem wojska, którego nie 
dzielili tylko magnaci ; władza ich bowiem ustawała z obecnością 
królewską; poczem wrócił znowu do Lwowa. — Miasto Lwów jest Opis 
to stolica południowej Rusi, o 50 mil od Krakowa odległa, od 
Włodzimierskiego i Halickiego Księcia Leona syna Romana, a 
wnuka potężnego niegdyś Króla Halickiego Daniela tak przezwana. 
Niemcy nazwisko to na Lemberg przekręcili. Miasto głęboką 
podwójną fossą otoczone , a mocnem murem gęstemi baszty ' 
osadzonym, opasane, we wszelkie wojenne środki obrony opatrzo- 
ne. Rezyduje tu drugi w Polsce Arcybiskup, i oprócz niego dwaj 
Riskupi: ruski i ormiański. — Lwów przeszedł pod panowanie pol- 
skie około 1340 r., kiedy wygasła męzka linja potomków Króla 
Daniela, za rządów w Polsce Kazimierza Wielkiego^ syna Włady- 
sława Łokietka, 

Nie bez wyraźnego niezadowolnienia aż do 25 sierpnia bawić 
Król musisz we Lwowie, gdy tymczasem skaj)ą ręką wydzielano 
spóźniony żołd niesfornemu żołnierstwu , wreszcie, na proźby po- 
słów siedmiogrodzkich, ruszył z wojskiem ze Lwowa do Halicza; 
wprzód jednak przyjmował z wielką wystawą posłów moskiewskich, ^^a^e^i 

którzy, żadnej naserjo propozycji nie przynosząc, przybyli ofiarując odprawa 

, posłów 

pośrednictwo swoje między Królem i Chmielnickim. Król przy- moskie- 

stawał na pokój na wymienionych wyżćj warunkach, z których się ^^^**^**- 

śmiał nieprzyjaciela a Moskale się dziwili; rozwiały się na niczem 

układy. Król zaś tymczasem stanął w Haliczu. 

Niegdyś za Włodzimierza Halicz był głową i stolicą Rusi; Opit 

dziś tylko Kasztelan tu przebywa; dotąd jeszcze dają się podziwiać 
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omszone starością zw^ka. W kilka dni po przybycia Króla do 
Bicki Halicza, doniósł Pułkownik jazdy Konrad, w j^edniej straży na 
J^'^^"^ wzwiady wydany, że syn Chmidnickiego TymoCej wkroczył do 
łoszczj- Wołoszczyzny z 18,000 Kozadiów i 2,000 wybornej jazdy tatar- 
przez skićj, i wraz z żoną swoją, córką L^puła Hospodara Wołoskiego, 
^^^ w mieście wołoskiem Soczawie przez Mołdawian i Węgrów ob- 
^9- lężony został następnym sposobem. — Jak tylko Księżna Wołoska 
ouężo- dowiedziała się o postanowieniach królewskich, natychmiast przez 
°^' Kamieniec, podkupiwszy rządcę tego miasta /^olocfttc^o, zeskar- 
łumii swemi wyniosła się do Wołoszczyzny, w towarzystwie Za- 
porożskich Kozaków Chmielnickiego; lecz 18 mil zaledwo ujechaw- 
szy za granicę, wpadła na błędne bandy Mołdawian i Węgrów, 
szukała więc ratunku w murach najbliższej twierdzy Soczawskiej. 
Miewiedząc co dalej czynić, wahała się, czy nie zamknąć się w któ- 
rej z obronniójszych warowni , w Niemieczu , Margoszu , albo 
Bądeorczy, gdy wtem została oblężoną w Soczawie siedmią 
tysiącami Węgrów i czterma Mołdawian. Na wieść o oblężeniu 
- soczawskiem, Chmielnicki wysłał natychmiast syna z wybornem woj- 
skiem kozackiem wyrwać tak bogaty^ lup z paszczy nieprzyjaciela, 
odzyskać skarby i zjednać sławę; w końcu ukazywał mu jako jdon 
panowanie nadMultanami, po zdobyciu ich na nieprzyjacielu Hospo- 
darze. Na skinienie ojca posłuszny syn, wkroczył doWołoszczy- 
Podej- zny; chytrzy Węgrowie i Mołdawianie odstąpili od Soczawy; raz 
Wę« że słabsi byli na siłach od Kozaków, po wtóre, że wieść do nie- 
^^^' skończoności powiększała liczbę wojska, idącego na odsiecz, także 
w rzeczy samej mogli się przestraszyć. Tymofej, jedną sławą imienia 
swego rozproszywszy nieprzyjaciół, w tryumfie wstąpił do twierdzy, 
gdyż szczęśliwszy od Cezara, przyszedł, i nie zobaczywszy nawet 
zwyciężył nieprzyjaciół , a pewny powodzenia rozesłał po Woło- 
szczyznie Kozaków, przy sobie tylko kilka tysięcy zosta wując. Sły- 
szeli Węgrzy z pobliża wiwatowe, na przybycie Chmiehaickiego, 
wystrzały, a dowiedziawszy się razem o wysłaniu z Soczawy Ko- 
zaków, w nocy obiegli zewsząd ściśle nieopatrznego młodzieńca; 
tymczasem słali do Króla polskiego radosną nowinę o bogatym 
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łupie i używali go na pomoc. Wtymże czasie rozproszeni Ko- 
zacy, wracając do Chmielnickiego z ręki Moldawian i Węgrów, a 
nawet samych Wołochów, garstkami ujęci, w pień wycinani byli, 
nie jako żołnierze, lecz jako rabusie. Król chętnie chwycił się 
zręczności nadarzonej i wnet wysłał Konrada z 6,000 wojska na 
pomoc Węgrom, dodawszy mu 1,500 Niemców, kwiat wojska sta- 
nowiących. Mile przyjęli te posiłki królikowie Siedmiogrodu i 
Multan, a Rakoczy następny list przesłał W. Kanclerzowi Stefan 
nowi z Pilcy Korycin skiemu^ który niedawno w Brześciu po 
Arcybiskupie Łubieńskim wielką pieczęć był objął. 

«J. Wielmożny Panie a przyjacielu ! ^jg^ ^^^ 

«List waszej J. W. Mości 25-go sierpnia datowany, wdzię- koczego 

do Kau- 
cznie otrzymaliśmy wczoraj z rąk tegoż posłańca, którego zatrzy- clerza. 

maliśmy wprawdzie z powodu zmordowania koni , odsyłamy je- 
dnak nazad co najprędzój , a jeżeli co nowego się zdarzy nie omie- 
szkamy przez niegoż do wiadomości Waszśj podać. Mile nam było 
że Wasza J. W. Mość raczy }a nas zawiadomić, tak o swojćj, jak 
i o J. K. Mości życzliwości , o zbliżeniu się wojska J. K. 
Mości , i o jego powodzeniach. Chociaż nic dotąd jeszcze 
nie wiemy o skutkach połączenia królewskiego wojska z na- 
szóm, nie opuścimy jednak żadnego zdarzenia, w którćmbyśmy 
mogli wzajemnością J. K. Mości się wypłacić. Nie wątpimy, że 
'Wasza Mość wie już zapewne, jako połączone wojska stanęły w So- 
czawie , jako się sprawował nieprzyjaciel , niespodziewanem za- 
ścignięty podejściem, wprzód nim świeże nasze wojska zdołały się 
połączyć z wojskiem J. Kr. Mości, dążąc podług zawiadomienia 
Wojewody Stefana przeciw Kutnarskiemu, jako na wieść o poło- 
żeniu nieprzyjaciela napadły nań i jakim sposobem go obiegły. 
Jeżeli tak się stało, jak Wasza Mość nam podaje , że wyborny 
żołnierz J. Kr. Mości doszedł do Mohilewa nad Dniestrem i prze- 
grodził Chmielnickiego od syna i Kozaków jego, a Wasila od 
córki i skarbów, zaiste nic zręczniejszego nad ten plan nie można 
bjło wymyślić. Usuną połączone siły wszelki kamień z drogi ; 
zgodne ich działanie zasłoni ich od Turków i Tatarów^ a w ręce 
Rudawski. T. I 20 
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nasae poda najdroższe nieprzyjacielskie łaj^. Koniecznom wi^ 
jest i niezmiernie waźnim, jak z rzeczy samój wypada, a o co też 
najusilniej Was, J. W. Panie, prosimy, abyś wdaniem się swojóm 
do J. K. Mości sprawił co najprędzój przecięcie wszelkiej drogi, 
którąby z ziem Kozackich mogli Chmielnicki i Wasil przysłać 
posifld na odsiecz oblężonym, zwłaszcza, iż z listu Hospodara Mnltaó- 
skiego do nas pisanego 30 sierpnia, widać, że Basza Syiistryjski 
z swojej strony gotuje się z Turkami i pomocą tatarską przejść 
Dunaj i albo wprost na nas uderzyć, albo najechać Multany; tym 
bowiem sposobem sądzi, że nas od oblężenia odciągnie i zdoła 
uwohiić Kozaków, syna Chmielnickiego, córiię Wasila i jego skar- 
by. Zginiemy oba, jeżeli wojsko nasze zmuszone będzie rzucić 
oblężenie i iść na pomoc Hospodarowi Maciejowi] jeżeli zaś nie 
odstąpimy od oblężenia, nieprzyjaciel pokona Hospodara Macieja, i 
zdobywszy Multany, pójdzie na odsiecz Kozakom i Tatarom w So- 
czawie zamkniętym. Jednak i na ten przypadek tak rozłożyliśmy 
siły nasze, że część wojska z hetmanem naszym poszlemy na po- 
moc Hospodarowi Multańskiemu, a sami osobiście, z resztą woj- 
ska i Wielmożnym Panem Konradem, będziemy dalej ciągnąć oł>- 
leżenie; w razie zaś, gdybyśmy nie mogli się oprzeć naprędce na- 
jazdowi tureckiemu, część sił naszych, odstąpiwszy Soczawy,* będzie 
się Turkom opierać, część zaś wraz z W. Panem Konradem wy- 
szlemy na ushigi J. Kr. Mości i Rzeczypospolitej, czśm będziemy 
mogli dowieść szczerej naszej życzliwości względem J. Kr. Mości 
i Rzeczypospolitej, niepomnym węzłem w szczęścia i nieszczęścia 
umocnionej. Równie też ufamy we wzajemność ze strony J. Kr. 
Mości i Rzeczypospolitej, jako też i Waszćj Mości; ponieważ zaś 
nie możemy naprędce wysłać posłów, prosimy Waszą Mość, aby 
raczyła nas przed Królewskim majestatem wythimaczyć i donieść, 
że wkrótce przybędą posłowie nasi wraz z posłami Mołdawskiemi. 
Dan na dworze naszym Gorjewskim, 4 września, 4653 roku. 
a Waszej J. W. Mości, 
aSzczery przyjaciel, do ushig gotowy, 

((Jerzt Rakoczym. 



Tymczasem Król przoz Usiatyń, Halicz szedł do Kamieńca Ij^j^f^ 

niezmiernie mocnej od natury warowni. Pod murami Kamieńca ca się 

posuwa, 
otrzymał list od Chmielnickiego, w którym Chmielnicki przepra- Lisi 

szał za wykroczenia swoje i wyrażał ufność otrzymania przebaczę- nickiegoT 
nia od najmiłościwszego pana. Roztrząsano na radzie Senator- 
skiej, co odpowiedzieć Chmielnickiemu i co zrobić z wojskiem pod 
Kamieńcem zebranćm, gdy tymczasem w Wołoszczyznie trwało Odpo- 
ciągie ohłążenie Soczawy. PostancJwiono nakoniec, że nie wypada Kancie- 
aby Król odpowiadał niegodnemu łaski Chmielnickiemu, a tylko ^^j^®^" 
Kanclerz i Hetman polny podadzą mu obietnicą przebaczenia, jeżeli 
świetnym czynem jakim stwierdzi swe słowa, i poradzą mu prywat- 
nie wysłać kogokolwiek ze swoich najznakomitszych stronników, 
szczególniój zaś Wychowskiego i Bohuna, dla otrzymania z ust 
Króla warunków pokoju, na co przyrzekano im zupełne bezpie- 
czeństwo; dadzą mu znać także, że zatrzymany Pułkownik Antoni 
nie zostaje więziony, lecz tylko pod przyzwoitym nadzorem, jako 
braniec wojenny strzeżony, nim pożądany pokój nastąpi. Tak uło- 
żone listy powierzono pewnemu Kozakowi. Mikucie, ktwy w posei- Polacy 
stwie z Antonim przybył poprzednio do Glinian, a Król niezwło- o dalszej 
czaie posunął sią ku Barowi; choć byli tacy, co ten krok odra- ^e*~ 
dzali, mówiąc, że dla sławy królewsldćj wystarczy, jeżeli oblężenie 
soczawskie pożądany koniec otrzyma. Przeważyła jednak mędrsza 
rada o dalszćj wyprawie królewskiej; nie dla tego bowiem przed- 
sięwzięto ciężką drogę do Kamieńca, aby zdobyć Soozawę, miasto 
cudze, lecz aby przeciąć Chmielnickiemu drogę i odjąć możność 
nadesłania posiłków. Mówią, że Bohun, od Chmielnickiego wyirfa- 
ny na odsiecz oblężonym, skrył się na wieść o bytności Króla 
z wojskiem w Kamieńcu. Należało działać, gdy nieprzyjaciel strwo- 
żony do próśb się uciekał. ~ 
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ROZDZIAŁ XI. 

Król zakłopotany nadejściem Tatarów. — Tymo f ej Chmiel- 
nicki z ran umiera. — Zamieszanie i bunt Kozaków. -^ 
Poddanie sie Soczawy, — Węgrzy rabują skarby wołoskie. — 
List Baszy Syłistryjskiego do Kanclerza. — Nowe żądania 
i pogróżki Moskali. — Poselstwo Rakoczego. — O^owiedi 
im dana. — Chan krymski skarży sie na złamanie ugody 
Zborowskiej. — Kanclerz odpowiada Chanowi w imieniu 
królewskiim. — Warunki pokoju Tatarom podane^ przez nich 
przyjęte. — Tatarzy uprowadzają do Krymu Lupuła Hospo- 
dara Wołoszczyzny. 



1653. Spodobało się Królowi dal^j jeszcze postąpić; wprzód jednak 

&Ó1 za- ^słał Machowskiego z listem do oblążonych w Soczawie Koza- 
nynądę-ków, W którym, uważając icb za straconych, obiecywał jednak 
Tatarów, ułaskawienie, jeżeli zechcą wiernie rozkazy jego wykonać ; radził 
także oblężonćj żonie Hospodara Wasila , jako ostatni środek ra- 
tunku, udać się pod opiekę królewską. — Wysławszy Machow- 
skiego, Król ruszył do Baru , o dwie mile od którego otrzymano 
list Hospodara Wołoskiego do Wielkiego Hetmana , dający znać o 
niespodzianćm wtargnieniu na Ruś Tatarów. Dotjmęło to Króla, 
zmieszało plany, zatrzymano żołnierza , i poczęto długą naradę, 
która, co rzadko się zdarza , trzema^ nawrotami była prowadzona. 
Różniły się zdania: powiadano , że zaledwo stanie czasu na ro^ 
stawienie i obwarowanie obozu. Z drugićj strony dowodzono i że 
nie należy zatrzymywać się w krainie pustej i w miejscu do obwa- 
rowania się niegodnćm, a lepiej stanąć obozem u granic Wo- 
łoszczyzny, zkąd łatwićj dopilnować końca oblężenia soczawskiego, 
jako też połączyć się ze związkowćmi książętami. Przytoczono ró- 
wnież, że, w razie napadu, bezpieczniej wojsku, po nad wielką 
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rzeką stojącemu; a i dostarczenie żywności łatwiejsze w dość lud- 
nej wołoskiój krainie. Przystał Król na to ostatnie zdanie, i uchwa- 
lono zatem zwlekać wojną , nim związkowi książęta przyjdą Rze- 
czypospoliićj na pomoc. Tymczasem obrano stanowisko w Zwań- 
CU mieście i zamku Wojewody Ruskiego, nad Dniestrem, zkąd 
widać było na drugim, brzegu Chocim i rozległe błonia wołoskie. 
Tymczasem nadbiegł goniec z wesołą wieścią o śmierci Tymofeja Tj 



Chmiebickiego, któremu kula armatnia strzaskała goleń , gdy sy- nicki z 
pał okopy, a trup do takiego stopnia rozbrzękł, że nie wlazło nań ^J^g^ 
szerokie odzienie opasłego Hospodara Wasila. Tak skończył 
Chmielnicki. Duchowieństwo ruskie, przez pochlebstwo , za mę- 
czennika go ogłosiło, a ja bym go nazwał nieokrzesanym, głupk)- 
okrutnym i siłą fizyczną tylko odznaczającym się młodzianem. 

Nazajutrz oblężeni zrobili wycieczkę i przepędzili leniwo koło 
wałów krzątających się Węgrów^i Polaków; tak że gdyby nie Kon- 
rad i Donhoff, którzy zatrzymali uciekających , należało się oba- 
wiać, aby nieprzyjaciel nie zdobył obozowiska zwy ciężkiego dotąd 
wojska. Był to pierwszy czyn Chedrowieja^ nowo obranego w miej- 
sce Chmielnickiego Hetmana Kozaków. Odtąd w odwłokę poszło ob- zamie- 
lężenie , i uiespodziewano się poddania , chyba zimową porą, gdy szanie i 
wtćm bunt pomiędzy oblężonymi przyśpieszył koniec oblężenia, po mię - 
Księżna, żona Wasila , widząc , że na bunt się zanosi , poradziła iami. 
Chedrowiejowi poddać się raczój, niż czekać wybuchu kłótni domo- 
wej, którćj skutkiem upadek a następnie ostateczna zagłada z rąk 
nieprzyjaciela; w razie zaś dobrowolnego poddania się, można sobie 
zapewnić życie , wolność i majątek. Wnet z rozkazu niewiasty, 
rządca zamku wysłał trębacza pomówić sekretnie z Konradem : 
sekretem tym było poddanie się twierdzy na pewnych warunkach. 
Konrad opowiedział tajemnicę Machowskiemu, a ten Hetmanowi podda- 
siedmiogrodzkiemu Januszowi Kemini , za którego wdaaiem si^ gocwl 
poddała się Soczawa na takich waruakach: vr- 

« Artykuły przez Kommissarzy Najjaśniejszego Bjróla polskie- 
go i Jaśnie Oświeconego Księcia Siedmiogrodzkiego Hetmanowi 
Kozackiemu i oblężonym zaproponowane. 

9A* 
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1) Złożyć przysięgę na wierność Królowi Polskiemu i na dobre 
sąsiedztwo Księcia Siedmiogrodzkiemu i obu Hospodarom 
obojga Wołoszczyzn *). 

2) Złożyć Kommissarzom i Hetmanowi chorągwie w dowód 
uległości. Chorągwie te pozostaną przy Królu i Księciu, a 
tylko z łaski Kommissarz i Hetman zostawią Kozakom dzie- 
sięć chorągwi w imieniu Ejróla i Księcia Siedmipgrodzkie- 
go. 

3) Rusznice i broń większą mają złożyć oblężeni wraz z cho- 
rągwiami; lecz broń ta zostanie im wrócona. 

4) Mają stwierdzić przysięgą, iż nie wyniosą z twierdzy nic 
takiego, co się w nićj przed ich przybyciem tam znajdowa- 
ło, pod żadnym pozorem. 

5) Zostawią w rękach Kommisarzy rzeczy Tymofeja, i powró- 
cą sprzęty, zabrane Kościołom Mołdawskim. 

6) Nie wezmą z sobą nikogo z zamku, nie uprowadzą ża- 
dnego zwierzęcia. 

7) W czasie odwrotu nie wyrządzą żadnej szkody krajowcom. 

8) Nie będą się wtrącać do spraw Hospodara, panów woło- 
skich i mieszkańców zamkowych, ani też nićmi się opie- 
kować. 

Na to wszystko, z dobrą wiarą każden jako Chrześcijanin, 

przysięże». 

Węgrzy Podhig tych warunków, każden z oblężonych, podnosząc w gó- 

skarby rę palce, wykonał przysięgę, którą miały damać wkrótce niesta- 
wcyłos*" 
itje. łość i wiarołomstwo schyzmatyków . Tak się poddała twierdza 

Soczawska; łupy bogate poszły na dział Węgrom i Mołdawianom, 

a Król polski odniósł ztąd jedyny plon — nieśmiertehią sławę. 

Po zdobyciu Soczawy, Jan Kazimierz na Ruś ściągnął siły 

związkowa. Zebrało się tam 30,000 Polaków, 20,000 NieBa- 

ców, 8,000 piechoty Węgierskiej, a na drugim brzegu rzeki po- 



*) Mul tany w ciągu Kroniki często noszą miana Zagdrnej Wołoszczyzny— Yala- 
ctiia transalpina. 
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strzegano 3,000 nadchodzących Mołdawian, którym jednak po- 
strach zbliżających sią Kozaków i Tatarów nazad do Mołdawji List Ba- 

wrócić poradził. W tymże czasie' oddano Kanclerzowi list od szy Syli- 

stryj- 
Baszy Sylistryjskiego, z oboza tureckiego pisany: skiegodo 

ciWyniosły pomiędzy mocarzami, prześwietny pomiędzy Se- ^^ 
natorami pokolenia messjaszowego , rządco spraw panów królew- • 
stwa naz^eńskiego, wzorze cnót, zwierciadło prawdy i szczerości, 
najwyższy z namiestników Króla Polskiego, Stefanie Korycina 
ski, przyjaciela nasz, o;którego szczęście, zdrowie i powodzenie 
Boga prosimy! 

«Po tysiącznych uldonach uwiadamiamy Was, że doszły do 
rąk naszych przyjacielskie wasze listy, z których jasno postrzegli- 
śmy przyjaźń waszą. Go się tyczy posła polskiego, którego ma- 
cie wysłać do najjaśniójszego i najpotężniejszego Padyszacha me- 
go, chwalę wasz zamiar, i obiecuję, o ile w moich siłach, przyło- 
żyć się do jego uskutecznienia. Zresztą, modły moje za was za- 
noszę do Tego, któren jest drogą prawdy ». 

Nazajutrz po tem zjawił się goniec moskiewski, którego po- 
selstwo polegało w tóm właśnie, aby Rzeczpospolita na gardło 
skazała w ogóle wszystkich, którzy, podczas bezkrólewia, w li- i^^^ 
Stach do W. Ks. Moskiewskiego opuścili tytuły, J. W. Ks. Mości *j§®g^ 
należne. Śmieli się panowie polscy z tćj wyprawy, na co poseł skwj. 
moskiewski wojną zagroził w imieniu swego pana i wraz się od- 
dalił. 

Zaledwo to się stało, przybyli posłowie od siedmiogrodzkie- 
go królika do Rzeczypospolitćj; wpuszczeni do namiotu królew^ 
skiego, przed Królem i Senatem dość dobrze po łacinie prawili Posel- 
oracje, często namieniając o ścisłych związkach narodów węgier- koczego^ 
skiego i polskiego, rozszerzając się nad zai^gami królika swego, 
dla Króla i Rzeczypospolitćj połoźonćmi. Ofiarowali przytćnr 
konia z rzędem, a potćm, na osobności, następne Królowi zapro- 
ponowali warunkL 

(i Artykuły, zaproponowane J. Kr. Mości i Senatorom przez 
poełów siedmiogrodzkich. 
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Popierwize: Ponieważ Pan nasz J. Oświecony Ks. Sie- 
dmiogrodzki i obaj Hospodarowie w czasie ołdężenia soczawskiego 
podwójnie ostrzegani byli listem Chana Krymskiego, jako też so- 
wami Murzy, aby nie dawali żadnćj pomocy J. Kr. Mości, .Bde<- 
ży się więc nam zwi^izkowym o ile możności z postępku naszego 
tłumaczyć się przed niemi, jednak można wnosić, że pomoc przez 
nas dana Polakom obraziła mocno Turków i Tatarów, ^ że b<^^ 
dą się chwytali wszelkiej zręczności do zemsty. W razie podo- 
bnego napadu, J. Oś. Pan nasz ufa w odpowiednią niebe^ieczeń- 
stwu i potnebie pomoc W. Kr. Mości i Rzeczypospolitej, co też 
^odziewa się, z łaską Bożą, otrzymać, albowieni: 

1) Wspaniałomyślność sama i szlachetność W. Kr. Mości ka- 
żą się tego spodziewać. 

2) Utrzymuje go w tćm przekonaniu po całym świecie głośna 
sława Rzeczypospolitćj, która, za Władysława Wi^kiego , 
pneciw Tatarom, a dziś przy zaćmieniu potęgi węgierskiej, 
przeciwko Turkom jedyną jest obroną. 

3) Chrześcijańscy monarchowie powinni mieć na baczeniu , 
ażeby drołme węgierskie siły, któremi rozporzą<ha Ksiąie, 
wichrem muzułmańskim zaścignięte, nie padły, lecz osti^ 
się buny i zasłoniły Europę od jej najeźdników. 

4) Nakoniec, shisznośo sama wymaga, gdy Książe wojska swo- 
je na nshigi Króla i Rzeczypospolito^ poświęcał, aby J. Kr. 
Mość wzajemnie nie odmówiła mu posiłków. . 
Powtóre: Chociaż pokój i przyjaźń sąsiadów nie powinny 

być podejrzane dla nas, święcie szanujących od wieków traktaty, 
jednak, ponieważ zmienne są ludzkie umysły i stosunki, i często 
z przyjaciół stają się najgorsi wrogowie, gdyby więc w nieszczę- 
śliwym przypadku zdarzył się jaki nieprzyjaciel, niech W. Kr. 
Mość i Rzeczpospolita nie raczą mu sprzyjać, ani też pośrednio, 
lub bezpośrednio pomjagać, ani pozwalać w państwie swojóm wfsr- 
bować mu żołnierza ; — przeciwnie , niech będzie wolno tamże 
J. Oś. Księciu zaciągi robić i broń ski^ować. 

Potrzecte: Ażeby dowieść, jak szamyemy s»dacłiectwo po^ 
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skie i jak gorąco pragniemy ścisłych a sU^ch związków, Książe 
chce spowinowacijD syna swego z Rzecząpospolitą. Sądząc przy- 
tćm, że dobry Węgier będzie razem i dobrym Polakiem, Książe 
wstawia się oraz Iza główniejszych państwa swego magnatów , i 
prosi, aby Rzeczpospolita raczyła ich do siebie wcielić, jako też 
i syna jego. Rzymianie niegdyś, obywatelstwem darząc poddanych 
i podbitych, świat c^dy zdobyli. Rzeczypospolitój nie wypada odr- 
rzucać życaiiwych przyjaciół i wspólników. 

Poczwarte: Ponieważ sprawiedliwość wymaga, aby każ- 
demu oddana była jego należność, czego strzedz powinni ci na- 
wet, co nad Boga żadnego nie mają zwierzchnika, niech W. Ks. 
Mość i Najjaśniejsza Rzeczpospolita przyłożą się do wrócenia dóbr 
Buchowskich , w powiecie sieradzkim , domowi Batorych |bez- 
prawnie, przemocą, przez J. W. Pana Macieja Łubikowskiego 
wydartych i od ośmiu lat przezeń posiadanych, z których arenda 
4.0,000 złotych przenosi. Sama słuszność tego wymaga, a Ksią- 
że mocno o to prosi, i obiecuje, podług sił swoich, wdzięczność 
swoją J. Kr. Mości iRzeczypospolitćj wyświadczyć». 

Posłowie następną przez Kanclerza otrzymali odpowiedź; P^jw^ 

1) Ponieważ Książe Siedmiogrodzki zarówno się spodziewa od auM. . 
Turków i Tatarów napadu, i ponieważ, co się tyczy Ta- 
tarów, ci są otwartćmi wrogami Rzeczypospolitej, przeciw- 
ko nim można dać będzie z łatwością pomoc w razie po- 
trzeby. Inaczój się ma z Turkami,', z }ctórćmi wojna za 
zgodą stanów może być tylko prowadzona; rzecz więc tę 
należy do przysrfego sejmu odłożyć. 

2) Co się tyczy nowych nieprzyjaciół, '^'j^eżeli takowi się znaj- 
dą. Rzeczpospolita nie odstąpi Księcia Siedmiogrodzkiego, 
wyjąwszy to, do czego się zobowiązała traktatami z Najja- 
śniejszym domem Austriackim. 

3) Co się tyczy nadania indygienatu synowi Księcia i magna- 
tom, Król przyrzeka wnieść tę sprawę na sejm przysriy. 

4) Co się tyczy praw Księcia na dziedzictwo domu Batorych, 
ponieważ jest to zupełnie prywatna sprawa, Król listem 
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przestrzeże Starostą Łobienieckiego, aby się z EsięcioB 
ułożył, lub sadowie odpowiadała. 
Tymczas^n nadbiegł goniec zwieścią o nadejściaTatarów^ którzy 
pierwej na samom plądrowaniu przestając, i z największą chyżosd^ 
posuwając się, zdołaii zachwycić błędne oddziały Polaków, cz^ią 
po kraju rozpierzchłych, częścią z Soczawy w nieporządku wraca- 
jących, potom zwrócili do Szarogrodu, gdzie przestali cały mie- 
siąc, robiąc tylko wycieczki; nakoniec nieczynnościąft znudz^u., 
w grudniu zbliżyli się do obozowisk królewskich. Powoli za ni- 
m ciągnął sam Ghmiehiicki. Chan Tatarski wyprawił posła do 
Kanclerza, prosząc o rozmowę, na co Kanclerz przystał. 
Chan Książe Tatarski przy tćm widzeniu się pozdrowił Króla wimifr- 

skarży niu pana swego i wyrzucał :damanie umowy zborowsliój, zape- 
złamaSe^^^M^^J Tatarom. roczną donatywę , której już 100,000 rfotych 
j^r^ow- ^®S*^ł ^ ^Aórą, jeżeliby zapłaciła Rzeczpospolita , mogłoby dojść 
skiej. do pokoju. Co się tyczy Kozaków, o tych mniej dba Chan, zwte- 
szcza, że od panujących pochodząc, woli z Królami, niż z głupim 
gminem mieć do czynienia. 
Kanclerz Kanclerz mu na to odpowiedzi^, pozdrawiając wzajemnie Cha- 
da^^Tato^ na W imieniu Króla, i twierdząc , że od Tatarów posrfo złamanie 

^®°? 7 układów Zborowskich; 100,000 dotych bowiem nie odmawia Król 
imieniu ' ' " 

Króla. Polski, jeżeli Chan Krymski, wierny swemu słowu, opuści Koza- 
ków, jako zdrajców i buntowników, czego. Król i Rzeczpospolita 
wymagają. 

Rozeszli się po ti] rozmowie Kanclerz i Tatarzyn. Tymcza- 
sem zbliżająca się zima, dla wojny niedogodna , ziemia rozmokła 
ciągłemi ulewy, szerokie przestwory wód zalanych, skłaniały Króla 
do pokoju bardziój, niż do wojny, co też mu i magnaci radzili. 
Warun- Na trzeci dzień wrócił tenże, co i pierwej przychodził, At- 
kol/la- '^^*^ » od Wezyra dla układów wysłany, i 17 grudnia nakoniec 
tarom stanął pokój między Królem i Chanem na takich warunkach: 

podane ^ ^ * ^ ^ . . , . 

i przez 1) Chan ma odstąpić strony ChmielDickiego. 

przyjęte. 2) KróiPdski, W dągu 6 miesięcy, wypłaci Chanowi 100,000 

dotych. 
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3) Zatwierdzić raowu traktaty Zborowskie. 

4) Posłowie tatarscy zaprzysięgną ścirfą jMTKyjazń stanom Polski, 

na przyszłym sejmie, w Warszawie. \' 

5) Dwaj zns^omici jaoykolwiek zakładnicy pozostaną zawsze na 

dworze tatarskito. 

Tak stanął pokój z wyłączeniem od niego Cbmielnicldego , a 
za zakładników dani dwaj młodzieńcy — OMnicki i Lanakoroński; 
jeden syn Xasztelana Wiślickiego, drugi — Ulubione dziecię Wo* 
jewody Ruskiego. Podpisali ugodę z Polaków. Kanclerz, Marsza- 
łek Potocki i inni przytomni Senatorowie'; z Tatarów: Soliman 
Aga, Szefer Kazi-Aga, Subckan Gazi SzeryfU)ej,G<izajbej, 
Mwtaszbej, Karaszbej. 

Po podpisaniu , Chan Tatarski do Krymu wy^ał zostającego Tatary 
w owczas w jego mocy Wasila Lupuła Hospodara Wołoskie- dzają do 
go, karząc go za to, że nadzieją łupu i skarbów soczawskich znę- Hospck 
cił tak liczne zastępy tatardiie. W ostatnich dniach grudnia Król ^"^^ 
wrócił do Warszawy, a Chan, zażarty przeciwko Chmielnickiemu 
i Lnpułowi, do Krymu. 



ROZDZIAŁ XII. 

Trzebicki w Regensburgu posłem, — Dfklarticja jego przed 
Rzeszą niemiecką. — Odpowiedź Cesarza^ — Proiestacja szla- 
chty małopolskiej przeciwko duchowieństwu, i reprotestacja 
dąchowieństwa. — Śmierć i pochwała Kisiela. — Nekrologi 
innych meż^. 



Opowiedziawszy marsowe tetgo roku wypadki , wracam do Trzebi- 
«praw pokoju , załatwionych przez ten cza§ w niebytaośoi Króla Regew- 
przez Senatorów. Najprzód nadarza mi się poselstwo Podkancle- ^^^ 
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rzego Andrzeja Trzebiekiego na sejm Cesarstwa Rzymskiego, 
w Regensburgu. Dwa razy podejmował tę drogę Trzebicki , ale 
tą rażą szczególniej świetnie się sprawował z obowiązków nadzwy- 
czajnego posła. Przytaczam ta przez niegoż wydaną w Regens- 
burgu deklaracją, z wyłożeniem sprawy, dla którój przybył. 
Dekłara- a Deklaracja o niebezpieczeństwie, J, Cesarskiej Mości i 
jfrzel* Sił). Cesarstwu Rzymskiemu groiacem z wojny , którą prze- 
iriei^ec^ ctiłjfco Polsce wiodą Kozacy , Tatarzy i inni barbarzyńcę ; 
ką- czim sobie otwierają droge^ do najazdów na inne kraje chrze^ 
śeijańskie.To 

«Nieraz już tłumacz]^ J. Xr. Mośó Pan mój najmaościwszy,, 
że wojna z Kozakami i Tatarami nie tylko zgubę Polsce gotuje, lecz 
również na wielkie niebezpieczeństwo naraża posiacUości Cesarstwa 
i J. Ces. Mości, nad któremi zagrzmi burza, w razie gdyby siły 
^ polskie nie były zdobię moc barbarzyńską przeprzeć; co też i bę- 
dzie, ponieważ siły polskie nie w stanie bez żadnej pomocy po- 
konać niezliczone ćmy Kozaków i barbarzyńców , przenoszące 
300,000. Po zniesieniu wojska polskiego, ginie nadzieja zbawie- 
nia; niema bowiem w Polsce gór, ani twierdz i zamków, które- 
by mogły zatrzymać nieprzyjaciela , zkąd oczywiste , że posiadło- 
ściom J. Ces. Mości i Cesarstwa równe grożą losy, jakicb dziś 
Polska doznaje. 
1) Kozacy i Tatarzy nie przestaną na Polsce ; rozleją ąię po 
sąsiednicb Niemiec obszarach. W początku dzisiejszej woj- 
ny Kozacy twierdzili, że walczą za wolność powszechną, a 
i sami Hospodarowie Multan i Wołoszczyzny, i Książe Sied- 
miogrodzki radzi byli z okaqi poniżenia Polski, a oto dziś 
ciz sami Kozacy najechali Wołoszczyznę, bez względu na 
Tureckiego Sułtana, a ufni w siły swoje grozili Siedmiogro- 
dowi. Dziś, choć zapóźno , boleją wspomnieni władzcy, że 
od razu nie połączyli sił swoich z Najjaśniejszym Królem. 
Czyż podobna do wiary, aby dzikie a łupieżne hordy Tata- 
rów i Kozaków, po zawojowaniu narodu polskiego, nie wy- 
liby się na Niemce, szczególnićj zaś na dziedziczne J. Ges- 
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Mośoi ziemie: Morawy, Szląsk, Czechy, na ościenne Polsce 
i Rusi Wągry, na Marchją i Pomorze. Niechcą sią roz- 
szerzać nad przykładami Hunnów, Gotów, Wandalów, któ- 
rzy zdobyli Niemce, Włochy, Hiszpanią. Kozacy i Tata- 
rzy nie ustępują im co do liczby, a podobni są co do dzi- 
kości; od nich wiąc, jeżeli niebądzie zaradzono demu, po- 
dobnegoż losu spodziewać się należy. 

2) Z Polski tak łatwy przystęp do Szlązka i Czech ,. że nie 

tylko do Odry, lecz do Elby samej niema żadnćj tamy 
któraby mogła napady zatrzymać. Również na drodze 
do Wiednia nie grodzą góry, ni twierdze Polski od Sf^ąz- 
ka i Moraw. Nakoniec, z Rusi do Węgier tak łatwe przej- 
ście, że w 1594 r. Tatarzy, przedarłszy się przez słabe za- 
stępy Polaków broniących drogi, wpadli z Rusi do Węgier 
na pomoc Turkom i w tćj krainie dwa lata gościli. 

3) Należy rozważyć, ile sił i potęgi przybędzie Turkom w Wę- 
grzech z przybycia Tatarów; nic łatwiejszego im wtedy, 
jak najechać Austrją i inne ziemie J. Ces. Mości. Każ- 
den zaś świadomy miejscowości i rzeczy osądzi, co wypad- 
nie z przybycia Kozaków do Węgier. 

4') Po zawojowaniu Polski , dzikim barbarzyńcom jeszcze wię- 
cćj potęgi przybędzie; znajdą bowiem zasiłek w różnych ro- 
dzajach ludzi, zamieszkijyących Polskę. 

5) Hasło wolności pomnoży moc kozacką; znajdą bowiem na 
Szlązku i w Niemczech takich , ktirzy w imię wolności 
pójdą za nimi w ślady. 

6) Przypuśćmy , że dzicz barbarzyńska nie będzie mogła Nie- 
miec opanować, lecz jakże uciążliwie będzie , gdy z Polsld 
ustawnie najeżdżać zaczną sąsiednią Germanję. Sami Tata- 
rzy wyznają, że nie mogli dotąd napadać na inne kraje chrześ- 
cijaństwa, lecz po upadku Polski będą mieli otwartą bramę 
dla podobnego rodzaju wycieczek. 

7} «Dopóki stoi Polska, chociaż skołatana, J. Ces. Hośó może 
małą pomocą zapobiedz ^mu w przysdości, zapewnić 
Rudawski. T. I. 21 
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pokój i bezpiecieństwo Niemiec. Gdy legnie Polska z ra- 
ki wrogów, któr^ wszystioch s3 swoick wprzynłym roka 
4ob^f trudno będzie J. Ges. Mośd wstrzymać zwycięzki 
nawał barbarzyńeów. 
8) Dodajmy, że Niemcy nie mogą być pewni z krwawą pra- 
cą nabytego pokoja, dopóki trwa w Polsce tak okropna , a 
dla całego chrześcijaństwa mebezpieczaa wojna. 
«Prawdziwośó tój deklacacyi o groiących Niemcom niebez- 
pieoseństwaćh stwierdza list, do J. Ges. Mości 28 kwietnia bieżą- 
cego roku z Konstantynopola pisany, z uwiadomiemem , że 12 
kwietnia byli n Porty , na posłachania , posłowie od Kozaków, i że 
mkapno Gbanowi Tatarskiema połączyć z Kozakami wszystkie 
hordy swoje przeciwko Najjaśniejszemn Królowi Poli^emn, a Tur- 
kom, nad polską granicą osiadłym , pozwolono posi&ować Koza- 
kom; ustąpiono przytćm Ghmielnickiemu Mnitany i Wołoszczyznę, 
z obietnicą nstawnój opieki, jeżeli tylko haracz płacić będzie. 
Widki Książe zaś Moskiewski, dotąd przyjazny, widząc Polskę 
osłabioną, wypowiada Najjaśniejszemu Królowi wojnę i silne woj- 
sko wysyła ku granicom Rzeczypospolitej. Tak potężnym wrogom, 
ze wszech stron nacierającym, nie wstanie oprzeć sięJ. Kr. Mość; 
lecz z upadkiem Polski , cała ta nieskończona barbarzyńców tłusz- 
cza wyleje się niezawodnie na Niemcy. 

aNiech więc J. Ges. Mość, jako też Najjaśniejsi Elektorowie 
i Książęta rozważą, że to nie obce, dalekie , jednój tylko Polsce 
grożące niebezpieczeństwa, lecz że bliskie i na progu Niemiec za- 
wisłe. Niech pamiętają , że Polska nie wytrzyma dhiżć} nawału i 
powodzi barbarzyńców i buntowników, a natenczas nawałnica pęk- 
nie nad Niemcami. 

aZ tego powodu niech więc J. Ces. Mość , i Najjaśniejsi 
Książęta Rzeszy mądrze sobie poradzić raczą, uprzedzając usiłowa- 
nia nieprzyjacielskie, i odwrócą burzę, posławszy niewielkie do 
Polski posiłki. 

«Może kto zarzuci , że w tak nagłćm i gwałtownópi niebez- 
piecieśstwie skuteczniejszych lekarstw potrzeba, i że saniymNiem- 



— 243 — 

com należy się uzbrajad? — Zaiste , jeżeli, (aego Patrie Boże ucho- 
waj , tod»ite zostanie wojsko polskie , trzeba będńe Niemcom sH 
zbroić , tymczasem zaś najważniejsza zatrzymać nieprzyjaciela , pe^ 
siłkując Polsce. 

ccZważmy jeszcze, iż z tak licznym i groźnym ni^rzyjacielem 
nie może wojna diago sią ciągnąć , i że najdałćj w trzech miesią- 
cach GzerwcUy lipca i sierpma przyjdzie się zwyciężyć, lob zginąć. 
Ażeby więc nie padło przedmurze chneśdjaństwa, zasypując Nienn 
cy w gruzach , J. Kr. Mość uprasza o pomoc , któni , jeżeli ma 
być pożyteczną, powinna być pned upływem trzecii miesięcy 
podana. D. 

Taką była treść poselstwa. Trzebidci podał jeszcze życzenm odpo- 
Króla za obiorem Leopolda na Króla fezymskiego. CmItL. 

Odpowieddąno ma, w imieniu Cesaiza , podziękowaniem za 
życzenia na korzyść jego syna, i oświadczeniem , że w tak pręd- 
kim czasie niesposób udzielić pomocy; lecz że Cesan pomyci 
szczerze nad daniem posiłk?6w najdroższemu brata i sąsiadowi i 
zasłużonej chrześcijaństwu Rzeczypospolitćj. 

Po powrocie , Trzehicki otrzymał od Króla opactwo Czer- 
wińskie, wakujące po śmierci Administratora tego opactwa Ar- 
cybiskupa Lwowskiego Mikołaja Kra$now»kiego. — Arcybidn- 
pem Lwowskim mianowany Pisarz królewski Arcydiakon Krakow- 
ski Jan Tarnowski, Przed Krasnowskim jeszcze zmarł Stani- 
sław z Kalinowa Zaręba Biskup Kijowski i Senator , po którym 
nastąpił Jan z Leszna brat Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, Admi- Nekro- 
nistrator ParadyżsMego opactwa. ^^ 

W tymże czasie okrótna śmierć zmiotta Jcma Konrada, 
walecznego dowodzcę-oblężenta Soczawy, któren wróciwszy, otruty 
został. — Zgasła również bohaterska małżonka W. Chorążego, 
z domu Zamojska , córka Tomasza Zamojskiego^ WieUdego nie- 
gdyś Kanclerza. 

W rzędzie innych ciekawych tego roku przypadków wynie- prote- 
nię nakoniec protestację szlachty mdopolski^j jurakiciwko ducho- ^^utty 
wieństwa, w taki sposób TdotoBą>: 
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małopol- «Do urzędu i aktów niniejszydi grodzkich Starostwa Krakow- 
pnechr- ^^%^ przjszedłszj Wielmożny Jan z Raszczy Bramcki Podko- 
chowfe^- ™^^ Województwa Krakowskiego i Marszałek ostatniego scj- 
łtwi. miku Proszowickiego, jako też urodzeni Marcin Piegi owiki^o^ 
czaszy Krakowski, Aleksander z Mścicowa Płaza Starosta 
Rabsztyński, Hieronim z Wodzisławie Cichowski i Stanisław 
Bolehacki, od całej sżlaclity Województwa Krakowskiego, na tym 
sejmiku Proszowickim, trzy tygodnie temunazad zagajonym, zebra- 
no), uproszeni i wyznaczeni do tego, co niżój będzie pisano, w imie- 
niu swojćmicałćj szlachty Województwa Krakowskiego, przed urzę- 
dem i niniejszemi aktami oświadczyli o następnem; — Szlachta, 
stosując się do uniwersału J. Kr. Kr. Mości Pana najmiłościw- 
szego, do sejmików wydanego , na tymże niedawno odbytym sej- 
miku Proszowickim , choć wycieńczona podatkami przeszłych lat i 
niniejszego roku, wynoszącómi po 26 groszy z łanu, jednak jedno- 
głośnie przystała na wybieranie, na zaciąg żołnierza, pewnej kwoty 
podatku ziemskiego, tak zwanego powiatowego. Ponieważ zaś 
sunmia poborów, wyłączając dobra duchowne, byłaby bardzo m^a 
i licha, panowie zaś duchownie posiadający większą i lepszą część 
dóbr województwa, na tymże sejmiku Proszowickim przez swoich 
delegatów odmówili podatków i nie zechcieli podjąć się tego ci^a- 
ru wraz z województwem: a zatóm cała szlachta tamże zaprote- 
stowała, iż nie przez nią, lecz przez panów duchownych stało się, 
że ruszenie z województwa wyznaczone przyjść do skutku nie mo- 
gło. Teraz to samo manifestując, to swoje oświadczenie szlachta 
do akt nmiejszych zapisać postanawia. — Działo się na zamku Kra- 
kowskim, we dwa tygodnie po S. Piętrze w Okowach, R. P. 1653». 
su^adn- Po tój protestacji nastąpiła wkrótce reprotestacja duchowień- 
^^Z't' ^^^ przeciwko szlachty: 

«Do urzędu i aktów grodzkich niniejszych Starostwa Kra- 
kowskiego przyszedłszy osobiście prześwietni i wielebni Panowie 
Jakób Sarnowski Kantor, Mikołaj Oborski i Jan Cinerski 
Kanonicy Krakowscy , w imieniu swojem i J. Wiehnożnego a 
Przewielebnego Pana a Pana Pietra Gębickiego Biskupa Kra- 
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kowskiego, Ksi^ia Siewierskiego, jako też całego duchowieństwa 
dyeceąi Krakowskiej, gdy doszedł do wiadomości naszej pewien 
manifest Wielmożnego Pana Jana. z Ruszczy- Branickiego* Pod- 
komorzego Województwa Krakowskiego i Marszałka niedawno 
odbytego sejmiku w Proszowicach, jako też urodzonych : Mai?- 
cina Piegłowskiego Ppdczaszego Krakowskiego , Aleksandra 
z Mścicowa Płazy Starosty Rabsztyńskiego, Hieronima z Wod^ 
sławie Gichowskiego i Stanisława Bolchackiego, w imieniu szUh 
chty na wyżój wspomniany sejmik Krakowski w dzień 29 czerwca 
zgromadzonej, do akt niniejszych grodzkich Krakowskich we dwa 
tygodnie po Ś. Piętrze w Okowach przeciwko stanowi ducho- 
wnemu wpisany, uroczyście wiadomo czynimy. A naprzód: odpowia^ 
damy na zarzuty wymienionego manifestu. Niemnićj wyciączona 
szlachta publicznemi poborami, jak i stan duchowny, co ztąd sią okazu- 
je, że stan duchowny płacić musi i za swoich poddanych, ciągłe- 
mi zdzierstwami wynędznionych, też same podatki, jako też po^ 
dymne i połowę z dziesięcin od chłopów do szlachty należących, 
wbrew bożemu i przyrodzonemu prawu. Dalćj zarzucają z zawi- 
ścią stanowi duchownemu wiesza iłość dóbr w Województwie 
Krakowskiem, gdy wiadomo, że duchowieństwo posiada w ni^m 
tylko 2,9^1 łan, szl£»2hta zaś 6,372; królewskich przytćm j^ 
2,839, a ziemiańskich 160, które wraz z królewszczyznami we 
władaniu świeckich osób się znajdują. Nie m^de to tuste wspar» 
cie z 9,371 łanów, w rękach świeckich będących, jako też zsumm 
i arend miast i miasteczek, gdy dobra duchowne tylko 2,931 lai 
zawierąjj^, od wszelkich shiżb wojennych wolne i do ^użb ko» 
ściehłych tylko* przeznaczone i fundowane, w wielu województwach, 
jak wiadomo, od wszelkiego obowiązku udzieUmia wsparcia^ Z08t»» 
ły wyjęte. Go się tyczy zgody duchowieństwa, bez którćj stan 
szlachecki poborów ziemskich, a zatćm i wi^rcia stanowić bia 
może, wymieniony manifest skarży się nań niesfaisznie i bodaj czy 
nie uwłaczającym dla tego przodkującego województwa sposobem. 
Zapewna, że bez zgody duchowieństwa , będącego integralną czę- 
ścią. B2eczypospolitćj, nic o duchowieństwie postanowić nie me^ 
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żna. Dachoirieństwo nie obowiązane z dóbr dachownych do pospoli- 
tego ruszenia i służby wojennśj, pod Jakimkolwiek pozorem odbywsg^ 
cćj się, jako to tylu ustawami i konstytucjami, szczególniej z lat 
1607 i 1635 stwierdzono; a i ostatni uniwersał królewski do nie- 
dawno odbytego sejmiku zapowiadając o podatku, w dzi^ 30 
czerwca uchwalonym, wyraźnie mówi: v^wyjąwszy tych, co nie 
$ą do służby wojskowej obowiązanin, Stan tylko szlachecki 
powołany był na pospolite ruszenie wiciami królewskiemi, które 
nigdy stanu duchownego nie dotyczą; a i szlachta mogła się uwol- 
nić, płacąc, podług ilości łanów, pewną kwotę na zaciąg żołnierza. 
A zatem, gdyby nawet i był nakazany zaciąg żołnierza wojewódjŁ- 
kiego (choć porażka Batowska dowiodła, jak powolny i małopo- 
mocny dla Rzeczypospolitej, jak uciążliwy dla włościan, jak kosz- 
towny dla dóbr szlacheckich, duchownych i królewskich ten śro- 
dek), uchwała ta rozumianą by być mogła tylko na mocy pospo- 
litego ruszenia, do którego stan duchowny pod żadnym pozorem, 
ani w żadnym względzie obowiązany nie jest. Z tych i innycłi, 
w swoim czasie i miejscu mających być objawionómi powodów, 
oświadczamy, że niesłusznie i z największą krzywdą duchowień- 
stwa zwalono przyczynę i okazją odmówienia wsparcia, nakazane- 
go wiciami J. Kr. Mości, Pana naszego najmiłościwszego nastań 
duchowny i posłów jednej kapituły, którzy do żadnych nawet po- 
spolitych podatków, bez poprzedniej Biskupów na sejmie z całą 
Bzecząpospolitą narady i ugody, nieobo wiązani; do nowych zaś 
nadzwyczajnych ciężarów, bez zezwolenia stolicy apostolskiśj i so- 
bomćj uchwały całego duchowieństwa, zmuszeni być nie mogą. 
A zatóm wyżój orzeczeni Wielebni Panowie remanifest czynią , 
oświadczając, w imieniu duchowieństwa, że w dzisiejszych potrze- 
bach modlitwami i ofiarami za Rzeczpospolitą przyczyniać się będą, 
a gdyby do tego doszło, i żyCie za ojczyznę położą. Działo się na 
zamku Krakowskim w dwa tygodnie po Wniebowzięciu Najświęt- 
szój Panny Marji, R. P 1653». 

Tak się jątnyły wzajemne duchowieństwa ze szlachtą zatargi, 
błyskały iskierki niezgod, mając się kiedyś w płomień rozżarzyć. 
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W tym roku zmarło wiele znakomitych osób. Napnód Adam Smierć i 
z Brusiłowa Kisiel Wojewoda Kijowski, przez wielu podejrzy- fa Kisie- 
wany i zdrajcą nazywany, lecz jam go miał zawsze za wiernego J^^loS^ 
obywatela. Ciążkie czasy uszczupliły jego majątek ; zewsząd go »^»"J^cS 
otaczały zasadzki i nieprzyjaźń, niestałość Polaków , oszukaństwo 
kozackie ; groziło mu niebezpieczeństwo dnie m i nocą w domu, 
w drodze inakażdem miejscu. W skwary i w mrozy, mimo nie- 
przyjaciół licznych, sam jeden, znany, czy nieznany, odbywał po- 
dróże, gdy tego potrzeba i okoliczności wymagały. Zdziwi się 
potomność, jak mógł ten człowiek przebyć wszystkie koleje poko- 
ju i wojny, nie mając nic za sobą, oprócz potęgi rozumu. 

Wkrótce za Kisielem poszedł w ślady sędziwy Łukasz z Bni- 
na Opaliński, w 82-mroku życia, mąż pełen chwały i cnót nie- 
przy ćmiony eh zaszczytami i powodzeniem. Sprawował z chlubą Wiel- 
kie Marszałkowstwo po Mikołaju Wolskim^ aż do 1649 r. w któ- 
rym się dobrowolnie zneld tego urzędu. Odtąd zrazu prywatnie żyjąc, 
a wkrótce potem zostawszy Wojewodą Rawskim , w samotności 
się na śmierć godną chrześcijanina przez lat sześć sposobił, aż 
zgasł spokojnie i szczęśliwie śmiercią, która niewielu politykom 
się dostaje w udziale. Z Opalińskim prawie razem zmarł mło- 
dzian w kwiecie wieku, Starosta Wieluński Hrabia Donhoff, syn 
Wojewody Sieradzkiego. 

Wspomnę tu o zgonie Filipa Huttena szlachcica Lotaryng- 
skiego, Kawalera Złotój Ostrogi, nadwornego Pisarza dekretowego i 
poufałego Króla i Królowój Sekretarza. Ten zacny crfowiek był mi 
drugim ojcem, a tak był w prawnictwie biegły, że nie było mu 
równego; chociaż podejrzana to ręka, co o ojcu pisze, powiem, 
że do końca okazał się znakomitym obywatelem Rzeczypospoli- 
tej i dwóch z nędu Królów Zygmunta i Władysława ulu- 
bieńcem. 

Tenże rok był ostatnim i dla najukochańszej matki mojćj 
Anny, Baronówny z^ znakomitego francuzkiego domu Gizjuszów\ 
po śmierci ojca mego, przed trzynastu laty, wysda za Macieja 



Barona z Wotezyna, iządc^ kopalni Bodmi i Widiciki, który 
po sobie jedynaka tylko loetawił, Andrzya brata m^o inyro- 



*) Mafka Rodawskiego trzech miała m^ów: Jana Ridawskiego, Macieja iWoL 
ciyu i nakomec Httttena. Priyp. Milzlera. . 
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ROZDZIALI. 

Początek wojny moskiewsko - szwedzkiej . — Przygotowania 
Wielkiego Księcia Moskiewskiego. — Bezskuteczny sejm w 
Warszawie. — Senat podejrzewa Króla. — Nowe zwołanie 
sejmu. -^ Postępowanie SkarzewsHiego. — Rui oddaje sie Mo- 
skwie w opieka. — W. Książe Moskiewski wkracza na Litwf. — 
W. Ksiąie zdobywa Smoleńsk. — Zwyciąziwa jego. — Porażki 
Radziwiłła. — Książe Kurlandski zachowuje si^ neutralnie. — 
Poselstwo Moskwy do Wiednia wysłane. — Odpowiedź Cesarza. 



Roku siódmego wojny 4:ozacko-tatarskiśj, szóstego panowania pj^ 
Jana Kazimierza, wszczęła się straszna wojna: wkroczył zbrojno^ tek woj- 
na Rui przez Chmielnickiego wezwany, W Książe Moskiewski na skiew- 
Litwę. Wojsko jego składało się z 12,000 Francuzów , 6,000 s^redż- 
Szkotów, 20,000 Kozaków i 200,000 Róssjan. Z W. Księciem pj^^^i-^^ 
Moskiewskim i Kozactwem tajemne knowa^t tymczasem konszachty towania 
Król Szwedzki i puszczał na Polakó w | pogróżki, z porady Radzie- Księcia 
jowskiego, podżegającego zapalczywy jego umysł. wskiej^. 

Polacy, zrazu przestraszeni, wierzyć temu nie chcieli, i śmie- 
chem pnyjmowali, jako baśnie, wszystko to, co szpiegowie i są- 
siedą o nieprzyjaciołach donosili. Do tego przyłączyło się inne 
do, którego nikt ani mógł przewidzieć. Tatarzy bowiem , za- 
warłszy pokój ż Polską pod Żwańcem^ nieq[K>dzianie potrójnym 
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szlakiem wpadłszy na rączych koniach na Wołyń i Polesie , 
w jassyr zabrali 30,000 głów szlacheckich^ spokojnie po zagro- 
dach rozsypanych podhig zwyczaju polskićj szlachty, która; do Me- 
dów i Tatarów w tym razie podobna, nie cierpi miast i po dwor- 
kach swoich siaduje, 
^tewn*" ^^ napadzie tatarskim, Król do Warszawy zyfolei sejm, któ- 
lejm w ren zwykle co dwa lata powinien się odbywać. Zjechali się 
szawie. Wojewodowie i Posłowie ziemscy, a z cudzoziemskich posłów ża- 
den się nie zjawił. Po sześciu tygodniach bezowocnych i próż- 
nych usterków i sprzeczek, które odjęły czas do radzenia o waż- 
niejszych neczach, zeszecB sejm na niczóm, na 46-m dniu po za- 
gqeniii. 
p^def! Rozmaicie przyjęto to rozwiązanie sejmu, po<Uag tego , jak 

rzewa jto się czyj^j, ozy królewddef, czy Rzeczypospolita tnymal stro- 
ny. Znaleźli sią tacy, C9- oskarżali mawianego Króla za to, iż 
zatrzymywał u siebie w ręku obie bidawy — koronną i łiterwi^, i 
iporczywie się w^anid od ich rozdania mimo żądania simóir. 
Przytaro było Królowi, który ojczyźnie życie i krew poświęcają że 
taż niewdzięczna ojeeyzna chce mu wojsko i rządy wojemw ode- 
brać. Lecz głębiój sięgając w usposobienie szlachty, zdaje mi się, 
że z innych powodów Król nie chciał buław rozdawać. Dostrzegł 
łacno, ze niechętny mu naród, że na «ejm zebrały się stany z zu- 
dimsitfm i łiardym animuszem, że przed nim na całe garcBd ras^* 
prawiąc poczęto o ustawach AieezypoipoHtłfy o ztuadnkzyth 
prawach i rękojmiach, o doehodach^ i prawach hrólewskieh, 
o ograniczeniu królewdtiij wfadzy, którój się obawiano. Poł^ 
ńJk widziała w nim w tój chwik nie tylko Króla, lecz jeszcze Kaj- 
jaśnie|izego Polski i Litwy Hetmana; a lękali go się magnaci, bo 
czyż nie w ten sam sposób ów znakomity Jdjusz dyktator stał się 
był iwiata oifego Cesarem. Z tych własme powodów . Kril po- 
stffliowił na samym począfloi sejmu wystąpić z cidą powagą sbh^ 
siata, a przytin mógł się lękać, aby nie poszedł u narodnii u 
oł>cych rządów w^ pogardę, gdyby wnet zezwolił i& to wszystkie 
eo ma gwałtem imoioić ejk^ała Bzecq»oą)tiita, i odpaii, żof gdy 
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dft sam sprawió^^ Hetmaństwo, nikt oieśmie mnogo wyzaaczyć 
Hetmana. Gdy ta odpowiedź, w złą stronę tłumaczona, sprawiła, 
że się na partje poszczej^ł Senat i Izba poselska, Król* zamkn^ 
posiedzenia i sejm rozwiązał. 

Po tym wypadku nastąpiła wkrótce konwokacja nowa sejmu, Nowa 
któren szczęśliwiej się zaczął i odbył, jeżdi zważać będziemy na kacja. 
zachowanie się szlachty, a nieszczęśliwi^j, jeeeli zwrócim uwa- 
gę na polityczne jego wynikłości. Bidawa wielka koronna^ dosta- 
ła się Stanisławowi Potockiemu Wojewodzie Kijówsldemu; 
mniejszą buławę otrzymał Stanisław Lanckorońshi Wojewoda 
ziem ruskich. Buławę wielką litewską dano Januszowi Madzia 
wiłłowi Wojewodzie Wileńskiemu, Hetmanem zaś polnym Litew- 
skim został Wincenty Korwin Gąsięifski Podskarbi W. Ks. Lit. 
a Piński i Markowski Starosta. . 

Tak tedy żądania stanów zaspokojopa zost^ zwyczajem Kró- 
lów polskich ustępowania, nawet z uszczerbkiem własnej godności, 
dla spoko jności publicznej. Chwilowe to tylko było uspokojenie. 
Rozpasane namiętności stanów za jednóm ustępstwem natychmiast 
o inne poczęły się dopominać, idąc za wnioskami Starosty Radom- 
skiego Stanisława Skarszewskiego, podżegacza tych roszczeń, wanFe^' 
człeka na wszystkie podstępy biegłego , któren, pod owczą skórą, ^^ew- 
drapieżność wilka chował. Ten Skarszewski , pod maską miłości ^«S<>* 
braterskiój , którą w słowach miał , nie w sercu , biorąc w ręką 
niby ubóstwo drobnój szlachty, wmówił 8tan(Hn, aby po usunięciu 
jecfaiego przedmiotu niezgody z Królem, przystąpili do drugiej rze- 
czy, bardziej gmin szlachecki obchodzącój , i wymogli na Królu 
ustąpienie dochodów z żup sotoych , stanowiących znaczną część 
dóbr Króla stołowych, na zaopatrzenie ubogich, a uratowana bę- 
dzie Bzeczpospolitaj zbawiony kr^ i skończą się nieśna^. 

Długo opierała się hojność królewska wymaganiom stanów, • 
wreszcie do ostatka ich prośbami i groźbami doprowadzony Król, 
ustąpił wszystko, niewiedząc, że przez to wydarty mu jeden znaj*- 
ważniejszych, jakie Królom pozosts^, zasobów i środków złagodze- 
nia a^ośoi nie Jednego , któren chytrym sprzeoiwi^^stwem starał 
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się niestałe fairory popularności pozyskać. Tak skończyła się kofr- 
wokacja stanów; poniżono Króla, poniżono powagę majestatu, i 
wydarto ,« niestety, ostatnie cząstki dóbr stołowych. 
Zjawi- Nie brakło w tym roku na dziwach i pnepowiedniadi przy- 

sdych nieszczęść. W sam dzień otwarcia sejma niepospolite zja- 
wisko ukaz^o się na widnokręp warszawskim. Zraza na słońca 
widziano złowróżby kształt krzyża; potom przyjęło ono postać ser- 
ca pnebitego sztyletem , sterczącym z prawój strony, z lew^ 
zaś ukazała się ręka, trzymająca jabłko królewskie, które, 
w górę gws^ownie rzucone , pęldo na cztery kuUd pomniejsze, 
w górę się unoszące; poczóm ukazała się rózga; nakoniec ci^e 
zjawisko pomału znikło. — l Jedni wróżyli ztąd śmierć królewską i 
całego państwa żałobę, drudzy piew Boży, niepogody i powietrze 
morowe. — Zwiększyło postrach zaćmienie słońca, 12 sierpnia, co 
trwogą zdjęło lud o przyszłość niepewny, który zaćmienie i owe 
kule pękające się w powietrzu, tłumaczył upadkiem Króla i zago- 
bą ojczyzny ; a że tłumaczenie było niepłonne, to się z dalszego 
ciągu historji okaże. Postrach powszechny zwiększony został po- 
żarem w Warszawie. Gzy to z przypadku , czy z umysłu wpadł 
ogień do prochowni, i spowodował taki wybuch i huk , ze wiele 
domów kamiemiych w posadach swoich się zatrzęsło. 
Rtś od- Wracam do spraw moskiewskich , do poddania się w styc^ 
Moskwie i^iu R^si Garowi Moskiewskiemu , Astrachańskiemu i Kasfńslde- 
^^r^ mu Aleksemu Mtckajłowiczotoi , do dożenią w Czehrynie przez 
Chmielnickiego przysięgi na wierność Moskwie , do ^wąr.owania 
z rozkazu Cara, Perejasławia, Braoławia, szczegóhiiój zaś Humania 
i K^owa, tak, że późnićj te miasta nie mogły być przez wojsko 
polskie zdobyte. 
W. Po zajęciu Rusi przez Moskwę i zaopatrzeniu jćj w zA^ 

mol^L wojskowe, Gar Moskiewski ze wszystkiemi siłami ruszył na sąsied- 
wski oją Litwę, polegając na swoją potęgę i gardząc środkami, jakich 
u mogli przeciwko niemu Polacy użyć. Na o^jezdnóm, Patijarcha 
^' udzielił mu błogosławieństwo, życząc, aby mógł go wkrótce Carem 
Rusi i Litwy pozdrowić, co się też i stało. Otaczali Gara Sz^ 
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revf^t wódz naczelny wyprawy, Gulguczka Kanclerp, JcmPio^ 

tromcz, Gdojeweki, Chowański, Si^niankawicz, Dionizy Woh 

silomcz, Ksi^e Rudawski, KondtrowicZy Czerkaski, TrubBC^ 

ki, Kierkiński, Szymon Łukanomcz , Artemon Sergjewiez, 

RyUkiy Wojewodowie i Namiestnicy. 

Na wstępie do Litwy nderzono na Smoleńsk, miasto nadDni^ ; 

.... Modnri 
prem, naturą i sztuką umocowane, mające ogromny zamek i wiez2doftjwa 

300. Od czerwca do października trzymano je w najsilniejszćm ^^ 

oblężeniu , które mężnie znosili Niemcy i Polacy pod Korffem 

Wojewodą Dorpatskim i Filipem Obuchowiczem Wojewodą Smo^ 

leńskim^ aż postrachem żołnierza zarażony Obuchowicz, mimo opór 

Korffa, poddał Smoleńsk Moskwie. 

Po zdobyciu Smoleńska, wraz jednym tchem, zdobyto Wp- ^J^iX, 
tebsk, Połock, stary Szkłów , M^cisław, Mohilew , Neweł, 
Rzeiyce, Mozyr i Homel, częścią szturmem, częścią przez pod- 
danie się, co niezmiernie w pychę wzbiło nieprzyjaciela, że w nie- 
spehia 6 miesięcy zajął zwy ciężko 150 mil wzdhiż i 100 wszerz 
polskiego kraju. Nadbiegł mu niespodzianie, lecz z nierówną siłą, 
Janusz Książe Radziwiłł, i spotkał 3ię szczęśliwie pod SzAło- 
ii?em miastem Sieniawskich z BO, 000 Moskali pod wodzą Czerkor 
skiego i Kierkińskiego, Z wy ciężko wysdo Litewskie wojsko z po- 
tyczki, w której poległ sam Kurkiński, Wkrótce jednak zacie- 
Idy Ra^wiłłpod Szepekowicami natrafił na Trubeckiego, 100,000 porażka 
wojska mającego, ą przytoczony liczbą, zaledwo uszedł okrótnych ^}^" 
rąk Trubeckiego. W Warszawie wiedziano wprzód o porażce Ra- 
dziwiłła, niż o zwycięztwie Litwinów. 

Sjsereiiwt, zaopatrzywszy i umocniwszy Witebsk, Połoók, Mo-^ 
hilew, Mozyr, Rzeżycę , Homel , szczegókiój zaś Witebdc i Po- 
łock, w których zostawił po kilka tysięcy ludzi, gdy inni wodzo- 
wie zapuścili się wewnątrz Litwy bezbronnej., wrócił do Smo- 
leńska; i bardziój z rachuby, niż z obawy, nie zechciał następować 
z tyłu na Księcia Radziwitta. — Miał chętkę 6ąęi9mki ud^żyć 
na\Szeremeta , lecz go wstrzpiali Czerkaski i lYobecki, l^rty 
B9ÓwczaB po. cał^ Litwie plądrowali. 

Rudawski. T. . 22 
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Książe J^ 8iQ tal Karlandji zbliżyli Moskale , lecz o^szawsz^, ie 

^y ^2a-" Książe Knrlandzld JaJtób Ketler chowa ścisłą neutralność , znów 
chownie wrócili Śród bardzo ostrćj zimy na Litwę i Białoruś; ku Smoleń- 

neutral" 

noić. skowi, na rok pnyszły odkładając dalsze swoje sukcessa. — Tys^ 
stwo mo- <^zasem Gar wyprawił posłów do Wiednia do Cesarza Ferdynanda 
skie^^ó ni, ttomacząc się z wojny litewskiój, jakoby ją spowodowała tylko 
Wiednia diQÓ odzyskania własności swojój , powetowania strat, ze stronf 
* Polaków i Litwinów przyczynionych, pomszczenie się za obelgi i 
potwarze. Ofiarowawszy więc Cesarzowi od W. Księcia bogate 
futra sobole, posłowie wrócili na Litwę, o to tylko prosząc nąj- 
uńlniój, aby Cesarz nie dawał pomocy sąsiedzkiemu, pokrewnemu 
i przyjaznemu Królowi. — Cesarz oświadczył iż dołoży starań 
względem pojednania i pogodzenia stron obu, poczćm Moskale od- 
jechali z Wiednia. 



ROZDZIAŁU. 

Wifprawa Króła na Litw^. — List Króla Szwedzkiego, — 

Morsztyn rozbija sią na morzu. — Nekrologi znakomitych 

m^iów i rozdanie urzędów. 



1654. Na wieść o porażce Litwinów i o niebraniu udziału w wej- 

waSróh'^^ Księcia Kurlandzkiego, Król późną jesienią przybył do Gro- 
na Lit- ^Qg^ g^Q ^Q pierwszych dni grudnia pozostał, sądząc, że postra- 
chem Majestatu swego zatrzyma ciąg zwycięztw moskiewskich, co 
się też i stało. Pogodził tymczasem niektórych powaśnionych 
między sobą panów, szczegóhiiój Hetmanów Radziwifia i Gąsiew- 
skiego , wyshichał posła Kurlandzkiego, tłomaczącego się z ne- 
utrahiości pana swego; nakoniec wysłid z Grodna do Szwec|i Jln- 
drzeja Mortztyna z Raciborska Stolnika Sandomićrskiego , dla 
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■wznowienia starych węrfów przyjaźni z koroną Swedzką. Zapewne 
przed odjazdem z Warszawy , już się był Król doułyślił jakichś ^eh ze 
strony Szwecji zamiarów, może z mowy Jana Kocha poi^a szwedz- 
kiego, któren się szeroko przed nim rozwodził o związkach z Pol- 
ską domu Palatyńskiego i Szwecji z Polską, i którego, bogato uda- 
rowawszy, odprawił był do Szwecji. List przez Kocha królowi 
podany, następnój był treści: 

«My Karol Gustaw z Bożój Łaski Król Szwedzki, Gocki, List* 

Króla 
Wandalski, W. Książe Finlandski etc. Najjaśniejszemu Brata , Siwedi- 

Krewnemu, Sąsiadowi i Przyjacielowi najdroższemu Janowi Ko- ^^®' 

zimierzowi Królowi Polskiemu, W. Księciu Litewskiemu etc. 

etc. pozdrowienie i życzenia. 

«Najjaśniejszy Panie Bracie, Krewny, Sąsiedzie i Przyjaciela 
najmilszy ! 

«Gdy z dopuszczenia Najwyższego , któren wszem światena 
rządzi i korony rozdaje, Najjaśniejsza i Najpotężniejsza Pani a 
Pani Krystyna z Bożój Łaski Królowa Szwedzka, Gocka, Wan- 
dalska, W. Księżna Finlandska, Matka nasza, godna najgłębszój 
czci i poważania, powodowana więcej niż macierzyńską ku nam 
miłością, z pewnych przyczyn zrzekła się rządów dziedzicznych 
nad t^m Królestwem, i, za zgodą wszystkich stanów, na Nas te 
rządy zlała; wnet po uroczystościach koronacji Naszój, osądziliśmy 
za rzecz Nas godną i konieczną, prosić Boga Wszechmodącego, 
ażeby całemu Chrześcijaństwu, Nam, Królewstwu Naszemu i Wa- 
szój Królewskiój Mości rządy te Nasze były pomyślne i szczęśliwe 
(szczególnie zważając na węzeł krwi, któren nas z W. Kr. Mością 
łączy, i na starą obojga narodów zażyłość, czego dowodem rozejm 
od tylu lat przedhiżany), i uwiadomić W. Kr. Mość o rozpoczęciu 
się Naszego panowania. Życzymy wszelkich pomyślności W. Kr. 
Mości, Narodowi i Koronie Polskićj, i z największą gotowością 
ofiarujemy nasze usługi w tćm wszystkićm, czego od tak blizki^o 
krewnego spodziewać się można. — A zatćm, gdybyśmy mogli co 
przyjemnego dla W. Kr. Mości uczynić, niech Nam W. Kr. 
Mość wskaże, a będziemy zgodnie ztćm postępowali. Również ufa- 
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my, że W. Kr. Mość ten affektNasz wząienmości^ wz^ądem nas 
i Korony Szwedzldój wyf^aci. List dla oddania i wytłomaczema^ 
jeźdi potrzeba, powierzyliśmy posłowi naszemu a Nam wiernemu 
Janowi Kochowi Gdańszczaninowi, którego niech W. JKr. Mość 
łaskawie przyjmie, o co prosimy. Nakoniec prosimy Boga, aby 
zachował w zdrowiu W. Kr. Mość i dał się jój cieszyć niezakłó- 
conćm powodzeniem. Dan w pałacu naszym Sztokholmskim, Slip- 
em, 1654 roku. 

«iW. Kr. Mości 

« Sprzyjający brat, krewny i przyjaciel 
j^^y_ «KiBOL Gus1:aw». 

*^l? Nie powioctta się Morsztynowi droga. Przebywszy Inflanty, 

się oa na Zoudzie rozbił sią okręt, na którym żeglował , i zsdedwo za 
^^"^ pomocą jakiejś deski, do której się przywiązał , unikn^ śmierci. 
W Szwecji bawił pół roku, lecz niedopuszczony nawet do Króla 
szwedzkiego, bez posłuchania powrócić musiał w maju nastę^ego 
roku. 
Nekro- Wtym roku porzuciła świat ten Anna, odważna córka Wq- 
^0,^*!?' jewody Wołyńskiego Aleksandra Księcia na Ostrogu, a żoną 
^jp^m- Karola Chodkiewicza Wojewody Wileńskiego i aaczelnego He- 
rozdanie tmana wyprawy Chocimskiój, po 33 leciech we wdówstwie spę- 
^sc?.^ dzonych. Skromna i święta ta pani ogromne dobra swoje prze- 
kazała towarzystwu Jezusowemu. Wkrótce umarł także Mikołaj 
Wojciech z Oleksowa ćrmeii?o«^ Biskup Kujawski, któremu, po- 
wierzano wielokroć razy poselstwa do Włoch, Francji, HoUandip, 
i któren był rzadkiój wierności doradzcą trzech Królów z kolei, Zy- 
gmunta III, Władysława lY i Jana Kazimierza. Zsl ląną 
w ślady ud^ się Zamojski Biskup Nominat Łucki po śmierci 
Gębickiego. Ten mąż, znakomity rodem, a jeszcze więcćj nauką, 
% celi klasztornćj na Biskupa Wołoskiego wyniesiony, potom Prze^ 
myślskim Biskupem zrobiony, nakoniec, po śmierci Gębickiego, 
którego powolne suchoty do grobu wpędziły, Biskupem Łudam 
nominowany, ^asł przed installac;ją jeszcze na tćj stolicy , wi^ 
70 lat wieku licząc. Król infułę Kujawską, dał Księciu Czwrinh- 
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i^^AtefiHf Biskopowi Pósraańskiemu, a Poznańską — Wojciechom 
i0i TnHbowikiemu Snffragariowi Płockiemii; nakoniec Łuckim Bi* 
stopem zrobił Stefana Wydżge nl^TSiego Sekretarza swego. 

Tak się skończył niepomyślny, z powodu straty Smoleńska i 
100 z górą mil kraju, rok 1654. Trafiło się to samo Moskalom 
i Polakom, co niegdyś w Cylicji Rzymianom i Kartagińczykom, 
a za naszych czasów Persom i Turkom w Babiłonji. 



ROZDZIAŁ III. 

Bitwa pod Stawiszynem, — Tatarzy pomagają Polakom, — 
Śmierć Jslan-Giereja. — Następuje po nim brat jego Mach-- 
met Gierej. — Obraza posłów Kozackich, — Próżny na- 
pad na Humań, — Zwycieztwo Bohuna. — Potyczką z Chmiel- 
nickim, — Potocki Chmielnickiego oblega bezskutecznie. — 
Śmierć Innocentego i obiór Aleksandra VII, — Radziwiłł 
próino usiłuje zdobyć Mohilew. 



Nastąpił rok 1655, zgubny i o0akany dla Korony, Litwy, ^^^^ 
Mazowsza i cM] Rzetozypospolitej, okropnój i krwawśj na zawsze Bitwa 
pamięci. Szereg nieszczęść otworzyła - w początku lutego bitwa wiszy- 
pod Stawiszynem, która przez 3 dni trw^da, i skończyła się na 
tćm, że wycięto w pień niemiecką piechotę, a Polacy i posila- 
jący im Tatarzy ustąpić musieli ^ pola bitwy. 

Powiedzieliśmy wyżćj, jak się związał Chmielnicki z Carem Tataray 
Moskiewskim. Jan Kazimierz z swćj strony za 100,000 złotych g^^^p^ 
najął do posiłkowania Chana Tatarskiego, któren oddawna karmił ^**^^™ 
zemstę przeciwko Moskalom , za zdobyte na Tatarach Carstwo 
Astrachańskie i Kazańskie jeszcze przez W. Księcia Wasila. Do 
tego dodamy drogi polityczny, u ludów mahometańskich, powód, 
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każący im utrzymywać zawsze równowagę między potężne&ii są- 
siadami, ażeby uchronić się od potęgi przemagającego mocarstwa, 
któreby już nie miało żadnego sławiącego ma opór przechrotta. 
Ztąd radzą politycy zawsze słabszemu pomagać, ażeby silniejncy 
nie wzbił się zbyt w dumę. Łatwo więc udał się sojusz Króia 
Polskiego z Chanem, łatwo został przysięgami stwierdzony na na- 
stępnych warunkach: 

«Król corocznie Chanowi będzie płacił 90,000 złotych w ro- 
dzaju żołdu, za co będzie dowolnie się rozporządzał wojskiem ta- 
tarskiemu. 
^ . . Już zdaje się nic nie brakło temu nowemu związkowi , a 

Islan Chan Krymski gotował siły swoje i miał je wysłać do Polski, gdy 
lereja. ^^^ ^ jednej chwili stan rzeczy doznał zupełnego przewrotu. 
Ghan Tatarski zstąpił do piekła na łono Mahometa, a Krym się 
zakłócił swarami wodzów, ubijających się o berło i tron. Nie 
długo trwały niesnaski; Sułtan utwierdził berło w ręku fami^i 
Nastę- Gierejów, której naczehiik, a brat zmarłego Machmet ^ Crierej ^ 
JJ2i® ^y^jt dostąpiwszy chańskiej godności i zaszczytami osypany, wpaździer- 
jegoMa-iuku zeszłego roku z Konstantynopola do Krymu, jako panujący, 
Gierej. powrócił. Zabiegł mu drogę poseł polski, w imieniu Króla i 
Rzeczypospolitej winszując tronu i berła, jako przyjacielowi i są- 
siadowi, przeprowadzał go aż do Stampola i otrzymał pomyślną 
dla Jana Kazimierza odpowiedź. Wtenczas na dworze chańskim 
zjawili się i posłowie kozaccy dla odnowienia z Tatarami starych 
związków, lecz Chan okrótnie z nich zażartował i, obciąwszy im 
posłów nozdrza, nazad odesłał. Wkrótce potom, w początku 1655 r., po- 
jSch!" ^^ umowy, do Polski nadeszło 30,000 wybornej jazdy tatarskićj 
pod Sułtanem wodzem tatarskim, którego spotkał pod Obodo- 
wem i uprzejmie, jako gościa, przyjął Wielki Hetoaan Potocki, 
wraz z polskiem wojskiem. Po długich naradach Sułtan postano- 
wił wszystkiemi siłami uderzyć na Humań. 

Miasto Himiań leży na samym końcu Bracławskiego Woje- 

napad na wództwa; było to tak ważne stanowisko kozackie, że Kalinowski; 

do którego z całą okolicą należało, często ztamtądSO — 40 tysięcy 
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Arojnych wybierał. Wtój chwili była to niezdobyta prawie wa- 
rowniih, do Bredy nieco podobna, potrójnym wałem i potrójnym 
snchodołem opasana. Zasiadł tam Bohun z 30,000 Kozaków, 
między którómi znajdowali się znakomitsi wojownicy Chmielnickie- 
go i Gubernator miasta Surdaster. Potocki sądził, że zdobyw- 
szy Humań, całą Ukrainę opanuje; tegoż zdania byli i Tatarzy, do 
wodząc, że zniósłszy to gniazdo kozackie, poddadzą się i inne 
buntowne miasta Ukrainy, a na wieść o upadku jego nie długo ^ 
sam Ejjówsię ostanie. Trudno zgadnąć, czy szczerze dla dobra 
Polaków radzili w tym razie Tatarzy, czyli też chcieli chwycić 
się okazji , po zdobyciu twierdzy, z bogatym łupem wrócić do 
Krymu. 

Po zajęciu na korzyść Rzeczypospolitćj Bracławia, Szarogro^ Zwycię- 

ztwo 
du, Humania, Buska, Tulczyna, poczęło się oblężenie Humania BoIuim. 

dnia 20 stycznia. Pićrwszy szturm, natarczywie przez Polaków 
i Niemców przypuszczony , odparty został z wielką ich stratą« 
Nie zraziło to Potockiego. Na drugi dzień o pohidniu zachęca « 
Tatarów do szturmu, aby, zsiadłszy z koni, pieszo z Polakami | 
Niemcami zmieszani, wdarli się na okopy ku podziwieniu i po- 
strachowi wroga. I tym razem nie udało się oblegającym; Bo- 
hun z 20,000 Kozaków za drugi wał wystąpił i z wielkim uszczerin 
kiem odpędził tatarskie i polskie wojsko, które już się za pićrw- 
szy okop wdarło. Tymczasem szpiegowie tatarscy dali znać Po- 
tocki^nu, że zbliża się Chmielnicki na odsiecz Humaniowi z nie- 
zliczonćm wojskiem kozackióm i moskiewskićm i już tylko o 5 mi^ 
od Humania się znajduje. Strach przejął Potockiego i Tatarów, co 
począć, będąc i z przodu i z tyhi zagrożonćmi? — Nad wieczór 
stanęło na radzie iść na spotkanie Chmiehiickiemu, kilka tysięcy 
tylko wojska pod Humaniem zostawiwszy. W następny dzień, o 
świcie, ruszono po cichu, bez żadnego hidasu, i o trzy mile od 
Humania ujrzano liczne kozackie siły, z 60,000 posiłków piechoty 
moskiewskiej, 80 dział wielkich 130,000 wybornój jazdy kozackiej p^^j^ 

dożone. Nie zląkł się Potocki i nakazał podwieczór uderzyć na >« z 

Caiium-' 

nieprzyjaciela z wysokości, które trafem zdołał zająć. Usłuchał mckuu 
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lokiieR pełen Mimsza: ladwieczte nem drobni ulafeikif a petótt 
Md^ Dastąpte bitwa, kt^ą rozpoczęła pieciiotlr i^emioctai; 
GlyBueinieki \akmi dział irMrząsał zmił^ipowietno/iBOd w4iei 
pitittiwiiri błyskawicami wjstrsiłóf^. Piąe godzin trwsda tipor» 
djwa nocna bitwa, wreście ustąpiło z poła kiłka tyeięcy piecbo^ 
nloskiewBkiśj^ szukając w obozie scturonieiiia i tostawiwny la łwp 
Połakom 16 dziri pomniejszych. Przez ceitą noe i dzień następny 
omacoM się w obozie Chmielnicki; szańcowi^ się taborem: tiWos&ir 
koitaokiGh i teleg moskiewskich, rozstawił na wymosłośeiaell $mk 
ołiotę moskiewską i działa, które z góry mii^ razić ssKtarnmjąeyck 
Tatarów i Polaków. Mówią, że w tśm zamiestaniu do oetateczno^ 
ści sądził się dowiedzionym i śmierć sobie nawet zadać zamyślał, 
aado chwili, gdy chorągwie Sobieskiego, silnie przez meprzyłaciela 
naciskane, pos^ w rozsypkę; to podnioi^O nadńeie jego, a zmi^ 
su^o Polaków. 

Widząc jak się obwarowa^to Kozactwo, Potocki nie odważył 
Chmiri- się go szturmować i tylko z Tatarami obiegł Ghmidnickiego. Na 
^ezsku- P^^ dzień ten ostatni, nie umiejąc sobie inaczćj poradzić, zipt)- 
tecznie ^ ^^ sid)ie potajemnie starego prtyjaciela -ff(ircM?Amel Murze, a 
{ffZekupiwszy go datkiem 10,000 złotych, po nocy z obozu swego 
wypuścił. Tmi, po powrocie, wmówfl Sułtanowi, że brak ko- 
niom paszy, i że trzeba o kilka mił dla znalezienia dogodaydi 
pastwisk i żywności odstąpić. — Przystał Sułtan, nie domy- 
ślając się o podejściu, i bez wiedzy Potockiego, którego opora eię 
lękał, pozwolił oddalić się Tatarom, a tymczasem Cłunielnickizc^- 
łą siłą uderzył w to miejsce, które osłabione było ich ode|8ciem. 
Zdami^się Potodd, ujrzawszy wymykającego musie zrąkChmiel*- 
niddego; dorozumiał się zdrady tatarskiój, szedł jednak za nim % 
Tatarattti do Humania, gdzie nastąpiło obojga wojsk połączenie. 
Wtedy,- widząc się ^abszym od nieprzyjaciela^ odstąpi do Bia- 
łqoeikwi z uszczuplonśm wojskióm poiskióm i zniesionćm prawi- 
nieimeckióm; a zdrajcy Tatarzy, łupami Rusi obarczeni, odesdido 
Krymu, obiecując na rok następny powrócić. Nie późnićj jedoak 
jak w jesień zjawili się znówu« 
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Wtym rolai HBdarł Papież Inn^mtyX. z famfitii JPamphili. śmierć 
Panował lat i9 i 5 miesiący na stolicy Pioirairśj; był «ffo-teg(^"i 
wyeh obyojMijów i znienawidziany, oscAliwie pod koniec panowa- J^^^^^ 
nia. Na jego rządy największy wjrfyw miała zraza Olimpja br«- dra vii. 
ta jego i(m, po^m. Astallju$x Pamphili; pod sam koniec zaś 
nie mia^ żadnego ulubieńca. 

Nastąpił po nim Aleksandei^ VII. Ghisi, ze znakomitej bh 
mil^i toskańskiśj, były legat apostolski w czasie tnramia nldadów o 
pojsój Westfal^, ^uncjnsz zwyczajny papiezki w cyiiaiładi Bmt 
skim i dolnych Niemiec, wreście Kardynał. Otrzymidt tjarę, oA 
dwócłi lat tyUco bądąc Kardynałem i mając 50 lat wieka. 

Tymczasem wojsko litewskie bezskutecznie oblegało Mobflęw, Radzi- 
broniony przez 20,000 Moskali. Ciągn^o sią do połowy «Mij«iJi*Ss^^ 
oblężenie, i było by się udało, gdyby się nie diwij^ wierność; H®^^ 
Kadziwitta i nie stygła w nim miłość ojczyzny. bilew. 



ROZDZIAŁ IV. 

Konwokacja iejmu do Warszawy. — List Senatu szwedzkie- 
go do Polaków. '-List Senatu polskiego do Senatu szwedz- 
kiego. 



Król zwołał stany na sepi do Waeszawy na 19 maja , da ^^^^^ 
naradzenia się o nid)ezpieczdtstwach Rzeczypospolitćj; — Zaprzą*^ !^«cja 
tał go mocno list Senatu szwedzkiego do Senatorów pols^defa. '^ar-^ 

«My, Senatorowie prześwietnego Królestwa Szwedzkiega,:L,"^i^ 
Nąjprzewielębniejszym, Jaśnie Wielmożnym, Przewieldu^m, Wie!** °*^^ 
możnym i Urodzonym Panom Senatorom Królestwa Polskiego I kiego do 
WieUdego Księztwa Litewskiego, sąsiadom i przyjaciołom, naszym uóiT 
pozdrowienie i życzenia pomy^ośd. 



«N^rxewielebniejsi, Jaśnie Wielmoiati, Pnewieletmi , Wiel- 
możni i Urodzeni Panowie sąsiedzi i przyjaciele najmilsi! 

•Widzieliśmy nieraz za przeszłych lat tych ludzi, którzy, 
pod pozorem ustalenia pokoju, przyjeżdżali do Najjaśniejszej Kró- 
lowej naszój Krystyny i do dzisiaj panującego Niyjaśniejisze* 
go Króla i Pana naszego najmiłościwszego w imieniu nąjjaśmej- 
sz^o Króla polskiego. W teraźniejszym czasie wiemy o jakimś 
szlachcicu Morsztynie , któren sfę tychże spraw podj^ i rozkazu 
Króla waszego. Ponieważ z tego, co objawił wprzód nim go przy- 
puszczono przed oblicze królewskie, okazało się, że poselstwo jego 
bardzićj rozdrażnić , niż ukoić nieporozumienia- nasze jest zdolne, 
Najjaśniejszy Król i Pan nasz najmiłościwszy łaskawie postanowić 
raczył , ażebyśmy z urzędu naszego łagodnie i wcześnie ostrzegli 
Stan wasz Senatorski o niektórych , wzajemnie dotyczących nas 
okolicznościach. Postanowieniem królewskićm jest , albo stosunki 
nasze łagodnym sposobem ustalić i ubezpieczyć na zasadach daw- 
nćj przyjaźni, albo, zasłaniając godność i całość korony naszej 
od krzywd obcych narodów i grożących niebezpieczeństw , z 
łaską Bożą , przed całym światem i przed sumieniem wa- 
szóm okazać , że są słuszne powody jego troskliwości. Dopó- 
ki możno było wierzyć, że z obu stron posłowie ze szczerą 
chęcią zjeżdżałi się dla zawarcia pokoju , Najjaśniejsza Królowa 
Krystyna nietylko przyjmowana ich łaskawie, lecz i sama nie 
omieszkała wzajemnie odpłacać się rzetelnością, święcie dochowy- 
wała traktatów i wysyłała pełnomocników swoich. Gdy zaś oka- 
zało się z waszćj strony, na powtórnym kongressie do Lubeki, iż 
albo posłowie wasi nie mieli dostatecznie pefaiomocnictwa , albo 
też kommissarze wasi nie dali się żadnym sposobem, dla miłości 
spokoju publicznego, nakłonić do przystania na warunki, które by- 
ły nieodbicie potrzebne dla nas i godności kraju naszego; łatwo 
ztąd było przewidzieć , że wszystkie podobne kongressy takiż sam 
koniec wezmą. 

Nikt się więc dziwić nie będzie , jeżeliśmy otwarcie posłom 
waszym oświadczyli, że próżno oszukiwać naród nasz wyldrętami i 
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słowy, i że to nie zgadza się ani z ich , ani z naszą godnością. 
Stare to prawidło przodków naszych, któreśmy otrzymali w spuś- 
eiznie, że lepszy pokój szczery, niż pozorny; ataki wtedy zawie- 
ra sią i zachowuje, gdy zgodny z honorem i bezpieczeństwem Szwe- 
cji. W tym celu Najjaśniejszy Król i Pan nasz najmUościwszy, 
gdy, z dopuszczenia Bożego, dla cnót swoich wielkich tronu do- 
stąpił , wnet w samym początku panowania najjskuteczniejszych 
chwyctt się środków przywrócenia pożądanój spokojności. 

Trafiło się , że w tej samój chwili , kiedy na J. Kr. Mość 
przelana została władza, był tu przytomny Kanazil^ w posel- 
stwie od Króla waszego do Najjaśniejszój Krółowój Krystyny, 
którenjużdawniój nieraz w tym samym interesie wysyłany, a z tejże 
głównie przyczyny i teraz przybył. Jćj Kr. Mość rozkazała mu 
objawić w zupehiości swoje chęci przez nie^szczyka tój korony 
Kanclerza. Chociaż zaś oświadczał o szczerych chęciach Najja- 
śniejszego Króla waszego i Rzeczypospolitćj zawarcia przyjaźni, 
chociaż dowodzU, że to i z naszćm dobrem się zga(}za, jednak po- 
strzegliśmy, że ta przyjaźń nie będzie dla nas zaszczytną, ani spo- 
ry nasze zakończy, jako i poprzednie traktaty, a tylko do roz- 
maitych pogłosek poda osnowę ; wezwani zostaną Królowie za pośre- 
dników, kłopotać się będą rządy, zbiorą się z wielkim apparatem 
pełnomocnicy, jakby o losach świata rozprawiać mieli , a potem 
znowu się rozejdą pod próżnemi pretekstami , zkąd śmiech sąsia- 
dom , a pomiędzy nami wzajenmie nienawiść i podejrzliwość uro- 
sną, tak że za każdóm rozejściem się mnićj będziemy usposobieni 
do zgody, niż kiedy. Za taką cenę nie chcemy traktatów , ani 
też będą mogły daremne usiłowania nas zobowiązać. Zapewne, 
byłaby nadzieja skutku, gdyby Najjaśniejszy Król wasz i Rzeczpo- 
spolita, zamiast tylu posłów, jednego tylko, dostateczną władzą umo- 
cowanego , wysłali do Najjaśniejszego Króla naszego. Niesnaski 
nasze nie tyczą się innych narodów , praez sam ciąg ćżasu powin- 
ny być w niepamięć puszczone, a im prędzćj, tćm lepićj dadzą się 
zagładzić. Jeżeliby się to spodobało Najjaśniejszemu Królowi wa- 
szMiu, Wam, Jaśnie wielmożm Panowie, i Rzeczypospolitćj , niech 
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będzie wiadomo , że Najjaśniejszy Pan nasz tegoż samego 27- 
eagr lecz przedewszystkiem o to chodzi, aby odtąd nikt dóstatecz- 
me nienmocowany, wysyłany nie był; w takim tylko razie będzie- 
my npewnieni, że nie łudzicie nas próżną nadzieją pokoja. Z taką 
otwartą odpowiedzią wrócU Kanazil do Polski. Najjaśniejszy 
Eról nasz, Pan najmiłościwszy, nie chcąc dać się uprzedzić w grze- 
czności, pierwszy wysłał w poselstwie do Najjaśniejszego Króla pol- 
skiego Jana Kocha- z listem, w którym go uwiadamid o objęciu 
tromi szwedzkiego i o swojćj ka Niema życzliwości. Nic się po- 
tćm nie wydarzyło ważnego, aż oto , kilka tygodni temu ndzad, 
przybywa Jlf orsz^yn do Sztokholmu, powiadając, że jest Intermm- 
cjuszem Najjaśniejszego Króla waszego, przy J. Kf. Mości Panu 
naszym najmiłościwszym akkredytowanym. Na samym wst^e 
powtónone pnez niego pozorne i tyle razy próżnio powody po^elr 
stwa, nie dawały nic dobrego się spodziewać, szczegóbiie po tadc 
wyraźnćj naszćj odpowiedzi. Nad spodziewanie, nadarzył się dowód 
coraz bardziój słabnącej Króla waszego życzliwości. W liście 
wierzytekym, który Morsztyn przywiózł, postrzegliśmy, iż z ujmą 
godności królewskiój i państwa naszego, list ten poczyna się i 
kończy tak , iż w tytule widać ubliżające dla nas Króla waszego 
nieznośne do korony naszćj roszczenia. Nie mogąc inaczój się 
wytfumaczyć, poseł wasz złożył winę na karb kańcelaiji królewsldćj. 
Nie będziemy się wdawać w sądy o udiybieniach waszych pisa- 
rzy, ani też dla czego ci pisarze w żadnćm innćm miejscu , tylko 
właśnie w tóm, ze szkodą naszą, się pomylili. Wreszcie zanadto 
zaszczytne o waszój mądrości mamy pojęcie , ażebyśmy uwierzyć 
mogli, iż tak niedbale prowadzicie sprawy, od których spokój na- 
rodów zależy. Takowa niedorzeczność spowodowała, iż Król nasz 
się wahał jak ją przyjąć, nakoniec postanowił nieprzyjmować listg, 
ani też posła; a ponieważ pojął, że celem poselstwa były znów 
uldady o przygotowaniach do pokoju i o innych daremnych pnn 
pozycjach, J. Kr. Mość Pan nasz nąjmiłościwszy łaskawie ostrzedz 
rac^ł posła, nie oczekiwać nowych listów wierzytełnych od Króla 
swojego, ponieważ proponowano i wskazano już było w odpowie- 
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dzi, Kanazilowi danój J. Kr. Mości Królowi Polskiemu , iż Król 
Szweditó nie dasią więcej żadnemu wykrętowi od zamierzonego 
celu odwrócić, i w takim tylko razie na pokój się zgodzi, jeżeli, 
jak. tego okoliczności czasu wymagają, szczerze będzie przystąpio- 
no do dzieła, i jeżeli tego pokoju warunki odpowiedne będą go- 
dności Jego Królewskiśj i bezpieczeństwu poddanych szwedzkich. 
Podając to do wiadomości waszśj, J. W. Panowie, przedewszyst- 
kióm staraliśmy się dać Wam poznać usposobienie i myśli Naj- 
jaśniejszego Króla Naszego własnćmi Jego słowami. Takie bo- 
wiem jest zaszczytne zdanie J. Kr. Mości o Prześwietnym Sta- 
nie Waszym , które w zupełności podzielamy , iż nikt. Jaśnie 
Wielm. Panowie, nie może mądrzej od Was pojmować wszystkich 
spraw i okoliczności teraźniejszych czasów, ponieważ godna wszech 
pochwał przezorność Wasza; nikt od Was szczerzej nie pragnie za- 
chowania ojczyzny swojej, a świetnieje w Was dawna rodowita 
wspaniałość. Znaszćj strony, zapatrując się na przyczyny, w któ- 
rych zło ukryte, na powody bezskuteczności tak licznych usiłowań 
dla zapewnienia spokojności naszój, bez wahania przypisujemy je pod- 
nietom tych ludzi, którzy się nie dość sądzą bezpieczni, póki nie 
poruszą co takiego, co rozdrażni pamięć i ostrość naszych niezgod. 
Czyż to dobry sposób leczenia rany, nacierać tylko co zaciągnię- 
tą bliznę ? — Trudno było zrazu po tak strasznych bitwach wmó- 
wić dożenie broni i przestanek rozpalonym ferworem wojny umy- 
słom. Lecz gdy z dopuszczenia Bożego zrazu na 6, potom na 
26 lat zdołano rozejm utrwalić, zaiste, dość było czasu i sposo- 
bności wszelką zawziętość ugasić i ku spokojności publicznej chęci 
wszystkie nakłonić. Chwyciliśmy się rozejmu, chociaż z wielką 
ujmią dla nas, mimo to jednak, nigdyśmy me pomyślili korzystać 
z okazji szkodzenia Wam, czy o własnych siłach, czy komu innemu 
współdziałając. Najjaśniejsi Królowie nasi przedewszystkićm sta- 
rali się okazać życzliwość swoją ku pokrewnym Królom Waszym, 
szczególnićj ku teraźniejszemu Królowi; tak że Najjaśniejsza Królowa 
Chrystyna yfszeM^i powagi, jaką miała u Rzeczypospolitój Waszej, 
użyła na zalecenie Wam przy elekcji Najjaśniejszego Króla Waszego. 
Rudawski. T. I. 23 
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Jeżeli miały pójść nasze zajścia w niepamięć, należało wzajemnie się 
a^ować, a nie zaś rozdrażniać. Nie mamy zamiaru roztrząsać, czy 
odpowiedzieli nam wzajemnością Królowie Wasi, czy samą Rzecz- 
pospolitę należy winić we wszystkićm , co się wbrew "przeciwlco 
temu działo. I dawniej i dzisiaj nie było nam tajno, że się knur 
ją ku szkodzie naszej zamiary, woleliśmy jednak o tśm zamilczeć, 
dla ukojenia naszych swarów. Lecz gdy w tej chwili otrzymuje- 
my oświadczenia gotowości do pokoju, a skądinąd wiemy o ela- 
nach, ku krzywdzie naszej skierowanych, gdy nakoniec list wie- 
rzytelny Króla Waszego okazuje poniewieranie naszego państwa i 
korony , zdajemy się na sąd Wasz , Jaśnie Wielmożni Panowie, 
czy tak należy z nami postępować, i czy to zgadza się z wspól- 
nym pożytkiem i spokojnością. 

cc Jakikolwiek skutek otrzymają te nasze żądania, chcemy, aby 
list niniejszy świadczył Wam, J. W. Panowie, o szczerój ku za- 
warciu pokoju i zapewnieniu bezpieczeństwa skłonności naszej, o 
najzupełniejszpj chęci utrwalenia powodzenia obojga państw. Nie 
wątpiąc w, równąż ze strony waszćj. życzliwość, prosimy Boga o 
pomyślność dla Waszćj Rzeczypospolitej i o zdrowie Wasze, J.W\ 
Panowie. Sztokholm. 7 marca, 1655 r.» 

Zdumiał się polski Senat na taką powódź wyrazów, nie zaś 

racji, i wnet w następnych słowach ujmującą dał odpowiedź: 

natupd- ^*^y> Senatorowie Prześwietnego Królestwa Polskiego i W. 

skiego Księztwa Litewskiego, J. Wielmożnym, W^spaniałym i Szlachet- 

natu nym Panotn Senatorom Królestwa Szwedzkiego, sąsiadom i przy- 

kiego.^' jaciołom najmilszym pozdrowienia i życzenia pomyśhiości. 

ctJaśnie Wielmożni, Wspaniali i Szlachetni Panowie, sąsiedzi 
i przyjaciele najmilsi! 

ccNietylko stare między t^mi prześwietnemi państwami zwy- 
czaje, lecz umowy i traktaty zapewniają, iż choć Najjaśniejsi Kró- 
lowie nasi mają jakiekolwiek z sobą zajścia, mimo to oba państwa, 
jak to wyraźnie powiadają pakta publiczne , powinny wszdkićmi 
sposobami się starać o zachowanie pokoju i zapewnienie bezpie- 
czeństwa wzajemnego; ten zaś obowiązek z urzędu się należy Se- 
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natorom obojga państw, za których pośrednictwem ma się niety- 
kalnie utrzymać pokój i wiara, ślubowana zawartym traktatem. 
Dobrze zatem i prawnie postąpiliście, J. W. Panowie, żeście za 
starożytnym idąc zwyczajem, to co się tyczy spokoju wspólnego 
koron naszych, w niedawno olrzymattym liście waszym, jak tego 
wymaga wzajemna zażyłość, wyłożyli. Przyjmując z wdzięczno- 
ścią skłonność waszą ku zapewnieniu dobra obojga narodów, nad 
wszelkie spodziewanie jednak spostrzegliśmy, że nas winicie, za- 
prawdę niesłusznie, o niedbałość w doprowadzeniu przymierza do 
skutku. Bezpieczni w tym względzie, poddajemy się sądowi ca- 
łego chrześcijaństwa, żeśmy w niczóm nie wykroczyli i nic nie 
opuścili, co tylko można było uczynić dla zniewolenia ku sobie 
obu Królów i narodów, i dla strzeżenia święcie traktatów. Jak 
tylko bowiem objął ster rządu Najjaśniejszy Pan nasz, chociaż zo- 
stawało jeszcze lat kilka do końca rozejmu, Senat natychmiast mu 
doradził, za pośrednictwem Królów chrześcijańsliich, trwały pokój ze 
Szwecją zapewnić. Wtym celu wysłani zostali do Lubeki posło- 
wie stanu senatorskiego i szlacheckiego. Szczerą chęć naszych 
posłów pojednania obojga prześwietnych państw widzieli Królowie 
pośrednicy; ci są najlepszemi świadkami naszćj otwartości i pra- 
wości, tak że choć pierwszy kongres rozwiązał się bez skutku, 
jednak nie wahano się go przedłużać po upłynięciu kilkomiesięcz- 
nego przestanku. Nie bierzemy na siebie sądów, dla czego i 
z czyjego powodu kongres ten nie dopiął pożądanego celu. Po- 
nieważ zaś w Sztumsdorfskim traktacie powiedziano, ażeby «z ma- 
łych powodów Królowie i państwa nasze nie doszły do otwartej 
niezgody i wojny, nie tylko raz, lecz i znowu w czasie rozej- 
mu mają być układy o pokój publiczny zawiązywane; a choć nie 
otrzymają skutku, rozejm jednak ma trwać w swej sile z obu stron », 
z naszćj porady Najjaśniejszy Król nasz wysłał do Szwecji Kana- 
ziła, dla oświadczenia gotowości J. Kr. Mości i dla wybadania 
waszych w tćj mierze chęci. Jak tylko Kanazil doniósł J. Kr. 
Mości, Panu naszemu najmiłościwszemu, iż z tym tylko warunkiem 
zgadzaciesięnauidad, jeżeli J. Kr. Mość i Rzeczpospolita wyszlą do 
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Sztokholmu posłów z piełDomocnictwem na zawarcie wszystkich 
warunków pokoju, mimo burzliwą zimę Król nasz wyprawił Inter- 
uuncjusza swego Szlachetnego Pana Morsztyna, dla zaświadczeliiia 
nieudanej chęci pokoju J. Kr. Mości i dla zapowiedzenia o przy- 
byciu przyszłych posłów, którzy już byli mianowani. Chociaż nie 
podobało się J. Kr. Mości, Panu naszemu najmiłościwszemu, ta 
rozpoczęcie tak ważnój sprawy nie w neutralnóm miejscu , łatwo 
jednak przystał na to, mając wzgląd na zakończenie tyloletnió] nie- 
zgody, szczególniej zaś na osnucie wiecznej przyjaźni i sojuszu 
przeciwko wspólnym nieprzyjaciołom. Już byli na odjezdnem po- 
słowie, gdy wtem zatrzymała ich wiadomość o nieprzyjęciu po- 
sła naszego, o którym wkrótce dowiedzieliśmy się z listu Wa- 
szego, J. W. Panowie, że nie tylko nie dano mu posłuchania, 
lecz nieprzyjęto nawet listów wierzytelnych i nie dano mu Króla 
Waszego w szczerych chęciach pokoju Najjaśniejszego Pana nasze- 
go upewnić. Cóż był winien ów posłaniec? Zaiste, bardzo mało; 
wczóm na sąd Wasz własny zdać się można, jeżeli zechcecie 
uwolnić się od przesądów; wina jego we frazesie, któren nie 
wzbroniony traktatami, lecz na zasadzie przykładów tychże trakta- 
tów u nas się zaprowadził. Że to bez żadnego ukrytego zamia- 
ru się stało , okazuje się stąd, żeście sami przyjęli niedawno 
list poprzedni do Króla Waszego podhig myśli Waszej napisany, a 
przez Szlachetnego Pana Kocha ułożony, i że sam Morsztyn obie- 
cjwalt nadesłanie owego listu z Polski. Wina tak mała nie 
powinna była kłócić szczerćj chęci pojednania się i utwierdzenia po- 
koju. Niewiedząc na co się zanosi, posłowie nasi zatrzymali się 
na uwiadomienie Morsztyna; tymczasem zakończył życie, naczelnik 
poselstwa Kasztelan Kijowski, a Najjaśniejszy Król nasz o nowych 
posłach musiał pomyśleć , którzy już byli wyznaczeni i mieli z da- 
ną im pełną władzą od Króla i Rzeczypospolitej w tych dniach 
odjechać. Chociaż życzylibyśmy, aby tak ważna sprawa przy po- 
średnictwie orzeczonych w umowach naszych Królów była trakto- 
wana, ażeby nie dać pozoru niesłusznego przez nas Wyłączenia 
Panujących, którzy już raz nam w tćj mierze okazali swoje osła- 



gi, jednak, jeżeli Najjaśniejszemu Królowi Waszemu iWam, J.W. 
Panowie , skuteczniejszym się zdaje bez ich udziału prowadzić 
układy, nie będziemy się temu opierali; sądzimy jednak, że na- 
leży przypuścić do nich przynajmniśj posłów Króla Francuzkiego 
i Elektora Brandeburgskiego, znajdujących się na dworae Waszym. 
Nie wątpimy, że Najjaśniejszy Król Wasz, zachowując pomiędzy 
Królami we zwyczaju będącą grzeczność, wdzięcznie przyjmie po- 
słańca naszego i odprawi go z oświadczeniem wzajenanej życzli- 
wości i skłonności ku spokojności publicznej. Z resztą, oświad- 
czamy, że dawnym obyczajem święcie przestrzegamy wszelkie za- 
warte traktaty, a na oświadczenie Wasze, J. W. Panowie, rów- 
nóm że odpowiadamy życzeniem pomyślności i dobrego powodzenia . 
Łowicz. 15 maja, 1655 r.» 



ROZDZIAŁ V. 

Wczesna śmierć Karola Ferdynanda. — Pogrzeb jego w War- 
szawie. — Napis na sarkofagu. — Sejm to Warszawie. — 
Wojewoda Smoleński obwiniony o poddanie Smoleńska. — 
Przepowiednia ojca Karwata. — Rozdanie duchownych 
posad, -r- Odprawa posłów do Szwecji. 



Od konwokacji i marsowych zapasów wracam do zgonu nie- 1655. 

których magnatów. — Umarł naprzód Starosta Sokalski Zygmunt sna 

hrabia Donhoff^ syn Wojewody Sieradzkiego, którego opłakiwała ^J-ola 

cała ziemia Sieradzka ; za nim wślad Greboszewski Starosta Ferdy- 
nanda. 

Urzędowski, zrazu przyjaciel, potom wróg królewski. Nakoniec , 
smutkiem wszystkich przeraził wczesny zgon Karola Ferdynanda 

23* 



— 270 — 

Księcia Polskiego, jedynego brata królewskiego, a syna Zygmun- 
ta 111 i Konstacji, Biskupa Wrocławskiego i Płochego, za dyspen- 
są papiezką Księcia Opolskiego i Raciborskiego. Spodziewał się 
korony, wielką wziętość zyskał u narodu i u obcych, tak że Król 
Władysław IV przy śmierci, gdy pochlebcy mówili, jakoby ostatni 
z jego zgonem dzień Rzeczypospolitej się zbliża, miał odpowie- 
Pogrzeb ^g^. a Rzeczpospolita znajdzie w Karolu Ferdynandzie podporę». — 

w War- Ciato umarłego z wielkim przepychem pogrzebiono w kościele 
szawie. . , 

Napis Ojców Jezuitów W Warszawie. Na sarkofagu wyryto wspaniĄy 
""^^**" napis, ułożony przez tychże Ojców: 

D. O. M. 
Ktokolwiek szukasz wielkości, 

chodź tu, wielki łup śmierci znajdziesz , w drobnej przestrzeni 
zawarty. 

Karol Ferdynand Jagiellończyk Polski i Szwedzki Książe, w tym 
grobowcu zamknięty. ^ 

Jakiż to Książe potężny — Karol Ferdynand? 

Jaki grobowiec, któren takiego Księcia mieści ? 

Syn Zygmunta III, otworzył oczy na dworze polskim, 

Najsłodsze wszystkich cnót naczynie, Król Ojciec, takiego syna 
wydając , czyż nie połączył w nim kwiecia cnót wszystkich ? 

Nie jedną tylko krew, koronę ozdobną przejął od ojca. 

Przodkiem miał Gustawa^ praojcem Henryka^ dziadem Jana 
prześwietnych Szwecji Królów. 

Konstancja Austrjacka, Karola Arcyksięcia a Tyrolskiego córa, 
Ferdynanda II Cesarza siostra, Ferdynanda III Cesarza ciotka 
była mu matką. 

Jakiż stąd zaszczyt dla niego , iż Cesarzów Królów -krew 
zmieszaną w sobie jednym nosił? 

Władysława W. i Jana Kazimierza Polski i Szwecji naj- 
potężniejszych Królów , braci swoich starszych na tronie wi- 
dział. — 

Lecz blask niespożyty Najjaśniejszego rodu zwiększył sam pio- 
runnym ł^yskiem cnót swoich. 
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Z nominacji Ferdynanda II Cesarza i Zygmuta III ojca, został Bi- 
skupem Wrocławskim i Płockim, a niedługo ipotem rzucił odzież 
aemską i przedzierzgnął się w anioła, 

jak gdyby się lękał ziemską trzymać dłonią ciężar, 
pzred którym anieli drżą. 

Opatrzony Księzlwy Opolskiem, i Raciborskiem na Szlązku, połączył 
kapłańską powagę z Książęcą godnością; 

żadnej z nich jednak nie uchybił, równie obydwóm się udzielając. 

Książęcych dusz bowiem obowiązkiem jest wielkiego państwa, ni- 
by wielkiego ciała członki zarówno dobrze sprawować. 

Był Administratorem Jasnego Grobu i Miechowa z równą mądro- 
ścią i miłością; 

niedość bowiem Księciu znać swoich, 
trzeba ich jeszcze pokochać. 

Monument nieśmiertehiy wspaniałomyśhaości, klasztor zakonu 
Towarzystwa Jezusowego w Wilnie, Stolicy Litwy, wystawił. 

Nie może zatem szlachetne Karola Ferdynanda imię zaginąć, 

i na wieki wieków będzie go marmur wymowny powtarzał. 

Nie w jednym uniwersytecie widziała Polska młodzież szla- 
checką, do nauk się przykładającą, jego kosztem wspaniale wspie- 
raną. 

Cbcisi bowiem naprawić błędy fortuny, która zdolnych umy- 
słów nie widzi, lub też je opuszcza, będąc ślepym jeniuszem losu 
prowadzona. 

Rzeczpospolitę , w najcięższych czasach wojny i buntu, zło- 
tem i wojskiem wspomagał. 

Zakony i duchowieństwo ubogie nie mnićj wspaniałą, jak i 
przyjacielską ręką wspierał; 

udzielając bowiem biednemu, wiedział, że pożycza samemu 
Bogu. 

Niebo czekało go, jako wypłata za tyle wyświadczonych ludz- 
kości pożyczek; 

a gdy wszyscy nieśmiertelni wzywali go, aby wstąpił we wła- 
danie należnością, 
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zawistna śmierć wydarła go życiu ze szkodą biednych śmier- 
telników, którzy sią cieszyli jego dobroczynnością. 

Odrzuciwszy grób przodków w Bjrakowie, w Warszawie ze- 
chciał na osobności być pogrzebionym. 

Równy z Królami co do wielkości ducha, wiedział , że gro- 
bowiec, w którym będzie leżał , 
zostanie Królewskim grobowcem. 
Spocząć chciał u Ojców Towarzystwa Jezus, 
nie chcąc sią w grobie odłączyć od tych , których jedynie 
wżyciu miłował. 
Zmarł w Wiskowie 1655 r., maja 9 dnia, 
wieku swego w 42-m roku. 
Odejdź, przechodniu, 
a przeczytaj gdzie indziej pyszne pochwały; 
nie cały bowiem tu leży ten, co sławą imienia 
po wszćj ziemi żyje: 
Kakol Ferdynand. 
Wróćmy do sejmu, od którego śmierć Księcia nasodciągnę- 
w War- ła. Sejm ten , przez Króla i naród ze smutkiem obchodzony, 
Woje^ bunliwie się rozpoczął, jak się miał i skończyć. Powodem tego 
Smoleń- ^^^ ^^^^P Obuchowicz Wojewoda Smoleński, którego cała Rzecz- 
ski ołH pospolita oskarżają o poddanie się Smoleńska , tak że zaledwo 
oj)odda-Krol zdołał uspić sprawę, odłożywszy ją na sejm przysriy. Woje- 
Smolel- '^^^zie jednak kazano wyjść z senatorskiego koła. Wilją otwar- 
Ptzeo- ^^^ sejmu, ojciec Towarzystwa Jezus Karwat Teolog, uczone i 
Wiednia wymowne miał kazanie, wziąwszy za tekst Izajasza rozdział 51: 
Kanra- «Podnieś się, podnieś się, powstań Jeruzalem, któreś piło z ręki 
^* Pańskićj kielich gniewu jego: aż do dna kielich uśpienia napiłeś 
się, i wypiłeś aż do drożdży. Niemasz, kloby go podparł ze 
wszech synów, które spłodziło; i nie masz, ktoby ujął rękę jego 
ze wszech synów, które wychowało». — Dodał , że wyp^ia się 
miara grzechom ojczyzny, i że kara blizko; wzywał do upamięta- 
nia się i pnebłagania Boga, kończył nakoniec w te słowa: ccgdy 
ustanie ludzka, nadejdzie zapewne bożka pomoc». 



Sejm 
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Sejm mieścił w sobie wielu panów litewskich. Byli obecni Rozda- 
Radziwiłł, Gąsiewski^ Sapieha, Pac, nielicząc już polskich ^ho-" 
magnatów: Lubomirskiego , Leszczyńskiego, Opalińskiego, Ko- ^"T^^ 
bierzyckiegoj Krasińskiego^ Działyńskiego. Oprócz tego, z du- 
chownych znajdowali się obydwaj Arcybiskupi i sześciu Bisku- 
pów. Z samego początku sejmu, po uśpieniu sprawy Obuchowi- 
cza, Król katedrą Płocką ofiarował Chełmińskiemu Biskupowi /a- 
nowi Gębickiemu, a na Chełmińskiej osadził Biskupa Kijowskie- 
go Leszczyńskiego. Infuła Kijowska dostała się Biskupowi War- 
mińskiemu i Administratorowi Płockiego opactwa Tomaszowi 
Wiejskiemu. Resztę posad duchownych rozdano w następny spo- 
sób: Przełożonym Miechowskim, z 5,000 z górą dochodu, został 
Kanonik Krakowski Koryciński\ Opactwo Jasnogróbskie dostało 
się Arcybiskupowi Lwowskiemu; a Paradyżskie Nieborowskiemu 
Kanclerzowi zmarłego Księcia Karola Ferdynanda. 

Radzono potem o poselstwie do Szwecji , z powodu zgonu 
Zbigniewa Gorajskiego, któren się był podjął tego obowiązku. 
Gadano o przygotowaniach do wojny ze strony Szwecji, o najściu Odpra- 
na Polskę, o uderzeniu na Poznań. Po długich namysłach wy- słów do 
padło wybrać na posłów "Wojewodę Łęczyckiego Jana Hrabiego ^^^^^' 
na Lesznie i Aleksandra Naruszewicza Referendarza litewskiego 
Starostę Lidzkiego; którzy z pomyśtoym wiatrem dostali się też 
przez morze do Sztokholmu, gdzie z wielką okazałością zostali 
przyjęci. 
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ROZDZIAŁ YI. 



Koniec sejmu, — Posłowie polscy w Sztokholmie. — Ro- 
zenhejm Senator szwedzki wojnę Polsce wypowiada, — Od- 
powiedź Wojewody, — Mowa Naruszewicza i odpowiedź 
Kanclerza. — Wojewoda odwiedza Królowe ^ a Kanclerz 
Posłów. — Zdanie Kanclerza o wojnie. — Polacy zgadza-- 
ją sie nawet na niekorzystne warunki. — Milczenie Kan- 
clerza. — Mowa Wojewody. — Posłowie chcą odjechać. — 
Rozpoczynają i urywają układy. — Żądają rozejmu^ lecz 
otrzymują odmowę. — * Ich manifest i powrót. 



1655. Kończył się tymczasem sejm; we 30 dni po zagajeniu nakazano 

Koniec 
sejmu, pospolite ruszenie szlachty [z całej Rzeczypospolitej. Już bowiem 

wścielde kozactwo, depcząc bozkie i ludzkie ustawy, obiegło Ka- 
mieniec, a z drugićj strony naciskali Moskale, Mińsk obróciw- 
szy w perzynę. Poczęto zaciągi łanowego żohiierza, z podatków 
z szlachty i duchowieństwa zebranych; wydano ustawy, godne Li- 
kurga i Numy, które jednak spełzły bez wykonania. Odebrano 
także list od Ghana Krymskiego, w którym obiecywał pomoc, 
byle tylko Polska takie wojsko wystawiła, jakie pod Berestecz- 
kiem miała, inaczej zaś, oświadczał, że nie chce się na zgubę za 
Rzeczpospolitę poświęcać. 

Tak się skończył sejm, na którym zdarzył się godny pamię- 
ci wypadek , któremu dziwić się będzie potomność. Zuchwały 
młodzian Krasińskie Posłem ziemskim naówczas będący, gdy mu 
się opierał niejaki Lasockie z pochodzenia również znakomity, 
zrazu go zelżył słowami, potem natarł nań z dobytą szablą. Um- 
knął Lasocki i uniknął razu, lecz Krasiński, nie przestając na tćm, 
rzucił się nań z szybkością i uderzył go ręką w policzek, a to się 
stało w przytomności Króla i Senatu! Któż się nie zdziwi nad ta- 
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ką niesfornośią sejmowania w Polsce? Ująto wprawdzie Kra- 
sińskiego » lecz za wstawieniem się 'stryja jego "Wojewody Płockie- 
go, po kilku godziDach puszczono. Po takim epilogu rozjechali 
się Senatorowie, mając wkrótce pod cudzemi znaki na zgubę Kró- 
la i ojczyzny stanąć; a nowy i nienawistny sposób rządzenia po- 
czął się na dworze polskim, polegający w głębszóm chowaniu ta- 
jemnic. 

Po sejmie i pogrzebie Karola Ferdynanda, Król całkiem woj- Posło- 
nie się oddał. Postanowił z nowym ferworem, nowemi środka- ^^gg^^ ' 
mi i sposobami walczyć, jeżeli się nie udadzą pożądane z Szwecją \f^f' 
układy. Wtym celu nakazano niemieckiemu żołnierzowi z Litwy 
na Pomone się ściągnąć, wysłano wtęż stronę węgierską piecho- 
tę i niemiecką jazdę; sam zaś Król, co najprędzej miał się udać 
do Malborga. 

Na odjezdnem z Warszawy, dano mu znać, że Posłowie pol- 
scy wrócili do Gdańska i wkrótce, jeśli rozkaże, będą w War- 
szawie. Król zatrzymał się, wnosząc stąd o niebezpieczeństwie i żą- 
dając szczegółowszych od posłów doniesień. 

Posłowie przebyli Bałtyk 29 czerwca i wysłali gońca do Sztokhol- 
mu z wieścią o przybyciu swojem. Odpowiedzieli Panowie Szwedz- 
cy, że miłe im to przybycie; wysłano na ich spotkanie i przyję- 
cie, podejmowano z okazałością, dostarczano wszystki^o królew- 
skim kosztem Sekretarz poselstwa tymczasem odwiedził Posłów 
francuzkiego i duńskiego, i^Rezydentów u dworu sztokholmskiego, 
austryackiego, portugalskiego, prusskiego i kuriandzkiego, którzy, 
niechcąc dać się uprzedzić ^gościom w grzeczności , wzajemnie 
nawiedzili Posłów polskich. Przy tćj okazji^ Poseł francuzki uwia- 
domił, że z przybyciem Polaków uciszyły się cokolwiek gniewy 
Króla Szwedzkiego. Wprzód jednak, nim dano Posłom posłucha- ^^e\m 
nie, Senatorowie szwedzcy Banner i Rozenhejm odwiedzili Po- szwedzki 
laków, i Rozenhejm w te słowa do nich przemówił: wojnę 

« Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Król Szwedzki, Pannasznaj- wypo- 
miłościwszy przezemnie i towarzysza mego Waszym Mościom ^"^'** 
oświadcza, że miłe mu ich przybycie i dobre chęci Jego Kr. Mości 
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Króla Polskiego; nicwiąc nie chce opuścić, co tylko ma styczność 
z objawieniem nawzajem Waszym Mościom Jego chęci i zamia- 
rów. Boli go tylko, iż, gdy wielu już posłów tu się zjawiło , 
którzy z obu stron pokój ugruntować' obiecywali, dotychczas jed- 
nak to się zwlekło, tak że teraz J. Kr. Mość zostaje w koniecz- 
ności zadość czynić temu, czego prawo narodów wymaga i razem 
doponmieć się o to, czego w tym względzie nie dopełniono. Nie 
odstępuje jednak J. K. Mość od chęci, aby uldady były dalej 
prowadzone pod bronią i szyszakiem, ponieważ zaś J. Kr. Mość 
już do drogi gotowa, zostawuje więc Waszym Mościom do obra- 
nia: czy sprawę zechcą roztrząsać tu na miejscu (cozaledwo jest 
możliwe), czy też pod bronią i szyszakiem? To tylko Waszym Mo- 
ściom każe oświadczyć, iż jak tu, tak i wszędzie, szczerze pragnie 
pokoju, i pozostaje wciąż do zgody sldonny; nawzajem chce za- 
miary Wasze poznać i o nich donieść sobie nakazał, 
wiedź Chciwie słuchali Posłowie mowy Rozenhejma, a Wojewoda 

^oi^ Łęczycki wnet mu w następne słowa odpowiedział: 

«Niespodziane nam zaiste to oświadczenie Jego Królewskićj 
Mości Króla Szwedzkiego. Popierwsze, co się tyczy odwołania 
tego, co w Lubece postanowiono, nie tylko my, lecz i Wasza 
Mość to wie, że trudność dzieła tego , ustanowienia wieczystego 
pokoju, przyznana była nie tylko przez medjatorów - Królów i 
Rzeczpospolitę, lecz i pnez obie umawiające się strony. Nie- 
zważając na to, świadczymy się Wami, Panowie, iż ostatnią rażą 
tak spokojnie i zgodnieśmy się rozstali, że żadnego stąd do za- 
wziętości nie można było wziąść pochopu. Ponieważ zaś, podhig 
słów rozejmu, układy o pokój wieczysty anie tylko raz, lecz i 
znowun powinny się powtórzyć, co znaczy, podhig czyjegokolwiek 
rozumienia kilkakrotne branie się do tćj sprawy, i na co zdawało 
się że aż nadto czasu wystarczy, szczególnićj zaś jeśliby traktat nie 
stanął, rozejm powinien był mimo to pozostać cały i nietykalny. 
Do złamania tego rozejmu żadnego nie daliśmy powodu; dziwi 
więc to nas, iż proponujecie nam układy pod bronią, gdy, prze- 
ciwnie, należy nam się umawiać pod puklerzem rozejmu, nie zaś 
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przy 6?częku oręża. Przybyliśmy tu przez Was, Wielmożni Pano- 
wie, zaproszeni, nie tylko dla tśj sprawy, lecz dla zawiązania wa- 
żniejszych stosunków, za co jednak w ten sposób zostajemy przy- 
jąci, i czy odpowiada naszym stosunkom sens mowy Waszej Mo- 
ści, zostawujemy to sądowi Waszemu , J. W. Panowie. Należy 
nam się naradzić nad odpowiedzią na te propozycje, czego natych- 
miast dokonamy i o czćm nie omieszkamy, Was Panowie, uwiado- 
mić. » 

W następny dzień, t. j. 7 lipca , Posłowie polscy odpowie- 
dzieli Rozenhejmowi i Bannerowi Senatorom przez Pisarza posel- 
stwa, «że, stosując się do instrukcji królewskiej i do zwyczaju, 
na wszystkich dworach i u wszystkich narodów przyjętego , żą- 
dają pnedewszystkiem poshichania u Króla, i jakikolwiek jest stan 
rzeczy, chcą mu osobiście przełożyć to , co się tyczy przyjaznych 
obojga narodów związków, i to, co mają sobie zlecone. » Sena- 
torowie przyrzekli donieść o tćm Królowi. O 11 godzinie posła- 
no dwanaście karet, w których przywieziono Posłów, wraz z Ro- 
zenhejmem i Bannerem. Na spotkanie im wyszedł Marszałek, i 
przed Króla, na tronie, siedzącego , zaprowadził. Król post^ił a 
kilka kroków jku posłom , potem wrócił na tron , a Aleksander 
Narmzewicz Referendarz W. Ks. Litewskiego w zwięzłej łacin- Mowa 
skiej mowie przemówił doń , napomykając często o prawach są- ^^™" 

SZ6W1CZ81 

śledztwa i dawnych traktatach. Kanclerz szwedzki odpowiedział i odpo- 
mm na to, iż Król i Królestwo Szwedzkie niczego bardzii^ nie Kancle- 
żądają nad pokój i nad odnowienie owej odwiecznćj przyjaźni obój- "** 
ga narodów; stąd też miła mu bardzo skłonność Króla Polskiego 
i Rzeczypospolitej , jako też przybycie panów Posłów, z którćmi 
Król tak chce postąpić, aby sami byli świadkami szczerości jego. 

Potem Król odpowiedział kilka słów Wojewodzie , dopyti^ąc 
się z zajęciem o szacownem zdrowiu królewskiem , -czego, przez 
grzeczność, barbarzyńcę nawet nie omieszkają czynić. ^^\ 

Na drugi dzień Wojewoda, jako Marszałek Krókiwćj Polskiej, wiedza 
odwiedził Królowę Szwedzką , w imieniu swej pani , i oddał jśj a^ km^* 
Ust y któren Królowa przyjęła otoczona fraucymerem, zapylała tro- p^]jj^ 
Rudawski. T. I. 24 
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skliwie o zdrowie Królowej Polskiej, a gdy się dowiedziała , że 
dobre, rozjaśniwszy niby twarz, odprawiła Posła. — Martwiło 
mocno Polal^ów to traktowanie pod bronią Króla Szwedzkiego; 
dziwiła ich bardzo hojność i okazałość Szwedów w ich przyjęciu; 
szakali więc środków zaradzenia demu , gdy wtćm przybył do 
nich Kanclerz Szwedzki wraz z Ministrem Skarbu De la Gardie 
i z Bielkiem, wszystkich tajemnic sprężyną, — niby od Króla wy- 
słani dla lepszego wyrozumienia wczorajszśj ich mowy. PrzysłsA 
na to Wojewoda , powtórzył wczorajsze propozycje, i wzywał do 
wojny z Moskalem, którego potęga zarówno dla szwedzkićj korony 
jest straszna. Na to Kanclerz z księgi ojca swego, którą dla ul- 
żenia pamięci był przyniósł , niby z racjonału Państwa Szwedzkie- 
go, w te słowa się ozwał: 

Zdanie « Niczego Król bardziśj nie pragnie nad ten pokój, któren po- 

fiancle- winien być podstawą przyjaźni obojga prześwietnych państw; lecz 
wojnie, ponieważ się nie spodziewał przybycia Panów Posłów i już się na 
wyprawę przygotował, w tćm właśnie trudność zachodzi. Do tego 
już bowiem doszło, jak to PP. Posłom oznajmiono, iż zmuszony 
zostaje wydać Polsce wojnę , i to z najważniejszych powodów, 
które podane PP. Posłom i światu całemu oznajmione zostaną. 
Pominąwszy pomniejsze, niech sobie przypomną , że pozwolono 
Krokowowi przechodu z wojskiem przez polskie terrytorium 
•z wielką szkodą Szwedów, iż dano mu w pewnych miejscach 
działa odlewać, iż wysłano Bota do Inflant z pewnćm wojskiem, iż 
pneszkodzono układom z Danią co się tyczy wyspy Oesel (czego 
są autentyczne dowody), iż układano się z Holendrami o Bałtyk, 
iż nakoniec wysłano Morsztyna z temiż poleceniami, z powoda 
których już się wojna dawnićj toczyła. Król i Państwo Szwedzkie 
dla spokojności i bezpieczeństwa nie mogły inaczej postąpić. Mi- 
mo to, Król jednak życzy pokoju, jeżeli przystąpiono doń będzie 
szczerze; lecz ponieważ czas i miejsce nie są po temu, z powodu 
z wielkim kosztem zebranego żohiierza i przygotowań do wojny, 
życzy sobie Król, aby PP. Posłowie albo inne miejsce obrali, 
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albo Królowi towanyszyli na Pomone, gdzie łatwićj i dogodnie] 
będzie noożna tak ważną sprawę prowadzić». 

Na te słowa Kanclerza odrzekł Wojewoda: «Powody tśj nie- 
spodzianej przeciwko Rzeczypospolitej wyprawy, przez Pana Kan- 
clerza wyłożone, nie tylko po większej części przedawnione, lecz 
zupełnie sprawiedliwości i słuszności pozbawione, tak że na Rzeczy- 
pospolitej najmniejszej z nich winy nie ciąży. — Co się tyczy 
Krokowa, nie byliśmy żadnym traktatem zobowiązani ; zapewne 
powinniśmy mu byli wzbronić wolnego przejścia, lecz gdy nam 
było niewiadomo, w jakim celuzbrojno i bez wszelkiego obwieszcze- 
nia na posiadłości Rzeczypospolitej wstąpił, zapewne stawilibyśmy 
mu opór, gdyby były w ówczas jakiekolwiek wojska nasze w po- 
bliżu; gdy jednak tak nie było, musieliśmy znieść ten krok jego, 
nawet znasza krzywdą. Nie dopuściliśmy mu jednak wejść do Po- 
znania, póki nam nie dał zakładników dla zaręczenia o spokojnćm 
i nieszkodliwym przejściu. Gzyż nie dozwoliliśmy również wasze- 
mu Bannerowi przejść spokojnie przez nasz kraj z 1,200 żołnie- 
rzy. Owszem, przyjmowaliśmy go ze wszelkiemi względami, nie 
byliśmy bowiem ani przemocą, ani traktatami zobowiązani inaczćj 
postępować. Co się tyczy Bota^ o tćm nie wiedziała Rzeczpospo- 
lita, a rzecz cała umorzona została ze śmiercią Króla Władysła- 
wa, — a nawet na kongressie Lubeckim nie było o tćm mowy. 
O laniu dział i wyspie Oesel po raz piśrwszy od Waszych Mości 
dowiadujemy się. Cóż mam mówić o układach z HoUandją, kie- 
dy na nie nie przystała Rzeczpospolita. Podejrzewając wiecznie 
Królów naszych, chcieliście, by za nich Rzeczpospolita ręczyła, 
tak że nawet w traktacie rozejmu stoi, aby Rzeczpospolita takich 
neczy nie dopuszczała; stąd też nie możecie podać żadnćj słusz- 
nćj przyczyny złamania tego traktatu. Co się tyczy Morsztyna 
i tytułu królewskiego, namienię, iż bez żadnego, lub z błahych 
powodów. Król Angielski brał tytuł Francuzkiego, Duński — Gockie- p^y? 
go i Wandalskiego, Francuzki — Polskiego, a jednak wojen stąd^j^jj^" 
nie wynikło. Lecz odłożywszy to na stronę, gdy mamy mówić »ieko- 
szczerze, wybierajcie środki, nawet na waszą korzyść, byle tyl- warunki. 
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Ko zgodnością Króla i Rzeczypóspolitij\ podajcie wanmld, a 
weimiecie stąd miarę szczerości naszć). Chociaż znaczenie sprah 
wy wymagałoby czasu, mech w przeciąga dni kilka stanowisko 
^awy roztrząsnione zostanie, a im necz cięższa, tćm łatwiej niech 
pójdzie, jeżeli nie przez medjatora, to przez jakiegobądź pośredni- 
czącego , któren by każdćj z stron warunki pneciwnćj sitonj 



Milczę- Tabćmi argumentami Aijał Wojewoda Kanclerza, a Aijame 

nie Kan- .,,,,.. , . » . « . 

cicrza. to było tak dowodne, iz Kanclerz otwarcie wyzniń, ze musi się 
porozumieć z ojcem swoim, któren tych rzeczy jest świadomszy. 
Zaśmiał się na wzmiankę o pośredniczącym, jakoby ten miał po- 
módz do ułatwienia ustępstw, obiecał jednak Królowi o tóm do- 
nieść. Tak się skończyło tego dnia posiedzenie. Poseł Francuz* 
ki przyjął na siebie obowiązek pośredniczenia; wysłuchawszy wszy- 
stkiego, co zas^o, obiecał pomoc wszelką, udał się do Króla, a 
jadąc z nim pod wieczór w karecie za miastem, długo rozprawiał 
o Polsce, i dokazał, że Król niby z powodu pokoju odłożył wy- 
jazd na dzień piąty. Tymczasem naradzano się ciągle, nikt się 
nie zjawił odpowiedzieć na argumenta Wojewody, albo koidec po- 
łożyć napiętój sprawie ; wszyscy, gotowi do wyprawy, czekali 
wojny, a odrzucali pokój: 
Mowa Wojewoda, widząc rzeczy w tym stanie, że tylko wojna mo- 

^^Q^j' Że je rozwiązać, że Szwedzi szydzą z pokoju , a pragną wojny , 
udał się do Kanclerza i szeroko mu przekładał, iż nie chce w ża- 
dftym razie się uniżyć do pokoju z krzywdą dla swego narodu; iż 
jeszcze do tego nie doszło, aby Polska bytu swego miała się wy- 
rzekać. Rzymianie w jednym Kapitolu zaparci pokonali nieprzyja- 
ciół; Francja przez Anglików zajęta, na głos daewicy Orleańskiej 
powstała i zgromiła nieprzyjaciół. A kto wie przytćm wyroki 
Boże ? komu z walczących, albo może czy nie obydwom przezna- 
czony upadek? Nie przybyli tu Posłowie dla próżnych przechwa- 
łek, nie mogą uchylić się od obowiązków na nich włożonydi, a 
gdy nie odniosą pokoju, dla otrzymania którego byli wysłani, po- 
wierzą rozstrzygnienie sądowi Boga. Prosił potom Wojewoda o 
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posłuchanie u Króla , którego chciał pożegnać. Przystał na to Posłowie 

chcą 
Kanclerz, a przemawiając słowami pokoju, po za któremi kryła się odj^y- 

chęć niezgody, odprowadził aż do wrót pomieszkania, naznacza- 
jąc na poshichanie u Króla godzinę trzecią po południu. Wprzód 
jednak nim ta godzina nadeszła, zjawił się Sekrelarz^aństwa Kan- 
terstren , żądając , w imieniu Szwedzkiego Senatu, aby oddali 
Kommissarzom autografy pełnomocnictw na prowadzenie układów 
wraz z odpisami, dodając przytem, że układy o pokój tu się roz- 
poczną, lecz dla dogodności miejsca będą się na Pomorzu przedłużać 
i kończyć. Na to odparł Wojewoda, że tam należy je kończyć, 
gdzie rozpoczęte zostaną; a choć zawiłość sprawy przez tyle lat 
zaprzątała kongressy, godzina jedna wspólnćj zgody może być 
szczęśliwsza, szczególniej że stąd, a nie z wyprawy na Pomorze na- 
leży się spodziewać owoców pojednania się, a i traktat rozejmu 
wyraźnie powiada, aby układy szły spokojnie, nie zaś ze wzajem- 
nóm rozjątrzeniem; to jątrzenie się zaś nieodbite śród szczęku orę- 
ża; nakoniec, że wszelkie układy niepodobne są wczasie wojny. 
Tymczasem Pisarz poselstwa zaniósł Kommissarzom autografy wraz 
z odpisami pełnomocnictw, a wziąwszy nazad autografy, odpisy im 
zostawił. 

Po frazesowych wykrętach, po formach ceremonisdu, po tylu 
nieprzyjemnościach, przystąpiono do głównych kwestij, i o nich na 
trzech posiedzeniach rozprawiano. 

Naprzód Wojewoda zbijał wszystkie dowody Kanclerza szwedz- ^ojp^^ 
kiego, jakoby ze strony Polski złamane zostały warunki rozejmu. czynają i 

urywają 

Potom mówiono o prawach Szwecji, nakoniec o Mantach. Tym- układy, 
czasem tak prędko szły układy, że już niewielu dni potrzebowano 
do ich końca, jeśliby tylko Król Szwedzki na czas pewien odłożył 
wyprawę, lecz żadne racje, nie mogły go dłużej zatrzymać. Szczegót- 
nićj tóm się wymawiał, że interes jego i Szwecji wymaga ko- 
niecznie bytności jego na Pomorzu, że tem łatwićj może się do- 
pełnić wykonanie tego, co Kommissarze jego wraz z Posłami 
polskiemi postanowią, niż w razie, gdyby dalój się znajdował. Nie 
ukrywali Polacy, ile im przykry pośpiech Królewski, zrywający 

24* 
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w samym środka okłady, gdy jednak przekonali się, że nic go 
nie wstrzyma, objawili, że należy odłożyć sprawą do nowego chy- 
ba kongressn, już nie w Szwecji, ale gdzie indziój. 
żądają Zażądali potśm Polacy rozejmn; nie przystało bowiem i nie 

'^leci^* godziło się przy szczęku broni umawiać się o wieczyste pnymie- 
otrzy- rze^ j^óre tylko pod puklerzem rozejmu stanąć mogło. Lecz nie 
odmowę, zeclicieli Swędzi schować do pochew dobyty oręż, a po wielu 
rozterkach , uchwalono nakoniec zjechać się znowu posłom 
w Sztetynie^ i kończyć układy, jak to jaśniśj z manifestu Pola- 
ków widzieć można. 
Ich ma- ^*^y Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Pana a Pana Jasa 

ttifest i KA.ZTmF.BZA Króla Polskiego Wielkiego Księcia Litewskiego etc. 
powrót. - . , 

etc. Pana naszego Najmiłosciwszego Posłowie nadzwyczajni: Jan 

Hrabia na Lesznie Wojewoda Łęczycki, Starosta Malborgski i 
Aleksander Naruszewicz Pisarz W. Ks. Litewskiego, Starosta 
Lidzki, wiadomo czynimy, iż będąc od Najjaśniejszego Króla i 
Rzeczypospolitej wysłani do Najjaśniejszego i Najpotężniej^ego Pa- 
na a Pan^^ £aro/a Gustawa Szwedzkiego, Gockiego, Wandalskiego 
Króla, W. Księcia Finlandzkiego i t. d. ; tćm, abyśmy o pokoju 
wieczystćm i dogodnościach obojga państw naradzili się i ułożyli, 
ponieważ poczęte już układy pomiędzy nami z jednćj strony, a 
z drugićj z Jaśnie Wielmożnemi, Wielmożnemi, Wspaniałómi i 
Szlachetnemi rzeczonego Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Króla 
Kommissarzami: Panem Henrykiem Oksenstierną Hrabią Morei 
południowćj. Baronem na Kinunku^ Panem na Tydoo, YibjiiLub- 
stacie. Sędzią prowincialnym zachodniego Nordlandu i Laplandu, — 
z Panem Magnusem Gabrielem de la Gardie Hrabią na Łe- 
koo i Arrenstur, Baronem na Ekholmie, Panem na Bolce, Kydzie, : 
Hapsalu, Runszy, etc, J. Kr. Mości i Państwa Szwedzkiego Skar-"* 
bnikiem, Gubernatorem Mant, Dowódzcąwojskw Inflantach, Esto- 
nji i Ingermanlandji, Kanclerzem Uniwersytetu Upsalskiego, Wor- 
mlandu i Dalji Prawodawcą, — z Panem Gustawem Bielke Ba- 
ronem na Kompo, Panem na Usara i Aeberoo, Radcą Nąjwyższćj 
Rady Państwa Szwedzkiego, Senatorami J. Kr. Mości Króla 



i 
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Szwedzkiego i państwa Szwecji, jako też z Panem Wawrzyńcem 
Kanterstren Dziedzicem na Rychawie, i Bogolmie, Sekretarzem 
J. Kr. Mości i Państwa Szwedzkiego, — nie mogły tu w Sztok- 
holmie przyjść do końca, z powodu wielkości i trudności spraw 
jako też objazdu Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Króla Szwedzr 
kiego, a zatćm, gdy zamiar zerwania ich obcy jest obu umawia- 
jącem się stronom, postanowiono jednozgodnie , ciągnąć dalć] te 
uldady w Sztetynie na Pomorzu, rozpocząwszy je znowu czwar- 
tego dnia sierpnia, tego roku, podług starego stylu, — nakoniec 
takie podawać warunki, aby, z łaską Bożą, ostatnią rękę do tćj 
zbawiennej sprawy przyłożyć nam przyszło. Działo się w Sztokhol- 
mie, 4 lipca podług starego stylu, 1655 r.» 

Nazajutrz Wojewoda był u Króla, któren go niezmiernie gnecz- 
nie przyjął; gdy jednak do głównój rzeczy przysdo. Król się zar 
trzymał , i dwóznaczną dawszy odpowiedź , odprawił Wojewodę 
wraz z Naruszewiczem, obdarzywszy ich podarunkami, przenoszącó- 
mi 8,000 złotych, i obietnicami, które tyleż znaczą co lep na ptaki, lub 
wędka na ryby. Tak się rozstali Król Szwedzki, jadący do S^tety- 
na na Pomone, a posłowie do Gdańska w Prusiech. 
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ROZDZIAŁ IV. 



Król polski wojna szwedzką zakłopotany. — Odezwa Wit- 
temberga do Województw Wielkopolskich, — Odpowiedni; — 
Warunki ugody, — Poznań sie poddaje. — Opis jego. -^ 
Braneeki pada ofiarą. — Cała Wielkopolska w reku Szwe- 
dów. — Przestrach w Warszawie. — Królowa do Krakowa 
odjeżdża. — Czarniecki łączy sie z Królem. — Król Szwedz- 
ki w Poznaniu. — Manifest jego. — List jego do Cesarza 
Ferdynanda III. 



1655. Dowiedziawszy się o powrocie Posłów, Król pewny adtąd 

p^sU ^^Joy 2 Szwecją, nakazał pospolite ruszenie całój sdacłity i dając 

^W znać o blizkićm niebezpieczeństwie sąsiadom, prosił icli o posU- 

szwedz- 
ką za- ki; do Cesarza wysłał w poselstwie Biskupa Chełmińskiego, do 

ny^.*' Rzymu Monkowskiego, a także do Hiszpanji, Włocli i Nie- 
miec. Pisał też do Króla Francuzkiego, skarżąc się na to, co robi 
aljant jego, nawet do Konstantynopola udał się o pomoc od Sułta- 
na. Wysłano gońców do Chana Krymskiego , do Kozaków o 
zgodę, do Węgrów , zapraszając do wspólnego zwycięztwa, do 
Niemców po wzajemną pomoc. 

Gdy to się dzieje głośno i hałaśliwie na dworze polskim, Wittem^ 
berg, idąc za chytrą poradą wracającego z wygaania Ra dziejowskiego, 
następną wydsd odezwę do młodzi szlacheckiej Wielkopolskich Wo- 
jewództw, zgromadzonej naówczas w Huszczy: 
9}i^ aWielmożni Panowie ! 

. Wlt- 

lember- «Z listu J. W. Pana Podkanclerzego koronnego Hierontma 

ca do 
Woje- na Radziejowc^ach Radziejowskiego dowiecie się, jakim sposo- 

Wielki- ^^^ ^®° ^^^ wystąpił w charakterze pojednawcy. Ponieważ mam 
^h, pewną nadzieję, że dla odwrócenia ważnych i nieprzyjemnych na- 
stępstw, Panowie wyszlecie kilku z pomiędzy siebie do mnie na 
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spoticanie, i ^proponujecie środki, dla Doaleoia tfch] wszystkich, 
którzy mają zamiar tidać sią pod naszą obwmą , flie cbełateltf 
M nalegania J. W. Radziejowskiego odmówić listów bezpieczeń- 
stwa dla tych, których wysłać rtiacie. Co do mnie, każdemu, kto^ 
koMek chce się udać pod opiekę J. Kr. Mości Patia Mego Naj- 
miłościwszego, przyrzekam zupełne zachowanie. Również oMeea-^ 
łeft J. W. Podkanderzemu, iż jeżeli wyszlecie kogo ź waszej 
strony, ci nie tylko bezpiecznie przybyć mogą, lecz propozycij ich 
chętnie wysłucham, odpowiem im po^g tego, czego stan rzecz? 
i okoliczności wojny wymagać będą, i równie bezpiecznie nazad 
odprawię. O czćm Wam, W. Panowie, znać daję i wsżelkiega 
zachowania życzę. Sztetyn. 12 lipca, 1655 r. 

Do tój odezwy Wittemberga dodał Radziejowski własną ode- 
zwę, postrzegł bowiem, iż wielu magnatów stroni od Króla, szcze*- 
gólnićj zaś Krzysztof OpaHński Wojewoda Poznański, któremu 
już dawnićj odkrył sposoby zgubienia ojczyzny. Tą odezwą m\ai 
szlachtę od Króla odciągnąć, poddanych do Zdrady skłonić, cieg0 
też i dokazał na malkontentach, którym zbrzydł był przedfćm Jad 
Kazimierz. Wojewodowie w ten sposób Odpisali Wittember- 
gowi: 

« Wielmożny Panie ! 

«Otrzymaliśmy wczora odezwę Waszój Mości do stanów Wo- 9^ 
jewództw Poznańskiego i Kaliskiego, na którą wnet śpieszymy od- 
powiedzieć. Nie tajno zapewne Wam, Mości wy Panie, że przed 
kilkoma tygodniami, ńa mocy traktatów, pomiędzy obojga pań- 
stwami istniejących, i z powoda skłonności naszćj do wieczy- 
stego pokoju, któregośmy zawsze pragnęli, a tóm bardzićj otrzy- 
mawszy niedawno list Senatorów szwedzkich do Senatu polskiego, 
wysłani byli do Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego od ostój Rze- 
czypospolitćj posłowie z pełną władzą ułożenia i zawarcia trakta- 
tów, dla dokonania tego dzieła i ustalenia na wieki za łaską Ro- 
zą pokoju. Ponieważ zaś konstytucja Rzeczypo^politój i fundamen* 
tatoe prawa nasze wzbraniają, nie zapytawszy się reszty członków 
Rzeczypospolito] wysyłać prywatnych Kommissarzy, nczegól&ićj 
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w sprawie nas samych dotyczącej, nie wątpiemy , że niedawno 
wy^fflii od wszystkich stanów Polowie powrócą, dokonawszy tak 
zbawiennego dla całćj chrześcijańskiój rzeczypospolitej dzieła. Z re- 
sztą, gdyby inaczój wypadło, powierzamy się Boskiój Opatrzności 
i ufamy w słuszność naszej sprawy. Życzymy zdrowia Waszśj 
MoscL Dano w obozie, 15 lipca, 1655 roku». 

Toż samo odpowiedziano Radziejowskiemu, choć co innego 
w duszy miano; gdy bowiem wkrótce potom 24 lipca zbliżył sią 
Wittemberg do miasta Huszczy, pzyłączyły się doń tr woźne huf- 
ce Polaków pod dowództwem Wojewodów Poznańskiego Opalińn 
ikiego i Kaliskiego Grudzimkiego. Życzenia ich były dla Wit- 
temberga. Wszystkie siły zbrojne Wielkopolski, do 20,000 woj- 
ska wynoszące, tym sposobem, bez krwi i walki, zdradziecko uzna- 
ły szwedzką purpurę. Wittemberg przyjął poddanie się na nastę- 
pnych warunkach: 
Waran- « Artykuły ugody w imieniu Najjaśniejszego Króla Szwedzkie- 

ki ugody. ^^ pomiędzy Królestwa Szwedzkiego Jenerałem Feldmarszałkiem 
J. W. Panem Arnolfem hrabią Wittembergiem i obojga Woje- 
wództw Poznańskiego i Kaliskiego J. W. Panami Wojewodami, 
Kasztelanami, Senatorami, jako też całą szlachtą jednogłośnie, przy 
pośrednictwie J. W. Pana Radziejowskiego Podkanclerzego ko- 
ronnego, uchwalone i ogłoszone, dnia ^^/^^ lipca, 1655 roku. 

aGdy wojsko Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego pod dowódz- 
twem J. W. Pann Feldmarszałka hrabi Wittemberga przystąpiło 
do miasta Huszczy, i gdy nastąpiło spotkanie się jego w obozie 
z całą szlachtą obojga Województw Poznańskiego i Kaliskiego, sta- 
ło się, iż za radą i namową J. W. Pana Radziejowskiego Podkan- 
clerzego Królestwa Polskiego, po zważeniu okoliczności, wszyscy 
razem i każdy z osobna zgodzili się z rzeczonym Panem Feld- 
marszałkiem na następną ugodę pokoju powszechnego, z zastrzeże- 
niem ratyfikacji Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego w taki spo- 
sób: 

(LPopierwsze: Aby od początku ugody, to jest, od dziś dnia, 
teraz i zawsze oba Województwa Poznańskie i Kaliskie zostawały 
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pod opieką Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego, któremu wierność 
i posłuszeństwo obiecują na tejże zasadzie, najakiój dotąd byli obo- 
wiązani względem Króla Polskiego. 

(iPowtóre: Najjaśniejszy Król Szwedzki będzie dowolnie roz- 
porządzał królewszczyznami, tak świeckiemi, jak duchownemi, a do- 
chody z nich i podatki na swój i Rzeczypospolitej użytek będzie 
obracał. 

aPotrzecie: Natychmiast umocni Poznań, Kalisz, Międzyrze- 
cze i inne miejsca załogami, aby odtąd nikt nie miał możności 
turbować oba województwa. 

<iPoczwarte: Szlachta na żadne pospolite ruszenie nie będzie 
powoływana, jak to się z wielką jej szkodą stało; lecz żołnierz 
będzie od skarbu zaciągany na wojnę. 

«Po zaświadczeniu tćj zupełnój wierności i posłuszeństwa, na- 
wzajem, w imieniu Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego, J. W. Pan 
Feldmarszałek ręczy słowem wszystkim i każdemu, wszelkiego 
stanu i położenia, swobodę wyznania. 

Powtóre: że nie zajdzie żadna zmiana praw lub ustaw kró- 
lestwa, lecz, dla większej spokojności wszystkich, zachowane zo- 
staną dawne ustawy. 

Potrzecte: Szlachcie żadnej przykrości nie będzie wyrządzał 
żołnierz, którego ze skarbu publicznego należy utrzymywać; nie bę- 
dzie wymagał ani konsystencij zimowych, ani życzliwości; a gdy- 
by samowolnie sobie je dostawał, zostanie należycie ukarany. 

Poczwarte : Sądy zwyczajnym sposobem odbywać się będą 
przez urodzoną szlachtę polską i delegowanych od krajowców. 

« Gdyby jaki odstępca sprzeciwiał się tym artykułom ugodli- 
wym i chciał się trzymać strony Króla Polskiego, ma być wywo- 
łaniem i konfiskatą dóbr wszelkich karany. Na wiarę i świadectwo 
czego , Najjaśniejszego Króla Szwedzkiego Feldmarszałek, jako też 
J. W. Panowie Senatorowie obojga województw ten akt podpisali 
i pieczęcie własne przyłożyli. — Działo się w obozie, tego co wy- 
żej dnia i roku.» 
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Amolf hrabia Wittemberg, Krzysztof z Bnina OpaUńiki 
w imienia Króla Sswedzldego. Wojewoda Poznański w imienia 

swojćm i Województwa. 
Andrzij Karol Grudziński Paweł Gębicki Kasztelan. 
Wojewoda Kaliski w imieniu 
swo-jćm i Województwa. 

Maksymiljan Mieszkowski, Andrzej Słupecki. 
Kasztelan, 
się pod- Po dniacb pięciu , za powodem tych samych zdrajców, Po- 
^J®* znań poddał się Szwedom. ^^ Poznań jest to stolica Wielkopoh 
Pp»s ski, pnez Niemców Posen zwana , u zbiegu spławnej Warty i 
Prosny położona , murem podwójnym 4 fossą opasana. Niemało 
temu miastu ozdoby -dodaje stolica biskupia, współczesna z wpro>- 
wadzeniem chrześcijaństwa do Polski , fundowana bowiem przez 
Mieczysława I. pierwszego z Królów Polskich, który chrzest i 
obrzą^ chrześcijańskie przyjął. Maj przytóm Biskup Poznański pra- 
wo bicia monety i inne regalje , które mu nadał Władysław 
Piw acz. Miasto samo zawiera wiele ślicznych budowli z do- 
Hsanego kamienia, kilka bazylik rozmaitych wyznań, akademją ikol- 
łegium 00. Jezuitów. 
Branec- ^^ samym wstępie Wittemberga do Poznania , odbył sią akt 
ofiara^ tragiczny dramatu , gwałtowna śmierć Braneckiego Suffragana 
Poznańskiego. Przy czy ay tej śmierci były następne: Wnet po 
poddaniu się Poznania , Wittemberg > podług artykułów umowy, 
umacniać go począł i gnuśnych Polaków do robót zaprzęgał, Po- 
WBtiuy krzyki i płacz mieszkańców, żalących się na stan swój ,. i 
złorzeczenia na zdrajców Wojewodów; lecz to mniejsza. Ujrzano 
w kościele katedrałnjpm heretyków Szwedów, odprawującyoh swo- 
je^ obrządki, czemu gdy się opierał wiemy pasterz Suffragan, trzd- 
ma kulami z rozkazu Witemberga ugodzony, za wiarę i kpśoiół 
w aamejże farze męczeńską śmiercią zginął. Był to mąż znąko- 
imty rodem i pierwsza ofiara zwycięzko postępującej 'herezji. Pła- 
kała na4 nim Polska cała, płakało szczegókiej ducbow4eńslwo , ia 
sektarze tymczasem tryumfowali nad katolicką wiarą. 



Za Poznaniem w ślad poszły inne miasta Wielkopolskie , ^ała 
Gniezno ^ Kalisz ^ Międzyrzecz ^ Leszno, Wschowa. G&j się polska 
same otwierały bramy miejskie, cóż dziwnego, że nastąpiły ciąż- szwe- 
kie czasy dla Polski, nie mającej ni wałów, ni foss, ni murów. ^^^• 

Warszawa zadrżała, nie wiedząc jeszcze, co się działo w Wiel- p^^^ 

kopolsce, a zasłyszawszy lylko o postępie Szwedów. Senatorowie strach; w 

War- 
uprowadzili wnet do Krakowa Królowę wraz' ze skarbcem królew- szawie. 

skim. Ściągniono wojsko- Rusi, a na jego przyjście Król tu- ^^^ ^^^ 

szył z Warszawy do Łowicza, a stamtąd do Wolborza , rezy- jj?^^ 

dencji Biskupów Kujawskich, wyprawiwszy naprzód Czarnieckiego dza. 

Kasztelana Kijowskiego, polskiego Scypiona, dla nawrócenia Wiel- niecki 

kopolan , lub dla skarcenia ich żelazem , gdyby w buncie trwali. g^^^J 

Czarniecki wprost do Kalisza ruszył , gdzie nieopatrznych Pola- Królem. 

ków, wraz z sprzymierzeńcami ich Szwedami, lotem błyskawicy 

pobił, a resztę ro^roszył. Mówią, że sam Radziejowski , naów- 

czas w Kaliszu obecny, zaledwo pod zasłoną nocy rąk Czamiec- 

kijBgo uszedł. 

Gdy tak się posuwało szczupłe wojsko Króla Polskiego, Król ^^.^ 

zamorski cieszył się z wzięcia Poznania; a nim wszedł do tego sżw«d- 

zki w 
miasta przez bramę tryumfaką, następny manifest pospólstwu roz- Pozna- 

rzucić rozkazał: "*' 

ftKrótkie a wstępne wyliczenie powodów, dla których Najja- 
śniejszy i Najpotężniejszy Pan a Pan Karol Gustaw Szwedzki, Goc- fest" 
ki i Wandalski Król , Wielki Książe Finlandzki, Książe Estland^ J®^*' 
ki, Karelski, Bremeński, Werdeński , Sztetyński , Pomorski, Ka- 
szubski i Wandalski, Książe Hugji, Pan Ingrji i Wismaru, Pfalc- 
graf Reński, Książe Bawarski, Julichu, Klewe i Berg Książe etc. 
zmuszony jest wojnę z Królem Polskim prowadzić. 

«Stare przysłowie mówi: gniew się rodzi, gdzie cierpliwości 
nie stanie. Gdy zaś nie tylko cierpliwość Szwedów, lecz świę- 
tość traktatów na szwank przez Polaków narażona i zgwałcona zo- 
st^a, J. Królewska Mość zmuszoną się widzi chwycić się oręża 
przeciwko Królowi Polskienm i odwrócić grożące już niebezpie- 
czeństwa, co będzie w niniejszem piśmie dowiedzione. 

Rudawski. T. I. ^^ 
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Chociaż traktatem Sztamsdorfskim zawarowano , iż Królowie 
i Rzeczpospolita Polska podczas rozejmu od wszelkich nieprzyjaz- 
nych powstrzymają się kroków przeciw Królowi i państwu szwedz- 
kiemu, ani też pośrednio , lub bezpośrednio , sami przez się , lub 
przez podwładne ziemie, prowincje, miasta takowe przedsięwezmą, 
lub przedsięwziąć dopuszczą z ich ujmią lub krzywdą: mimo to je- 
dnak, czemu wierzyć prawie niepodobna , Bot z wojskiem z tyłu 
ziem i powiatów, niby bez wiedzy i woli Króla Władysława IV 
napastował Inflanty, a z niezaprzeczonych dokumentów wiadomo, 
że owszem Król Polski sam do tój wyprawy Bota namawiał. — 
Chociaż przedsięwzięcie to nie przyniosło pożądanych ^aitków, 
jednak nagłe wtargnienie Bota wiele szkody poddanym szwedzkim 
tego kraju wyrządziło ; zamordowano bowiem wielu, na mocy tra- 
ktatów polegających , złupiono ich dobra i strachu cały kraj 
nabawiono. Gdy się o to skarżył Senat Szwedzki, żadnego" u Se- 
natorów Korony i Wielkiego Księztwa Litewskiego nie znalasl 
zadość uczynienia, z czego wnieść można, że wypadek ten stał się 
nie tylko za wiedzą , lecz i za sprawą Polaków ; mieli naówczas 
Litwini wojsko pod ręką , i zapewne , gdyby pomyślnie udał się 
zamach Bota, użyliby tego wojska na odebranie bezbronnych In- 
flant , tak że można ich z pewnością posądzić o uczestniczenie 
w wyprawie Bota, którejby mogli, gdyby chcieli, przeszkodzić. 

«Toż samo powiedzieć należy o wtargnięciu na Pomorze 
Krokowa^ któremu by się Polacy oprzeć mogli , gdyby nie pra- 
gnęli zniszczenia tej prowincji , najbliższego miejsca przytidku dla 
Szwedów, w Niemczech naciskanych. Nie dość na tt'm pozwo- 
leniu Krokowowi przejścia, z Putczy ^i innych miejsc w Prusiech, 
dosyłano mu dział i posiłków ; a gdyby wojsko Krokowa nie było 
natenczas wyrzucone stamtąd pnez Jenerała hrabiego Konigsmar- 
ka, przyprawili by Szwecją o stratę tćj prowincji i brzegu Bałty- 
ku, donićj przyległego. Gdyby Polska chciała z winy się oczyścić, 
nie powinna była odmówić Szwedom wzbronienia Krokowowi 
odwrotu przez Polskę , lub powinna by pozwolić ścigać go Szwe- 
dom. Inaczej się stało, co dowodzi wyraźnćj niepnyjaźni. 
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Jakiemi podstępami kusił się Król Polski Władysław na wy- 
spę Oesel , która , w skutek wojny i Bromsebroeskiego traktatu, 
ustąpioną została przez Danją Szwecji; jak się starał temu ustęp- 
stwu zapobiedz, dostatecznie dowodzą: list jego i dyplom, da- 
ny Łożniczemu jego Bergowi, którómi szlachtę Ezelską do odpad- 
nięcia od Szwecji wzywał. — A chociaż żadnego do t^j wyspy za 
cały czas panowania Danji prawa nie rościł , i chociaż wiedział, 
że została ustąpiona Królewstwii Szwedzkiemu na mocy traktatów, 
za medjacją Króla Francuzkiego i skonfederowanych stanów Hol- 
landji , nie porzucił przeto nieprzyjacielskich przeciwko Szwecji 
knowań, a nawet, być może , że dopiął by celu , gdyby przezor- 
ność Gubernatora szwedzkiego nie wywróciła tego zamachu. 

Są pewne dowody, iż próbowano także zachwiać wierność 
poddanych Królestwa Szwedzkiego w Inflantach ; a chociaż Inflant- 
czycy pozostali niezachwiani , nie mniśj przeto na Królu Polskim 
cięży wina zgwałcenia traktatów. 

Nie zbywało też na spiskach z Królem Danji Chrystjanem IV, 
z Arnheimem i Baudyzym na zgubę Szwecyi , które wyliczać 
byłoby zbyteczne i celowi tego pisma nieodpowiedne. 

Dość o czynach Władysława IV. — Przejdźmy do następcy 
jego i brata Jana Kazimierza, Najjaśniejsza i Najpotężniejsza 
Królowa szwedzką Pani Chrystyna^ mając na celu szczerą przy- 
jaźń z Królami Polskiómi, połączonymi z nią tyla węzłami pokre- 
wieństwa, i potrzebę ustalenia pokoju, gdy przytćm długotrwały 
rozejm, spodziewać się pozwalał, iż umorzą się wreście wzajemne 
obojga narodów urazy , na prośbę Książąt Jana Kazimierza i 
Karola Ferdynanda całą powagą swoją wstawiła się u Senato- 
rów Królestwa Polskiego i W. Ks. Litewskiego, aby przy nowćj 
elekcyi rzeczonych książąt szczególniój miano na względzie ; a 
chcąc dać szczególniejszy dowód swojego przywiązania ku teraź- 
niejszemu Królowi polskiemu , przedewszystkiem go poleciła Rze- 
czypospolitój, i wszelkich dołożyła usiłowań, by pomieniony Król 
otrzymsd koronę. — Chociaż pomyślny skutek uwieńczył zabiegi 
Króiowśj, Król Jan Kazimierz nie okazał się wcale ani łagodok^ 
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szyna, ani do wieczystego pokoju łatwiejszym , czego istnieje na- 
stępne dowody: 

«Na samym wstępie tak solennie przyobiecanej jego przyjaźni, 
w korrespondencji z Królową Szwedzką zaprzestać używać łaciń- 
skiego języka nie z innego powodu, jedno byle uniknąć tytu- 
łowań, w akcie rozejmu wymienionych , niezawodnie w celu pod- 
kopania podstawy tego traktatu. 

aPowtóre : niezaprzeczenie dowiedzione jest , że Król Polski 
znowu starał się do oderwania się od Szwecji skłaniać poddanych 
szwedzkich w Inflantach i knuł zamiary zdobycia Rygi.. 

« Wiadomo przytem J. Kr Mości Królowi Szwedzkiemu, iż 
kilkakrotnie namawiał Król Polski Kozaków do wkroczenia do In- 
flant i do zakłócenia tej szwedzkićj prowincji. Nie brakło zatem 
Królowi Polskiemu na nieprzyjaznych* zamiarach przeciwko niepo- 
szlakowanym w zachowaniu pokoju Szwedom , których w żadnym 
względzie o hamanie traktatów pomówić nie można ; a jeżeli nie 
dos^ do skutku, stało się to zapewne z dopuszczenia Boskiej 
sprawiedliwości. 

«Były i inne przeciwko traktatom i poddanym J. Kr. Mości 
wykroczenia , które w dalszym sprawy wywodzie przytoczone bę- 
dą. Mogło się to dlużćj ciągnąć , lecz gdy Król Polski i Rzecz- 
pospolita tyle razy Szwecją zwiedli pozorem wieczystego pokoju, 
gdy częstemi poselstwy i podwójnym w Lubece kongressem hidzić 
Szwedów usiłowali że są za pokojem, jedynie w celu zyskania na 
czasie, wynalezienia środków szkodzenia , poduszczenia przeciwko 
Szwecji nieprzyjaciół, i odebrania jej możności zakończyć kłótnię, 
która przez lat tyle trapiła oba państwa uciążliwą wojną, — zmu- 
szonym się ujrzał Król Szwedzki sam wojnę rozpocząć. — Pomija- 
jąc pomniejsze, to, co ma być w krótkości powiedziane, przeko- 
na , jak mało chodziło Królowi i Rzeczypospolitej o zawarcie 
wieczystego pokoju. 

«Na pierwszym kongressie Lubeckim Kommissarze polscy oka- 
zali pełnomocnictwa, wiele nieformahiości zawierające, w których 
" ól Polski przybierał tytuł Króla Szwedzkiego, wywracając samą 
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podstawą pokoju. Kommissarze polscy, przyznawszy błąd swój, 
zaręczyli posłowi francuzkiemu, że podadzą Kommissarzom szwedz- 
kim inne poprawne pełnomocnictwa , za trzy, lub cztery tygodnie, 
a z tego też powodu Kommissarze szwedzcy tak długo bawili w Lu- 
bece; gdy jednak nawet pełnomocnictw nie przysyłano , Kommis- 
sarze polscy, na siebie samych składając winą , nie odważyli sią 
przełożyć Królowi o takiej zmianie , z ujmią praw jego , jak mó- 
wili, będącej* 

«Na drugim kongressie Lubeckim nowy zawód: na pieczęci, 
przyłożonej na pełnomocnictwie porfów, wyryte były herby ko- 
rony szwedzkiej, co z traktatami niezgodne i dotąd niepraktyko- 
wane podług świadectwa Wielkiego Kanclerza polskiego i na- 
czelnika poselstwa Zadzika , jako też posłów angielskiego i ho- 
* lenderskiego. I tą rażą Kommissarze szwedzcy oświadczyli chęó 
zaczekania , nim pokazane będą poprawniejsze pełnomocnictwa; a 
jednak temu sprawiedliwemu żądaniu , mimo przełożeń pośredni- 
ków, zadość nie uczynili Polacy. Widocznie stąd, że Król Polski 
miał na myśli wygrać na czasie temi przedwstępńómi przeszkoda- 
mi, i zapobiedz , aby posłowie szwedzcy nie doszli do samych 
układów, nie przełożyli zgwałcenia traktatów , nie zażądali zadość 
uczynienia. 

ccDodajmy do tego, że wprzódy jeszcze przez Kańazila Król 
polski oświadczył, iż pragnie do J. Kr. Mości Króla Szwedzkiego 
posłów wysłać, którzy by z J. Kr. Mością wprost wesdi w ukła- 
dy, na co przystał Król Szwedzki z warunkiem, aby prędko przy- 
byli; nie obowiązana bowiem jest J. Kr. Mość do rozpoczynania 
na nowo tyle razy na niczćm spełzły eh rozpraw. — Nie przybyli 
na termin posłowie , a w ich miejscu zjawił się jakiś Intemun- 
cjusz , Jan Morsztyn nazwiskiem , bez żadnego pełnomocnictwa 
na pokój wieczysty, a tylko z listem wierzytelnym od Króla Pol- 
skiego , zawierającym to ubliżenie względem Korony szwedzkićj, 
ie przy końcu tego listu Król wyliczył lata panowania swego 
w Szwecji, czćm okazywał, że sam jest Królem Szwedzkim, i że 
nie przyznaje tytułu Króla Szwedzkiego J. Kr. Mości , choć go i 

25* 
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pomieścił, na mocy traktatów, na wstępie. — Zamilczamy o opusz- 
czeniu w tymże tytule , na początku listu, wyrazu et cwtera, 
co sią przeciwi przepisanej traktatami równości obojga Koron. 

«Do głównych powodów wojny także zaliczyć potrzeba , że 
Król Polski nie opuszczał żadnego zdarzenia dla pognębienia Szwe- 
cji; nie bardzo dawno jeszcze kusił się wpuścić obce tioty na 
morze Bałtyckie , starał się zawrzeć umowy ze wszystki^mi mo- 
narchami i narodami, które do tego morza przytykają, wyjąwszy 
z jednym tylko Królem Szwedzkim; tak że stąd od słońca jaśnićj 
okazuje się, iż floty te prz eciwko Królestwu Szwedzkiemu i J.Kr. 
Mości przeznaczone były, wbrew artykułom rozejmu Sztumsdorf- 
skiego, któren stanowi, aby podczas jego trwania Królowie Pol- 
scy i Rzeczpospolita nie używali żadnych flot, ani okrętów prze- 
ciwko Królom Szwedzkim, ich ziemiom 1 posiadłościom, na co też' 
wskazują układ Króla Gustawa Adolfa z Gdańskiem i zaręczenia 
Książąt Pruskiego i Kurlandzkiego. Nie potrzebował wcale takićj 
floty Król Polski; Bałtyk bowiem wohiy jest od napastowań, i 
swobodny co się tyczy handlu, tak że Król Polski widocznie miał 
na celu zachwiać szczególniejszą opiekę , którą ma od dawnych 
czasów nad tern morzem Król szwedzki , zakłócić bezpieczeństwo 
wszystkich mających interes w swobodzie handlu na Bałtyku , a 
wszedłszy w alianse z innemi , wzniecić nieufność pomiędzy Kró- 
lem szwedzkim i jego przyjaciółmi , i coraz bardziój ich odstrę- 
czając, wrogów przeciwko Szwecji podniecić. 

a Ponieważ J. Kr. Mość Król Szwedzki wie dobrze, iż Król 
Polski tłómaczyć będzie na złą stronę postępowanie jego przed nieu- 
kami i nieświadomemi, a mianowicie: popierwsze, iż należs^o 
spór względem granic Inflant umorzyć i rozstrzygnąć przez Kom- 
missarzy obojga narodów; powtóre, iż chociaż się nieudaiy kilka- 
krotne układy o wieczystym pokoju, należało rozejm niewzruszenie 
zachować; potr zecie, iż słowa: ^^raz i ^noion*' nie do podwój- 
nćj, lecz do kilkakrotnćj próby odnieść należy, i że nie do orę- 
ża, lecz do uldadów należało się uciekać; na te więc zarzuty po- 
dajemy następną odpowiedź. — Na pierwsze, iż Kommissarze nic 
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innengo nie otrzymaliby względem granic Inflant , jak to, co było 
im zaproponowano na podwójnym uroczystym kongressie Lubec- 
kim; a czegóż się mogli spodziewać w tej materji , gdy na oby- 
dwóch zjazdach w Lubece, pomimo medjacji obcych posłów, rzecz 
się nawet za przedwstępne nie posunęła warunki. — Na drugie, 
iż J. Kr. Mość Król Szwedzki musiał do broni się uciec, gdy nie 
zasłaniały go już tyle razy przez Króla Polskiego gwałcone trakta- 
ty; moc bowiem wszelkich traktatów leży wewzajemnem ich prze- 
strzeganiu, a gdy jedna z stron przeciwko nim wykroczy, druga strona 
przestaje być niemi zobowiązaną. Przy tak częstych i zgubnych za- 
machach Króla Polskiego, nie mógł Król Szwedzki wyczekiwać spo- 
kojnego końca układów. — Na trzecie, iż warunek, abyKommis- 
sarze obojga stron więcej niż dwa razy się zjeżdżali, jest przeciw- 
ny rozumieniu Sztumdorfskiego rozejmu, któren tem samćm chciał 
na obie strony włożyć konieczność ukończenia sprawy, aby często 
i bezskutecznie powtarzane kongressa , nie drażniły umysłów , nie 
wystawiały obu stron na pośmiewisko innych narodów i nie były 
powodem wielkich wydatków. Mimo to jednak , skłoniła się J. 
Kr. Mość na otwarcie układów o stałych i trwałych związkach 
w odpowiedzi Kanazilowi, pod warunkiem, aby Posłowie polscy 
bez zwłoki przybyli. 

«Z tego wszystkiego może całe chrześcijaństwo się przeko- 
nać, jak słuszna i jak konieczna wojna J. Kr. Mości praeciwko 
Królowi Polskiemu dla położenia końca zgubnym jego zamiarom. 
J. Kr. Mość ufa, iż te dowody nie tylko są dostateczne dla uspra- 
wiedliwienia Jej przed całym chrześcijaństwem, lecz nawet praeko- 
nają każdego, kto zechce zwrócić na nie uwagę , nie wyłączając 
poddanych polskich, nieświadomych zamachów Króla Polskiego. » 

Oprócz tego manifestu , napisał Karol Gustaw list do Cesa. j^. 
rza Ferdynanda III, ogłoszony w Sztetynie drukiem , któren sądzą Jego do 
być godnym podania do wiadomości potomności. Ferdj- 

Najjaśniejszy i Najpotężniejszy Cesanu, Yn^' 

aPanie Bracie i Przyjacielu najdroższy ! 

«Chociaż nie wątpimy, iż Wasza Cesarska Mość od Rezy- 



denta swego na dworze naszym już się dowiedziała, w jakim celu 
w ostatnich miesiącach robiliśmy nadzwyczajne przygotowania 'io 
wojny w królestwie i prowincjach naszych, jednak obowiązki przy- 
jaźni i sąsiedztwa wymagają, abyśmy własnym listem przełożyli 
W. Ces. Mości przyczyny i powody wojny, którąśmy Królowi 
Polskiemu wydali. Oddawna toczyli spór poprzednicy nasi, Królo- 
wie Szwedzcy z jednój, a Królowie Polscy z drugiój strony; a 
gdy ten spór nie mógł być umorzony w zawiązku, wplątał w to- 
gie i ciężkie wojny oba narody i na nas razem z berłem Szweda 
kim przeszedł, jednak wraz z pewnóm zawieszeniem broni, tak źe 
przy wstąpieniu naszóm na tron, sześć lat rozejmu jeszcze zosta- 
wało. Po objęciu przez nas steru rządu w Szwecji, z położenia 
naszego wypadało przejrzeć, co też podczas rozejmu robiono i 
w jakim stanie się znajdowały stosunki nasze, abyśmy nie zostali 
wplątani niespodzianie w szkodliwą i nieuchronną wojnę, podctas 
gdyśmy spodnie ze sldonnością naszą i z rozejmem Sztumsdorfskim 
zachowywali zawieszenie broni i o pokoju wieczystym radzili. Dla 
lepszego zrozumienia rzeczy, należy obejrzeć się na to, co posta- 
nowiono rozejmem Sztumsdorfskim. Popierwsze: aby z Ej-óIb- 
stwa Polskiego, W. Księztwa Litewskiego i innych polskich posia- 
dłości nie przedsiębrano żadnych nieprzyjacielskich kroków wzglą- 
dem Króla i Królestwa Szwedzkiego. Powtóre, aby Król Pol- 
ski i Rzeczpospolita nie używali floty swojej, ani też nią posiłko- 
wali komukolwiek przeciwko Królowi i państwu Szwedzkiemu. 
Potrzęcie^ aby podczas rozejmu uradzono o pokoju wieczystym, 
tak jednak, aby gdy się nie udadzą raz i znowu tego rodzaju 
uHady, rozejm trwał mimo to cały i niewzruszony. Wbrew tym 
wyraźnym warunkom. Król Polski Władysław sprzyjał, czy też 
promował nieprzyjacielskie wkroczenia do Inflant, poduszczał nie- 
przyjaciół, kusił się oderwać od Szwecji ustąpioną jój przez Danją 
wyspę Oesel, starał się przerobić sprzymierzeńców Szwecji na nie- 
przyjadół jej i wrogów, ńakoniec probowri do oderwania się od 
Szwecji namawiać poddanych szwedzkich. Wszystkie te sprawy tak 
sąziugome sąsiadom, z powodu ich jawności, jako też z aktów po- 
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bliczny eh, żenię potrzebują dalszych dowodów. Wymienimy w krót- 
kości, jakich za naszych czasów częścią ószukaństw , częścią krzywd 
względem nas i korony naszój dopuścił się teraźniejszy Król Pol- 
ski, co nam, pod pozorem pokoju gotował, i jakie knul przeciw- 
ko nam spiski. Gdy Najjaśniejsza nasza matka i krewna Króloiwa 
Chrystyna, po śmierci Króla Polskiego Władysława proszoną zo- 
stała o polecenie Senatowi polskiemu i Stanom braci nieboszczy- 
ka: Jana Kazimierza i Karola Ferdynanda^ aby ich szczegól- 
niśj przy elekcji mieli Polacy na względzie, użyła wszelkich kute- 
mu usiłowań; szczególniej zaś całej powagi swojej u Senatu polskiego, 
na wstawienie się o obranie Jana Kazimierza, jako starszego, o- 
biecując stąd sobie iż tem szczerzćj Jan Kazimierz przystąpi do 
układów z nią o pokój wieczysty na słusznych warunkach, lub gdy 
tego nie uczyni, cały świat będzie jednak widział, jak wspaniało- 
myślnie postąpiła Królowa Szwedzka względem pokrewnego sobie 
domu. Cóż się stało? Oto że Jan Kazimierz, któren tak szano- 
wać ją się zdawał podczas gdy był tylko Księciem, po wstąpieniu 
na tron polski, pomimo traktatów, zaczął jćj odmową należnego 
tytułu uwłaczać. W samym układzie rozejmu ustanowiono sposób 
tytułowania, mający być na przyszłość w użyciu, jako podstawę 
do zawieszenia broni, co też oświadczył w Sztumsdorfie ze strony 
Polski pićrwszy Kommissarz pismem , doręczonym pierwszemu 
Kommisarzowi szwedzkiemu, i co stwierdzone zostało nie tylko 
przez Posłów angielskiego ihollenderskiego, lecz i przez sam zwy- 
czaj. Podkopując podstawę wzajemnych stosunków. Król Polski 
albo odmawiał Królowćj należnych podług traktatów tytułów, uży- 
wając francuzkiego języka, w którym tytułowajiia te się nie uży- 
wają, albo w łacińskich listach i odezwach choć jćj i przyznawał 
tytuł Królowćj Szwedzkićj , sobie tenże tytid i herb Królestwa 
Szweddfiego zachowywał, już to używając go w samym tekście 
listów i upełnomocnień, już na pieczęciach w środku tarczy, lub 
na jćj ornamentach, już na samych kopertach. Gdy za wdaniem 
się pośredników, uchwalono dwa kongressy w Lubece, dla usta- 
nowienia wieczystego pokoju, pierwszą i główną przeszkodę, dla 
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którćj te kongressy do skutku nie doszdy, sam Król Polski położył 
niesłusznym tytułów przywłaszczeniem. Oprócz tego, Konwai*- 
sarze polscy okazali upełnomocnienia, wiele błędów zawierające, 
w których Król Polski sobie tytuł Szwedzkiego Króla zostawiał; 
a gdy dostatecznie ich przekonano, iż takie niezwyczajne roszcze- 
nia uwłaczają przyjętym traktatom i rozpoczęciu układów, Kom- 
missarze polscy, uznając błąd, obiecali Posłowi francuzkiemn przez 
3 lub 4 tygodnie należyte zadość uczynienie Kommissarzom szwedz- 
kim; jednak nietylko poprawnych upehiomocnień nie okazali , lecz 
po uj^wie długiego czasu wymawiać się poczęli, że się nie ośmie- 
lili Królowi swemi^ o opuszczeniu tytułu przełożyć. Po spełznięciu 
tego kongressu bezskutecznie, drugi takimże sposobem i z takimże 
się skutkiem odbył. Chociaż bowiem Król Polski w akcie pełno- 
mocnictwa nie pr^brał tytułu Króla Szwedzkiego, zatrzymał jednak 
herb Szwecji na pieczęci. Gdy Kommissarze szwedzcy oświadczyli 
żądanie zaczekać poprawy upełnomocnienia, odpowiedziano im po 
niejakićj zwłoce, iż Król Polski, wojną z Kozakami zajęty, zale- 
dwo może się zająć tą zmianą pieczęci; a gdyby na to i przystał, 
nie znajdzie się w tych miejscach ^tnika, któren by umiał nową 
pieczęć wygotować, tak że z powodu tćj przewłoki zerwany został 
drugi kongress, a Najjaśniejsza nasza matka i krewna przekon^a 
się, że Król Polski tylko zwłoki szuka, coraz nowych wykrętów 
próbuje i wyczekuje zdarzenia szkodzić Szwecji, urządziwszy się 
u siebie należycie. Za rządów jćj jeszcze w Szwecji, przesdego 
roku, gdy przybył do nićj Internuncjusz polski Kanazil^ z oświad- 
czeniem, iż Król Polski i Rzeczpospolita mają zamiar do Sztokholm 
mu posłów z pełną władzą traktowania wyprawić, my, po objęciu 
berta szwedzkiego, kazaliśmy temu Intemuncjuszowi przez Kancie- 
na naszego objawić, że pragniemy szczerze krwawe i dawne za- 
targi umorzyć; lecz poprzedniemi przykłady odstraszeni, lękamy się 
bezowocnych zwłok, za środek tylko do oszukania nas służących; 
że ze strony Szwecji dostatecznie zadość uczynion<^ rozejmowi, 
kiedy raz i znowu ścierpiano wybiegi Króla Polskiego; gdy zaś 
tak uroczyście aktami pierwszego kongressu ostrzeżony Kr^ do- 
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wiódł powtórnie trwania w zamiarze dawaego oszukaństwa, takie 
postępowanie obraziłoby najcierpliwszegO; Gdyby Król Polski 
miał na sercu stały i trwały pakój, należało mu, niewyprawując 
ubliżających poselstw, prosto i bez wykrętów przystąpić do rzeczy 
przez pełnomocników swoicli i Rzeczypospolitej, a doświadczyłby 
niezawodnie sprawiedliwości naszej. Gdy zaś nie ustawał w po- 
stanowieniu mamienia nas i świata całego przez Internuncjuszów 
i listy, prawom naszym i godności naszej uwłaczające, nie mo- 
gliśmy , tyla dowodami nauczeni , innego nabrać przekona- 
nia, jak że Król Polski poniewiera świętość traktatów. Przesrfój 
rimy, naprzykład, przybyło do Szwecji nie poselstwo jakie od nie- 
go z upełnomocnieniem do zupełnego traktowania, lecz jakiś dwo- 
rzanin królewski, Morsztyn nazwiskiem, niby dla ułożenia przed- 
wstępnych warunków, jak sam powiadał, o miejscu i czasie przy- 
sięgo zjazdu. Oryginał wierzytelncgo listu jego, od Króla Pol- 
skiego do nas adresowanego, zawierał wprawdzie tytuły obu nam 
właściwe , lecz Król Polski , już nie przybierając tytułu Króla 
Szwedzkiego, chcąc poprzeć jefdnak urojone prawo do naszój koro- 
ny, które rości, aa końcu listu przypisał sobie panowanie nad 
kilkoma państwami, wtedy gdy nad jednćm tylko panuje; że już 
nie będziemy wspominać o uwłaczającem równości obu Królów 
opuszczeniu w tytule naszym wyrazu et caetera^ co jednak wy- 
padało z artykułów samego rozejmu. Nie mogliśmy przenieść, 
aby po tylu przestrogach, z któremi Kanazila odprawiono, jeszcze 
się z nas naigrawano. Kto bez uprzedzenia sprawę rozważy, prze- 
kona się, że nie o drobiazgowy frazes tu chodziło, lecz że nie-* 
słuszne do Szwecji pretensje godziły ciężkim ciosem i naszćj ko- 
ronie, i podstawie traktatów, zrywając nadzieję wszelkiej ugo- 
dy. Tymczasem z rozmaitych stron doniesiono nam , że tenże 
Król Polski uietylko usiłował wszelkiómi sposobami zachwiać 
wierność poddanych szwed^ch w Inflantach, lecz, że chcąc Ko- 
zaków zagodzić, wskazuje im na łup Inflanty i daje im kraj ten Ba 
siedlisko, a co nas, państwo nasze, prowincje i poddanych mocno 
obchodzi; w tymże czasie, kiedy Król Polski udaje, że na seijo 
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traktuje o pokój, wchodzi w alianse z sąsiadami naszemi i przyja- 
ciółmi, brzegi Bałtyckie zamieszkującemi, nas. tylko wyłączając, i 
stara się wprowadzić na Bałtyk obce floty, z wyraźnćm a niepo- 
wetowanem nadwerężeniem praw i interesów naszych. LudziO 
mniej baczni na okoliczności, lub pobudki zajścia, lub też stronę 
Polski trzymający, dowodzą, że te ważne sprzeciwieństwa należało 
rozstrzygnąć i umongrć nie tykając traktatów i rozejmu, a wyznaczyw- 
szy zjazd Kommissarzów gdzie kolwiek na pograniczu Inflant. Mia- 
łyby ich zarzuty jakąkolwiek zasadę, gdyby wtenczas, kiedy Sena- 
torowie, wodzowie i inni ministrowie szwedzcy uskarżali się na 
usiłowania i nieprzyjacielskie zamachy Królów Polskich przeciw 
Szwecji, Polska była choć raz na serjo wyznaczyła Kommissją dla 
Fozstrzygnienia sporu. Nie wchodzimy w to, czy Król krył przed 
Senatem i Stanami zajścia z Szwecją, ^zy 4eż Bzeczpospolita sama 
była w tym względzie Królów spólmczką, to t^lko pewne, że na ws^«< 
kie zażalenia się Szwecji odpowiadano albo drobnością zarzutu, albo 
niewiadomością wypadku, a czasami żadnój nie dano odpowiedzi. Zwa- 
żywszy usposobienia i zanaiary Polaków, żaden bezstronny sęcteia nie 
powie, że wypadało i przystało Królom Szwedzkim napraszać się u 
Królów Polskich o Kommissją; a przytóm jak można, wnosić że nowa 
Kommissją na pograniczu Inflant inny wzi^aby /skutek niż oba 
zjazdy Lubeckie, ponieważ na tych zjazdach 4iie można do głów- 
nój rzeczy przystąpić bez upełnomocnienia, ą te upełnomocnienia, 
w Lubece przez Polaków okazane, były błędów pełne? A zat^, 
gdy Król Polski, wzgardziwszy słusznćmi środkami pojednania, 
naigrawanie się do.naigrawań iączy, i nie dbając o szkody, przed- 
tćm Szwecji wyrządzone, ostateczną zagładę państwa naszemu go* 
tuje, zostawujemy sądowi W. Ces. Mości, jakby w takim stanie 
rzeczy należało postąpić. Wypróbowawszy wszystkich łagodniej- 
szych i z umowami naszćnii zgodniejszyck dróg, zmuszeni byliśmy 
chwycić się ostatecznych przez Boga nam powierzonych środków dla 
zabe3q[>iećzenia praw naszych, zasłonienia godności i zabezpieczenia 
poddanych naszych i posia^ości. Wszystkie te szczegóły tem ob- 
szemićj tłómaczymy W. Ges. Mości, aby W. Ces. Mość niełyt 
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ko widziała powody nasze do wojny z Królem Polskim, lecz oraz 
się upewnić, że nie tylko chcemy pokój Osnabnikski i Westfal- 
ski w tój całości zachować, jakiśj wzajemna dobra wiara i powa- 
żanie traktatów wymagają, lecz że nie chcemy opuścić zdarzenia, 
w którćm byśmy mogli okazać przyjaźń i dobre ^porozumienie. 
Najserdeczniej polecamy W. Ges. Mość Boskiśj opiece. Wol- 
goszcz. 18 lipca, 1655 roku. 

Waszój Cesarskićj Mości 
dobry brat, krewny i przyjaciel 
Karol Gustaw. 

M. Biorenklau». 
Odpisałem dosłownie pismo Króla Szwedzkiego do Cesarza 
Ferdynanda Ul, wktórśm naigrawa się z Polaków, kładąc powo- 
dy, które ślepy by odrzucił, a czy Europa je przyjmie — wątpię. 
Mówią, że przyczyn wojny nie pochwalili sami chłopi szwed^ 
cy, stanowiący stan czwarty w tóm państwie. 



RODAWfU. T. I. ^^ 
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ROZDZIAŁ Vin. 

Wojewoda Łęczycki napomyka Eanter$tr€nowi o nadejśem 
terminu, — Odpowiedź Kanterstrena. — Kroi Jan Kazi- 
mierz 8zle Przyjemskiego do Karola Gustawa. — Mowa 
Przyj emskiego, odpowiedź Króla Szwedzkiego i Ust jego 
do Jana Kazimierza. — Karol Gustaw w Łowiczu; w War- 
szawie, — Opis Warszawy, — W Mazowszu zostawieni 
Radziejowski z Oksenstiemą. — Karol Gustaw łączy sie 
z Wittembergiem , wysadza Jana Kazimierza za granice 
Polski i zdobywa Kraków. 



1655 r. Nadszedł nakoniec 14 sierpnia, termin rozpoczęcia na nowo 

wodaŁę- układów, a choć wiadomo było, że zwycięzca Szwed odrzuci 
napwny- ^S^^^^ ^^ ^^^^^ Polacy zdawali się go upraszać, jednak aby nic 
ka Kan- jjjg opuścić ze strony Króla i Rzeczypospolitej , posłowie polscy, 
nowi ona- rezydujący w Gdańsku, napomknęli Sekretarzowi państwa Kan- 
łerS" terstrenowi o nastąpieniu terminu. Kanterstren dwuznacznie od- 
pisał Wojewodzie Łęczyckiemu: 
Odpo- «Dowiedziawszy się z ostatniego pisma Waszój Mości o za- 

Kanfer- iBiarze Waszóm zjechania do Sztetyna , dla prowadzenia dalój 
strcna. upadów Z Kommissarzami J. Kr. Mości Pana mego najmiłościw- 
szego, następne uwagi Waszój Mości przekładam. Czy nie było 
by dla obu stron stosowniej i dla skrócenia układów pożyteczniej, 
gdyby Wasza Mość udała się na spotkanie i pozdrowiła J. Kr. 
Mość, bawiącą teraz w Wielkopolsce , czego sama konieczność 
zdaje się wymagać z powodu zmiany okoliczności od chwili odjaz- 
du Waszego ze Sztokholmu, i z powodu, że łatwićj można będzie 
wyrozumieć wolę J. Kr. Mości, a co ze wszelkićm bezpieczeń- 
stwem można będzie uczynić. Jeżeli Wasza Mość czego jeszcze 
w tej mierze zażąda, obiecuję to uczynić i waruję w imieniu J. Kr. 
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Mości. Polecam Waszą Mość Boskiej, opiece, i życzą Uj zdro- 
wia. Dan w obozie pod Tysowem, 16 września, 1655 r.» 

Tym listem lekko tylko nadmieniwszy o traktatach, wzywał Kanter- 
strea Wojewodą Łęczyckiego) do złożenia hołdu Karolowi Gustawowi. 
Król Szwedzki, zapewniwszy sobie szlachtę wielkopolską, za pora- 
dą Radziejowskiego, czyhał z Wittembergiem na sąsiednie Ma- 
zowsze. Miał on przy sobie 5,000 piechoty i 2,000 konnicy, 
nie licząc wojska Wittemberga, które do 20,000 wynosiło. Król Jan 

Tymczasem Jan Kazimien wyprawił w poselstwie do Krtia mierz 
Szwedzkiego Krzysztofa Przyj emskiego ^ wyrozumieć jego cele p^^^y. 
i tajemne zamiary. Na rozkaz Króla, Przyjemski pod miasteczkiem jemskic- 

Piątkiem napotkał Króla Szwedzkiego i w te doń słowa pnse- Karola 
> ., Gusta- 

mowił: ;ya 

«Najjaśniejszy Król i Pan mój najmiłościwszy Jan Kazimierz ^J^^ 

wraz z Senatem nie mogli się dość wydziwić, dowiedziawszy jemskie- 

go. 
się o wkroczeniu do państwa swego wojska W. Kr. Mości, pod 

dowództwem Wittemberga; a jeszcze bardziój się zdumieli nai wieść 
o ukazaniu się zdrugiem wojskiem W.Kr. Mości osobiście. Naj- 
jaśniejszy Król mój i Senat wyprawili mię do W. Kr. Mości, dla 
powzięcia wiadomości, co za cel tego wkroczenia? Co W. Kr. 
Mość aż do takich kroków spowodowało? Zapewne, jest jakaś 
ważna przyczyna , która kazała zapomnieć na wszelkie środki, 
układy o pokój, poselstwa do Szwecji, nawę^ święte traktatów i 
rozejmów, a jednak nie możemy ocfeadnąó tój przyczyny gniewu i 
gwałtowności W. Kr. Mości. €o też popełnili takiego Król, 
lub Rzeczpospolita, że W. Kr. Mość takich środków odwetu chwy- 
cić się postanowiła? Na Boga, nic takiego nie wiemy. Zaw- 
sześmy święcie strzegli rozejmu , a gdy sami będąc w pokoju , 
z powodu prowadzonój przez Szwedów w Niemczech wojny, często 
wzywani byliśmy do aliansu pneciwko Szwecji, nigdy śmy jednak 
szkodzić jej nie chcieli; ponieważ dobra wiara była od wieków 
dla nas droższa od względów pożytku publicznego. Jeżeli zna- 
leźli się pomiędzy nami tacy, którzy prywatnie Cesarzowi poma- 
gali, byU znowu i tacy, którzy Szwedom ofiarowali usługi swoje; 
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a tylni było panów z Inflant i Knrlandji, tyI^ samychże Polaków, 
którzy swobodnie w wojsku waszem walczyli, że wezmę za przy- 
Uad brata mego Zygmunta Przyjemskiego , dobrze . W. Kr. 
Mości znanego, któren w ostatniej wojnie z Kozakami zgins^. Ja 
sam stawiłem pierwsze kroki w wojennym zawodzie pod sztanda- 
rami wielkiego dziada W. Kr. Mości, Crustawa^ a nie tak bardzo 
dawno, pny oblężeniu Dunkerki^ przyprowadziłem dość znaczny 
hufiec Polaków skonfederowanemu z Szwecją Królowi Francuz- 
kiemu, któremu przez trzy lata z pożytkiem służyłem. Musi więc 
w tóm cóś kryć* się innego. Rzekłbym: chciwość skarbów; lecz 
wiemy, że ta wada obcą jest charakterowi W. Kr. Mości; a 
wreście cóż można wydrzeć od tak biednego, tak spustoszonego i 
znękanego kraju? Od ośmiu lat państwo nasze, ciężką a krwa- 
wą wojną zostaje trapione; a co rok, to klęska, co rok, to wojska 
Rzeczypospolitćj rozbite, lub zniesione, nanowo formowane być 
muszą. Jakież królestwo nie wysiliłoby się takiemi klęski, jakież 
skarby by się nie wyczerpały? Wszedłeś, W. Kr. Mość, do 
Wielkopolski, ziemi najzamożniejszćj i najbogatszej z naszych, a i 
najszczęśliwszej pono , ponieważ najdalćj od zawieruchy wojennćj 
leży. Zważ, Najjaśniejszy Panie, prostego ludu ubóstwo, a stąd 
osądzisz, azali w innych prowincjach żołnierze twoi się zbogacą? 
Nie ma tu miast zamożnych, nie ma kupców pieniężnych, nie ma 
kopalni złota, ani srebra. Bogactwa nasze — to płody ziemne i 
bydło polne, które jeżeli przez wojska nasze i W. Kr. Mości zo- 
staną spożyte, niema nadziei zasiłków; przeciwnie, pnyjdzie do te- 
go, że i nam i wojsku twemu przyjdzie się zgłodu zgmąć. Jeże- 
li braknie powodów* do gniewu W. Kr. Mości, jako też pobudek 
chciwości, należy podejrzewać, że inne bodźce spowodowały W. 
Kr. Mość do wydania nam wojny, mianowicie chwała i sława, 
te najdroższe dla ludzi klejnoty. Lecz jakaż stąd chwała napadać 
na nas, zajętych walką na śmierć i życie z najokropniejszćmi prze- 
ciwnikami? Jeżeli pragniesz sławy. Najjaśniejszy Panie, szukaj 
prawdziwej, nie zaś próżnej; prawdziwa zaś polega w niepożądaniu 
cudzego i w oddaniu każdemu należności. Chodzi u nas pogłos^ 
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ka, że W. Kr. Mość chce wziąść w opiekę naszą Rzeczpospo- 
litę. Jeżeli to prawda, broń naród z okropnym wrogiem wal- 
czący, nie odbieraj wolności wolnemu ludowi, ocal koroną Kró- 
lowi, prawnie przez nas obranemu, a z Tobą spokrewnionemu, a 
będziemy Cię mieli nie tylko za protektora, lecz za dobroczyńcę; i 
zbawcy naszemu wzniesiemy wiekopomne trofeum. Większej za- 
iste stąd dostąpisz sławy, aniżeli gdybyś ogromne państwa dla siebie 
zawojował. Lecz jeżeliś postanowił. Najjaśniejszy Panie, orężem 
zdobyć tę ziemię naszą, zaliż sądzisz, że mocne to będzie pano- 
wanie i że się spoją z Szwedami Polacy ? Nie połączą się z so- 
bą te kraje, przedzieliła je natura morzem, dzielą ustawy , re- 
ligja, prawa, zwyczaje, odzież i mowa, a żadnych niema między 
nimi podobieństw, tylko chyba w odwadze, zrzódle każdej wal- 
ki. Nie miój więc, W. Kr. Mość, nadziei spokojnie rządzić na- 
bytóm państwem. Trzeba będzie wciąż do siekiery i kata się 
uciekać. Jakaż chwała przybędzie dobremu i łagodnemu Panu, 
gdy się zmieni w okrutnego i krwawego władzcę? Na inny za 
tćm. Wspaniały Królu, wstąp sławy gościniec i oszczędź nas pro- 
szących o pokój, odkryj nam, czego od nas wymagasz. We 
wszystkićm będziemy się starali zadowolnić W. Kr. Mość, zatrzy- 
maj się tylko na chwilę , nie idź dalój i przystań na warunki 
zgody, tyle razy przez nas proponowane. » 

Tak Dttówił Przyj emski do Króla. Powiadają, że Karol Gus- Odp<^ 
taw odpowiedział mu urywczo, że przyczyny wojny całemu j^^^i^ 
^u>iatn madome , i nie ma po co ich się dopytywać Król fjj^^*" 
Polski, Idedy są od słońca jaśniejsze. Zresztą, jeżeli żąda z do- 
brą wiarą pokoju, mogą się toczyć dalćj ros^oczęte w Sztokhol- 
mie układy. Dał też i list do Króla następnćj treści: 

«Karol Gustaw, Szwedzki, Gocki i Wandalski Król, Wielki Listjego 

do Jana 

£<fe|że Finlandzki etc, Najjaśniejszemu Królowi , bratu, krewne- Kazi- 
mu i sąsiadowi a Panu Janowi Kazimierzowi Królowi Polskiemu, ™^®^*^* 
W. Księciu Litewskiemu etc. etc. powodzenia i zdrowia. 
«Najjaśniejszy Królu, bracie, krewny i sąsiedzie ! 
•cPoniewtó W. Kr. Mość tak mało dbała o cokó^ m^Tą^^N:^^ 
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ponieważ opuściła tyle okazij zakończenia sprawy i zawsze talde 
pnedwstępne w uldadach czyniła trudności, musisia także i topne- 
widzieć, że tyle razy oszukani i sponiewierani wbrew postanowie- 
niom traktatów, wypowiemy nakoniec wojnę W. Kr. Mości i [Mied 
upłynięciem rozejmu zbrojno wkroczymy do posiadłości Wa^eb, 
Widząc, że nie zacłiodzi zmiana w zamiarach W. Kr. Motfci 
zwlekania, pod pozorem układów i wieczystego pokoju, i podusfr- 
czenia przeciwko nam nieprzyjaciół sposobem niegodnym a wy- 
kraczającym przeciw przepisom traktatów i prawom naszym, znuh- 
szeni zostaliśmy uciec się do broni i uprzedzić grożące nam nie- 
bezpieczeństwa zwykłym u wszystkich narodów i przez prawo przy- 
rodzone stwierdzonym środkiem. Nie mając obrony w traktatadi, 
tyle razy przez W. Kr. Mość naruszonych, uchwyciliśmy się oliwi- 
li, gdy przed końcem rozejmu W. Kr. Mość innemi wojnami 
zajętą zostaje. Zdaje się, że sumienie samo W. Kr. Mości nie 
może słuszności postępowania naszego nagauić, tyle razy bowiem 
zasługując na otwartą wojnę, W. Kr. Mość tera samem przysta- 
wała na odwet. Z resztą, gdy W. Kr. Mość świadczy, że zna 
nasz sposób myślenia i ufa, że pomni na przewrotność fortuny 
ludzkićj, ulitujemy się nad jej losem, z jakowem oświadczeniem 
wysłała do nas powiemego dworzanina swego Przyj^mskie- 
go , aby nam objawił życzenia pokoju i wezwał nas do trakto- 
wania w imieniu W. Kr. Mości, postanowiliśmy jaśniej w niniej- 
szym liście wykazać szczerą skłonność naszą do zgody. Nie je- 
steśmy od pokoju dalecy, byle tylko był uczciwy, pewny i przy- 
zwoity; przystajemy na dalszy ciąg poczętych w Sztokholmie ukła- 
dów, z warunkiem, aby wyznaczone było kutemujakiekolwiek bliz- 
kie dla obu stron miejsce. Jesteśmy przekonani , że o wieleby 
się przyśpieszyło dokonanie tak ważnego dzieła, gdyby W. Kr. 
Mość wysłała ku nam posłów, opatrzonych w dostateczne p^Or 
mocnictwa ze strony W. Kr. Mości i Rzeczypospolitej, z któremi 
można byłoby się ułożyć o miejscu i czasie zjazdu z naszemi Kom- 
missarzami. Nie wątpimy, iż W. Kr. Mość wraz z Rzecząpo- 
spolitą chwycą się tych środków, zmierzających ku zupełnemu za- 
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kończeniu całćj sprawy, i ku zabezpieczeniu i zadowolnieniunasi 
państwa naszego , stosownie do stanu teraźniejszego interesów na- 
szych. Nakoniec, życzylibyśmy, aby W. Kr. Mość i Rzeczpo- 
spolita poprawiły się w stosunkach swoich i lepiej radziły o sobie, 
niedoprowadzając nas do ostateczności. Tkniąci ludzkością i 
uczuciem pokrewieństwa i świadomi przewrotności losów ludzkich, 
z duszy ubolewamy nad nieszczęściami W. Kr. Mości i Rzeczypo- 
spolitej i zdrowia W. Kr. Mości życzymy. Dan w obozie na- 
szym, blizko Koła.» 

Tak się wyrażał pogardliwie, ufny w moc swoją Karol Gu- 
staw. Godzien się wzmagało wojsko szwedzkie; większa część Po- 
laków zbiegła od Króla do obcego pana. Książe Janusz Ror 
dziwiłł^ na wieść o szczęśliwych postępach Szwedów w Polsce, 
zrzucił maskę i z całą Litwą pod opiekę Szwecji się udał, jak o 
tem wraz wspomnę. Radziejowski wszelkich środków używał do 
zrobienia w Warszawie powstania. Z Królem Szwedzkim spisko^ 
wał Książe Pruski, niecierpliwy i upragniony nowości. Protektor 
Angielski utrzymywał ze Szwedami stosunki i groził Polakom; Ho- 
lendrzy trzymali stronę Pruss, a Książe. Kurlandzki przysłuchiwał 
się dźwiękom szwedzkich obietnic. Jakże się oprzeć iakiemu sko- 
jarzeniu ? Król Polski ruszył do Wolborza , potem do Suleja- 
wa, di Wittemberg tymczasem ciągle następował na wojsko jego 
z tyłu. Sam Król Szwedzki, w towarzystwie Radziejowskiego i 
Oksenstierny^ z wielką szybkością idąc na pnód, zajął Łowicz Karol 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego rezydencję, którą pustą zastał , i bez ^ ^^^. 
żadnego oporu wstąpił do Warszawy, w sam dzień Narodzenia ""» ^ 
Najświętszej Panny; Król Szwedzki sądził, że już zwyciężył, gdy szawie. 
ją ujrzał. — Jest to miasto wspaniałe, na północnym brzegu Wisły, q j^ 
stolica Mazowsza i rezydencja zwyczajna Królów Polskich. Zdo- ^^*'^" 
bią ją pyszne pałace magnatów, mnóstwo bazylik, po całćj Euro- 
pie sławnych, atak jest ludna, że niedawno Uczono w nićj 200,000 
mieszkańców. Dodajmy do tego częste sejmy, a pojmiemy, jdk 
urosło to miasto w zamożność. W Warszawie Jan K^umŃMCL 
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zostawił tylko i^abą załogę pod dowództwem Wessela Starosty 
Makowskiego, którea gdy się do więdnął o zbliżenia się szybkićm 
Radziejowskiego, przedtśm swojego wroga i współzawodnika, opo- 
ścił i miasto i mieszkańców, tak że Król Szwedzki wszedł do 
słabo obronnej Warszawy bardziej z powodu niezgod naszycli, niż 
w skutek swojój odwagi. Cała Polska zadrżała, bo zajęto niety- 
kalną dotąd Królewską stolicę ; a Badziejowki , odzyskawszy 
dobra swoje pod Warszawą, i mszcząc się za krzywdę prywatną, 
był sprawcą, że sprofanowano klasztor Panien Klarytanek> i że Ma* 
zowsze w ręku heretyków zostało. 

W Ma- Karol Gustaw opatrywał ciekawie gród , idący z Sztokłiol- 

zowszu , 

zosta- nem w zawody, szczegolaićj zaś wspaniały, gmach zamku królew- 
Badzie- skiego. Zwiedził Włady sławo wski arsenał , i znalarf tam z rado- 
^Ok ''n- ^^^^ ^^^ ^^^ większego kalibru i tyleż beczek prochu. Nie dłn- 
stierna. go czekając , na piąty dzień wyjechał, zostawiwszy Radzie- 
jowskiego z Oksenstierną dla obrony i rządzenia miastem , i ru- 
szył z 2,000 jazdy i działami , które wziął dla postrachu , połą- 
czyć się u Przedborza z Wittembergiem, którego wieść zabitym 
głosiła w Warszawie. Nie brakło Mazowszanom na przywiązania 
do Jana Kazimierza, lecz nie dostawało im wodza. 

Za Warszawą wślad poddsdy się okoliczne zamki: Nieporęt, 
Czersk, Osiecko, Warka , w których żadnych załóg nie było. — 
Wkrótce z rozkazu Radziejowskiego rozbrojono Warszawianów, 
tak że zaledwo zostawiono im to żelazo, którym ziemia się kraje. 
Zwrócono prześladowanie na nieobecnych obywateli, szlachtę i żoł- 
nierzy , zabrano wszystkie ich dobra. Oksensliema nie oszczędził 
nawet kościołów, i Upiwszy je do szczętu , pieniądze wniósł do 
kassy wojennój. 

Karol - 

Gustaw Wiadomość o połączeniu się Karola Gustawa z Wittember- 

slc^i giaai przeraziła Polaków, szczególniój szlachtę i panów, których 

Urdem'^'^ piMpisy prawt, a nie miłość ojczyzny do obozu ściągają. 
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Jest ta wada naszego zepsutego wieku , czy też skutek przyga- 
dania się zbytecznego do filozofi, uczącćj, że należy w wojnie chro- 
nić się od ran, które ponosić za religją i ojcizyznę poczytywano 
dawnićj za chlubą i rozkosz , co i dotąd zachowało śią u pew- 
nych narodów. Na widok szyków szwedzkich pierzchła szlachta 
w tył ze strachu, błądu, lub zdrady — niewiem , wyjąwszy samych 
weteranów; lecz i te hufce wkrótce potom miały się zbuntować. 

Wittemberg , postrzegłszy haniebną ucieczkę Polaków , nie 
ośmielił się ich ścigać, lecz zajął i złupił ich obóz, w którym było 
3,000 ładownych powozów i mnóstwo pieniędzy. Rozproszywszy 
szlachtę, postanowił ruszyć za Janem Kazimierzem, któren z miast i 
ziem, wreście z granic ojczystych nawet wyzuty i od wszystkich 
opuszczony, odstępował odPrzedborza ku Krakowowi, w Bogu tyl- 
ko pokładając nadzieję. 

Wślad za Królem Polskim posuwał się godząc na Kraków 
Karol Gustaw ; co widząc Jan Kazimierz , z Krakowa ustąpił do 
Tarnowa , z Tarnowa do Sandecza , z Sandecza do Głogowy na 
Szlązku. — Wprzód jednak nim się z Krakowem pożegnał , wypra- 
wił na Szlązk Królowę , a obronę Krakowa i zarząd nad nim po- 
wierzył odważnemu Kasztelanowi Kijowskiemu Czarnieckiemu, 
któremu też 5,000 piechoty zostawił wraz z doświadczonćmi Puł- 
kownikami TToZ/cm , Gizjuszem , Machowskim. — Tymczasem 
Król Szwedzki, praeszedlszy przez Kadoszyce, Małogoszcz, Go- 
warczów, Chęciny, Jędrzejów, zajął i złupił słabo obronne /iCtei- 
ce, Wiślice, Pińczów, Wiśnicz, Lanckoronę, Bochnią, Wie- 
liczkę , sądząc , że po wypędzeniu Króla Polskiego będzie mógł 
wnet w Krakowie ucztować, co też się i stało , jak o tćm w na- 
stępnej księdze opowiem. 

Tak tedy wprzód Wittemberg i Król Szwedzki splądrowali 
Polskę aż do ostatnich jej zakątków , nim się spodziewać poczęto 
ich przybycia z odległej północy. — Czemu się dziwić w tój woj- 



— 310 — 

nie? Czy szybkości, z jaką w 60 dni opanowano Polskę do same- 
go Ejrakowa, czy ślepemu szczt^ściu, że Karol zwyciężał nakszUlt 
piorunu , co w jednćmże mgnieniu oka uderza i zabija? Mógł się 
laiste Król Szwedzki przechwalać , że zwyciężył Polaków, nie wi- 
dziawszy ich wcale. 
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